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lęska. –  Kró l  Fynn  smętn ie patrzy ł  w puchar.

Sk ara o garnęła wzrok iem pus tą salę. Trudno  by ło  zap rzeczyć.
Pop rzed n iego  lata żądn i  k rwi wo jown icy  n iemal poderwali  dach

p rzechwałkami, p ieśn iami o  chwale i  ob ietn icami, że zwyciężą hałas trę Najwyższego
Kró la.

Ty le że, jak  to  częs to  bywa, okazal i  s ię mocn i  w gęb ie, ale n ie na po lu  walk i . Po
k ilku  n iech lub n y ch  i  bezczynnych  mies iącach  zaczęl i  chy łk iem umykać, aż w końcu
zos tała zaledwie gars tka n ieszczęśn ików, k tó rzy  zeb ral i  s ię teraz wokó ł  wielk iego
palen iska. Og ień  syczał  i  p rzygasał , podobn ie jak  fo rtuna Th roven landu . Dawn iej
ko lumnową salę zwaną Lasem wypełn iał  t łum wo jów, teraz ro i ły  s ię tu  jedyn ie
cien ie. I rozczarowan ia.

Klęska. Przeg ral i , choć n ie doszło  do  an i  jednej  b i twy .

Matka Kyre jak  zwyk le patrzy ła na to  inaczej .

–  Zawarl iśmy  po rozumien ie, naj jaśn iejszy  pan ie –  sp ro s towała, bez p rzekonan ia
skub iąc mięso , jak  s tara k lacz belę s iana.

–  Po rozumien ie? –  Skara z fu rią dźgnęła n ietkn ięte jedzen ie. –  Mó j o jciec zg inął ,
b ron iąc twierdzy  Baila, a teraz ty  bez walk i  oddałaś  k lucz do  n iej  Babce Wexen .
Pozwo li łaś  armii  Najwyższego  Kró la p rzep rawić s ię p rzez nasze ziemie. Wed ług
cieb ie to  n ie k lęska?

Matka Kyre spo jrzała na Skarę ze spoko jem, k tó ry  zawsze iry tował  dziewczynę.

–  Twó j martwy  dziad  pod  świeżo  u sypanym ku rhanem, kob iety  z Yaleto ftu
op łaku jące śmierć synów, ta sala zamien iona w pop ió ł , a ty , k s iężn iczko ,
w n iewo ln iczej  ob ręczy  p rzyku ta do  tron u  Najwyższego  Kró la. Tak  wed ług  mn ie
wyg lądałaby  k lęska. Dlatego  mówię o  p o r o z u m i e n i u .



Od arty  z d u my  k ró l  Fynn  wyg lądał  jak  pozbawiony  masztu  żag iel . Skara do tąd
u ważała, że d ziad  jes t  n iepokonany  jak  sam Ojciec Ziemi. Nie mog ła zn ieść jego
widok u  w tak im s tan ie. A może n ie mog ła s ię pogodzić z tym, jak  dziecinna by ła jej
wiara w n ieg o .

Fy n n  wy ch y li ł  t runek  do  dna, beknął  i  cisnął  pozłacany  puchar s ługom, aby
p o n o wn ie g o  n ap ełn i l i .

–  A ty  co  p o wiesz, Siny  Jennerze?
–  W to warzy s twie k ró lów s taram s ię mówić jak  najmn iej .

Sin y  Jen n er b y ł  p rzewro tnym s tarym wygą, bardziej  ko rsarzem n iż kupcem.
Og o rzała twarz o  g rubo  cio sanych  ry sach  p rzypominała ciemne i  popękane ob licze
wiek o wej fig u ry  d ziobowej. Gdyby  decyzja należała do  Skary , n igdy  n ie p rzy jęłaby
k o g o ś  tak ieg o  w swo im po rcie, a co  dop iero  p rzy  s to le.

Matk a Ky re jak  zwyk le patrzy ła na sp rawy  inaczej .

–  Kap itan  jes t  jak  k ró l , ty le że włada ok rętem, a n ie k ró les twem. Two je
d o świad czen ie mo że s ię p rzydać k s iężn iczce Skarze.

Co  za zn iewag a.

–  Miałab y m b rać lekcje po l i tyk i  od  p irata –  bu rknęła dziewczyna pod  nosem. –
I to  o d  tak ieg o , k tó ry  n ie może s ię pochwalić sukcesami.

–  Nie mamro cz, p ro szę. Ile godzin  poświęci łam na uczen ie cię, jak  powinna
p rzemawiać k s iężn iczka? Przyszła k ró lowa. –  Matka Kyre wysunęła podb ródek . Echo
jej  g ło su  o d b iło  s ię od  s tropu , choć mówiła bez wys i łku . –  Jeś l i  uważasz, że two je
o p in ie warte są wy s łuchan ia, wyg łaszaj  je z dumą, aby  do tarły  w każdy  zakamarek
k o mn aty . Wy p ełn i j  salę swo imi nadziejami i  p ragn ien iami. Natchn ij  n imi obecnych !
Jeżel i  n ato mias t  ws tydzisz s ię swo ich  myś li , lep iej  zachowaj milczen ie. Uśmiech  n ic
n ie ko sztu je. Mó w d alej , Jennerze.

–  Hm…  –  Sin y  Jenner p rzesunął  palcami po  n iel icznych  s iwych  kosmykach ,
k tó re jeszcze t rzymały  s ię opalonej  skó ry  na jego  g łowie. Najwyraźn iej  n ie
wied ziały , czy m jes t  g rzeb ień . –  Babka Wexen  zdo łała s t łumić bun t  na Nizinach .

–  Zap ewn e zrob ił  to  za n ią ten  p ies , Yil l ing , k tó ry  n ie czci  żadnego  boga p rócz
Śmierci . –  Dziad  Sk ary  złapał  za puchar, zan im n iewo ln ik  skończy ł  go  napełn iać,
i  t ru n ek  ro zlał  s ię po  s to le. –  Podobno  wzd łuż całej  d rog i  do  Skeken  rozs tawił
szu b ien ice z wis ielcami.

–  Najwy ższy  Kró l  patrzy  teraz na pó łnoc –  powiedział  Siny  Jenner. –  Chce zmusić
Uth ila i  Gro m-g il-Gorma do  pos łuchu , a Th roven land…



–  Jes t  po  d rodze –  d ok o ńczy ła Matka Ky re. –  Nie garb  s ię, Skaro , k s iężn iczce n ie
wy p ad a.

Sk ara g n iewn ie zmarszczy ła b rwi, ale ramio n a po d sunęła n ieco  w gó rę oparcia
k rzes ła, ab y  jej  pos tawa b ardziej  p rzy pominała szty wną, nap inającą kark  i  po two rn ie
n ien atu ralną po zy cję, jaką ap rob o wała min is ter. „Siedź tak , jakb yś  miała
p rzy s tawiony  nó ż do  gard ła”, po wtarzała częs to  Matka Kyre. „Ro la k s iężn iczk i  n ie
p o leg a n a szu kan iu  wy gód ”.

–  Jes tem człowiek iem, k tó ry  p rzywy k ł do  wo ln o ści , i  n ie p ałam miło ścią do
Bab k i  Wexen , jej  Jedno bós twa, po datk ó w an i  zasad . –  Siny  Jen ner żało śn ie po tarł
k rzy wą szczęk ę. –  Lecz g dy  Matk a Wó d  smag a morze szto rmem, k ap itan  ro b i  to , co
mu si , ab y  ocal ić jak  n ajwięcej . Woln ość n ie ma żad nej  warto ści  d la t ru pa. A du ma
jes t  warta n iewiele nawet  d la ży weg o .

–  Mąd re s ło wa. –  Matka Ky re p o g ro zi ła Skarze p alcem. –  Pok o nan i  mog ą
n as tęp n eg o  dn ia odn ieść zwycięs two . Martwi n ie zwyciężą ju ż n igd y .

–  Czasem tru dno  od różn ić mąd rość od  tchó rzo s twa –  bu rknęła Skara.

Min is ter zacisnęła zęby .

–  Przys ięg am, że u czy łam cię lep szy ch  man ier. Nie go d zi  s ię o b rażać go ści .
O szlach etności  czło wieka n ie świadczy  szacunek , jak i  ok azu ją mu  wyso k o  u rodzen i ,
lecz p o ważan ie, jak im d arzy  on  o sob y  n iższeg o  s tan u . Sło wa są jak  o ręż. Trzeba s ię
n imi p o s ług iwać z należy tą o s tro żnością.

Jen n er mach n ięciem ręk i  d ał  do  zrozumien ia, że n ie czu je s ię u rażo ny .

–  Ks iężn iczka Skara ma rację. Znałem wielu  odważn iejszy ch  ode mn ie. –
Uśmiech nął  s ię ze smu tk iem, o d s łan iając rząd  k rzywych  zęb ów z l iczn ymi lukami. –
I wid ziałem, jak  jed en  po  d rug im trafiają do  p iach u .

–  Od wag a i  d ług ie życie rzad ko  id ą w parze –  o zn ajmił  k ró l , po nown ie
o p ró żn iając p uchar.

–  Po d o bn ie jak  k ró lo wie i  p iwo  –  wtrąci ła Skara.

–  Ty lk o  on o  mi zo s tało , wnu czk o . Mo i wo jo wn icy  zrej tero wali . So ju szn icy  mn ie
o p u ści l i . Przy  p ięk nej  p ogo d zie złoży li  p rzys ięg i , k tó re ro s ły  mo cn e w b lask u  Matk i
Sło ń ca, lecz g dy  zeb rały  s ię chmu ry , szyb k o  zwięd ły .

Nik t  n ie ro b i ł  z tego  tajemn icy . Każdego  dn ia Skara n iecierp l iwie wy g ląd ała
o k rętó w Żelazn ego  Kró la Uth i la, wład cy  Gett landu , i  wo jown ików, k tó rych  miał  tu
p rzy wieść s ły n ny  Gro m-g il-Go rm, władca Van s terlan d u . Na d rzewach  l iście
wy s trzel i ły  z pąkó w, p o tem d łu go  rzucały  na ziemię p lamias te cien ie, aż w k ońcu
zb rązo wiały  i  op ad ły . Nik t  s ię n ie zjawił .



–  Lo jaln ość jes t  cech ą p o wszechn ą u  p sów, lecz rzad k ą u  lu dzi  –  zau waży ła Matk a
Ky re. –  Plan , k tó ry  o p iera s ię n a lo jaln ości , jes t  g o rszy  n iż żad en .

–  Co  więc nam zo s taje? –  spy tała Skara. –  Plan , k tó ry  op iera s ię na tchó rzos twie?

Jakże s taro  wy g ląd ał  jej  d ziad , k iedy  sp o jrzał  na n ią zmętn iałym wzro k iem
i po czu ła od  n iego  zapach  p iwa. Stary  i  zmęczo ny .

–  Nigd y  n ie b rakowało  ci  o dwag i , Sk aro . Masz jej  więcej  o de mn ie. Nik t  n ie
wątp i , że w two ich  ży łach  p ły n ie k rew Baila.

–  W two ich  także, k ró lu ! Nieraz po wtarzałeś , że wo jn ę jedy n ie w p o ło wie mo żn a
zwy cięży ć o rężem. Druga p o ło wa rozg rywa s ię tu . –  Sk ara p rzy cisnęła p alec do
sk ron i  tak  mocno , że po czu ła bó l .

–  Zawsze by łaś  zmy ślna, Sk aro . Zmyśln iejsza n iż ja. Bog ó w mam za świad k ów, że
p o trafisz namó wić p tak i , ab y  s fru nęły  z n ieba, k iedy  ci  na tym zależy . Rozeg raj  więc
tę po łowę wo jny . Daj  dowó d  n iezwy k łej  p rzeb ieg ło ści . Po wied z, jak  p rzepędzić
armię Najwyższeg o  Kró la i  o cal ić nasze ziemie i  lud  p rzed  mieczem Yil l in ga. Jak
u n ik nąć hańb y , jaką jes t  zg o da na warun k i  Babk i  Wex en ?

Sk ara sp o jrzała pod  nog i  na po k ry tą s łomą p o d ło gę. Jej  twarz p ło nęła.

–  Ch ciałab y m, ale n ie p o trafię. –  Miała d op iero  s iedemn aście zim i  n awet  k rew
Baila n ie mog ła jej  p omó c. Do  g ło wy  n ie p rzy ch odziły  jej  żadne boh atersk ie
rozwiązan ia. –  Tak  mi p rzyk ro , dziad ku .

–  Mn ie ró wn ież, mo je dziecko . –  Kró l  Fy nn  p o no wn ie o pad ł  n a o parcie i  k azał
d o lać sob ie p iwa. –  Mn ie równ ież.

–  Skaro .

Czy jś  g ło s  wy rwał  ją z n iesp o ko jnych  snó w p ros to  w ciemność. W n ik ły m b lasku
mig o czącej  świecy  twarz Matk i  Kyre wyg lądała jak  o b licze d ucha.

–  Skaro , ws tawaj .

Zaspan a, n iezdarn ie zsu nęła z s ieb ie p rzyk rycie ze sk ó r. Z zewnątrz d ob iegały
d ziwne od g ło sy . Krzy k i  i  śmiechy .

Przetarła o czy .
–  Co  s ię d zieje?

–  Musisz iść z Sinym Jenn erem.

Dop iero  teraz d os trzeg ła ku pca, k tó rego  sy lwetk a majaczy ła w d rzwiach  jej
sy p ialn i . Czarna po s tać, s terczące ko smyk i włosów i  wzro k  wlep io ny  w po d ło g ę.

–  Jak  to?



Matka Kyre p o ciągnęła ją za rękę.

–  Musicie n a t y c h m i a s t  s tąd  iść.

Sk ara zawsze s ię bun towała. Teraz też zamierzała s ię sp rzeciwić, ale zo b aczy ła
minę min is ter i  b ez s łowa wypełn i ła po lecen ie. Nig dy  wcześn iej  n ie widziała, aby
Matk a Ky re s ię bała.

Hałasy  do b iegające z zewnątrz już n ie p rzy pominały  śmiechu . Bardziej  p łacz.
Groźne k rzy k i .

–  Co  s ię d zieje? –  zd o łała wych ryp ieć.

–  Pop ełn i łam s traszn y  b łąd . –  Matk a Kyre s trzel i ła wzrok iem w s tronę d rzwi,
a po tem zno wu  spo jrzała na p odop ieczną. –  Zau fałam Babce Wex en . –  Zd jęła zło tą
b ranso letę z ramien ia Skary . Tę samą, k tó rą Bail  Budown iczy  wk ład ał , g d y  ru szał  do
b o ju . W b lasku  p ło mien ia świecy  rub in  zalśn i ł  czarno  n iczym świeżo  p rzelana k rew.
–  To  d la cieb ie. –  Wyciągnęła k lejno t  d o  Sin eg o  Jenn era. –  Jeś l i  p rzys ięg n iesz, że
Skara bezp ieczn a d o trze do  Tho rlby .

Na twarzy  ko rsarza malowało  s ię sk rępowan ie, gd y  b rał  b ranso letę.

–  Przys ięg am. Na s łońce i  k s iężyc.

Matka Kyre b o leśn ie ścisnęła d łon ie Skary .
–  Cok o lwiek  s ię s tan ie, mu s isz p rzeżyć. To  teraz twó j  ob owiązek . Musisz p rzeżyć

i  od zy skać tro n . Walczyć w o b ro n ie Th roven landu . Bro n ić swo jego  ludu… gdy
zab rakn ie inn y ch .

Strach  tak  mocno  ścisnął  gard ło  Skary , że g ło s  led wie s ię p rzez n ie p rzecisk ał .

–  Walczyć? Ale…

– Uczy łam cię jak . Próbo wałam. Two im o rężem są s łowa. –  Min is ter o tarła łzy
z twarzy  pod op iecznej . Skara dop iero  teraz poczu ła, że p łacze. –  Twó j dziad  s ię n ie
my li ł . Jes teś  o dważna i  mąd ra. A teraz mus isz b yć także s i ln a. Two je dzieciń s two  s ię
sk ończy ło . Zawsze pamiętaj , że w two ich  ży łach  p łyn ie k rew Baila. Idźcie już.

Sk ara bo so  ru szy ła p rzez ciemność w ś lad  za Siny m Jennerem, dy g ocząc w no cn ej
k oszu li . Nau k i  Matk i  Kyre tak  g łębok o  zapad ły  jej  w pamięć, że choć bała s ię
o  swo je życie, n ie mog ła p rzes tać myś leć, że jes t  n ieodpowied n io  ub ran a. Blask
p ło mien i  wpadał  do  ś rodka p rzez wąsk ie okna i  rzucał  o s tre cien ie na zas łaną s ło mą
p od łogę. Us ły szała k rzyk i  p rzerażen ia. Szczek an ie p sa g wałtown ie umilk ło . Rozleg ł
s ię łomo t, jak  g dyb y  g dzieś  n ied aleko  ścin an o  d rzewo .

Jak  gd y by  topo ry  rąbały  b ramę.
Zak rad li  s ię d o  gościnnej  ko mnaty . Przed  k i lko ma mies iącami wo jown icy  spal i



w n iej  jeden  p rzy  d ru g im. Teraz leżał  tu  jedyn ie wy tarty  ko c Sinego  Jen nera.

–  Co  s ię dzieje? –  wy szep tała Skara. Jej  g ło s  zab rzmiał  tak  p isk l iwie, że z t rudem
go  rozpoznała.

–  Yil l ing  i  jego  kompan i  p rzyby li  wyrównać rach unk i  w imien iu  Bab k i  Wexen .
Yaleto ft  s to i  w o gn iu . Przy k ro  mi, k s iężn iczko .

Skara d rg nęła, g dy  założy ł  jej  co ś  na szy ję. Obrożę ze sk ręconego  s reb rnego
d ru tu . Taką samą, jak ą nos i ła dziewczyna z p lemien ia Ing l in gów, k tó ra co  rano
up inała jej  włosy . Cienk i  łań cu ch  szczęknął  cicho .

–  Jes tem n iewo ln icą? –  spy tała szep tem, gd y  Jen n er op ló t ł  d rug i  k on iec łań cu ch a
wokó ł  swo jego  p rzegubu .

–  Mu si  tak  wyg lądać.

Skara d rgnęła, gdy  z zewnątrz d ob ieg ł  p o tworny  huk  i  szczęk  metalu . Jenner
p rzycisnął  ją do  ściany  i  zdmuchnął  świecę. Wtop il i  s ię w ciemność. Zobaczy ła, że
do b y ł  nóż. Ojciec Ks iężyc o db ił  s ię w o s trzu .

Wycie ro zleg ło  s ię tuż za d rzwiami, p rzeciąg łe i  p o tworne. Bard ziej  p rzypominało
ryk  zwierząt  n iż lu dzk i  g ło s . Skara zacisnęła powiek i , p o czu ła pod  n imi p iek ące łzy
i  zaczęła s ię mod lić. Jąkając s ię, mamro tała bezsen sowne p ro śby . Do  wszys tk ich
bo g ów i  do  żad n ego .

Nietru d no  o  o dwagę, gd y  Ostatn ie Wro ta majaczą w od d ali  i  n a ich  p rogu  s to ją
inn i . Skara p ierwszy  raz po czu ła ch łodn y  oddech  Śmierci  n a kark u . Miała wrażen ie,
że zmroził  całą jej  odwag ę. Z taką swobod ą i  beztro ską mówiła p op rzed n ieg o
wieczo ru  o  tchó rzos twie. Dop iero  teraz p o jęła, czym ono  jes t .

Jeszcze jeden  p rzeciąg ły  wrzask , a po  n im cisza, k tó ra wydawała s ię go rsza n iż
wcześn iejsze hałasy . Poczu ła lek k ie pociągn ięcie i  n ieświeży  oddech  Jennera n a
po liczku .

–  Mu simy  ru szać.

–  Bo ję s ię –  wyszep tała.

–  Ja ró wn ież. Ale jeś l i  o dważn ie wy jd ziemy  im nap rzeciw, być może u d a nam s ię
wywinąć g ładką mową. Bo  jak  znajdą nas  uk ry ty ch …

„Staw czo ło  lęko m, jeś l i  chcesz je p o konać”, częs to  mawiał  jej  dziad ek . „Kry j  s ię
p rzed  n imi, a one pokonają cieb ie”.

Drzwi zatrzeszczały , gd y  Jenner je uch y li ł , i  Skara n iechętn ie ru szy ła za n im.
Ko lan a d rżały  jej  tak  bardzo , że n iemal u derzały  jedn o  o  d rug ie.

Bo sa s topa poś l izg nęła s ię n a czymś mo kry m. Obok  d rzwi s ied ział  t rup . Wo kó ł



n ieg o  s łoma poczern iała o d  k rwi.

Bo rid , tak  miał  n a imię. By ł  wo jown ik iem o jca Skary . Sad zał  ją sob ie na
ramio nach , k iedy  by ła mała, żeb y  mog ła d os ięg n ąć b rzoskwiń  w sadzie po d  murami
twierdzy  Baila.

Piekące oczy  mimowoln ie sk ierowały  s ię w s tronę g ło sów. Przemknęły  nad
po łamanymi d rzewcami b ron i  i  rozłupany mi tarczami. Nad  tru p ami sku lony mi albo
rozciągn ięty mi na po d ło dze między  rzeźb io nymi fi larami, od  k tó rych  salę jej  dziada
zwano  Lasem.

Wok ó ł migo tl iwych  p łomien i  palen isk a majaczy ły  sy lwetk i . Bo haterowie p ieśn i .
Ich  ko lczu g i , o s trza i  ko ło -mo n ety  lśn i ły  b arwami ogn ia. Dług ie cien ie s ięg ały  aż ku
n iej .

Po środ ku  s tała Matka Kyre, a o b ok  n iej  dziad  Sk ary  w po sp ieszn ie wciąg n iętej ,
źle dopasowan ej  ko lczu dze i  z ro zczoch ranymi s iwymi włosami. Smuk ły  wo jown ik ,
o  miękk ich  ry sach  twarzy  beztro sk iej  jak  u  dzieck a, u śmiechał  s ię ob o jętn ie do
dwo jga jeń ców. Otaczał  go  k rąg  wo lnej  p rzes trzen i , k tó rej  n aru szyć n ie śmiel i  nawet
pozos tal i  zabó jcy .

Yil l in g  Wspan iały . Ten , k tó ry  n ie czci ł  żadnego  boga p ró cz Śmierci .

Ech o  jego  s łów rozchodziło  s ię po  wielk iej  sal i .

–  Liczy łem, że będę miał  okazję o so b iście złożyć wyrazy  u szanowan ia
ks iężn iczce Sk arze.

–  Wybrała s ię z wizy tą do  swo jej  k uzynk i , k ró lowej  Lai th l in  –  powiedziała Matka
Kyre. Głos , k tó ry  codzien n ie spok o jn ie pouczał , pop rawiał  i  upomin ał  Skarę, teraz
d rżał  n ieznajomą nu tą s trachu . –  Tam jej  n ie dopadn iesz.

–  Och , n awet  tam do trzemy  –  oznajmił  o lb rzy mi wo jown ik  z kark iem g ru bym jak
u  by k a.

–  I to  już n ied ług o , Matko  Kyre –  do rzuci ł  inny , z d ługą włóczn ią i  zawieszonym
u  pasa rog iem.

–  Kró l  Uth i l  p rzy będzie nam z po mocą –  s twierdzi ła min is ter. –  Spal i  wasze
ok ręty  i  po top i  was  w morzu .

–  Jakże zdo ła to  zrob ić, sko ro  mo ja flo ta jes t  b ezp ieczna za mo cn ymi łańcuchami
w po rcie twierdzy  Baila? –  zd ziwił  s ię Yil l ing . –  Ty mi, d o  k tó ry ch  sama dałaś  n am
k lu cz.

–  Grom-g il-Gorm też s ię zjawi. –  Głos  Kyre b y ł  teraz ledwie szep tem.

–  Mam nadzieję, że s ię n ie my lisz. –  Yil l ing  del ikatn ie od g arnął  jej  wło sy  za
ramio na. –  Ale d la cieb ie będzie już za p óźno . –  Doby ł  miecza, k tó ry  zamias t  g łowicy



miał  wielk i  d iamen t  uwięzio ny  w zło ty ch  szponach . Gładka jak  lu s tro  s tal  b ły snęła
w mrok u . Skara p rzez d łuższą chwilę miała p rzed  oczami b iałą smugę.

–  Śmierć czeka wszys tk ich . –  Kró l  Fynn  wciągnął  nosem p owietrze i  d umn ie s ię
wy pro s tował . Wy g ląd ał  teraz n iemal tak  jak  za d awnych  lat . Rozejrzał  s ię po  sal i
i  między  ko lumnami dos trzeg ł  Skarę. Miała wrażen ie, że leciu tk o  s ię u śmiechnął .
Po tem osunął  s ię n a ko lana. –  Dziś  zab i jesz k ró la –  oznajmił .

–  Kró lo wie czy  wieśn iacy . Przed  o b liczem Śmierci  wszyscy  jes teśmy  równ i.
Yil l ing  dźgn ął  dziada Skary  nad  obo jczyk iem. Głown ia b ły skawiczn ie weszła

w ciało  aż po  ręk o jeść i  tak  samo  szybko  s ię co fnęła, szy bka i  śmiercio nośna n iczym
błyskawica. Kró l  Fy nn  zdo łał  do być z s ieb ie jedyn ie su ch y  sk rzek , zan im pad ł
twarzą w palen isko . Zg in ął  w mg n ien iu  o ka. Sk ara s tała jak  skamien iała. Nie by ła
w s tan ie zaczerpnąć tchu . Nie by ła w s tan ie my ś leć.

Matka Kyre sp o jrzała na zamordowan eg o  k ró la.

–  Babka Wexen  dała mi s ło wo  –  wy jąk ała.

Kap , kap , k rew skapywała ze szty chu  miecza Yil l inga.

–  Słowa wiążą jedyn ie s łaby ch .

Obróci ł  s ię wok ó ł  własnej  o s i  z wdzięk iem tancerza. Lśn iąca s tal  rozp ru ła cien ie.
Bluznęła ciemna k rew i  g łowa Matk i  Kyre po toczy ła s ię p o  p o d ło dze, a jej  ciało
upad ło , jak  g dyby  n ie pod trzymy wał go  szk ielet .

Skara zd us i ła jęk . To  musiał  by ć jak iś  sen ny  koszmar. Majak i  wywołan e
go rączką. Miała o ch o tę s ię po łożyć. Jej  po wiek i  zad rżały , a mięśn ie zwio tczały , ale
Siny  Jen ner bo leśn ie mocno  zacisnął  d łoń  wokó ł  jej  ramien ia.

–  Jes teś  n iewo ln icą –  wy sy czał , po trząsając n ią sztywno . –  Masz milczeć.
Ro zu miesz? Milczeć.

Próbowała zap an ować n ad  jęk l iwy m o d dechem, gdy  u s ły szała zb l iżające s ię cich e
k rok i . Gdzieś  w odd ali  k to ś  zaczął  wyć i  n ie milk ł .

–  Pro szę, p ro szę –  rozleg ł  s ię ak samitny  g ło s  Yil l inga. –  Ci  d wo je są tu  chyb a
obcy .

–  Nie, p an ie. Zwą mn ie Sinym Jenn erem. –  Skara n ie miała p o jęcia, jak  mó g ł
mówić tak  p rzy jaźn ie i  spok o jn ie. Gdyby  o na o tworzy ła teraz u s ta, d oby łby  s ię
z n ich  jed yn ie mokry  szloch . –  Jes tem kup cem z l icencją Najwyższeg o  Kró la.
Niedawn o  p rzemierzy łem szlak  Bosk iej  Rzek i . Płyn ęl iśmy  do  Skeken , ale szto rm
zepchnął  n as  z ku rsu .

–  Kró l  Fynn  u ważał  cię zapewne za wielk iego  p rzy jaciela, sko ro  ugo ści ł  cię



w swo jej  s iedzib ie.
–  Mądry  kup iec jes t  p rzy jacielem wszys tk ich , pan ie.

–  Pocisz s ię, Sin y  Jennerze.
–  Bo  budzisz we mn ie s traszny  lęk .

–  Rzeczywiście jes teś  mąd ry .

Obca d ło ń  del ikatn ie do tknęła pod b ród ka Skary  i  un io s ła jej  g łowę. Spo jrzała
w o b licze człowieka, k tó ry  ch wilę wcześn iej  zamordował d wo je n ajb l iższy ch  jej
lud zi . Jeg o  obo jętny  u śmiech  zn aczy ły  cętk i  ich  k rwi. By ł  tak  b l isko , że mo g ła
p o liczyć b lad e p ieg i  na jego  nos ie.

Yil l in g  wydął  pełne warg i  i  gwizdnął  p rzeciąg le.
–  I hand lu jesz p rzedn im towarem. –  Przesunął  d łon ią po  jej  włosach , o winął

p asmo  wok ó ł  swo ich  d ług ich  palców i  odsunął  je z twarzy  d ziewczyn y . Opuszk a
jego  kciuka o tarła s ię del ik atn ie o  jej  po l iczek .

M u s i s z  ż y ć .  M u s i s z  o d z y s k a ć  t r o n. Zdus i ła s trach . Zd ławiła
n ienawiść. Nadała twarzy  obo jętn y  wyraz. Ob licze n iewo ln icy , k tó re n ie zd radza
żad n ych  u czu ć.

–  Może mi ją sp rzedasz, kup cze? –  spy tał  Yil l ing . –  Zap łacę ci  na p rzyk ład  two im
ży ciem.

–  Bardzo  chętn ie, pan ie –  u s ły szała odpowiedź Sinego  Jennera. Wiedziała, że
Matka Kyre pos tąp i ła n iero zważn ie, u fając temu  człowieko wi. Zaczerpnęła tchu , aby
g o  p rzek ląć, lecz jego  sęk ate palce mocn iej  wp iły  s ię w jej  ramię. –  Lecz to
n iemożliwe.

–  Wiem z doświadczen ia, a jes t  ono  spo re i  wy jątkowo  k rwawe… –  Yil l ing
p odn ió s ł  czerwony  miecz i  do tk nął  n im po liczk a, tak  jak  dziecko , k tó re p rzy tu la
u lu b io n ą lalkę. Diamen towa g łowica b ły snęła ogn iem isk ier czerwien i , o ranżu
i  żó łci . –  … że jedno  o s trze po trafi  p rzeciąć sznu r wielu  „n iemożliwo ści”.

Grd y ka na szczecin ias tej  szy i  Jen n era d rgnęła, gdy  p rzełknął  ś l inę.

–  Nie mo gę jej  sp rzed ać. Nie należy  do  mn ie. Jes t  darem k s ięcia Varos lafa
z Kaly ivu  d la Najwyższego  Kró la.

–  Ach  tak . –  Yil l ing  powo li  opuści ł  miecz, zo s tawiając d łu gą czerwoną smugę n a
swo im po liczku . –  Sły szałem, że Varos laf jes t  władcą, k tó rego  mąd ry  człowiek  s ię
lęka.

–  Nie s łyn ie z poczucia humoru  i  wielkoduszności , to  p rawd a.

–  W miarę jak  ro śn ie po tęg a władcy , jego  wielk oduszność s ię ku rczy . –  Yil l ing
zmarszczy ł  b rwi, p rzyg lądając s ię szlakowi czerwony ch  ś ladów, k tó re zo s tawił



między  fi larami. Między  trupami. –  Najwyższy  Kró l  jes t  pod  tym wzg lędem
p odobny . Nieroztropna by łaby  k radzież daru .

–  Przez całą d rogę z Kaly ivu  powstrzymuje mn ie właśn ie ta myś l  –  p rzyznał
Jenner.

Yil l ing  p s tryk nął  palcami tak  g ło śno , jakby  s trzel i ł  z bata, a o czy  zalśn i ły  mu
młodzieńczym en tuzjazmem.

–  Mam pomysł! Niech  zadecydu je rzu t  monetą. Jeś l i  wypadn ie rewers , zab ierzesz
tę ś l iczno tkę do  Skeken , żeby  my ła nog i  Najwyższemu  Kró lowi. Jeś l i  awers , zab i ję
cię i  znajdę d la n iej  lep sze zajęcie. –  Plasnął  Jennera w ramię. –  Co  ty  na to , mó j
n owy  p rzy jacielu ?

–  Podejrzewam, że Babce Wexen  s ię to  n ie spo doba.

–  Jej  n ic s ię n ie podoba. –  Yil l ing  u śmiech nął  s ię szeroko . Na g ładk iej  skó rze
wokó ł  jego  oczu  po jawiły  s ię p rzy jazne zmarszczk i . –  Jes tem sk łonny  u g iąć s ię
p rzed  wo lą jednej  jedynej  pan i . Nie Babk i  Wex en , n ie Matk i  Wód  an i  nawet  n ie
Matk i  Wojny . –  Pod rzu ci ł  monetę wysoko , n iemal  pod  s trop  Lasu . Zło to  b ły snęło . –
Ty lko  Śmierci .

Po ch wycił  k rążek .

–  Kró l  czy  wieśn iak , wysok o  czy  n isko  u ro dzony , s i lny  czy  s łaby , mąd ry  czy
g łup i . Śmierć czeka każdego . –  Otworzy ł  d łoń , pośrod ku  k tó rej  lśn i ła mon eta.

–  He. –  Sin y  Jenner spo jrzał  na n ią, wysoko  unosząc b rwi. –  Na mn ie jeszcze
trochę p oczeka.

W pośp iechu  p rzemykali  wśród  ru in  Yaleto ftu . Pło nące źdźb ła s łomy  unos i ł  go rący
wiatr. No c wrzała k ip ielą k rzy ków, b łag ań  i  jęków. Sk ara szła ze spuszczonym
wzrok iem, jak  na n iewo ln icę p rzy s tało . Już n ik t  jej  n ie pouczał , żeby  s ię n ie garb i ła.
Strach  topn iał , wyp ierany  p rzez poczucie winy .

Wskoczy li  na po k ład  łod zi  Jennera i  n atychmias t  odb il i  od  k ei . Załoga
mamro tała mo d li twy  d o  Ojca Poko ju , dzięku jąc mu , że un iknęl i  rzezi . Wios ła
trzeszczały  w miarowym ry tmie. Powo li  minęl i  cumu jące w po rcie ok ręty  i  wreszcie
wyp łynęl i  na pełne morze. Skara sku li ła s ię między  ładunkami. Poczucie winy
p owo li  rozp ływało  s ię w żalu , k iedy  patrzy ła, jak  p łomien ie t rawią p rzep iękną
s iedzibę k ró la Fynna, a wraz z n ią jej  dawn e życie k s iężn iczk i . Piękn ie rzeźb iony
wiązar jeszcze p rzez jak iś  czas  odznaczał  s ię czern ią na t le ogn ia, a po tem ru nął ,
syp iąc wko ło  wiru jącymi isk rami.



Ogień , k tó ry  t rawił  wszys tko , co  do tychczas  znała, s topn iowo  malał , aż w końcu
Yaleto ft  s tał  s ię n iewielką p lamką pożog i  na mrocznym ho ryzoncie. Żag iel
załopo tał , gdy  Jenner nakazał  zawrócić na pó łnoc, w s tronę Gett land u . Skara d ługo
patrzy ła za ru fę, w p rzeszło ść. Łzy  powo li  wysychały  na jej  p o l iczkach , a żal  tężał
w zimne i  twarde żelazo  gn iewu .

–  Jeszcze zobaczę wo lny  Th roven land  –  wyszep tała, zaciskając p ięści . –  Każę
odbu dować s iedzibę mo jego  d ziada, a n a t ru p ie Yil l inga Wspan iałego  będą ucztować
wrony .

–  Na razie skupmy  s ię na tym, żeby  zacho wać cię p rzy  życiu , k s iężn iczk o . –
Jenner zd jął  z jej  szy i  ob ręcz n iewo ln icy , a po tem o tu l i ł  p eleryną jej  d rżące ramiona.

Spo jrzała na n iego , o s trożn ie rozcierając ś lady , k tó re zo s tawił  na jej  sk ó rze
sreb rny  d ru t .

–  Źle cię ocen iłam, Sin y  Jennerze.

–  Two ja ocen a na pewno  jes t  t rafna. Dopuszczałem s ię o  wiele go rszych  rzeczy ,
n iż sob ie wyobrażasz.

–  Dlaczego  więc ryzykowałeś  życie, żeby  mn ie ocal ić?

Przez chwilę s ię zas tanawiał , d rap iąc s ię po  b rodzie, a w końcu  wzru szy ł
ramionami.

–  Bo  wczo rajszego  dn ia n ie da s ię o dmien ić. Ty lko  ju tro . –  Wcisnął  co ś  w jej
d łoń . Rub in  w b ranso lecie Baila zalśn i ł  w b lasku  k s ięży ca. –  To  chyba należy  do
cieb ie.



K

NIE BĘDZIE POKOJU

ied y  on i  s ię zjawią?
Ojciec Yarv i  s iedział  zgarb iony  pod  d rzewem, ze sk rzyżowanymi nogami

i  s tarą k s ięg ą na ko lanach . Niewtajemn iczonemu  mog ło  s ię wydawać, że śp i .
Jedyn ie jego  źren ice d rgały  pod  pó łp rzymkn iętymi powiekami, ś ledząc l i tery .

–  Jes tem min is trem, Ko llu  –  mruknął . –  Nie jasnowidzem.

Ko ll  ze zmarszczonym czo łem spo jrzał  na o fiary . Bezg łowe p tak i , pus te dzbany
po  p iwie i  wiązk i  k o ści  na sznu rkach . Pies , k rowa i  cztery  owce zawieszone do  gó ry
nogami na k o narach , w k tó rych  wyry to  runy . Muchy  p rzy  poderżn iętych  gard łach .

By ł  tam równ ież człowiek . Niewo ln ik  –  sądząc po  ś ladach  o tarć na szy i  –
z p ierścien iem run  nak reś lonych  k rzywo  na p lecach . Dłońmi n iemal dos ięgał
p rzes iąkn iętej  k rwią ziemi. Jakaś  bogata kob ieta p ragnąca dziecka złoży ła go
w o fierze Temu , d zięk i  k tó remu  nas iono  k iełku je.

Ko ll  n ie lu b i ł  tak ich  świętych  miejsc. Sp rawiały , że czu ł  s ię s tale obserwowany .
Wprawdzie uważał  s ię za uczciwego  człowieka, ale każdy  ma jak ieś  sek rety . Każdy
wątp i .

–  Co  to  za k s ięga? –  spy tał .
–  Trak tat  o  elfich  artefak tach  nap isany  dwieście lat  temu  p rzez Sio s trę Slodd

z Reersko ftu .

–  Więcej  zakazan ych  tajemn ic?

–  Jeszcze z czasó w, k iedy  Min is ters twu  zależało  na g romadzen iu  wiedzy , a n ie na
jej  uk rywan iu .

–  Kon tro lować możemy  jedyn ie to , co  jes t  nam znane –  wyszep tał  Ko ll .

–  Wiedza jes t  jak  władza. W n iewłaściwych  rękach  może s ię okazać
n iebezp ieczn a. Najważn iejszy  jes t  cel , w jak im s ię ją wykorzys tu je. –  Ojciec Yarv i
poś l in i ł  koś lawy  palec p rzyku rczonej  lewej  d łon i  i  odwrócił  kartkę.

Ko ll  z p o chmu rną miną zapatrzy ł  s ię w n ieruchomy  las .
–  Po  co  p rzyszl iśmy  tu  tak  wcześn ie?



–  Bitwę zwy k le zwycięża ta ze s tron , k tó ra p ierwsza p rzybywa na miejsce.

–  Sąd zi łem, że mamy  rozmawiać o  poko ju .

–  Neg o cjo wan ie poko ju  jes t  p lacem bo ju  min is tra.
Ko ll  wes tch n ął  tak , że zafu rczały  mu  warg i . Przys iad ł  na p ieńku  na sk raju  po lany ,

w b ezp ieczn ej  o d leg ło ści  od  o fiar, po  czym wy jął  kozik  i  k locek  jes ionowego
d rewn a. Wcześn iej  zdąży ł  nadać mu  z g rubsza k ształ t  figu rk i  Tej , k tó ra uderza
w ko wad ło , z u n ies ionym mło tem. Zamierzał  podarować ją Rin ie, k iedy  wróci  do
Th o rlb y …  jeś l i  wró ci , a n ie zawiśn ie na jednym z d rzew wokó ł  po lany . Jego  warg i
p o n o wn ie zafu rczały .

–  Bo g o wie o b d arzy li  cię wieloma talen tami –  powiedział  cicho  Ojciec Yarv i , n ie
o d ry wając o czu  o d  k s ięg i . –  Masz zręczne ręce i  bys try  umysł . Piękną szopę jasnych
włosó w i  p o czu cie humoru , choć jes teś  n ieco  zby t  sko ry  do  śmiechu . Ale czy
n ap rawd ę ch cesz zo s tać wielk im min is trem i  t rwać u  boku  k ró lów?

Ko ll  p rzełkn ął  ś l inę.

–  Wiesz, że tak , Ojcze Yarv i . Ponad  wszys tko .

–  W tak im razie mus isz s ię jeszcze wiele nauczyć. Przede wszys tk im cierp l iwości .
Po s taraj  s ię sk u p ić ten  swó j owadzi  móżdżek , a pewnego  dn ia będziesz móg ł
zmien iać świat . Teg o  p ragnęła d la cieb ie matka.

Ko ll  szarp n ął  rzemień  na szy i  i  poczu ł , jak  zawieszone na n im odważn ik i  uderzają
jed en  o  d ru g i  p o d  koszu lą. Dawn iej  należały  do  jego  matk i , Safri ty , k tó ra jako
o chmis trzy n i  czu wała nad  sp rawied liwym ważen iem i  mierzen iem. Wciąż pamiętał  jej
s ło wa:  „Nie t rać o d wag i , Ko llu . Staraj  s ię być jak  naj lep szym człowiek iem”.

–  Na b o g ó w, ależ mi jej  b raku je –  wyszep tał .

–  Mn ie ró wn ież. A teraz weź s ię w garść i  uważaj  na to , co  rob ię.

Ko ll  p u ści ł  o d ważn ik i .

–  Nie o d ry wam o d  cieb ie oczu , Ojcze Yarv i .

–  Zamk n ij  je. –  Min is ter od łoży ł  k s ięgę, ws tał  i  o trzepał  ty ł  peleryny  z suchych
liści . –  I s łu ch aj .

Kro k i . Kto ś  szed ł  ku  n im p rzez las . Ko ll  schował figu rkę, a nóż wsunął  w rękaw
o strzem w k ieru n k u  d łon i . Właściwe s łowa rozwiązu ją większość p rob lemów, lecz
z d o świad czen ia wiedział , że o s tra s tal  pomaga upo rać s ię z resztą.

Sp o międ zy  d rzew wyszła kob ieta w czarnym s tro ju  min is tra. Miała ogn iście rude
włosy  p o dg o lo n e p o  bokach . Resztę zaczesywała na sad ło  do  gó ry , nadając fryzu rze
k ształ t  ry b iej  p łetwy . Wokó ł u szu  widn iały  tatuaże run . Su rowe ry sy  twarzy  s tawały



s ię jeszcze o s trzejsze, gd y  n ap in ała mięśn ie szczęk , żu jąc k o rę d rzewa sn ów, k tó ra
b arwiła jej  warg i  fio letem.

–  Wcześn ie p rzy by łaś , Matk o  Ad wyn .

–  Nie tak  wcześn ie jak  ty , Ojcze Yarv i .
–  Matka Gun d rin g  zawsze powtarzała, że temu , k to  p rzy ch odzi  na miejsce

sp o tk an ia jak o  d ru g i , b raku je og ład y .

–  W tak im razie mam n adzieję, że mi wyb aczy sz.

–  To  zależy  od  wieści , jak ie p rzyno s isz o d  Bab k i  Wexen .

Matk a Adwyn  d umn ie wysunęła p odb ród ek .

–  Twó j p an , k ró l  Uth i l , o raz jeg o  so ju szn ik , Gro m-g il-Gorm, n ie d o trzy mali
p rzy s ięg i  złożo n ej  Najwy ższemu  Kró lo wi. Od trąci l i  d łoń , k tó rą wyciąg n ął  d o  n ich
w g eście p rzy jaźn i , i  do by li  p rzeciwk o  n iemu  b ron i .

–  Jeg o  p rzy jazna d ło ń  o g ro mnie nam ciąży ła –  p rzy zn ał  Yarv i . –  Mijają dwa lata,
o d k ąd  wy mknęliśmy  s ię sp od  jej  b rzemien ia i  zaczęl iśmy  swob o dn iej  odd y chać.
Dwa lata. W tym czas ie Najwyższy  Kró l  n ie zajął  żad nego  mias ta, n ie zwycięży ł
w żad n ej  b i twie…

–  A w jak ich  b i twach  walczy li  Uth i l  i  Go rm? Oczy wiście n ie l icząc tych , k tó re
co dzien n ie to czą międ zy  so bą. –  Ad wy n  kącik iem us t  wyp lu ła sok , a Ko ll
n iesp o k o jn ie szarpnął  lu źną n i tk ę p rzy  rękawie. O mało  n ie t rafi ła. –  Miel iście
szczęście, b o  u wag ę Najwy ższeg o  Kró la zap rzątała rebel ia na Nizinach . Podo bno
p rzy czy n iłeś  s ię d o  jej  wszczęcia, Ojcze Yarv i .

Min is ter Gett land u  zamrug ał  n iewin n ie.

–  Jak  miałb ym z o d leg ło ści  setek  mil  nak łon ić ludzi  do  b u n tu ? Uważasz mn ie za
czaro wn ik a?

–  Niek tó rzy  twierd zą, że n im jes teś , lecz teraz n ie po mog ą ci  an i  czary , an i
szczęście, an i  n awet  wy jątkowa p rzeb ieg ło ść. Rebelia zo s tała zd ławiona. Yil l ing
Wsp an iały  po jedyn kował s ię z t rzema synami Hok o na i  ko lejn o  ich  po k onał .
W fech tu n ku  n ie ma so b ie równych .

Ojciec Yarv i  p rzy jrzał  s ię p azn o kcio wi p alca zd efo rmowan ej  d ło n i , jak  gd yby
sp rawdzał , czy  do b rze wyg ląd a.

–  Kró l  Uth i l  może s ię z ty m n ie zg o dzić. Zap ewn e p oko n ałby  owych  trzech  b raci
n araz.

Matk a Adwyn  p uści ła p rzechwałk i  mimo  uszu .

–  Yil l in g  Wspan iały  jes t  człowiek iem, jak iego  do tąd  n ie zn an o . Wyzn acza n owe



ścieżk i . Przen iewierców d o s ięgnął  jeg o  miecz, a jeg o  Ko mpan i  spal i l i  s ied ziby
zd rajcó w wraz z ich  ro dzin ami.

–  Spal i l i  rodzin y . –  Ko ll  p rzełknął  ś l inę. –  To  dop iero  p os tęp .

–  Być mo że n ie wiecie jeszcze, co  Yil l in g  zro b ił  p o tem.
–  Sły szałem, że n iezły  z n iego  tancerz –  od ezwał  s ię Ko ll . –  Czy żb y  puści ł  s ię

w tan y?

–  A i  owszem. Przez cieśn in ę d o  Yaleto ftu , aby  złożyć wizy tę wiaro ło mnemu
k ró lowi Fynn o wi.

Zap ad ła cisza. Po wiew wiatru  zaszeleści ł  l iśćmi, sk rzy p nął  szn u rami o fiar
i  sp rawił , że Ko lla p rzen ik nął  d reszcz zg ro zy . Matka Adwyn , żu jąc k o rę, u śmiechnęła
s ię między  k o lejnymi mlaśn ięciami.

–  Có ż, twó j  b łazen  n ie u mie znaleźć w tych  s łowach  po wo d u  d o  d rwiny . Yaleto ft
zmien ił  s ię w ru inę, z s iedzib y  k ró la Fynn a zos tały  jedyn ie zg l iszcza, a jego
wo jown icy  ro zp ierzch li  s ię na cztery  wiatry .

Yarv i  leciu teńko  zmarszczy ł  czo ło .

–  A co  z k ró lem?
–  Jes t  już po  d rug iej  s t ron ie Os tatn ich  Wró t  razem ze swo ją min is ter. Ich  lo s

zo s tał  p rzesąd zo ny  w ch wil i , g dy  p ods tęp em nak łon iłeś  ich  d o  teg o  n ieszczęsnego
p rzymierza.

–  Zatem n a po lu  b i twy  wciąż n ie ob owiązu ją żadne zasad y  –  wyszep tał  Ojciec
Yarv i . –  Zais te no we ścieżk i .

–  Yil l ing  s ieje sp us to szen ie w cały m Th rov en land zie, p rzyg o to wu jąc d ro gę d la
armii  Najwy ższego  Kró la, k tó ra l iczy  więcej  wo jo wn ikó w, n iż jes t  ziaren  p iasku  n a
b rzegu . To  n ajwsp an ialsza armia od  czasó w, g dy  elfy  wy powied ziały  wo jnę Bós twu .
Jeszcze p rzed  p rzes i len iem letn im s tan ie u  b ram Thorlby .

–  Przyszło ść to  k rain a sp owita mg łą, Matk o  Adwyn . Na wszys tk ich  mo gą tam
czekać n iesp odzian k i .

–  Nie t rzeba być p ro ro k iem, żeby  wied zieć, co  s ię wyd arzy . –  Min is ter wydo by ła
zwó j sp o d  pelery ny  i  rozp o s tarła go  p rzed  sob ą. Pap ier p ok rywały  szereg i  gęs to
zap isanych  ru n . –  Babka Wex en  ob wo ła cieb ie i  k ró lową Laith l in  czarown ikami
i  zd rajcami. Min is ters two  og ło s i , że pap ierowe p ien iąd ze są mag ią elfó w, a każdy ,
k to  ich  używa, s tan ie s ię wy jętym sp o d  p rawa ban itą. –  Ko ll  d rg nął , gd y  zza d rzew
d ob ieg ł  t rzask  łamanej  g ałązk i . –  Zo s tan iesz od cięty  o d  świata. To  samo  sp o tk a
Uth ila, Go rma i  wszys tk ich , k tó rzy  ich  pop rą.



Na po lanę zaczęl i  wychod zić mężczyźn i . Miel i  k wad rato we k lamry  p rzy
p elery n ach  i  p od łu żn e tarcze wo jown ikó w z Yu tmark u . Ko ll  nal iczy ł  sześciu , a za
so bą s ły szał  jeszcze co  n ajmn iej  dwó ch . Nie obejrzał  s ię, choć kosztowało  g o  to
sp o ro  wy s i łk u .

–  Nag ie miecze? –  zdziwił  s ię Ojciec Yarv i . –  W świętym miejscu  Ojca Poko ju?

–  My  s ię mod limy  do  Jedno b ós twa –  warknął  dowó dca p rzybyszów, wo jown ik
w g rawerowanym zło tem hełmie. –  Dla nas  to  ziemia jak  każda inna.

Ko ll  p rzy jrzał  s ię o s try m ry som twarzy  i  wycelo wanej  w n iego  b ron i . Spoconą
d ło ń  zacisn ął  wokó ł  ręko jeści  u k ry tego  noża.

–  No  to  mamy  ambaras  –  wych ryp iał .

Matka Adwyn  u p u ści ła zwó j na ziemię.

–  Mimo  waszych  sp isk ów i  zd rad  Bab ka Wexen  chce wam zap ropon ować pok ó j . –
Cętk i  cien i  p rzesu nęły  s ię po  jej  twarzy , gdy  sp o jrzała w n iebo . –  Jed nobós two  jes t
p rawdziwie miło s iern e.

Ojciec Yarv i  p ry chnął . Ko ll  n ie móg ł  uwierzyć, jak  n ieus traszon y  s ię wy dawał.

–  Domy ślam s ię, że to  miło s ierd zie ma swo ją cenę.
–  Nad  cały m Morzem Drzazg  posąg i  Wielk ich  Bogów muszą zos tać zn iszczo ne,

a lud zie mają czcić Jednob ós two  –  ozn ajmiła Adwy n . –  Każdy  Vans ter i  Gett  raz
w ro k u  zap łaci  dzies ięcinę Min is ters twu . Kró l  Uth i l  i  k ró l  Gorm złożą miecze u  s tóp
Najwy ższego  Kró la w Sk ek en , b łagając o  wybaczen ie, i  n a nowo  p rzys ięgną mu
wierno ść.

–  Po p rzed n ie p rzys ięg i  n ic n ie dały .

–  Dlateg o  ty , Matka Scaer o raz k s iążę Dru in  będziecie zak ład n ik ami.

–  Hmm…  –  Ojciec Yarv i  wykręconym palcem pos tukał  s ię w podb ródek . –  To
wspan iała p ropo zy cja, ale latem w Skeken  bywa za go rąco .

Strzała śmign ęła Ko llowi p rzed  twarzą. Tak  b l isko , że po czu ł  p owiew n a po liczk u .
Bezg ło śn ie wb iła s ię w ramię d owód cy  nad  k rawędzią jego  tarczy .

Sp omięd zy  d rzew pomk nęły  ko lejne. Jeden  z mężczyzn  k rzyk n ął . In ny  złap ał  za
s terczący  z twarzy  p romień . Ko ll  b ły skawiczn ie doskoczy ł  do  Ojca Yarv iego
i  p ociągn ął  g o  za g ru b y  p ień  świętego  d rzewa. Kątem oka d o jrzał  wo jown ik a, k tó ry
rzuci ł  s ię ku  n im z un ies ion y m mieczem. Drogę zas tąp i ł  mu  Dosd u vo i , ro s ły  jak  d ąb ,
i  jedny m cio sem wielk iego  topo ra ściął  p rzeciwn ik a z nóg , po d ry wając z ziemi suche
l iście.

Nag le cien ie oży ły , d źg ając, s iekąc i  ob i jając s ię o  rozko ły sane o fiary . Po  k i lku



k rwawych  ch wilach  lu d zie Matk i  Adwy n  do łączy li  do  k ró la Fynna po  d ru g iej  s t ron ie
Ostatn ich  Wró t . Ich  d owódca k lęczał , rzężąc. Z ko lczug i  s terczało  mu  sześć s trzał .
Po d parł  s ię mieczem i  p róbował ws tać, ale czerwona s i ła witalna u ciekała z n iego
szybk o .

Fro r wyszed ł  na po lanę. Ciężk i  to pó r dzierży ł  w jednej  ręce, a d rugą o s trożn ie
od p iął  h ełm p rzeciwn ika. Taką p iękną rzecz możn a by ło  sp rzedać za n iezłą sumkę.

–  Pożału jecie teg o  –  wys tękał  dowódca. Na wargach  miał  k rew. Siwe wło sy
ob lep iały  mu  spo co ne czo ło .

Fro r powo li  pok iwał  g łową.

–  Ja już żału ję –  p owiedział  i  powali ł  p rzeciwn ik a uderzen iem w ciemię.

–  Mo żesz ju ż mn ie puścić. –  Ojciec Yarv i  p o k lep ał  Ko lla po  boku .

Ch łop ak  dop iero  teraz zdał  sob ie sp rawę, że zas łan ia min is tra własn y m ciałem,
tak  jak  matka d ziecko  podczas  b u rzy .

–  Nie mog łeś  mn ie up rzedzić, jak i  jes t  p lan? –  Ch łopak  wyp ros tował  s ię powo li .

–  Człowiek  n ie wyda tego , o  czym n ie wie.
–  Nie masz do  mn ie zau fan ia? Nie wierzysz, że p o trafię dob rze u d awać?

–  Zau fan ie jes t  jak  szk ło . –  Ru lf p rzełoży ł  p rzez ramię og romn y  łuk  z po roża.
Wyciągnął  do  Yarv ieg o  szerok ą łapę i  pomó g ł mu  wstać. –  Piękne, ale ty lko  g łup iec
op arłby  na n im większy  ciężar.

Zap rawien i  w b o ju  wo jown icy  Gett land u  i  Vans terlandu  o taczal i  po lanę ze
wszy s tk ich  s tron . Pośrodku  s tała samo tn a Matka Adwy n . Ko ll  p rawie jej  żałował ,
choć wiedział , że an i  jemu , an i  jej  to  n ie p omo że.

–  Mój po d s tęp  okazał  s ię lep szy  od  two jego  –  s twierdzi ł  Yarv i . –  Two ja
mis trzyn i  po  raz d rug i  pod jęła p rób ę u su n ięcia mn ie z teg o  świata, lecz mimo  to
wciąż tu  jes tem.

–  Słyn iesz ze swo jej  pods tępnej  natu ry , p ająku . –  Matka Ad wyn  sp lun ęła mu  pod
no g i  fio letowym sok iem. –  Już ci  n ie p rzeszkadza, że to  święta ziemia Ojca Poko ju?

Yarv i  wzruszy ł  ramio nami.
–  Ojciec Pokó j  jes t  wyrozumiałym bog iem, ale roztropn ie by łob y  powies ić cię n a

d rzewie i  n a wszelk i  wy padek  p odciąć ci  gard ło  tak  jak  każdej  o fierze.

–  Więc n a co  czekasz? –  sykn ęła.

–  Lito ść ma większą moc od  zemsty . Wracaj  do  Babk i  Wexen . Podzięku j  jej  za
wieści , k tó re mi p rzekazałaś . Bardzo  s ię nam p rzyd ad zą. –  Wsk azał  na zab i tych ,
k tó rym już o b wiązywano  s topy , aby  zawies ić ich  na świętych  konarach . –  Podzięku j



jej  także za wspan iałe o fiary  złożone Wielk im Bo gom. Nas i  bo scy  p atron i  n a pewno
je docen ią. –  Min is ter Gett landu  n iespodziewan ie p rzy sunął  s ię do  Matk i  Adwyn
i wściek le wy krzy wił  warg i . Mask a rudowłosej  wys łann iczk i  opad ła i  Ko ll  zobaczy ł
na jej  twarzy  s trach . –  Ale p rzekaż p ierwszej  wśród  min is tró w, że szczam na jej
p ro pozycję! Po p rzy s iąg łem pomścić mord erców mo jego  o jca. Na s łońce i  k s ięży c.
Powiedz Babce Wexen , że d opók i  o b o je ży jemy , n ie b ędzie poko ju .



Z

NIGDY DOŚĆ OKRUTNY

ab iję cię, pó ł ły sa suko ! –  warknął  Raith , p rychając ś l iną.
Rakk i  złapał  go  za lewą rękę, So ryo rn  za p rawą i  wspó lnymi s i łami zdo łal i

go  odciągnąć. Na szczęście miel i  w tym spo rą wprawę.

Zad ra Bath u  s ię n ie po ruszy ła. Jedyn ie po  ogo lonej  s t ron ie g łowy  d rgnęły
mięśn ie, g dy  zacisnęła szczęk i .

–  Wszy scy  p o winn iśmy  och łonąć. –  Jej  mąż, Brand , podn ió s ł  o twarte d łon ie jak
pas terz, k tó ry  p róbu je u spoko ić s tado . –  Przecież jes teśmy  so ju szn ikami. –  Wielk i
ch łop , s i lny  jak  by k , a n ie miał  w sob ie an i  k rzty  ag res j i . –  Lep iej… lep iej  s tać
w pełnym b lasku .

Raith  natych mias t  pokazał , co  o  tym sądzi . Wywinąwszy  s ię b ratu , sp lunął
Brandowi w twarz. Nies tety  chyb ił , ale jego  in tencje by ły  jasne.

Zad ra zacisnęła warg i .

–  Coś  mi s ię widzi , że tego  p sa t rzeba ukatrup ić.
Każdy  ma jak iś  czu ły  punk t . Jej  s łowa rozd rażn iły  Raitha. Zn ieruchomiał ,

p rzek rzywił  g ło wę i  pokazał  zęby  w len iwym uśmiechu , po  czym s trzel i ł  o czami
w s tronę Bran da.

–  Może lep iej  zab i ję tego  tchó rzl iwego  żonkos ia, co?

Zawsze umiał  wszczynać bó jk i  i  całk iem n ieźle radzi ł  sob ie z ich  kończen iem, ale
n ic n ie mog ło  go  p rzygo tować na b ły skawiczny  atak  Zad ry .

–  Już n ie ży jesz, mlecznowłosy  d ran iu !

Szarpnął  s ię do  ty łu , pociągając za sobą b rata i  So ryo rna. Mało  b rakowało ,
a zszokowan i  wy lądowaliby  na nab rzeżu . Trzeba by ło  aż t rzech  Gettów, żeby  ją
odciągnąć –  zgo rzkn iałego  s tarego  fech tmis trza Hunnana, ły sego  s tern ika Ru lfa
i  Branda, k tó ry  o p ló t ł  szy ję żony  o szpeconym szramami p rzed ramien iem. Żaden
z n ich  n ie b y ł  u łomk iem i  wy tężal i  wszys tk ie s i ły , ale i  tak  jej  p ięść zdo łała ze
spo rym impetem d os ięgnąć g łowy  Raitha.

–  Pokó j! –  warknął  Brand , z wys i łk iem p rzy trzymując Zad rę, k tó ra n ie



p rzes tawała s ię mio tać. –  Pokó j , na l i to ść bogów!
Nik t  jed n ak  n ie by ł  w poko jowym nas tro ju . Wko ło  zab rzmiały  wark l iwe obelg i .

Gettó w i  Vans teró w. Raith  widział , jak  b ieleją k łykcie palców zaciskanych  na
ręk o jeściach  mieczy . Rozpoznał  charak tery s tyczny  świs t , gdy  So ryo rn  wysunął  nóż
z p o ch wy . W p o wietrzu  czu ł  zapach  ag res j i  –  o  wiele go rszej  n iż s ię spodziewał . Ale
tak  to  ju ż b y wa z p rzemocą. Rzadko  trzyma s ię ścieżk i , jaką jej  wyznaczamy . Inaczej
n ie by łab y  to  p rzemoc.

Wy szczerzy ł  zęb y  –  n i  to  w g rymas ie, n i  to  w u śmiechu . W jego  p iers i  oży ł  og ień .
Go rący  o d d ech  p al i ł  mu  gard ło , nap rężone mięśn ie d rgały .

W mo k ry ch  o d  d eszczu  dokach  Tho rlby  szykowała s ię walka godna p ieśn i , lecz
zan im d o  n iej  d o szło , Grom-g il-Gorm p rzepchnął  s ię p rzez rozwścieczony  t łum,
n iczy m p o tężn y  by k  p rzez s tado  beczących  kozłów.

–  Do ść! –  zag rzmiał . –  Cóż to  za żało sne zwady  kogucików?

Wrzawa u cich ła. Raith  odepchnął  b rata i  u śmiechnął  s ię d rap ieżn ie. Zad ra
ty mczasem u wo ln i ła s ię od  męża, mio tając obelg i . Branda czekała zapewne n iezby t
p rzy jemn a n o c, ale Raith  czu ł , że wszys tko  po toczy ło  s ię tak , jak  chciał . By ł  tu  po  to ,
żeb y  walczy ć –  wszy s tko  jedno  z k im.

Po n u rzy  Gettowie rozs tąp i l i  s ię, żeby  p rzepuścić k ró la Uth i la, k tó ry  jak  zwyk le
tu l i ł  d o  s ieb ie n ag i  miecz. Raith  oczywiście go  n ienawidzi ł . Każdy  po rządny  Vans ter
p o win ien  n ien awid zić k ró la Gett landu . Musiał  jednak  p rzyznać, że Uth i l  wyg ląda na
męża g o d n eg o  n ajwiększego  podziwu  –  twardego  jak  żelazna sztaba i  równ ie
n ieu g ięteg o . Sły n ął  z wielu  zwycięs tw i  n iewielu  s łów. Bły sk  szaleńs twa w jego
zap ad n iętych  o czach  świadczy ł  o  tym, że tam, gdzie u  ludzi  by ła dana im p rzez
b o g ó w l i to ść, u  władcy  Gettów zos tała jedyn ie zimna pus tka.

–  Sp rawiasz mi zawód , Zad ro  Bathu  –  oznajmił  g ło sem p rzypominającym zg rzy t
mły ń sk ieg o  k amien ia. –  Więcej  s ię po  tob ie spodziewałem.

–  Kajam s ię, n aj jaśn iejszy  pan ie –  bu rknęła, wzrok iem szty letu jąc najp ierw
Raith a, a p o tem Branda, k tó ry  sk rzywił  s ię, jak  gdyby  tak ie spo jrzen ie żony  n ie by ło
d la n ieg o  n iczy m n o wym.

–  Ja wp rawd zie n ie spodziewałem s ię więcej… –  Grom-g il-Gorm wp ił  s ię
wzro k iem w Raitha i  un ió s ł  czarne b rwi –  …ale miałem nadzieję.

–  Mamy  d ać s ię o b rażać, naj jaśn iejszy  pan ie? –  warknął  Raith .

–  Dro b n e o b elg i  t rzeba puścić p łazem, jeś l i  zależy  nam na u trzyman iu  p rzymierza
–  ro zleg ł  s ię su ch y  g ło s  Matk i  Scaer.

–  A n asze p rzy mierze jes t  jak  o k ręt  podczas  szto rmu  –  zawtó rował  jej  Ojciec



Yarv i , z tym swo im miod o wy m u śmieszk iem, k tó ry  sp rawiał , że Raith  miał  chęć
waln ąć g o  by k iem. –  Jeś l i  pó jdzie n a dn o  z p owodu  b łah ych  sp rzeczek , wszy scy
p o to n iemy .

Raith  wark nął  g ro źn ie. Nien awidzi ł  min is tró w i  ich  ob łu dn y ch  g ad ek  o  Ojcu
Po k o ju  i  wy b ieran iu  więk szeg o  dob ra. Uważał , że n ie ma p ro b lemu , k tó rego  n ie
d ało b y  s ię ro związać, p rzeb ijając g o  na wy lo t  p ięścią.

–  Van s ter n ig d y  n ie p uszcza ob elg i  p łazem. –  Go rm zatk nął  kciu k i  za pas  międ zy
n o żami. –  Ale d op ad ło  mn ie nag łe p ragn ien ie, a sk o ro  jes teśmy  tu  go śćmi… –
Wy p ro s tował  s ię du mnie. Głowice p oko n anych  wrog ó w zako ły sały  s ię na łańcuchu ,
g d y  wyp iął  szero ką p ierś . –  Ja, Gro m-g il-Go rm, Łamacz Mieczy  i  Twó rca Siero t , k ró l
Van s terlan du  i  u lub ion y  syn  Matk i  Wo jn y … wjadę do  mias ta jak o  d ru g i .

Wśró d  jeg o  wo jown ik ów ro zleg ły  s ię p omruk i  n iezad o wo len ia. Zmarnowali
p o n ad  g o dzin ę na k łó tn ię o  to , k to  po win ien  jechać n a czele. Tę walk ę p rzeg ral i . Ich
wład ca zg odził  s ię na mn iej  h o no rowe miejsce, a zatem im równ ież p rzypadał
mn iejszy  p res t iż –  a p rzecież by l i  tacy  d rażl iwi na pun kcie ho n o ru .

–  Mąd ra decyzja. –  Kró l  Uth i l  p rzymruży ł  oczy . –  Lecz n ie sp odziewaj  s ię za n ią
żad n y ch  n ag ró d .

–  Wilk  n ie p o trzebu je n iczego  o d  owcy  –  od parł  Grom, ły p iąc na n iego  g roźn ie.

Wo jo wie k ró la Uth i la d umn y m k rok iem min ęl i  Vans terów, p rezen tu jąc po złacan e
k lamry  p elery n , ręko jeści  mieczy  i  ko ło -mon ety  n a p rzeg ub ach , wyn ies ien i  na n owe
wy ży n y  b ezp ods tawn ej  arog an cji . Rai th  wy szczerzy ł  zęb y  i  sp lun ął  im p o d  no g i .

–  Rzeczywiście p ies  –  zad rwił  Hun nan .

Raith  pewn ie sk o czy łby  na s tarego  d ran ia i  ro zb ił  mu  czaszk ę o  k amien n e
n ab rzeże, ale Rak k i  p rzy trzymał g o  mo cn o .

–  Sp o k ó j , b racie. Zachowaj spo kó j  –  zamruczał  mu  p ro s to  do  ucha.

–  Sin y  Jen ner! A to  dop iero  n iespo d ziank a!

Raith  zmarszczy ł  czo ło , g dy  jak iś  s tary  żeg larz z o b l iczem zamary n owanym
mo rsk ą wo dą odciąg nął  Ojca Yarv ieg o  na bo k .

–  Mam n ad zieję, że miła. –  Jen ner ścisn ął  d ło ń  Ru lfa, jakb y  by li  s tarymi
k o mp an ami o d  wios ła.

–  To  zależy  –  p o wiedział  min is ter. –  Przyb y wasz po  zło to  k ró lowej  Lai th l in ?

–  Ch ętn ie p rzy jmę k ażd e, jak ie mi zap ro po n u ją. –  Jenn er rozejrzał  s ię wk o ło
z min ą, jak  gd y by  zamierzał  po k azać im jak iś  tajemn y  sk arb . –  Mo ja wizy ta ma
jed n ak  in n y  powó d .



–  Lepszy  n iż zło to ? –  zd ziwił  s ię Ru lf, szczerząc zęby  w uśmiech u . –  Zmien iłeś
s ię.

–  O wiele lep szy . –  Jenner wy pchn ął  p rzed  s ieb ie k ogo ś , k to  wcześn iej  k ry ł  s ię za
jego  p lecami.

Raith  poczu ł  s ię tak , jak by  k to ś  p rzeb ił  mu  czaszk ę n a wy lo t . Zup ełn ie p rzeszła
mu  och o ta do  walk i .

Dziewczy na b y ła d robn a i  szczu p ła. Całk iem g inęła po d  mok rą o d  deszczu
p elery ną. Jej  sp lątan e wło sy  p rzy pominały  chmu rę ciemny ch  lok ów, k tó re ko ły sały
s ię i  d rżały  po ruszane s ło ną b ry zą. Cerę miała b ladą, wo k ó ł  n o sa sp ierzch n iętą
i  zaczerwien ion ą. Wyraźn ie zaznaczon e k o ści  po l iczkowe wy dawały  s ię tak  d rob n e,
że n awet  su rowe s łowo  mo g ło by  je sk ru szyć.

Patrzy ła p ro s to  n a Raith a wielk imi ciemn o zielo n ymi oczami, k tó re b arwą
p rzyp ominały  k o lo r morza po dczas  szto rmu . Nie u śmiech ała s ię i  n ic n ie mówiła.
Wy d awała s ię smu tn a, po ważna i  sp o wita tajemn icą. Ch ło paka p rzeszed ł  d ziwny
d reszcz. Nawet u derzen ie ob u chem w g łowę n ie og łu szy łoby  go  tak  jak  jed no
sp o jrzen ie na tę d ziewczyn ę.

Ojciec Yarv i  zas tyg ł  z n iemądrze ro zd ziawion y mi u s tami, ale p o  ch wil i  g ło śno  je
zamk nął .

–  Ru lfie, zap rowadź Sinego  Jen n era i  jego  g ościa do  k ró lowej  Lai th l in .
Naty chmias t .

Rakk i  u tk wił  w b racie zd u mio ny  wzro k .

–  Przed  ch wilą go tów b y łeś  mo rdo wać, by le n ikog o  p rzed  s ieb ie n ie wpu ścić,
a teraz w ogó le n ie chcesz iść? –  spy tał , a Raith  d op iero  wtedy  zd ał  so b ie sp rawę, że
lud zie Go rma ru szają w ś lad  za Gettami, n ap uszen i  n ajbard ziej  jak  s ię d ało , aby
zatrzeć fak t , że u s tąp i l i  p ierwszeńs twa.

–  Kim b y ła ta d ziewczyn a? –  wych ryp iał  n iep rzy tomn ie, jak  wyrwany  ze snu
amato r p iwa.

–  Od  k iedy  in teresu jesz s ię d ziewczy nami?

–  Odkąd  ją zo baczy łem. –  Og arn ął  wzrok iem t łu m, p ragnąc u dowo d n ić sob ie
i  b ratu , że n ie by ła jedy n ie wy two rem jeg o  wy obraźn i , ale zn ik nęła.

–  Musiała to  b y ć n iezła ś l iczn o tk a, sk o ro  zapo mniałeś  o  k łó tn i .

–  Nig dy  n ie widziałem p ięk n iejszej .

–  Wy b acz, b racie, ale jeś l i  chod zi  o  k ob iety , n iewiele widziałeś . Jes teś  p rzecież
wo jown ik iem. –  Rakk i  z u śmiechem dźwign ął  wielką, czarną tarczę Grom-g il-Gorma.



–  To  ja jes tem ekspertem w sp rawach  miło ści .
–  O czy m wciąż mi p rzypominasz. –  Raith  op arł  ciężk i  miecz k ró la na ramien iu

i  zamierzał  ru szyć za b ratem, ale powstrzymała go  o g ro mna d łoń  wład cy .

–  Ro zczaro wałeś  mn ie, ch ło p cze. –  Łamacz Mieczy  p rzyciągnął  g o  do  s ieb ie. –
Wk o ło  n ie b rak  wro g ów, ale obawiam s ię, że w Tarczy  k ró lo wej  Lai th l in  masz teraz
n ajgo rszeg o .

Raith  s ię nach murzy ł .

–  Nie b o ję s ię jej , n aj jaśn iejszy  p an ie.

Gorm uderzy ł  go  w twarz. Dla władcy  Vans terów by ło  to  zwy k łe p laśn ięcie, lecz
Raith  miał  wrażen ie, jakby  dos tał  wios łem. Zach wiał  s ię, ale k ró l  go  p rzy trzymał
i  szarpnął  jeszcze b l iżej .

–  Nie d rażn i  mn ie, że chciałeś  up u ścić jej  k rwi, lecz że ci  s ię to  n ie udało . –
Ud erzy ł  g iermk a z d rug iej  s t rony  i  Raith  p o czu ł  w u s tach  s ło n awy  smak . –
Niep o trzeb ny  mi p ies , k tó ry  ty lko  u jad a. Ch cę tak iego , k tó ry  wie, jak  używać zębów.
Ch cę zabó jcy . –  Trzasnął  Raitha po  raz t rzeci  i  ch łopak o wi zak ręci ło  s ię w g łowie. –
Ob awiam s ię, że jeszcze zos tało  w tob ie ziarno  l i to ści . Zmiażdż je, zan im o n o  cię
zn iszczy . –  Na o d chodn e Gorm pod rapał  Raitha po  g łowie. Jak  o jciec sy na. Lub  może
jak  my ś liwy  og ara. –  Znasz mo je zdan ie. Dla mn ie n igdy  n ie będziesz dość o k ru tny .
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rzeb ień  z wyg ładzonej  kości  wielo ryba z cichym szmerem rozczesywał włosy
Skary .

Drewn iany  mieczyk  k s ięcia Dru ina s tukał , pukał  i  sk robał  o  s to jący
w kącie ku fer.

Głos  k ró lowej  Lai th l in  b rzmiał  mono tonnym trajko tem. Jak  gdyby  p rzeczuwała,
że jeś l i  zap adn ie cisza, Skara zaczn ie k rzyczeć i  n ie będzie mog ła p rzes tać.

–  Na po łu d n ie od  mias ta znajdu je s ię obóz wo jown ików mo jego  męża. Widać go
z tego  okna.

–  Dlaczeg o  n ie p rzyby li  nam na pomoc? –  Skara zapatrzy ła s ię tępo  na wielk ie
skup isko  namio tów. Miała chęć wyć, lecz z jej  u s t , jak  zawsze, pop łynęły  właściwe
s łowa. –  Na p ewno  jes t  ich  wielu .

–  Dwa i  p ó ł  ty s iąca lo jalnych  Gettów p rzyby ło  na wezwan ie z najod leg lejszych
zakątków k raju .

Skara p o czu ła, jak  s i lne palce k ró lowej  Lai th l in  ob racają jej  g łowę del ikatn ie, ale
s tanowczo . Ks iążę Dru in  z p isk l iwym ok rzyk iem bo jowym zaatakował gobelin .
Grzeb ień  znowu  zaczął  ze szmerem czesać włosy , jak  gdyby  odpowiedn ia fryzu ra
mog ła rozwiązać wszys tk ie p rob lemy .

–  Z ok na po  p rzeciwnej  s tron ie, od  pó łnocy , widać obóz Grom-g il-Gorma. –  Na t le
ciemn iejących  wzg ó rz po jawiały  s ię punkcik i  ogn i  n iczym gwiazdy  na całun ie
n ieba. –  Dwa ty s iące Vans terów pod  murami Tho rlby . Nie sądzi łam, że zobaczę tu
ty lu .

–  Na pewno  n ie z mieczami w pochwach  –  rzuci ła Zad ra Bathu  z g łęb i  komnaty
z bezwzg lędnością wo jown ika, k tó ry  rzuca topo rem.

–  Widziałam k łó tn ię w po rcie… –  wymamro tała Skara.

–  Obawiam s ię, że to  n ie o s tatn ia. –  Lai th l in  cmoknęła i  rozdziel i ła mocn iej
sp lątane ko smy k i. Włosy  Skary  zawsze by ły  n ies fo rne, ale k ró lowa Gett landu  n ie
należała do  k o b iet , k tó re poddają s ię p rzy  p ierwszym upartym ko łtun ie. –  Ju tro



o d b ęd zie s ię wielk a narada. Czeka nas  p ięć godzin  dyspu t . Jeżel i  je p rzetrwamy
i n ik t  n ie zg in ie, u znam to  za zwycięs two  godne p ieśn i . Go towe.

Laith l in  o b ró ci ła g łowę Skary  w s tronę lu s tra.

Milczące n iewo ln ice k ró lowej  wcześn iej  wykąpały  i  wyszo rowały  dziewczynę. Jej
b ru d n ą k oszu lę n o cną zamien iły  na sukn ię z zielonego  jedwab iu , p rzywiezioną
z d alek iej  po d ró ży  do  Pierwszego  z Mias t  i  zręczn ie dopasowan ą do  jej  d robnej
fig u ry . Rąb ek  by ł  h aftowany  zło tymi n ićmi. Skara n igdy  n ie widziała p iękn iejszej ,
a na d wo rze k ró la Fynna miała nap rawdę p iękne s tro je –  całe mnós two  rzeczy  tak
s taran n ie d o b ran y ch  p rzez Matkę Kyre, że czasami miała wrażen ie, jakby  to  one ją
n o s i ły .

Zn ajd o wała s ię teraz za g rubymi murami. Otaczal i  ją s i ln i  wo jown icy , n iewo ln icy
i  p rzep y ch . Po win n a czuć u lgę. Tymczasem tak  jak  u  b iegacza, k tó ry  na chwilę
p rzy s iad a, ab y  o d p ocząć, a po tem n ie jes t  w s tan ie dźwignąć s ię z ziemi, wygody
sp rawiły , że czu ła s ię o szo łomiona, s łaba i  po tworn ie obo lała –  poob ijana na duszy
i  ciele, jak  g d y b y  by ła jednym wielk im s ińcem. Niemal żałowała, że n ie jes t
z p owro tem n a p o k ładzie Czarnego Psa, n ie dygocze, n ie gap i  s ię na deszcz i  t rzy  razy
n a g o d zin ę n ie p ełzn ie na pod rapanych  ko lanach  do  bu rty , żeby  zwymio tować.

–  To  n ależało  d o  mo jej  matk i , s io s try  k ró la Fynna. –  Lai th l in  del ikatn ie włoży ła
k o lczy k  w p łatek  u cha Skary .

Na zło ty ch  łań cuszkach , cienk ich  n iczym pajęcze n ici , ko ły sały  s ię czerwone
k lejn o ty , n iemal  d o s ięgając ramien ia dziewczyny .

–  Pięk n y  –  wy ch ryp iała. Z całych  s i ł  p róbowała nad  sobą zapanować, aby  n ie
b lu zn ąć wy mio cin ami na lu s tro . Ledwie rozpoznawała s ieb ie w odb iciu  znękanej ,
k ru ch ej  d ziewczy n y  o  zaczerwien ionych  oczach . Wyg lądała jak  duch . Może wcale n ie
u d ało  jej  s ię u ciec z Yaleto ftu . Może wciąż tam tkwiła jako  n iewo ln ica Yil l inga i  już
n a zawsze miała n ią pozos tać.

Zo b aczy ła, jak  w g łęb i  komnaty  Zad ra Bathu  kuca obok  k s ięcia, uk łada jego
rączk ę n a ręk o jeści  d rewn ianego  miecza i  szep tem go  poucza, jak  powin ien  b rać
zamach . Sły n n a wo jown iczka u śmiechnęła s ię, gdy  malec p lasnął  ją w łydkę,
i  zmierzwiła jasn ą czup rynę Dru ina. Na jej  po l iczku  zmarszczy ła s ię b l izna
w k ształcie g wiazd y .

–  Zdo lny  ch ło p czyk !
Sk ara wciąż miała p rzed  oczami miecz Yil l inga i  d iamen t  g łowicy  po ły sku jący

w p ó łmro k u  Lasu . W lu s trze zobaczy ła, jak  p ierś  b ladej  dziewczyny  unos i  s ię
g wałto wn iej  i  zaczy nają jej  d rżeć ręce.



–  Sk aro . –  Lai th l in  u jęła ją mo cno  za ramio na i  u tkwiła w n iej  twarde, o s tre
sp o jrzen ie szaron ieb iesk ich  oczu , ściągając ją z powro tem d o  rzeczy wis to ści . –
Mo żesz mi o powied zieć, co  s ię s tało?

–  Mó j d ziad  czekał  na wsparcie so ju szn ików. –  Sło wa pop łyn ęły  szep tem
mo n o to n ny m jak  bzy czen ie p szczo ły . –  Na wo jsk a Uth i la i  Go rma. Ale n ik t  s ię n ie
zjawiał…

–  Mó w d alej .
–  Kró l  w k o ńcu  s traci ł  n ad zieję i  Matka Ky re n ak łon iła go  do  zawarcia pok o ju .

Po s łała g o łęb ia. Orzeł  Babk i  Wexen  p rzyn ió s ł  ob ietn icę, że wszys tk o  zos tan ie
wy b aczo ne, jeś l i  po ddamy  twierdzę Baila, ro ześ lemy  wo jown ik ów Th rov en land u  do
d o mó w i  zag waran tu jemy , że armia Najwyższeg o  Kró la b ęd zie mog ła swob odn ie s ię
p rzep rawić p rzez nasze ziemie.

–  Nies tety , Babka Wex en  n ikomu  n ie wyb acza –  po wiedziała Lai th l in .

–  Wy słała do  Yaleto ftu  Yil l ing a Wsp an iałeg o , żeb y  wyrównać rach u nk i . –  Sk ara
p rzełk n ęła kwaśn ą ś l inę. Ch u da szy ja b ladej  dziewczyn y  w lu s trze d rgn ęła.
Twarzyczkę k s ięcia Dru ina marszczy ła determin acja wo jo wn ika. Uparcie s iek ł  Zad rę
swo im mieczy k iem-zabawką, a on a o db ijała d rewn ian ą b ro ń  palcami. Jego  p isk l iwe
o k rzy k i  p rzypo minały  Skarze p rzeraźl iwe wrzask i  bó lu  i  wściek ło ści . Brzmiały  co raz
b liżej . Co raz b l iżej . –  Yil l in g  ściął  g łowę Matce Ky re. Mo jeg o  dziad a p rzeszy ł
mieczem i  k ró l  u pad ł  p ro s to  w palen isk o .

Oczy  k ró lo wej  Lai th l in  zrob iły  s ię o k rąg łe.

–  Wid ziałaś  to ?

Sn op  isk ier, b lask  o g n ia o db ijający  s ię w zębach  u śmiech n iętych  wo jo wn ik ó w,
g ęs ta k rew skap u jąca ze szty ch u  miecza Yil l in g a. Sk ara małymi po rcjami wciągn ęła
p o wietrze i  p rzy takn ęła.

–  Wy mk n ęłam s ię jako  n iewo ln ica Sin ego  Jen nera. Ale wcześn iej  Yil l in g  rzuci ł
mo n etą, żeb y  zad ecy dować, czy  jego  też ma zab ić…  a ta moneta…

Wciąż widziała, jak  wiru je w p ó łmrok u , b ły skając barwami p ło mien i .

–  Bo g owie czuwali  n ad  tob ą tamtej  n ocy  –  wy szep tała Lai th l in .

–  Dlaczeg o  więc pozwo li l i  zab ić mo ich  b l isk ich ? –  Skara miała ocho tę wyć, ale
d ziewczy na w lu s trze zdob y ła s ię jed yn ie na md ły  u śmiech  i  cich o  zmówiła
mo d li twę, d zięk u jąc Tej , k tó ra zatrzymu je rzu co ne kości .

–  Przy wied li  cię tu taj , k u zynk o . –  Kró lo wa mocn o  zacisn ęła d łon ie n a ramion ach
Sk ary . –  Tu  jes teś  b ezp ieczna.



Z n iezn iszczaln ej  jak  sk ała s iedzib y  k ró la Th rov en land u , w k tó rej  sp ęd zi ła całe
d zieciń s two , zo s tały  zg l iszcza. Wielka sala zbu d owana p rzed  d wu stu  laty  zmien iła
s ię w ru inę. Th ro ven lan d  p rzes tał  is tn ieć, zn ik nął  jak  dy m n a wietrze. Już n igdzie n ie
mog ła p oczuć s ię bezp ieczn a.

Zd ała so b ie sp rawę, że mimowoln ie pociera p o l iczek . Wciąż czu ła n a n im do tyk
ch łod nych  p alców Yil l ing a.

–  Wszy scy  jes teście d la mn ie tacy  ży czl iwi –  wy ch ry p iała i  po wstrzymała
p io łun o we czkn ięcie. Wrażl iwy  żo łąd ek  częs to  jej  d oku czał , ale od kąd  zeszła
z po k ład u  Czarnego Psa, miała wrażen ie, że jej  wnętrzn ości  są równ ie sp lątane jak
myśli .

–  Jes teś  mo ją k rewną, a ro d zina jes t  najważn iejsza. –  Kró lo wa jeszcze raz k o jąco
ścisn ęła ramio na Skary . –  Mu szę teraz po rozmawiać z mężem i  sy nem… to  zn aczy
Ojcem Yarv im.

–  Jeś l i  wo lno  mi zapy tać…  czy  Siny  Jen ner wciąż tu  jes t?

Władczyn i  nawet  n ie p ró b owała k ry ć n iezadowo len ia.

–  Ten  człowiek  jes t  n iewiele lep szy  od  zwyk łego  p irata…

– Mog łaby ś  k azać p rzy s łać g o  do  mn ie? Bardzo  p ro szę.

Laith l in  sp rawiała wrażen ie tward ej  i  o s trej  jak  k rzemień , ale w g ło s ie Skary
b rzmiała desperacka nu ta.

–  Oczywiście. Zad ro , k s iężn iczka ty le p rzeszła. Nie zos tawiaj  jej  samej . Cho d ź,
Dru in ie.

Ks iążę, k tó ry  s ięg ał  Skarze led wie d o  po łowy  u da, sp o jrzał  na n ią z po wag ą.

–  Pa, p a –  zawo łał , up u ści ł  d rewn iany  miecz n a pod łog ę i  pob ieg ł  za matk ą.

Sk ara spo jrzała na Zad rę Bathu . Mu siała mocno  un ieść g ło wę, b o  wo jown iczk a
b y ła o d  n iej  d użo  wyższa. I n a p ewn o  n ie p o trzeb o wała g rzeb ien ia. Po  jed nej  s t ron ie
miała k ró tk ą, ciemną szczecin ę, a po  d ru g iej  s t rąk i , wark oczyk i  i  zb i te ko ł tun y  sp ięte
n iemałą fo rtuną w zło tych  i  s reb rn y ch  p ierścien iach .

Kob ieta, k tó ra po dob no  sama s tanęła d o  walk i  p rzeciwko  s iedmiu  mężczy znom
i zwy cięży ła. Elf-b ran so leta, k tó rą o trzymała w n ag ro d ę, lśn i ła wściek łą żó łcią na jej
n adgars tku . Od  jed wab i  wo lała o s trza, a zamias t  k lejno tów zdo b iły  ją b l izny .
Wszelk ie ko nwen anse miażd ży ła b ucio rami i  n iko go  za to  n ie p rzep raszała –  n igdy .
Prędzej  wy waży łab y  d rzwi g ło wą, n iż zap u kała.

–  Jes tem więźn iem? –  Skara ch ciała, aby  zab rzmiało  to  jak  wy zwan ie, ale zamias t
tego  p isnęła jak  mysz.



Zad ra miała n ieodgadn ion y  wy raz twarzy .

–  Jes teś  k s iężn iczką, k s iężn iczk o .

–  Z d oświadczen ia wiem, że jed no  o d  d rug iego  n iewiele s ię różn i .
–  Zg adu ję, że n ig d y  n ie b y łaś  więźn iem.

Nu ta p ogard y? Nic dziwneg o . Gard ło  Sk ary  zacisnęło  s ię tak  mocno , że ledwie
d oby wała z n iego  g ło s .

–  Pewn ie myś l isz, że jes tem del ikatn ą, s łabą i  rozp ieszczoną id io tką.

Zad ra ze świs tem wciągnęła powietrze.

–  Prawdę mówiąc, myś lałam o  tym… co  sama czu łam, k iedy  zobaczy łam ciało
mo jeg o  o jca. –  Jej  min a n ie zd rad zała łagodn o ści , ale g ło s  owszem. –  I co  bym czu ła,
g dyb ym by ła świadk iem jego  śmierci . Gdy by  zamord owano  go  n a mo ich  oczach , a ja
n ie mo g łaby m n ic zrob ić.

Sk ara o tworzy ła u s ta, ale n ie u miała zn aleźć s łó w. Wspó łczucie in n ych  d ławiło  ją
b ardziej  n iż jak ieko lwiek  szy d ers twa.

–  Wiem, jak ie to  uczucie, k iedy  trzeba ro b ić od ważną minę –  p rzyznała Zad ra. –
Niewielu  zna je lep iej . –  Skara miała wrażen ie, że za ch wilę pękn ie jej  g łowa. –
Pewn ie na two im miejscu… wyp łakałab y m całe morze.

Z p iers i  k s iężn iczk i  wyrwał  s ię id io tyczny  szloch . Mocno  zacisnęła powiek i , ale
i  tak  zap iek ły  i  n ie zatrzymały  łez. Jej  żeb ra zafalowały  gwałtown ie. Oddech
świszczał  i  gu lgo tał  w p iers i . Stała, luźno  zwieszając ręce. Cała twarz ją pal i ła od
g wałto wn eg o  p łaczu . Jak aś  d robna jej  cząs tka po dpowiadała, że tak ie zachowan ie n ie
p rzys to i  k s iężn iczce, ale reszta n ie mog ła p rzes tać.

Us ły szała szy bk ie k ro k i . Zad ra zagarnęła ją w ob jęcia jak  dziecko  i  p rzy trzy mała,
tu ląc mo cn o , tak  jak  d ziadek  tu l i ł  Skarę, k ied y  razem p atrzy l i  na p łonący  s to s
p og rzeb owy  jej  o jca. Przy lgn ęła do  wo jown iczk i , szlochając w jej  koszu lę i  b ecząc
p ó łs łowa, k tó rych  sama n ie rozumiała.

Zad ra n ie ru szała s ię an i  n ic n ie mówiła, ty lko  d ług o  obejmowała Skarę. Dopók i
d ziewczy na n ie p rzes tała dygo tać. Dopók i  szlo chan ie n ie zmien iło  s ię w p isk i ,
a p isk i  w n ieró wny  od dech . Dop iero  wtedy  bard zo  del ik atn ie ją odsu n ęła
i  wy ciągnęła b iały  gałganek . Ch oć sama miała obś l in ioną ko szu lę, wy tarła maleńką
p lamk ę z suk n i  Sk ary , a po tem podała g ałganek  dziewczyn ie.

–  Używam g o  do  czyszczen ia b ron i , ale my ś lę, że two ja twarz jes t  o  wiele
cen n iejsza. Mo że n awet  bard ziej  n iebezp ieczna.

–  Przep raszam –  wy szep tała Skara.



–  Nie ma za co . –  Zad ra t rąci ła palcami zło ty  k lucz, k tó ry  nos i ła n a szy i . –  Ja co
rano  p łaczę jeszcze bardziej , k iedy  s ię budzę i  widzę, kogo  poś lub iłam.

Skara zaśmiała s ię i  zaszlochała jed nocześn ie. Wielka b ańka smarkó w wy szła jej
no sem. Po  raz p ierwszy  od  tamtej  s t rasznej  no cy  p o czu ła s ię n iemal  tak  jak  dawn iej .
Może jednak  udało  jej  s ię uciec z Yaleto ftu . Zaczęła wycierać twarz i  u s ły szała, że
k to ś  n iep ewn ie s tuka do  d rzwi.

–  To  ja, Jenner.
Przygarb io ny  wszed ł  do  ko mnaty . Widok  jego  n iep o rządn eg o  s tro ju  d ziwn ie ją

u spo ko ił . By ł  tym samym czło wiek iem, n ieważne, czy  s tał  za s terem o k rętu , czy
w k omn atach  k ró lowej . Przy  n im po czu ła s ię s i ln iejsza. To  b y ł  mężczy zna, jak ieg o
po trzebowała.

–  Pamiętasz mn ie? –  spy tała Zad ra.

–  Tak ą jak  ty  t rud n o  zapomnieć. –  Jen ner zerknął  na k lu cz, k tó ry  no s i ła. –
Gratu lacje z okazj i  ś lubu .

Prychnęła.

–  Ty lk o  n ie g ratu lu j  mo jemu  mężo wi. Wciąż jeszcze jes t  w żałob ie z tego
po wodu .

Jenner zwróci ł  s ię do  Skary .
–  Chciałaś  mn ie wid zieć, k s iężn iczk o ?

–  Owszem. –  Jeszcze raz pociągnęła nosem, a p o  chwil i  wypros towała s ię jak
świeca. –  Jak ie masz p lany?

–  Przyznaję, że n ig dy  n ie zawracam sob ie g ło wy  p lano wan iem. Kró lowa Laith l in
zap ropon o wała mi n iezłą sumkę, żeb y m walczy ł  za Gett land , ale…  no  có ż, wo jn a to
zajęcie d la młodych . Może p op łynę Czarnym Psem z powro tem n a szlak  Bosk iej… –
Zerknął  na Skarę i  sk rzy wił  s ię. –  Ob iecałem Matce Kyre, że ods tawię cię bezp ieczn ie
do  two jej  k rewnej…

– I do trzymałeś  o b ietn icy  p omimo  n iebezp ieczeńs tw. O więcej  n ie po winnam cię
p ros ić.

Sk rzywił  s ię mocn iej .

–  Ale zamierzasz?
–  Miałam nadzieję, że zo s tan iesz ze mną.

–  Ks iężn iczko… Jes tem s tarym rozbó jn ik iem, k tó ry  od  d wóch  d zies ięcio leci
jedyn ie wspomina lata swo jej  świetno ści , a i  te n ie by ły  wspan iałe.

–  Nie wątp ię. Kied y  zob aczy łam cię po  raz p ierwszy , pomyślałam, że wyg lądasz



jak  zn iszczon y  gal ion .

Jenn er pod rapał  s ię w szczecin ias tą szczęk ę.

–  To  chyba s łu szna ocena.
–  Raczej  g łu p ia. –  Gło s  Skary  s ię załamał, ale odch rząk nęła i  o d etchn ęła g łęboko ,

żeb y  nad  sob ą zap an ować. –  Dop iero  teraz to  rozumiem. Zn iszczo ny  gal ion  p rzetrwał
najg o rszą pogodę i  bezp ieczn ie p rzywiód ł  ok ręt  do  po rtu . Uro da n ie jes t  d la mn ie
ważna, jed yn ie lo jalność.

Jenn er sk rzywił  s ię jeszcze b ardziej .

–  Całe życie by łem wo lny , k s iężn iczko . Po dziwiałem jedyn ie h o ry zon t ,
a k łan iałem s ię wiatrowi…

–  Czy  ho ryzon t  ci  za to  pod ziękował? Wiatr cię wy nag rodził?

–  Przyznaję, że n ieszczegó ln ie.

–  Ja to  zrob ię. –  Ujęła jego  sękatą d łoń  w ob ie ręce. –  Aby  czuć s ię wo lnym,
człowiek  po trzeb u je celu .

Sp o jrzał  na swo ją rękę w jej  d łon iach , a po tem zerknął  na Zad rę.

Tarcza k ró lowej  wzruszy ła ramionami.

–  Wojown ik , k tó ry  walczy  ty lk o  d la s ieb ie, jes t  n ie lep szy  od  zwyk łego  zb ira.

–  Pomy śln ie wywiązałeś  s ię z powierzonego  ci  zadan ia i  wiem, że mo gę ci  zau fać.
–  Sło wa Skary  sp rawiły , że znowu  sk ierował  na n ią spo jrzen ie i  ju ż s ię n ie odwrócił .
–  Zo s tań  p rzy  mn ie. Pro szę.

–  O bogo wie. –  Zn iszczona skó ra wokó ł  oczu  Jenn era zmarszczy ła s ię
w u śmiechu . –  Jak  mogę od mówić tak iej  p ro śb ie?

–  Nie o dmawiaj . Powiedz, że mi po możesz.
–  Możesz na mn ie l iczyć, k s iężn iczko . Przy rzekam. Na s łońce i  k s iężyc. –  Na

momen t umilk ł . –  W czym miałbym ci  p omó c? –  sp y tał  wreszcie.

Sk ara powo li  o d etchn ęła.

–  Ob iecałam, że jeszcze zob aczę wo lny  Th rov en land  i  odbudo waną s iedzibę
mo jego  dziad a, a t rup a Yil l inga rzu cę wronom, pamiętasz?

Siny  Jenner zmarszczy ł  p o b ru żdżone czo ło .

–  Yil l ing  ma za sobą całą po tęgę Najwyższeg o  Kró la. Pięćdzies iąt  ty s ięcy
mieczy… tak  s ły szałem.

–  Wojnę jedyn ie w po ło wie zwycięża s ię o rężem. –  Przy cisnęła palce d o  sk ron i
tak  mo cn o , że poczu ła b ó l . –  Drugą po łowę wygrywa s ię tym.

–  Czy  to  znaczy… że masz jak iś  p lan ?



–  Co ś  wymyślę. –  Sk ara pu ści ła d łoń  Jennera i  sp o jrzała na Zad rę. –  Żeg lo wałaś
wraz z Ojcem Yarv im do  Pierwszego  z Mias t , p rawd a?

Wojo wn iczka spo jrzała z wysoka na k s iężn iczk ę, marszcząc k rzywy  od  wielu
złamań  nos . Nie miała pewności , co  s ię k ry je za ty m py tan iem.

–  Prawda. Żeg lo wałam z Ojcem Yarv im.
–  Stoczy łaś  p o jed y nek  z Grom-g il-Gormem.

–  To  też p rawd a.

–  I jes teś  Tarczą k ró lowej  Lai th l in .

–  Wiesz, że tak .

–  Czuwając p rzy  n iej , p ewn ie n ieraz wid u jesz k ró la Uth i la.

–  Częściej  n iż inn i .
Skara o suszy ła rzęsy  z o s tatn ich  łez. Nie mog ła sob ie p ozwo lić n a p łacz. Musiała

być odważna, p rzeb ieg ła i  s i lna, choćb y  n ie wiem jak  s łaba i  p rzerażona s ię czu ła.
Musiała walczy ć o  Th ro v en land  –  b o  n ie zo s tał  już n ik t  inny  –  a s łowa miały  s ię s tać
jej  o rężem.

–  Opowiedz mi o  n ich  –  pop ros i ła.

–  Co  ch cesz wiedzieć?

„Wiedza to  po tęga”, p owtarzała Matka Ky re, k iedy  Skara narzekała, że bez ko ń ca
musi  s ię czegoś  u czy ć.

–  Wszys tko .



R

ZA DWÓCH

ai th  p o derwał  s ię wściek ły , gdy  p rzez sen  poczu ł  na sob ie czy jeś  łapy .
Chwycił  d ran ia za gard ło  i  rąbnął  n im o  ścianę. Warcząc, b ły skawiczn ie

doby ł  n o ża.

–  Na bogów, Raith ! To  ty lko  ja!

Dop iero  teraz w świet le pochodn i , k tó ra p łonęła w g łęb i  ko ry tarza, zobaczy ł , że
p rzyciska do  mu ru  własnego  b rata, go tów podciąć mu  gard ło .

Serce wali ło  mu  jak  o szalałe. Dobrą chwilę t rwało , zan im sob ie p rzypomniał , że
jes t  w cy tadel i  w Tho rlby . Zap lątany  we własny  koc tkwił  pod  d rzwiami komnaty
Grom-g il-Gorma. Dok ładn ie tam, gdzie powin ien  s ię znajdować.

–  Nie b udź mn ie tak  –  bu rknął , z wys i łk iem rozwierając palce lewej  d łon i . One
zawsze bo lały  go  najbardziej  zaraz po  p rzebudzen iu .

–  Jak  mam cię n ie budzić? –  wyszep tał  Rakk i . –  Swo imi k rzykami poderwałbyś  ze
snu  całe Tho rlby . Znowu  coś  ci  s ię śn i ło?

–  Nie –  mru knął  Raith . Us iad ł , p lecami op ierając s ię o  ścianę, i  pod rapał  s ię
w sk roń . –  Może. –  Pamiętał  og ień . Słupy  dymu  wznoszące s ię do  n ieba i  smród
pożog i . Szalony  b lask  w oczach  wo jown ików, w ś lep iach  p sów. Szalony  b lask  na
twarzy  tamtej  k o b iety . Jej  p rzeraźl iwy  g ło s , gdy  wo łała swo je dzieci .

Rakk i  wy ciąg n ął  do  n iego  buk łak  i  Raith  n iemal wyrwał  go  z rąk  b rata.
Przep łukał  u s ta po ran ione i  spuchn ięte od  cio sów Gorma –  n ic nowego . Po tem wy lał
trochę wod y  na d łoń  i  p rzetarł  twarz. Cały  by ł  zlany  zimnym po tem.

–  Nie p odoba mi s ię to , b racie. Martwię s ię o  cieb ie.

–  Ty  s ię martwisz o  mn ie? –  Miecz Gorma upad ł  chyba podczas  ich  k ró tk iej
szarpan iny . Raith  podn ió s ł  go  i  p rzycisnął  do  p iers i . Gdyby  k ró l  zobaczy ł , że
g iermek  p ozwala, aby  b roń  leżała na zimnej  pod łodze, znowu  by  go  ob ił  albo  ukarał
jeszcze su rowiej . –  To  ci  odmiana.

–  Niep rawd a. Już od  jak iegoś  czasu  n iepoko ję s ię o  cieb ie. –  Rakk i  z lęk iem
zerknął  n a d rzwi k ró lewsk iej  komnaty , ściszy ł  g ło s  i  z p rzejęciem nachy li ł  s ię ku



b ratu . –  Mo g lib y śmy  uciec. Znaleźl ibyśmy  jakąś  łódź, k tó ra zab rałaby  nas  na szlak
Bo sk iej  i  Zak azanej . Sam ciąg le o  tym mówisz. A raczej  mówiłeś .

Raith  sk in ął  g ło wą w s tronę komnaty .

–  My ślisz, że p uści łby  nas  tak  po  p ro s tu? Że Matka Scaer z u śmiechem
p o mach ałab y  n am n a pożegnan ie? –  p rychnął . –  A podobno  z nas  dwóch  to  ty  jes teś
mąd rzejszy . To  p ięk ne marzen ie, ale n ie możemy  s ię wyco fać. Zapomniałeś  już, jak
b y ło  d awn iej? Pamiętasz g łód  i  zimno , i  s t rach?

–  A teraz s ię n ie bo isz? –  Głos  Rakk iego  zab rzmiał  tak  lęk l iwie, że Raith  zak ip iał
zło ścią, k tó ra u su nęła resztk i  koszmaru  z jego  myś li . Kiedy  trzeba, gn iew pomaga
ro związać więk szo ść p rob lemów.

–  Nie, n ie b o ję s ię! –  warknął , po trząsając mieczem Gorma tak  gwałtown ie, że b rat
aż s ię co fn ął . –  Jes tem wo jown ik iem i  w tej  wo jn ie ok ry ję s ię chwałą. Zdobędę dość
k o ło -mo n et , żeb y śmy  już n igdy  n ie mus iel i  g łodować. Tu  jes t  mo je miejsce.
Wy walczy łem je so b ie, sam p rzyznaj .

–  Rzeczy wiście, wywalczy łeś .

–  Ob aj  s łu ży my  k ró lowi! –  Raith  p róbował obudzić w sob ie dumę, k tó rą dawn iej
czu ł . –  Najwspan ialszemu  wo jown ikowi nad  całym Morzem Drzazg . Człowiekowi,
k tó reg o  n ik t  n ie p o konał  an i  w po jedynku , an i  w b i twie. Lub isz s ię mod lić, więc
p o d zięk u j  Matce Wojn ie, że jes teśmy  po  zwycięsk iej  s t ron ie!

Rak k i  op arł  s ię p lecami o  noszącą l iczne ś lady  walk  tarczę Gorma, k tó ra s tała pod
p rzeciwleg łą ścian ą ko ry tarza, i  spo jrzał  na b rata. Jego  szeroko  o twarte oczy  zalśn i ły
w świet le p o ch o d n i . Dziwne, że tak  podobne twarze miały  zupełn ie inny  wyraz.
Czasami miał  wrażen ie, że są jak  dwie rzeźby  na jednym ok ręcie, lecz po  p rzeciwnych
s tro n ach .

–  Szy k u je s ię jatka –  wyszep tał . –  Gorsza n iż zwyk le.
–  Pewn ie masz rację. –  Raith  znowu  u łoży ł  s ię na pod łodze p lecami do  b rata.

Przy cisn ął  d o  s ieb ie miecz Gorma i  naciągnął  koc aż na ramię. –  Przecież jes t  wo jna,
n ie?

–  Nie lub ię zab i jan ia.

–  Mo g ę zab ijać za dwóch . –  Raith  chciał  powiedzieć to  od  n iechcen ia, ale n ie do
k o ń ca mu  s ię u d ało .

Przez ch wilę milczel i .

–  Właśn ie to  mn ie p rzeraża –  p rzyznał  w końcu  Rakk i .



K

ZRĘCZNE RĘCE

o ll  wysypał  wió ry  z o s tatn iej  wyciętej  runy  i  z u śmiechem zdmuchnął
d rzewny  py ł . Wreszcie skończy ł  pochwę i  by ł  og romnie dumny  z rezu l tatu .

Zawsze uwielb iał  rzeźb ić. Drewno  n ie miało  p rzed  n im tajemn ic, n ie
k łamało , a raz wy cięty  wzó r n ie zn ikał . Nie tak  jak  dzieło  min is tra –  n ic ty lko  dym
i domysły . Przekonał  s ię, że s łowa są narzędziem, k tó re wymaga większej  zręczności
n iż d łu to , a lud zie bywają bardziej  zmienn i  n iż Matka Wód .

Na p lecach  poczu ł  miły  d reszcz, gdy  Rina s ięgnęła mu  nad  ramien iem i  palcem
prześ ledzi ła l in ię jednej  z run .

–  Co  to  znaczy ?

–  To  p ięć imion  Matk i  Wojny .

–  Piękn a robo ta. –  Dłon ią p rzesunęła po  ciemnym d rewn ie, zatrzymując s ię na
chwilę p rzy  rzeźb ionych  pos taciach , zwierzętach  i  d rzewach , k tó re p łynn ie s ię ze
sobą łączy ły . –  Masz zręczne ręce, Ko llu . Najzręczn iejsze.

Nasunęła wyku ty  p rzez s ieb ie t rzewik  na pochwę. Stal  miała k ształ t  g łowy  węża
i  pasowała tak  idealn ie jak  k lucz do  zamka.

–  Popatrz ty lk o , jak ie p iękne rzeczy  po trafimy  razem rob ić. –  Jej  poczern iałe od
żelaza palce sp lo t ły  s ię z jego  b rązowymi od  d rewna. –  Stworzone d la s ieb ie, n ie
sądzisz? Mój miecz, two ja pochwa. –  Poczu ł , jak  jej  d ruga d łoń  p rzesuwa s ię w gó rę
jego  uda, i  leciu tko  zad rżał . –  I na odwró t…

– Rino…

– Jasne, wiem, raczej  szty let  n iż miecz.

W jej  g ło s ie u s ły szał  śmiech . Jej  oddech  po łasko tał  go  w szy ję. Uwielb iał , k iedy
s ię śmiała.

–  Rino , n ie mo gę. Brand  jes t  d la mn ie jak  b rat…

– To  z n im n ie ch odź do  łóżka. I po  p rob lemie.
–  Jes tem u czn iem Ojca Yarv iego .

–  Z n im też n ie syp iaj . –  Wargami musnęła jego  kark , aż poczu ł  mrowien ie na



p lecach .

–  Ocali ł  ży cie mo jej  matce. I mi też. Zwrócił  nam wo lność.

Jej  u s ta zn ajd o wały  s ię teraz tuż p rzy  jego  uchu , a szep t  wydał  s ię tak  g ło śny , że
Ko ll  sk u li ł  ramio n a. Ciężark i  na jego  p iers i  zderzy ły  s ię ze sobą.

–  Sko ro  zwró ci ł  ci  wo lność, d laczego  n ie możesz sam podejmować decyzj i?

–  Jes tem jeg o  d łużn ik iem, Rino . –  Czu ł , jak  z każdym oddechem jej  p iers i
p rzy cisk ają s ię d o  jego  p leców. Palce mocno  zamknęła wokó ł  jego  d łon i . By ła s i lna.
Tak  s i ln a jak  o n . Może nawet  s i ln iejsza. Musiał  zamknąć oczy , żeby  skup ić myś l i . –
Kied y  sk o ń czy  s ię wo jna, zdam egzamin  na min is tra, złożę p rzy s ięgę i  s tanę s ię
Bratem Ko llem. Nie będę miał  rodziny , n ie będę miał  żony… och .

Jej  ręk a wsu n ęła s ię między  jego  nog i .

–  To  s ię d o p iero  s tan ie, a co  powstrzymuje cię teraz?

–  Nic. –  Ob róci ł  s ię do  n iej , p alce wo lnej  d łon i  wsunął  w jej  k ró tk ie włosy
i  p rzy g arn ął  ją d o  s ieb ie. Jednocześn ie śmial i  s ię i  całowali . Chciwie, pośp ieszn ie,
n ieu ważn ie. Wp ad li  na ławę i  s t rąci l i  to rbę z narzędziami, k tó re z b rzęk iem rozsypały
s ię p o  p o d ło d ze.

Zawsze ty m s ię k ończy ło , k iedy  tu  p rzychodził . Dlatego  p rzychodził .
Gib k a jak  ło so ś , wywinęła mu  s ię nag le, dopad ła do  s to łu , chwyciła o sełkę

i  p o ch y li ła s ię n ad  mieczem, jak  gdyby  od  rana ty lko  tym by ła zajęta.

Ko ll  zamru g ał  n iep rzy tomn ie.

–  Co  s ię…

Drzwi o two rzy ły  s ię z hałasem i  do  ś rodka wszed ł  Brand . Ko ll  poczu ł  s ię jak
ro zb itek  p o rzu co n y  pośrodku  izby  z wielk im namio tem w spodn iach .

–  Hej! Co  tu  rob isz? –  zdziwił  s ię Brand .

–  Przy szed łem d okończyć robo tę –  wych ryp iał  Ko ll  z czerwoną twarzą, szybko
o d wró cił  s ię d o  ławy  i  d łon ią zmió tł  wió ry  na pod łogę.

–  Pok aż. –  Bran d  ob jął  go  ramien iem.

O b o g o wie, ależ miał  wielką łapę, ciężką i  umięśn ioną, ze szlak iem b lizn , k tó re
zo s tawiła w sk ó rze l ina. Sam jeden  u trzymał na barkach  ciężar całej  łodzi , k tó ra jak
n ic zmiażd ży łab y  Ko lla. Ch łopak  z n iemałą t rudnością p rzełknął  ś l inę, zas tanawiając
s ię, jak ie to  u czu cie dos tać taką łapą. Tym by  s ię skończy ło , gdyby  Brand  s ię
d o wied ział , co  wyrab iają tu  z jego  s io s trą.

On  jed nak  o d su n ął  z twarzy  n ies fo rny  kosmyk  i  u śmiechnął  s ię szeroko .

–  Wsp an iała ro b o ta. Masz wielk i  dar, Ko llu . Od  tych  samych  bogów, k tó rzy



p o b ło g o s ławil i  mo ją s io s trę.

–  Nie p rzeczę, że…  h o jn ie ją obd arowali . –  Ko ll  n iezn aczn ie zmien ił  po zy cję,
żeb y  sp o d n ie u łoży ły  s ię wygo d n iej .

Rin a wy winęła warg i  i  zrob iła szalo n ą min ę za p lecami b rata.
Na b o gó w, Brand  o  n iczy m n ie miał  po jęcia. By ł  s i lny , lo jaln y  i  łagod n y  n iczym

k o ń  p o ciągo wy , ale w b rak u  spos trzeg awczości  wyzn aczał  no we ho ryzo n ty . Pewn ie
n ie zo s tałby  mężem Zad ry  Bathu , gd yby  n ie nauczy ł  s ię p rzymy k ać o czu  n a wiele
sp raw.

–  Jak  tam Zad ra? –  zagad n ął  Ko ll , ab y  sk ierować rozmo wę na in ny  temat .

Bran d  p rzez chwilę s ię wahał , jak  gdy by  ro związy wał łamig łówkę, k tó ra
wy magała znacznego  wy tężen ia umy słu .

–  Jak  to  Zad ra. Ale wied ziałem, jaka jes t , k ied y  s ię z n ią żen i łem. –  Pos łał  Ko llowi
ten  swó j b ezrad ny  u śmiech . –  Innej  b ym n ie ch ciał .

–  Niełatwo  by ć z tak ą o sobą.

–  Po wiem ci , jak  t rochę ze sob ą p obędziemy . Po łowę czasu  sp ędza p rzy  k ró lo wej .
Po za ty m ćwiczy  więcej  n iż k ied y ś , więc zwyk le zas taję ją śp iącą alb o  go tową do
k łó tn i . –  Westch nął  i  pod rapał  s ię w ty ł  g łowy . –  No , ale o  tym też wied ziałem, k iedy
s ię z n ią żen i łem.

–  Niełatwo  by ć z tak ą o sobą –  p o wtó rzy ł  Ko ll .

–  Ha. –  Brand  zap atrzy ł  s ię p rzed  s ieb ie, jak  weteran , k tó ry  n ie p o trafi  s ię
d o szu k ać żad nego  sen su  w k oszmarach , jak ich  by ł  świadk iem. –  Ona u mie u warzy ć
sp ó r n awet  z zu pełn ie n iewinn ych  sk ład n ik ó w. No , ale to , co  ma jak ąś  warto ść, n ie
p rzy ch o d zi  łatwo . Ko ch am ją mimo  wszy s tko . Kocham ją właśn ie d latego . Po  p ro s tu
ją k o ch am. –  Na jeg o  twarzy  znowu  po jawił  s ię ten  sam b ezradny  u śmiech . –  Każdy
d zień  n ies ie nowe p rzy god y , o t  co .

Ro zleg ło  s ię do n ośne pu k an ie. Brand  o trząsnął  s ię z zamy ślen ia i  po dszed ł  do
d rzwi. Rin a p o s łała Ko llowi cału sa, on  u dał , że g o  chwy ta i  p rzycisk a d o  serca,
a wted y  o n a u dała, że rzyga na s tó ł . Uwielb iał , k ied y  to  rob i ła.

–  Cieszę s ię, że cię wid zę, Bran dzie.

Ko ll  s ię zdziwił , widząc swo jego  n au czy ciela w kuźn i  Riny .

–  Ja ró wn ież, Ojcze Yarv i .
Lu dzi , k tó rzy  wspó ln ie odb y li  d ług ą po d ró ż, łączy  wy jątk owa więź, d lateg o , cho ć

Bran d  i  Yarv i  n ie mog li  bardziej  s ię o d  s ieb ie różn ić, p ad li  so b ie w ob jęcia i  min is ter
serd eczn ie po k lep ał  p rzy k u rczo n ą d ło n ią szerok ie p lecy  k o wala.



–  Jak  idzie ku cie in teresó w? –  zwró ci ł  s ię d o  Riny .

–  Mężczyźn i  zawsze p o trzeb u ją dob rych  mieczy , Ojcze Yarv i  –  o dparła. –  A jak
tam sp rawy  w świecie s łów?

–  Dobre s ło wa też są ludzio m p o trzeb ne. –  Uśmiech  min is tra zas tąp i ła su ro wa
min a, z jak ą zawsze zwracał  s ię do  Ko lla. –  Miałem p rzeczucie, że cię tu  zas tan ę. Ju ż
min ęło  po łud n ie.

–  Nap rawdę? –  Ko ll  zaczął  ściągać fartu ch , ale zap lątał  s ię w trok i . Na szczęście
szy b ko  s ię o d  n ich  uwo ln i ł , p o  czy m o trzepał  d łon ie z d rzewnego  p y łu .

–  Zwyk le to  uczeń  p rzycho dzi  do  mis trza. –  Kon iec lask i  z elf-metalu  zad zwon ił
o  kamienną p od łogę, g d y  min is ter p odszed ł  b l iżej . –  Ch y ba wciąż jes teś  mo im
u czn iem?

–  Oczywiście, Ojcze Yarv i . –  Ko ll  z min ą winowajcy  u n ik ał  wzroku  Riny .

Yarv i  zmruży ł  oczy  i  zerk nął  najp ierw n a jed n o , a po tem n a d ru g ie. Nic n ie mo g ło
u mkn ąć jeg o  uwag i . Niewielu  b y ło  ludzi  b ys trzejszy ch  od  n iego .

–  Mam nad zieję, że n ak armiłeś  g o łęb ie.

–  Posp rzątałem też k latk i , po so rto wałem świeże zio ła, p rzeczy tałem ko lejn e
d wad zieścia s tron  h is to ri i  Gett landu  sp isanej  p rzez Matkę Gu n dring  i  n au czy łem s ię
p ięćdzies ięciu  s łó w w mowie Kaly ivu . –  Dawn iej  n ieko ń czące s ię p y tan ia Ko lla
iry towały  jego  matkę, ale o d kąd  zaczął  s ię uczyć na min is tra, po zn awał ty le
o dp o wiedzi , że czasem p ęk ała mu  od  n ich  g łowa.

–  Ig no ran cja jes t  pożywk ą d la s trach u , Ko llu . Jedy n ie wied za jes t  w s tan ie go
zd us ić. Jak  tam two je p os tępy  w s tud iowan iu  ruchu  gwiazd? Sko p io wałeś  mapy ,
k tó re ci  dałem?

Koll  złapał  s ię za g łowę.

–  O bo gowie, tak  mi p rzyk ro , Ojcze Yarv i . Zajmę s ię tym jeszcze d ziś .

–  Dziś  n ie. Za g odzin ę ro zpoczn ie s ię wielka n arad a, a p rzed  n ią mu s isz jeszcze
rozład ować sk rzyn ie.

Ko ll  zerkn ął  z n adzieją n a Bran d a.

–  Nie jes tem zb y t  d ob ry  w dźwigan iu  ciężaró w…
– To  s ło je. Trzeba je ro zp ak ować bard zo  o s trożn ie. Przy s łała je cesarzo wa Vial in a.

Przeby ły  d ług i  szlak  Bosk iej  i  Zakazanej .

–  Czy li  że p rzys łała je Sumaela –  s twierd zi ł  Brand .

–  Tak . Przys łała je Sumaela. –  Na wspo mnien ie jej  imien ia min is ter u śmiechnął
s ię d o  s ieb ie. –  To  b ro ń , k tó rej  uży jemy  p rzeciwko  Najwy ższemu  Kró lowi…  –  Urwał



i  pod szed ł  do  Ko lla, odg radzając go  od  Riny . Laskę o p arł  w zg ięciu  łokcia lewej  ręk i ,
a zd rową d łon ią podn ió s ł  po ch wę i  o b ró ci ł  ją do  świat ła, p rzyg lądając s ię
rzeźb ion ym wzoro m. –  Matka Wojn a –  p rzeczy tał  szep tem. –  Patronka wron . Ta,
k tó rej  p ió ra są jak  miecze. Ta, k tó ra zab iera po leg łych . Ta, k tó ra o twartą d łoń
zamien ia w p ięść. Ty  to  wyrzeźb iłeś?

–  A jes t  inny , k tó ry  by  to  p o trafi ł? –  spy tała Rina. –  Pochwa jes t  tak  samo  ważna
jak  o s trze. Do b ry  miecz rzadk o  jes t  dobywany . To  właśn ie ją og lądać b ęd ą ludzie.

–  Kied y  złożysz p rzys ięgę min is tra, Ko llu , sny cerka s traci  wspan iały  talen t . –
Yarv i  wes tchnął  ciężko . –  No , ale d łu tem n ie da s ię o dmien ić świata.

–  Troch ę s ię d a –  s twierdzi ła Rina, sp latając ręce na p iers i  i  spog lądając na
min is tra. –  I to  n a lep sze.

–  Jego  matka p ro s i ła, abym pomóg ł mu  s tać s ię jak  naj lep szym człowiek iem.

Ko ll  gwałto wn ie p ok ręci ł  g łową za p lecami swo jego  nauczyciela, ale Rina n ie
zamierzała u s tąp ić.

–  Niek tó rym po d o ba s ię tak i , jak i  jes t  –  oznajmiła.

–  Tego  p ragn iesz, Ko llu? Chcesz jed yn ie rzeźb ić w d rewn ie? –  Ojciec Yarv i
o d rzu ci ł  p o chwę na ławę i  po łoży ł  zwięd łą d ło ń  n a ramien iu  uczn ia. –  A może
wo lałb y ś  s tać u  b oku  k ró lów i  wyznaczać b ieg  h is to ri i?

Ko ll  spo jrzał  najp ierw na n iego , a po tem na Rinę, mrug ając n iep ewn ie.
O b ogo wie, n ik omu  n ie chciał  sp rawić zawo du , ale co  miał  zrob ić? Ojciec Yarv i
zwró ci ł  mu  wo ln o ść. Jak i  syn  n iewo ln ika n ie ch ciałby  to warzyszyć monarchom,
czu jąc, że jes t  b ezp ieczny , szanowan y  i  po tężny?

–  Wyznaczać b ieg  h is to ri i  –  wy mamro tał , z poczuciem winy  spuszczając wzrok . –
Ch y ba…



R

NOWI PRZYJACIELE

ai th  p o tworn ie s ię nudził .
Wojn y  p owinny  s ię rozs trzygać na p lacu  bo ju . A wo jna p rzeciwko

Najwy ższemu  Kró lowi oznaczała, że szyku je s ię bó j , o  jak im marzy  każdy
mężczyzna. Tymczasem zaczynało  do  n iego  docierać, że im większa wo jna, tym
więcej  gadan ia. Gadan ia i  czekan ia, i  s iedzen ia na ty łku .

Najznakomitsze o sob is to ści  zajęły  miejsca p rzy  trzech  d ług ich  s to łach
us tawionych  w po d kowę. O pozycji  każdego  z obecnych  świadczy ł  u s tawiony  p rzed
n im puchar. Vans terowie zas ied l i  po  jednej  s t ron ie, Gettowie po  d rug iej , a pośrodku
zos tał  tuzin  k rzeseł  d la Th rovenów. Pus tych , bo  żaden  s ię n ie s tawił . Rai th  żałował ,
że n ie wziął  z n ich  p rzyk ładu .

Ojciec Yarv i  jak  zwyk le smęcił .

–  Przed  s ied mioma dn iami spo tkałem s ię z wys łann iczką Babk i  Wexen .

–  Powinnam p rzy  tym być! –  warknęła Matka Scaer.

–  Bardzo  b y m tego  chciał , lecz n ie miel iśmy  czasu  cię powiadomić. –  Yarv i
podn ió s ł  zd ro wą d łoń , jak  gdyby  chciał  dać wszys tk im do  zrozumien ia, że n ie
znajdą uczciwszego  od  n iego . –  Niewiele jednak  s traci łaś . Matka Adwyn  p róbowała
mn ie zab ić.

–  Już ją lub ię –  szepnął  Raith  do  b rata, a Rakk i  zdus i ł  ch icho t .

Raith  p ręd zej  po szed łby  do  alkowy  ze sko rp ionem, n iż zamien ił  dzies ięć s łów
z tym d ran iem o  jednym ku łaku . Rakk i  p rzezywał min is tra pająk iem –  bo
rzeczywiście by ł  chudy , pods tępny  i  jadowity . Ty le że pająk i  po lu ją jedyn ie na
muchy , a Ojciec Yarv i  zas tawiał  s ieci  na ludzi  i  t rudno  by ło  p rzewidzieć, k to  w n ie
wpadn ie.

Nieco  lep sze wrażen ie rob i ł  uczeń  min is tra –  patykowaty  ch łopak  z czup ryną jak
u  s tracha na wró b le i  n ierówno  syp iącym s ię zaro s tem, k tó ry  n ie miał  żadnej
konk retnej  barwy . Wydawał s ię n iecierp l iwy , ruch liwy  i  dziwn ie rozed rgany .
Wieczn ie s ię u śmiechał , jakby  by ł  p rzy jacielem wszys tk ich , ale Raitha n ie móg ł



n ab rać. Fu ria we wzroku , bó l , n ienawiść –  w to  po trafi ł  uwierzyć. Uśmiech  móg ł
mask o wać wszy s tk o .

Raith  zad arł  g łowę, puszczając szmer g ło sów mimo  uszu , i  zagap ił  s ię na
wsp an iałą k o p u łę Sal i  Bogów. Wyg lądała okazale, ale wed ług  n iego  tak ie budowle
n adawały  s ię jed y n ie do  tego , żeby  puścić je z dymem. Posąg i  Wielk ich  Bogów
sp og ląd ały  n a n ieg o  po tęp iająco  z gó ry , więc szyderczo  wyszczerzy ł  zęby . Bogowie
też mu  n ie imp o n o wali . Nawet do  Matk i  Wojny  mod li ł  s ię rzadko  i  bez p rzekonan ia.

–  Bab k a Wex en  og ło s i ła nas  czarown ikami i  zd rajcami. Wydała dek ret , k tó ry
n akazu je u su n ąć n as  z tego  świata. –  Ojciec Yarv i  rzuci ł  na s tó ł  zwó j pergaminu ,
a Raith  s tęk n ął  z n iechęcią. Zwo je by ły  mu  jeszcze mn iej  po trzebne n iż bogowie
i  b u d o wle. –  Zamierza nas  zmiażdżyć.

–  Nie zap rop o n o wała poko ju? –  zdziwiła s ię k ró lowa Laith l in .

Min is ter zerk nął  na swo jego  uczn ia i  pok ręci ł  g łową.

–  Nie.

Kró lo wa wes tch n ęła go rzko .

–  Miałam n ad zieję, że zao feru je co ś , co  da nam po le do  negocjacj i . Z p rzelewu
k rwi n ie d a s ię czerp ać wielk ich  zysków.

–  Zależy , czy ja jes t  ta k rew i  jak  zos tan ie p rzelana. –  Gorm ob rzuci ł  ponu rym
sp o jrzen iem p u s te k rzes ła. –  Jak  d ługo  mamy  czekać, aż k ró l  Fynn  podziel i  s ię
z n ami swo ją mąd ro ścią?

–  I ty s iąc lat  n ie wys tarczy  –  oznajmił  Yarv i . –  Fynn  n ie ży je.

Gd y  ech o  jeg o  s łów umilk ło , w wielk iej  Sal i  Bogów zapad ła cisza. Nawet Raith
n ads tawił  u szu .

–  Matk a Ky re o d dała k lucz do  twierdzy  Baila w zamian  za ob ietn icę poko ju , ale
Bab k a Wex en  ją zd radzi ła. Pos łała do  Yaleto ftu  Yil l inga, aby  wyrównał  rachunk i ,
zab i ł  k ró la Fy n n a i  spal i ł  mias to .

–  Zatem n ie mo żemy  l iczyć na wsparcie Th roven landu . –  Sio s tra Owd , uczenn ica
Matk i  Scaer, sk rzy wiła pu lchną twarz, jak  gdyby  miała lada momen t wybuchnąć
p łaczem.

Za to  Raith  u śmiechnął  s ię od  ucha do  ucha. Może wreszcie zaczn ie s ię co ś  dziać.

–  Ocalała ty lk o  jedna o soba. –  Kró lowa Laith l in  p s tryknęła palcami i  d rzwi do
Sali  Bo g ó w o twarto  na o ścież. –  Wnuczka k ró la Fynna, k s iężn iczka Skara.

Na t le wejścia p o jawiły  s ię dwie ciemne sy lwetk i . Ich  d ług ie cien ie pad ły  na
wy p o lero wan ą p o sadzkę. Siny  Jenner wyg lądał  tak  samo  n iepo rządn ie jak  w po rcie.



Jeg o  to warzy szk a p rzyg o to wała s ię s tarann iej .

Miała n a sob ie su kn ię z p ięk nego  zielon eg o  materiału , k tó ry  po ły sk iwał
w świet le pocho dn i . Szła dumnie wy pro s towana. Świat ło  po d k reś lało  jej  wy s tające
o b o jczy k i . Ko lczyk  sp ły wał  k lejn o tami wzd łu ż smuk łej  szy i , a n a szczup łym
ramien iu  lśn i ł  k rwiście czerwon y  kamień  o sadzo n y  w zło tej  b ran so lecie. Ciemn e
włosy , k tó re wcześn iej  p rzyp omin ały  s trzęp ias tą chmu rę, wyp o mado wano ,
zap lecio n o  i  u p ięto  w lśn iący  k o k .

Bo g o wie, ależ s ię zmien iła. Mimo  to  Raith  o d  razu  ją rozpo zn ał .
–  To  o n a –  wy szep tał . –  Dziewczy na, k tó rą widziałem w p o rcie.

Rakk i  nachy li ł  s ię k u  n iemu .

–  Ko ch am cię, b racie, ale to  d la cieb ie za wyso k ie p ro g i .

–  Ch ciałab y m p odzięk ować…  –  Wy d awała s ię b lada i  k ru cha jak  sko rup k a jajk a,
lecz jej  g ło s  zab rzmiał  czys to  i  do n ośn ie, g dy  p o dn io s ła o g ro mne zielo ne oczy  ku
p o sąg o m. –  … b og o m za to , że u rato wali  mn ie z rąk  Yil l in g a Wspan iałego , a mo im
g o sp o d arzo m za to , że u d ziel i l i  mi sch ron ien ia, gd y  zos tałam sama. Jes tem
wd zięczn a mo jej  k uzyn ce, k ró lo wej  Lai th l in , k tó rej  mąd ro ść i  sp ry t  są po wszechn ie
zn an e, ale do p iero  teraz od k ry łam, jak  jes t  ży czl iwa i  miło s ierna. Dzięku ję także
Żelazn emu  Kró lowi Uth i lo wi, k tó ry  n ad  cały m Morzem Drzazg  s łyn ie z żelaznej
d etermin acj i  i  żelaznej  sp rawied liwo ści .

Kró l  Uth i l  n iezn aczn ie u n ió s ł  szare b rwi, co  by ło  wy razem wy jątkowego
zad o wo len ia na jego  zn iszczo nym o b liczu .

–  Jes teś  tu  mile wid ziana, k s iężn iczk o .
Sk ara z wd zięk iem u k ło n iła s ię Van s terom.

–  Gro m-g il-Gormie, wład co  Van s terlan du , Łamaczu  Mieczy , wielk im ho n o rem
jes t  d la mn ie s tan ąć w two im d ług im cien iu . Mog łaby m bez k ońca p rzy taczać
o p o wieści  o  two jej  wielk iej  s i le i  sp rzy jający m ci  o rężu , jak ie do cierały  do
Yaleto ftu , lecz twó j  łańcuch  świad czy  o  n ich  n ajdo b itn iej .

–  Ja równ ież tak  uważałem. –  Gorm p rzesunął  palcami p o  g ło wicach  mieczy
p o k o n an y ch  wrog ó w, k tó rych  sznu r cztero k ro tn ie o p latał  g ru by  p ień  jeg o  szy i . –
Do p ó k i  n ie u s ły szałem two ich  poch wał, k s iężn iczko . Teraz n ie jes tem ju ż tego
p ewien .

Zwy k łe s ło wa. Ale nawet  Raith , k tó ry  p rawił  k omp lemen ty  n ie lep iej  o d  p sa,
zau waży ł , że k ażd e poch lebs two  p aso wało  d o  p ró żności  o db io rcy  jak  k lucz do
zamk a. Atmo sfera w Sal i  Bo gów o d  razu  s ię p o p rawiła. Do  so ju szu  d odan o  ju ż za
d u żo  d zieg ciu , tymczasem Skara częs to wała ob ecn ych  mio d em i  wszyscy  ch ętn ie go



sp i jal i .

–  Zeb ral i  s ię tu  dziś  wspan ial i  k ró lowie –  mówiła –  mąd ra k ró lo wa, wo jown icy
g od n i  p ieśn i  i  p rzeb ieg l i  min is tro wie. –  Gdy  p rzycisn ęła szczup łą d ło ń  do  b rzu ch a,
Raith  odn ió s ł  wrażen ie, że jej  ręk a d rży . Szyb ko  jedn ak  p rzy trzy mała ją d ru gą. –
Jes tem młod a i  n ie mam p rawa zas iad ać między  wami, lecz p rócz mn ie n ie zo s tał  n ik t ,
k to  móg łby  p rzemawiać w imien iu  Th rov en land u . Nie ro b ię tego  d la s ieb ie, lecz d la
mo jeg o  lu du , k tó ry  jes t  b ezrad ny  wo b ec wo jown ików Najwyższeg o  Kró la. Dlatego
p ro szę was , ab y ście pozwo li l i  mi zająć miejsce mo jego  d ziada.

Na p ewno  n iemałe zn aczen ie miał  fak t , że n ie opo wied ziała s ię po  żadn ej  s tron ie.
Oraz to , że b y ła młod a i  p ełna p o ko ry , a w d odatk u  n ie miała p rzy jació ł . Może zrob ił
n a n ich  wrażen ie jej  melo dy jny  g ło s , b o  gd y  mó wiła, s tało  s ię co ś  mag icznego .
Ch wilę wcześn iej  n ik t  n ie móg łby  s ię p rzeb ić p rzez wrzawę, nawet  gdy by  n ió s ł  s ło wa
n a o s trzu  włóczn i . Teraz sala p ełna najeżon ych  bo hateró w trwała w g łęb o k iej  ciszy .

Wreszcie p rzerwał  ją k ró l  Uth i l . Jeg o  g ło s  zab rzmiał  ch ropawo  jak  k rakan ie
wrony  p o  p ieśn i  s ło wika.

–  Po s tąp i l ib y śmy  karczemn ie, o d mawiając tak  wd zięczn ie p rzeds tawionej
p ro śb ie.

Monarch owie po  raz p ierwszy  by li  zg o dn i .

–  To  my  powin n iśmy  cię p ro s ić, abyś  zech ciała zająć n ależn e ci  miejsce,
k s iężn iczk o  Skaro  –  ozn ajmił  Go rm.

Nas tępczyn i  t ro nu  Th ro v en lan d u  sk ierowała s ię w s tron ę k rzes ła z wyso k im
o parciem, p rzezn aczon eg o  d la k ró la Fy nna. Raith  p owió d ł  za n ią wzro k iem.
Po ru szała s ię tak  p ły n n ie, że g dyb y  n io s ła n a g łowie dzb an  p iwa, n ie u ro n iłaby  an i
k ro p li . Siny  Jenn er n ieco  zep su ł  wrażen ie, gdy  p lasnął  na s iedzisk o  o bo k  n iej , jak
g dy b y  by ło  ławą wio ś larza.

Gorm łyp nął  p o nu ro  na s tareg o  ko rsarza.
–  Nie wyp ad a, ab y  k s iężn iczk a miała tak  sk romną świtę.

–  Nie p rzeczę. –  Siny  Jenner b ły snął  dziu rawym uśmiech em. –  Zapewn iam, że n ie
b y ł  to  mó j po mysł .

–  Każd emu  władcy  po win ien  to warzy szy ć min is ter –  oznajmiła Matka Scaer. –
Ab y  po mag ać w wyb o rze mn iejszeg o  zła.

–  I większeg o  do b ra. –  Sied zący  p rzy  p rzeciwleg ły m s to le Yarv i  zmierzy ł  ją
wzro k iem.

–  Jak  najb ardziej . Mo ja uczen n ica, Sio s tra Owd , d o skon ale zna języ k i  o raz p rawa



o bowiązu jące n ad  Morzem Drzazg , a poza tym jes t  zmy ślną uzd rowicielką.
Raith  ledwie p owstrzymał s ię od  śmiechu . Sio s tra Owd  spo jrzała na swo ją

mis trzy n ię i  zamrug ała pó łp rzy tomn ie. Sp rawiała wrażen ie równ ie zmyślnej  jak
rzep a.

–  To  jedno  –  wtrąci ł  Go rm –  lecz k s iężn iczka op rócz po rad  p o trzebu je równ ież
o ch ro ny .

Gło s  Lai th l in  b y ł  jak  lód .

–  Moją k uzynk ę ch ron ią mo i wo jo wn icy .

–  A k to  och ron i  ją p rzed  n imi? Proponu ję ci , Skaro , mo jeg o  mieczo wego . –
Ciężk a łapa Gorma sp ad ła n a ramię Raitha. Ch łopak  p oczu ł  s ię tak , jakby  tu ż obok
n iego  s trzel i ła b ły skawica. Śmiech  zamarł  mu  w gard le. –  Jes t  też mo im cześn ik iem.
Za k ażd ym razem, gdy  b io rę od  n iego  pu ch ar, mo je życie jes t  w jeg o  ręk ach , a p i ję
częs to . Raith  b ęd zie spał  pod  two imi d rzwiami, k s iężn iczk o , i  s t rzeg ł  cię jak
n ajwiern iejszy  p ies .

–  Wolałabym, aby  p rzed  jej  komnatą by ło  gn iazd o  żmij  –  warkn ęła Zad ra Bathu .

Raith owi też n ie p odobał  s ię ten  pomy sł . Wprawdzie chętn ie p atrzy łby  na Sk arę
cały mi dn iami, ale perspek ty wa u traty  miejsca, k tó re sob ie wywalczy ł , i  zo s tan ia jej
o sob is tym n iewo ln ik iem n ie wydawała mu  s ię zach ęcająca.

–  Najjaśn iejszy  pan ie…  –  sy knął .
Wko ło  odzy wały  s ię g ło sy  pełne ob u rzen ia. Całe lata Raith  i  jego  b rat  razem

służy li  k ró lo wi. Świad o mość, że wład ca po zb ywa s ię g o  tak  b eztro sko , by ła jak
p chn ięcie noża. Poza tym k to  miał  teraz czuwać nad  Rakk im? To  Raith  by ł  ty m
silny m, obaj  zd awali  so b ie z tego  sp rawę.

Dło ń  Go rma zacisnęła s ię mocn iej  na ramien iu  ch łop ak a.

–  Ona jes t  k uzynką Laith l in  –  wy szep tał  władca Vans terów. –  Prawie Gettk ą. Nie
sp uszczaj  z n iej  ok a.

–  Ale mo im zadan iem jes t  walczyć u  two jego  boku , a n ie bawić s ię w n iańkę
jak iejś…

Silne p alce wp iły  s ię w jego  ramię z taką s i łą, że Raith  n iemal k rzyk n ął .

–  Nie zmu szaj  mn ie, ab ym powtarzał  p ro śbę.
–  Przy jaciele! Pro szę! –  zawo łała Skara. –  Mamy  do ść wrogów! Nie k łóćmy  s ię

między  so bą. Będę og romn ie wdzięczna za two je po rady , Sio s tro  Owd . I za och ronę
Raitha.

Ch ło pak  ro zejrzał  s ię po  sal i . Miał  wrażen ie, że wszyscy  na n iego  p atrzą. Jego



władca o bwieści ł  swo ją wo lę. Raith  miał  do  p owiedzen ia ty le, co  og ar p odczas
łowó w.

No g i jego  k rzes ła zaszu rały  o  po sad zk ę, gdy  wstał  i  sztywn o  zsu n ął  wielk i  miecz
Gorma z ramien ia. Przez t rzy  lata czy ści ł  go , o s trzy ł , nos i ł  i  t rzymał p rzy  so b ie nawet
po d czas  snu . Bez jego  ciężaru  czu ł , że s ię garb i . Miał  chęć cisnąć o ręż na pod łogę, ale
n ie b y ł  w s tan ie tego  zrob ić. Po tu ln ie oparł  b roń  o  k rzes ło , p o k lep ał  zd umionego
b rata po  ramien iu  i  w jednej  ch wil i  z k ró lewsk ieg o  mieczo wego  s tał  s ię lok ajem
księżn iczk i .

Jego  k rok i  rozb rzmiewały  echem pośró d  pełnej  d ezap robaty  ciszy . W ko ńcu  jak
od rętwiały  p lasnął  na k rzes ło  obok  swo jej  n owej  pan i . Czu ł  s ię pok onany , choć n ie
miał  szan s  s tan ąć do  walk i .

–  Mo że wróćmy  wreszcie do  tematu  wo jn y  –  zg rzy tn ął  k ró l  Uth i l  i  d ebata
rozgo rzała na n o wo .

Skara nawet  n ie spo jrzała n a nowego  s ługę. Niby  po  co  miałaby  to  rob ić?
Po ch odzil i  z różnych  światów. Sp rawiała wrażen ie idealn ej  jak  artefak t , k tó ry
wyszed ł  spod  rąk  elfów. W towarzys twie tak ich  znakomito ści  wydawała s ię pewn a
s ieb ie i  spok o jna jak  gó rsk i  s taw pod  gwiazdami.

To  by ła dziewczyna –  a raczej  ko b ieta –  k tó ra n ie znała s trach u .
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kara bała s ię n iemal  tak  samo  jak  wtedy , gdy  s tała twarzą w twarz z Yil l ing iem.
Przez całą noc n ie zmruży ła oka. Bez końca rozważała, co  powinna

powiedzieć i  jak . Przypominała sob ie nauk i  Matk i  Kyre i  pos tępowan ie dziada.
W ciemnościach  szep tem mod li ła s ię do  Tej , k tó ra wypowiedziała p ierwsze s łowo .

Na śn iad an ie n ie zjad ła an i  ok ruszyny , bo  z nerwów żo łądek  podchodził  jej  do
gard ła. Miała wrażen ie, że wszys tko  i  tak  zaraz wy leciałoby  d rugą s troną.
Zas tanawiała s ię, co  by  by ło , gdyby  wśród  tak  znakomitych  o sob is to ści  puści ła
s iarczys tego  b ąka.

Zaciskała na po ręczach  pob ielałe palce, jak  gdyby  jej  k rzes ło  unos i ły  fale
wzbu rzonego  morza. Z pó łmrocznej  g łęb i  Sal i  Bogów d ry fowały  ku  n iej  gn iewne
twarze, lecz n ie b y ła w s tan ie ich  s tud iować, tak  jak  uczy ła ją Matka Kyre. Powinna
w n ich  czy tać, odk rywać wątp l iwości , n adzieje i  tajemn ice, szukać czegoś , co
mog łaby  wy k orzys tać.

Zamknęła oczy . W myślach  raz po  raz powtarzała s łowa dziada:  „Nigdy  n ie
b rakowało  ci  od wag i , Skaro . Odwag i . Odwag i”.

Młody  Vans ter, Rai th , n ie dodawał jej  o tuchy . Owszem, rob ił  wrażen ie. Jak  topó r
p rzys tawio n y  do  g ard ła. Jego  b lada twarz wyg lądała jak  wyku ta w s reb rze, w uchu
widn iał  wyraźn y  karb , k ró tk ie włosy , o szpecone b l iznami b rwi, a nawet  rzęsy  miał
b iałe, a czo ło  marszczy ło  s ię gn iewn ie, jak  gdyby  wyżęto  z n iego  wszelk ie uczucia
i  zo s tawio no  jed y n ie pogardę.

Pochodzil i  z zupełn ie różnych  światów. Ch łopak  wyg lądał  ok ru tn ie i  d ziko  jak
g roźny  b ry tan . Pośród  n iebezp iecznych  wo jów wydawał s ię spoko jny  i  wyn ios ły
n iczym wilk  n a czele watahy . Pewn ie czu łby  s ię swobodn ie w Kompanach  Yil l inga
Wspan iałeg o . Skara p rzełknęła kwaśną ś l inę, s tarając s ię n ie myś leć o  tym, że s iedzi
obok  n iej .

–  Śmierć czeka wszys tk ich . –  Zg rzy tl iwy  g ło s  k ró la Uth i la do tarł  do  n iej
z pog ło sem, jak  g d yby  monarcha s tał  nad  s tudn ią, w k tó rej  Skara tonęła. –  Mądry



wo jown ik  p rzemawia mieczem. Celu je w serce. Naciera z zaskoczen ia i  k rzyżu je p lany
wroga. Najlep szą o d powiedzią jes t  s tal . Zawsze. Musimy  zaatakować.

Jak  n ależało  s ię spodziewać, po  s tron ie Uth i la rozleg ł  s ię szmer ap robaty .
Ty mczasem zg ro madzen i  za Gormem mruknęli  z pogardą, co  równ ież n ie by ło
zask o czen iem.

–  Mąd ry  wo jo wn ik  n ie gna bez zas tanowien ia p ro s to  w ob jęcia Śmierci . Nie
zap o min a o  zas ło n ie. –  Gorm czu le pog ładzi ł  wielką czarną tarczę, k tó rą t rzymał b rat
b l iźn iak  Raitha. –  Zwab ia wroga na swo ją ziemię, a po tem go  miażdży .

–  Co  zy sk u jesz, p rzedk ładając tarczę nad  miecz? –  p rychnął  Uth i l . –  Tu taj , w tej
sal i , rzu ci łem ci  wy zwan ie, a ty  czmychnąłeś  n iczym zb ity  p ies .

Sio s tra Owd  wysunęła s ię nap rzód . Jej  twarz ko jarzy ła s ię Skarze
z b rzo sk win iami, k tó re dawn iej  ro s ły  pod  murami twierdzy  Baila:  miękka, ok rąg ła,
z rumień cami i  d el ik atnym puszk iem.

–  Do s to jn i  k ró lo wie, spo ry  nam n ie pomogą…

Gro m-g il-Go rm zag łu szy ł  ją n iczym g rzmo t p ieśń  p taka.

–  Gd y  o s tatn io  Gettowie i  Vans terowie spo tkal i  s ię na p lacu  bo ju , two jego
s ły n n eg o  miecza tam zab rak ło , Żelazny  Kró lu . Pos łałeś  kob ietę, aby  walczy ła
w two im imien iu . Po konałem ją, lecz pozwo li łem jej  żyć…

–  Mo żemy  jeszcze raz s ię zmierzyć, ty  wielk i  balas ie –  warknęła Zad ra Bathu .
Sk ara zau waży ła, że Raith  zacisnął  na po ręczy  k rzes ła d łoń , wielką i  b ladą, ze

szramami k reś lący mi zygzak i  w pop rzek  g rubych  palców. Dłoń , k tó rej  natu ralnym
k ształ tem b y ła p ięść. Skara u jęła go  za nadgars tek  i  p ierwsza wstała z miejsca.

–  Mu simy  d ąży ć do  po rozumien ia! –  zawo łała, ale zab rzmiało  to  jak  k rzyk
ro zp aczy . Przełk n ęła ś l inę, gdy  poczu ła na sob ie wrog ie spo jrzen ia. Miała wrażen ie,
że celu je w n ią szereg  o s trych  włóczn i . –  Najmądrzejszy  z wo jown ików używa
i tarczy , i  miecza we właściwym czas ie.

Tru d n o  b y ło  o d ep rzeć tak i  argumen t, ale obecn i  znaleźl i  sposób .

–  Jedy n ie d o wó dcy  flo t  powinn i  decydować o  s trateg i i  –  oznajmił  k ró l  Uth i l ,
n ieu g ięty  jak  b rzo zowy  d rąg .

–  Ty  wsp o mag asz nasz so ju sz zaledwie jedną załogą –  dodał  k ró l  Gorm, bawiąc
s ię łań cu ch em.

–  Za to  d o b rą –  wtrąci ł  Jenner. –  Ale n ie p rzeczę, że jes t  ty lko  jedna.
Sio s tra Owd  p o d jęła jeszcze jedną p róbę.

–  Zasad y  o k reś lone p rzez Ashen leer u  zaran ia dziejów p rzyznają g ło s  każdej



s tro n ie so ju szu , n iezależn ie od… n iezależn ie… –  Sło wa u więzły  jej  w g ard le, a ich
ech o  u marło  powo li  w wielk iej  Sal i  Bo gó w, g dy  d ziewczy n a poch wy ciła wy jątko wo
lo d o wate spo jrzen ie dawnej  mis trzy n i , Matk i  Scaer.

Sk ara z t ru dem pano wała n ad  g ło sem.

–  Miel ib y śmy  więcej  ok rętó w, g d yby  ży ł  mó j dziad .
–  Ale n ie ży je. –  Uth i l  n ie zamierzał  s ię s i l ić n a d el ikatność.

–  Po za ty m zd radzi ł  nas , idąc n a u k ład  z Babk ą Wexen . –  Go rm rzu ci ł  poch murn e
sp o jrzen ie ry walowi.

–  Nie zo s tawil iście mu  wy bo ru  –  wark n ęła Skara. Jej  wybu ch  zaskoczy ł
wszy s tk ich , a najb ardziej  ją samą. –  So ju szn icy  miel i  p rzyby ć mu  z po mocą, ale
sp ieral i  s ię o  to , k to  ma gdzie s ied zieć, p odczas  gdy  o n  ko n ał  w samo tn ości!

Jeś l i  s łowa rzeczy wiście by ły  o rężem, te t rafi ły  w cel . Wyk o rzys tała milczen ie,
jak ie zap ad ło  na sal i , p o chy li ła s ię lek k o  nad  s to łem i  mo cno  o p arła zaciśn ięte
p ięści  –  ch oć d ro bne –  o  b lat , tak  jak  d awn iej  ro b i ł  to  jej  dziad .

–  Yil l ing  Wsp an iały  pu s to szy  i  pal i  Th rov en land ! Dławi wszelk i  o p ó r
i  p rzy g o to wu je d ro g ę d la wielk iej  armii  Najwy ższego  Kró la. Wierzy , że jes t
n iezwyciężon y ! –  Zaczekała, aż zuch wało ść Yil l ing a uk łu je wrażl iwą du mę
zg ro mad zony ch  wo jo wn ikó w, p o  czy m do d ała ciszej :  –  Lecz flo tę mus iał  zo s tawić.

Uth i l  sp o jrzał  n a n ią szpark ami szarych  o czu .
–  Ok ręt  wo jo wn ik a jes t  jego  n ajpewn iejszą b ron ią, rezerwą i  szan są u cieczk i .

–  Jeg o  domem i  sercem. –  Gorm po wo li  p rzeczesał  p alcami b ro d ę. –  Gd zie są teraz
o k ręty  Yil l in ga?

Sk ara ob l izała u s ta.

–  W p o rcie twierdzy  Baila.

–  Ha! –  Na wy tatu o wan ym p rzegu b ie Matk i  Scaer zab rzęczały  elf-b ranso lety , gdy
p lasn ęła d łon ią w s tó ł , jak  gd y by  to  o  wszy s tk im p rzesąd zało . –  Bezp ieczn e za
g ru b y mi łańcu ch ami.

–  Twierd zę zbu d owały  elfy  –  o dezwał  s ię Ojciec Yarv i . –  Jes t  n ie do  zdo bycia.
–  Niep rawd a! –  Głos  Skary  od b ił  s ię ech em od  ko pu ły  n iczym trzask  bata. –

Urod ziłam s ię tam i  zn am jej  s łab e p un k ty .

Uth i l  d rg n ął  z i ry tacj i , lecz Lai th l in  del ikatn ie po łoży ła d ło ń  na jego  zaciśn iętej
p ięści .

–  Po zwó l jej  mówić –  szepn ęła, n ach y lając s ię k u  n iemu .

Kró l  spo jrzał  n a żon ę i  na momen t jeg o  spo jrzen ie złag o dn iało .



Sk ara zaczęła s ię zas tan awiać, czy  n ap rawdę jes t  człowiek iem z żelaza, czy  mo że
z k rwi i  k ości , tak  jak  in n i , ty le że tkwi w żelaznej  k latce swo jego  imien ia.

–  Mów, k s iężn iczko . –  Wład ca Gettó w ob róci ł  rękę, ścisn ął  d łoń  Laith l in
i  od ch y li ł  s ię na op arcie k rzes ła.

Sk ara wy ciągn ęła szy ję, ab y  jej  s łowa do tarły  w n ajdalsze zak amark i  sal i . Chciała
wy pełn ić ją całą swo imi nadziejami i  p rag n ien iami, aby  k ażd y  z o b ecn ych  po czu ł  to
co  ona. Tak  u czy ła ją Matka Kyre.

–  Elf-muró w n ie d a s ię p rzeb ić, ale miejscami p op ęk ały  pod czas  ro zb icia Bó s twa.
Luk i  załatal i  lu dzie. Matka Wód  n ieus tan n ie p odg ryza ich  fun d amen ty . Ab y  je
u mocn ić, mó j d ziad  nakazał  wzn ieść dwie wielk ie p rzyp o ry  w narożn ik u  od
p o łu dn iowego  zach o du . Są og romn e i  jed na n iemal d o ty ka skaln ej  ściany  k l ifu .
Zwinn y  wo jo wn ik  móg łby  s ię tamtędy  wsp iąć na mu ry  i  wp uścić do  ś rodk a
p ozos tałych .

–  Chy ba raczej  zwinn y  szalen iec –  mru kn ął  Go rm.

–  Nawet jeżel i  k i lk u  do trze n a samą g ó rę, Yil l in g  jes t  znakomity m s trateg iem
wo jenn y m. Nie pop ełn i łby  b łędu , zo s tawiając b ramę b ez s traży …

– Jes t  jeszcze inne wejście, tun el  i  uk ry ta fu rta. Przechod zić p rzez n ie t rzeb a
p o jed ynczo , ale tamtędy  reszta wo jo wn ik ó w mog łaby  s ię d o s tać do  ś ro d ka. –
W g ło s ie Sk ary  b rzmiała desperacja. Bardzo  p rag n ęła p rzek on ać zg romad zo ny ch . Na
szczęście Siny  Jen ner o kazał  s ię zn akomity m dy p lo matą, cho ć na tak iego  n ie
wy g ląd ał .

–  Nie jes tem wielk im uczony m –  p rzyznał  –  ale znam Mo rze Drzazg  i  wiem, że
Przy lądek  Baila jes t  b ramą do  n iego , a twierdza k luczem. Stamtąd  możn a sp rawować
k on tro lę n ad  cieśn inami Sk ek en . Dlateg o  Babce Wexen  tak  zależało  n a fo rtecy .
Do pók i  znajd u je s ię w łapach  Yil l ing a, może on  uderzy ć wszędzie, jeś l i  jednak
zd o łamy  ją od b ić… –  Weteran  p uści ł  o ko  d o  Sk ary .

–  Od n ies iemy  zwycięs two  god n e p ieśn i  –  zawo łała –  i  sam Najwy ższy  Kró l
p oczu je s ię zag rożon y .

Po  sal i  p rzeb ieg ł  szmer. Mężczy źn i  waży li  ryzy k o . Sk ara o bud ziła w n ich
ciekawo ść. Nies tety  o baj  mon archowie zach owywali  s ię jak  uparte wo ły , t ru dno  b y ło
zap rząc ich  do  jednego  jarzma.

–  A jeżel i  flo tę już p rzen ies io no  g dzie in dziej? –  zg rzy tnął  Uth i l . –  Alb o  zawodzi
cię p amięć co  d o  s łab ych  miejsc fo rtecy  Baila? A mo że Yil l in g  równ ież o  n ich  wie
i  p i ln ie ich  s trzeże?

–  Wtedy  Śmierć czek a n as  wszy s tk ich , Żelazny  Kró lu . –  Sk ara n ie mog ła



zwycięży ć p o tu ln o ścią, zwłaszcza tak ich  p rzeciwn ików. –  Sły szałam, jak  mówiłeś , że
p owin n iśmy  celować w samo  serce. Sercem Yil l inga jes t  jego  największa duma. Jego
flo ta.

–  To  og romne ryzyko  –  mru knął  Gorm. –  Możemy  napo tkać n iejedną
p rzeszk od ę…

– Ab y  zwy cięży ć s i ln iejszego  p rzeciwn ika, t rzeba r y z y k o w a ć . –  Sk ara
u derzy ła p ięścią w s tó ł . –  Mówiłeś , że po winn iśmy  s tanąć do  walk i  na własnej  ziemi,
a czy  znajd ziemy  lepsze miejsce n iż n ajpo tężn iejsza fo rteca nad  Morzem Drzazg ?

–  To  n ie mo ja ziemia –  bu rknął  Go rm.

–  Ale mo ja! –  Głos  Skary  ponown ie s ię załamał , lecz zdo łała nad  n im zapano wać.
–  Zapo mniel iście o  czymś! W moich  ży łach  p łyn ie k rew sameg o  Baila!

Wyczu ła, że zaczyn ają s ię wahać. Ich  wzajemna n ien awiść, lęk  p rzed  Najwy ższy m
Kró lem, p rzeświadczen ie, że muszą sp rawiać wrażen ie n ieus traszon y ch , i  żądza
ch wały  balan sowały  na o s trzu  miecza. Prawie ich  p rzeko nała, ale w k ażd ej  chwil i
mog li  s ię wyco fać na spo rne po le o d  lat  p rzez obu  o rane, a wtedy  s traci łab y  szansę.

„Tam, g dzie zawodzi  ro zsądek , może posku tku je szaleńs two ”, powiedziała jej
k iedy ś  Matk a Kyre.

–  Chcecie ją zob aczyć? –  Skara wyrwała Raitho wi szty let  zza pasa.

Próbo wał go  jej  odeb rać, ale n ie zd ąży ł . Przy tknęła lśn iący  sztych  d o  nasady
k ciuk a i  rozcięła wnętrze d łon i  aż p o  mały  palec.

Sp odziewała s ię k i lku  szkarłatn y ch  k rop li , lecz Raith  sumien n ie o s trzy ł  b ro ń .
Krew b lu zn ęła na s tó ł , op ry skała p ierś  Sin ego  Jennera i  ok rąg łą twarz Sio s try  Owd .
Zab rzmiał  chó r t łu miony ch  jęków. Skara by ła najb ardziej  zd u miona ze wszys tk ich ,
ale teraz już s ię n ie mo g ła wyco fać. Musiała k on tynuować tę szalo ną szarżę.

–  I co  zrob icie? –  Pod n io s ła p ięść ku  o b liczom Wielk ich  Bog ów. Strużk i  k rwi
ściek ały  wzd łuż jej  p rzed ramien ia i  skapywały  na b lat . –  Dumni wo jown icy , czy
d obęd ziecie mieczy  i  p rzelejecie swo ją k rew razem z mo ją? Oddacie s ię Matce Wojn ie
i  zau facie o rężu ? Czy  też będziecie d alej  ku l i l i  s ię w cien iu  i  dziobal i  nawzajem
słowami?

Krzes ło  Grom-g il-Go rma p rzewróciło  s ię, gdy  g wałtown ie wyp ros tował  po tężną
sy lwetkę. Wy krzy wił  s ię, nap inając mięśn ie żuch wy . Sk ara spodziewała s ię
miażdżąceg o  ataku  jego  fu ri i . Do p iero  gdy  sp lunął  czerwien ią na s tó ł , po jęła, że
p rzyg ryzł  języ k .

–  Flo ta Vans terlan du  wyruszy  za p ięć dn i  –  zag rzmiał  Łamacz Mieczy . Krew
wsiąk ała mu  w b ro dę.



Kró l  Uth i l  ws tał . Nag i  miecz, k tó ry  s tale tu l i ł  w ramio nach , wy su nął  z ob jęć
i  oparł  p rzed  sobą. Dłon ią ob jął  o s trze p o d  k rzy żem i  ścisnął  tak , że zb ielały  mu
k łykcie. W zb roczu  po jawiła s ię s trużka k rwi. Powo li  sp ły n ęła aż po  sztych , a po tem
rozlała s ię lśn iącą czerwien ią wo k ó ł  s tal i .

–  Flo ta Gett landu  wyruszy  za cztery  –  o zn ajmił .

Wojown icy  po  obu  s tronach  g ruchnęli  p ięściami w s to ły , zadzwo n il i  b ron ią
i  zaczęl i  wiwato wać na widok  k rwi, choć n ie o zn aczała wygranej  b i twy , a większość
należała do  s iedemnas to letn iej  dziewczyny .

Skara odchy li ła s ię na o parcie, bo  nag le zak ręci ło  jej  s ię w g łowie. Ktoś  wy jął
z jej  ręk i  nóż. Sio s tra Owd  ro zcięła swó j rękaw i  o ddarła pas  p łó tna, a po tem u jęła
d łoń  Skary  i  zaczęła ją z wprawą b andażować.

–  To  mu si  wys tarczyć, po tem będę mog ła zszyć ranę –  po wiedziała, ściągając
b rwi. –  Więcej  tak  n ie rób , k s iężn iczko .

–  Nie ma ob aw… au ! –  O bogowie, dop iero  teraz zaczęło  ją bo leć. –  Tę lekcję
do b rze zap amiętam.

–  Za wcześn ie na świętowan ie zwy cięs twa! –  zawo łał  Ojciec Yarv i , uciszając
zeb ranych . –  Najp ierw musimy  zad ecy dować, k to  wdrap ie s ię na fo rtecę.

–  Tam, gdzie p o trzeba wy jątko wej s i ły  i  zręczn o ści , mó j  cho rąży  So ry o rn  n ie ma
sob ie równy ch . –  Go rm wsun ął  palce pod  wy sad zan ą g ranatami ob ręcz na szy i
wysok iego  Shenda. –  W d rodze z Vans terlandu  trzyk ro tn ie p rzeb ieg ł  p o  wios łach
tam i  z p owro tem, choć morze b y ło  wzb u rzon e.

–  Nie znajdziecie n ikogo  zwinn iejszego  i  sp ry tn iejszego  od  mo jego  u czn ia,
Ko lla –  zapewn ił  Ojciec Yarv i . –  Zaświadczy  o  tym każdy , k to  widział , jak  ch łop ak
wsp in a s ię na k l i fy  po  jajka gn iazdu jący ch  tam p taków.

Ob ecn i  Gettowie pok iwali  g ło wami. Ty lk o  sam uczeń  s iedział  n ieru ch omo , jak
gd y by  myśl  o  ty m p rzy p rawiała g o  o  md ło ści , podo bn ie jak  Sk arę.

–  Może u rządzimy  zawody? –  zap ro p onowała k ró lo wa Laith l in . –  Ab y  sp rawd zić,
k to  naj lep iej  s ię nadaje do  teg o  zadan ia?

Skara uznała pomysł  za wy jątkowo  p rzeb ieg ły  –  coś , co  mog ło  zająć uwag ę
baranów, ab y  n ie t rykały  s ię łbami między  sobą, zan im ru szą na wo jn ę.

Sio s tra Owd  del ik atn ie o parła o  b lat  zabandażowan ą d łoń  k s iężn iczk i .

–  Pradawne p rawa i  odwieczne zwy czaje nakazu ją, aby  Th roven land  ró wn ież
wystawił  swo jego  zawo dn ika jako  równorzęd ny  partn er so ju szu  –  powiedziała
g ło śno . Tym razem n ie spo jrzała w lodowate oczy  Matk i  Scaer, za to  wypros to wała



s ię dumn ie, zadowo lona z s ieb ie.
Sk ara n ie by ła tym zach wycona. Nie miała s i lnych  an i  zwin nych  ludzi , ty lko

Sin eg o  Jennera.

Stary  rozbó jn ik  un ió s ł  k rzaczas te b rwi, gd y  na n ieg o  zerknęła.
–  Nawet schody  są d la mn ie wy zwan iem –  mruknął .

–  Ja będę cię rep rezen to wał  –  oznajmił  Raith . Skara p o  raz p ierwszy  zob aczy ła
jego  u śmiech . Wydawał s ię rozpalać jego  ch ło d ne ob licze. Bły sk  odwag i
i  szelmos twa w jego  o czach  sp rawił , że wy d ał  s ię jeszcze bard ziej  p rzys to jny . –
W końcu  to  lep sze n iż ciąg łe gadan ie, n ie?
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ie miel iśmy  okazj i  po rozmawiać –  powiedział  Siny  Jenner.
–  Kiepsk i  ze mn ie rozmówca –  bu rknął  Raith .

–  Jes teś  z tych , co  wo lą s ię b ić?

Ch łopak  n ie o d powiedział . Gdyby  to  zrob ił , w ruch  poszłyby  p ięści .

–  Muszę mieć p ewność, że k s iężn iczka jes t  bezp ieczna –  wy jaśn i ł  s tary  ko rsarz.

–  Dlatego  właśn ie tu  jes tem. –  Raith  sk inął  g łową ku  d rzwiom.

–  Aha. –  Oczy  Jennera zwęziły  s ię do  szparek . –  Ale czy  z two jej  s t rony  n ic jej  n ie
g rozi?

–  A jeś l i  tak , to  co? –  Raith  p rzysunął  s ię do  n iego  i  wyszczerzy ł  zęby . Miał  minę,
jakby  zamierzał  walnąć go  g łową. Musiał  dowieść, że jes t  najok ru tn iejszym z d ran i .
Ten , k to  o k azy wał s łabość, by ł  z gó ry  p rzeg rany . –  Jak  mn ie powstrzymasz,
s taruchu?

Siny  Jen n er s ię n ie co fnął , ty lko  podn ió s ł  pob rużdżone d łon ie.

–  Powiem: „Hej! Ho la, młokos ie! Tak i  dziad  jak  ja miałby  walczyć z tak im
młodym b ohaterem? Co  to , to  n ie!”. I powo lu tku  bym s ię wyco fał .

–  Właśn ie –  wark nął  Raith .

–  Po tem podsk oczy łbym do  swo jej  załog i  i  wyb rał  sześciu  największych
wioś larzy . Tych  ze ś rodka, co  umieją po rządn ie ciągnąć, ale i  cichu teńko  s ię zak raść.
Po  zmrok u  d wóch  z n ich  opatu l i łoby  cię ciep ło  two im kocyk iem. –  Jenner lekko
trąci ł  wierzchem d łon i  koc p rzewieszony  p rzez ramię Raitha. –  A czterech
pozos tałych  p rzyn io s łoby  so l idne ko łk i  i  tak  d ługo  t łuk ło  n imi w pakunek , aż n ie
zos tałoby  w n im n ic twardego . Miazgę kazałbym zan ieść Grom-g il-Gormowi,
naj lep iej  bez rozwijan ia, bo  po  co  b rudzić pod łogę w komnatach  k s iężn iczk i  Skary .
Łamaczowi Mieczy  bym powiedział , że ch łopak , k tó rego  nam pożyczy ł , okazał  s ię
zby t  d rażl iwy  i  nam s ię n ie u łoży ło . –  Ogorzała twarz Jennera zmarszczy ła s ię
w uśmiech u  jak  s tare bu ty . –  Przyznaję jednak , że wo lę n ie powiększać l is ty  mo ich
żalów. Bog o wie mi świadkami, że mam ich  n iemało . Chcę dać ci  szansę, abyś  móg ł



d o wieść, że mo żn a ci  u fać.
Do b rze o d p o wiedział . Nie dało  s ię zap rzeczyć. Sp ry tn ie i  z żelazną nu tą w g ło s ie.

Raith  wy p ad ł  n a tępego  op rycha, co  mu  s ię n ie podobało . Wolał  być zmyślnym
o p ry ch em. Od su n ął  s ię, dając Jennerowi n ieco  więcej  miejsca, bo  nag le poczu ł  d la
n ieg o  og romn y  szacunek .

–  A jeżel i  n ie mo żna mi u fać? –  spy tał .
–  Przek o n ałem s ię, że wys tarczy  dać ludziom szansę na pop rawę. Większość z n iej

k o rzy s ta.

Raith  miał  zg o ła inne doświadczen ia.

–  Jes teś  p ewien , s tarcze?

–  Ob aj  b ęd ziemy  miel i  okazję s ię p rzekonać, młokos ie. Chcesz dodatkowy  koc?
No ce tu  są zimn e.

–  Jak o ś  p rzetrwałem zimn iejsze. –  Raith  chętn ie wziąłby  d rug ie ok rycie, lecz
mu siał  u d awać, że n ic go  n ie zmoże. Szczeln iej  o tu l i ł  s ię tym, k tó ry  miał , i  u s iad ł .
Jeszcze p rzez ch wilę s ły szał  oddalające s ię szu ran ie bu tów s tarego  p irata. Tęskn ił  za
mieczem Go rma. Tęskn ił  za b ratem. Ale zimne p rzeciąg i , zimne kamien ie i  zimna
cisza b y ły  tak ie same jak  zawsze.

Zas tan awiał  s ię, czy  sny  równ ież.
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ied y  uderzę w dzwon , rozpoczn iecie wsp inaczkę.
–  Tak  jes t , n aj jaśn iejsza pan i  –  wych ryp iał  Ko ll . Niewiele o sób  na świecie

pod ziwiał  tak  jak  k ró lową Laith l in  i  n iemal  wszys tk ie by ły  tu  teraz
i  patrzy ły . Miał  wrażen ie, że po łowa mieszkańców znad  Morza Drzazg  t łoczy  s ię na
dziedzińcu  cy tad el i  w cien iu  wielk iego  ced ru , ciśn ie w oknach  lub  gap i  z dachów
i murów ob ronn y ch .

Kró l  Uth i l  czekał  na szczycie schodów p rzed  Salą Bogów. Po  jego  p rawicy  s tał
Ojciec Yarv i  pod p arty  laską, a obok  n iego  Ru lf d rapał  s ię w k róciu tk ie włosy  nad
uszami i  sp o g lądał  na Ko lla z u śmiechem, k tó ry  miał  dodać ch łopakowi o tuchy . Po
p rzeciwnej  s tron ie, na p latfo rmie dok ładn ie tej  samej  wysokości  co  schody , u s tawił
s ię Grom-g il-Go rm. Zło te zygzak i  w jego  ko lczudze po ły sk iwały  w b lasku
po rannego  s łońca. Obok  władcy  Vans terów k lęczał  jego  b iałowłosy  tarczowy . Matka
Scaer mocno  mruży ła n ieb iesk ie oczy .

Rina też znalazła sob ie miejsce –  jak  zawsze. Na szczycie dachu  na lewo  od  Ko lla.
Kiedy  spo jrzał  w jej  k ierunku , zaczęła machać jak  szalona, ob racając o twartą d łoń
w geście, k tó ry  miał  p rzyn ieść mu  szczęście. O bogowie, jakże żałował , że n ie jes t
tam razem z n ią. Alb o  w jej  kuźn i . A naj lep iej  u  n iej  w łóżku . Odsunął  od  s ieb ie tę
myśl . Obo k  dziewczyny  s tał  jej  b rat . Ko ll  n ie móg ł  l iczyć, że Brand  będzie wieczn ie
trwał  w n ieświad o mości .

Kró lowa Laith l in  podn io s ła szczup łą b ladą rękę, wskazu jąc wierzcho łek  ced ru . Na
najwyższej  gałęzi  co ś  po ły sk iwało .

–  Zwycięzcą zos tan ie ten , k to  p rzyn ies ie k s iężn iczce Skarze jej  b ranso letę.

Ko ll  o trząsnął  s ię cały  od  palców s tóp  po  cebu lk i  włosów, aby  pozbyć s ię
nap ięcia. Zerkn ął  na maszt , k tó ry  tkwił  w ziemi obok  Zad ry . Własno ręczn ie wyrzeźb ił
go  o d  pods taw p o  wierzcho łek  podczas  d ług iej  pod róży  do  Pierwszego  z Mias t
i  z powro tem.

Bogowie, ależ b y ł  dumny  z tego  masztu . Z wyrzeźb ionych  scen  i  ze swo jej  ro l i



w h is to ri i , k tó rą o powiadały . Dokonano  wówczas  wielu  odważnych  czynów. Teraz
tak że p o trzeb o wał o dwag i . Miał  pewność, że da radę zwyciężyć. Nie wiedział  ty lko ,
czy  teg o  ch ce. In n i  uważal i  go  za bys trego , mimo  to  zby t  częs to  dawał  s ię zapędzić
w jak iś  g łup i  ró g .

–  Bo g o wie mają dziwne poczucie humoru  –  wes tchnął , po  swo jemu  fu rcząc
warg ami.

–  Nie d a s ię u k ry ć –  p rzy taknął  mu  by ły  podczaszy  Gorma, Raith , ponu ro  łyp iąc
n a t łu m. –  Kied y  w Vu lsgardzie wchodziłem na pok ład , n ie sądzi łem, że będę mus iał
łazić p o  d rzewach . –  Nachy li ł  s ię b l iżej , jak  gdyby  chciał  s ię podziel ić jakąś
tajemn icą. Ko ll  mimowoln ie zrob ił  to  samo . –  An i  że będę n iańczy ł  jakąś  chudą
d ziewu ch ę.

Księżn iczk a Sk ara s tała między  wielkooką Sio s trą Owd  i  n iech lu jn ie ub ranym
Sin y m Jen n erem. Wydawała s ię tak  samo  idealna i  k rucha jak  po rcelanowe figu rk i ,
n a k tó re Ko ll  g ap ił  s ię dawno  temu  w Pierwszym z Mias t , zas tanawiając s ię, jak
zo s tały  zrob ion e.

–  Wy jątk o wo  u ro dziwi mają w życiu  za łatwo  –  s twierdzi ł . –  Wszędzie ko rzys tają
z p rzy wilejó w.

–  Wierz mi, n am, ś l iczno tkom, jes t  tak  samo  ciężko  jak  całej  reszcie –  odparł
Raith .

Ko ll  sp o jrzał  n a n iego .

–  Nie jes teś  aż tak im d ran iem, za jak iego  cię uważałem.

–  Za s łab o  mn ie znasz. Hej , patrz, tamten  trak tu je to  chyba poważn ie.
Sh en d  Gro m-g il-Gorma rozeb rał  s ię do  pasa. Na szerok ich  p lecach  widn iały

wy p alo n e b l izn y , k tó re uk ładały  s ię we wzó r d rzewa o  szerok iej  ko ron ie. Rob ił
n iezłe p rzed s tawien ie. Pręży ł  smuk łe mięśn ie, rozciągał  s ię, wykonywał sk ręty
tu ło wia i  sk ło n y .

Raith  p atrzy ł  n a to , d rap iąc karb  w p łatku  ucha.

–  My ślałem, że mamy  s ię wsp inać, a n ie tańczyć.

–  Ja też. –  Ko ll  wyszczerzy ł  zęby . –  Może k to ś  nas  wprowadził  w b łąd .

–  Mam n a imię Raith . –  Białowłosy  p rzy jaźn ie wyciągnął  rękę.
Uczeń  min is tra u śmiechnął  s ię w odpowiedzi .

–  A ja Ko ll . –  Uścisnął  wyciągn iętą d łoń , tak  jak  Raith  s ię spodziewał , bo  s łab i
zawsze ch ętn ie p rzy jmu ją ges ty  p rzy jaźn i  s i lnych . Uśmiech  Getta szybko  zgas ł , gdy



s twierd zi ł , że n ie mo że u wo ln ić ręk i . –  Co  ro…

Kró lo wa Laith l in  ud erzy ła w dzwon .

Raith  szarpnął  ch łop ak a k u  sob ie i  walnął  g o  czo łem w twarz.
Po trafi ł  s ię wsp in ać, ale zg ad ywał, że ob aj  p rzeciwn icy  są w ty m leps i . Jeś l i  chciał

zwy cięży ć –  a zawsze ch ciał  –  mu s iał  zadb ać o  to , ab y  w zawodach  l iczy ło  s ię co
in n eg o . Walić łb em umiał  jak  n ik t  inn y , o  czym Ko ll  właśn ie s ię p rzek onał .

Na wszelk i  wy p adek  rąb nął  g o  jeszcze t rzy  razy  p ięścią w żeb ra, tak  że ch łopak
zg iął  s ię wpó ł , ch arcząc i  p lu jąc k rwią z ro zciętych  u s t . Na ko n iec chwycił  Ko lla za
k o szu lę i  cisnął  g o  do  g ó ry  n og ami na s tó ł , p rzy  k tó rym s ied ziel i  Gettowie.

Za so bą u s ły szał  wrzawę. Tłu m ob rzu cał  g o  wy zwisk ami, lecz jemu  w uszach
tętn i ła k rew. Sk u p iał  s ię ty lk o  na d rzewie. Wy so k i  So ryo rn  ju ż p odciąg ał  s ię n a
n ajn iższe k o nary . Wy starczy ła najmn iejsza p rzewag a, a Raith  b y  go  n ie do gon ił .

Wziął  rozb ieg , mocn o  od b ił  s ię od  ziemi i  złapał  za n ajn iższą gałąź. Zamach em
wsk o czy ł  na wy ższą, a z n iej  wd rapał  s ię na k o lejną. Gałązk i  t rzaskały  p o d  jego
ciężarem. Przy  nas tępn ym sk o ku  wy ciągnął  s ię najd alej  jak  zd o łał , złapał  So ry o rn a
za k o s tk ę i  szarpnął  go  w d ó ł . Kik u t  od łamanej  gałęzi  zo s tawił  szramę wzd łu ż
p o k ry ty ch  b l iznami p leców Sh en da.

So ry o rn  wierzgnął  i  t rafi ł  Rai th a w u s ta, ale ch łopak a n igd y  n ie zn iech ęcał  smak
własn ej  k rwi. Warkn ął  i  wciąg nął  s ię wy żej , n ie zważając n a smagające go  pęd y  i  n a
b ó l  w lewej  d łon i . Po n own ie ch wy cił  So ryo rna za kos tkę, po tem za pas , a wreszcie za
wy sad zan ą g ranatami ob ręcz n a szy i .

–  Co  rob isz? –  wark nął  cho rąży , p róbu jąc d źgnąć go  łokciem.
–  Wy g ry wam –  sy k nął  Raith , po d ciągając s ię na wyższe k onary .

–  Go rm chce, żeb ym to  ja zwy cięży ł!

–  Ja s łu żę k s iężn iczce Skarze, zap omn iałeś?

Raith  waln ął  p rzeciwn ika p ięścią między  no g i , tak  że n iewo ln ik  wy bału szy ł  o czy .
Po tem u d erzy ł  go  w twarz i  szarp n ął  mu  g łowę d o  ty łu . Gdy  Shend  p róbo wał go
ch wy cić, Raith  z całej  s i ły  ug ryzł  go  w d ło ń  i  So ry o rn  p o leciał  w dó ł  p rzez gąszcz
g ałęzi , k rzycząc ch rap l iwie. Głową uderzy ł  o  jeden  z ko n arów, d rug i  zg iął  g o  wpó ł ,
a t rzeci  zah aczy ł  tak , że Sh en d  ob róci ł  s ię parę razy  wok ó ł  własnej  o s i , zan im u d erzy ł
o  ziemię.

No  có ż, jed n ego  czekało  zwy cięs two , d ru g ieg o  upad ek .

Raith  wdrapał  s ię do  miejsca, gdzie ko rona zaczęła s ię p rzerzed zać. Z tej
wy so k o ści  patrzy ł  poza mury  cy tad el i . Matk a Wód  lśn i ła w o ddali , a w p o rcie



Tho rlb y  ko ły sał  s ię las  masztó w. Słona b ryza musn ęła cału sem jego  sp o cone czo ło .
Ściąg nął  b ranso letę z n ajwyższej  gałęzi  i  ch ciał  wsu nąć ją na ręk ę, lecz ob ręcz

p aso wała na wio tk ie p rzed ramię Skary  i  za n ic n ie chciała wejść n a jego  p rzegub .
Schował ją więc w sak iewce u  pasa i  zaczął  s ię zsuwać.

Siln iejszy  po d much  wiatru  zako ły sał  całym d rzewem. Kon ary  sk rzyp nęły ,
muskając ig łami Raitha, k tó ry  p rzy lg nął  do  pn ia. Kątem o ka d o s trzeg ł  jak iś  b lady
b ły sk , ale g d y  spo jrzał  w d ó ł , zobaczy ł  jed yn ie So ry o rn a, k tó ry  b ezsk u teczn ie
p ró b ował s ię wd rapać na n ajn iższe gałęzie. Uczn ia min is tra n ig d zie n ie widział .
Pewn ie s iedział  gd zieś  i  p łak ał  z po wo du  ro zk waszon ej  g ęb y . Mo że i  umiał  s ię
wsp inać, ale n ie miał  w so b ie d ucha walk i , a żeby  wejść n a fo rtecę Baila, po trzebn a
b y ła waleczno ść.

Raith  puści ł  o s tatn ią gałąź i  zesko czy ł  na ziemię.

–  Ty  mały  d ran iu ! –  wark n ął  So ryo rn . Pod czas  upadk u  ch yba zran i ł  s ię w no g ę,
b o  s tarał  s ię na n iej  n ie s tawać, p alcami s top y  ledwie do tykając ziemi. Kurczowo
p rzy trzymy wał s ię najn iższeg o  ko n aru .

Raith  s ię ro ześmiał , d oskoczy ł  d o  Sh enda, ramien iem p chnął  go  w żeb ra
i  p rzy cisnął  do  p n ia z taką s i łą, że n iewo ln ik  ze świs tem wyp uści ł  z p łuc całe
p owietrze.

–  Ty  wielk i  d ran iu  –  rzuci ł  i  zo s tawił  jęczącego  So ry o rn a na ziemi.

Cho rąży  by ł  jeg o  do b ry m p rzy jacielem. Powin ien  wiedzieć, że n ie może s ię tak
o ds łan iać.

–  Ks iężn iczko .

Sk ara o b rzu ci ła Raitha sp o jrzen iem, w k tó rym –  miała nadzieję –  k ry ło  s ię
rozczarowan ie.

–  Nie b y ło  to  uczciwe zwy cięs two  –  s twierdzi ła.

Wzruszy ł  ramio nami, p atrząc jej  p ro s to  w o czy .

–  Uważasz, że Yil l ing  Wspan iały  n ie śp i  po  nocach , ro zmyślając o  u czciwo ści?

Sk ara p oczu ła, że s ię ru mien i . Ch łop ak  zu p ełn ie n ie miał  man ier i  n ie ok azy wał
jej  najmn iejszego  szacu nku . Matkę Ky re zap ewne obu rzy ło by  tak ie zachowan ie.
Mo że właśn ie d lateg o  Skarze zu pełn ie o no  n ie p rzeszkad zało . Niep rzyzwyczajon a do
tak iej  bezceremon ialn ości , t rak to wała ją jak  po wiew świeżości , a nawet  jak
fascy nu jącą o d mian ę.

–  Uważasz, że p owin nam po s łać p sa, aby  d op ad ł  in nego  p sa? –  spy tała.



Raith  zach icho tał  ch rap l iwie.

–  Po ś l i j  mordercę, żeby  zab ił  mo rdercę. –  Ch łopak  s ięg nął  p o  sak iewkę i  jego
śmiech  umilk ł .

W tej  samej  chwil i  Ko ll  swobo d nym k rok iem wyszed ł  zza ced ru . Po  d rodze
p omó g ł So ryo rnowi ws tać. Miał  rozciętą wargę i  spuchn ięty , zak rwawiony  no s , ale
s ię u śmiechał .

–  Zg ub iłeś  co ś , p rzy jacielu? –  sp y tał , p atrząc, jak  Raith  ob macu je ub ran ie.
Wy k onał  smuk łą d łon ią teatralny  ges t  i  jak  zn ikąd  p o jawiła s ię w n iej  b ranso leta,
k tó rą n ieg d yś  Bail  Budown iczy  zak ładał , ru szając do  bo ju . Uczeń  min is tra złoży ł  jak
n ajbard ziej  p o p rawny  u k ło n . –  To  chyba należy  do  cieb ie, k s iężn iczko .

Raith  rozd ziawił  u s ta.

–  Ty  złod zieju…

Koll  u śmiech n ął  s ię jeszcze szerzej , pok azu jąc zak rwawione zęby .

–  Sąd zisz, że Yil l ing  Wspan iały  n ie śp i  po  nocach , rozmyślając o  zło dziejach?

Raith  p ró bował wyrwać mu  b ranso letę, lecz Ko ll  by ł  za szy bk i . Pod rzuci ł  ją do
g ó ry .

–  Przeg rałeś  –  oznajmił  i  złapał  ozdo bę, zan im Raith  zd ąży ł  zamkn ąć wokó ł  n iej
p alce. Po tem zwin n ie p rzerzuci ł  ją z lewej  ręk i  do  p rawej , a b iałowłosy  g iermek
ch wy cił  p o wietrze. –  Ale n ie t rać p oczucia humoru !

Sk ara zau waży ła, że Raith  zacisnął  p ięści , gdy  Ko ll  zn o wu  pod rzuci ł  k lejno t .

–  Dość tego ! –  Wsunęła s ię między  rywali , aby  n ie dopuścić do  ko lejnej  bó jk i ,
i  złap ała o zd obę w p owietrzu . –  Og łaszam zwy cięs two  Gett landu ! –  zawo łała, po
czy m włoży ła b ranso letę na n ad gars tek  i  p rzesun ęła ją w g ó rę p rzed ramien ia.

Getto wie zaczęl i  wiwatować. Vans tero wie w milczen iu  patrzy l i , jak  So ryo rn ,
u ty k ając, o puszcza p lac, wsparty  n a ramien iu  Matk i  Scaer. Co  d o  n iewielk iej  świty
Skary , Raith  miał  min ę, jakby  po łknął  to pó r, a Sin emu  Jen nero wi z oczu  p łynęły  łzy ,
ale ty lk o  d latego , że n ie móg ł  p rzes tać s ię śmiać.

Zad ra Bathu  zło ży ła ręce wokó ł  u s t , aby  p rzek rzyczeć t łum.

–  Wsp in aczk i  na maszt  n ie po szły  na marn e! –  zawo łała d o  Ko lla.
–  Czło wiek  więcej  mo że s ię nauczyć z czu bka masztu  n iż w komnatach  min is tra!

–  odk rzyk n ął . Zachwycony  ap lauzem, zaczął  posy łać cału sy  p rzy jacio ło m.

Sk ara pochy li ła s ię ku  n iemu .

–  Zd ajesz so b ie sp rawę, że nag rod ą jes t  samo tne wejście na mury  warown ej
fo rtecy  pełn ej  wrog ów?



Uśmiech  ch łop ak a zg as ł , gdy  u jęła g o  za n adgars tek  i  t riumfaln ie podn io s ła jeg o
dziwn ie zwio tczałą rękę.



B

PIERWSZY

ły sk awica wy łowiła z mroku  s tężałe mury  fo rtecy  Baila –  czarne zęby
b lan k ó w n a t le rozświet lonego  n ieba. Bogowie, ależ wydawały  s ię od leg łe.

–  Za pó źno , żeby  powiedzieć, że n ie podoba mi s ię ten  p lan?! –  wrzasnął
Ko ll , p rzek rzyku jąc wycie wiatru , szum deszczu  i  ło sko t  Matk i  Wód  o  bu rty  ich
szalupy .

–  Możesz mówić, co  chcesz –  ryknął  do  n iego  Ru lf. Krop le ściekały  mu  z mokrej
ły s iny . –  Ale i  tak  mus isz s ię tam wdrapać!

Podmu ch  wiatru  p ry snął  p ianą w twarze s tękającej  z wys i łku  załog i . Huk  g romu
zab rzmiał  tak  g ło śno , że cały  świat  zad rżał , lecz Ko ll  dygo tał  już tak , że bardziej  s ię
n ie dało . Ro zch y bo tana i  szarpana p rzez fale łódź zb l iżała s ię co raz bardziej  do
skal is tego  b rzeg u .

–  Tak ie n ieb io sa n ie zwias tu ją n iczego  dob rego ! –  zawo łał .

–  Podo bn ie jak  tak ie morze! –  odk rzyknął  Dosduvo i , mocu jąc s ię z wios łem, jak
gdyby  p rób o wał u jarzmić dzik iego  kon ia. –  Wko ło  same złe znak i!

–  Wszy s tk ich  nas  czeka jak iś  lo s , dob ry  lub  zły ! –  Zad ra zważy ła w d łon i  hak . –
Liczy  s ię jedyn ie to , jak  s tawiamy  mu  czo ło .

–  Racja –  p rzy taknął  jej  Fro r. Białko  zn iekształconego  oka b ły snęło
w wymazanej  smo łą twarzy . –  Ten , k tó ry  p rzemawia g romami, jes t  po  naszej  s t ron ie.
Jego  deszcz sp rawi, że wrogowie będą trzymać łby  pod  dachem, a dzięk i  g rzmo tom
nik t  n ie u s ły szy , że s ię zb l iżamy .

–  O i le k tó raś  b ły skawica n ie spal i  cię na pop ió ł . –  Zad ra k lepnęła Ko lla w p lecy
z taką s i łą, że n iemal  wy leciał  za bu rtę.

Fundamen ty  murów fo rtecy  by ły  z elf-kamien ia, ale w tej  części  popękały
i  zaczęły  s ię k ru szyć. Z wy łomów s terczały  zardzewiałe p ręty  pok ry te pąk lami
i  wodoros tami. Ru lf pochy lał  s ię n isko , zaciskał  zęby  i  mocno  nap ierał  na wios ło ,
ob racając ich  bok iem.

–  Powo li! Uwaga! –  Ko lejna fala szarpnęła żo łądek  Ko lla, pochwyciła szalupę



i  p ch n ęła ją n a ścianę. Drewno  zg rzy tnęło  o  kamień . Ch łopak  chwycił  s ię bu rty ,
p ewien , że za ch wilę ich  łup ina pękn ie i  do  ś rodka wed rze s ię Matka Wód , k tó ra
zawsze zach łan n ie wciąga ciep łe ciała w swo je ch łodne ob jęcia. Na szczęście mocne
d esk i  wy trzy mały , więc szep tem podziękował d rzewu , z k tó rego  powstały .

Zad ra cisn ęła h ak  i  za p ierwszym razem trafi ła między  wiekowe żelazne p ręty .
Sto p ami zap arła s ię o  wręg i  i  zg rzy tając zębami, p rzyciągnęła łódź do  muru .

Ko ll  wreszcie u jrzał  dwie p rzypo ry , o  k tó rych  wspomniała k s iężn iczka Skara –
wzn ies io n e p rzez człowieka z g rubo  cio sanych  skalnych  b loków n ieus tann ie
n adg ry zan y ch  p rzez Matkę Wód , spomiędzy  k tó rych  wykruszało  s ię spo iwo . Między
n imi wid n iała mro czna szczel ina, w k tó rej  g łęb i  b ły skał  mokry  i  ś l isk i  elf-kamień .

–  Wy o braź so b ie, że to  ty lko  maszt! –  ryknął  Ru lf.

–  Maszty  częs to  mają wko ło  wzbu rzone morze. –  Ścięgna Zad ry  uwypuk li ły  s ię
p o d  czarn ą o d  smo ły  skó rą, gdy  nap ięła mięśn ie ramion , mocu jąc s ię z l iną.

–  Ale n a żad n y m n ie czekają na mn ie wściek l i  wrogowie –  mruknął  Ko ll , zerkając
n a b lan k i .

–  Na p ewn o  n ie chcesz smo ły? –  spy tał  Fro r, wyciągając do  ch łopaka s łó j . –
Mo g ą cię zau waży ć, jak  będziesz s ię wsp inał…

–  Kiepsk i  ze mn ie wo jown ik . Jeś l i  mn ie złap ią, p rędzej  s ię wywinę mową n iż
b ro n ią.

–  Go to wy ? –  rzu ci ł  Ru lf.
–  Nie!

–  To  ru szaj  n ieg o towy , zan im fale rozłup ią łódź na t rzask i!

Ko ll  wsp iął  s ię na k rawędź bu rty , jedną ręką p rzy trzymując s ię dziobu , a d rugą
p o ciąg ając za l in ę, k tó rą owiązał  s ię w pop rzek  tu łowia i  p rzełoży ł  nad  ramien iem.
Resztę zo s tawił  zwin iętą między  sk rzyn iami. Nas iąkn ięta wodą, spo ro  waży ła.
Wied ział , że p o d czas  wsp inaczk i  będzie mu  ciąży ła co raz bardziej . Szalupa
p rzech y li ła s ię mo cno  i  ze zg rzy tem o tarła o  fundamen t p rzypo ry . Wściek ła k ip iel
między  b u rtą i  k amien iami p lunęła fon tanną wody . Jak  n ic p rzemoczy łaby  Ko lla na
wsk ro ś , g d y b y  wcześn iej  n ie zrob iły  tego  deszcz i  morze.

–  Trzy majcie ją równo! –  zawo łał  Ru lf.

–  Staramy  s ię! –  odk rzyknął  Dosduvo i . –  Ale Matka Wód  n ie pozwala!

Ojciec Yarv i  s tale powtarzał , że mąd rzy  czekają na właściwy  momen t, ale n ie
p o zwalają, ab y  im u mknął . Ko lejna fala un io s ła łódź i  Ko ll  w duchu  pomod li ł  s ię do
swo jeg o  patro n a, p ro sząc, aby  Ojciec Pokó j  pozwo li ł  mu  p rzeżyć i  jeszcze raz



zo baczy ć Rinę, a po tem odb ił  s ię o d  bu rty .
Bał  s ię, że machając rękami i  wy jąc, p o leci  p ro s to  p rzez Os tatn ie Wro ta, ale wn ęk a

międ zy  p rzypo rami miała g łębo kość więk szą od  wzro s tu  do ros łego  mężczyzny ,
a o d s tęp  między  n imi by ł  aku rat  tak i , jak i  powin ien  b yć. Przy trzy mał s ię ich  bez
tru d u  i  n iemal  p oczu ł  rozczarowan ie.

–  Ha! –  zawo łał  p rzez ramię, u szczęś l iwion y  tak  n ieoczek iwanym o b ro tem sp raw.
–  Nie ciesz s ię za wcześn ie! –  warknęła Zad ra, wciąż mocu jąc s ię z hak iem. –

Ru szaj  n a gó rę!

Łatwo  zn ajdował op arcie d la d łon i  i  s tóp  tam, gdzie wykruszy ło  s ię spo iwo .
Po czątk o wo  szło  mu  szy b ko . Nawet nu ci ł  sob ie pod  n osem, marząc o  p ieśn iach , jak ie
sk ald o wie będ ą uk ładać o  zwinny m Ko llu , k tó ry  wsp iął  s ię n a mu ry  n iedo s tępnej
fo rtecy  Baila z g racją szybu jącej  mewy . Ok lask i , jak imi n ag ro dzono  go  n a
d zied ziń cu  cy tad el i  w Th o rlby , o bud ziły  w n im apety t  n a więcej . Uwielb ien ie,
p o d ziw i  s ława n ie wydawały  mu  s ię tak ie złe. Wcale a wcale.

Ty le że bo g owie lub ią so b ie zak p ić z czło wiek a, k tó ry  czu je s ię szczęś l iwy .
Po d p o ry  zwężały  s ię ku  gó rze tak  jak  maszt . Ko min  międ zy  n imi s tawał  s ię co raz
p ły tszy . Wiatr i  d eszcz wdzierały  s ię do  ś ro dk a, spu szczając mu  lo dowate lan ie. Ju ż
n ie s ły szał , jak  nuci . Co  go rsza, ods tęp  międ zy  n imi p owiększał  s ię s top n io wo
i ch ło pak  s ięg ał  co raz dalej , szu kając o parcia d la rąk , aż w koń cu  n ie mó g ł  t rzy mać
s ię o b u  p rzy p ó r i  zaczął  s ię wsp inać między  jedn ą z n ich  a ścianą z elf-kamien ia. Co
jak iś  czas  mu s iał  s ię zatrzymy wać, żeby  o dgarnąć mok re włosy  z twarzy , wy trzeć
p o d rapan e d łon ie i  tchn ąć o d ro b in ę ciep ła w zd rętwiałe p alce.

Po ko n an ie o s tatn ieg o  k ró tk iego  o d cink a p io n owej, wzn ies io n ej  p rzez czło wiek a
k amien n ej  p rzy po ry  trwało  n ajd łużej . Przes iąk n ięta deszczem l in a ciąg n ęła za ramię,
cięższa o d  zb ro i  wo jown ik a. Podmuchy  wiatru  ko ły sały  n ią i  szarpały . Czu ł , że to
n aj tru d n iejsze zadan ie w jego  ży ciu . Ju ż d awn o  p rzek ro czy ł  g ran ice własnej
wy trzy mało ści . Mięśn ie d rżały  i  szarpały  bo leśn ie. Nawet zęby  g o  b o lały , ale
wied ział , że jeś l i  zawróci , zejście b ęd zie o  wiele bardziej  n iebezp ieczne n iż d alsza
wsp in aczka.

Szu k ał  pod p ó r d la d łon i  i  s tó p  tak  u ważn ie, jak  cieś la o k ręto wy  wy b iera k i l .
Jed en  b łąd , a rozb iłb y  s ię o  sk ały  i  ry by  miałyby  ucztę. Wytężał  wzrok  w świet le
k s ięży ca i  b ły skó w bu rzy . Wydrapywał b ru dny  mech  sp omięd zy  k amien i , k tó re n a
tej  wy so kości  k ru szy ły  s ię jak  s tary  ser. Starał  s ię n ie my ś leć o  o d leg ło ści , jak a
d ziel i  g o  od  ziemi, an i  o  wściek łych  wo jo wn ikach , k tó rzy  b y ć mo że czekal i  n a gó rze,
an i…



Kamień  ro zp ad ł  mu  s ię p od  palcami. Ko ll  z p rzeciąg łym jęk iem o su nął  s ię
i  zawis ł  na jedn ej  ręce. Wszys tk ie ścięg na n ap rężon eg o  ramien ia pal i ły  o g n iem.
Przez ch wilę ro zp aczl iwie szarpał  wiek o wy  b lu szcz, zan im znalazł  so l id ne o parcie
d la d rug iej  d ło n i .

Przywarł  d o  ścian y  i  p rzez mo men t p atrzy ł , jak  ok ruch y  k amien i  lecą w dó ł  ku
wy szczerb ion y m fragmen to m elf-mu ru  i  szalu p ie targ an ej  p rzez wściek łą morsk ą
k ip iel .

Po czu ł , jak  ciężark i  matk i  wciskają mu  s ię w mostek . Przyp omniał  sob ie, jak
zag n iewana zad zierała g łowę ku  wierzcho łkowi masztu , g ro zi ła p alcem i  k rzy czała,
żeb y  złazi ł , zan im sk ręci  k ark .

–  Przecież n ie mog ę całe ży cie tk wić w miejscu , o patu lon y  ciep łym k ocem –
wy szep tał  do  s ieb ie, czu jąc, jak  mo cno  wali  mu  serce.

Gdy  wreszcie do tarł  do  b lank ów i  zobaczy ł  s ieczo ny  deszczem p omo st  b o jo wy  za
n imi, szerszy  o d  d rog i  i  zupełn ie p us ty , poczu ł  n iewy o brażaln ą u lg ę. Ze s tęk n ięciem
p rzelazł  n ad  zwień czen iem muró w, ciąg nąc za sob ą l inę, a p o tem p rzewrócił  s ię n a
p lecy  i  p rzez ch wilę leżał  i  sap ał , p rób u jąc p rzywró cić k rążen ie w zd rętwiałych
p alcach .

–  Ale p rzy g oda –  szep n ął , p rzek ręci ł  s ię na k o lana, a p o tem o s tro żn ie wy jrzał  nad
b lank ami twierdzy . –  O bo gowie…

Tu , n a g ó rze, łatwo  mo żn a b y ło  u wierzyć, że to  najp o tężn iejsza fo rteca na świecie
–  k lu cz d o  Morza Drzazg .

Siedem wielk ich  wież łączy ły  po tężn e mury . Sześć wzn io s ły  elfy . Ich  id ealn ie
g ładk i  kamień  p o ły sk iwał  mok ro . Sió dma –  p rzysadzis ta i  b rzydk a –  zos tała
zb udo wan a p rzez lu dzi , aby  załatać wy rwę p owstałą pod czas  rozb icia Bó s twa. Pięć
wy ras tało  z Ojca Ziemi n a lewo  od  Ko lla, ale n a p rawo  o d  n iego  dwie s trzelały  w gó rę
wp ros t  z o dmętó w Matk i  Wód , a rozp ięte międ zy  n imi łań cu ch y  o d g rad zały  zatok ę
o d  mo rza, tnąc fale w po p rzek .

–  O bo gowie –  p owtó rzy ł  szep tem Ko ll .
W p o rcie cisnęły  s ię ok ręty , tak  jak  mó wiła k s iężn iczk a Sk ara. Co  najmn iej

p ięćdzies iąt . Jedne małe, in ne n ap rawdę o g ro mne. Flo ta Yil l ing a Wsp an iałeg o  k ry ła
s ię w p o tężn y ch  kamienny ch  ob jęciach  fo rtecy , b ezp ieczn a n iczym tu lone p rzez
matkę dziecię. Nag ie maszty  ledwie s ię ko ły sały , cho ć na zewn ątrz Matk a Wód
k ip iała z fu ri i .

Dłu g a p ochy ln ia wio d ła o d  kei  w g ó rę skal is tego  zbocza aż na wielk i  d ziedzin iec.
Wo k ó ł n iego  wzn os i ły  s ię bud ynk i  z k i lku n as tu  ró żnych  ep o k  i  s ty ló w. Ich  dachy



two rzy ły  o mszały  lab iry n t  s trzech , popękanych  dachó wek  i  lśn iący ch  od  deszczu
łup k ów. Zn iszczo n e rzy gacze p lu ły  wodą na kamien ne p ły ty . Niemal mias to  tkwiło
wciśn ięte między  po tężne elf-mury . Zza setk i  ok ien ic zamkn iętych  p rzed  b u rzą
sączy ł  s ię b lask  og n i .

Ko ll  zsu nął  z ramien ia l inę i  op ló t ł  n ią zębaty  wys tęp  b lan ku , p rzek linając
n iezdarn ość zmarzn iętych  palców. Mo cn o  zaciąg nął  mok re węzły  i  wreszcie p o zwo li ł
so b ie na u śmiech .

–  Po winn y  wy trzymać.
Ty le że bo g owie lub ią sob ie zakp ić z zado wo lonego  człowieka. Uśmiech  zgas ł ,

g dy  ch łop ak  s ię o dwrócił .

Po mostem szed ł  ku  n iemu  wo jown ik  z włóczn ią w jed nej  ręce i  migo czącą
latarn ią w d rug iej . Brzeg i  ciężk iej  o d  deszczu  p eleryny , k tó ra p rzyk rywała jego
p rzyg arb io ne ramiona, łopo tały  n iespoko jn ie.

In s tyn k t  p ch ał  Ko lla do  ucieczk i , ale ch łopak  g o  s t łumił  i  odwrócił  s ię p lecami
d o  s trażn ik a. Jed n ą nogę n iedb ale op arł  o  mur i  zap atrzy ł  s ię n a morze, jak  gd y by  na
cały m świecie n ie by ło  miejsca, w k tó rym czu łb y  s ię lep iej . W myślach  zmówił
mod li twę do  Tej , k tó ra p rzędzie k łamstwa. Częs to  s ię d o  n iej  zwracał .

Kiedy  u s ły szał  szu ran ie bu tów, o d wrócił  s ię z u śmiechem.

–  Hej! Wieczó r w sam raz na spacer po  mu rach .

–  Nie sąd zę. –  Mężczyzna p rzy jrzał  mu  s ię uważn ie, p odnosząc lampę. –  Czy  ja cię
zn am?

Mówił  jak  lu d zie z Yu tmarku , więc Ko ll  pos tanowił  zau fać swo jemu  szczęściu .

–  Nie, n ie. Jes tem z Ing l ingów.

Wystarczy ło  zaserwować człowiekowi dob re k łamstwo , a w zamian  można s ię
b y ło  czeg o ś  dowiedzieć.

–  Ch łopak  Lu fty?

–  Właśn ie. Lu fta kazał  mi obejść mury .

–  Serio ?
Jak  n ie d a s ię nap rędce wymyślić po rządnego  k łamstwa, mus i  wys tarczyć zwyk ła

p rawda.

–  Aha. No  bo  tu  są tak ie dwie p rzypo ry  i  Lu fta ciąg le s ię martwi, że k to ś  może s ię
między  n imi wsp iąć na samą gó rę.

–  W taką n o c?

Ko ll  zach icho tał .



–  Wiem, wiem. Pomysł  szalony  jak  czapka pełna żab , ale zn asz Lu ftę…

– A co  to? –  Mężczyzn a ponu ro  spo jrzał  n a l in ę.

–  Co  tak iego? –  Ko ll  p róbował zas ło n ić ją sobą. Sk o ńczy ły  mu  s ię i  k łamstwa,
i  p rawd y . –  O co  ci  chodzi?

–  O to , ty …  –  Wojown ik  wyb ału szy ł  oczy , gdy  czarna d ło ń  zas ło n iła mu  u s ta,
a czarne o s trze dźg n ęło  go  w szy ję.

Ob o k  n iego  po jawiła s ię twarz Zad ry  –  ledwie smuga cien ia w deszczu . Jed yn ie
b iałka oczu  odcinały  s ię n a t le wymazanej  smo łą skó ry . Powo li  oparła b ezwład n e
ciało  wo jown ika międ zy  zębami b lan ków.

–  Co  z n im zrob imy? –  spy tał  szep tem Ko ll , chwy tając lampę, zan im wypad ła ze
sztywn iejącej  ręk i . –  Nie możemy  go  tak  tu…

Zadra u jęła wartown ik a za n o g i  i  p rzerzuci ła g o  p rzez mur. Ko ll  z rozdziawio n ą
gębą patrzy ł , jak  t rup  bezwładn ie leci  w dó ł , ud erza o  wys tęp  u  podn óży  fo rtecy
i  wpada w sp iętrzone fale.

–  To  zrob imy  –  powied ziała i  w tej  samej  ch wil i  zza jej  p leców wy łon ił  s ię Fro r,
chwy tając p rzy troczon y  do  p leców topó r i  ściągając gałg an , k tó rym owinął
uczern ione smo łą o s trze, żeby  n ie hałasowało . –  Do  dzieła.

Ko ll  z t rud em p rzełknął  ś l inę i  podąży ł  za to warzy szami. Uwielb iał  Zad rę, lecz
p rzerażała g o  łatwość, z jaką zab ijała lu d zi .

Schod y  p rowadzące na dziedzin iec twierdzy  by ły  d o k ład n ie tam, gd zie mówiła
Sk ara. W zag łęb ien iach  pośrodk u  s topn i  zeb rały  s ię kałuże. Ko ll  znowu  zaczął
marzy ć o  żn iwie chwały , jak ie zb ierze, gd y  ich  szalony  p lan  s ię po wied zie.
Z zamyślen ia wy rwał  go  g ło s .

–  Wracajmy  do  ś rodk a, Lu fto ! Diab eln ie zacina d eszczem!

–  Dunverk  kazał  s t rzec małej  fu rty  –  o d powiedział  k to ś  b asem. –  Przes tańcie
wreszcie marud zić, do  cho lery .

Ko ll  o s trożn ie wy jrzał  poza k rawędź s topn i . W do le łopo tała p łócien na o s łona,
spod  k tó rej  ro zlewało  s ię wko ło  świat ło .

–  Mała fu rta n ie jes t  aż taką tajemn icą, jak  nam s ię zdawało  –  wyszep tała Zad ra
p ros to  d o  jego  u cha.

–  Tajemn ice mają to  do  s ieb ie, że lub ią wy łazić na wierzch  jak  ro bak i  z jab łek  –
od p arł  równ ież szep tem.

–  Atak? –  spy tała cicho . To  zawsze by ła jej  p ierwsza my ś l .

–  Zaalarmu jemy  całą fo rtecę. –  Ko ll  wo lał  to rować ścieżk ę Ojcu  Pok o jo wi, jak



każdy  d o b ry  min is ter.

–  Nie zamierzam złazić z powro tem tą samą d rogą –  mruknął  Fro r. –  Ty le mogę
wam ob iecać.

–  Daj  mi swo ją pelerynę –  p op ros i ł  Ko ll . –  Mam pomysł .
–  Jes teś  pewien , że to  p o ra na p omy sły? –  syk n ęła Zad ra.

Ch łopak  wzruszy ł  ramio nami i  n aciągnął  kap tu r, p róbu jąc jedno cześn ie
rozluźn ić zesztywn iałe po  wsp inaczce mięśn ie.

–  Nie mam wp ływu  n a to , k ied y  p rzychod zą mi do  g łowy .

Zo s tawił  towarzyszy  n a sch odach , a sam swobodn y m k rok iem zszed ł  na dó ł
i  ominął  zn iszczoną s tajn ię. Z p rzegn iłej  s łomy  na dachu  kapała wo da.

Stąd  widział  już wszy s tk ich  –  s iedmiu  wo jown ików ku cających  wo kó ł  o gn iska.
Wiatr wdzierał  s ię pod  łop o czącą o s łon ę i  szarpał  p łomien iami. W ich  b lask u  do jrzał
w g łęb i  ciężk ie d rzwi zamkn ięte na g ru bą sztabę. W d rewn ie wid n iały  g łębok o  ry te
zn ak i  imien ia Tej , k tó ra s trzeże zamków. Westchnął  mg lis ty m ob łok iem, zeb rał  s ię
na odwagę i  p odszed ł  b l iżej , raźn ie machając ręką.

–  Przek lęta pogod a! –  Zan u rk ował p o d  zadaszen ie, z k tó rego  ściekały  s trug i
deszczu , o d rzu ci ł  kap tu r i  odgarnął  mokre włosy . –  Nie p rzemók łb ym bardziej , n awet
gdybym p oszed ł  pop ływać! –  Mężczy źn i  ob rzuci l i  go  ponu rymi spo jrzen iami, a on
s ię u śmiechnął . –  No , ale latem w Ing lefo ld  jes t  jeszcze go rzej , n ie? –  Plasn ął  w ramię
jedn eg o  z wartown ików. Dwóch  in nych  zach icho tało .

–  Jes teś  od  n as? –  sp y tał  wielk i  wo j , k tó ry  s ied ział  n ajb l iżej  ogn ia.

Sreb rne b ranso lety  i  op rysk l iwy  ton  mówiły  Ko llowi, że to  d owódca d rużyny .

–  Nie, n ie. Jes tem z Yu tmarku . Dunv erk  mn ie p rzys łał . Mam d la cieb ie
wiadomo ść, Lu fto .

Olb rzym sp lun ął , a Ko ll  poczu ł  u lgę, że s ię n ie pomyli ł .

–  No  to  gad aj , zan im og łuchnę ze s taro ści . W mo jej  rod zin ie to  no rmalka.

Przyszła po ra na ryzykowną g rę.
–  Dunverk  s ły szał , że Vans terowie i  Gettowie p lanu ją atak . Pod o bno  zamierzają

odb ić fo rtecę i  spal ić n aszą flo tę.

–  Ch cą sztu rmować taką warown ię? –  p rychnął  jeden  z wo jown ikó w. –  Chyba
pog łup iel i .

Ko ll  powo li  p ok iwał  g łową.

–  Też tak  pomyślałem, k ied y  u s ły szałem, jak i  mają p lan , i  n adal  n ie zmien iłem
zd an ia.



–  Skąd  te wieści? Od  szp iega? –  spy tał  Lu fta.

Ko ll  zamru g ał  n iep ewn ie. Tego  s ię n ie spodziewał .

–  Aha, od  szp iega. Jak  go  zwą…?
–  Ty lk o  Yil l in g  wie. Może g o  spy tasz, co?

–  Nie będ ę zawracał  mu  g ło wy . Za bardzo  go  szan u ję. Sły szałem, że wrogo wie
zamierzają zaatakować od  g łówneg o  wjazdu .

–  Głupcy ! Oszalel i  czy  co? –  Lu fta z i ry tacją p rzesunął  język iem po  zębach . –  Wy
czterej , ze mną. Sp rawdzimy , co  s ię dzieje pod  b ramą. Wy  dwaj zo s tajecie tu taj .

–  Bez obaw, będę miał  n a wszys tk o  b aczen ie! –  zawo łał  Ko ll , g d y  p iątka ws tała
od  og n iska. Jed en  z wo jo wn ików po dn ió s ł  nad  g łowę tarczę d la o s ło ny  p rzed
deszczem. –  Żaden  Gett  s ię p rzy  mn ie n ie p rześ l izgn ie!

Dwaj, k tó rzy  zos tal i  na s traży , wy g lądal i  nap rawdę żało śn ie. Jeden  b y ł  młody , ale
już ły s iał  p lack ami, a d rug i  miał  na twarzy  czerwone znamię, jak by  k to ś  och lap ał  go
winem. Piękny  szty let , k tó reg o  s reb rny  k rzyż sk rzy ł  s ię w b lasku  o gn ia, tkwił
zatkn ięty  za jego  p as  w najbardziej  wido czn ym miejscu . Ko ll  miał  pewność, że nó ż
zos tał  zrab o wany  jak iemuś  zamordowanemu  Thro venowi.

Gdy  ty lk o  Lu fta d o s tateczn ie s ię oddali ł , po s iadacz szty letu  zaczął  narzek ać:
–  Większość ch łopak ó w Yil l inga łup i  Th ro ven lan d , a my  musimy  tu  tkwić.

–  To  rzeczywiście wielka n iesp rawied liwość. –  Ko ll  ściągn ął  pelerynę Fro ra
i  zaczął  z p rzesadą s trzep ywać z n iej  k rop le deszczu . –  No , ale jak  już t rzeb a gdzieś
s iedzieć, nad  cały m Mo rzem Drzazg  n ie znajd ziesz b ezp ieczn iejszeg o  miejsca.

–  Hej! Uważaj! –  Czerwonogęby  b y ł  tak  zajęty  zas łan ian iem s ię p rzed  mokrą
pelery ną i  p ry skającą wodą, że Ko ll  b ez t ru du  zdo łał  wyciągnąć mu  szty let  zza pasa.
Zadziwiające, jak ie rzeczy  umykają człowiekowi, gdy  coś  g o  rozp rasza.

–  Och , p ro szę o  wy baczen ie, jaśn iepan ie! –  Uczeń  Ojca Yarv iego  co fn ął  s ię
i  sztu rch nął  p lack owatego  w żeb ra. –  Nadęty  kompan  ci  s ię t rafi ł , n ie ma co  –
s twierd zi ł  i  zas łan iając rękę peleryną, wsunął  mu  za pas  sk radzio ny  szty let . –
Ch cecie zob aczyć sztuczkę? –  spy tał  i  zan im zdąży li  odpo wiedzieć, zaczął  p rzesuwać
między  palcami miedzian ą mon etę to  w jedną, to  w d rugą s tro nę. Obaj  mężczyźn i  jak
zaczaro wan i  wp atrywali  s ię w migający  metal . –  Miedź –  mruczał  pod  nosem Ko ll  –
miedź, mied ź, a teraz… sreb ro !

Obróci ł  d ło ń , b ły skawiczn ie chowając miedziaka. Między  palcem i  kciuk iem
wsk azu jącym b ły snęła s reb rna moneta z wizerunk iem k ró lowej  Lai th l in .

Plack owaty  zmarszczy ł  czo ło  i  wy ciągnął  szy ję.



–  Jak  to  zrob iłeś?

–  Ha! Zaraz wam pokażę, ty lk o  najp ierw pożycz mi na momen t szty let .

–  Jak i  szty let?
–  Jak  to  jak i? –  Ko ll  p okazał  na jego  pas . –  Ten .

Czerwonogęby  zerwał  s ię na równe nog i .

–  Skąd  masz mó j n óż?

–  Co? –  Plackowaty  z o twartą gęb ą patrzy ł  na swó j pas . –  Jak…

– Jedno bós two  k rzywo  patrzy  n a złodziei . –  Ko ll  podn ió s ł  ob ie d łon ie na znak
p obożności . –  Wszyscy  o  tym wiedzą.

Czarna d łoń  Zad ry  zas łon iła u s ta czerwon ogębego , a jej  czarny  nóż d źg nął  go
w g ard ło . Niemal równocześn ie g łowa p lack owatego  k iwnęła s ię gwałtown ie, gdy
Fro r zatop ił  w n iej  o d  ty łu  topó r. Wartown ik  zrob ił  zeza, wydukał  co ś , ś l in iąc s ię
o k ro pn ie, i  p rzewró cił  s ię n a bok .

–  Do  ro b o ty  –  sy k nęła Zad ra, po wo li  o puszczając na ziemię tego , k tó rego  zab iła –
zan im tamci czterej  po jmą, jaka z cieb ie fałszywa gn ida.

–  Ależ oczywiście, czcigo dna Tarczo . –  Ko ll  dźwignął  d rewn ianą zaworę
z wyry tymi w n iej  ru n ami i  p ch nął  ciężką fu rtę.



P

ZABÓJCA

ośród  b u rzy  b ły snęła n ik ła, jasna p lamka i  Raith  poderwał  s ię n iczym upo jony
k rwią ogar sp u szczony  z uwięzi .

Pu ści ł  s ię pędem p rzez mokrą łąkę, w jednej  ręce t rzymając tarczę,
a w d rug iej  zaciskając d rzewce topo ra tuż pod  o s trzem tak  mocno , że bo lały  go
k łykcie.

Miecze na p ewno  wyg lądały  ładn iej , ale ładna b roń  –  podobn ie jak  ładn i  ludzie –
bywała kap ryśn a. Miecz wymagał  sub telności , a gdy  Raitha ogarn iał  b i tewny  szał ,
n ie by ło  o  n iej  mowy . Kiedyś  b i ł  p rzeciwn ika p łazem po  g łowie tak  d ługo , że an i
z miecza, an i  z g łowy  n ic n ie zo s tało . Topo ry  n ie by ły  tak ie del ikatne.

Błyskawica rozjaśn i ła n iebo , wy ławiając z mroku  czarną b ry łę fo rtecy  Baila nad
morzem i  g nan e wiatrem k rop le deszczu  zas tyg łe na momen t, zan im wszys tko
ponown ie spowiła ciemność. Ten , k tó ry  p rzemawia g romami, gn iewał  s ię na świat .
Ryknął  tak  b l isko , że serce Raitha zab i ło  mocn iej .

Wciąż czu ł  w u s tach  s łony  smak  kęsa o s tatn iego  bochna p ieczonego  z mąk i
zmieszanej  z k rwią. Vans terowie wierzy l i , że to  zapewn i im p rzychy lność o ręża, ale
Raith  uważał , że w walce fu ria p rzydaje s ię bardziej  od  szczęścia. Mocno  zacisnął
zęby  na cies ielsk im ko łku . Kiedyś  w ferworze n iemal odg ryzł  sob ie czubek  języka
i  od  tamtej  po ry  zawsze b lokował szczęk i  p rzed  walką.

Nic n ie może s ię równać z uczuciem, jak ie towarzyszy  człowiekowi, gdy  ru sza do
bo ju . Gdy  l iczy  wy łączn ie na własny  sp ry t , własną wo lę, własną s i łę. Gdy  tańczy
w p rogu  Ostatn ich  Wró t . Gdy  p lu je Śmierci  w twarz.

Raith  g n ał  nap rzód  z tak im zapałem, że Grom-g il-Gorm i  So ryo rn , a nawet  jego
b rat  Rakk i  zo s tal i  d aleko  za n im. Zmyte deszczem elf-mury  i  po jedyncze migo tl iwe
światełko  u  ich  podnóża zb l iżały  s ię szybko .

–  Tędy !

Zobaczy ł , jak  ch łopak  o jca Yarv iego  wskazu je fu rtę uk ry tą za załomem muru
wieży . Cien ie ro zlały  s ię we wk lęs ło ściach  jego  gamon iowatej  gęby , gdy  podn ió s ł



wy żej  latarn ię.

Raith  wp ad ł  p rzez wąsk ie wejście i  pognał  schodami w gó rę, ob i jając s ię o  ściany
i  p rzesk ak u jąc p o  trzy  s topn ie. Warko t  jego  oddechu  odb ijał  s ię echem od  murów,
p al i ły  g o  no g i , p al i ła p ierś , pal i ły  myś l i . Gdy  wypad ł  na gó rny  dziedzin iec, o toczy ły
g o  p rzek leń s twa, wrzask i  i  szczęk  metalu .

Og arn ięty  amo k iem zobaczy ł  zwarte w bo ju  ciała, b ły sk i  b ron i , k rop le ś l iny
i  d rzazg i . Do s trzeg ł  wykrzywioną, czarną od  smo ły  twarz Zad ry  Bathu , minął  ją
w p ęd zie i  p o ch y lo n y  rzuci ł  s ię w wir walk i .

Jeg o  tarcza łu p n ęła w zęby  p rzeciwn ika z taką s i łą, że mężczyzna upuści ł  miecz.
Drug i  co fn ął  s ię ch wiejn ie. Gro t  włóczn i  wycelowanej  w Zad rę zako ły sał  s ię i  chyb ił .

Raith  ciął  k o g o ś  i  u s ły szał  och ryp ły , dziwn ie metal iczny  wrzask . Naparł  na
tarczę, sy cząc, p ry chając i  zaciskając zęby  na ko łku . Oku ta k rawędź zg rzy tnęła
o  czy jąś  zb ro ję. Z d ziką fu rią pchnął  wo jown ika. Obca gęba znalazła s ię tak  b l isko , że
mó g łb y  ją p o cało wać, a zabarwiona k rwią p lwocina op ryskała twarz Raitha. Ch łopak
p o n o wn ie n ap arł  n a tarczę, a pod  n ią kopnął  p rzeciwn ika ko lanem, tak  że ten  s ię
zach wiał . Miecz Zad ry  z g łuchym odg ło sem wn iknął  g łęboko  w kark  wroga i  tam
u tk wił . Wo jo wn iczka puści ła ręko jeść i  kopn iak iem powali ła b roczącego  k rwią
p rzeciwn ika.

Kto ś  zap lątał  s ię w zerwane p łó tno  zadaszen ia i  runął  na ziemię. Ktoś  wrzasnął  tuż
p rzy  u ch u  Raith a. Coś  z b rzęk iem odb iło  s ię od  hełmu  ch łopaka i  wokó ł  zrob iło  s ię
o k ro p n ie jasn o , tak  jasno , że n ic n ie widział . Mimo  to  s iek ł  na o ś lep  znad  tarczy ,
warcząc i  k aszląc.

Jed en  z p rzeciwn ików p róbował s ię go  uczep ić, ale Raith  t rzasnął  go  raz w g łowę
o b u ch em to p o ra, a po tem znowu , gdy  mężczyzna padał . Przydepnął  p rawą rękę
wroga, p o ś l izg n ął  s ię i  n iemal  runął  na mokry  od  k rwi i  d eszczu  b ruk .

Na mo men t s traci ł  o rien tację. Nie wiedział , w k tó rą s tronę powin ien  s ię odwrócić.
Miał  wrażen ie, że dziedzin iec k iwa s ię i  ko ły sze jak  ok ręt  podczas  szto rmu .
Zo b aczy ł , jak  Rak k i  z b iałą czup ryną ub rudzoną k rwią dźga kogoś  mieczem.
Naty ch mias t  p rzep chnął  s ię do  b rata, zwarł  z n im tarcze i  razem zaczęl i  s iec, walić
i  rąb ać. Mo cne u d erzen ie zepchnęło  go  w bok . Zrob ił  k i lka chwiejnych  k roków p rzez
o g ień , b u tami wzb ijając w gó rę isk ry .

Bły sn ął  metal  i  Rai th  in s tynk town ie s ię co fnął . Zap iek ła go  twarz i  co ś  sk robnęło
o  h ełm, p rzek rzy wiając go . Minął  o s trze włóczn i  i  p róbował rąbnąć tarczą
w wy k rzy wio n ą wściek le mordę, ale co ś  mu  p rzeszkodziło . Dop iero  po  chwil i  po jął ,
że p ęk ła. Dwie d esk i  wis iały  luźno  na wyg iętej  ob ręczy .



–  Giń , d ran iu ! –  wark n ął , ale s łowa zab rzmiały  jak  mo k ry  b ełko t , b o  wciąż
zacisk ał  w zębach  k o łek . Myślał , że wali  w czy jś  h ełm, a tymczasem uderzał  w mur,
ry jąc w k amien iach  g łębok ie b ru zdy . Całe ramię mrowiło  o d  s i ły  cio sów.

Kto ś  g o  od ciągnął . Zad ra z czarną twarzą up s trzon ą k rwią. Po k azała n a co ś
czerwo n y m n ożem, a jej  czerwone u s ta p o ru szy ły  s ię, jak  gdy b y  coś  mó wiła, lecz
Raith  n ic n ie s ły szał .

Po tężny  miecz ro zp ru ł  wilgo tne powietrze i  rozrąb ał  tarczę. Ten , k tó ry  ją t rzymał,
u d erzy ł  o  ścian ę zalan y  k rwią. Raith  zn ał  ten  miecz. Nos i ł  go  p rzez t rzy  lata, nocami
tu l i ł  do  s ieb ie jak  k ochank ę i  k amien iem o sełk i  wy dob y wał ze s tal i  śp iewn e
d źwięk i .

Gro m-g il-Go rm wysunął  s ię n ap rzó d , wielk i  jak  gó ra. Zalśn i ły  dzies iątk i
wy sad zan ych  k lejno tami g łowic n a d ług im łań cu chu . Tarcza by ła czarna jak  n o c,
a miecz świeci ł  jasno  jak  Ojciec Ks iężyc.

–  Wasza śmierć jes t  b l isko ! –  ryk n ął  wład ca Van s terów z taką mo cą, że fo rteca
Baila zad rżała w posadach .

Od waga b ywa k rucha. Gd y  s trach  p ochwyci  choć jedn eg o , rozp rzes trzen ia s ię
szy b ciej  n iż zaraza, szyb ciej  n iż o g ień . Wojown ik om Najwyższeg o  Kró la by ło  ciep ło
i  p rzy jemn ie za g ru by mi murami. Myślel i , że n ocy  n ie zak łóci  im n ic p ró cz
p o ry wis teg o  wiatru . Ty mczasem z bu rzy  wy łon ił  s ię sam Łamacz Mieczy  w p ełnym
ry n sztu n k u . Na jeg o  wid o k  ob roń cy  twierd zy  zaczęl i  umy kać w p o p ło chu .

Zad ra d os ięg ła jed nego  swo im czekanem, Gorm złap ał  inneg o  za ko łn ierz i  walnął
jeg o  g ło wą o  mur. Raith  wy szarp nął  n ó ż zza pasa, wskoczy ł  k o lejnemu  na p lecy
i  zaczął  dźgać bez o p amiętan ia. Ch ciał  d opaść jeszcze jedneg o , ale źle s tąpnął
i  s t raci ł  równowagę. Zro b ił  jeszcze d wa ch wiejn e k rok i , po  czym od b ił  s ię od  ściany
i  u p ad ł .

Świat  wo kó ł  s traci ł  o s tro ść. Ch ło pak  p rób o wał s tanąć n a n og i , ale k o lana n ie
ch ciały  g o  s łu chać, więc u s iad ł . Ko łek  wyp ad ł  mu  sp omięd zy  zębó w, bo lały  go
szczęk i , a w u s tach  miał  smak  d rewn a i  metalu . Obok  zadud n iły  czy jeś  bu ty . Jak iś
mężczy zn a leżał  na b ru ku  i  śmiał  s ię z n iego . Kto ś , b iegnąc, zaczep ił  o  leżącego
i  p rzeto czy ł  g o  na bo k . Tru p . Śmiał  s ię z n iczego . Śmiał  s ię ze wszy s tk ieg o .

Raith  zacisn ął  po wiek i  i  p o  chwil i  o two rzy ł  oczy .
So ry o rn  d źg ał  ranny ch  włóczn ią z tak im spo ko jem, jak by  wys iewał  nas io n a.

Wo jo wn icy  wciąż nad b iegal i  od  s tro ny  fu rty , d oby wając b ron i  i  p rzeskaku jąc nad
zab ity mi.

–  Zawsze mus isz p ierwszy  gnać d o  b o ju , co , b racie? –  Rakk i  p o lu zo wał



mocowan ia i  ściąg n ął  Raith o wi hełm, a po tem lekko  o b ró ci ł  mu  g łowę, ab y  obejrzeć
n ową ranę. –  Rob isz, co  możesz, żeby m to  ja b y ł  tym ład n iejszy m, he?

–  Przy d a ci  s ię k ażd a po moc. –  Sło wa d ziwn ie łask o tały  ob o lały  języ k  Raith a.
Od ep chnął  b rata i  z t rudem wstał . Po trząsnął  ręką, aby  zrzu cić z n iej  zn iszczon ą
tarczę. Po trząsn ął  g łową, ab y  s ię o trzeźwić.

Warown ia by ła o g ro mna. Wok ó ł d ziedziń ca po d  s trzel is ty mi elf-murami wy rós ł
p atchwork  s trzech  i  k ry tych  łupk iem dachó w. Zewsząd  do cierały  h ałasy  i  k rzy k i .
Gettowie i  Vans tero wie p rzeczesywali  fo rtecę n iczy m tro p iciele, wy ciąg al i
z zakamark ów i  k ry jówek  lud zi  Najwyższego  Kró la, wsp in al i  s ię po  d łu g iej  p ochy ln i
o d  s trony  zatok i  i  g romad zil i  p ó łk o lem p rzed  rzeźb ion y m wejściem. To warzy szy li
im k ró l  Go rm i  k ró l  Uth i l .

–  Wyk u rzymy  was  s tamtąd  d ymem, jeś l i  b ędzie t rzeb a! –  zawo łał  Ojciec Yarv i
w k ieru nku  p od wó jny ch  d rzwi. Min is trowie, n iczy m wron y , zawsze zjawial i  s ię po
wszys tk im, ab y  g rzebać w ty m, co  zo s tało . –  Mog liście walczyć! Daliśmy  wam
szansę!

Ze ś ro dka do b ieg ł  p rzy t łu mio ny  g ło s .

–  Nie zdąży łem włożyć zb ro i . Ma sk omp lik owane sp rzączk i .

–  Te d rob ne nas tręczają t rud n ości  palco m ro s łego  mężczyzny  –  p rzy zn ał  Go rm.

–  Już s ię z n imi u po rałem! –  o dparł  ten  sam g ło s . –  Może są wśró d  was  o p iewan i
w p ieśn iach  wo jowie?

Ojciec Yarv i  wes tch nął .
–  Zad ra Bathu , Żelazny  Kró l  Uth i l  i  Gro m-g il-Gorm, Łamacz Mieczy .

Zza d rzwi dob ieg ł  p omruk  zadowo len ia.

–  Po rażk a z tak imi s ławami mn iej  b o l i . Czy  k to ś  z n ich  zgo dzi  s ię s tan ąć ze mn ą
d o  walk i?

Siedząca n ieop o dal  n a sch odk ach  Zad ra sk rzywiła s ię, gdy  Matka Scaer ścisnęła
ranę na jej  ramien iu , aby  p op łynęła z n iej  świeża k rew.

–  Mam do ść walk i  jak  n a jedną no c –  p rzyzn ała.

–  Ja równ ież. –  Go rm od dał  czarną tarczę Rakk iemu . –  Niech  p ło mien ie p ożrą tego
marud nego  g łup ca i  jego  zb ro ję z mały mi sp rzączk ami.

Nog i  Raitha p o ru szy ły  s ię bez u działu  jeg o  wo li . Ręka sama s ię u n io s ła, a u s ta
o tworzy ły .

–  Ja chętn ie…

Rakk i ch wy cił  g o  za rękę i  szarpn ął  w d ó ł .



–  Nie, b racie.

–  W życiu  można by ć p ewnym jed yn ie Śmierci . –  Kró l  Uth i l  wzru szy ł  ramion ami.
–  Ja b ęd ę z tobą walczy ł!

–  Ależ naj jaśn iejszy  pan ie…  –  Ojciec Yarv i  zrob ił  p rzerażoną minę.
Uth i l  u ciszy ł  go  spo jrzen iem lśn iących  o czu .

–  Szy bs i  zagarn ęl i  dziś  chwałę d la s ieb ie, teraz odb io rę to , co  mi s ię należy .

–  Dosk o nale! –  o zn ajmił  g ło s . –  W tak im razie wychodzę!

Raith  u s ły szał  szczęk  o d suwanej  sztaby  i  d rzwi o tworzy ły  s ię n a o ścież. Pó łok rąg
wo jown ików z ło sko tem zwarł  tarcze, szyku jąc s ię na atak . Tymczasem na
d ziedzin iec wy szed ł  jeden  człowiek .

By ł  wielk i , z zawijasami wy tatuowany mi po  jed nej  s t ron ie g rub eg o  kark u . Miał
n a sob ie so l id ną k o lczugę, g rawerowane naramien n ik i  i  mnó s two  zło ty ch  ob ręczy  na
u mięśn iony ch  p rzed ramio nach . Raith  mrukn ął  z podziwem, b o  obcy  wyg lądał  na
g odn eg o  p rzeciwn ika. Olb rzy m lekceważąco  zatknął  k ciuk i  za pas  ze zło tą k lamrą
i  n a wido k  pó łp ierścien ia tarcz u śmiechnął  s ię z pogardą boh atera, p o  czym parskn ął
n ozd rzami szerok iego , sp łaszczo n ego  n o sa w mżący  deszcz.

–  Kró l  Uth i l? Jes teś  s tarszy , n iż mówią p ieśn i .
–  Po wstały  p rzed  laty  –  zg rzy tnął  Żelazny  Kró l . –  Wted y  by łem młodszy .

Część zeb ran y ch  s ię roześmiała, lecz n ie obcy .

–  Jes tem Dunv erk  –  warknął . –  Zwą mn ie także Byk iem. Wyznawca Jedno b ós twa,
lo jalny  s łu ga Najwy ższego  Kró la i  k o mpan  Yil l inga Wspan iałego .

–  To  d owod zi  jedyn ie, że źle wy b ierasz i  p rzy jació ł , i  k ró lów, i  bogó w –
s twierdzi ł  Ojciec Yarv i .

Ty m razem ob ecn i  zaśmial i  s ię g ło śn iej . Nawet Raith  mus iał  p rzy znać, że
min is tro wi udał  s ię żart .

Po rażka zwy k le d ławi poczucie humoru . Ob licze Du nverka pozo s tało  k amienne.
–  Jeszcze s ię p rzekonamy , k ied y  Yil l in g  p rzywiedzie do  was  Śmierć, wiaro łomcy .

–  My  s ię p rzekon amy . –  Zad ra szyderczo  wyszczerzy ła zęby , choć Matk a Scaer
właśn ie wb ijała ig łę w jej  ramię. –  Bo  ty  będziesz martwy .

Dunv erk  po wo li  dob y ł  miecza z wyku tymi w zb roczu  ru nami i  zło tą ręko jeścią
w k ształcie g ło wy  jelen ia, k tó reg o  po roże tworzy ło  jelec b ro n i .

–  Jeżel i  zwyciężę, d aru jecie życie mo im lud ziom?

–  Nie zwy ciężysz. –  Przy  at letycznym Dun verk u  Uth i l  wy d awał s ię d robny
n iczym s tary  ko g u t  lecz n ie o k azy wał s trachu .



–  Jes teś  zby t  pewny  s ieb ie.

–  Gdyb y  p onad  setka mo ich  martwy ch  p rzeciwn ików mog ła mówić, p rzyznałaby ,
że mo ja p ewność s ieb ie jes t  uzasadn iona.

–  Powin ieneś  wiedzieć, s tarcze, że s toczy łem wiele walk  n a całych  Nizinach  i  n ik t
n ie móg ł  s ię ze mn ą równać.

Drgn ien ie u śmiech u  po ruszy ło  pok ry tą b l izn ami twarz Uth i la.

–  Powin ieneś  by ł  tam zos tać.

Du n verk  zaatakował p ierwszy . Mo cn ym zamach em pop rowad ził  miecz wysoko ,
ale zwinn y  jak  wiatr Uth i l  zrob ił  un ik . Bro ń  wciąż t rzymał na u g iętym ramien iu .
Dunverk  pchn ął  p o tężn ie. Kró l  z po gard ą s ię odsunął  i  opu ści ł  własny  miecz
sztychem do  do łu .

–  Byk? –  zad rwiła Zad ra. –  Mio ta s ię zupełn ie jak  szalona k ro wa.

Du n verk  z ry k iem s iek ł  najp ierw z p rawej , a po tem z lewej  s trony . Po t  wy s tąp i ł
mu  na czo ło  od  machan ia ciężką g łown ią. Wo jown icy  za tarczami co fnęl i  s ię
n iepewn ie, ab y  odwo dząc miecz, p rzypadk iem n ie pos łał  k tó regoś  za p róg  Ostatn ich
Wró t . Żelazny  Kró l  Gett landu  zro b ił  u n ik  p rzed  p ierwszym cięciem i  zanu rkował pod
d rug im, tak  że o s trze Dunverka smagnęło  jedyn ie jego  s iwe włosy . Stal  b ły snęła
i  s i ła cio su  p o nown ie p ociąg n ęła wo jown ika w p ró żn ię.

–  Walcz ze mną! –  ryknął  Dunverk , ponown ie odwracając s ię do  k ró la.
–  Już to  zrob iłem –  odparł  Uth i l . Sk rajem peleryny  wy tarł  o s trze swo jego  miecza

i  p o nown ie z czu ło ścią u ło ży ł  d łoń  n a ug iętej  ręce.

Du n verk  wark n ął  wściek le i  zro b ił  k rok  do  p rzodu , lecz noga s ię po d  n im ug ięła.
Osu nął  s ię n a k o lano . Z ran y  n ad  ch o lewą b u ta p łynęła k rew, rozlewając s ię po
kamien iach  b ruku . Dop iero  wtedy  Raith  p o jął , że Uth i l  p rzeciął  ży łę po  wewn ętrznej
s tro n ie nog i  Dunverka.

Wśró d  wo jown ikó w rozszed ł  s ię pomru k  podziwu , a by ły  g iermek  Gorma
mru knął  najg ło śn iej .

–  Sława Żelaznego  Kró la jes t  zas łużona –  szep tem p rzyznał  Rak k i .

–  Mam nadzieję, że Yil l in g  lep iej  włada b ron ią n iż ty , Du nverku  zwany  Byk iem –
oznajmił  Uth i l . –  Tak i  s tarzec jak  ja nawet  s ię p rzy  to b ie n ie zmach ał .

Du n verk  s ię u śmiechn ął . Szk lis tymi oczami spo jrzał  p rzed  s ieb ie.
–  Jeszcze zobaczycie, jak  walczy  Yil l ing  Wspan iały  –  wy szep tał . Jego  twarz s tała

s ię wosko wob lada. –  Zobaczycie… –  Wo jown ik  ru nął  w powiększającą s ię kałużę
własnej  k rwi.



Wszyscy  by li  zgodn i , że spo tkała g o  p iękna śmierć.



M

MOJA ZIEMIA

atka Słońce by ła ledwie smugą na wschodn im ho ryzoncie. Swo je dzieci-
g wiazdy  uk ry ła za zas łoną po rannego  n ieba barwy  żelaza. Fo rteca jawiła s ię
p rzed  n imi ponu rą b ry łą n iczym ku rhan  na t le bezbarwnego  świtu . W gó rze

z nadzieją k rąży ły  wrony .
–  Przynajmn iej  p rzes tało  padać –  szepnęła Skara, zsuwając kap tu r.

–  Ten , k tó ry  p rzemawia g romami, zab rał  swo je humory  w g łąb  lądu  –  powiedziała
k ró lowa Laith l in . –  Rob i  dużo  zamieszan ia, ale zło ść szybko  mu  p rzechodzi . Tacy  są
ch łopcy . –  Mo n arch in i  po łasko tała k s ięcia Dru ina pod  b rodą. –  Może teraz ja go
wezmę?

–  Nie. –  Skara mocn iej  p rzy tu l i ła malca. –  Mogę go  trzymać. –  Małe rączk i
op latające jej  szy ję dodawały  jej  s i ły . A bogowie wiedziel i , jak  bardzo  teraz jej
po trzebowała.

Twierdza Baila, symbo l zjednoczonego  Th roven landu , wyg lądała inaczej  n iż
w jej  wspo mnien iach . Z o sady  w cien iu  fo rtecy , gdzie k iedyś  tańczy ła podczas
letn iego  święta, zo s tały  ru iny . Wiele domów sp łonęło , inne s tały  pus te. Pędy
b lu szczu  d ławiły  sad  p rzy  k ru szącym s ię fragmencie murów wzn ies ionym p rzez
człowieka. Zeszło roczne owoce gn iły  pośród  chwas tów. Szerok i  wjazd  między
dwiema s trzel is tymi wieżycami elfów dawn iej  zdob iły  barwne p ropo rce. Teraz na
sk rzyp iącej  l in ie k o ły sał  s ię tam wis ielec, dyndając bosymi nogami.

Pozbawiono  g o  wspan iałych  zło tych  b ranso let , lśn iącej  ko lczug i  i  pozłacanej
b ron i , ale Skara o d  razu  rozpoznała jego  twarz.

–  To  jeden  z Ko mpanów Yil l inga. –  Zadygo tała pod  fu trem, k tó re o tu lało  jej
ramiona. –  Ty ch , k tó rzy  spal i l i  Yaleto ft .

–  No  p ro szę, a teraz wis i  tu taj . –  Lai th l in  pok iwała g łową. –  Widoczn ie mod ły  do
Śmierci  n ie są w s tan ie od roczyć spo tkan ia z n ią.

–  Nic n ie może go  od roczyć –  wyszep tała Skara. Być może powinna ucieszyć s ię
z tej  śmierci , o p lu ć t rupa i  podziękować Matce Wojn ie za to , że ok ruch  Th roven landu



zo s tał  wy zwo lo n y , lecz czu ła jedyn ie echo  g rozy , jaka paral iżowała ją pop rzedn im
razem, g d y  wid ziała tego  człowieka, i  lęk , że już n igdy  s ię od  n iej  n ie uwo ln i .

Kto ś  ściął  wielk i  dąb , k tó ry  dawn iej  ró s ł  na dziedzińcu  fo rtecy . Budynk i
s t ło czo n e p o d  p rad awnymi elf-murami wydawały  s ię nag ie i  b rzydk ie bez jego
cien ia. Wo k ó ł  p n iak a, na n ierównym b ruku , po rozk ładal i  s ię wo jown icy . Większość
ju ż b y ła p i jan a i  u p i jała s ię jeszcze bardziej , po równu jąc rany  i  łupy , czyszcząc b roń
i  snu jąc o po wieści .

Nieo p ierzo n y  sk ald  p róbował u łożyć p ieśń , bez końca wykrzyku jąc ten  sam wers ,
p o d czas  g d y  inn i  p odsuwali  mu  nas tępne s łowa, nag radzan i  hu raganami śmiechu .
Mo d ło tk acz mo n o tonnym g ło sem dziękował bogom za zwycięs two . Gdzieś
n ied alek o  k to ś  wy ł  z bó lu .

Sk ara zmarszczy ła nos .

–  Co  tak  śmierd zi?

–  Wszy s tk o , co  s iedzi  w człowieku  –  mruknęła Sio s tra Owd , p rzyg lądając s ię
d wó m n iewo ln ik o m, k tó rzy  właśn ie ją minęl i , ciągnąc coś  za sobą.

Sk ara zad rżała, gdy  u świadomiła sob ie, że to  t rup , a po tem jeszcze raz, gdy
zo baczy ła, że rzu cają go  na s to s  innych . Plątan ina nag ich , b ladych  kończyn
u mazany ch  k rwią, b ezwładn ie o twarte n ieme u s ta, n iewidzące oczy . Góra mięsa, k tó re
p o p rzed n iej  n o cy  b y ło  ludźmi. Trzeba by ło  lat , aby  każdego  wyn iańczyć, nauczyć
ch odzić, mó wić i  walczyć. Skara mocn iej  p rzy tu l i ła k s ięcia Dru ina, p róbu jąc zas łon ić
mu  oczy .

–  Czy  o n  p o win ien  na to  patrzeć? –  spy tała szep tem. Sama wo lałaby  tego  n ie
o g ląd ać.

–  Kied y ś  zo s tan ie k ró lem Gett landu . To  jego  p rzeznaczen ie. –  Lai th l in  obo jętn ie
p rzeb ieg ła wzro k iem po  zab itych , a Skara pomyślała, że jej  kuzynka jes t  wy jątkowo
o n ieśmielającą k ob ietą. –  Powin ien  nauczyć s ię z tego  cieszyć. Ty  równ ież. To  także
two je zwy cięs two .

–  Mo je? –  Sk ara n iepewn ie p rzełknęła ś l inę.

–  Wo jo wn icy  b ędą toczy li  spo ry  o  to , k to  miał  najbardziej  owłos ioną p ierś
i  n ajg ło śn iej  ry czał . Bardowie będą śp iewali  o  lśn iącej  s tal i  i  p rzelanej  k rwi. Ale p lan
b y ł  twó j . Two ja b y ła wo la. Two je s łowa pchnęły  tych  ludzi  do  walk i .

S ł o w a  s ą  o r ę ż e m. Tak  mówiła Matka Kyre. Patrząc na ludzi , k tó rzy
zg in ęl i  n a d zied ziń cu  fo rtecy  Baila, Skara p rzypomniała sob ie zab i tych  w s iedzib ie
jej  d ziad a, lecz zamias t  zb rodn i  i  zemsty  widziała dwie zb rodn ie. Miała wrażen ie, że
p o czu cie win y  z p owodu  tej  o s tatn iej  nałoży ło  s ię na cierp ien ie, do  jak iego



p rzy czy n iła s ię ta p ierwsza.

–  Nie czu ję, jakby  to  by ło  zwycięs two .

–  Na własnej  skó rze doświad czy łaś  k lęsk i . Co  wo lisz?
Sk ara pamiętała, jak  z ru fy  Czarnego Psa p atrzy ła na zap ad ający  s ię dach  s ied ziby

d ziad a i  s t rzelające w g ó rę p łomien ie. Musiała p rzyznać rację ku zy nce.

–  Zaimp o nowałaś  mi p od czas  narad y  –  p rzy znała Lai th l in .

–  Nap rawd ę? A my ślałam, że…  będziesz na mn ie zła.

–  Bo  mó wiłaś  w imien iu  swo im i  swo jego  lud u ? Ró wn ie dob rze mog łabym mieć
p reten s je do  śn iegu  o  to , że p ada. Sko ńczy łaś  ju ż o s iemnaście zim, p rawd a?

–  Sk o ń czę w ty m rok u…

Laith l in  p owo li  pok ręci ła g łową.
–  Sied emn aście. Masz wielk i  d ar.

–  Matka Kyre i  mó j  dziad… odk ąd  pamiętam, p rób o wali  mn ie uczy ć sp rawo wan ia
wład zy . Jak  mówić i  o  czym. Jak  p rzed s tawiać arg u men ty , czy tać w twarzach  ludzi ,
wp ły wać na ich  wyb ory …  Zawsze u ważałam, że jes tem s łab ą u czenn icą.

–  Bard zo  w to  wątp ię, ch oć wiem, że wo jna po trafi  wydo b yć z nas  s i łę, o  jak ą s ię
n ie p o d ejrzewaliśmy . Kró l  Fyn n  i  jego  do rad czy n i  dob rze cię p rzygo towali , lecz
d aru , jak i  p os iadasz, n ie d a s ię n auczyć. Naznaczy ła cię Ta, k tó ra wyp owiedziała
p ierwsze s ło wo . Masz w so b ie n iezwyk łe świat ło , k tó re sp rawia, że lu dzie cię
s łu ch ają. –  Kró lowa zmarszczy ła czo ło  i  sp o jrzała na Dru ina, k tó ry  szeroko
o twarty mi oczami w milczen iu  p rzy patry wał  s ię ś ladom rzezi . –  Mam p rzeczu cie, że
o d  teg o  d aru  może zależeć p rzyszło ść mo jego  sy n a.

Sk ara zamrug ała n iep ewn ie.

–  Mo je zd o ln ości  p rzy  two ich  talen tach  są jak  świeczk a p rzy  b lask u  Matk i
Sło ń ca. Jes teś  p rzecież Zło tą Kró lo wą…

–  Gett lan du . –  Mon arch in i  sp o jrzała na Skarę z b ły sk iem w oczach . –  Bogo wie mi
świad kami, że p ró bowałam s tero wać tym so ju szem, n ajp ierw do radzając po kó j ,
a p o tem po n ag lając do  d ziałan ia, lecz d la k ró la Uth i la jes tem żo ną, a d la k ró la Gorma
jes tem wrog iem. –  Od sunęła zab łąkan e pasmo  włosów z twarzy  Skary . –  Ty  n ie jes teś
an i  ty m, an i  ty m. Los  właśn ie tob ie p owierzy ł  zach o wan ie ró wn owag i. Trzy masz
szale n aszego  so ju szu .

Sk ara spo jrzała na n ią.

–  Nie mam d ość s i ły .

–  W tak im razie mus isz ją w sob ie znaleźć. –  Lai th l in  wzięła k s ięcia Dru in a



z ob jęć k uzyn k i . –  Wład za jes t  b rzemien iem. Jes teś  mło d a, kuzy n ko , zd aję sob ie
z teg o  sp rawę, lecz powin naś  s ię nauczyć dźwig ać je tak , ab y  cię n ie p rzyg n io t ło .

Sio s tra Owd  wy d ęła p o l iczk i , p rzez co  jej  pełn a twarz s tała s ię jeszcze
o k rąg lejsza. Odp rowadziła wzrok iem wład czy n ię, za k tó rą po d ąży ła świta jej
n iewo ln ik ó w, s łużący ch  i  g ward zis tó w.

–  Kró lo wa Laith l in  jes t  jak  skarb n ica s łó w p o cieszen ia.
–  Bez n ich  jakoś  dam so b ie rad ę, Sio s tro  Owd . Po trzebu ję za to  rad .

Sk arę zask oczy ło  to , jak  b ardzo  u cieszy ła s ię n a widok  Raith a. Co k o lwiek  by
mówić, s tanowił  t rzecią część jej  o becnej  świty , i  to  tę najb ardziej  u rod ziwą. Razem
z b ratem s iedział  p rzy  o gn iu  i  z czeg o ś  s ię śmial i . Po czu ła dziwn e u k łu cie zazd ro ści ,
b o  czu li  s ię tak  swo bo d n ie w swo im to warzy s twie. Wprawdzie n iemal jedno cześn ie
wy sk oczy li  z łon a matk i , ale bez t ru du  ich  od różn iała. Raith  by ł  tym z p o gard l iwie
wy krzy wiony mi u s tami i  świeżą raną na twarzy . Ty m, k tó ry  patrzy ł  wyzy wająco ,
n awet  gdy  napo tyk ał  sp o jrzen ie Sk ary . Ty m, od  k tó rego  n ie po trafi ła o d erwać
wzro ku . Tymczasem Rak k i , gd y  ty lko  ją zau waży ł , p oderwał  s ię z ziemi i  u k ło n ił
z n ależy ty m szacun k iem.

–  Zas łuży liście na od poczyn ek  –  po wiedziała, g es tem p ro sząc go , ab y  na po wró t
u s iad ł . –  Tu taj  to  ja n ie jes tem g od n a, aby  p rzeb y wać pośró d  lud zi , k tó rzy  z tak ą
wp rawą u puszczają k rwi.

–  Ty  równ ież up u ści łaś  jej  t rochę pod czas  narady  –  zauważy ł  Raith , zerk ając n a
zab an dażowaną d ło ń  Sk ary .

Odru chowo  zak ry ła ją d rug ą ręk ą.

–  Ale ty lk o  własnej .
–  To  wymag a n ajwiększej  o dwag i . –  Raith  s ię sk rzywił , p alcami b adając d ług ie

d raśn ięcie n a p o ro śn iętej  b iałą szczeciną szczęce.

Wcale go  n ie szp eci ło . Przeciwn ie, wyg ląd ał  jeszcze lep iej .

–  Sły szałam, że dzieln ie walczy łeś  –  p o wiedziała Skara.

–  On  zawsze dzieln ie walczy , wasza wysok o ść. –  Rakk i  wy szczerzy ł  zęby
i  k u łak iem rąb nął  b rata w ramię. –  Pierwszy  wd arł  s ię p rzez fu rtę! Gd yby  n ie on ,
p ewn ie nadal  s iedziel ibyśmy  pod  murami.

–  Walk a to  żaden  trud , jeś l i  s ię ją lu b i . –  Raith  wzru szy ł  ramio nami.

–  Mój dziad  zawsze p owtarzał , że do b rzy  wo jown icy  zas ługu ją na nag rodę z rąk
tych , w k tó ry ch  imien iu  walczą. –  Skara zsun ęła z n ad gars tk a jed n ą ze s reb rnych
o b ręczy , k tó re p odaro wała jej  Lai th l in , i  wy ciągnęła ją d o  ch ło paka.



Obaj b racia wy trzeszczy li  oczy . Branso letę n ieraz nak łuwano , ab y  sp rawd zić
czy s to ść k ru szcu , ale Skara i  b ez tego  umiała rozpo zn awać warto ść tak ich  rzeczy .
Wcześn iej  zau waży ła, że żaden  z b raci  n ie nos i  ko ło -monet , i  miała świadomość, że
d la n ich  n ie będ zie to  d rob iazg . Raith  p rzełknął  ś l in ę i  wyciąg n ął  rękę po  nag ro dę,
lecz k s iężn iczka n ie od  razu  ją puści ła.

–  Walczysz w mo im imien iu , tak?

Po czu ła n iepo ko jące mrowien ie, gdy  ich  o czy  s ię spo tkały . Niemal do tyk al i  s ię
p alcami. Po  ch wil i  o n  k iwn ął  g ło wą.

–  Walczę w two im imien iu .

By ł  b ezczeln y  i  n ieok rzesany , ale z jak iegoś  p o wodu  zaczęła sob ie wyobrażać,
jak  by  s ię czu ła, cału jąc go . Sio s tra Owd  ch rząknęła znacząco . Skara sp ło n ęła
rumieńcem i  pu ści ła b ranso letę.

Raith  zacisnął  o zdobę n a p rzegu b ie. Miał  tak  g ruby  nadgars tek , że końce ob ręczy
ledwie s ię s ty k ały . Nag roda za dob rą s łużbę. A zarazem znak , ko mu  s łu ży .

–  Po win ien em odszukać cię po  b i twie, ale…

– Pro s i łam, abyś  walczy ł  w mo im imien iu . –  Sk ara od su nęła o d  s ieb ie myś l i
o  p ocału n kach  i  nadała g ło sowi bard ziej  s talo we b rzmien ie. –  A teraz ch ciałabym,
ab yś  poszed ł  ze mn ą.

Raith  u ścisk ał  b rata, po  czy m wstał  i  ru szy ł  za k s iężn iczką. Na jego  ręce
p o ły sk iwało  s reb ro  Skary . Wprawdzie n ie by ł  jej  p oddanym, ale zaczy n ał  ro zu mieć,
d laczeg o  k ró lowe mają Tarcze. Nic tak  n ie dod aje pewności  s ieb ie jak  sp rawdzony
zab ó jca u  bo ku .

Wielk a sala, w k tó rej  Sk ara bawiła s ię jako  d ziecko , d awn iej  wyd awała s ię jej
n iep rawd opo d obn ie okazała. Teraz widziała, że jes t  wąsk a i  mro czn a. Śmierdziało
w n iej  zgn il izn ą, dach  p rzeciek ał , a na mu rach  widn iały  ś lady  wilgoci . Trzy  wstęg i
świat ła p ełneg o  d rob inek  ku rzu  p ad ały  na zimn ą posadzkę z o k ien  wych o dzących  na
szare fale Matk i  Wód . Jedną ścianę zajmo wał łu szczący  s ię po rtret  wo jo wn iczej
k ró lowej  Ashen leer. Na jej  k o lczu d ze zak wit ł  kwiat  p leśn i , a pełne uwielb ien ia
o b licza setek  gwardzis tów zamien iły  s ię w n iewy raźne smug i –  od zwiercied len ie
n ieszczęsny ch  lo só w Throven landu .

Tron  Baila n iezmienn ie tkwił  na po dwyższen iu , rzeźb iony  z jasn ego  dębo wego
d rewna odp iło wan ego  z k i lu  ok rętu . Wzo ry  s ło jów by ły  wyraźn ie widoczne na
p owierzch n i  wyp o lerowanej  p rzez lata używan ia. Niegdyś  zas iadal i  na n im k ró lowie.
Aż do  czasó w, gd y  p radziad  dziada Skary  uznał , że t ron  jes t  za wąsk i , aby  po mieścić
jego  wyd atne s iedzen ie w cało ści , a sala za ciasna d la jego  wielk iej  p ychy . Kazał



wyrzeźb ić d la s ieb ie nowy  tron  w Yaleto fcie, a nad  n im wzn ieść nową, wspan iałą
s iedzib ę, k tó ra miała zadziwić cały  świat . Dwad zieścia o s iem lat  t rwała budo wa Lasu .
Pradziad  dziada zmarł , zan im ją uko ń czo no , a jego  syn  zdąży ł  s ię zes tarzeć.

Tymczasem Yil l ing  sp al i ł  wszys tko  w jedn ą noc.

–  Coś  mi s ię widzi , że to  jeszcze n ie k on iec walk i  na dziś  –  bu rknął  Raith .
Go rm i  Uth i l  łypal i  n a s ieb ie wrogo  p onad  tro n em Baila. To warzy szy li  im zjeżen i

min is trowie i  wo jown icy . Braters two , k tó re zjedn o czy ło  ich  na czas  b i twy , t rwało  n ie
d łużej  n iż ży cie o s tatn iego  wspó lnego  wroga.

–  Mo żemy  lo so wać –  zg rzy tn ął  k ró l  Uth i l .

–  Tob ie p rzypad ła saty s fakcja z zab icia Dunverka –  ozn ajmił  Gorm. –  Dlatego  to
ja po win ien em zas iąść na t ron ie.

Ojciec Yarv i  po tarł  sk roń  k ły k ciami p rzyku rczonej  ręk i .

–  Na l i to ść bogó w, p rzecież to  zwyk łe s iedzisko . Mó j po mocn ik  mo że wyrzeźb ić
d rug ie.

–  To  n ie jes t  zwyk łe s ied zisko . –  Sk ara zapanowała nad  nerwami i  weszła na
po d wyższen ie. –  Nieg d yś  zas iadał  na n im Bail  Budown iczy . –  Kró l  Uth i l  i  jego
min is ter patrzy l i  na n ią ponu ro  z lewej  s trony , Gorm i  jego  min is ter z p rawej . Od  n iej
zależała równowag a. Nie miała wy boru . –  Ile ok rętów p rzejęl iśmy?

–  Sześćdzies iąt  sześć –  po in fo rmo wała Matka Scaer. –  W tym pozłacanego
o lb rzyma na sześćdzies iąt  wio seł , k tó ry  p odobno  należy  do  sameg o  Yil l ing a.

–  To  by ł  b ardzo  sp ry tny  p lan , wasza wy so kość. –  Ojciec Yarv i  z uzn an iem sk łon ił
g łowę.

–  Ja jed y n ie zas iałam jeg o  ziarno  –  odp arła Skara, k łan iając s ię n isko  obu
monarchom. –  To  wasza o d waga p ozwo li ła zeb rać p lon .

–  Matk a Wojna by ła dziś  po  naszej  s t ron ie i  sp rzy jał  nam o ręż. –  Gorm ob racał
w palcach  jed ną z g łowic na łańcuchu . –  Lecz fo rteca n ie jes t  bezp ieczna. Bab ka
Wexen  wie, jak ie znaczen ie ma to  miejsce, tak  s trateg iczne, jak  i  sy mbo liczne.

–  Jes t  jak  cierń  wb ity  w jej  ciało  –  p rzyznał  Uth i l . –  Ju ż wkró tce sp rób u je g o
wyciągn ąć. Powin naś  wrócić do  Tho rlb y  z mo ją żoną, k s iężn iczko . Tam będziesz
bezp ieczna.

–  Darzę cię n iezmierny m szacunk iem, k ró lu  Uth i lu , lecz n ie p rzy zn am ci  racj i .
Mó j o jciec także po jmo wał, jak  ważna jes t  ta fo rteca. Dlatego  zg inął , b ro n iąc jej ,
i  spoczął  w ku rhan ie pod  murami o bok  mo jej  matk i . –  Skara u sadowiła s ię na t ron ie,
na k tó rym zas iad al i  jej  p rzo d kowie, wy prężo n a jak  s truna, tak  jak  u czy ła ją Matk a



Kyre. Żo łąd ek  podch o dził  jej  do  gard ła, ale mu s iała być s i lna. Musiała ob jąć
p rzy wództwo . Ty lko  on a jeszcze ży ła. –  Tu  jes t  Th roven land . To  mo ja o jczy zna.
Właśn ie tu  p owinnam zos tać.

Ojciec Yarv i  pos łał  jej  b lady  u śmiech .

–  Ależ k s iężn iczko…
–  Teraz jes tem k ró lową.

Zap ad ła cisza. Po  chwil i  Sio s tra Owd  weszła po  s to pn iach  na podwy ższen ie.

–  Kró lo wa Skara s ię n ie my li . Zas iad a n a t ron ie Baila jak o  jedy na ży jąca
nas tępczyn i  k ró la Fynn a. Nie po  raz p ierwszy  n iezamężna kob ieta o bejmu je t ron . –
Jej  g ło s  zad rżał , gdy  p oczu ła n a sob ie g n iewne spo jrzen ie Matk i  Scaer, lecz n ie
umilk ła. Ruch em g łowy  wskazała wyb lak łe malo wid ło  za sob ą. –  Kró lowa Ashen leer
n ie miała męża, k iedy  odn io s ła zwycięs two  nad  Ing lingami.

–  Czy  to  znaczy , że jes t  wśród  nas  ko lejn a Ashen leer? –  spy tała szyderczo  Matka
Scaer.

Sio s tra Owd  s tanęła po  lewej  s tron ie Skary  na miejscu  min is tra i  z determin acją
sp lo t ła ręce na p iers i .

–  To  s ię dop iero  okaże.
–  Dla Yil l inga Wspan iałego  n ie ma zn aczen ia, czy  jes teś  k s iężn iczką czy  k ró lową

–  zag rzmiał  Gorm, a Skara, s ły sząc to  imię, p o czu ła, jak  ogarn ia ją do b rze znany
s trach . –  On  n ie k lęk a p rzed  żadną n iewias tą, p rócz Śmierci .

–  Na pewno  już tu  zmierza –  do dał  Uth i l . –  I p lanu je zemstę.
S t a w  c z o ł o  l ę k o m ,  j e ś l i  c h c e s z  j e  p o k o n a ć .  K r y j

s i ę  p r z e d  n i m i ,  a  o n e  p o k o n a j ą  c i e b i e. Skara n ie sp ieszy ła
s ię z odp owiedzią. Po trzebowała chwil i  na u spo ko jen ie serca, k tó re wali ło  jak
oszalałe.

–  Na to  właśn ie l iczę –  o dparła w k ońcu .
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MŁODZIEŃCZA MIŁOŚĆ

sunęła p alce w jego  włosy  i  pociągnęła go  ku  sob ie, tak  że ich  czo ła s ię
zetkn ęły . Na twarzy  czu ł  ciep ło  jej  p rzysp ieszonego  oddechu . Przez chwilę
leżel i  sp lecen i  ze sobą. Fu trzane ok rycie skopali  w nog i  łóżka. Milczel i .

Ko ll  n ie wy p owiedział  an i  s łowa, odkąd  pożegnał  s ię z Zad rą w po rcie i  pomknął
p rzez mroczne mias to  n iczym złodziej  za ob iecu jącą k iesą. Rina w milczen iu
o tworzy ła mu  d rzwi i  wciągnęła go  do  domu , w ob jęcia, do  łoża.

Dawn iej  uwielb iał  s łowa, lecz odkąd  zos tał  uczn iem min is tra, tonął  w n ich . Słowa
prawdy  i  s łowa fałszu . Słowa w wielu  językach . Słowa właściwe i  s łowa złe, p isane,
mówione i  n iewypowiedziane. Dlatego  teraz wo lał  ciszę. Chciał  na momen t
zapomnieć o  tym, co  zawdzięcza Ojcu  Yarv iemu , a co  Rin ie, bo  n ie widział  sposobu ,
aby  odwdzięczy ć s ię obo jgu . Jak ichko lwiek  s łów by  uży ł , czu ł  s ię jak  k łamca.

Rina p o g ładzi ła szo rs tką d łon ią jego  po liczek , jeszcze raz go  pocałowała
i  wysunęła s ię z jego  ramion . Uwielb iał  patrzeć, jak  s ię po rusza –  taka s i lna i  p ewna
s ieb ie. Smu g i cien i  p rzesunęły  s ię po  jej  żeb rach , gdy  podn io s ła z pod łog i  jego
koszu lę. Uwielb iał , k iedy  wk ładała jego  ub ran ia –  bez py tan ia, bo  n ie mus iała py tać.
To  sp rawiało , że czu l i  s ię sob ie jeszcze b l iżs i . No  i  podobało  mu  s ię, że koszu la s ięga
ledwie do  po łowy  jej  nag ich  poś ladków.

Przyku cnęła. Klucz do  jej  własnego  domu  zako ły sał  s ię na łańcuszku . Dorzuci ła
po lano  do  o g n ia, isk ry  s trzel i ły  w gó rę, a b lask  rozjaśn i ł  jej  twarz. Wciąż n ie pad ło
an i  jedno  s ło wo , lecz cisza mus iała s ię k iedyś  skończyć, tak  jak  wszys tko .

–  Wróciłeś  –  powiedziała.

–  Ty lko  n a jedną noc. –  Ko ll  del ikatn ie p rzesunął  palcami wzd łuż g rzb ietu  nosa.
Jeszcze s ię n ie zago ił  po  bo lesnym spo tkan iu  z czo łem Raitha. –  Ks iążę Kaly ivu
p rzyby ł  do  Roys tocku . Kró lowa Laith l in  zamierza tam pożeg lować, aby  s ię z n im
spo tkać na aud iencj i , i  po trzebu je min is tra. Ojciec Yarv i  jes t  zajęty  ratowan iem
kruchego  so ju szu , więc…

– Wezwała wszechpo tężnego  Ko lla! Zmien iasz świat , tak  jak  chciałeś . –  Rina



o tu l i ła s ię jeg o  k o szu lą. Płomien ie odb ijały  s ię w kącikach  jej  oczu . –  Będziesz
min is trem Zło tej  Kró lowej , a n ie zdałeś  jeszcze egzaminu .

–  Nie, ale…  k ied yś  będę mus iał  go  zdać. I złożyć p rzys ięgę Min is ters twu .

Ta świad o mość spad ła na n ich  jak  odchody  mewy . Jeś l i  Rina poczu ła s ię
zran io na, n iczeg o  p o  sob ie n ie pokazała. Nie miała tego  w zwyczaju . Za to  też ją
u wielb iał .

–  Jak  b y ło  w twierdzy  Baila?

–  Jak  w wielk iej  fo rtecy  z elf-kamien ia na b rzegu  morza.

–  Jes teś  n iemal  tak  zabawny , jak  ci  s ię wydaje. Co  czu łeś , k iedy  s ię tam
wsp in ałeś?

–  Bo h atero wie n igdy  n ie myś lą o  n iebezp ieczeńs twie.

Uśmiech n ęła s ię.

–  Ah a, czy l i  zaszczałeś  sob ie gacie?
–  Pró b o wałem, ale by łem tak  p rzerażony , że mó j pęcherz zwarł  s ię jak  p ięść k ró la

Uth ila. Przez k i lk a d n i  n ie dałem rady  wycisnąć z n iego  an i  k rop li .

–  To  mi d o p iero  Ko ll-wo jown ik .

–  Walk ę wo lałem zos tawić innym. –  Ko ll  pos tukał  s ię w g łowę. –  Po łowę wo jny
wy g ry wa s ię ty m. Tak  mówi k ró lowa Skara.

–  Pro szę, p ro szę, to  już k ró lowa Skara –  parsknęła Rina. –  Żaden  ch łop  s ię n ie
o p rze mąd ro ści  tej  d ziewczyny .

–  Sądzę, że n ie bez znaczen ia są też… no , wiesz… –  Ko ll  machnął  ręką. –
Biżu teria i  tak ie tam.

Rin a u n io s ła b rwi.
–  Do p rawd y ? Tak  sądzisz?

–  Wy g ląd a jak  is to ta rodem z p ieśn i . –  Wypros tował  ręce nad  g łową i  p rzeciągnął
s ię tak , że aż cały  zad rżał . –  Ale podejrzewam, że s i ln iejszy  podmuch  wiatru  by  ją
p rzewró cił . Ja wo lę k rzepką kob ietę, k tó ra mocno  s tąpa po  ziemi.

–  I to  ma b y ć wed ług  cieb ie komplemen t? Krzepka? –  Zwinęła język  i  sp lunęła
w o g ień . –  Rzeczywiście miodous ty  z cieb ie min is ter.

Od ważn ik i  matk i  zako ły sały  s ię na rzemien iu , gdy  Ko ll  p rzek ręci ł  s ię na bok
i  o p arł  n a ło k ciu .

–  To , co  czy n i  kob ietę p iękną w mo ich  oczach , n ie ma n ic wspó lnego  z jej
p o cho dzen iem an i  s tro jem, ale z tym, co  ona po trafi . Podoba mi s ię kob ieta o  s i lnych
d ło n iach , k tó ra n ie bo i  s ię po tu , ciężk iej  p racy  an i  w ogó le n iczego . Podoba mi s ię



k o b ieta d u mna, amb itn a, z p oczuciem h umo ru  i  og romn y m talen tem. –  Zwyk łe
s ło wa, ale n ap rawdę tak  myś lał . No , p rawie. –  Dlatego  żad na n ie wy daje mi s ię tak a
p ięk n a jak  ty , Rino . A n ie wspo mniałem jeszcze o  two im ty łeczku , k tó ry  n ie ma
so b ie ró wnych  n ad  całym Morzem Drzazg .

Od wró ciła s ię do  ogn ia. Kącik i  jej  u s t  un io s ły  s ię lekk o .

–  Przy zn aję, że to  b rzmi lep iej . Nawet jeś l i  to  ty lk o  s ło wa n a wiatr.
Ko ll  b y ł  z s ieb ie bard zo  zad owo lo ny . Uwielb iał , g dy  u d awało  mu  s ię wy wo łać jej

u śmiech .

–  Mam n ad zieję, że p rzyn ajmn iej  na s łod ko  p ach n ącą b ryzę.

–  No , dalek o  jej  d o  smro du  two ich  wiatrów. Nos  k s ięcia Varos lafa ró wn ież
zamierzasz mamić po ch lebs twami?

Ta u wag a s to p i ła jego  samo zad o wo len ie. Nik t  n ie rob i ł  tajemn icy  z teg o , że
k s iążę Kaly ivu  n ie gus tu je w dowcip n ych  lud ziach . Po dob ali  mu  s ię za to  o b darci  ze
sk ó ry .

–  Na pewno  n ie wsp o mnę n ic o  jeg o  ty łk u . Może w og ó le b ędę trzymał język  za
zęb ami i  zo s tawię n egocjacje k ró lowej  Lai th l in . Milczący  rzad k o  ko goś  ob rażają.

–  To b ie n a p ewn o  by  s ię to  u d ało . Czego  chce Varos laf?
–  Tego , co  wszy scy  władcy . Większej  wład zy . Przy najmn iej  tak  u waża Zad ra.

Wy p rawa do  Roy s tocku  n ie jes t  jej  na ręk ę. Wolałaby  walczyć.

Rin a ws tała.

–  On a zawsze wo li  walczyć.

–  Os tatn io  jes t  w pod łym n as tro ju . Nie chciałb ym b y ć dzis iaj  n a miejscu  Bran da.

–  Jak oś  sob ie po radzi . –  Rina u ło ży ła s ię o b ok  n ieg o  na wąsk im łóżku  i  tak  jak
o n  o p arła n a ło kciu . Jeg o  koszu la zmarszczy ła s ię n a jej  p iers iach . –  W koń cu  s ię
k o ch ają.

Oczy  dziewczy ny , wpatru jące s ię w n ieg o  z tak  b l isk a, bu dzi ły  w n im n iepo kó j .
Czu ł  s ię o saczo ny . Uwięzio ny  w pu łapce p ro mien iu jącego  o d  n iej  ciep ła.

–  Mo że i  tak . –  Przewrócił  s ię n a p lecy  i  wlep i ł  wzro k  w su fi t , marszcząc czo ło .
Ch ciał  d o kon ać wspan iałych  rzeczy . Asy s tować k ró lom. Jak  miał  zmien iać świat
d ławio n y  p rzez Rin ę? –  Miło ść n ie jes t  w s tan ie ro związać wszys tk ich  p ro b lemó w,
n ie sądzisz?

Od wró ciła s ię i  n aciągnęła fu trzan e o k ry cie aż p o  pas .

–  Na to  wy g ląd a.



Wielu  mężczy zn  wyru szy ło  z k ró lem Uth ilem, d lateg o  w p o rcie Tho rlb y  p racowało
więcej  k o b iet  n iż zwy k le, p o rząd k u jąc s ieci  i  seg regu jąc p o rann e po łowy . Dokó w
strzeg li  teraz n iel iczn i  s t rażn icy  –  sami s tarcy  o raz ch łop cy  w wiek u  Ko lla, k tó rzy
n ie p rzeszl i  jeszcze p ró b  b o jo wy ch , no  i  dziewczyny  szko lone p rzez Zad rę –  ale p o za
tym n ic n ie wskazywało  n a to , że t rwa wo jn a.

Po p rzedn iego  wieczo ru  sześć wy s łużon ych  o k rętó w p rzy b y ło  do  Tho rlb y  po
d łu g iej  żeg lud ze szlak iem Bo sk iej  Rzek i . Spalo ne s ło ń cem załog i  właśn ie zno s i ły
n a b rzeg  jed wab ie, wina i  rozmaite p o łu dn iowe towary . Jedn ocześn ie lu d zie k ró lo wej
Laith l in  zaopatrywali  jej  cztery  s tatk i  p rzed  po d różą do  Ro ys to ck u . Po rt
rozb rzmiewał  ich  n awo ływan iami, szczek an iem bezpańsk ieg o  p sa, k tó rego
p rzepędzano  od  ry b , śmiechem dzieciakó w bawiących  s ię między  wo zami i  k rzy kami
żarłoczny ch  mew, k tó re len iwie zataczały  k ręg i  po  n ieb ie, wy patru jąc ro zsy p anego
ziarna.

Matka Słońce jasno  świeci ła na wsch o dzie. Ko ll  o s ło n i ł  d ło n ią oczy , spo jrzał
w k ieru n ku  Roy s tocku  i  no sem wciąg n ął  po tężną dawkę s łon eg o  po wietrza.

–  Pach n ie sp rzy jającą fo rtu ną!

–  I ryb ami. –  Rin a zmarszczy ła n os . –  Cztery  s tatk i? Dla jed nej  k o b iety?

–  I jej  min is tra! –  Ko ll  d umn ie wy p iął  p ierś  i  d źg nął  w n ią kciu k iem. –
Mężczyzna o  tak iej  p o zycj i  zas łu gu je n a o dpo wiedn ią o p rawę.

–  Trzeb a będzie po łączy ć dwie łodzie ty lko  po  to , aby  pomieści ły  jego  ro zdęty
łeb .

–  Ah a! I hu mory  po rywczej  Tarczy  –  mruk nął , gd y  po n ad  zg iełk  wyb iły  s ię
g n iewn e rozk azy  Zad ry . –  O pozy cji  monarch in i  świadczą p rzy wo żone p rzez n ią dary
o raz świta. Kró lo wa Laith l in  p ragn ie zro b ić n a Varos lafie wy jątkowe wrażen ie,
d lateg o  zab iera mn ós two  p odaru nkó w i  wsp an iały  o rszak .

Rin a zerk nęła na n iego  z uk o sa.
–  A jak  o  mn ie świad czy  to , że d o trzymu ję ci  to warzy s twa?

Ko ll  ob jął  ją w pas ie i  u śmiechnął  s ię, b o  jeg o  ręka do sk onale tam pasowała.

–  A tak , że jes teś  ko b ietą o  wy rafino wany m g uście, n ie wspo min ając
o  wy jątkowym szczęściu , a p o za tym…  O bog owie! –  Do jrzał  w t łu mie Bran da, k tó ry
b ez wy s i łk u  n ió s ł  wielką sk rzyn ię, jakb y  by ła pu s ta. Od ruch o wo  schował s ię za
rzędem zawieszony ch  n a d rąg u  lśn iących  ryb  wielk ości  d zieci . W jednej  wciąż
jeszcze t l i ło  s ię ży cie i  szamo tała s ię n iemrawo . Ko ll  miał  wrażen ie, że ryb ie o czy
g ap ią s ię n a n iego  z dezap robatą.

Po dob n ie jak  Rina, k tó ra op arła ręce na b io d rach  i  u tk wiła w n im sp o jrzen ie.



–  Tak i  z cieb ie wielk i  zdobywca twierdzy  Baila. –  Pokazała mu  język , wy dając
p rzy  tym od g ło s  p odob n y  do  p ierd n ięcia.

–  Si ln ych  jes t  b ez l iku , a mąd rych  n iewielu . Myślisz, że nas  zauważy ł?

–  Może wleziesz do  ryb iego  b rzucha, wtedy  na p ewno  cię n ie rozpozna.
–  Jes teś  n iemal  tak  zabawna, jak  ci  s ię wyd aje. –  Palcem odsun ął  jedną z ryb  na

b ok  i  wy jrzał  zza n iej . –  Lep iej  już s ię pożegn ajmy .

–  Zawsze masz jak iś  powó d , żeby  szyb k o  s ię rozs tać. Ach , ta młodzieńcza miło ść.
Wcale n ie jes t  taka p iękna jak  w p ieśn iach . –  Chwy ciła go  za k o łn ierz, lekko
p ociąg n ęła ku  sob ie i  d ała szybk iego  cału sa.

Zamarł  z u łożony mi do  pocałunku  u s tami i  zamk n iętymi oczami. Kiedy  u n ió s ł
p owiek i , ro zczaro wany  zobaczy ł , jak  Rina s ię o d dala. Niesp odziewan ie po czu ł
wy rzu ty  sumien ia i  tęskno tę, k tó ra sp rawiła, że o garn ęła go  g łup ia desperacka chęć,
ab y  wyd łużyć pożegnan ie.

–  Do  zob aczen ia za tyd zień  albo  dwa! –  zawo łał .

–  Jeś l i  masz więcej  szczęścia, n iż na to  zas łu gu jesz! –  o d k rzy k nęła, n ie og lądając
s ię za s ieb ie.

Ko ll  b eztro sko  zatknął  kciu k i  za p as  i  wo lnym k rok iem ru szy ł  p rzez t łum.
Dy sk retn ie ok rąży ł  wy ład o wany  wełną wóz. Od  nab rzeża n ió s ł  s ię mo no tonny  g ło s
s tarego  Briny o lfa, mod ło tkacza, recy tu jącego  b łogos ławieńs twa n a pod róż.

Ch ło pak  zd rętwiał , gdy  p oczu ł , jak  obejmu je g o  ciężka ręka.

–  Ch cę zamien ić z to bą s ło wo . –  Jak  na tak iego  o lb rzy ma, Brand  u miał  s ię
p o ru szać bezg ło śn ie, k ied y  mu  n a tym zależało .

Ko ll  w d uchu  zmó wił  k ró tką mod li twę o  łaskę Tej , k tó ra o sąd za, choć wiedział , że
n ie zas łuży ł  na l i to ść.

–  Ze mn ą? A o  czym?

–  O ks ięciu  Kaly ivu .

–  Ah a! –  Dlaczego  aku rat  o  czło wiek u , k tó ry  s łynął  z tego , że żywcem obdziera
lud zi  ze skó ry? –  O n im.

–  Varos laf jes t  n iebezp ieczny  i  lep iej  go  n ie d rażn ić –  powiedział  Brand . –  Zad ra
ma zwyczaj  i ry tować tak ich  ludzi .

–  To  p rawda. Do  tego  jes t  kob ietą, z k tó rą lep iej  n ie zadzierać.

Brand  zmierzy ł  g o  spo jrzen iem.

–  Dod aj  jedn o  do  d rug iego , a sk ończy  s ię rzezią, k tó ra p rzejdzie do  h is to ri i .

Ko ll  odch rząk nął .



–  Rozumiem, co  masz na my ś li .

–  Pi lnu j , żeby  un ikała awan tu r.

–  Raczej  n ie jes t  kob ietą, k tó rej  łatwo  p i lnować, zwłaszcza p o dczas  awan tu ry .
–  Sam dob rze o  tym wiem, możesz mi wierzyć. Ale pos taraj  s ię t rzymać ją z dala

od  k łopo tów.

Stero wan ie ok rętem podczas  bu rzy  wyd awało  s ię Ko llowi łatwiejszy m zadan iem.

–  Zro b ię, co  w mo jej  mocy  –  ob iecał  i  wy dął  po l iczk i .

–  Sam też s ię w n ic n ie wp ak u j .

Ko ll  wyszczerzy ł  zęby  w uśmiechu .

–  Wiem, że mam do  tego  d ryg . –  Niep ewn ie spo jrzał  na umięśn ion ą rękę Bran d a
po k ry tą szlakami b l izn . Nie po ruszy ła s ię.

–  Nie zal iczam s ię do  najb ys trzejszy ch  w Thorlby , zdaję sob ie z tego  sp rawę. Ale
nap rawd ę uważasz, że jes tem aż tak  tępy?

Ko ll  sk rzywił  s ię tak  mocno , że zupełn ie zamk n ął  jedno  oko . Drug im n iep ewn ie
zerknął  na Branda.

–  Ty lko  n ie w no s . Jeszcze s ię n ie zago ił  p o  tym, jak  rąbnął  mn ie tamten
b iałowłosy  d rań .

–  Nie zamierzam cię b ić. Rin a ma p rawo  sama o  sob ie decydować. Po za tym
uważam, że d o b rze zro b iła, wyb ierając cieb ie.

–  Nap rawdę?

Brand  spo jrzał  na n iego  spo ko jn ie.
–  Pro b lem w tym, że masz zło ży ć p rzys ięg ę Min is ters twu  i  wyrzec s ię ro dzin y .

–  Hm, n o  tak . Przys ięg a. –  Powied ział  to  tak , jakby  wcześn iej  n iewiele o  tym
myślał , a ty mczasem ju ż zn ał  jej  t reść na p amięć, zas tanawiał  s ię, jak  ją wypowie,
i  marzy ł  o  tym, co  zrob i  pó źn iej . Wyobrażał  so b ie wspan iałe czy ny , jak ich  d okona,
wyb ieran ie większego  do b ra i  mn iejszego  zła o raz szlachetn ie u ro dzonych ,
k iwających  g ło wami z podziwu  nad  jeg o  mądro ścią…

– Tak . Przy s ięga –  powtó rzy ł  Brand . –  Mam wrażen ie, że mio tasz s ię międ zy  Rin ą
a Ojcem Yarv im.

–  Sam dob rze o  tym wiem, mo żesz mi wierzy ć –  wymamro tał  Ko ll . –  Od  jak ieg o ś
czasu  mod lę s ię do  Tego , k tó ry  k ieru je lo tem s trzały , ab y  wskazał  mi właściwą
ścieżkę.

–  I co , jeszcze n ie odpowiedział?

–  Ojciec Yarv i  uważa, że bog owie sp rzy jają tym, k tó rzy  po trafią sami



rozwiązywać swo je p rob lemy  –  oznajmił  Ko ll  weselszym ton em. –  A ty  mi n ic n ie
podpowiesz?

–  Jedyn ie to , co  sam już wiesz.

–  Ah a.
–  Musisz w końcu  wybrać.

–  Tak ie rozwiązan ie n ie b ardzo  mi s ię podoba.

–  Jasn e, ale jes teś  ju ż mężczyzną. Nie możesz czekać, że k to ś  pod ejmie d ecy zję za
cieb ie.

–  Jes tem mężczyzną. –  Ko ll  p rzygarb i ł  ramio na. –  Kiedy  to  s ię s tało ?

–  Niepos trzeżen ie.

–  Ty le że wciąż n ie wiem, co  znaczy  być mężczyzną.
–  Dla każdego  z nas  co  innego . Bogowie wiedzą, że żaden  ze mn ie mędrzec, ale

wiem jedno :  ży cie to  n ie po goń  za ideałami. –  Brand  sp o jrzał  na Zad rę, k tó ra właśn ie
wygrażała p ięścią jednemu  z wo jown ik ó w k ró lowej . –  Śmierć czeka wszy s tk ich . Nic
n ie t rwa wieczn ie. Trzeba jak  naj lep iej  wy k orzy s tać to , co  człowiek  napo tyk a po
d ro dze. Jeś l i  mężczyzna n ie umie s ię cieszy ć z tego , co  ma, to… n o  cóż, pewn ie n ie
będzie umiał  cieszyć s ię z tego , czego  n ie ma.

Ko ll  zamrugał .

–  Nap rawd ę n ie jes teś  męd rcem?

–  Po  p ro s tu  bądź wobec n iej  szczery . Ona na to  zas ługu je.

–  Wiem –  mru knął  Ko ll , z po czu ciem winy  p rzypatru jąc s ię d esk om pod  nogami.

–  Na pewno  po s tąp isz właściwie. A jeś l i  n ie… –  Brand  p rzyciągn ął  g o  do  s ieb ie –
… to  cię sp io rę.

–  Miła perspek tywa –  wes tchnął  Ko ll .

–  Zobaczymy  s ię po  waszym p owrocie. –  Brand  odp rawił  g o  p laśn ięciem w ramię.
–  A tymczasem un ikaj  cien i  i  s tó j  w pełnym b lasku .

–  Ty  też.

Wskaku jąc na p ok ład  ok rętu  k ró lo wej , Ko ll  po myślał  –  zresztą n ie po  raz
p ierwszy  –  że wcale n ie jes t  tak i  mąd ry , jak  mu  s ię wyd aje. Przy rzek ł  so b ie pamiętać
o  tym nas tępnym razem, gd y  zaczn ie pod ziwiać swó j rozum.

Uśmiechnął  s ię sam do  s ieb ie. Właśn ie tak  powiedziałaby  mu  matk a. Miał
wrażen ie, że s ły szy  jej  g ło s . Zacisn ął  w d ło n i  s tare odważn ik i , k tó re nos i ł  na szy i ,
zad arł  g łowę i  spo jrzał  n a czubek  masztu . Przypomniał  sob ie, jak  n a n iego  k rzyczała,
gdy  balan so wał na rei . Nien awid zi ł , k iedy  tak  s ię z n im cackała. Teraz oddałby



wszys tko , żeby  wróci ły  tamte czasy .
Zobaczy ł , jak  k ró lo wa Laith l in  pochy la s ię nad  syn k iem. Nas tęp ca t ron u  wyd awał

s ię maleń k i  w o toczen iu  n iewo ln ikó w i  s łu g . Nad  jego  b ezp ieczeńs twem czuwało
dwóch  wielk ich  Ing lingów w s reb rny ch  ob ręczach  n iewo ln ików.

Władczyn i  p op rawiła k lamerkę p rzy  peleryn ie Dru ina, p rzy g ładzi ła jeg o  jasn e
włosy , po całowała go  w czo ło , po  czym odwróciła s ię w s tronę ok rętu . Jeden
z n iewo ln ikó w p ad ł  p rzed  n ią n a czworak i , ab y  po  jego  g rzb iecie weszła na pok ład .

–  O n ic n ie mus isz s ię martwić, naj jaśn iejsza pan i  –  zawo łał  mo d ło tkacz Briny o lf,
k ładąc d ło ń  n a ramien iu  Dru ina, a d ru gą u nosząc w wymyśln y m geście
b łogos ławieńs twa. –  Oby  Ta, k tó ra wy znacza ku rs , bezp ieczn ie p rzywiod ła was
z p owro tem do  d omu !

–  Pa, pa! –  zawo łał  k s iążę i  zan im matka zd ąży ła p omachać mu  na pożegnan ie,
umknął  spod  ręk i  Brinyo lfa i  ze śmiech em pob ieg ł  w s tronę mias ta.

Op iekuno wie posp ieszy li  za n im.

Laith l in  o puści ła rękę i  mo cn o  zacisnęła ją na k rawęd zi  bu rty .

–  Chciałabym zab rać go  ze sobą, ale Varos lafowi u fam n ie b ardziej  n iż żmii .
Jednego  syna zab rał  mi miecz zabó jcy , d rug iego  Min is ters two . Nie ch cę s tracić
trzeciego .

–  Ks iążę Dru in  jes t  tu  bezp ieczny , naj jaśn iejsza pan i  –  zapewn ił  Ko ll ,
wy obrażając sob ie, że to  samo  powiedziałb y  Ojciec Yarv i . –  Walka toczy  s ię d aleko
od  Tho rlby  i  mias to  jes t  dob rze s trzeżone. Jego  murów jeszcze n ik t  n ie s fo rsował ,
a cy tadela jes t  n ie do  zdoby cia.

–  To  samo  mówiono  o  twierdzy  Baila. Ty mczasem ty  s ię na n ią wsp iąłeś .

Ko ll  po zwo li ł  so b ie na u śmiech .

–  Całe szczęście, że n ie ma wielu  lu d zi  o  tak ich  talen tach , k ró lowo .

–  I już p rzemawiasz z poko rą g odną min is tra –  parsk nęła Lai th l in .

Zad ra wch odziła na pok ład  jak o  o s tatn ia.

–  Wracaj  bezp ieczn ie –  zawo łał  Bran d , gdy  go  minęła, tup iąc g ło śno  w dechy
p irsu .

–  Jasne –  bu rknęła i  p rzełoży ła nogę nad  bu rtą, po  czy m zamarła z jed ną s top ą n a
pok ładzie, a d rugą na nab rzeżu , gdy  pad ł  na n ią cień  k ró lowej  Lai th l in .

–  Młodzieńcza miło ść jes t  skarb em, k tó reg o  młod zi  zu p ełn ie n ie p o trafią docen ić
–  o zn ajmiła monarch in i  w zamy ślen iu , po  czym spo jrzała w s tronę mias ta, marszcząc
czo ło  i  sp latając d łon ie za p lecami. –  Mo ją ro lą jes t  znać warto ść wszys tk iego ,



d latego  uwierz mi, że w życiu  n ie będziesz miała n ic cenn iejszeg o . Zielone l iście
szy b ko  zb rązowieją. –  Obrzu ci ła swo ją Tarczę su rowym spo jrzen iem. –  Myślę, że s tać
cię n a lep sze pożegn an ie.

Zad ra s ię wykrzywiła.

–  Myślisz, że mn ie na n ie s tać, naj jaśn iejsza pan i , czy  każesz mi to  zrob ić?
–  Dla Tarczy  każdy  k ap rys  k ró lo wej  jes t  rozkazem.

Zad ra wes tch nęła ciężko , o p uści ła n ogę i  pomaszerowała z powro tem do  Branda.

–  Sko ro  k ró lowa tak  rozkazu je –  wyszep tała i  p alcami odg arnęła n ies fo rn e
k osmy k i z jego  twarzy . Po tem o b jęła go  za szy ję i  p rzyciągnęła do  s ieb ie. Całowała
g o  d ługo  i  chciwie, ściskając tak  mocno , że wsp iął  s ię na palce. Aż załoga zaczęła
wiwatować, rech o tać i  walić w wios ła.

–  Nie sądzi łem, że jes teś  taką roman tyczk ą, naj jaśn iejsza p an i  –  szep tem
p owiedział  Ko ll .

–  Sama jes tem tym zaskoczona –  od parła Lai th l in .

Zad ra puści ła męża i  wy tarła u s ta. Elf-b ranso leta na jej  p rzegub ie lśn i ła zło tym
b lask iem. Pomimo  h ałasu , jak i  rob i l i  wio ś larze, Ko ll  u s ły szał  jej  bu rk l iwy  g ło s :

–  Koch am cię –  rzek ła. –  I p rzep raszam. Za to , jaka jes tem.

Brand  w od powiedzi  u śmiechnął  s ię szeroko  i  op uszk ami palców p rzesunął  po
g wiaździs tej  b l iźn ie na jej  po l iczk u .

–  Koch am cię właśn ie taką. Wracaj  bezp ieczn ie.

–  Aha. –  Zad ra p ięścią rąbnęła g o  w ramię, po  czym zdecy dowanym k rok iem
p rzemierzy ła p irs  i  p rzeskoczy ła p rzez bu rtę na pok ład . –  Tak  lep iej? –  spy tała.

–  Aż mi s ię zro b iło  ciep ło  n a sercu  –  odparła cicho  Laith l in  z cien iem uśmiechu
n a u s tach . Po  raz o s tatn i  obejrzała s ię n a cy tadelę, po  czym dała znak  s tern iko wi. –
Odb ijamy .



W

KRÓLOWA NICZEGO

eszl i  d o  sal i . Może trzy  tuziny . Chudzi  jak  żeb racy , b rudn i  jak  złodzieje.
Dwóch  n io s ło  miecze. Pozos tal i  miel i  s iek iery , łuk i  myś l iwych  i  rzeźn icze
n o że. Dziewczyna, w k tó rej  ko ł tunach  widn iało  pó ł  żywop ło tu , ściskała

w ręku  trzo n ek  mo tyk i  z o sadzonym na n im p ionowo  os trzem s tarej  kosy .
Raith  wydął  po l iczk i , tak  że zap iek ła go  najświeższa rana.

–  Oto  nadch o d zą bohaterowie.

–  Jedn ym s tars i  wk ładają miecze do  rąk  na p lacu  ćwiczeń  –  szepnął  Siny  Jenner
p ros to  do  jego  u cha. –  Są p rzygo towywan i do  walk i  od  najmłodszych  lat , tak  jak  ty .
Inn i  chwy tają za top ó r, gdy  Matka Wojna rozpościera sk rzyd ła. –  Patrzy ł , jak  obdarta
kompan ia n iezdarn ie k lęka pó łko lem p rzed  podwyższen iem. –  Wielk iej  odwag i
dowodzi  każd y , k to  s taje do  bo ju , choć n ie tak i  lo s  wyb ierał , n ie tego  go  uczono
i  n ie by ł  n a to  go towy .

–  Nik t  mi n ie wk ładał  miecza do  ręk i , s tarcze –  powiedział  do  n iego  Raith . –  Sam
wydzierałem b roń  innym setk i  razy , łap iąc za o s try  kon iec. I n ie martwi mn ie b rak
odwag i , lecz umiejętności .

–  Całe szczęście, że w odwodzie masz ty s iąc dobo rowych  wo jown ików, k tó rych
możesz pos łać do  walk i  w d rug iej  ko lejności .

Raith  rzuci ł  Jennerowi gn iewne spo jrzen ie, ale n ie umiał  mu  odpowiedzieć. To
Rakk i  by ł  o d  gad an ia.

–  Matka Wojna n ie nag radza an i  odważnych , an i  zap rawionych  w bo ju . –  Stary
ko rsarz k iwn ął  g łową w s tronę żeb raków. –  A jedyn ie ludzi , k tó rzy  naj lep iej  umieją
wykorzys tać to , co  jes t  im dane.

Skara miała do  tego  wy jątkowy  dar. Uśmiechnęła s ię do  swo ich  obszarpanych
rek ru tów z tak ą wdzięcznością, jak  gdyby  z ods ieczą p rzyby li  k s iążę Kaly ivu ,
Cesarzowa Po łudn ia i  k i lkunas tu  lo rdów z Catal i i .

–  Dzięku ję wam og romnie, mo i p rzy jaciele. –  Siedząc na t ron ie Baila, pochy li ła
s ię go rl iwie do  p rzo du . Choć by ła d robna, wcale n ie wydawał s ię d la n iej  za duży . –



Mo i ro d acy .

Wy g lądal i  n a tak  wdzięcznych , jak  gdyby  k lęczel i  p rzed  samą Ashen leer. Ich
p rzy wó d ca, s tary  wo jown ik  z twarzą po ry tą b ruzdami jak  rzeźn iczy  p ień , ch rząknął
zn acząco .

–  Ks iężn iczk o  Sk aro…
–  Kró lo wo  Skaro  –  sp ro s towała Sio s tra Owd , wydymając u s ta. Wyraźn ie

zaczy n ało  jej  s ię p o dobać, że wyszła z cien ia Matk i  Scaer.

Raith  p rzewró cił  oczami, ale właściwie s ię jej  n ie dziwił . W cien iu  Matk i  Scaer
czło wiek a p rzen ik ał  do tk l iwy  ch łód .

–  Wy b acz, n aj jaśn iejsza pan i… –  wymamro tał  wo jown ik .

Sk ara ty mczasem p rawie n ie rzucała cien ia.

–  To  ja p o win n am p ros ić cię o  wy baczen ie. Za to , że mus iel iście b ron ić s ię sami.
I ja po win n am b y ć wam wdzięczna, bo  p rzyby liście walczyć w mo im imien iu .

–  Biłem s ię za two jego  o jca –  oznajmił  mężczyzna łamiącym s ię g ło sem. –
I two jeg o  d ziada. Za cieb ie też będę walczy ł  aż po  śmierć. –  Pozos tal i  k iwnęli
g ło wami n a znak , że myś lą tak  samo .

No , ale walk a n a śmierć i  życie n ie ma n ic wspó lnego  z rzucan iem s ię na
zao s trzo n ą s tal , zwłaszcza że jedynym metalem, jak im ci  ludzie umiel i  s ię
p o s łu g iwać, b y ło  wiad ro  do  do jen ia k rów. Jeszcze n iedawno  b iałowłos i  b racia
k p il ib y  z tak  n aiwn ej  lo jalności . Ale Rakk iego  tu  n ie by ło , a Raith  n ie miał  ocho ty
n a k p iny .

Do tąd  zawsze wiedział , co  powin ien  rob ić, i  p rzeważn ie miało  to  związek
z o s trzem o sad zo n ym na d rzewcu . W Vans terlandzie by ł  to  naj lep szy  sposób  na
załatwian ie sp raw. Skara wo lała jednak  własne sposoby , a on  lub i ł  s ię temu
p rzy g ląd ać. W o g ó le lub i ł  na n ią patrzeć.

–  Skąd  p o ch o d zicie? –  spy tała.

–  Więk szo ść z Ockenby , naj jaśn iejsza pan i , albo  z oko licznych  gospodars tw.

–  Och , d o b rze zn am tamte s trony ! Pamiętam p rzep iękne dęby  w…

–  Yil l in g  je spal i ł  –  p rychnęła kob ieta o  ry sach  twarzy  tak  o s trych  jak  zatkn ięta
za jej  p as  s iek iera. –  Wszys tko  spal i ł .

–  Tak , ale o d p łaci l iśmy  mu  p ięknym za nadobne. –  Wojown ik  po łoży ł  b rudną
d ło ń  n a ramien iu  ch łopaka, k tó ry  s tał  p rzy  n im. –  Puści l iśmy  z dymem część jego
zap asó w. I n amio t , w k tó rym by li  jego  ludzie.

–  Ależ h y cal i  –  warknęła kob ieta.



–  Jed n eg o  dop ad łem, jak  p o szed ł  szczać! –  oznajmił  ch łopak , k tó reg o  g ło s
b rzmiał  raz cienk o , a raz g rub o . Gdy  ty lko  to  p o wiedział , po czerwien iał  i  wlep i ł
wzro k  w po d ło g ę. –  To  jes t , n aj jaśn iejsza p an i , chciałem…

–  Wszy scy  dzieln ie s ię sp isal iście. –  Na szczup łych  d ło n iach  Skary  po kazały  s ię
ścięg n a, gd y  zacisn ęła palce na po ręczach  tro n u  Baila. –  Gdzie teraz jes t  Yil l in g?

–  Zn iknął  –  p rzy znał  ch łopak . –  Rozło ży ł  s ię o bozem n a b rzegu  w Haren to fcie,
ale k tó rejś  no cy  s ię zwinęl i .

–  Kied y? –  chciał  wied zieć Sin y  Jenner.

–  Dwanaście dn i  temu .

Stary  k o rsarz z n iezad o wo len iem szarpnął  k osmyk i po targ an ej  b ro dy .

–  Po d ejrzana sp rawa.

–  Przejęl iśmy  jeg o  flo tę –  zauważy ł  Raith .

–  Najwyższemu  Kró lo wi n ie b rak u je ok rętów. Yil l ing  miał  czas  do trzeć
w d o wo ln y  zakątek  Morza Drzazg .

–  Jes teś  jak  wór frasu nkó w, s tarcze –  b u rk n ął  Raith . –  Wo lałby ś , ab y  d alej  p al i ł
tu tejsze o sad y?

–  Nie, wted y  też bym s ię martwił . Tak  to  ju ż jes t  u  człowiek a n a s taro ść.

Sk ara ges tem d ała im znak , aby  u milk l i , i  spo jrzała na swo ich  rod ak ów.

–  Po winn iście s ię p o s i l ić i  odp ocząć. Jeżel i  zechcecie dalej  walczyć, n ie b rak  n am
o ręża, k tó re p rzejęl iśmy  o d  wo jo wn ik ów Najwy ższego  Kró la. Mamy  też flo tę.

–  Będ ziemy  walczyć, n aj jaśn iejsza pan i  –  zap ewn ił  s tarzec, a p ozos tal i  Th ro ven i
zro b il i  wo jown icze miny , n awet  ci , k tó rzy  wyg ląd al i  n ajżało śn iej .

Nie mo żn a im by ło  odmó wić o dwag i , ale gd y  Sio s tra Owd  zab rała p rzyb yszó w,
ab y  ich  n ak armio no , Raith  wyo brazi ł  so b ie, jak  s tają do  b o ju  z n iep rzeb raną armią
Najwy ższeg o  Kró la. Nas tępn y  ob raz n ie by ł  p ięk n y .

Gd y  d rzwi s ię za n imi zamkn ęły , Sk ara z jęk iem o p ad ła na o p arcie i  p rzycisn ęła
d ło ń  d o  b rzucha. To  ciąg łe u śmiechan ie s ię n ie wy ch od ziło  jej  na do b re.

–  Mamy  już sześć załóg , tak? –  up ewn iła s ię.

–  I wszy s tk ie g o to we za cieb ie zg inąć, n aj jaśn iejsza p an i  –  p owiedział  Jen ner.

Raith  g ło śno  wciągn ął  powietrze.

–  Jeżel i  zjawi s ię tu  armia Najwyższeg o  Kró la, właśn ie tak i  lo s  czek a tych  lu dzi  –
s twierd zi ł .

Jen n er o tworzy ł  u s ta, lecz Skara po n own ie p odn io s ła ręk ę.
–  On  ma rację. Wp rawdzie zas iadam na tro n ie, ale bez Go rma i  Uth i la, k tó ry ch



armie czekają pod  mu rami twierd zy , jes tem k ró lo wą n iczego . –  Gdy  wstała, k lejn o ty
w d łu g im k o lczy k u  zalśn i ły . –  Ty mczasem ci  dwaj , że n ie wsp omn ę o  wo jo wn ik ach ,
k tó rym b rak  zajęcia, ju ż sk aczą so b ie do  gardeł . Powin nam sp rawdzić, czy  p oczyn il i
jak ieś  po s tępy .

Raith  n ie b y ł  d ob rej  myś l i . Za rad ą Jenn era Skara zd o łała n ak ło n ić so ju szn ik ó w,
ab y  ro zp oczęl i  p rzyg o to wan ia d o  ob ron y . Należało  wyciąć d rzewa, k tó re ro s ły  za
b l isk o  fo rtecy , u mocn ić frag men t  mu ró w wzn ies iony ch  p rzez człowiek a i  wy ko p ać
rów. Nawet n a to  k ró lowie zg odzil i  s ię d o p iero  p o  całym dn iu  d ysku s j i  i  wy s i łkó w
min is tró w. Sk ara u n io s ła b rzeg  su kn i  i  g es tem d ała Raithowi znak , że ma jej
towarzyszyć.

Wciąż s ię jeży ł , że mu s i  s łuchać ro zk azó w d ziewczy ny , i  Jen n er w koń cu  to
d os trzeg ł . Chwycił  ch ło p aka za ręk ę.

–  Pos łu ch aj , mło kos ie, jes teś  wo jown ik iem. Bo g owie wiedzą, jak  b ardzo
p o trzebu jemy  teraz tak ich  jak  ty . Ale ten , k to  wszędzie szuka o kazj i  do  b i tk i , mo że
zn aleźć o  jedn ą za du żo .

Raith  pog ard l iwie sk rzy wił  u s ta.

–  Wszys tk o , co  mam, mu s iałem wywalczyć so b ie p ięściami.

–  Aha. A co  u dało  ci  s ię zdo być? –  W s łowach  s tarca k ry ł  s ię cień  racj i . –  Masz
p ilnować, żeb y  n ic jej  s ię n ie s tało , jasne?

Raith  go  o d epchn ął .

–  Za d użo  s ię martwisz, s taru szku .
Na zewnątrz Skara s tała w s łońcu  i  k ręci ła g łową, p atrząc n a s terczący  z b ru ku

wielk i  p n iak .

–  Pamiętam, jak  ro s ło  tu  p rzep iękn e d rzewo . Wed ług  Sio s try  Owd  to  zły  zn ak , że
je ścięto .

–  Niek tó rzy  wszędzie wid zą złe znak i . –  Raith  zd awał  sob ie sp rawę, że po win ien
k ażd e zd an ie koń czy ć s ło wami „n aj jaśn iejsza p an i”, ale jakoś  n ie p rzech odziły  mu
p rzez gard ło . W koń cu  n ie b y ł  by le s ług ą.

–  A ty ?

–  Zawsze miałem wrażen ie, że bo gowie zsy łają szczęście ty m, k tó rzy  są
n ajbardziej  zawzięci  i  n ajmn iej  l i to ściwi. W dzieciń s twie wid ziałem mn ós two
d owod ó w n a to .

–  Gdzieś  ty  do ras tał? Między  wilkami?
Raith  un ió s ł  b rwi.



–  Można tak  p owiedzieć.

–  Ile masz lat?

–  Nie wiem dok ładn ie. –  Wid ząc zdziwione spo jrzen ie Skary , wzru szy ł
ramio nami. –  Wilk i  n ie u mieją l iczyć.

Młod a k ró lowa sk iero wała s ię do  b ramy . Jej  n iewo ln ica szła za n imi ze wzrok iem
wb ity m w ziemię.

–  W tak im razie jak  zos tałeś  mieczo wym k ró la? –  spy tała Skara.

–  Matk a Scaer n as  znalazła. Mn ie i  mo jego  b rata.

–  To  znaczy , że masz u  n iej  d ług  wd zięczności .

Raith  p rzyp o mn iał  sob ie su rowy  wzrok  min is ter i  jej  su rowe nauk i . Sku li ł
ramio na na wsp omnien ie l iczny ch  ch ło s t .

–  Ano  ch yba mam.
–  I szczerze pod ziwiasz Łamacza Mieczy .

Pamiętał  b icie, rozkazy  i  k rwawą robo tę n a g ran icy .

–  Jes t  najwsp an ialszy m wo jown ik iem nad  Morzem Drzazg .

Bys tre o czy  Skary  spo jrzały  na n iego  z uko sa.

–  Kazał  ci  mn ie s trzec czy  szp iegować?

Zasko czy ła g o . Prawdę mówiąc, odkąd  odp rawiono  go , aby  jej  s łuży ł , miał
wrażen ie, że s tąp a p o  n iepewnym g runcie.

–  Pewn ie i  jedn o , i  d rug ie. Ale lep szy  ze mn ie ob rońca n iż szp ieg .

–  Kłamać też n ie po trafisz.

–  Mó j b rat  jes t  bys trzejszy .

–  A zatem Łamacz Mieczy  mi n ie u fa?

–  Matk a Scaer częs to  po wtarza, że ty lko  wrogowie n ie mo g ą nas  zd radzić.

–  Gadk i  min is tró w –  p rychnęła Skara.
Do tarl i  właśn ie d o  mro czn eg o  p rzejścia między  wieżami elfó w.

–  Nie da s ię uk ryć. Ale ja widzę to  inaczej . Mam cię s trzec, więc jes tem go towy  za
cieb ie zg inąć. –  Zamrug ała, zask oczona tym wyznan iem. Mięśn ie jej  szy i  d rgnęły ,
g dy  p rzełkn ęła ś l inę, a on  pomyślał , że to  co ś  p ięknego . –  A co  do  szp ieg o wan ia,
jes tem za tępy , żeby  s ię poznać n a two ich  sp rawach .

–  Ach  tak . –  Przeb ieg ła wzrok iem po  jego  twarzy . –  Jes teś  ty lko  ś l iczny m
g łu p cem.

Rzad ko  s ię rumien ił , ale w tej  ch wil i  po czu ł , jak  go rąca k rew barwi mu  p o liczk i .
Po trafi ł  rzucić s ię na najeżon ą o s trzami zapo rę z tarcz, ale jed no  spo jrzen ie tej



wio tk iej  dziewczyny  sp rawiało , że cała jego  odwag a topn iała.

–  Hm…  Ocen ian ie u rody  zos tawię tob ie. Ale g łupo ty  s ię n ie wy p rę.

–  Matka Kyre zawsze twierdzi ła, że ty lko  g łu p i  zapewn iają innych  o  swo im
sp rycie.

Tym razem to  Raith  p rych n ął .

–  Gadk i  min is trów.

Śmiech  Sk ary  odb ił  s ię echem w p ó łmroku . Jak  na tak  d ro bną kob ietę, śmiała s ię
do n ośn ie. Gwałtown ie i  swobo d n ie, n iczym s tary  wo jown ik , k tó rego  rozbawiły
h is to rie opowiadane nad  ku flem. Raithowi to  także wydało  s ię wspan iałe.

–  Aha –  p rzy tak nęła mu . –  Gadk i  min is trów. Ale d laczego  Łamacz Mieczy  wybrał
właśn ie cieb ie?

Poczu ł  s ię jak  k iep sk i  p ływak  pods tępem zwab iony  na g łębok ą wo d ę.

–  Jak  to?
–  Dlaczeg o  powierzy ł  p rawd omó wnemu  id iocie zadan ie d la sp ry tnego  k łamcy?

Zmarszczy ł  b rwi. Na szczęście do tarl i  do  wy lo tu  p rzejścia i  n ie mus iał
od p owiadać.

Na zewnątrz pod  b ramami zeb rał  s ię sp o ry  t łum, lecz n ik t  n ie p racował. Chyba że
za rob o tę uznać g n iewne sp o jrzen ia i  o b rzu can ie s ię nawzajem ob elgami –  a Raith
zawsze tak  uważał . Vans terowie p rzeciwko  Gettom, jak  zwy k le. Ten  schemat
po wtarzał  s ię tak  częs to , że nawet  jemu  zaczynał  s ię nudzić. Rakk i  i  Hunnan , s tary
Gett  o  twarzy  jak  ob ity  ty łek , s tal i  po środku , zjeżen i  jak  walczące kocu ry . Rakk i
trzy mał k i lo f, a Hunnan  łop atę. Wyg ląd ało  na to , że lada ch wila ich  uży ją, ale
by n ajmn iej  n ie do  kopan ia.

–  Hejże! –  ryknął  Raith  i  obaj  gwałtown ie ob róci l i  g łowy  w jego  s tronę.

Błyskawiczn ie wsun ął  s ię między  n ich . Zauważy ł , że Hun nan  zacisnął  szczęk i
i  n ieznaczn ie od wiód ł  łopatę. O b ogowie, skąd  ta paląca chęć, żeby  waln ąć go  łb em,
rąbnąć p ięścią, ch wycić mocno  i  ug ryźć we wstrętną mo rdę? Groźn ie wy szczerzy ł
zęby . Wbrew in s ty nk towi i  od ruchom, jak ich  nauczy ło  g o  ciężk ie życie, ty lko  złapał
za łop atę. Zan im s tary  Gett  po jął , co  s ię dzieje, Raith  zesko czy ł  na dn o  rowu .

–  Sądzi łem, że jes teśmy  so ju szn ikami –  zawo łał  i  zaczął  ko pać, zasypu jąc
Hunnana i  Rakk iego  g rudami ziemi, tak  że mus iel i  s ię od su nąć. –  Czy  ty lko  ja n ie
bo ję s ię rob o ty ? –  Wp rawd zie n ie by ł  męd rcem, ale umiał  ro zp oznać to , co  miał  p rzed
no sem, a o d  Skary  s ię n au czy ł , że wo jown ikó w łatwiej  do  czegoś  n ak łon ić,
zawstydzając ich , n iż pod jud zając.



Miał  rację. Rakk i  z k i lo fem zaraz p o  n im zesk o czy ł  do  rowu . Za jego  p rzy k ład em
poszło  k i lku  Vans terów. Hunnan  n ie chciał  b yć go rszy . Sp lun ął  w d ło n ie, wyrwał
szu flę s to jącemu  o b ok  i  też zlazł  n a dó ł , p o  czym z fu rią zab rał  s ię do  p racy . Wk ró tce
cały  rów zap ełn i ł  s ię wo jo wn ikami, k tó rzy  n a wyścig i  s taral i  s ię wydrzeć Ojcu  Ziemi
jak  najwięcej  p iachu .

–  Nie p amiętam, k iedy  o s tatn i  raz p rzerwałeś  bó jkę –  mruk nął  Rakk i .

Raith  wyszczerzy ł  zęby .
–  Kilka p rzerwałem p ięścią.

–  Nie zapo minaj , k im jes teś , b racie.

–  Niczeg o  n ie zap ominam –  bu rknął  Raith  i  odsunął  s ię, aby  Rak k i  móg ł  k i lo fem
rozb ić kępę up artych  k o rzen i . Ob ejrzał  s ię w k ierunk u  b ramy  i  zobaczy ł
u śmiechn iętą Skarę. Mimowoln ie sam s ię u śmiech n ął . –  Ale k ażd ego  dn ia bu d zimy
się jako  zupełn ie nowi ludzie.

Rakk i  pok ręci ł  g łową.

–  Ta d ziewczy na trzy ma cię na k ró tk iej  smyczy .

–  Może, ale znam go rsze smycze.



S

WŁADZA

io s tra Owd  zajrzała do  nocn ika i  zmarszczy ła b rwi.
–  Wy g ląda ob iecu jąco .

–  Dlaczego  aku rat  ten  s to lec wyg ląda bardziej  ob iecu jąco  od  innych? –
zdziwiła s ię Skara.

–  Szczęściarze, k tó rym udają s ię tak ie ob iecu jące s to lce, częs to  o  to  py tają,
naj jaśn iejsza pan i . Krwawisz regu larn ie?

–  Rozu miem, że t radycy jn ie zdarza s ię to  raz w mies iącu .

–  Czyżby  two je łono  zamierzało  zerwać z t radycją?

Skara o b rzuci ła Sio s trę Owd  najbardziej  lodowatym spo jrzen iem, na jak ie
po trafi ła s ię zdobyć.

–  Moje łono  zach owu je s ię tak , jak  powinno . Możesz być spoko jna. Nigdy  nawet
n ie pocałowałam mężczyzny . Matka Kyre sk rzętn ie mn ie p i lnowała.

Owd  ch rząkn ęła d ysk retn ie.

–  Wyb acz mi, lecz jes tem teraz od powiedzialna za two je zd rowie. Two ja k rew jes t
d la Th roven lan d u  warta więcej  n iż zło to .

–  W tak im razie n iech  Th roven land  s ię radu je! –  wykrzyknęła Skara, wychodząc
z kąp iel i . –  Krwawię regu larn ie!

Niewo ln ica k ró lowej  Lai th l in  del ikatn ie ją o suszy ła, po  czym wiązką witek
sp ryskała jej  ciało  wonną wodą pob łogos ławioną w imię Tego , dzięk i  k tó remu
nas iono  k iełku je. Wprawdzie zal iczał  s ię do  mn iej  ważnych  bogów, lecz d la
dziewcząt  z k ró lewsk ich  rodów by ł  po tężny .

Sio s tra Owd  zmarszczy ła czo ło  –  min is ter Skary , bo  chyba n ią by ła, i  jej
do radczyn i , cho ć bardziej  p rzypominała su rową nauczycielkę.

–  Jesz d o  sy ta, n aj jaśn iejsza pan i?

–  A co  in n ego  miałabym rob ić w po rze pos i łków? –  Skara wo lała n ie wspominać,
że gdy  zd o ła wmusić w s ieb ie od rob inę jedzen ia, bez p rzerwy  czu je, że za chwilę
wszys tko  zwró ci . –  Zawsze by łam d robna. –  Ps tryknęła palcami na n iewo ln icę i  ta



n aty ch mias t  zjawiła s ię z pen iuarem. –  Poza tym n ie lub ię, k iedy  s ię mn ie ocen ia jak
n iewo ln icę n a targ u .

–  A k to  to  lu b i , n aj jaśn iejsza pan i? –  Sio s tra Owd  świadomie spuści ła wzrok . –
Nies tety  p ry watn o ść jes t  luksusem, na k tó ry  władcy  n ie mogą sob ie pozwo lić. –  Jej
łag o d n o ść b y ła, o  d ziwo , jeszcze bardziej  i ry tu jąca od  bezwzg lędnych  metod  Matk i
Ky re.

–  Ty  n a p ewn o  jesz za nas  ob ie –  bu rknęła Skara.
Sio s tra Owd  sk witowała jej  s łowa u śmiechem. W ok rąg łej  twarzy  po jawiły  s ię

d o łeczk i .

–  Zawsze b y łam mocnej  budowy , ale od  mo jego  zd rowia n ie zależy  p rzyszło ść
n aro d u . I całe szczęście. –  Kiwnęła na n iewo ln icę. –  Podaj  co ś  k ró lowej . –
Dziewczy n a o d rzu ci ła na p lecy  d ług i  warkocz i  podn io s ła tacę z po rannymi
smak o ły k ami.

–  Nie! –  wark n ęła Skara. Sam zapach  jedzen ia wys tarczy ł , aby  poczu ła ucisk
w żo łąd k u . Mach n ęła ręką, jakby  zamierzała zrzucić wszys tko  na pod łogę. –  Zab ierz
to !

Niewo ln ica s ię sku li ła, jak  gdyby  gn iew by ł  podn ies ionym batem. Młodą
k ró lo wą n aty ch mias t  ogarnęły  wyrzu ty  sumien ia. Po  chwil i  p rzypomniała sob ie
jed n ak , co  Matk a Kyre powiedziała po  tym, jak  k ró l  Fynn  sp rzedał  n ian ię swo jej
wn u czk i  i  Sk ara p rzez wiele dn i  p łakała. N i e  w a r t o  m a r n o w a ć  u c z u ć
n a  n i e w o l n i k ó w. Niecierp l iwym ges tem odp rawiła dziewczynę,
wy o b rażając so b ie, że tak  właśn ie pos tąp i łaby  Laith l in . W końcu  sama równ ież by ła
k ró lo wą.

O b o g o wie. By ła k ró lową. Jej  żo łądek  ponown ie s ię ścisnął , poczu ła p rzyk re
łask o tan ie w gard le i  zakas łała dziwn ie, pó ł  czkając i  pó ł  warcząc z i ry tacj i . Zacisnęła
p ięść, jak  g d y b y  zamierzała uderzyć zbun towane wnętrzności . Jak  mog ła narzucić
swo ją wo lę mo n arch om, sko ro  nawet  własny  żo łądek  n ie chciał  jej  s łuchać?

–  Sp o ro  jeszcze t rzeba p rzygo tować p rzed  dzis iejszą naradą –  oznajmiła Sio s tra
Owd , k ieru jąc s ię d o  d rzwi. –  Pozwo lisz, że cię teraz opuszczę, naj jaśn iejsza pan i?

–  Im p ręd zej , ty m lep iej .

Min is ter p rzy s tanęła. Jej  ramiona wyraźn ie s ię un io s ły , gdy  g łęboko  wciągnęła
p o wietrze. Od wró ciła s ię i  s tanowczo  sp lo t ła p rzed  sobą ręce.

–  Do  mn ie mo żesz s ię zwracać tak , jak  sob ie życzysz. –  Owd  wydawała s ię miękka
jak  b rzo sk win ia, lecz do  Skary  właśn ie do tarło , że b rzoskwin ia ma w ś rodku  twardą
p es tk ę, n a k tó rej  n ieuważna o soba może po łamać zęby . –  Ale tak ie zachowan ie



zu pełn ie n ie p rzys to i  k ró lowej . Jeś l i  tak  p o trak tu jesz Uth i la i  Go rma, zap rzepaścisz
wszy s tk o , co  u d ało  ci  s ię do tąd  o s iągn ąć. Two ja p ozycja n ie jes t  n a ty le mocna, ab y ś
mo g ła so b ie p o zwo lić n a o kazywan ie tak iej  s łab o ści .

Sk ara n ap ręży ła wszy s tk ie mięśn ie, g o to wa wy buchn ąć gn iewem, ale w po rę
u świado miła sob ie, że Owd  ma rację. Dawn iej  zło ści ła s ię tak  n a Matk ę Kyre.
Zach o wy wała s ię jak  ro zk ap ry szo n e dziecko . Pomy ślała, że dziad , k tó ry  n ie sk ąp ił
n ik o mu  b ogactw an i  p ochwał, n ie by łby  zachwycon y .

Zamk nęła oczy  i  p oczu ła szczy p iące łzy  po d  powiek ami. Zro b iła wd ech
i  z wes tch n ien iem wypu ści ła po wietrze.

–  Masz rację –  p rzyznała. –  Mo je zach o wan ie b y ło  n ieg o dn e żeb raczk i , a co
d o p iero  k ró lowej . Wybacz mi.

Sio s tra Owd  p owo li  rozp lo t ła ręce.

–  Kró lo wa n igdy  n ie po winn a p ro s ić o  wy b aczen ie, zwłaszcza swo jej  do radczyn i .

–  W tak im razie po zwó l so b ie p od zięk ować. Wiem, że n ie znalazłaś  s ię tu taj
z wy b o ru , lecz jak  do tąd  wiern ie mn ie wsp ierałaś . Zawsze wied ziałam, że k iedy ś
zo s tan ę k ró lową, że b ęd ę p rzemawiała w wielk ich  salach  i  zawierała mąd re umo wy
w imien iu  mo ich  pod dany ch …  jednak  n ie wy obrażałam so b ie, że s tan ie s ię to  tak
szy b k o . Ty mczasem g ra toczy  s ię o  wyso k ą s tawkę, a ja n ie mo gę l iczyć na pomo c
d ziad a. –  Skara o tarła oczy  wierzchem d łon i . –  Matk a Kyre s tarała s ię p rzy go tować
mn ie do  p rzejęcia wład zy , ale…  mam wrażen ie, że n a tak ie b rzemię n ik t  n ig dy  n ie
jes t  g o to wy .

Min is ter sp o jrzała n a n ią uważn ie.

–  Zważy wszy  n a o k o liczności , u ważam, że d źwigasz je nad  po dziw go d n ie.
–  Po s taram s ię ro b ić to  jeszcze lep iej . –  Skara u śmiech nęła s ię z wys i łk iem. –

Jeś l i  o b iecasz mi, że sp rowadzisz mn ie n a właściwą ścieżkę, k iedy  p opełn ię jak iś
b łąd .

Sio s tra Owd  u śmiechnęła s ię w od powied zi .

–  To  b ęd zie d la mn ie zaszczy t , n aj jaśn iejsza p an i . Nap rawdę –  powied ziała, po
czy m uk łon iła s ię sztywno  i  cicho  zamk nęła za so bą d rzwi.

Sk ara o bejrzała s ię n a n iewo ln icę i  u świad omiła sob ie, że n awet  n ie zn a jej
imien ia.

–  Cieb ie także p rzep raszam –  wyszep tała b ez zas tanowien ia.

Dziewczy na zrob iła p rzerażon ą min ę. Sk ara do p iero  p o  ch wil i  do myśli ła s ię
d laczeg o . Dop ó k i  n iewo ln ica jes t  d la swo jej  p an i  jak  p o ży teczna rzecz, n ic jej  n ie



g ro zi . Kiedy  jednak  s taje s ię o sob ą, mo że b yć faworyzowana, a nawet  ko ch an a –  tak
jak  d awn a p ias tu nka Skary . Ty le że o soba b ywa też ob arczan a winą, t rak to wan a
z zazd ro ścią i  n ien awidzon a.

Bezp ieczn iej  być rzeczą.

Sk ara p s trykn ęła p alcami.
–  Podaj  mi g rzeb ień .

Kto ś  zało mo tał  do  d rzwi i  p o  ch wil i  dob ieg ł  zza n ich  warczący  g ło s  Raith a.

–  Jes t  tu  Ojciec Yarv i . Chce z tob ą p omó wić.

–  I to  p i ln ie, k ró lo wo  Sk aro  –  od ezwał  s ię min is ter. –  W sp rawie, na k tó rej  o bo je
możemy  sko rzys tać.

Sk ara p rzy tk n ęła d łoń  d o  b rzucha, na p różno  p ró bu jąc uciszyć wzbu rzo ny
żo łądek . Ojciec Yarv i  wydawał s ię życzl iwy , lecz w oczach  miał  co ś , co  ją n iep o ko iło ,
tak  jak b y  zawsze wiedział , co  ona po wie, i  miał  z g ó ry  p rzyg o to wan ą o dpo wied ź.

–  W moich  ży łach  p łyn ie k rew Baila –  wyszep tała sama do  s ieb ie. –  Krew Baila,
k rew Baila. –  Zacisn ęła zab an dażowaną d łoń , aż zap iek ła. –  Niech  wejdzie! –
zawo łała.

Nawet Matka Ky re n ie zd o łałab y  s ię dop atrzeć u ch yb ień  w zacho wan iu  Ojca
Yarv iego . Wszed ł  do  ko mnaty  z poch y lo n ą n a znak  szacu nku  g łową. Lask ę z elf-
metalu  p ełneg o  p rześwitó w i  o two rów trzy mał w zd ro wej  d ło n i . Przyku rczoną ręk ę n a
wszelk i  wypad ek  sch o wał za p lecami, aby  jej  wido k  n ie u razi ł  k ró lowej . Raith
wsu n ął  s ię d o  ś rodk a za n im, z n iezmien n ie zmarszczo nym czo łem i  b iały mi włosami
p rzyp łaszczo nymi po  s tro n ie, na k tó rej  spał  p od  jej  d rzwiami. Oszpeconą b l iznami
d ło ń  oparł  na ręk o jeści  to po ra.

Sk ara p rzes tała już sob ie wyo b rażać p o całun k i  z n im, za to  częs to  my ś lała, co
zrob il ib y  p o tem…  Starała s ię na n iego  n ie p atrzeć, ale jej  o czy  same go
o dn ajdywały . No  có ż, marzen ia n ik omu  n ie szkod zą.

Min is ter Gett land u  uk łon ił  s ię z god nością.

–  Najjaśn iejsza pan i , jes tem zaszczycon y , że zg odziłaś  s ię mn ie p rzy jąć.

–  Na d ziś  zap lano wano  naradę. Nie mo g liby śmy  po rozmawiać pó źn iej , k iedy
b ędę ju ż u b rana? –  Szczeln iej  o tu l i ła s ię pen iuarem.

Dop iero  teraz p odn ió s ł  wzro k . Jeg o  szaro n ieb iesk ie oczy  wydawały  s ię ch łodn e
jak  wio sen n a mżawk a.

–  Z mo jej  s t rony  n ie mu s isz s ię n iczego  obawiać. Złoży łem p rzy s ięgę min is tra.
Pod  tym wzg lęd em n ie jes tem mężczy zn ą –  oznajmił  i  zerknął  z uk osa na Raitha.



Po jęła alu zję. Raith  bez wątp ien ia by ł  mężczyzną po d  każdy m wzg lędem. Sk ara
czu ła, że p rzyg ląda s ię jej  spod  jasnych  rzęs , zup ełn ie n ie p rzejmu jąc s ię
k onwenan sami. Pewn ie n ie znał  nawet  teg o  s łowa. Powinna n atychmias t  k azać mu
wy jść.

–  Obaj  mo żecie zo s tać –  oznajmiła. Jako  władczyn i  czu ła s ię s i ln iejsza, g dy  za
Ojcem Yarv im s tał  Raith  z top o rem. Kon wenanse by ły  og romnie ważne d la
k s iężn iczk i , lecz d la k ró lowej  o  wiele większe znaczen ie miała władza. Po za ty m
sk rycie s ię cieszy ła, że Raith  na n ią patrzy . I że n ie p rzejmu je s ię etyk ietą. –  Słucham,
o  jaką p i lną sp rawę chodzi?

Nawet jeś l i  jej  s łowa zask o czy ły  młod eg o  min is tra Gett landu , u śmiechn ięta
mask a jego  twarzy  n ie d rg nęła an i  od rob inę.

–  Bitwy  najczęściej  zwycięża ta s trona, k tó ra p ierwsza d ociera na p lac bo ju ,
n aj jaśn iejsza p an i  –  powiedział .

Sk ara sk inęła na n iewo ln icę, k tó ra zb l iży ła s ię z g rzeb ien iem i  po madą. Chciała
w ten  spo só b  dać Ojcu  Yarv iemu  do  zrozu mien ia, że n ie jes t  aż tak  ważny , aby  ze
wzg lędu  n a n iego  p rzerywała p o ran ną toaletę.

–  Czyżby m to  ja by ła wspomnianym p lacem bo ju?

–  Jes teś  cen n y m i  arcyważnym so ju szn ik iem, k tó reg o  wsparcia og romn ie
p o trzeb u ję.

–  Tak  jak  p o trzebo wałeś  mo jego  dziada, k tó ry  zg inął  z rąk  mordercy? –  warknęła.
Oj, za o s tro , za o s tro . To  oznaka s łabości . Świado mie u sunęła tn ącą n u tę z g ło su . –
Matk a Ky re uważała, że p ods tęp em nak ło n iłeś  k ró la Fynna do  zawarcia so ju szu .

–  Po wiedzmy , że u ciek łem s ię do  perswazji , n aj jaśn iejsza pan i .
Un io s ła b rwi i  sp o jrzała na o db icie Yarv ieg o  w lu s trze.

–  W tak im razie sp ró b u j  użyć jej  także wobec mn ie, jeś l i  zdo łasz.

Jego  lask a k i lkak ro tn ie zas tuk ała cicho  o  posadzkę. Zb liżał  s ię tak  powo li
i  dysk retn ie, że miała wrażen ie, jakby  w ogó le s ię n ie ru szał .

–  Wkró tce zjawi s ię tu  armia Najwyższego  Kró la.

–  Nie t rzeba wielk iej  p rzeb ieg ło ści , aby  to  p rzewidzieć, Ojcze Yarv i .

–  Ja jednak  wiem k ied y  i  gdzie. –  Sk ara złapała n iewo ln icę za n ad gars tek , zan im
g rzeb ień  do tkn ął  jej  włosów, p o  czym odwróciła s ię i  spo jrzała n a min is tra
szp arkami o czu . –  Za sześć nocy  sp róbu je p rzep rawić swo je wo jsk a p rzez cieśn inę
z Yu tmark u , w n ajwęższym jej  pun kcie, na zach ód  od  Yaleto ftu …  a raczej  zg l iszcz,
jak ie p o  n im zo s tały .



Na momen t ws trzymała oddech . Pamiętała mias to  w og n iu . Niebo  go rejące łuną.
Swąd  dymu  i  jej  dawne życie zamien ione w po p ió ł . Min is ter wy raźn ie p ragnął
rozn iecić w n iej  isk rę s trach u  i  g n iewu . Os iągnął  cel .

W jej  g ło s ie po  raz p ierwszy  zab rzmiała nu ta g łębok iego  smu tk u .

–  Skąd  możesz to  wiedzieć?
–  Tak a już ro la min is tra. Na ląd zie wróg  ma n ad  naszym so ju szem l iczeb n ą

p rzewagę. My  za to  p o s iadamy  znakomitych  żeg larzy  i  wspan iałe ok ręty , p odczas
gd y  naj lep sza część flo ty  Najwy ższeg o  Kró la tkwi uwięzio n a w po rcie fo rtecy . Na
morzu  jes teśmy  g ó rą. Musimy  zaatak ować, gdy  p rzeciwn ik  będzie p róbo wał poko nać
cieśn in y .

–  Ma tego  d okonać mo ich  sześć załóg? –  Skara p onown ie od wróciła s ię d o  lu s tra
i  d ała zn ak  n iewo ln icy , że może zacząć ją czesać.

Dziewczyna p rzełoży ła s reb rny  łańcuch  za ramię i  b ezg ło śn ie zb l iży ła s ię
z g rzeb ien iem.

–  Two je sześć załóg , naj jaśn iejsza p an i…  –  Yarv i  p rzysunął  s ię jeszcze b l iżej . –
I twó j  jed en  g ło s .

–  Rozumiem. –  Prawdę mówiąc, od  p oczątku  domyślała s ię celu  jego  wizy ty . Jej
k ró lewsk i  ty tu ł  l iczy ł  s ię ty le co  dym, sześć załó g  wo jo wn ików miało  warto ść n ie
większą od  zwyk łych  p iratów, a g ran ice jej  o jczy zn y  znajd owały  s ię tuż za mu rami
twierdzy  Baila. Wszys tko , co  miała, zo s tało  pożyczone –  n iewo ln ica, ob rońca,
min is ter, lu s tro , a nawet  su kn ie. Głos  jednak  należał  do  n iej .

Ojciec Yarv i  mówił  p rzy jaznym szep tem, k tó ry  sp rawiał , że człowiek  miał  chęć
znaleźć s ię jak  najb l iżej , ab y  zos tać d opuszczonym d o  tajemn icy . Tymczasem Skara
celowo  s ied ziała wypros to wana i  n ie zd radzała swo ich  my ś li , aby  to  on  nachy li ł  s ię
ku  n iej .

–  Matka Scaer jes t  p rzeciwna k ażd ej  p ropozycji , jaka wycho dzi  ode mn ie.
Obawiam s ię, że Grom-g il-Gorm b ęd zie zby t  n ieu fny  i  n ie wy k orzy s ta nadarzającej
s ię szansy , a d rug a może s ię n ie t rafić. Dlateg o  gd y byś  to  ty  p rzeds tawiła s trateg ię…

– Ha –  p rzerwała mu  Skara. Pamiętała p rzes trog i  Matk i  Kyre:  N i g d y  n i e
p o d e j m u j  d e c y z j i  w  p o ś p i e c h u .  N a w e t  j e ś l i  o d  r a z u
z n a s z  o d p o w i e d ź ,  n i e  s p i e s z  s i ę ,  b o  w  t e n  s p o s ó b
d e m o n s t r u j e s z  s i ł ę. Dlatego  zwlekała. Niewo ln ica od  k ró lowej  Lai th l in
os trożn ie wsp ięła s ię na s to łek  i  wprawn ymi palcami zaczęła zwijać i  u p in ać wło sy
mło dej  k ró lowej .

–  Oko liczn ości  ug run towały  two ją władzę, naj jaśn iejsza pan i . –  Ojciec Yarv i



zn ajdo wał s ię już b ardzo  b l isko . Na jego  szy i  pod  ko łn ierzem dos trzeg ła n iewyraźne
b lizny . –  Znakomicie s ię odn ajdu jesz w nowej ro l i . Jak  młody  sokó ł , k tó ry  szy bko
uczy  s ię latać. Czy  mogę l iczyć na two ją pomoc?

Przy jrzała s ię swo jemu  o db iciu . Na patro na poko ju , k imże by ła ta k o b ieta
o  p rzen ik l iwym spo jrzen iu , su rowa, wyn ios ła i  twarda jak  k rzemień ? Prawdziwa
so ko lica. Wydawało  jej  s ię n iemo żliwe, że to  ta sama dziewczyna, k tó rej  żo łądek
podchodzi  d o  gard ła z n iep ewności .

„J e ś l i  s p r a w i a s z  w r a ż e n i e  s i l n e j ,  j e s t e ś  s i l n a” –
mawiała Matka Kyre.

Sk ara zaczekała, aż n iewo ln ica założy  jej  ko lczyk , a po tem d umn ie wyp ros towała
ramio na. Jej  nozd rza rozszerzy ły  s ię lekko , g d y  z determinacją wciągnęła powietrze.
Zdawko wo  sk inęła g łową.

–  Tym razem mo żesz.

–  Two ja mądrość do równu je u ro d zie, naj jaśn iejsza pan i . –  Yarv i  z u śmiech em
złoży ł  uk łon .

Raith  zamknął  d rzwi za min is trem i  odwrócił  s ię do  młodej  k ró lowej .

–  Nie u fam temu  d ran iowi.

Jego  u waga by ła tak  n ies to sown a, że Skara mimo woln ie p arsknęła śmiechem. Nie
zn ała n ikogo  inneg o , k to  uk rywałby  ty le co  Ojciec Yarv i… i  tak  mało  jak  Raith .
Szczera, pok ry ta b l iznami, ale ładna twarz ch łop ak a zd radzała każdą jego  myś l .

–  Dlaczego? –  spy tała. –  Dlatego , że uważa mn ie za mąd rą i  p iękną?

Raith  n ie od rywał  o d  n iej  oczu .

–  Jeś l i  k to ś  powie dwie p rawd y , to  n ie znaczy , że wcale n ie k łamie.

Ach , więc Raith  także u ważał  ją za mąd rą i  p ięk ną. Bard zo  ją to  cieszy ło , ale
wo lała n ic po  sob ie n ie p o kazać.

–  Ojciec Yarv i  umożliwia nam atak  na Najwyższego  Kró la –  powied ziała. –  Nie
ch ciałabym zap rzepaścić tej  szansy .

–  Ufasz mu?
–  Nie t rzeba u fać człowiekowi, aby  go  wy korzy s tać. W końcu  mó j ob rońca

dawn iej  napełn iał  puchar samego  Gro m-g il-Go rma.

Raith  nachmu rzy ł  s ię jeszcze bardziej  i  od ruchowo  d o tk n ął  karb u  w p łatk u  uch a.

–  Najlep iej  n ik o mu  n ie u fać.

–  Dobra rada. –  Skara o dszukała w lu s trze odb icie jeg o  oczu . –  Mo żesz już od ejść
–  po wied ziała i  p s tryknęła p alcami na n iewo ln icę, aby  p rzy n io s ła jej  ub ran ie.



M

ZDANIE ŚWIŃ

in ęły  dwa lata, odkąd  Ko ll  widział  Roys tock . Mias to  na bagn is tej  wysp ie
ro zro s ło  s ię we wszys tk ie s trony  n iczym nowo twór.

Drewn ianymi mackami na chwiejnych  podpo rach  s ięgało  co raz dalej
w morze. Bu dynk i  czep iały  s ię k rzywych  p irsów n iczym pąk le, a szałasy  wyras tały
na dachach  ch at  p o d  każdym kątem, ty lko  n ie p ro s to . Pod  n imi gn i ł  las  k rzywych
pali , a nad  n imi setk i  kominów zas łan iały  n iebo  całunem dymu . Niewielk ie skup iska
ruder, rozp roszone jak  rozp ryśn ięte rzyg i , chwy tały  s ię każdego  suchego  garbu
ziemi na moczarach  u  u jścia Bosk iej  Rzek i .

Nigdy  do tąd  Ko ll  n ie widział  ty le cies ielsk iego  partactwa w jednym miejscu .

–  Jes t  większe –  s twierdzi ł , marszcząc nos . –  To  chyba pos tęp .

Zad ra zatkała no s .

–  Smró d  też jes t  większy .

Mocna mieszanka wiekowego  gno ju  i  s łonawej  won i  zgn il izny  z g ryzącymi
zapachami wędzarn i  ryb , farb iarn i  tkan in  i  garbarn i  sp rawiała, że oddech  wiązł
Ko llowi g łęb o ko  w k rtan i .

Kró lowa Laith l in  n ie należała do  kob iet , k tó rym feto r p rzeszkadza w in teresach .

–  Tu tejs i  wod zowie ob roś l i  t łu szczem dzięk i  hand larzom, k tó rzy  sp ływają Boską
Rzeką –  s twierdzi ła. –  Ich  mias to  spuch ło  tak  jak  on i .

–  A Varo s laf zjawił  s ię po  swó j kawałek  mięs iwa. –  Ko ll  z nachmurzoną twarzą
patrzy ł  na zb l iżające s ię nab rzeże. –  I p rzywiód ł  ze sobą p rawdziwą flo tę.

Oczy  Zad ry  p rzypominały  szpark i . Uważn ie p rzyg lądała s ię d ług im i  smuk łym
łodziom k s ięcia.

–  Naliczy łam trzy naście.

–  Widać n ie chod zi  wy łączn ie o  demons trację s i ły  –  cicho  powiedziała k ró lowa. –
Myślę, że k s iążę Kaly ivu  zamierza tu  o s iąść.

Na zewnątrz p rzyg rzewała Matka Słońce, ale w sal i  panował ch łód .



Książę Varo s laf s iedział  u  szczy tu  d ług iego  s to łu , tak  wypo lerowanego , że widać
w n im b y ło  d ru g ieg o , n ieco  rozmy tego  k s ięcia Varos lafa. Ko ll  uważał , że nawet  jeden
to  za d u żo .

Wład ca Kaly ivu  n ie zal iczał  s ię do  ro s łych  mężczyzn , n ie nos i ł  b ron i  i  n ie miał
włosó w, zaro s tu  an i  nawet  b rwi. Jego  ob licze wo lne by ło  od  gn iewu , pogardy  czy
ch mu rnej  g ro źb y . Malowała s ię na n im jedyn ie kamienna obo jętność, k tó ra budziła
więk szy  n iep o k ó j , n iż gdyby  wściek le s ię k rzywił . Za k s ięciem rozs tawil i  s ię
p ó łk o lem s traszn i  wo jown icy , p rzed  k tó rymi k lęczało  d rug ie pó łko le n iewo ln ików
d zwo n iący ch  ciężk imi łańcuchami. Obok  Varos lafa czuwała smuk ła jak  włóczn ia
s łu żąca. W sk raju  ch us ty  nad  jej  czo łem lśn i ły  zło te kó łka.

Dziewięciu  wo d zów Roys tocku  zajęło  miejsca po  jednej  s t ron ie s to łu , między
Varo s lafem a Laith l in , chełp iąc s ię najp iękn iejszymi jedwab iami i  najwspan ialszymi
k lejn o tami. Ty le że na ich  twarzach  malował  s ię lęk . Niczym załoga pozbawionego
s teru  o k rętu , k tó ry  d ry fu je po  sku tych  lodem wodach  na Pó łnocy , miel i  nadzieję, że
n ie zo s tan ą zmiażd żen i  p rzez dwie wielk ie gó ry  lodowe. Ko ll  podejrzewał , że sama
n adzieja im n ie p o może.

–  Kró lo wo  Laith l in , Klejnocie Pó łnocy . –  Głos  Varos lafa b rzmiał  sucho
i  szep cząco  jak  szeles t  l iści  jes ien ią. –  Czu ję s ię wyróżn iony  p rzez bogów, gdyż
p o zwo li l i  mi p o n o wn ie p ławić s ię w b lasku  two jej  o soby .

–  Wielk i  k s iążę. –  Członkowie świty  k ró lowej  Lai th l in  t łoczy li  s ię za n ią,
z szacu n k iem p o ch y lając g łowy . –  Całe Morze Drzazg  d rży  na wieść o  two im
p rzy b y ciu . Gratu lu ję ci  wspan iałego  zwycięs twa nad  Kon io ludami.

–  Czy  mo żn a mó wić o  zwycięs twie za każdym razem, gdy  koń  macha ogonem, aby
p rzep ęd zić much y ? Natrętne owady  zawsze wracają.

–  Przy wo żę ci  d ary . –  Dwie n iewo ln ice Lai th l in , b l iźn iacze s io s try  o  warkoczach
tak  d łu g ich , że o wijały  je sob ie wokó ł  p rzed ramion , wys tąp i ły  nap rzód , n io sąc
in tars jo wan e d rewn em szkatu ły , importowane za n iewiarygodną sumę z dalek iej
Catal i i .

Ks iążę p o wstrzy mał je ges tem d łon i  i  Ko ll  dos trzeg ł  w jego  zg rub iałych  palcach
g łęb o k ą b ru zdę o d  n ieus tannych  ćwiczeń  w s trzelan iu  z łuku .

–  Ja ró wn ież mam dary  d la cieb ie. Późn iej  p rzy jdzie na n ie po ra. Najp ierw
o mó wmy  pewn ą ważną sp rawę.

Zło ta Kró lo wa u n io s ła złocis te b rwi.

–  A mian o wicie?

–  Pro b lem Bo sk iej  Rzek i  i  p ien iędzy , k tó re sp ływają jej  szlak iem. A dok ładn ie



to , jak  p o win n iśmy  je międ zy  nas  pod ziel ić.

Lai th l in  d rob nym ruchem p alca o dp rawiła n iewo ln ice.

–  Sąd zi łam, że do szl iśmy  już do  o bus tron n ie ko rzys tn eg o  po rozu mien ia.
–  Po wiem szczerze, ch ciałby m, aby  b y ło  on o  b ardziej  ko rzys tn e d la mn ie –

o znajmił  Varos laf. –  Mo ja min is ter ob myśli ła wiele spo so bów na o s iągn ięcie
więk szy ch  zyskó w.

Ch wila milczen ia.

–  Masz teraz do radczyn ię, wielk i  k s iążę? –  zapy tał  Ko ll .

Varo s laf zatrzymał na n im ch łod ne sp o jrzen ie i  ch łopak  o d n ió s ł  wrażen ie, że
k u rczą mu  s ię jąd ra.

–  Władcy  znad  Mo rza Drzazg  n ie mogą s ię bez n ich  ob ejść. Dlatego  po myślałem,
że k u p ię so b ie własną.

Niemal n iezauważaln ie p o ru szy ł  b ezwło są g łową i  k ob ieta k lęcząca w p ó łk o lu
z in n y mi n iewo ln ikami ws tała. Gdy  zsunęła kap tu r z g ło wy , Ko ll  u s ły szał  g n iewny
p o mru k  Zad ry .

Niewo ln ica miała na g łowie żó ł ty  meszek . Ty lk o  nad  jedn y m uch em
p o zo s tawiono  cien k i  wark o czy k . Na d ług iej , smuk łej  szy i  widn iała ob ręcz ze
s reb rn eg o  d ru tu  i  d ru ga wokó ł  p rzeg u bu . Łączy ł  je cienk i  łańcuch , t rochę za k ró tk i ,
ab y  b y ło  jej  wyg odn ie. Na p o liczku  miała wy tatuowaną sy lwetkę ko n ia –  zn ak , że
jes t  własn o ścią k s ięcia –  lecz jej  n ien awiści  n ik t  jeszcze n ie posk romił . Płon ęła
w zaczerwien iony ch  oczach  o to czo n ych  ciemn ymi k ręg ami.

–  O b og o wie –  wyszep tał  bezg ło śn ie Ko ll  –  to  d op iero  p ech . –  Zn ał  tę twarz.
Is riu n , có rka Od ema, p od s tęp nego  b rata k ró la Uth i la. Nieg dyś  b y ła p rzy rzeczo n a
Ojcu  Yarv iemu , późn iej  zo s tała min is trem Van s terlan du . Gdy  o k azała zb y t  wielk ą
aro g an cję wo bec Łamacza Mieczy , sp rzed ał  ją w n iewo lę.

–  Smark u la Odema mn ie p rześ ladu je –  syk n ęła k ró lowa Laith l in .

Najważn iejszy  z wodzó w, b ys tro ok i  s tary  k u p iec p rzys tro jo ny  s reb rn ymi
łań cu ch ami, ch rząkn ął  znacząco .

–  Czcig od n y  Varo s lafie, k tó reg o  wszyscy  s ię lękają… –  Głos  zad rżał  mu
n iezn aczn ie, gdy  k s iążę zatrzymał na n im wzrok . –  I Zło ta Kró lo wo , k tó rą wszy scy
p o d ziwiają, te sp rawy  d o ty czą n as  wszy s tk ich . Jeś l i  mi wo lno …

–  Zazwyczaj  ho dowca i  rzeźn ik  sami d zielą mięso , n ie py tając świń  o  zd an ie –
o znajmił  Varo s laf.

Na sal i  zapad ła ab so lu tna cisza. Po  chwil i  smu k ła s łu żąca k s ięcia Kaly ivu



n ach y li ła s ię ku  wo dzom i  zak wiczała jak  świn ia. Ten , k tó ry  s ied ział  najb l iżej , co fnął
s ię z p rzerażen iem. Kilku  zad rżało . Wszyscy  p ob led l i . Na pewno  zawarl i  n iejedn ą
u mowę p rzy  ty m lśn iącym s to le, lecz tym razem n ie b y ło  n ajmn iejszej  n adziei , że
co ko lwiek  zyskają.

–  Czego  o czek u jesz, wielk i  k s iążę? –  sp y tała Lai th l in .

Is riun  nachy li ła s ię n ad  Varo s lafem i  p rzez chwilę szep tała mu  co ś  na u ch o . Jej
wark oczyk  lekk o  mu skał  jego  ramię, a jej  b ły szczące oczy  sp og ląd ały  to  na Laith l in ,
to  n a k s ięcia.

Twarz jej  pana po zo s tała n iep rzen ik n io ną maską.

–  Jedy n ie teg o , co  mi s ię n ależy .

–  Zawsze jes t  jak iś  sp osób  –  o świad czy ła k ró lo wa o sch le. –  Mo żemy  od s tąp ić ci
d od atkowo  d zies iątą część dzies iątej  części  k ażd ego  ład unk u…

Isriun  p ono wn ie nach y li ła s ię k u  władcy . Dług o  co ś  szep tała, o b g ry zion y mi
p azn ok ciami d rap iąc tatu aż n a p o liczk u .

–  Cztery  dzies iąte d zies iątej  części  –  ozn ajmił  Varos laf o bo jętny m ton em.

–  Cztery  d zies iąte są tak  o d leg łe od  sp rawied liwego  p odziału  jak  Roy s tock  od
Kaly iv u .

Ty m razem Is riu n  n ie zawracała sob ie g ło wy  szep tanymi po radami. Wy sy czała
o dp o wiedź, patrząc p ro s to  na Laith l in :

–  Na p lacu  b o ju  n ie ma mo wy  o  sp rawied liwości .

Kró lowa spo jrzała na n ią szpark ami o czu .

–  Spod ziewacie s ię b i twy?

–  Jes teśmy  n a n ią go towi –  o dparła Is riun , z po gard ą wyk rzywiając u s ta.

Dop ó k i  sączy ła jad  p ro s to  do  u ch a k s ięcia, k ażd y  argu men t t rafiał  w p różn ię.
Ko ll  p rzy pomn iał  sob ie ob darte ze skó ry  tru py  ko ły szące s ię n a s łup ach  w Kaly iv ie
i  z wy s i łk iem p rzełknął  ś l inę. Varos laf n ie należał  d o  lu dzi , k tó ry ch  dało  s ię
zas traszy ć, do p ro wad zić do  wściek ło ści  lub  zjedn ać po ch lebs twami czy  żartami.
Miel i  p rzed  sobą mężczy zn ę, z k tó ry m n ik t  n ie śmiał  zad zierać. Człowiek a, k tó ry
swo ją władzę zb udo wał n a s trachu .

Laith l in  i  Is riu n  wdały  s ię w p o jed y nek  na s ło wa, równ ie ok ru tn y  i  wy magający
tak iej  samej  zręczn o ści  jak  s tarcia n a p lacu  ćwiczeń . Bezl i to śn ie smag ały  s ię
n awzajem kwo tami i  częściami, d źgały  d zies ięcin ami, od b ijały  cio sy  u łamkami.
Tymczasem Varo s laf s iedział  wyg odn ie rozparty . Jeg o  b ezwłosa twarz p rzy po minała
n ieru chomą mask ę.



Koll  wid ział  ty lko  jedno  wy jście. Do tknął  odważn ików, k tó re no s i ł  pod  koszu lą,
i  p rzy p omn iał  sob ie, jak  matka k rzyczała na n iego , aby  złazi ł  z masztu . Na p ewno
b y łb y  bezp ieczn iejszy  na po k ładzie, lecz ten , k to  ch ce zmien iać świat , czasem mu si
ryzyk ować.

–  Wielk i  k s iążę! –  Sam s ię zd ziwił , że jego  g ło s  zab rzmiał  tak  swobod n ie, jakby
b y ł  w ku źn i  Rin y . –  Może udasz s ię do  swo ich  komn at  na od poczynek  i  zo s tawisz
wszelk ie u s talen ia swo jej  min is ter.

Możliwe, że tch ó rze lep iej  radzą sob ie ze s trach em n iż b o haterowie, pon ieważ
co dzienn ie s tawiają mu  czo ło . Ko ll  z wys i łk iem p os tąp i ł  k rok  nap rzód , zmusił  twarz
d o  u śmiech u  i  lek ceważąco  mach n ął  ręk ami.

–  Wid zę, że wszys tk ie decyzje p odejmu je za cieb ie b ratan ica k ró la Uth i la. Żmija,
k tó ra o b ró ci ła s ię p rzeciwko  własnej  rodzin ie i  n adal  sączy  jad , choć założono  jej
o b ręcz i  sku to  łańcuchem. Po  co  marnować czas , ud ając, że tak  n ie jes t? W ko ń cu , jak
sam powied ziałeś… –  Ko ll  po łoży ł  d łoń  n a p iers i  –  …zazwy czaj  to  hod o wca… –
p okazał  na Is riun  –  …i rzeźn ik  dzielą mięso , n ie py tając o  zdan ie… –  wskazał
rękoma k ró lową Laith l in  i  k s ięcia Varos lafa –  …świń .

Obecn i  s łu chal i  go  z n iedowierzan iem. Po  ch wil i  wo jown icy  Varo s lafa zjeży l i  s ię
wściek le. Jed en  wywarczał  p rzek leńs two  w mowie Kon io ludów. Drug i  zrob ił  k ro k  do
p rzod u , ch wy tając za zak rzy wiony  miecz. Rozleg ło  s ię g ło śne p laśn ięcie. Zad ra
wierzch em d ło n i  n a od lew trzasnęła Ko lla w twarz.

Wolał  my ś leć, że u pad ł  celowo , ale p rawdę mówiąc, czu ł  s ię tak , jakby  trafi ł  go
mło t . Z t rud em p odn ió s ł  s ię na łokciu . Twarz pal i ła g o  ogn iem i  k ręci ło  mu  s ię
w g łowie. Nad  sobą zobaczy ł  gn iewne spo jrzen ie k ró lo wej .

–  Każę cię za to  wych ło s tać.

Varos laf len iwie pod n ió s ł  d ło ń  ze ś ladami po  cięciwie, ab y  powstrzymać swo ich
wo jown ików. Wzrok  miał  tak  lodowaty , że Ko ll  poczu ł , jak  zamarzają mu  s ik i
w pęcherzu . Zaledwie k i lk a d n i  wcześn iej  powtarzał  sob ie, że n ie jes t  tak i  mąd ry , jak
mu  s ię wydaje. No  cóż, n iek tó rzy  n igdy  s ię n ie zmien ią.

Is riun  zn owu  nach y li ła s ię ku  władcy .
–  Musisz zażąd ać, aby  o b darto  go  za to  ze skó ry…

Jej  g ło s  p rzeszed ł  w k wiczący  jęk , gdy  Varos laf p ociągn ął  ją do  d o łu  za łańcuch .

–  Nig dy  mi n ie mów, co  muszę –  warknął  i  p ch nął  Is riun  ku  d rzwio m, tak  że
ledwie zdo łała u trzy mać s ię n a nogach .

Zad ra chwyciła Ko lla za ramię i  z p rzerażającą s i łą pociągnęła sku lonego
ch łop ak a d o  wy jścia.



–  Nieźle to  wy myśli łeś  –  szep n ęła do  n ieg o . –  Chyba n ie zrob iłam ci  k rzywdy ,
co?

–  Bijesz jak  dziewczyna –  p isnął , zan im wy pchnęła go  do  wes tybu lu  i  zatrzasnęła
za n im d rzwi.

–  Pewn ie jes teś  teraz zado wo lony  –  warkn ęła do  n iego  Is riun .
Ko ll  powo li  u s iad ł , o s tro żn ie do tknął  warg i  i  p rzy jrzał  s ię czerwo nym o puszkom

palców.

–  By łbym bardziej  zadowo lony , g dybym n ie miał  zak rwawionej  g ęb y .

–  Śmiej  s ię, jeś l i  ch cesz! –  Is riun  wy szczerzy ła zęby , ale jej  mina b ardziej
p rzypominała g rymas  ag o n ii . –  Bogowie wiedzą, że ja n a two im miejscu  b y m s ię
śmiała. By łam có rką k ró la! By łam min is trem! Towarzyszy łam samej Babce Wexen !
A teraz…  –  Szarpnęła ręką, nap inając łańcuch , tak  że o b ro ża wcięła s ię w jej  szy ję.
Choćby  wykręcała s ię we wszy s tk ie s tro ny , n ie mog ła do  końca wy pro s tować
ramien ia. –  Na two im miejscu  b ym s ię śmiała! –  p o wtó rzy ła.

Ko ll  p o k ręci ł  g łową i  n iezdarn ie ws tał .

–  A ja n ie. Wiem, co  zn aczy  b y ć n iewo ln ik iem. –  Pamiętał  p iwn icę, w k tó rej
t rzy mano  jego  i  matk ę. Ciemn ości . Smród . Pamiętał  ucisk  ob ręczy  n a szy i  i  momen t,
k iedy  Ojciec Yarv i  nakazał  zd jąć mu  oko wy . Tak ich  rzeczy  n ie dało  s ię łatwo
zapomnieć. –  Przyk ro  mi. Domy ślam s ię, że d la cieb ie to  n ic n ie znaczy , ale n ap rawd ę
ci  wspó łczu ję.

Wytatuo wany  na po liczku  k oń  d rgn ął , gdy  Is riun  zacisnęła zęby .
–  Rob iłam jedyn ie to , co  mus iałam. Wsp ierałam tych , k tó rzy  b y li  po  mo jej

s tro n ie. Starałam s ię wypełn iać obowiązk i . Do trzymywać s łowa.

–  Wiem. –  Ko ll  sp o jrzał  po d  nog i  i  sk rzywił  s ię. Czu ł , że dalek o  mu  w tej  chwil i
do  ideału . –  Ale ja też muszę to  ro b ić.

Spo ro  czasu  up łyn ęło , zan im d rzwi wreszcie s ię o tworzy ły  i  k ró lowa Laith l in
wyszła do  wes tyb u lu .

–  Os iąg nęliście po rozumien ie, naj jaśn iejsza pan i? –  spy tał .

–  W k ońcu  nam s ię to  ud ało , po  ty m jak  zd o łałeś  u sunąć truciznę z rany .
Wykazałeś  s ię n iezwyk łą p rzen ik l iwością. Będzie z cieb ie wsp an iały  min is ter.

Jej  pochwała sp rawiła, że s ię zarumien ił  i  n ie zd o łał  uk ryć u śmiechu . Pok łon ił  s ię
n isko .

–  Jes teś  d la mn ie zby t  łaskawa, naj jaśn iejsza pan i .

–  Chyb a n ie muszę dodawać, że jeś l i  p o s tąp isz tak  jeszcze raz, nap rawdę k ażę cię



wych łos tać?

Ko ll  pok łon ił  s ię jeszcze n iżej .

–  Two ja łaska n ie zna g ran ic.
–  Ty lko  w jednej  kwes t i i  ja i  k s iążę n ie mog liśmy  d o jść do  po rozumien ia –

p rzy zn ała władczyn i .

Zad ra wyszczerzy ła zęb y  do  Is riun .

–  W kwes t i i  two jej  ceny .

–  Mojej? –  Dorad czy n i  k s ięcia wy trzeszczy ła oczy .

–  Zap ropon o wałam mu  za cieb ie p iękny  czerwo ny  k lejno t  i  d ziewczyn ę, k tó ra
pomad u je mi włosy . –  Lai th l in  wzruszy ła ramio nami. –  Ale Varos laf zażądał  jeszcze
s tu  sztu k  s reb ra.

Twarz Is riun  d rg nęła i  zas ty g ła między  lęk iem a bun tem.
–  Zgod ziłaś  s ię?

–  Za tak ie p ien iąd ze mog łabym ku p ić po rząd ną łódź z żag lami. Dlaczego
miałab ym je wydawać, żeby  zobaczyć, jak  n iewo ln ica ton ie w ściek ach? Twó j pan  na
cieb ie czeka i  n ie jes t  w naj lep szym hu morze.

–  Jeszcze s ię n a was  zemszczę! –  warknęła Is riun . –  Na tob ie i  n a two im kalek im
sy nu ! Przys ięg łam to  sob ie!

Uśmiech  Laith l in  s tał  s ię lodowaty  jak  najdalsza Pó łnoc, gdzie śn ieg i  n ig dy  n ie
top n ieją. Ko ll  zaczął  s ię zas tan awiać, k to  jes t  b ardziej  bezl i to sny :  ona czy  Varos laf.

–  Wrogowie są ceną su kcesu , n iewo ln ico . Sły szałam już ty s iąc tak ich  pus tych
p rzy s iąg , wciąż jed nak  śp ię spoko jn ie. –  Kró lo wa p s trykn ęła palcami. –  Idziemy ,
Ko llu .

Po  raz o s tatn i  obejrzał  s ię na Is riun , k tó ra patrzy ła n a o twarte d rzwi. Łańcuch
owinęła wo kó ł  d łon i  tak  mocno , że o g n iwa wp iły  s ię w jej  skó rę, a palce zb ielały .
Ojciec Yarv i  częs to  powtarzał , że d ob ry  min is ter s tawia czo ło  fak to m i  o cala to , co
s ię da, więc Ko ll  p o sp ieszn ie ru szy ł  za Lai th l in .

–  Co  zap ro ponowałaś  k s ięciu , naj jaśn iejsza pan i? –  spy tał , id ąc za n ią k rętym
kory tarzem. Z wąsk ich  ok ien  widać by ło  n iespok o jn ą Matk ę Wód .

–  Varo s laf n ie jes t  g łu pcem, a ta żmija Is riun  dob rze mu  do radza. Ks iążę wie, że
jes teśmy  s łab i . Chce wład ać ziemiami wzd łuż całego  b iegu  Bosk iej  Rzek i , aż po
b rzeg  Morza Drzazg . –  Kró lo wa ściszy ła g ło s . –  Musiałam oddać mu  Roys tock .

Ko ll  nerwowo  p rzełk nął  ś l inę. Nie o  tym mówił  Brand , g d y  kazał  mu  u n ik ać cien i .

–  To  cenny  d ar. Ale czy  należał  do  cieb ie?



–  Będzie należał  do  Varos lafa –  od p arła Lai th l in . –  Jeś l i  n ie po wstrzymamy  go
my  lub  Najwyższy  Kró l .

–  Na razie mamy  z Najwy ższym Kró lem własne po rachunk i  –  bu rknęła Zad ra.

–  Mądry  un ika wszelk ich  wo jen , ale jedy n ie g łup iec toczy  więcej  n iż jedną naraz.
–  Co ś  mi s ię widzi , że Varos laf n ie po p rzes tan ie n a Roys tocku . –  Zad ra k iwnęła

na wo jown ików, k tó rzy  s trzeg l i  wejścia do  komnat  k ró lo wej , i  p ch n ięciem o tworzy ła
d rzwi n a o ścież.

Ko ll  p rzypomniał  sob ie martwe spo jrzen ie k s ięcia i  zad rżał .

–  A mi s ię widzi , że Varos laf n ie zatrzyma s ię, nawet  gdy  d o trze na k ran iec świata
–  powiedział , p rzes tęp u jąc p róg .

–  Zasadzka! –  warknęła n ag le Zad ra, p rzyciskając k ró lową d o  ściany  i  dob y wając
czekana tak  b ły skawiczn ie, że n iemal p rzy  tym ścięła b rew Ko llo wi.

W g łęb i  ko mnaty  n a s to le s ied ziała jakaś  pos tać w po szarpanej  peleryn ie
z naciągn iętym na g łowę kap tu rem. Serce Ko lla zab i ło  tak  gwałtown ie, że n iemal
upu ści ł  sob ie szty let  na s topę. Zwinne p alce zawo dzą, g dy  na kark u  czu je s ię mroźny
odd ech  Śmierci .

Na szczęście Zad ra miała mo cn e nerwy .
–  Gadaj , k im jes teś ! –  Przy jęła po s tawę bo jową, u s tawiając s ię między  k ró lową

a p rzyb y szem. –  Bo  jak  n ie, to  zab i ję.

–  Uderzy łab yś  mn ie mo im własnym czekanem, Zad ro  Bathu? –  Kap tu r s ię
po ruszy ł  i  b ły snęło  p o d  n im oko . –  Ależ wyros łeś , Ko llu . Pamiętam, jak  wis iałeś  n a
rei  Wiatru Południa, a matka k rzyczała, żeb yś  złazi ł . Ciąg le b łag ałeś  mn ie, żebym
pok azała ci  mag ię.

Zad ra powo li  opuści ła czekan .

–  Sk ifra?

–  Nie mo g łaś  zwyczajn ie zap ukać? –  Laith l in  odsu n ęła od  s ieb ie Tarczę
i  do p ro wadziła sukn ię do  idealneg o  po rządku .

–  Pu kan ie n ie gwaran tu je, że zo s tan ę wpu szczon a do  ś rod k a, Zło ta Kró lo wo .
A p rzeby łam daleką d rogę z k rainy  Alyuksów. Razem z k s ięciem Varos lafem
przep rawiłam s ię szlak iem Zak azan ej  i  Bosk iej…  choć oczywiście n ie wiedział , k im
jes tem. –  Sk ifra zup ełn ie zsunęła kap tu r i  Ko ll  ws trzy mał oddech . Pomimo  s łabego
świat ła zobaczy ł , że lewą s tronę jej  twarzy  znaczą p lamy  poparzeń . Brakowało  jej
po łowy  b rwi, a w k ró tko  p rzy ciętych  włosach  widn iały  ły se p lack i .

–  Co  ci  s ię s tało? –  spy tała Zad ra.



Sk ifra p rzy wo łała na twarz u śmiech… a raczej  pó łu śmiech , bo  po łowa jej  twarzy
jedyn ie s ię zmarszczy ła jak  s tara sk ó ra.

–  Bab ka Wexen  p rzys łała swo ich  ludzi  na Po łudn ie, go łąbeczko . Aby  ukarać
mn ie za k radzież artefak tów ze Strokomu . –  Zerknęła na elf-b ranso letę Zad ry , gdy
p rzedmio t  b ły snął  b iało n ieb iesk im świat łem. –  Spal i l i  mi d om. Zab il i  syna i  jego
żo nę. Zab il i  syn ów mo jego  syna. Przek onali  s ię jednak , że mn ie n ie tak  łatwo  zab ić.

–  Babk a Wexen  d ług o  pamięta o  po rach unkach  –  wyszep tała Lai th l in .
–  Nie ona jedna, o  czym n ied ługo  s ię p rzeko na. –  Sk ifra p rzek rzywiła g łowę.

Wy d awało  s ię, że d ro p iate oparzen ia zalśn i ły  mokro . –  Babka Wexen  p rzywiod ła do
mnie Śmierć. Powinnam okazać dob re man iery  i  odwdzięczyć s ię tym samym.
Śledzi łam wszys tk ie znak i . Obserwowałam p tak i  na n ieb ie. Odszy frowałam nawet
zmarszczk i  na wodzie. Wiem, że zab ierzecie mn ie p rzez Morze Drzazg  d o  Tho rlby .
Nadal  chcesz zob aczyć mag ię, Ko llu?

–  Nie –  odparł , ale o s tatn io  miał  wrażen ie, że ludzie zadają mu  py tan ia, cho ć
o dpowiedzi  zup ełn ie ich  n ie in teresu ją.

–  Muszę pomówić z Ojcem Yarv im. –  Sk ifra wykrzywiła warg i  i  o d s łon iła zęby . –
Po tem wyruszę na w o j n ę !



F

POPIOŁY

lo ta Uth i la szy kowała s ię, żeby  p lunąć Najwyższemu  Kró lowi w twarz.
Rudowłosy  Th roven  s tał  wyprężony  jak  s truna na skale, rycząc Balladę

o Ashenleer –  n iemelody jn ie, ale za to  z werwą –  u lub ioną p ieśń  wiaru sów,
w k tó rej  g rono  najb l iższych  wo jown ików k ró lowej  sposob i  s ię do  b i twy
i  chwaleb nej  śmierci . Wszyscy  wko ło  bezg ło śn ie mamro tal i  częs to  powtarzane s łowa
p ieśn i  w tak t  o s tatn ich  l iźn ięć o sełek , b rzdęku  cięciw i  szczęku  dop inanych
sp rzączek .

Ktoś  mó g łb y  p omyśleć, że p rzed  walką powinn i  wyb ierać p ieśn i  o  bohaterach ,
k tó rzy  chwalebn ie p rzetrwali  b i twę, a śmierć zas tała ich  s tarych , g rubych  i  bogatych ,
ale tacy  ju ż są wo jo wn icy . Jeś l i  s ię nad  tym zas tanowić, n iewiele z tego , co  rob ią, ma
sens . Właśn ie d latego  Raith  wo lał  s ię n ie zas tanawiać.

Z ok rętó w usun ięto  cały  zbędny  balas t . Gó ry  zapasów zos tały  na b rzegu , aby
zrob ić miejsce d la ludzi . Jedn i  wo lel i  włożyć ko lczug i  d la och rony  p rzed  o s trzami
i  s t rzałami. Inn i  zrezygnowali  ze zb ro i  w obawie, że Matka Wód  wciągn ie ich
w ch łodne o b jęcia. Nik t  n ie miał  pewności , czy  dob rze wybrał . To  by ła g ra, w k tó rej
człowiek  rzuca wszys tko  na jedną szalę. Bo  wo jna sk łada s ię z tak ich  właśn ie
wyborów.

Każdy  szukał  w sob ie odwag i  tak , jak  u miał . Si l i l i  s ię na mało  zabawne dowcipy
i  zby t  skwap liwie n ag radzal i  je śmiechem, zak ładal i  s ię, k to  po łoży  trupem najwięcej
wrogów, lu b  d ecy d owali , jak  ma zos tać podzielona ich  własność, jeś l i  p rzed
nas tan iem n o cy  p rzes tąp ią p róg  Ostatn ich  Wró t . Jedn i  ściskal i  święte amu lety  i  ciała
łaskawych  ko b iet , obejmowali  s ię i  k lepal i  po  p lecach , ryczel i  waleczn ie
i  p rzy rzek al i  so b ie b raters two . Inn i  s tal i  w milczen iu , wpatrzen i  w lśn iącą
powierzch n ię Matk i  Wód , na k tó rej  już n ied ługo  miał  zo s tać zap isany  ich  lo s .

Raith  czekał . By ł  go towy  od  wielu  godzin . Od  wielu  dn i . Odkąd  podczas  ob rad
Skara poparła Uth i la, g ło su jąc za tym, żeby  ru szyć do  bo ju .

Stał  ty łem do  reszty  wo jown ików i  z pochmurnym czo łem p rzyg lądał  s ię
zg l iszczom osad y  n ad  b rzeg iem. Głęboko  wciągał  powietrze pachnące so lą i  dymem.



Dziwn e, że czło wiek  n ie cieszy  s ię oddechem, dopók i  n ie zaczn ie s ię lękać, że
n ied łu g o  wy d a o s tatn ie tchn ien ie.

–  Nazy wała s ię Valso .

–  He? –  Raith  o b róci ł  s ię ze zdziwien iem.
–  Osad a. –  Sin y  Jenner palcami p rzeczesał  b rodę najp ierw na lewo , po tem na

p rawo  i  wreszcie z powro tem na ś rodek . –  By ł  tam dob ry  targ . Jagn ięta wiosną.
Niewo ln icy  jes ien ią. Przeważn ie senny , ale rob i ło  s ię g ło śno , gdy  mężczyźn i  wracal i
z wy praw. W tu tejszej  gospodzie spędzi łem n iejedną upo jną noc. –  Kiwnął  g łową
w s tro n ę p och y łego  komina, k tó ry  s terczał  spomiędzy  chaosu  o smalonych  belek . –
Mo że to  właśn ie o n a. Śp iewałem tam z towarzyszami, k tó rych  większość już n ie ży je.

–  Do b rze śp iewasz?

Jen n er p ry ch n ął .

–  Po  p i jak u  tak  mi s ię wydaje.

–  Tu taj  ju ż n ik t  n ie zaśp iewa. –  Raith  zas tanawiał  s ię, i le rodzin  mieszkało
d awn iej  w d o mach , k tó re sp łonęły . I w zg l iszczach , k tó re widziel i  wzd łuż wybrzeży
Th ro v en lan d u , żeg lu jąc na zachód . Farma za farmą, wioska za wioską, mias to  za
mias tem. Wszęd zie zo s tały  ty lko  duchy  i  pop io ły .

Po ru szy ł  p alcami lewej  d łon i  i  poczu ł  znajomy  bó l  w k łykciach . Bogowie
wied ziel i , że sam dość razy  podk ładał  og ień . Po tem jak  u rzeczony  patrzy ł  na
s trzelające w mro k  p łomien ie i  czu ł  s ię po tężny  jak  bóg . Chwali ł  s ię tym i  puch ł
z d u my , czu jąc ap robatę Gorma. Ty lko  o  pop io łach  wo lał  n ie myś leć. O n ich
i  o  lu d ziach , k tó rzy  traci l i  cały  doby tek  albo  sami g inęl i  w ogn iu . Nies tety  człowiek
n ie mo że tak  samo  wyb ierać, o  czym śn i . Podobno  bogowie zsy łają każdemu  tak ie
sn y , n a jak ie zas łu g u je.

–  Yil l ing  u wielb ia puszczać wszys tko  z dymem –  s twierdzi ł  Jenner.

–  A czeg o  s ię sp o dziewałeś? –  bu rknął  Raith . –  To  czciciel  Śmierci .

–  Najlep iej  b y ło by  go  do  n iej  pos łać.

–  Trwa wo jn a. Lep iej  n ie myś leć o  tym, co  naj lep sze.

–  Ty  w o g ó le n ie myś l isz.

Uśmiech n ął  s ię, s ły sząc g ło s  tak  bardzo  podobny  do  własnego . Odwrócił  s ię
i  zobaczy ł  b rata, k tó ry  pewnym k rok iem mijał  członków załog i  Czarnego Psa.

–  Pro szę, p ro szę! Wielk i  Rakk i , tarczowy  samego  Grom-g il-Gorma we własnej
o sob ie. Kto  teraz n o s i  miecz k ró la?

Na warg ach  Rak k iego  po jawił  s ię k rzywy  uśmieszek , k tó ry  Raithowi n igdy  n ie



wy ch o d ził , choć miel i  tak  pod obn e twarze.

–  Wreszcie ma mieczo wego , k tó ry  n ie po tyka s ię o  własne no g i  p odczas  n atarcia.

–  Czy li  że n ie ty ?
–  Żarty  zo s taw tym, k tó rzy  umieją je opo wiadać –  p ry chnął  Rakk i .

–  A ty  zo s taw wo jowan ie odważn iejszy m. –  Raith  o b jął  b rata pó ł  u ścisk iem, p ó ł
h ak iem. Zawsze b y ł  s i ln iejszy . –  Uważaj , żeb y  Gorm cię n ie zadep tał , s ły szy sz? Nie
wy o b rażam so b ie świata bez cieb ie.

–  A ty  n ie p ozwó l, żeb y  Uth i l  cię u to p ił . –  Rak k i  wywin ął  s ię z u ścisk u . –  Coś  ci
p rzy n io s łem. –  Podał  Raitho wi p iętkę ch leb a czerwo nawej barwy . –  Bezb ożn i
Th ro v en i  n ie jed zą o s tatn iego  b o chna.

–  Przecież wiesz, że i  tak  n ie wierzę w fo rtunę. –  Raith  o d g ry zł  k awałek  i  poczu ł
smak  k rwi w miąższu .

–  Ale ja wierzę –  rzu ci ł  Rak k i  n a o d ch od n e. –  Zob aczymy  s ię po  wszy s tk im.
Będ ziesz mó g ł  p odziwiać mo je łu py !

–  Zd ziwię s ię, jeś l i  cok o lwiek  zd o będziesz, k ry jąc s ię za p lecami inny ch ! –  Raith
cisn ął  resztk ą ch leba za b ratem, sy p iąc wko ło  ok ruchami.

–  Ci , co  s ię k ry ją, n aj lep iej  na ty m wy ch odzą! –  Rakk i  zro b ił  u n ik . –  Lud zie
u wielb iają śp iewać o  bo haterach , ale n ie cierp ią ru szać d o  bo ju  u  ich  bo k u  –  zawo łał
i  p o  ch wil i  ju ż go  n ie b y ło . Popędził  międ zy  zało gami, aby  zająć swo je miejsce o bok
Łamacza Mieczy . Ab y  walczy ć wraz ze So ry o rn em w g ron ie najb l iższych
wo jo wn ikó w Gorma, lu dzi , k tó ry ch  Raith  po dziwiał  p rzez p o ło wę życia –  i  to  tę
lep szą p o łowę. Zacisn ął  p ięści , żału jąc, że n ie może p ob iec za b ratem. Ju ż n ie móg ł
n ad  n im czuwać. A p rzecież by ł  ty m s i ln iejszym.

–  Brak u je ci  g o? Pewn ie całe życie spędzi l iście razem.

Liczy ł , że z czasem po czu je s ię p rzy  Skarze swo bod n iej , ale wid ok  jej  d ro bnej
twarzy czk i  wciąż sp rawiał , że miał  pu s tkę w g łowie. Młoda k ró lowa po wiod ła
wzro k iem za Rakk im, k tó ry  o dd alał  s ię szy bk o , lawiru jąc między  wo jown ikami.

–  Nib y  tak . Ale zn u dziła mi s ię ju ż jego  g ęb a.

Sk ara n ie wy g lądała n a p rzeko n aną. Umiała p rzejrzeć jego  myś li . Mo że wcale n ie
b y ły  tak ą t rud n ą łamig łó wk ą.

–  Jeżel i  d ziś  zwy ciężymy , b yć może nas tan ie wreszcie czas  Ojca Po ko ju .
–  Ah a –  p rzy tak nął , cho ć Matk a Wo jna zwy k le n ie dawała tak  szybk o  za wy graną.

–  Wted y  będziesz mó g ł  wró cić do  b rata i  zno wu  n apełn iać p uchar Go rma.

–  Ah a –  powtó rzy ł , ch o ć ta p ersp ek ty wa n ie cieszy ła g o  tak  jak  dawn iej . Jako  p ies



Skary  n ie móg ł  l iczyć n a wielk ie ho n o ry , ale młod a k ró lowa b y ła o  wiele ładn iejsza
n iż Łamacz Mieczy . Po za tym n ie mus iał  s tale u dowadn iać inny m, że jes t
n ajok ru tn iejszy m d ran iem. No  i  n ik t  n ie wali ł  go  po  g łowie, g dy  mu  s ię to  n ie
u dawało .

Klejn o ty  w ko lczy ku  Skary  b ły snęły  b lask iem po po łudn iowego  s łoń ca, k iedy
o dwró ciła s ię do  Sin eg o  Jennera.

–  Jak  d ług o  jeszcze mamy  czek ać?
–  Już n ied ługo , n aj jaśn iejsza pan i . Najwyższy  Kró l  ma zb y t  wielu  lu dzi  i  za małą

flo tę. –  Kiwnął  g ło wą w k ierunk u  p rzy ląd ka, k tó ry  o d znaczał  s ię ciemną p lamą n a t le
p o ły sku jący ch  fal . –  Przerzucają ich  s to p n io wo  na b rzeg  za tamten  cyp el . Kiedy
Go rm uzna, że ju ż czas , zad mie w róg  i  zmiażd ży  tych , k tó rzy  tu  d o tarl i . My
tymczasem wy p ły n iemy , żeby  w cieśn in ie zask o czy ć o k ręty  p ełne wrogó w. Tak i  jes t
p lan  Uth i la.

–  Raczej  Ojca Yarv ieg o  –  szep tem sp ros to wała Sk ara i  sp o jrzała n a mo rze,
marszcząc czo ło . –  Wy daje s ię p ro s ty .

–  Zawsze łatwiej  jes t  co ś  po wied zieć, n iż zro b ić, n ies tety .

–  Podo b no  Ojciec Yarv i  ma jakąś  nową b ro ń  –  wtrąci ła Sio s tra Owd . –  Dar od
Cesarzowej Po łu dn ia.

–  On  zawsze ma coś  w zanad rzu … –  Skara n ag le d rgn ęła i  d o tk n ęła po l iczk a. Ze
zd ziwien iem zo baczy ła czerwień  n a p alcach .

Mod ło tk acz k luczy ł  między  wo jo wn ikami z o fiarn ym naczyn iem p ełny m k rwi
u pu szczon ej  w d arze d la Matk i  Wojny . Łamiącym s ię g ło sem zawo d ził
b ło g os ławień s twa, zanu rzał  palce w mis ie i  o ch lap ywał wo jo wn ikó w, aby  sp rzy jał  im
o ręż.

–  To  na po myśln ość w b i twie –  p owiedział  Raith .

–  Mnie tam n ie będ zie. –  Sk ara zatrzymała wzrok  na ru inach  Valso . Zaciśn ięte
u s ta wyg ięły  s ię gn iewn ie. –  Żału ję, że n ie u miem wład ać mieczem.

–  Będę to  rob i ł  za cieb ie. –  Zan im Raith  zdał  so b ie sp rawę z tego , co  rob i ,
p rzyk lękn ął  na skale i  wyciąg nął  p rzed  s ieb ie topó r, tak  jak  s łyn n y  Hord ru  w p ieśn i .

Sk ara sp o jrzała na n ieg o , un o sząc b rwi.

–  To  n ie jes t  miecz.

–  Miecze są d la ty ch , co  mają sp ry t  i  ład ne gęby .
–  Jed no  z dwóch  masz, więc n ie jes t  tak  źle. –  Teg o  d n ia s łużka zap lo t ła ciemn e

włosy  Sk ary  w g rub y  warkocz. Młoda k ró lo wa od rzuci ła g o  na p lecy  i  nachy li ła s ię



tak  jak  Ashen leer w p ieśn i . Patrząc p ro s to  w oczy  swo jego  o b ro ńcy , po całowała
o s trze. Raith  p oczu ł  ciep łe mrowien ie, jak  g dyby  pocałowała g o  w us ta. Ot , g łupo ta,
ale mężczyznom można ją wyb aczyć, k ied y  jawi s ię p rzed  n imi czelu ść Os tatn ich
Wró t . –  Jeżel i  zo b aczysz Śmierć na wodzie, omijaj  ją szero k im łuk iem –  pop ros i ła.

–  Miejsce wo jown ika jes t  u  bo ku  Śmierci  –  odparł , ws tając. –  Ty lko  tak  może ją
p rzeds tawić swo im wrogom.

Wreszcie zaczęl i  scho dzić w dó ł  k u  Matce Wód , w s tronę o p adającego  powo li
s łońca o db itego  w falach . W d ó ł , ku  setce rozko ły sanych  o k rętów, k tó re na dziobach
miały  figu ry  bes t i i  zas tyg łych  w n iemym warkocie, syku  albo  wyciu . W dó ł , wraz
z chmarą p rzep ych ających  s ię b raci , k tó ry ch  jed yn ie zwinność, odwaga i  fu ria
d ziel i ły  o d  Ostatn ich  Wró t . Fala ludzi  mknąca n ap rzeciw fal i  p rzybo ju .

Raith  czu ł  mocną mieszankę lęku  i  p o dn iecen ia. Zn alazł  sob ie miejsce na
d ziob ie, zawsze wśród  ty ch , k tó rzy  p ierwsi  rzucal i  s ię w wir walk i . Bo jowa eu fo ria
już łasko tała go  w gard le.

–  Żału jesz, że n ie towarzyszysz Łamaczowi Mieczy? –  spy tał  Jenner.

–  Nie –  odp arł  i  to  by ła p rawda. –  Ktoś  mąd ry  powiedział  mi k ied yś , że na wo jn ie
trzeba jak  naj lep iej  wykorzys tać to , co  jes t  nam d an e. Kied y  twardo  s to isz ob iema
n ogami na Ojcu  Ziemi, n ie znajd ziesz g ro źn iejszego  wo jown ika n iż Łamacz Mieczy .
–  Ch ło pak  wyszczerzy ł  zęby  d o  Jennera. –  Ale coś  mi s ię widzi , że ty  jes teś
p rawdziwym morsk im wygą.

–  Rufy  z dzio b em n ie pomylę. –  Jenner p lasnął  go  w ramię. –  Cieszę s ię, że mam
cię w zało d ze, młok os ie.

–  Po s taram s ię cię n ie zawieść, s taru szk u . –  Próbo wał zabarwić te s łowa pogardą,
tak  jak  zjad l iwe docink i , jak imi ob rzucal i  s ię z b ratem, ale jego  g ło s  zab rzmiał
zu pełn ie zwy czajn ie. Nawet lekko  zad rżał .

Ob licze Jenn era zmarszczy ło  s ię w u śmiechu .
–  Nie zawiedziesz. A teraz ci i i , k ró l  p rzemawia.

Uth i l  wsp iął  s ię na p o dwyższen ie p rzy  s terze swo jego  ok rętu . Jedną ręk ą tu l i ł  do
s ieb ie miecz. Drugą chwy cił  s ię ru fy  tuż p od  wyku tą z żelaza figu rą wilka
szczerząceg o  k ły  i  oparł  bu t  o  zak rzywione n adbu rcie. Nie miał  ko lczug i , tarczy  an i
h ełmu . W s iwy ch  wło sach  po ły sk iwał  k ró lewsk i  d iad em. Ufał  swo im
u miejętno ścio m i  wierzy ł  w p rzy ch y ln ość o ręża. Jego  p o gard a d la Śmierci  b udzi ła
lęk  wrog ów i  po d ziw p oddanych , a to  by ło  d la p rzy wódcy  ważn iejsze n iż zb ro ja.

–  Przy jaciele! –  zawo łał  zg rzy t l iwy m g ło sem, uciszając nerwo we po mruk i  na
łod ziach  wk o ło . –  Dzieln i  b racia! Wo jo wn icy  Gett lan du  i  Th rov en land u ! Dość już



czekan ia. Dziś  podaru jemy  Matce Wojn ie to , na co  zas łuży ła. Szkarłatny  d zień ,
k rwawy  d zień , święto  wro n . Ruszamy  w bó j!

Raith  warkn ął  g ro źn ie i  wko ło  wszyscy  zro b il i  to  samo .

–  O tym dn iu  min is trowie będ ą p isal i  w swo ich  g rubych  k s ięgach  –  g rzmiał
Uth i l . –  O tym d n iu  skald o wie będą śp iewali  p rzy  o g n iu . O tym dn iu  b ęd ziecie
op o wiadal i  d zieciom swo ich  wnuków, d umn i, że miel iście w n im swó j udział .
Jes teśmy  mieczem, k tó ry  rozo ra u śmiech  Yil l in ga Wspan iałego , d łon ią, k tó ra uderzy
Bab kę Wexen  w twarz. Grom-g il-Gorm i  jego  Vans terowie zmiażdżą ludzi
Najwyższeg o  Kró la na Ojcu  Ziemi. My  poś lemy  wro g ów w ch ło dne ob jęcia Matk i
Wód . –  Monarcha wypros to wał  s ię d u mnie. Wiatr szarpał  jego  s iwe włosy  wo kó ł
twarzy . Oczy  p łonęły  mu  go rączkowo . –  Śmierć czek a wszys tk ich , mo i b racia.
Chcecie p rzemknąć obok  n iej  chy łk iem p rzez Os tatn ie Wro ta? A mo że wo licie s tawić
jej  czo ło  z wysoko  podn ies ioną g ło wą i  d oby tą b ron ią?

–  Z b ron ią! Z b ro n ią! –  W całym po rcie o s trza z sy k iem wysunęły  s ię z pochew.

Uth il  pon u ro  pok iwał  g ło wą.

–  Nie jes tem min is trem. Nie mam więcej  s łów. –  Ujął  ręko jeść miecza, k tó ry  nos i ł
w zg ięciu  ramien ia, i  d źgnął  n im w n ieb o . –  Niech  mo ja g ło wn ia p rzemówi za mn ie!
Niech  p rzemówi s tal!

Wko ło  rozleg ły  s ię wiwaty . Mężczy źn i  dudn il i  p ięściami o  wios ła, tęp i l i
p racowicie szl i fowan ą b roń  o  o kucia tarcz, ko ły sal i  lasem lśn iących  o s trz n ad
każdy m ok rętem, a Raith  k rzyczał  najg ło śn iej  ze wszys tk ich .

–  Nie sądzi łem, że u s ły szę, jak  wiwatu jesz na cześć władcy  Gett lan d u  –  mru knął
Jenner.

Raitha z wys i łk u  p iek ło  g ard ło .
–  No  có ż. Najg o rs i  wrogowie są naj lep szymi so ju szn ikami.

–  Ha! Szybk o  s ię uczysz, mło k os ie.

Wszyscy  zamilk l i . Najcich sze d źwięk i  b rzmiały  jak  g rzmo ty . Łagod n e
sk rzyp ien ie d esek  p o d  bu tami Raith a i  syk  spoko jny ch  fal  p rzy bo ju  wsp inający ch
s ię p o  p laży . Szmer, gd y  Siny  Jenn er zatarł  pok ry te od ciskami ręce, i  szep t  o s tatn iej
mod li twy  do  Matk i  Wojny . Szu ran ie t rzo nów wioseł  w o tworach  wios łowy ch
i  ch ryp liwy  k rzyk  po jed ynczej  mewy , k tó ra n isko  zatoczy ła k rąg  nad  flo tą
i  o d leciała na p o łu d n ie.

–  To  d o b ry  znak  –  ozn ajmił  k ró l  Uth i l  i  z zamachem opuści ł  miecz.

–  Do  wioseł! –  ryknął  Jenner.



Mężczyźn i  zacisnęl i  d ło n ie na uchwy tach , czu jąc, jak  k rew go tu je s ię w n ich
z lęku  i  n ienawiści , z chęci  zdob ycia łupów i  g łodu  s ławy . Niczym spuszczony
z uwięzi  chart  Czarny Pies p ierwszy  wyp łynął  na pełne morze, p rzed  szarymi żag lami
ok rętu  Uth i la. Wy sok i  dzió b  ciął  wodę, b ry zg ając p ianą na b ok i . Słony  wiatr
mierzwił  włosy  Raitha. Drewno  jęczało , a fale du dn iły  o  bu rty . Nad  ten  cały  h ałas
wyb ijały  s ię ok rzyk i  s tern ik ów po gan iających  swo je załog i , aby  wy przed zić
pozos tałe i  w p ierwszej  k o lejności  ru szyć d o  bo ju .

Właśn ie to  b y ło  p rzeznaczen iem Raitha. Og arn ięty  eu fo rią zadarł  g łowę i  zawy ł
jak  wilk .



S

Z BOKU

kara z sercem w gard le chwyciła s ię ko rzen ia d rzewa i  wsp ięła wyżej . Nie
zacho wywała s ię jak  na k ró lową p rzys tało  –  co  Sio s tra Owd  natychmias t  jej
wy tk n ęła –  ale n ie zamierzała tkwić na b rzegu  i  obg ryzać paznokci  w chwil i ,

gdy  ważą s ię lo sy  Th roven landu .
Sko ro  n ie mo g ła wziąć udziału  w walce, chciała p rzynajmn iej  ją zobaczyć.

Zbocze p ięło  s ię co raz mn iej  s t romo , a ona uparcie parła p rzed  s ieb ie, n isko
pochy lona. Na po łudn iu  pokazało  s ię n ierówne wybrzeże Yu tmarku . Niewyraźne
wzgórza, p o tem szare b rzeg i  i  lśn iące wody  cieśn iny , a wreszcie, w po łowie
szerokości  p rzesmyku , ok ręty .

–  Flo ta Najwyższego  Kró la –  wy szep tała Sio s tra Owd . Wsp inaczka nadała jej
twarzy  jeszcze b ardziej  b rzoskwin iową barwę.

Dzies iątk i  o k rętów. Miarowo  po ruszające s ię wios ła. Nisk ie, smuk łe łodzie
bo jowe i  g rube kup ieck ie galeony  pełne wo jown ików pos łanych  na pó łnoc p rzez
Babkę Wexen . Ci  ludzie p łynęl i  tu  w jednym celu  –  aby  rozb ić so ju sz i  zmiażdżyć
maleńką wy sep k ę wo lnego  Th roven landu , tak  jak  bezduszne dziecko  miażdży  żuka.

Skara zap łonęła gn iewem. Z zaciśn iętymi p ięściami pokonała o s tatn i  odcinek  do
najwyższego  punk tu  wzn ies ien ia i  s tanęła między  Ojcem Yarv im i  Matką Scaer.
Min is trowie p atrzy l i  w k ierunku  zachodu , na b rzeg , k tó ry  b ieg ł  tam p łask im
i szerok im p asem ku  opadającej  ku l i  Matk i  Słońca.

–  O bog o wie –  jęknęła cicho .
Kamien is ta p laża ro i ła s ię od  wo jown ików uwijających  s ię jak  mrówk i, k tó rym

k toś  zn iszczy ł  mrowisko . Ich  tarcze p rzypominały  ko lo rowe punkcik i , s tal  b ły skała,
a barwne p rop o rce łopo tały  na wietrze, wyznaczając miejsca, w k tó rych  zb ierały  s ię
załog i . Lud zie Najwyższego  Kró la. Ci , k tó rzy  już p rzep rawil i  s ię p rzez cieśn iny . Dwa
pełne t ran spo rty , może nawet  t rzy . Setk i  wo jown ików. Tys iące. To  wszys tko
wydawało  s ię n ierzeczywis te.

–  Jes t  ich  tak  wielu  –  wyszep tała.



–  Im więk szej  l iczb ie pozwo limy  pokonać cieśn iny , tym więcej  Grom-g il-Gorm
d o p ad n ie n a b rzeg u  i  tym więcej  z a b i j e m y  –  oznajmiła Matka Scaer.

Os tatn ie s ło wo  zab rzmiało  jak  dźgn ięcie szty letu . Skarę ogarnął  n iepokó j .
Palcami jed n ej  d ło n i  ob jęła d rugą.

–  My ślicie, że…  –  Zach rypn ięty  g ło s  odmawiał  pos łu szeńs twa, ale zmusiła s ię,
ab y  wy mó wić to  imię –  …że jes t  wśród  n ich  Yil l ing  Wspan iały?

Przed  o czami znowu  s tanęła jej  spoko jna i  łagodna twarz op rawcy , a na
wsp o mn ien ie jeg o  łagodnego  i  dźwięcznego  g ło su  obudziło  s ię w n iej  echo
p rzerażen ia, jak ie czu ła tamtej  nocy . Zło ści ło  ją własne tchó rzos two . Przecież by ła
k ró lo wą, d o  d iaska. Kró lowa n ie powinna s ię bać.

Ojciec Yarv i  sp o jrzał  na n ią.

–  Prawdziwy  b o h ater podąża na p rzedzie.

–  On  n ie jes t  b o h aterem.

–  Każd y  b oh ater jes t  d la kogoś  złoczyńcą.

–  Bo h ater czy  złoczyńca –  wtrąci ła Matka Scaer, n ie od rywając in tensywn ie
n ieb iesk ich  o czu  o d  ludzi  na do le –  pewne jes t , że n ie p rzygo tował  swo ich
wo jown ik ó w.

Miała rację. W p ewnej  od leg ło ści  od  b rzegu  zaczęl i  u s tawiać na wydmach  zapo rę
z tarcz zwró co n ą p rzodem w s tronę ponu rego  lasu . Pośrodku  s terczał  wysok i  d rąg
z s ied mio p ro mien n ym s łońcem Jednobós twa. Skara wiedziała o  b i twach  n iewiele
więcej  p o n ad  to , co  widziała na p lacu  ćwiczeń  obok  s iedziby  dziada, ale nawet  ona
d o s trzeg ła, że l in ia b iegn ie k rzywo  i  jes t  pełna luk .

–  Bab k a Wex en  zeb rała ludzi  z wielu  k rain  –  s twierdzi ł  Ojciec Yarv i . –  Nie umieją
razem walczy ć. Nawet n ie mówią jednym język iem.

Ok ręty  k ró la Uth i la ok rąży ły  p rzy lądek  –  wielka flo ta widziana z gó ry  miała
k ształ t  g ro tu  s trzały . Morsk ie p tak i  k rąży ły  nad  sp ien ionymi k i lwaterami, k tó re
b ieg ły  aż o d  czarn ych  ru in  Valso . Żeg larze Najwyższego  Kró la już do jrzel i  wrogów.
Część o k rętó w zmien iła ku rs , ob racając s ię p rzodem do  zag rożen ia, inne zaczęły
zawracać, a jeszcze inne n iezmienn ie parły  w k ierunku  b rzegu . W ogó lnym zamęcie
p lątały  s ię wio s ła i  zderzały  łodzie.

–  Zask o czen ie d ało  nam p rzewagę –  s twierdzi ła Sio s tra Owd , gdy  wreszcie zdo łała
zap an o wać n ad  o d d echem. –  To  po łowa d rog i  do  zwycięs twa.

Sk ara sp o jrzała n a n ią z ukosa.

–  W i lu  b i twach  b rałaś  udział?



–  Szczerze wierzę w mo c naszego  so ju szu , n aj jaśn iejsza pan i  –  oznajmiła jej
d o rad czy n i , sp latając ręce n a p iers i . –  Wierzę w Łamacza Mieczy , w k ró la Uth i la
i  w Sin eg o  Jennera.

–  I w Raitha –  mimo wo ln ie do d ała Sk ara. Do tąd  n ie zd awała so b ie sp rawy , że
p o k łada w n im wiarę, a już na pewno  n ie p rzy zn ałaby  s ię d o  tego  g ło śn o .

Sio s tra Owd  u n io s ła b rwi.
–  W n iego  n ieco  mn iej .

Zab rzmiał  p rzeciąg ły , n isk i , pu lsu jący  dźwięk  rogu , tak  p rzen ik l iwy , że Sk ara
p o czu ła, jak  p rzewracają s ię jej  wn ętrzno ści .

Matk a Scaer wyciąg nęła szy ję.

–  Łamacz Mieczy  ru sza n a u cztę!

Sp omiędzy  d rzew wysk o czy ły  chmary  wo jown ików i  pog n ały  p ro s to  na wy dmy .
Sk ara d o myślała s ię, że p ędzą co  s i ł  w n o gach , ale z dalek a o dno s i ło  s ię wrażen ie, że
p ły n ą p o wo li  jak  mió d  zimą.

Od ru cho wo  zacisnęła zab an dażowan ą d łoń  na ramien iu  Sio s try  Owd . Nie czu ła
tak ieg o  s trachu  od  tamtej  nocy , gdy  wro gowie spal i l i  s iedzib ę jej  d ziad a, ale tym
razem lęk o wi to warzy szy ł  n iemal  n ieznośn y  d reszcz emocji . Jej  lo s , lo s  całego
Th ro v en landu , lo s  so ju szu , a nawet  lo s  Mo rza Drzazg  balanso wał n a o s trzu  miecza.
Nie mog ła na to  p atrzeć i  zarazem n ie mo g ła o d wrócić wzro k u .

Jed en  z wo jown ik ów Najwy ższego  Kró la wysk o czy ł  p rzed  zapo rę i  zaczął
g o rączk o wo  wy mach iwać rękami, p róbu jąc p rzyg o to wać tarcze na p rzy jęcie
u d erzen ia. Do  Skary  docierały  n ies ion e wiatrem n ik łe s trzęp y  jeg o  k rzy ków. Dla jego
lu d zi  by ło  ju ż za pó źn o .

Zb liżał  s ię Łamacz Mieczy . Widziała jeg o  czarn y  p ropo rzec, a pod  n im lśn iącą
s tal  n iczy m sp ien ion y  g rzeb ień  fal i .

–  Wasza śmierć jes t  b l isk o  –  wyszep tała.

Tak  mocno  s ię k rzy wiła, że b o lała ją cała twarz. Tak  szybk o  chwy tała powietrze,
że p al i ła ją p ierś . W d u chu  zmówiła mo d li twę d o  Matk i  Wojn y  –  zimną i  ok ru tn ą
p ro śb ę o  to , ab y  n ajeźd źcy  zo s tal i  wy parci  z Th ro ven lan du  p ro s to  w morze. Aby
mo g ła sp lu n ąć n a t ru p a Yil l ing a, n im zajdzie s ło ńce. Prag n ęła odzy sk ać o dwag ę,
k tó rą jej  o deb rał .

Wy g lądało  n a to , że jej  mo d li twa zos tała wys łu ch ana.

Czarn a fala Vans terów zalała po rośn ięte t rawą wydmy . Echa ich  wo jen nych
o k rzy kó w wiatr n ió s ł  wysok o . Środek  k rzy wej zap o ry  armii  Najwy ższego  Kró la



załamał s ię i  rozsypał , n iczy m mu r z p iasku  pod  nap o rem p o tężn eg o  wału  wody .
Poczu ła d łoń  Sio s try  Owd  n a swo jej  ręce i  mocn o  ją ścisnęła.

Lu dzie Gorma z imp etem wp ad li  n a k ru ch ą l in ię n iep rzy jaciela i  Matka Wojn a
rozpo s tarła sk rzy d ła nad  wy brzeżem Thro ven lan du , z rad ością p rzyg lądając s ię rzezi .
Jej  g ło sem by ł  chó r metalu . Hałas , jak ieg o  n ie naro b iłoby  ty s iąc kuźn i  i  s to  rzeźn i .
Czasami, n iewiado mym zrządzen iem lo su , pod muchy  wiatru  p rzyno s i ły  jak ieś
s łowo , zdan ie lub  k rzyk , k tó re Skara by ła w s tan ie zrozu mieć, i  sp rawiały , że
p rzechod ził  ją d reszcz, jak  gd yby  k to ś , k to  s tał  tu ż za n ią, wo łał  d o  n iej  z fu rią
i  ro zp aczą w g ło s ie.

Ojciec Yarv i  zrob ił  k ro k  do  p rzo du . Dłoń  zaciśn ięta na lasce z elf-metalu  zb ielała.
Wp atry wał  s ię w b rzeg .

–  Tak  –  sykn ął . –  Tak !

Prawe sk rzyd ło  wo jsk  Najwy ższego  Kró la p o wo li  s ię ug inało , aż w ko ń cu  zapo ra
z tarcz pęk ła do s łown ie w mgn ien iu  o ka, a lu dzie p opędzil i  p o  k amien is tym b rzegu
k u  wo dzie, p o rzu cając b ro ń . Mog li  uciek ać jedy n ie p ro s to  w ramio na Matk i  Wód ,
a tam n ie miel i  szans  znaleźć pociech y .

Na wyższych  wydmach  g ars tk i  wo jown ik ów Najwy ższego  Kró la wciąż s tawiały
o pó r, tocząc bó j  g od n y  p ieśn i , lecz by ły  to  zaled wie wy sep k i  w po wo dzi  chaosu .
Skara n a własne o czy  u jrzała, jak ie zn iszczen ie w wielk iej  armii  s ieje p an ik a.
Przeko n ała s ię, że jedn a chwila może zadecyd ować o  lo sach  całej  b i twy . Pozłacany
sy mbo l Jed n ob ó s twa runął  i  zo s tał  zadep tan y  bu tami wiern y ch  wy zn awcó w Matk i
Wo jny .

Po  p rzejściu  fal i  Vans terów n a b rzeg u  zo s tały  jed y n ie n ierucho me, ciemn e
k ształ ty , n iczy m k awałk i  d rewna, k tó re wyp lu ło  mo rze. Po rzucone tarcze, po rzucon a
b ro ń . Po rzucon e tru py . Skara zdu mio n ym wzro k iem ogarn iała zn iszczen ia, p ró bu jąc
l iczyć zab itych . Zaciśn ięte gard ło  u tru dn iało  p rzełkn ięcie ś l in y .

–  To  wszy s tko  p rzeze mn ie –  wyszep tała. –  Przez mo je s łowa. Mó j g ło s .

Sio s tra Owd  k rzep iąco  ścisn ęła jej  d łoń .
–  Pos tąp i łaś  s łu szn ie, n aj jaśn iejsza p an i . Gd y byś  d ziś  daro wała wrog om ży cie,

p óźn iej  mus iałab yś  za to  zap łacić ży ciem two ich  p o ddan y ch . Kierowałaś  s ię
więk szy m do b rem.

–  Chyb a mn iejszym złem –  wymamro tała Skara, p rzyp o min ając sob ie n au k i
Matk i  Kyre. Jej  wy pożyczon a d o radczyn i  źle to  zrozu miała. Młodej  wład czy n i  n ie
trap i ło  p oczucie win y . Po  p ro s tu  zd umiewała ją własn a p o tęg a. Wreszcie czu ła s ię jak
k ró lowa.



–  Trzeb a d ziś  wzn ieść wiele s to sów. Ludzie b ędą miel i  pełne ręce robo ty  –
s twierdzi ł  Ojciec Yarv i .

–  A ry n k i  Vu lsgard u  zapełn ią s ię wk ró tce nowymi n iewo ln ikami. –  Pierwszy  raz
w g ło s ie Matk i  Scaer b rzmiała nu ta p owściąg l iwej  ap ro baty . –  Na razie wszys tko
toczy  s ię zgo d n ie z two im zamy słem.

–  Na razie. –  Ojciec Yarv i  spo jrzał  na morze. Mięśn ie wychud łej  twarzy  d rgnęły ,
g dy  p o ru szy ł  szczękami.

Bitwa ro zeg rana na Ojcu  Ziemi zakończy ła s ię zwycięs twem, ale na wodach
cieśn iny  s trzała flo ty l l i  k ró la Uth i la d op iero  docierała do  bezład n ej  p lątan iny
o k rętów Najwyższego  Kró la. Na samym p rzed zie Sk ara do jrzała wybrzuszony  s iny
żag iel . Po czu ła smak  k rwi, gd y  za mocno  obg ryzła pazno k ieć kciu ka.
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y lk o  n ie ró b  n ic g łup iego , jasne? –  rzuci ł  Siny  Jenner.

Raith  myś lami by ł  właśn ie na p lacu  ćwiczeń  w Vu lsgardzie. Kiedyś
powali ł  tam ch łopaka dwa razy  większego  od  s ieb ie, tak  mocno  i  szybko  go

uderzy ł . Po tem patrzy ł , jak  p rzeciwn ik  zwija s ię z bó lu  na ziemi. Wciąż pamiętał  cień
własnego  bu ta na jego  zak rwawionej  gęb ie. I ciężką d łoń  Grom-g il-Gorma na swo im
ramien iu .

N a  c o  c z e k a s z?
Utkwił  wzrok  we flocie Najwyższego  Kró la. Plątan ina nap iętych  l in , zanu rzone

wios ła, smagan e wiatrem żag le i  g rymas  wys i łku  na twarzach  ludzi .

–  W walce największą g łupo tą jes t  odwlekan ie ataku  –  warknął  i  wcisnął  w u s ta
wys łużony  cies ielsk i  ko łek . Zęby  trafi ły  w wyżłob ione rowk i tak  idealn ie jak
pasu jące do  s ieb ie części  pękn iętej  misy .

Kil  Czarnego Psa ro zp ru ł  falę, op rysku jąc sk rzywionych  wioś larzy  i  p rzyczajonych
między  n imi wo jown ików.

Raith  o b ejrzał  s ię na ląd . Miał  wrażen ie, że wybrzeże s ię ko ły sze, w miarę jak
Matka Wó d  to  p o d nos i  Czarnego Psa n a fal i , to  go  opuszcza. Zas tanawiał  s ię, czy  Skara
obserwu je b i twę. Przypomniał  sob ie jej  oczy , te wielk ie zielone oczy , k tó re wciągały
go  jak  morska g łęb ia. Po tem pomyślał , że Rakk i  walczy  samo tn ie i  n ie ma n ikogo ,
k to  by  nad  n im czuwał. Mimowoln ie zacisnął  d łoń  na uchwycie tarczy  tak  mocno , że
zap iek ły  go  p oob ijane k łykcie.

Okręty  Najwyższego  Kró la zb l iżały  s ię szybko . Już widział  malowane tarcze:
szara b rama, łeb  dzika, cztery  miecze w kwadratowym po lu . Znad  bu rt  wyg lądały
nap ięte ob l icza wioś larzy . Gdy  jedna z łodzi  pochy li ła s ię na fal i , do jrzał  nap ięte
łuk i  i  n ag le nad  wodą pomknęły  s trzały .



Od ru ch o wo  sk ry ł  s ię za tarczę. Promień  musnął  mu  twarz i  odb ił  s ię od  ramien ia.
Drug i  wb ił  s ię w n adbu rcie obok  n iego . Raith  poczu ł  w gard le go rący  oddech ,
języ k iem po p rawił  k o łek  i  mocn iej  zacisnął  zęby .

Usły szał  za so b ą b rzdęk  cięciw i  s t rzały  po leciały  wysok im łuk iem w p rzeciwnym
k ieru n k u . Wiatr je p ochwycił  i  zasypał  n imi ok ręty  Najwyższego  Kró la. Stern ik  k ró la
Uth ila ry k iem n ak azał  zwiększyć tempo . Dudn ien ie b ron i  o  tarcze, bu rty  i  wios ła
s to p n io wo  n aras tało . Wojown icy  zb ieral i  s ię na odwagę p rzed  s tarciem. Musiel i  być
g o to wi, aby  zab ić lub  zg inąć. Raith  wciągnął  do  p łuc jeszcze jeden  po tężny  haus t
p o wietrza i  p rzy łączy ł  s ię do  n ich , s tukając topo rem o  k rawędź bu rty  w ry tm b icia
własn eg o  serca.

–  Od b ij  w lewo ! –  zaryczał  Siny  Jenner, wyb ierając cel .
To  mu siał  b y ć o k ręt  Nizieńców –  zamias t  figu ry  na dziob ie widn iał  rzeźb iony

zawijas . Zało g a mio tała s ię wściek le, aby  u s tawić s ię dziobem do  Czarnego Psa. Ich
s tern ik  z cały ch  s i ł  n ap ierał  na wios ło  s terowe, lecz wiatr mu  n ie sp rzy jał .

–  Żelazn e serce! –  ryknął  k to ś . –  Żelazny  łeb ! Żelazna p ięść!

–  Wasza śmierć n adchodzi! –  do łączy ł  do  n iego  d rug i  g ło s  i  po  chwil i  cała załoga
p o d jęła o k rzy k , a wraz z n imi Raith , choć p rzez ko łek  w us tach  b rzmiało  to  jak  mokre
warczen ie. Z k ażd y m go rącym oddechem gard ło  p iek ło  go  co raz bardziej . Rąbał
k rawęd ź b u rty  to p o rem z taką s i łą, że wko ło  leciały  wió ry .

Ko lejn a ch mu ra s trzał  z wściek łym świs tem poszybowała w n iebo . Pok ład
zab rzmiał  ch ó rem mod li tw i  wo jennych  ok rzyków. Czarny Pies p ru ł  p ro s to  na wrog i
o k ręt . Nizień cy  w p an ice co fnęl i  s ię od  bu rt , wy trzeszczając oczy . Raith  n iemal czu ł
wo ń  ich  s trachu , ich  k rwi. Wypros tował  s ię i  g ło śno  zawy ł.

Kil  wb ił  s ię w p oszycie z rozdzierającym trzask iem. Wyrwane z o tworów wios ła
łamały  s ię i  ro zszczep iały , dźgając dziób  Czarnego Psa n iczym włóczn ie. Pok ład  d rżał .
Wo jo wn icy  ch wy tal i  s ię wszys tk iego . Uderzen ie p rzechy li ło  wrog i  ok ręt . Nizieńcy
p o spad ali  ze sk rzy ń . Jeden  z łuczn ików s traci ł  równowagę i  wypuści ł  s t rzałę wysoko
w n ieb o , k u  o p ad ającej  ku l i  Matk i  Słońca.

Hak i  p o mk n ęły  ku  wyrwie jak  ataku jące węże i  wp iły  s ię żelaznymi k łami
w d rewn o . Jed en  zaczep ił  o  rękę wioś larza i  ściągnął  wy jącego  n ieszczęśn ika do
wo d y .

–  Ciąg n ij  wraz! –  zaryczał  Jenner i  k ad łuby  zb l iży ły  s ię do  s ieb ie bokami.

Mo tek  l in  i  g matwan ina wioseł  między  n imi. Raith  wyszczerzy ł  zęby  i  oparł  bu t
o  k rawęd ź b u rty .

Nie wiad o mo  sk ąd  nad leciał  kamień . Trafi ł  wo jown ika obok  w g łowę i  mężczyzna



ru n ął  n a p o k ład  z rozdziawioną gębą i  sp o ry m wg n iecen iem w h ełmie, k tó rego
zak rwawion a k rawęd ź zsun ęła s ię aż n a n os .

N a  c o  c z e k a s z?

Raith  o d b ił  s ię o d  bu rty , p rzesko czy ł  k ip iel  i  wy lądo wał międ zy  Nizieńcami.
Czy jaś  włóczn ia sk robn ęła o  jego  tarczę, n iemal  wy rywając mu  imacz z ręk i .

Zamach nął  s ię top o rem raz, warcząc wściek le, i  d rug i , p rychając ś l iną. Pch n ięciem
p o wali ł  p rzeciwn ik a i  w p o rę zauważy ł , że in ny , ru do b ro d y , po d no s i  top o rzy sk o  do
cio su . Ru dy  n os i ł  na szy i  amu let  ze sk rzyd ła kawk i, k tó re miało  go  uczyn ić
szy b szy m. Nies tety  n ie dość szyb k im. Strzała u tkwiła mu  po d  o k iem i  mężczy zn a
n iezd arn ie p róbo wał ch wy cić za p romień .

Raith  rąb n ął  go  w g łowę z taką s i łą, że zwali ł  go  z n óg . Fala rozb iła s ię o  b u rtę,
zalewając wszys tk ich , wrog ów i  sp rzy mierzeń có w. Bry zg i  p iany  i  k rwi. Zwarci  w b o ju
mężczy źn i . Ścisk , szarp an in a, wrzask i . Ko cio ł  wściek łych  twarzy . Sp iętrzo n y  wał
wo d n y  u n ió s ł  ru fę ok rętu . Raith  wy korzy s tał  okazję i  n ap arł  n a p rzeciwn ikó w tarczą,
p ry ch ając p rzy  tym i  wy jąc –  wilczy  g ło s , wilcze serce.

Bu rza t rzask ó w d rewn a, szczęk u  metalu  i  och ryp łych  g ło sów wdzierała s ię do
jeg o  g ło wy . Miał  wrażen ie, że wyp ełn io na n imi czaszk a za mo men t p ęk n ie, ro zpadn ie
s ię n a k awałk i . Po k ład  s tał  s ię ś l isk i  o d  morsk iej  wo dy  i  k rwi. Lud zie t raci l i
ró wn o wag ę. Okręt  p rzech y lał  s ię co raz b ardziej , z p o twornym jęk iem d rewna szo ru jąc
o  Czarnego Psa, z k tó reg o  figu ry  dziobo wej s terczało  ty le s trzał , że wyg lądała jak  jeż.

Jed en  z p rzeciwn ik ów n iemrawo  p róbo wał dźg n ąć Raith a włó czn ią, ale og arn ięci
p an ik ą Nizieńcy  traci l i  du ch a walk i . Ty mczasem młody  Van s ter by ł  n iewiaryg o dn ie
szy b k i  i  p ełen  zapału . Bły sk awiczn ie ominął  g ro t  i  szarpn ął  top ó r za so b ą,
p ro wad ząc g o  lśn iącym łuk iem. Grzmo tn ął  p rzeciwn ika w ramię z taką s i łą, że
mężczy zn a p o leciał  za b u rtę p ro s to  we wzbu rzon e mo rze.

L i t o ś ć  j e s t  s ł a b o ś c i ą. Matk a Scaer k azała b racio m to  p o wtarzać,
zan im d ała im ch leb . L i t o ś ć  p r o w a d z i  d o  k l ę s k i.

Raith  po derwał  lewą ręk ę do  g ó ry , aż za g łowę. Brzeg iem tarczy  trafi ł  wio ś larza
w u s ta i  mężczy zna zatoczy ł  s ię d o  ty łu , k aszląc i  k rztu sząc s ię własnymi zęb ami.

Sin y  Jenner oparł  b u t  o  b u rtę, t rzymając s ię dzio bu , i  wskazał  co ś  wys łu żo nym
mieczem. Krzy czał  do  Raith a, lecz ch łopak  by ł  teraz g roźny m p sem. Nawet jeś l i  znał
k ied y ś  lu dzką mowę, miał  wrażen ie, że by ło  to  d awn o  temu  i  w zu pełn ie in nym
świecie.

Ok ręt  Th rovenó w zderzy ł  s ię z d rugą ło dzią. Mężczyzna w wod zie zd ąży ł  d ob y ć
z s ieb ie b u lgoczący  k rzy k , zan im zos tał  zmiażd żony  między  kad łub ami. Niedaleko



zalśn i ł  og ień , o db ijając s ię w o s trzach . Przerażon e twarze g wałtown ie ob róci ły  s ię
w s tron ę b ły sku .

Nowa b ro ń  Ojca Yarv iego . Płonący  sagan  p rzek ozio łko wał w po wietrzu
i  roztrzask ał  s ię o  g rub e b rzu szy sko  galeo nu , zak witając p ło mien iami. Po parzen i
lud zie zaczęl i  sk ak ać z pok ładu , wy jąc p rzeraźl iwie. Olin owan ie zmien iło  s ię
w o g n is te szn u ry . Nawet Matka Wó d  zap ło nęła kałużą o gn ia.

Raith  poczu ł  d ło ń  Gorma n a ramien iu . N a  c o  c z e k a s z?
Siek ł  top o rem ko lejnego  wro g a, p rzeszed ł  po  n im i  dos ięg nął  jeszcze jed nego ,

k tó ry  p róbo wał u ciec. Po ko n ał  sp o ry  o dcin ek  pok ładu , zan im zo b aczy ł  p rzed  sob ą
wy so k ieg o  wo jown ik a z po ły sku jącą zło tem p rzy łb icą. Ko ło -mon ety  n a jego
p rzegu b ach  lśn i ły  w zach od zącym s łońcu . To  musiał  być kap itan .

Raith  zb l iży ł  s ię o s trożn ie, n a u g iętych  no g ach . Jeg o  ś l in a k ap ała na desk i .
Lud zie i  ich  cien ie tańczy li  wokó ł . Wszy s tko  tonęło  w b lasku  jask rawych  p łomien i .

Dosko czy li  d o  s ieb ie, to pó r zg rzy tnął  o  miecz, g łown ia o d b iła s ię o d  tarczy .
Ko pn iak , p o tk n ięcie i  cio s , k tó ry  wy żłob ił  b ru zd ę w p ok ład zie. Raith  zd ąży ł  s ię
o d to czy ć.

Zaczął  k rąży ć, zacisk ając mokre, d rżące warg i . Prób o wał wy czu ć zmienn ą
równo wag ę ciała i  waży ł  w ręk u  to pó r, d o pók i  jego  cień  n ie wy ciągnął  s ię w s tron ę
k ap itana. Wied ział , że Matka Sło ńce zeszła n isko  i  że uk łu je p rzeciwn ik a w o czy .
Gd y  tak  s ię s tało , Raith  rzuci ł  s ię n a n ieg o .

Zah aczy ł  o  tarczę k ap itana i  szarpn ął  ją do  do łu . Przeciwn ik  miał  większy  zas ięg ,
ale Raith  b ły sk awiczn ie d o  n ieg o  d o skoczy ł  i  u derzy ł  go  czo łem tu ż po d  po złacan ą
zas ło ną.

Mężczy zn a, padając, ch wy cił  s ię k rawęd zi  b u rty . Topó r Raitha g rzmo tnął
w d rewn o  i  p alce kap itan a po leciały  do  mo rza razem z jego  mieczem. Młody  Vans ter
p ry ch nął  różową ś l iną, zamachn ął  s ię n isko  i  g dy  p rzeciwn ik  p rób o wał s ię p odn ieść,
d os ięg n ął  g o  tuż p o d  luźny m b rzeg iem d łu g iej  ko lczug i . Rozleg ł  s ię t rzask  i  ko lano
wy g ięło  s ię w złą s tron ę, a k ap itan  z jęk iem po leciał  d o  p rzo du .

Raith  po czu ł  n a twarzy  p iekący  ś lad  p o  u d erzen iu  Gorma. J e s t e ś
z a b ó j c ą !

Jeszcze mo cn iej  zacisn ął  zęby  na ko łku , po  czy m zaczął  s iec i  rąbać bez u miaru ,
ś l in iąc s ię i  p ry ch ając, do pók i  n ie o pad ł  z s i ł . Złapał  s ię bu rty . Miał  k rew n a twarzy ,
k rew w u s tach .

Dym s łał  s ię po  wod zie, wy ciskał  łzy  z o czu  i  d rażn ił  g ard ła.

Tu taj  b i twa s ię sk o ńczy ła. Jedn i  n ie ży l i . Inn i  wy li  z bó lu . Na powierzch n i



k o ły sały  s ię t ru p y , ob i jając s ię lekko  o  k i l  d ry fu jącego  ok rętu . Pod  Raithem u g ięły
s ię k o lan a i  p lasnął  na ty łek  pod  rzeźb iony m zawijasem na dzio b ie.

Ko lejne ło d zie z flo ty  Uth i la p ru ły  fale. Sy pał  s ię g rad  s trzał , h ak i  mknęły  ku
wrog im ok rętom, wo jown icy  p rzeskak iwali  z pok ładu  na pok ład , ryczel i , walczy li
i  umieral i  –  czarne cien ie w gasnącym świet le dn ia. Pło mien ie ogarnęły  n ajwiększe
g aleon y . Hucząc, rozd zierały  zmierzch . Bezład  palących  s ię wioseł  –  o g ro mne
p ocho d n ie n a wod zie.

–  Nieźle s ię b i łeś , młokos ie. –  Ktoś  po łoży ł  pozłacany  hełm kap itan a na
k o lan ach  Raitha i  p ok lepał  metal . –  Nie masz w so b ie s trachu , co?

Ch ło pak  z n iemałym wysiłk iem rozwarł  szczęk i  i  obo lałym język iem wypchn ął
o bś l in io ny  k o łek  z u s t .

Czasem myślał , że n ie ma w n im n ic p rócz s trachu . Bał  s ię, że s traci  wywalczone
miejsce. Że zo s tan ie sam. Bał  s ię teg o , co  zrob ił , i  tego , czego  jeszcze miał  s ię
d opu ścić.

Jedyn ie walka n ie budziła w n im lęku .
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an im k i le ło dzi  wry ły  s ię w b rzeg , ląd  s tał  s ię czarną tajemn icą, a n iebo
g ranato wy m gobelinem pociętym pasmami chmur i  podziu rawionym
gwiazdami. Daleko  na wodach  cieśn iny  dogo rywały  szczątk i  flo ty  Babk i

Wexen .
Powracające załog i  zeskak iwały  z pok ładów i  ze śmiechem pokonywały  p łyciznę.

Oczy  lśn i ły  t riumfem w b lasku  setek  ogn isk  rozpalonych  na nadb rzeżu .

Skara p rzyg lądała s ię im uważn ie. Bardzo  chciała wiedzieć, k to  p rzeży ł , k to  by ł
ranny , a k to  zg inął . Najchętn iej  sama wb ieg łaby  do  morza, żeby  szybciej  dowiedzieć
s ię p rawdy .

–  Tam! –  Sio s tra Owd  wskazała k ierunek .

Skara wreszcie d o jrzała figu rę dziobową Czarnego Psa i  swo ją załogę, k tó ra właśn ie
wychodziła na kamien is ty  b rzeg . Poczu ła n iewypowiedzianą u lgę na widok
roześmian ej  twarzy  Sinego  Jennera. Towarzyszący  mu  wo jown ik  ściągnął  pozłacany
hełm i  zo baczy ła, że Raith  u śmiecha s ię do  n iej . Nie dbając o  to , czy  Matka Kyre
uznałaby  to  za s to sowne, pob ieg ła im nap rzeciw.

–  Zwycięży liśmy , naj jaśn iejsza pan i! –  zawo łał  Jenner.

Skara d op ad ła d o  n iego , u ściskała go  serdeczn ie, a po tem chwyciła za u szy
i  pociągnęła jeg o  g łowę w dó ł , żeby  pocałować go  w ły s iejącą czaszkę.

–  Wied ziałam, że mn ie n ie zawiedziecie!

Jenner s ię zaczerwien ił  i  ruchem g łowy  wskazał  towarzysza.

–  Jemu  p o dzięku j . Zab ił  kap itana. Jeden  na jednego . W życiu  n ie widziałem, żeby
k to ś  tak  s ię b i ł .

Jasne o czy  Raith a lśn i ły  go rączkowo . Skara ob jęła go , zan im zdała sob ie sp rawę
z tego , co  ro b i . Jego  s łodko -kwaśny  zapach  uderzy ł  ją w nos , ale wcale jej  n ie razi ł .
Ch łopak  bez wy s i łku  poderwał  ją do  gó ry , jak  gdyby  by ła ze s łomy , i  razem z n ią
ob róci ł  s ię wokó ł  własnej  o s i . Obo je s ię roześmial i , upo jen i  zwycięs twem.

–  Mamy  d la cieb ie łupy  –  oznajmił  i  z p łóciennego  worka wysypał  na p iasek



b rzęczący  s to s ik  k o ło -monet .
Sio s tra Owd  p rzy kucnęła, żeby  dok ładn iej  obejrzeć zło to  i  s reb ro . Na jej  ok rąg łej

twarzy  p o jawiły  s ię do łeczk i  u śmiechu .

–  W sk arb cu  Th roven landu  na pewno  znajdzie s ię na to  miejsce, naj jaśn iejsza
p an i .

Sk ara p o ło ży ła d łoń  na ramien iu  swo jej  min is ter.

–  Th ro v en lan d  n ie ma skarbca –  powiedziała. Za tak i  majątek  mog ła żywić swo ich
lu d zi , a może n awet  rozpocząć odbudowę tego , co  spal i ł  Yil l ing . Stałaby  s ię
p rawd ziwą wład czy n ią, a n ie dziewczyną, k tó rej  ty tu ł  wart  jes t  ty le co  dym. Spo jrzała
n a Raith a i  un io s ła b rwi. –  Muszę p rzyznać, że gdy  p ierwszy  raz u s iad łeś  obok  mn ie,
n ie wiązałam z to b ą wielk ich  nadziei .

–  Ja sam ich  n ie miałem.

Jen n er o b jął  ch ło paka i  zmierzwił  jego  b iałą czup rynę.

–  Tru d no  s ię d ziwić. Nie wyg lądasz ob iecu jąco !

–  I k to  to  mó wi, s taru szku? –  Raith  odepchnął  jego  rękę.
–  Ob aj  do wied liście wielk iej  odwag i . –  Skara wybrała dwie zło te ob ręcze. Jedną

wręczy ła Jen n ero wi, wyobrażając sob ie, że dziad  by łby  dumny , gdyby  móg ł
zo baczy ć, jak  jeg o  wnuczka nag radza swo ich  wo jown ików. –  I wielk iej  lo jalności . –
Ujęła masywn y  n adgars tek  Raitha i  wsunęła nań  d rugą b ranso letę. Pod  o s łoną
ciemn o ści  mu sn ęła palcami wierzch  jego  d łon i . Przek ręci ł  ją i  do tknęła jej  wnętrza.
Delik atn ie p rzesu n ęła kciuk iem najp ierw w jedną, a po tem w d rugą s tronę.

Gd y  p o d n io s ła wzrok , zobaczy ła, że Raith  wpatru je s ię w n ią in tensywn ie. Jak
g d y b y  n a świecie n ie by ło  n ic innego . Matka Kyre na pewno  n ie uznałaby  tego  za
s to so wn e. In n i  też. Może właśn ie d latego  Skarze tak  s ię to  podobało . Aż wstrzymała
o d d ech .

–  Do s ięg ła ich  n asza s tal! –  ryknął  k to ś  n ieopodal .

Gwałto wn ie co fn ęła rękę i  s ię odwróciła. Kró l  Uth i l  wsp inał  s ię b rzeg iem. Obok
n ieg o  szed ł  u śmiechn ięty  Ojciec Yarv i . Wszyscy  wokó ł  podn ieś l i  miecze, topo ry
i  włó czn ie, o d d ając cześć władcy . Wyszczerb ione po  p racowitym dn iu  o s trza
zab ły s ły  k o lo rami o gn isk  p łonących  na p laży  i  wydawało  s ię, że Żelazny  Kró l  i  jego
to warzy sze k ro czą p rzez morze ogn ia.

–  Matka Wo jn a by ła dziś  po  naszej  s t ron ie! –  Grom-g il-Gorm wy łon ił  s ię
z mro k u  o d  s tro n y  wydm.

Świeża ran a wzb ogaci ła ko lekcję b l izn  na jego  ob liczu , a k rew posk lejała mu



b ro d ę w s trąk i . Ob ok  Rak k i  n ió s ł  o g ro mną tarczę władcy , na k tó rej  tak że widn iały
n o we ś lady . Po  d rug iej  s t ron ie szed ł  So ryo rn  z naręczem zdo by tych  mieczy . Matk a
Scaer k ro czy ła za n imi. Jej  cienk ie warg i  bezus tann ie s ię po ruszały , jak  gd yby
p ó łg ło sem recy to wała mo d li twy , d zięku jąc p atro n ce wro n .

Dwaj wielcy  k ró lo wie, s ły nn i  wo jown icy  i  o dwieczn i  wro g owie, zb l iży l i  s ię do
s ieb ie i  spo jrzel i  jeden  na d ru g ieg o  nad  mig oczący mi p łomien iami. Na b rzegu
u milk ły  śmiech y  i  wiwaty , a Ta, k tó ra śp iewa wiatrem, zanu ciła rzewn ie i  pos łała
isk ry  z o gn iska nad  k amien is tą p lażą ku  mo rzu .

Łamacz Mieczy  wy p iął  wielk ą p ierś , b ły sk ając łań cu ch em g łowic p oko nanych
wrog ó w, i  zag rzmiał :

–  Sp o jrzałem n a mo rze i  zob aczy łem ok ręt  rączy  n iczym szara mewa. Flo ta
Najwy ższeg o  Kró la ro zp ierzch ła s ię p rzed  n im jak  s tado  szpak ó w. Żelazn e b arwy  n a
jeg o  maszcie. Żelazo  w rękach  wo jo wn ik ó w. Żelazo  we wzrok u  b ezl i to snego
k ap itan a. I rzeź dok o nana z żelaznym ok rucień s twem. Dość t ru p ów, ab y  n asy cić
g ło d n ą Matkę Wód .

Wśró d  wo jown ik ów rozszed ł  s ię żelazny  po mru k  ap rob aty . By li  du mni z własnej
s i ły  i  p o tęg i  swo ich  p rzywód có w. Du mni z p ieśn i , k tó re miel i  śp iewać swo im sy nom
–  cen n iejszych  d la n ich  n iż zło to . Uth i l  szerzej  o two rzy ł  oczy , w k tó rych  p łon ęła
g o rączk a szaleńs twa, wysu n ął  miecz z ob jęć i  op arł  go  sztychem o  ziemię. Jego  g ło s
zab rzmiał  jak  zg rzy t  kamien ia o  o s trze.

–  Sp o jrzałem n a ląd  i  zo baczy łem zb ierające s ię zas tępy . Czarn y  by ł  p rop o rzec,
k tó ry  nad  n imi po wiewał . Czarn a b y ła fu ria, k tó ra d o s ięg ła wro gów. Do  mo rza
zep ch n ięto  lud zi  Najwy ższego  Kró la. Stal  g rzmiała, rozłu p u jąc hełmy  i  rozp ruwając
tarcze. Fala czerwien i  zalała szczątk i  wrog iej  armii . Do ść t rup ó w, ab y  nasycić g łodn ą
Matk ę Wo jnę.

Kró lo wie po dali  so b ie d ło n ie nad  og n isk iem i  zab rzmiały  g ro mk ie wiwaty .
Zadzwo n ił  metal , gdy  wo jo wn icy  ud erzy li  wyszczerb io ną b ron ią w p o ry te tarcze
i  g rzmo tn ęl i  p ięściami w os ło n ięte ko lczu gami ramio na to warzyszy . Sk ara k lask ała
i  śmiała s ię razem z n imi.

Sin y  Jen n er un ió s ł  b rwi.

–  Całk iem go dne s ło wa… i  to  tak  na poczekan iu .
–  Niewątp l iwie sk aldowie n ad ad zą im późn iej  od powied n i  szl i f! –  Skara wreszcie

wied ziała, jak ie to  uczucie o d n ieść wsp an iałe zwycięs two . Rzeczy wiście warte b y ło
p ieśn i . Najwy ższy  Kró l  zo s tał  p rzep ęd zo ny  z k raju  jej  p rzo d kó w i  po  raz p ierwszy ,
o d k ąd  u ciek ła z p łon ącego  Yaleto ftu , zro b iło  jej  s ię lżej  na sercu…



Po  chwil i  jednak  p rzy pomn iała so b ie obo jętn y  u śmiech , u p s trzo n y  cętk ami k rwi
jej  dziad a, i  zad rżała.

–  Czy  wśró d  po leg ły ch  by ł  Yil l ing  Wspan iały? –  zawo łała.

Ciemn e o czy  Grom-g il-Gorma sp oczęły  n a n iej .
–  Nie widziałem tego  parszy wego  p sa, czciciela Śmierci , an i  jeg o  Ko mpanó w. Na

b rzegu  wy cięl iśmy  zwy k łą ho ło tę, s łab o  uzb ro jo ną i  s łab o  wyszk o lo ną.

–  Ojcze Yarv i . –  Drob n y  ch łopak  wyminął  Skarę i  złap ał  min is tra za ręk aw. –
Przy leciał  go łąb .

Nie miała po jęcia, d laczego  po czu ła w żo łądku  zimn y  ciężar lęk u . Ojciec Yarv i
zg iętą ręk ą p rzy trzymał laskę z elf-metalu  i  odwró cił  sk rawek  p ap ieru  do  o g n ia.

–  Skąd?

–  Z wy brzeża. Za Yaleto ftem.

–  Mam tam swo ich  lud zi , k tó rzy  o bserwu ją mo rze…  –  Urwał  i  p rzeb ieg ł  wzro k iem
p o  od ręczn ie nak reś lon ych  znakach .

–  Jak ie wieści? –  zap y tał  k ró l  Uth i l .

Yarv i  p rzełk nął  ś l inę. Nag ły  p odmu ch  szarpnął  sk rawek  pap ieru  w jego  p alcach .

–  Armia Najwyższego  Kró la p rzep rawiła s ię p rzez cieśn inę n a zachód  s tąd  –
wy szep tał . –  Dzies ięć ty s ięcy  wo jown ikó w jes t  już na ziemiach  Th ro ven lan du
i  zmierza k u  nam.

–  Jak  to? –  zdumiał  s ię Raith . Jego  warg i  wciąż s ię u śmiechały , ale czo ło
zmarszczy ła n iep ewn o ść.

Nieop odal  lu dzie świętowali , p i l i  i  pok raczn ie tańczy li  d o  melod ii  g ran ej  n a
fu jarce, ale wo k ó ł  monarch ów twarze n ag le spo sęp n iały .

–  Jes teś  p ewien ? –  W g ło s ie Sk ary  b rzmiała b łagaln a n u ta u łask awio nego
więźn ia, k tó ry  właśn ie s ię dowied ział , że zo s tan ie zg ład zony  za in ną zb ro dn ię.

–  Tak . –  Yarv i  zmiął  pap ier i  cisn ął  go  w p łomien ie.

Matka Scaer szczek nęła po nu rym śmiech em.

–  To  b y ł  ty lko  p od s tęp ! Teatraln y  g es t  Bab k i  Wexen  odwró cił  naszą u wag ę,
a d rug a ręka celn ie zadała cio s .

–  Fo rtel  –  wyszep tał  Sin y  Jen ner.

–  Poświęci ła życie ty lu  lud zi? –  n ie mo g ła u wierzyć Sk ara. –  D l a  f o r t e l u?

–  Dla więk szego  dob ra, naj jaśn iejsza p an i  –  szepn ęła Sio s tra Owd .
Bliżej  mo rza k i lka og n isk  zg as ło  z sy k iem, g dy  zimna fala wsp ięła s ię po

k amien is tym b rzegu .



–  Po zb y ła s ię n ajbardziej  d ziu rawy ch  ok rętó w i  n ajs łab szych  wo jo wn ików. Już
n ie mu s i  ich  k armić i  zb ro ić an i  s ię o  n ich  martwić. –  Kró l  Uth i l  z u znan iem pok iwał
g ło wą. –  Jej  b ezwzg lędność jes t  god n a pod ziwu .

–  Sąd zi łem, że Matka Wojna by ła dziś  po  n aszej  s t ron ie. –  Gorm gn iewn ie
sp o jrzał  w g ranato we n ieb o . –  Lecz teraz widzę, że k omu  innemu  ok azała łaskę.

W miarę jak  n o we wieści  do cierały  co raz dalej , milk ła muzyk a i  p rzery wano
świętowan ie. Matka Scaer ponu ro  sp o jrzała na Yarv iego .

–  Chciałeś  p rzechy trzyć Bab kę Wexen , lecz to  ona p rzech y trzy ła cieb ie, a razem
z tobą nas  wszy s tk ich . Okazałeś  s ię aroganck im g łupcem!

–  Dlaczego  wcześn iej  n ie miałaś  d la mn ie mądrych  rad? –  odwarknął  Yarv i .
Czarn e cien ie po d k reś l i ły  wściek ły  g rymas  na jego  twarzy .

–  Przes tańcie! –  pop ros i ła Skara, s tając między  n imi. –  Mu simy  p o zos tać
zjed no czen i . Teraz jeszcze bardziej  po trzebna jes t  zg oda!

Zag łu szy ły  ją k rzy k i . Po dn ió s ł  s ię zg iełk  tak i  jak  tamtej  n ocy , gdy  wo jown icy
Najwy ższego  Kró la napad li  na Yaleto ft .

–  Dzies ięć ty s ięcy? To  trzy  razy  więcej  n iż dziś  poko naliśmy!

–  Dwa razy  ty le co  nas!
–  A k to  wie, może p rzez cieśn iny  p rzep rawiają s ię ko lejn i!

–  Wid ać Najwyższy  Kró l  miał  więcej  ok rętó w.

–  Po winn iśmy  o d  razu  wyruszyć na wroga –  zawo łał  Uth i l .

–  Musimy  s ię wy co fać –  warknął  Gorm. –  Zwab ić ich  na n asze ziemie.

–  Przes tańcie –  wych ry p iała Skara. Chciała k rzyk n ąć g ło śn iej , ale n ie by ła
w s tan ie zaczerpn ąć tch u . Szum w uszach  naras tał  z każdym uderzen iem serca.
Jęk n ęła, gd y  nad  sob ą u s ły szała dziwny  hałas . Raith  złap ał  ją za rękę i  pociągnął  za
s ieb ie, jed n ocześn ie wy szarpu jąc szty let  zza pasa.

Wron a zan u rk owała k u  n im z czarneg o  n ieba i  wy lądowała na ramien iu  Matk i
Scaer. Zło ży wszy  sk rzyd ła, spo jrzała na min is ter n ieruchomymi żó ł ty mi o czami.

–  Przyby ł  Yil l in g ! –  zask rzeczała.

Sk ara nag le co fn ęła s ię w p rzeszło ść. Zn owu  k ry ła s ię w ciemnościach , a za
o knami szalała pożoga. Bladą d łon ią do tkn ęła twarzy . Żo łądek  pod szed ł  jej  do
g ard ła, a k o lana zaczęły  d rżeć. Musiała chwy cić s ię Raith a, żeby  n ie up aść.

Matka Scaer w milczen iu  zd jęła zwitek  pap ieru  z n og i  wro ny . W milczen iu
o dczy tała znak i  i  ty lko  jej  pon u ra min a jeszcze bardziej  spo ch murn iała. Skara miała
wrażen ie, że zap ad a s ię w lęk  jak  w śn iegową zasp ę, że wielk i  g łaz wycisk a z n iej



os tatn ie tch n ien ie. W us tach  p oczu ła kwaśny  smak , a w gard le p rzyk re łask o tan ie.

Pamiętała s ło wa dziada. Z w y c i ę s t w o  t o  w s p a n i a ł e  u c z u c i e .
T y l e  ż e  u l o t n e.

–  Co  s ię s tało? –  spy tała n ik ły m g ło s ik iem.
–  Więcej  mrocznych  wieści  –  o d parła Matka Scaer. –  Wiem ju ż, gdzie b y ł  Yil l in g

Wspan iały .
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u lf zawsze uważał , że człowiek  najszybciej  zapomina o  k łopo tach , s to jąc na
dzio b ie o k rętu  pod  pełnymi żag lami. Wtedy  największym wrog iem s taje s ię
wiatr, a największym zmartwien iem ko lejna fala. Ko llowi te s łowa wydawały

s ię największą mądrością, gdy  u śmiechn ięty  od  ucha do  ucha trzymał s ię gal ionu
i  z zachwy tem wy stawiał  twarz do  b ryzgów fal , zl izu jąc só l  z warg .

Nies tety , bo g o wie lub ią s tro ić sob ie żarty  ze szczęś l iwego  człowieka.

Szybka jak  wąż ręka o toczy ła jego  ramiona. Nie by ła wprawdzie tak  po tężna jak
łapa Brand a, ale jej  s i ła p rzerażała go  w jednakowym s topn iu . Kątem oka zobaczy ł
pok ry te b l iznami k łykcie. Elf-b ranso leta –  nag roda za pokonan ie s iedmiu
wo jown ików –  świeci ła łagodnym o ranżem.

–  Do  d omu  już n iedaleko . –  Zad ra g łęboko  wciągnęła powietrze k rzywym nosem
i k iwnęła g łową w s tronę n ieró wnej  l in i i  wyb rzeża Gett landu , k tó rego  wzgó rza
wy łan iały  s ię zza ho ryzon tu . –  Pewn ie znowu  zaczn iesz chodzić do  Riny .

Ko ll  wes tchnął .

–  Daru j  sob ie g roźby . Brand  już s ię ze mną rozmówił…

– Brand  za cicho  gada. I wiele wybacza. Bogowie wiedzą, że inny  by  ze mną n ie
wy trzymał. A sko ro  jes t  teraz mo im mężem… –  Zad ra t rąci ła k lucz z czerwonego
zło ta, k tó ry  nos i ła na szy i  –  … to  znaczy , że Rina jes t  mo ją s io s trą. A ja n ie
zamierzam ci  p o b łażać. Zawsze cię lub i łam, choć właściwie n ikogo  n ie lub ię.
Rozumiesz ju ż, do  czego  zmierzam?

–  Do  teg o  n ie t rzeba wielk iego  rozumu . –  Ko ll  zwies i ł  g łowę. –  Czu ję s ię, jakbym
tkwił  w izb ie, k tó ra s tale s ię ku rczy . Nie mam po jęcia, jak  zadowo lić i  Rinę, i  Ojca
Yarv iego .

–  A raczej  jak  od  obo jga dos tać to , na czym ci  zależy .

Zerknął  na n ią z miną winowajcy .

–  Chcę b y ć k o chany  i  chcę zmien iać świat . To  źle?

–  Będzie, jeś l i  n ie uda ci  s ię an i  jedno , an i  d rug ie, a p rzy  okazj i  rozwalisz



wszys tk o  w g ru zy . –  Zad ra wes tchnęła i  ze wspó łczuciem k lepnęła go  w ramię. –  Na
p o cieszen ie ci  p o wiem, że wiem, jak  s ię czu jesz. Złoży łam p rzys ięgę k ró lowej
Laith l in  i  zo s tałam jej  Tarczą. Złoży łam też p rzys ięgę Brandowi i  zo s tałam jego
żo ną…  ale o b o je zas ługu ją na coś  więcej .

Ko ll  u n ió s ł  b rwi. O dziwo , poczu ł  s ię lep iej  ze świadomością, że Zad ra, k tó ra
zawsze sp rawiała wrażen ie pewnej  s ieb ie, też ma wątp l iwości .

–  Nie jes tem p ewien , czy  zgodzil iby  s ię z tobą.
–  A ja n ie jes tem pewna, czyby  zap rzeczy li  –  p rychnęła. –  Mam wrażen ie, że n ie

s tarcza mn ie d la wszys tk ich , a poza tym k to  zd rowy  na umyśle chciałby  mn ie taką,
jak a jes tem? Nig d y  n ie myś lałam, że będę… no , wiesz… –  zacisnęła p rawą d łoń
w p ięść i  sp o jrzała n a n ią, k rzywiąc twarz –  …wieczn ie wściek łą byd laczką.

–  Nie?

–  Nie, Ko llu . Nap rawdę.

–  To  co  zro b isz?

Wy d ęła n azn aczo ne b l iznami po liczk i .

–  Będ ę s ię b ard ziej  s tarała. A ty  co  zamierzasz?
Ko ll  zro b ił  p o d o bną minę i  spo jrzał  w k ierunku  lądu .

–  Nie mam b lad ego  po jęcia. –  Zmarszczy ł  czo ło , gdy  do jrzał  szare smug i na
n ieb ie. –  To  d y m? –  Wysunął  s ię spod  ręk i  Zad ry  i  wskoczy ł  na beczkę, a z n iej  na
maszt .

Kró lo wa p o d eszła do  bu rty . Wiatr p lątał  i  szarpał  jej  zło te włosy .

–  Złe zn ak i  –  mruknęła Sk ifra spod  kap tu ra, patrząc na p tak i , k tó re k rąży ły  za ich
ru fą. –  Krwawe zn ak i .

Ko ll  wciąg n ął  s ię na reję i  ob jął  ją nogami, jedną ręką chwycił  s ię masztu , a d rugą
o s ło n ił  o czy  i  sp o jrzał  w k ierunku  Tho rlby . Początkowo  n iewiele widział , bo  łodzią
za mo cn o  k o ły sało , po tem jednak  Matka Wód  uspoko iła s ię na chwilę i  zobaczy ł
b rzeg  wy raźn iej . Po rt , mury , cy tadela…

–  O b o go wie –  jęknął .
Czarn a szrama b ieg ła w dó ł  zbocza p rzez samo  serce mias ta.

–  Co  wid zisz? –  zawo łała n iecierp l iwie k ró lowa.

–  Og ień  –  o d p arł , czu jąc, jak  g roza jeży  mu  włosy  na g łowie. –  Og ień  w Thorlby .

Pło mien ie s trawiły  dok i . W po rcie, k tó ry  dawn iej  ro i ł  s ię od  t łumów mieszczan ,
zajęty ch  p racą ry b aków i  kupców, k tó rzy  wrzask iem obwieszczal i  ceny , zo s tały



jed y n ie d u chy  wiru jący ch  po p io łów między  wyp alon y mi ru inami. Nie ocalał  żad en
p irs , wszy s tk ie runęły  do  morza. Poczern iały  maszt  jak iejś  zatop ion ej  ło d zi  s terczał
sp omięd zy  fal . Ob o k  wyzierała p on u ra rzeźba dzio bowa in n ej .

–  Co  tu  s ię s tało ? –  wy ch ry p iał  k tó ry ś  z wioś larzy .

W po wietrzu  u n os i ł  s ię smró d  zwęg lon eg o  d rewna.
–  Do b ijemy  p rzy  p laży ! –  wark nęła Zad ra, zaciskając d ło n ie na k rawędzi  bu rty  tak

mo cn o , że zb ielały  jej  k ły kcie.

Wio s łowali  w p onu rym milczen iu , p rzypatru jąc s ię mias tu . Wyrwy  w szereg ach
k amien ic n a s tro mym s toku  by ły  jak  luk i  w u śmiechu  k ochan k i . Każdy  b rak
sp rawiał  b ó l . Wy palo ne szk ielety  zab u dowań , ok n a p us te jak  oczod o ły  t rup a
i  zwęg lo ne żeb ra belek  dachó w, b ezwsty dn ie nag ie. Część d omó w jeszcze k aszlała
ch mu rami czarn eg o  d y mu . Wro ny  b ez k oń ca k rąży ły  po  n ieb ie i  k rakan iem
d zięk o wały  swo jej  żelazno sk rzyd łej  p atro n ce.

–  O b o gowie –  jęknął  Ko ll  p o  raz d ru g i .

Szó s ta Ulica, p rzy  k tó rej  zn ajdowała s ię k u źn ia Riny , gdzie razem p racowali ,
żarto wali  i  d ziel i l i  ło że, s tała s ię szlak iem wypalo nych  ru in  w cien iu  cy tadel i .
Zmro ziło  g o  aż p o  czu bk i  palcó w. Okru tn a bes t ia s trach u  ścisnęła mu  p ierś  i  tak
mo cn o  wp iła w n ieg o  szpon y , że p rawie n ie mó g ł  zaczerpn ąć tch u .

Gd y  ty lko  k i l  zach rzęści ł  o  kamien is te d no , Zad ra p ierwsza zesk oczy ła z d ziobu ,
a Ko ll  zaraz p o  n iej . Nawet n ie czu ł  zimna. Prawie n a n ią wp ad ł , k iedy
n iesp o d ziewan ie p rzys tanęła.

–  Nie –  u s ły szał  jej  szep t . Wierzchem d łon i  zak ry ła u s ta. Jej  ręka d rżała.
Po wió d ł  wzro k iem w g ó rę łagod n ie wsp inającego  s ię b rzeg u  ku  ku rhano m dawno

zmarły ch  k ró lów. Na wy dmach  po śród  smagany ch  mo rsk im wiatrem traw zobaczy ł
sp o re zg romad zen ie. Dzies iątk i  lud zi  z p ochy lon y mi g łowami.

Po g rzeb . Lęk  ścisnął  Ko lla jeszcze mo cn iej .

Pró b o wał po łożyć d łoń  na ramien iu  Zad ry , żeby  dod ać o tuch y  jej  albo  sob ie, ale
wy win ęła s ię i  p ogn ała co  tchu , p od rywając p iach  b u tami. Ko ll  ru szy ł  za n ią.

Z g ó ry  do ch odził  mo no tonn y  g ło s . Mo d ło tk acz Brinyo lf śp iewał  p ieśn i  ku  czci
Ojca Po k o ju , Tej , k tó ra wszys tko  zap isu je, Tej , k tó ra o sąd za, i  Śmierci , k tó ra s trzeże
Ostatn ich  Wró t .

–  Nie –  pon o wn ie wyszep tała Zad ra, wsp in ając s ię k u  żałob n ik o m.

Brin y o lf zająknął  s ię i  umilk ł . Ciszę mąciły  jed yn ie szeleszczące na wietrze t rawy
i rad o sn e k rakan ie wro n , k tó re k rąży ły  wyso k o . Blad e twarze zwróci ły  s ię ku



p rzyb yszom –  wy k rzywio ne bó lem, mok re od  łez, n ap ięte z gn iewu .
Ko ll  do s trzeg ł  Rin ę i  odetch nął  z u lg ą, ale d ziękczynn a mo d li twa zamarła mu  n a

warg ach , gd y  zob aczy ł  wyg ięte w p odk o wę u s ta, zas ty g łe n a twarzy  cierp ien ie i  łzy
n a p o liczk ach . Szed ł  za Zad rą, czu jąc, jak  u g in ają s ię p od  n im no g i . Ch ciał  zo baczy ć,
co  s ię s tało , i  zarazem s ię b ał .

Jego  o czo m ukazał  s ię wielk i  s to s . Po lan a u łożo n e wars twami aż p o  pas .
Na n ich  ciała. O b o go wie, aż ty le? Dwie d zies iątk i? Trzy?

–  Nie, n ie, n ie –  p o wtarzała szep tem Zad ra, k ieru jąc s ię ku  n ajb l iższemu .

Ko ll  zau waży ł  ciemn e wło sy  szarpan e p rzez wiatr, b lad e ręce sk rzyżowane n a
szero k iej  p iers i  i  s tare szramy  b iegn ące wężowy m szlak iem wo kó ł  p rzed ramion .
Blizny  bo h atera. Pamiątk i  wielk ieg o  wyczyn u , k tó ry  o cal i ł  Ko llo wi ży cie.
Powo lu tk u  s ię zb l iży ł , s tanął  za Riną i  spo jrzał  na twarz. Bladą i  zimną twarz Bran d a.
Świeże d raśn ięcie p od  o k iem n ie k rwawiło .

–  Bog owie –  wych ryp iał , n ie mo gąc w to  uwierzy ć.

Brand  zawsze wy dawał s ię tak i  s i ln y  i  spo ko jny . Mocny  jak  gó ra, na k tó rej
zb udo wan o  Tho rlb y . Przecież n ie móg ł  zg in ąć. To  n iemo żliwe.

Ko ll  zacisn ął  p iekące p owiek i  i  p o  ch wil i  je un ió s ł , ale Brand  wciąż leżał
n ieru chomo .

Przek ro czy ł  już p róg  Ostatn ich  Wró t . His to ria jego  życia d ob ieg ła k ońca i  n ic n ie
mog ło  teg o  zmien ić.

Ko llowi do by ł  s ię z g ard ła g łup i  szlo ch , p oczu ł  b ó l  w n o s ie i  łasko tan ie łez n a
p o liczkach .

Zad ra p ochy li ła s ię nad  mężem –  jej  elf-b ranso leta ziała martwą czern ią –  i  jak
n ajdel ikatn iej  odsun ęła mu  z twarzy  n ies fo rn e kosmy k i. Po tem ściąg nęła swó j
łańcuszek  i  zało ży ła g o  Brand owi, o s tro żn ie u n osząc jego  g łowę. Zło ty  k lu cz
sch o wała mu  p od  koszu lę –  tę n aj lep szą, k tó rej  n ig dy  n ie n os i ł , b o  n ie by ło  o kazj i .
Zaczęła g ładzić materiał  na jego  p iers i , d rżącymi p alcami raz po  raz p ro s tu jąc te same
załaman ia.

Rin a wtu l i ła s ię w Ko lla. Ob jął  ją, cho ć miał  wrażen ie, że jeg o  ręk a jes t  bezwładn a
i  zd rętwiała. Po czu ł , jak  dziewczy ną szarp ie bezg ło śn y  szloch . Otworzy ł  u s ta, żeby  ją
p ocieszyć, ale n ie móg ł  dob y ć z n ich  żadn eg o  dźwięku . Przecież by ł  uczn iem
min is tra. Po win ien  mieć w zanad rzu  o dpo wiedn ie s ło wa. Ale czy  one mo g ły  teraz
p omó c?

Czu ł  s ię tak  samo  bezradn y  jak  po dczas  p o g rzeb u  swo jej  matk i , gd y  patrzy ł , jak



u k ład ają ją na cało palnym s to s ie. Pożegn alną mowę wyg łos i ł  Ojciec Yarv i , bo  Ko ll
n ie by ł  w s tan ie. Stał  ty lko  ze wzrok iem wb itym w ziemię i  myś lał  o  tym, co  s traci ł .

Milczący  t łum s ię rozs tąp i ł , aby  p rzepu ścić k ró lową. Włosy  smagały  twarz
Laith l in , a p rzes iąkn ięty  morską wodą b rzeg  sukn i  o b lep iał  jej  nog i .

–  Gdzie k s iążę Dru in? –  jękn ęła. –  Gdzie mó j syn?
–  Bezp ieczn y  w k ró lewsk ich  komnatach , naj jaśn iejsza pan i . –  Podb ródek

Briny o lfa zn ikn ął  w fałdach  t łu szczu , g dy  mod ło tk acz ze smu tk iem spo jrzał  na s to s .
–  Dzięk i  Brando wi. To  on  zaczął  b ić na alarm. Gwardziści  n iezwłoczn ie opuści l i
Wy jącą Bramę, o d cinając wjazd  do  cy tadel i .

Lai th l in  szpark ami oczu  powio d ła po  trupach .

–  Kto  za to  odp owiada?

Ed n i , jedna z dziewcząt  szko lonych  p rzez Zad rę, sp lunęła na ziemię. Głowę miała
o wiązan ą p op lamio nym band ażem.

–  Yil l in g  Wsp an iały  i  jego  Kompan i .

–  Yil l in g  –  p o wtó rzy ła szep tem Laith l in . –  Os tatn io  zby t  częs to  s ły szę to  imię.
Zad ra wy pro s towała s ię po wo li . Na jej  twarzy  n ie by ło  ś ladów łez, ale Ko ll

s ły szał , jak  z k ażdym odd ech em d ławi jęk . Rina po ciągnęła ją za ramię, lecz
wo jown iczk a s ię n ie odwró ciła. Stała n ieru ch omo , jak  gdy by  zas ty g ła w dziwny m
p ó łśn ie.

–  Przyp łynął  w dwa ok ręty  –  ciągn ęła Edn i . –  Może trzy . Nocą. Miał  za mało
lud zi , żeb y  zdo być mias to , ale dość, b y  je sp al ić. Dzień  wcześn iej  zjawiła s ię u  nas
g ro mad a Th roven ó w. Mówil i , że są kupcami. Myślimy , że to  on i  go  wpuści l i . Za
p o rtowymi b ramami on  i  jeg o  Komp an i  ro zd ziel i l i  s ię i  zaczęl i  pod k ładać og ień .

–  Brand  ich  u s ły szał  –  wymamro tała Rin a. –  Pognał  do  dzwonu . Mówił , że mu s i
o s trzec lu d zi . Że mus i  zrob ić to , co  t rzeba.

–  Gd y by  n ie o n , sk ończy łoby  s ię o  wiele go rzej  –  p rzyzn ał  s tary  wo jown ik  z ręką
n a temb laku . Kiedy  mrugn ął , s t rużk i  łez p o ciek ły  mu  z oczu . –  Ten  dzwon  pod erwał
mn ie ze snu . Wko ło  p ło n ęły  domy . Wszęd zie ch aos , a pośrodku  roześmiany  Yil l ing .

–  Śmiał  s ię w g ło s  i  zab i jał  wszy s tk ich  jak  leci  –  d o rzuci ła Edn i . –  Mężczy zn ,
k ob iety , d zieci…

– A czego  możn a s ię spod ziewać po  k imś , k to  mod li  s ię ty lko  do  Śmierci? –
Briny o lf ze ws trętem p ok ręci ł  g łową.

–  Wrog owie wiedziel i , gdzie zas taną s traże. –  Ed n i  zacisnęła p ięści . –  Któ rędy  iść.
Któ re do my  spal ić. Znal i  nasze mocne i  s łabe s trony . Wiedziel i  wszy s tko !



–  Mimo  to  s tawil iśmy  im o p ó r, naj jaśn iejsza pan i . –  Mo d ło tkacz po łoży ł
pu lchną d łoń  n a chudy m ramien iu  Edn i . –  By łabyś  dumna z tego , jak  walczy li  two i
po d dan i! Dzięk i  łasce bogów zd o łal iśmy  odep rzeć atak , ale… patro n ka wron  zawsze
zb iera k rwawe żn iwo…

– To  wszys tko  win a Babk i  Wexen  –  mruknął  Ko ll , wycierając nos . –  Ty lko
i  wy łączn ie jej .

–  Zad ro . –  Kró lowa Laith l in  p o deszła do  swo jej  Tarczy . –  Zad ro . –  Ujęła ją za
ramiona i  mocno  ścisnęła. –  Zad ro !

Zad ra zamru g ała n iep rzy tomn ie, jak  gdyby  ocknęła s ię ze snu .

–  Muszę tu  zo s tać –  o zn ajmiła wład czy n i . –  Sp ró bować zaleczyć ran y  Tho rlby .
Wesp rzeć tych , k tó rzy  p rzeży li .

Jęk  oddechu  Zad ry  p rzeszed ł  w g łuche n ierówne warczen ie. Mięśn ie szczęk i
nap ięły  s ię, wypaczając b l izny  n a twarzy .

–  Ja mu szę walczyć.

–  Wiem. I n ie powstrzymywałabym cię, nawet  gdyb y  to  by ło  mo żliwe. –  Kró lowa
du mnie u n io s ła g łowę. –  Zwaln iam cię z p rzys ięg i , Zad ro  Bathu . Ju ż n ie jes teś  mo ją
Tarczą. –  Gło s  Lai th l in  b y ł  o s try  jak  szty let . –  Teraz mu s isz s ię s tać n aszy m mieczem.
Ostrzem, k tó re do s ięgn ie Yil l inga i  wywrze o k ru tną zemstę!

Zad ra po wo li  sk inęła g łową. Dłon ie zacisnęła w d rżące p ięści .
–  Przy s ięgam.

–  Najjaśn iejsza pan i , po jmaliśmy  jedn eg o  –  odezwała s ię Edn i .

Lai th l in  zmruży ła oczy .

–  Gdzie jes t?

–  W cy tadel i . Sku ty  i  p i ln owany  p rzez s traże. Nie p o wiedział  jeszcze an i  s łowa,
ale sądząc p o  zb ro i  i  k o ło -monetach , to  jeden  z Kompanów Yil l ing a.

Zad ra wściek le wyk rzywiła u s ta. Jej  b ranso leta znowu  zaczęła świecić –  tym
razem k o lo rem rozżarzon eg o  węg la –  barwiąc czerwien ią cien ie na twarzy
wo jo wn iczk i  i  zapalając k rwawe o gn ik i  w kącik ach  jej  oczu .

–  Mn ie wszys tko  wyśp iewa –  wy szep tała.
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o juszn icy  –  zaczęła Skara. –  Przy jaciele. –  Jak  gdyby  nazywając ich  tak , mog ła
sp rawić, że p rzes taną s ię wydawać jej  wrogami. –  Uznałam, że nasza szós tka
powin n a s ię spo tkać we własnym g ron ie, aby  omówić sy tuację bez zby t

wielu… u trudn ień . –  Czy li  bez powodzi  b łahych  spo rów, obelg  i  g róźb , k tó re
d ławiły  każdą naradę.

Kró l  Uth i l  i  k ró l  Gorm spo jrzel i  po  sob ie ponu ro . Ojciec Yarv i  i  Matka Scaer
spo jrzel i  p o  sob ie ponu ro . Sio s tra Owd  sztywno  sp lo t ła ręce na p iers i . Wes tchn ien ie
b ryzy  znad  morza zmierzwiło  wysoką trawę na ku rhanach  i  sp rawiło , że Skara
zad rżała, choć dzień  by ł  ciep ły .

Pou fne ob rad y  odbywały  s ię pod  go łym n iebem, pośród  mo ty l i  fruwających
wokó ł  kwiatów na g robach  rodziców, k tó rych  ledwie znała. Dwaj k ró lowie, t ro je
min is trów, ona…  i  świadomość, że lada chwila dos ięgn ie ich  gn iew Babk i  Wexen .

–  Nasza sy tu acja jes t  n ieweso ła. –  Matka Scaer bez końca ob racała jedną z elf-
b ranso let  wokó ł  chudego  nadgars tka.

–  Maszeru je n a nas  dzies ięć ty s ięcy  wo jown ików Najwyższego  Kró la –
powiedział  Uth i l . –  Pod  cho rągwiami wielu  bohaterów, o  k tó rych  śp iewają bardowie.

–  I każd ego  dn ia ko lejn i  p rzep rawiają s ię p rzez cieśn iny  z Yu tmarku  –  dodał
Gorm. –  Mu simy  s ię wyco fać. Musimy  opuścić Th roven land .

Skara d rgnęła. Miała po rzucić twierdzę Baila? Swo ją ziemię i  lud? Pamięć dziada?
Na samą my śl  o  tym poczu ła s ię źle. Nap rawdę ok ropn ie.

Uth i l  wy sunął  nag i  miecz z ob jęć. Sztych  o s trza zanu rzy ł  s ię w trawie.

–  Nie widzę w ty m d rog i  do  zwycięs twa.

–  A gdzie ją wid zisz? –  spy tała b łagalnym tonem. Ledwie by ła w s tan ie s iedzieć
p ros to  z maską k ró lewsk iej  godności  na twarzy . Wolałaby  s ię sku lić pod  k rzes łem
i rozp łakać.

Uth i l  lek ko  ob róci ł  mieczem i  spo jrzał  na n ią z ob l iczem tak  twardym jak
p rzyb rzeżn e k l ify .



–  Zawsze jes tem g o towy  zau fać o rężowi, lecz n ie mogę myśleć wy łączn ie o  sob ie.
Mam żo n ę i  syn a. Muszę myś leć o  tym, co  im zos tawię.

Sk ara p o czu ła md łości , ale zdo łała nad  sobą zapanować. Sko ro  nawet  Żelazny
Kró l  n ie mó wił , że o dpowiedzią jes t  s tal , sy tuacja by ła nap rawdę rozpaczl iwa.

Matk a Scaer o b ró ci ła ogo loną g łowę w bok  i  sp lunęła p rzez ramię.
–  Mo że czas  p o s łać p taka do  Babk i  Wexen .

–  Matk a Ad wy n  wyraźn ie dała do  zrozumien ia, że p ierwsza wśród  min is trów n ie
zawrze ze mn ą p o k o ju  –  p rychnął  Ojciec Yarv i .

–  Mamy  n a to  ty lko  two je s łowo .

–  Twierd zisz, że k łamię? –  Oczy  Yarv iego  zmien iły  s ię w szpark i .

Matk a Scaer o b rzuci ła go  gn iewnym spo jrzen iem.

–  Zazwy czaj .
–  Kró l  Fyn n  p o d p isał  pokó j  z Babką Wexen  –  wtrąci ła Skara lekko  łamiącym s ię

g ło sem. –  Nie wy szed ł  na tym dob rze!

Ob aj  wład cy  milczel i  posępn ie.

–  Każd a wo jn a jes t  jedyn ie p relud ium do  poko ju . –  Matka Scaer oparła
wy tatu o wan e p rzed ramiona na ko lanach . –  Ty le że negocjacje toczą s ię na miecze, n ie
n a s ło wa. Zwró ćmy  s ię do  Babk i  Wexen , dopók i  wciąż mamy  szansę na uk ład…

–  Nie b ęd zie żad nych  uk ładów! –  p rzerwał  jej  szczek liwy  g ło s . –  Nie będzie
p o k o ju .

Zza n ajb l iższeg o  ku rhanu  wyszła Zad ra Bathu . Skarę ucieszy ł  jej  widok . Właśn ie
tak a k o b ieta b y ła p o trzebna komuś , k to  znalazł  s ię w sy tuacj i  bez wy jścia. Po tem
jed n ak  p rzy b y ła szarpnęła za łańcuch  i  zeb ran i  zobaczy li  więźn ia, k tó ry  szed ł  za n ią
ch wiejn y m k ro k iem, ze związanymi z ty łu  rękami i  pop lamionym k rwią work iem na
g ło wie. Za n imi Skara dos trzeg ła zakap tu rzoną pos tać w zn iszczonej  peleryn ie.
Wreszcie sp o jrzała w oczy  wo jown iczk i . Otoczone ciemnymi k ręgami, p łonęły
o k ru tn ą fu rią, k tó rej  widok  sp rawiał  bó l .

–  Yil l in g  zaatak o wał Tho rlby  –  warknęła Zad ra i  kopn iak iem powali ła więźn ia na
k o lan a p rzed  tro jg iem władców i  t ro jg iem ich  min is trów. –  Spal i ł  pó ł  mias ta.
Kró lo wa Laith l in  zo s tała tam z synem, żeby  zająć s ię rannymi. Drań  zab ijał
wszys tk ich  b ez wy jątku :  mężczyzn , kob iety  i  d zieci . Zab ił… –  Zakaszlała dziwn ie,
jak b y  co ś  ją d ławiło , ale po  chwil i  wściek le wyszczerzy ła zęby , wysunęła o s try
p o d b ró d ek  i  sp o jrzała na obecnych  b ły szczącymi oczami. –  Zab ił  Branda.

Go rm z uk o sa spo jrzał  na swo ją min is ter. Pięść Uth i la zb ielała na ręko jeści



miecza. Ojciec Yarv i  zro b ił  wielk ie o czy , a p o tem p rzyg arb i ł  ramio na.

–  O b o gowie –  wy szep tał . Z jeg o  twarzy  u ciek ła cała k rew.

–  T-tak  mi… p rzyk ro  –  wy jąkała Skara. Pamiętała, jak  w Tho rlb y  Zad ra p o cieszała
ją i  p rzy tu lała. Ch ętn ie o dwdzięczy łab y  s ię jej  teraz, ale twarz wo jo wn iczk i
wy k rzy wiał  tak  p o tworny  gn iew, że Skara ledwie śmiała n a n ią spo jrzeć, a co  dop iero
jej  d o tk n ąć.

Po s tać w zn iszczon ej  peleryn ie zsu nęła k ap tu r i  zo baczy li  ciemn oskó rą
mieszkan k ę po łud n io wy ch  k rain , chu dą jak  rzemień , ze ś lad ami oparzeń  p o  lewej
s tro n ie twarzy . Dawn iej  ich  wid ok  p rzerazi łby  Skarę, ale zaczyn ała s ię p rzyzwyczajać
d o  b l izn .

–  Po zd rawiam wspan iałych  k ró lów, wspan iałe k ró lo we i  wspan iałych  min is tró w.
–  Ko b ieta złoży ła uk łon , p okazu jąc ły se p lack i  o p arzel in  w k ró tk o  p rzy ciętych
włosach . –  W k rain ie Aly uksó w mó wią na mn ie Sun -nara-Sun . W Kaly iv ie n azy wają
mn ie Scarao ia, Chod ząca po  Ru inach .

–  A jak ie imię n os isz w tych  s tron ach ? –  sp y tała o s tro  Matk a Scaer.

–  Sk ifra –  p o wiedział  cich o  Yarv i .

–  Ta wiedźma? –  Matka Scaer sk rzywiła s ię z o b rzy d zen iem. –  Zło dziejka elfich
artefak tó w? Pu b liczn ie po tęp io n a p rzez Bab kę Wex en ?

–  We własnej  o sob ie. –  Sk ifra s ię u śmiechn ęła. –  Bab ka Wexen  spal i ła mó j dom
i zab iła mo ich  b l isk ich , więc jes tem śmiertelny m wro g iem waszeg o  śmiertelnego
wrog a.

–  Tak i  so ju szn ik  jes t  n aj lep szy . –  Łamacz Mieczy  p rzen ió s ł  wzrok  n a sk u tego
mężczy zn ę i  zmarszczy ł  b rwi. –  A jego  imien ia mamy  s ię sami d omy ślić?

Zad ra p ry chnęła i  zd arła worek  z g łowy  jeńca.

Sk arze zrob iło  s ię n ied o b rze na wid ok  b ezk ształ tn ej , rozdętej  i  czarnej  od  s iń có w
twarzy . Jed ną p owiekę miał  spu ch n iętą i  n ierucho mą, a b iałk o  d ru g iego  ok a
b ły sk ało  czerwon o . Do p iero  po  chwil i  u świad o miła so b ie, że g o  zna. By ł  wśród
wo jo wn ikó w, k tó rych  wid ziała w s ied zib ie d ziada tamtej  n ocy , g d y  spalono  mias to .
Ty ch , k tó rzy  s ię śmial i , g dy  k ró l  Fy nn  u pad ł  w palen isko . Wiedziała, że po winna go
n ien awid zić, ale patrząc na ru in ę jeg o  twarzy , czu ła jed yn ie l i to ść. Li to ść i  od razę
z p o wod u  tego , jak  go  p o trak to wan o .

Jej  d ziad  n ie raz p o wtarzał :  W o b e c  w r o g ó w  b ą d ź  r ó w n i e
w i e l k o d u s z n a  j a k  w o b e c  p r z y j a c i ó ł .  N i e  r ó b  t e g o
z e  w z g l ę d u  n a  n i c h ,  l e c z  d l a  w ł a s n e g o  d o b r a.

Nies tety , Zad ra n ie by ła w wielkod usznym n as tro ju .



–  To  Asbo rn  Nieu s traszony , k omp an  Yil l in g a Wsp an iałego . –  Złapała go  za
p ozlep iane k rwią wło sy  i  szarpn ięciem ob róci ła jeg o  twarz ku  so b ie. –  Po jmano  go
p od czas  nap aści  n a Tho rlb y . Okazu je s ię, że s trach  wcale n ie jes t  mu  tak i  obcy .
Powtó rz im to , co  mi p owiedziałeś , robak u !

Asbo rn  rozchy li ł  zwio tczałe warg i , ukazu jąc bezzęb ne wnętrze u s t , i  wy ch ry p iał
o kaleczon e s ło wa:

–  Yil l in g  Wsp an iały… do s tał  wiadomość. Żeb y  zaatakować Tho rlb y . Kiedy…
g dzie… i  jak  ud erzyć. –  Sk ara wzd rygn ęła s ię na dźwięk  świs tu  i  d ziwnego  b u lg o tu ,
k tó ry  to warzyszy ł  k ażd emu  od d ech owi mężczyzny . –  Jes t…  wśró d  was…  zd rajca.

Ojciec Yarv i  wypro s tował  s ię n a k rześ le, jego  zwięd ła d łoń  zacisnęła s ię
w p arod ię p ięści .

–  Kto ?

–  Ty lk o  Yil l in g  wie. –  Więzień  u tkwił  nab ieg łe k rwią ok o  w Sk arze. –  Mo że
s iedzi  tu … teraz. –  Ru ina u s t  u łoży ła s ię w czerwon y  u śmiech . –  Mo że…

Zad ra ud erzy ła g o  w po ran io ną twarz z taką s i łą, że u pad ł  na bo k . Po d n io s ła ręk ę
d o  ko lejn eg o  cio su .

–  Zad ro ! –  zawo łała Sk ara, p rzycisk ając d łoń  do  p iers i . –  Przes tań ! –
Wo jown iczk a sp o jrzała n a n ią z min ą, k tó ra wy rażała cierp ien ie i  wściek ło ść zarazem.
–  Proszę cię, k rzy wd ząc go , k rzywd zisz s ieb ie. Krzywdzisz n as  wszy s tk ich . Błag am,
o każ mu  troch ę l i to ści!

–  Lito ści? –  Zad ra sp lu nęła. Blizn y  na jej  po l iczkach  b y ły  mokre od  łez. –  A czy
o n i  o kazal i  l i to ść Bran dowi?

–  Nie więcej  n iż mo jemu  d ziad owi. –  Sk arę zap iek ły  o czy . Zdespero wan a
wy pro s towała s ię jak  s trun a. –  Mu simy  b y ć o d  n ich  lep s i!

–  Nie. Mu simy  by ć go rs i . –  Zad ra ok ru tn ie szarpn ęła Asbo rna za łańcu ch , u n osząc
zaciśn iętą p ięść, ale on  ty lko  s ię u śmiechnął .

–  Yil l in g  Wsp an iały  ju ż tu  zmierza! –  zagu lgo tał . –  Jes t  n ied aleko , a wraz z n im
zb liża s ię Śmierć!

–  Mylisz s ię, Śmierć już tu  jes t . –  Sk ifra ob róci ła s ię d o  jeń ca i  p odn io s ła ręk ę,
w k tó rej  t rzy mała jak iś  p rzedmio t  z ciemn ego  metalu .

Rozleg ł  s ię og łu szający  h uk . Sk ara pod sk oczy ła na k rześ le. Czerwień  b luzgn ęła
z ty łu  g łowy  Asbo rna i  więzień  p ad ł  n a ziemię, dziwn ie wykręco ny . Jeg o  włosy
p ło n ęły .

Sk ara wy trzeszczy ła oczy , zmrożona p rzerażen iem.



–  Niech  Matk a Wo jn a ma nas  w op iece –  wy szep tał  Gorm.

–  Coś  ty  zrob iła? –  wrzasnęła Matka Scaer, pod rywając s ię z miejsca
i  p rzewracając k rzes ło  w trawę.

–  Cieszcie s ię, g o łąbeczk i , bo  p rzy wożę coś , co  pomoże wam zwycięży ć. –  Sk ifra
wy so ko  pod n io s ła śmiercio nośny  p rzedmio t . Z o two ru  na jeg o  końcu  unos i ły  s ię
smu żk i  dy mu . –  Wiem, gdzie zn ajdziecie więcej  artefak tó w, p rzy  k tó rych  mo c tego
jes t  mizern a. Elf-o ręż wyku ty  jeszcze p rzed  ro zb iciem Bó s twa!

–  Gdzie? –  spy tał  Yarv i , a Skara zdu miała s ię na wid ok  b ły sku  żądzy  w jego
o czach .

Sk ifra p rzek rzy wiła g łowę.

–  Na Strok o mie.

–  To  szaleń s two! –  zawy ła Matk a Scaer. –  Min is ters two  zakazało  ws tępu  na
Stro ko m. Każdy , k to  s tamtąd  wraca, zapada na dziwn ą cho robę i  umiera!

–  Ja tam by łam. –  Sk ifra d łu g im p lacem pokazała elf-b ranso letę, k tó ra jarzy ła s ię
p omarań czo wy m świat łem n a p rzeg u b ie Zad ry . –  Zab rałam s tamtąd  to  świecidełko
i  nadal  rzu cam cień . Dla mn ie n ie ma zakazany ch  miejsc. Jes tem Chodzącą po
Ru inach  i  zn am sposoby  na wszys tk o . Wiem, co  och ron i  nas  p rzed  ch o ro bą na
Stro ko mie. Wy starczy  jedn o  s ło wo , a w wasze ręce t rafi  b roń , k tó rej  n ie op rze s ię
żad en  człowiek , bo h ater an i  n awet  cała armia.

–  A na n as  wszys tk ich  sp ad n ie k lątwa –  wark n ęła Matk a Scaer. –  Pos tradal iście
rozum?

–  Ja swó j jeszcze mam. –  Kró l  Uth i l  bez pośp iechu  wstał  z miejsca, bez pośp iechu
p odszed ł  do  zab itego  Asb o rn a i  b ez p ośp iech u  p rzy kucnął . –  Wielk im wo jo wn ik iem
jes t  ten , k tó ry  wciąż oddy ch a, g d y  wrony  zaczynają ucztę. Wielk im k ró lem jes t  ten ,
k tó ry  patrzy , jak  p ło ną tru py  jego  wrogów. –  Wsunął  mały  palec w ok rąg ły  o twó r
w czo le Asbo rna. Go rączka, k tó ra na jak iś  czas  zn ik ła z jeg o  oczu , n a nowo  zap łonęła.
–  Mu simy  o dp o wiedzieć s talą. –  Wyciągn ął  palec i  p rzy jrzał  s ię czerwonej  opuszce,
marszcząc b rwi. –  To  także jes t  s tal .

Sk ara zamknęła oczy  i  mocno  zacisn ęła d ło n ie na p o ręczach  k rzes ła. Próbowała
u spok o ić falu jącą p ierś , zd ławić bu rzę w żo łąd ku  i  zapanować nad  trwogą. Trwo gą,
b o  właśn ie zo b aczy ła mag ię. Trwog ą, b o  na jej  o czach  zamo rdo wano  więźn ia. Trwo gą,
b o  n ik t  p rócz n iej  s ię tym n ie p rzejął . Musiała by ć o d ważna. Musiała b y ć mądra.
Mu siała być s i lna.

–  Jes tem za tym, żeby  n ie d obywać tak iej  s tal i , b o  d la wszy s tk ich  może s ię to  źle
sk ończyć –  o zn ajmił  Gorm.



–  A ja za ty m, żeby  ran ić n ią Yil l inga p ro s to  w serce! –  warknęła Zad ra.

–  Z żalu  pos tradałaś  zmy sły  –  o s tro  rzu ci ła Matka Scaer. –  Mamy  s ię p o rwać n a
mag ię elfów? Zas tanów s ię, co  mó wisz! Znowu  może do jść do  rozb icia Bó s twa! A jes t
wśród  nas  zd rajca!

–  Przez k tó reg o  sp łonęło  Tho rlby  –  szczeknęła Zad ra. –  Czy  n ie o  tym marzy łaś
od  lat? Zd rajca p omag a Najwyższemu  Kró lowi, z k tó ry m chcesz zawrzeć pok ó j!

–  Lep iej  s ię zas tanów, zan im mn ie o skarżysz, ty  bes t ialska…

Skara z wys i łk iem rozwarła powiek i .

–  Każdy  z nas  wiele po święci ł! –  wykrzyknęła. –  Wszy scy  s traci l iśmy  p rzy jació ł ,
do my , b l isk ich . Musimy  pozos tać zjedn o czen i , jeś l i  n ie chcemy , ab y  Babk a Wex en
zmiażdży ła każd ego  z o sobna!

–  Podważy liśmy  au to ry tet  Najwyższego  Kró la –  oznajmił  Ojciec Yarv i  –  a bez
n iego  jes t  n ik im. Dlateg o  n ie może s ię wyco fać… po dobn ie jak  my . Ju ż wybral iśmy
drogę.

–  Ty  ją wybrałeś  za nas , razem z tą wiedźmą –  fuknęła Matka Scaer. –  Krok  po
k roku ! A wied zie ona p ro s to  k u  zag ładzie.

Sk ifra szczekn ęła śmiechem.
–  I bez mo jej  p omocy  tak  byście skończy li , go łąbeczk i . Zawsze jes t  jak ieś

ryzyko . Nie ma n ic za darmo . No , ale sami widzicie, że Matka Słońce ciąg le świeci  n a
n ieb ie, choć po k azałam wam zak azaną mag ię.

–  Sp rawu jemy  władzę, pon ieważ ludzie d arzą nas  zau fan iem –  oznajmił  Gorm. –
Czy  n ie s tracimy  g o , k ied y  to  zo b aczą?

–  Ty  rządzisz, bo  po d dan i  s ię cieb ie bo ją –  s twierdzi ł  Ojciec Yarv i . –  Gdy
zdob ęd ziesz taką b ro ń , ich  s trach  s tan ie s ię jeszcze większy .

–  To  samo  zło  –  sykn ęła Matka Scaer.

–  Ob awiam s ię, że to  mn iejsze zło . Wspan iałe zwycięs twa są p iękny m tematem
p ieśn i , ale te mn iej  wspan iałe wcale n ie b rzmią g o rzej , gdy  b ardo wie ub io rą je
w odp o wiedn ie s łowa. Tymczasem ch walebne k lęsk i  po zo s tają jedyn ie k lęskami.

–  Po trzebu jemy  czasu  do  n amysłu . –  Skara podn io s ła ręce, jak  gdy by  p rób o wała
uspo ko ić zg raję ag resywnych  p sów.

–  By le n ie za d łu g o . –  Dło ń  Sk ifry  wy s trzel i ła sp od  peleryn y  i  po ch wyciła suchy
liść, k tó ry  n io s ła b ryza. –  Piasek  n ieus tann ie p rzesypu je s ię w szk le. Yil l ing  z k ażd ą
chwilą jes t  co raz b l iżej . Jes teście g o to wi zrob ić, co  t rzeba, aby  go  pokon ać? A może
po zwo licie mu  zwyciężyć? –  Zgn io t ła l iść, wy soko  podn io s ła ręk ę i  wyp u ści ła py ł



na wiatr. –  Jeś l i  chcecie zn ać mo je zdan ie, g o łąb eczk i , decyzja może by ć ty lk o  jedna!

–  Pok o ju  n ie b ęd zie! Przyn ajmn iej  dopók i  n ie zg in iemy  ja albo  Yil l ing . Ty le
mog ę wam ob iecać! –  wark nęła Zad ra Bathu . Zarzuci ła łańcuch  na ramię i  ru szy ła za
Sk ifrą, ciąg nąc za so b ą zamo rd o wanego  więźn ia i  znacząc b u tami t ru pa dwie b ruzdy
w trawie.

Gorm powo li  ws tał . Ob licze noszące l iczne ś lady  walk  marszczy ło  s ię p onu ro .
–  Zb ierzmy  s ię ju tro  o  wsch odzie s łońca na wielk ą n aradę. Wtedy  pos tanowimy

o  lo s ie naszego  so ju szu . A b y ć może także o  p rzyszło ści  całego  Mo rza Drzazg .

Kró l  Uth i l  podn ió s ł  s ię jako  d rug i .

–  Mamy  wiele sp raw do  o mówien ia, Ojcze Yarv i .

–  Owszem, naj jaśn iejszy  pan ie, ale pozwó l, że najp ierw zamien ię k i lka s łó w
z k ró lową Skarą.

–  Niech  tak  będ zie. –  Uth i l  u łoży ł  nag i  miecz z powro tem na u g iętym ramien iu . –
Tymczasem ja sp ró bu ję po wstrzymać Zad rę Bathu , zan im wymord u je wszy s tk ich
Vans terów w poszuk iwan iu  zd rajcy . Poś l i j  p taka do  k ró lowej  Lai th l in . Po p ro ś , aby
ucałowała ode mn ie mo jego  syna. –  Wład ca Gett land u  zawrócił  do  twierd zy  Baila. –
I p rzek aż jej , że n ies tety  spóźn ię s ię n a ko lację.

Matka Scaer odeszła, z go ryczą k ręcąc og o lo n ą g łową. Skara zaczek ała, aż Uth i l
także zn ik n ie im z oczu , i  do p iero  wtedy  zwró ciła s ię do  min is tra.

–  Wiedziałeś , że ten  momen t w końcu  nadejd zie. –  W myślach  o s trożn ie
dopasowy wała o s tatn ie elemen ty  uk ładank i , dopó k i  n ie t rafi ły  na właściwe miejsca.
–  Dlateg o  naleg ałeś , abym zap ro s i ła tu taj  ty lk o  naszą szós tk ę. Nie chciałeś , aby
wszyscy  o d  razu  s ię d o wiedziel i  o  artefak tach  elfów.

–  Nie k ażd y  jes t  tak…  rozważn y  jak  ty , k ró lowo . –  Po ch lebs twa, tan ie
poch lebs twa. Nie zamierzała dać s ię zwieść. –  Dlatego  najro zsąd n iej  by ło  o g ran iczyć
k rąg  wtajemn iczonych . Zwłaszcza jeżel i  nap rawdę jes t  między  nami zd rajca.

Jego  wy jaśn ien ia oczywiście miały  sens , lecz Skara zmarszczy ła czo ło .

–  Nie obawiasz s ię, że w ko ńcu  ziry tu je mn ie poczucie, że tańczę tak , jak  ty  mi
g rasz, Ojcze Yarv i?

–  Wszy scy  tańczymy  do  melod ii  g ranej  p rzez Babkę Wexen . Pop rzys iąg łem sob ie
uciszyć jej  k obziarza. Czeka cię ważna d ecy zja, naj jaśn iejsza pan i .

–  Jedna g on i  d rugą.
–  Taka jes t  cena władzy . –  Yarv i  p rzy jrzał  s ię k rwawym ś ladom na trawie. Przez

ch wilę miał  minę, jak  gdy by  p róbował powstrzymać md łości . –  Pro szę o  wybaczen ie,



najjaśn iejsza pan i . Właśn ie s ię dowiedziałem, że n ie ży je naj lep szy  człowiek ,
jak ieg o  znałem. Czasami t rudno  jes t… wybrać właściwą d rog ę.

–  Nieraz p o  p ro s tu  jej  n ie ma. –  Sk ara p ró bowała sob ie wyobrazić, jak  w tak iej
sy tuacj i  pos tąp i łby  jej  d ziad . Jak iej  rad y  udziel i łaby  jej  Matka Kyre? Nies tety ,
tak iej  lekcj i  n igdy  n ie p rzerab iała z dawną min is ter. Młoda k ró lowa wyp łyn ęła n a
n ieznane wody , nadciągała bu rza, a na n ieb ie n ie b y ło  gwiazd , k tó re pomog łyby
wy zn aczy ć ku rs . –  A co  wed ług  cieb ie p owinnam zrob ić, Ojcze Yarv i?

–  Ktoś  mąd ry  po wied ział  mi dawno  temu , że k ró l  mus i  zwyciężać. Reszta jes t
warta ty le co  ku rz na d rodze. To  samo  do tyczy  k ró lowej . Przy jmij  p rop ozycję Sk ifry .
Jeżel i  n ie zdo b ędziemy  czeg oś , co  p rzechy li  szalę zwycięs twa na naszą s tronę,
Najwy ższy  Kró l  zmiecie nas  z powierzchn i  ziemi. Babka Wex en  s ię nad  tobą n ie
u l i tu je. Nie o szczędzi  two jego  lud u . Yil l ing  n ie p o dzięk u je ci  za wielk oduszność.
Zas tanów s ię, jak  o n  po s tąp i łby  n a two im miejscu .

Skara mimowoln ie zad rżała.

–  Czy  to  znaczy , że mam s ię s tać taka jak  on?

–  Niech  Ojciec Pokó j  p łacze nad  metodami, Matk ę Wojnę cieszą rezu l taty .

–  A gd y  wo jn a s ię zakończy? –  spy tała szep tem. –  Jak i  pokó j  sob ie wy walczy my?

–  Pragn iesz być miło s ierną władczyn ią. Stać w p ełnym b lasku . Ja to  rozumiem,
a nawet  podziwiam. Nie zapo minaj  jed nak , naj jaśn iejsza p an i… –  min is ter p rzy sunął
s ię b l isko , spo jrzał  jej  p ro s to  w oczy  i  zn iży ł  g ło s  do  szep tu  –  …że jed yn ie
zwy cięzców s tać na miło s ierdzie.

Skara n ie miała wyboru . Wied ziała to , od kąd  zo b aczy ła mag ię Sk ifry . Patrzy ła
w twarz Ojca Yarv iego , świadoma, że on  równ ież o  ty m wie. Przewid ział  to  już dawno
i nad ał  sp rawom odpo wiedn i  ku rs  tak  n iep os trzeżen ie, że myś lała, iż to  on a s to i
u  s teru . Nies tety , czu ła, że im b l iżej  są wo jska Najwyższego  Kró la, ty m b ardziej
wy myk a s ię jej  z rąk  użyczon a wład za. To  mog ło  być jej  o s tatn ie g ło sowan ie.
Musiała zdobyć co ś  d la swo jeg o  dziada, d la ludu  i  d la Th roven landu . Dla s ieb ie.

–  Mam warunek . –  Spo jrzała n a b lan k i  twierdzy  Baila, odznaczające s ię czern ią n a
t le jasn eg o  n ieba. –  Mu sisz p rzeko n ać k ró la Uth i la, ab y  walczy ł  z Yil l ing iem tu taj .

Ojciec Yarv i  ob rzuci ł  ją badawczy m spo jrzen iem, jak  g dyby  wzrok iem chciał
p rzen iknąć jej  zamiary . Może rzeczy wiście to  po trafi ł .

–  Będzie n iechętn y  b i twie tak  d aleko  od  d omu . Gorm jeszcze b ardziej .

–  W tak im razie po rozmawiam z Matką Scaer. Zob aczy my , co  ona mi zap roponu je,
jeżel i  zgodzę s ię g ło sować p rzeciwko  tob ie. –  Skara machn ęła ręk ą w k ierunk u  elf-
muró w, k tó re p ięły  s ię ku  n iebu  za ku rhanem jej  matk i . –  Nigdzie n ie znajdziesz



p o tężn iejszej  fo rtecy . Jeś l i  zd o łamy  ją u trzymać, Yil l ing  będzie mus iał  w końcu  s ię
tu  zjawić. Przywied zie go  duma. Nie zechce pomaszerować dalej , a nas  zo s tawić
w sp o ko ju . Armia Najwyższego  Kró la zatrzyma s ię tu taj . Wszyscy  jego  wo jown icy
w jednym miejscu . Jes teśmy  tarczą, o  k tó rą rozb ije s ię po tęga Babk i  Wexen . Ty
wyruszysz na poszuk iwan ie b ron i… –  Zerknęła na zak rwawioną trawę w miejscu ,
g dzie upad ł  Asbo rn , i  sp róbowała u k ryć od razę. –  A k iedy  wrócisz, zmiażd żymy
wojsko  Yil l inga jednym cio sem.

Yarv i  p rzez chwilę s ię zas tanawiał .

–  Przemawia p rzez cieb ie mąd rość, lecz ona rzadk o  in teresu je wo jown ików.
–  Wolą lśn iący  metal , op owieści  o  chwale i  p ieśn i , w k tó rych  s tal  jes t

rozwiązan iem wszys tk ich  p rob lemó w. Zaśp iewaj  zatem taką p ieśń  obu  k ró lom. Masz
ładny  g ło s , Ojcze Yarv i?

Zmarszczy ł  czo ło .

–  Owszem.

–  Nie opuszczę fo rtecy . Mó j o jciec po leg ł , walcząc w jej  ob ron ie. Nie zos tawię
ziemi, za k tó rą zg in ął  mó j dziad .

–  W tak im razie s tanę do  walk i  razem z to bą, naj jaśn iejsza pan i . –  Ojciec Yarv i
zerknął  n a Sio s trę Owd . –  Czy  two ja do radczyn i  ma coś  do  do dan ia?

–  Odzy wam s ię jed yn ie wtedy , g dy  k ró lowa Skara po trzebu je mo ich  rad . –
Dziewczyna u śmiechnęła s ię najsk romn iej  jak  po trafi ła. –  Uważam, że z tob ą
p o rad zi ła sob ie doskonale bez mo jej  pomocy .

Min is ter Gett lan d u  p rychnął  i  sztywny m k rok iem ru szy ł  między  garbami
k u rh anów w s tronę obozu  k ró la Uth i la.

–  To  wy jątkowo  p rzeb ieg ły  człowiek . –  Sio s tra Owd  s tanęła obok  Skary . –  Po trafi
p rzeko n ać innych , że wskazany  p rzez n iego  k u rs  jes t  właściwy .

Sk ara sp o jrzała na n ią z uk o sa.

–  Nie t rzeba mi znakó w od  bogó w, aby  wyczuć, że jes t  w two ich  s łowach  jak ieś
„ale”.

–  Po ry wa s ię na d esp erack i  k rok . Chce s ię zapuścić w zak azan e rejony , mając za
p rzewodn iczkę tę wiedźmę, Sk ifrę. –  Sio s tra Owd  zn iży ła g ło s . –  Go tów by łby
wyruszyć nawet  d o  p iek ła i  pozwo lić, aby  sam d iabeł  wsk azał  mu  d rogę, oczeku jąc,
że ru szymy  za n im. Jeżel i  n ie znajd ą po trzebnych  artefak tów, u tkn iemy  w twierdzy
Baila, ob lężen i  p rzez dzies ięć ty s ięcy  wo jown ików. Jeś l i  natomias t  je znajdą…  –
W szep t  d o rad czy n i  wkrad ła s ię nu ta lęku . –  Czy  nap rawdę jes teśmy  go to wi n a



p onown y  rozpad  świata?
Sk arze s tanęły  p rzed  oczami spalone o sady  i  ru iny  s ied ziby  jej  dziad a.

–  Świat  już s ię rozpad ł . Jeżel i  n ie zdobędziemy  tej  b ron i , zwycięży  Najwyższy
Kró l . Zwycięży  Babka Wexen . –  Znowu  poczu ła md łości , ale je zd ławiła. –  Zwycięży
Yil l ing  Wspan iały .

Sio s tra Owd  p rzygarb i ła ramiona.

–  Po ra po d jąć decyzję. Nie zazd roszczę ci , n aj jaśn iejsza pan i . –  Spo jrzała za
Ojcem Yarv im, marszcząc czo ło . –  Obawiam s ię jednak , że n iszcząc jednego  po twora,
możesz po wo łać do  życia innego .

Sk ara p o  raz o s tatn i  obejrzała s ię n a ku rhan  o jca.

–  Kiedyś  myś lałam, że świat  pełen  jes t  bohaterów. Teraz ju ż wiem, że jes t  pełen
p o tworów, Sio s tro  Owd  –  p rzyznała, zawracając d o  twierdzy . –  Może pozos taje nam
jedyn ie mieć nadzieję, że najs traszn iejszy  z n ich  jes t  po  naszej  s t ron ie.
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in a zawsze rob iła wszys tko  jak  należy . Ko ll  uwielb iał  to  w n iej .
Gdy  ty lko  do tarl i  do  twierdzy  Baila, zaczęła s ię rozg lądać za kuźn ią.

Znalazła odpowiedn ie miejsce w lab iryncie podziemnych  ko ry tarzy ,
pouk ładała swo je n arzędzia w równych  rzędach  i  natychmias t  p rzys tąp i ła do  p racy .
W tak ich  czasach  ko wale mają pełne ręce robo ty  –  tak  mu  powiedziała.

Od  tamtej  po ry  tkwiła w go rących  ciemnościach , o toczona zapachem węg la.
Bezus tann ie co ś  k u ła, o s trzy ła i  n i towała. Zaczynał  s ię o  n ią martwić. Bardziej  n iż
martwił  s ię o  s ieb ie, a to  n ie zdarzało  s ię częs to .

Delikatn ie pog ładzi ł  jej  d łoń , aby  na momen t ją zatrzymać.

–  Nik t  n ie będ zie miał  ci  za złe, jeś l i  zrob isz sob ie p rzerwę.

Umknęła spod  jego  ręk i  i  wróci ła do  szl i fowan ia.

–  Jeżel i  zro b ię sob ie p rzerwę, zacznę myś leć. Nie chcę teraz myś leć.
Ponown ie jej  do tknął .

–  Wiem, Rino , ale…

Po  raz d ru g i  go  o d trąci ła.

–  Nie mus isz tak  s ię mną zajmować.

–  Przep raszam.

–  Przes tań  p rzep raszać.
–  No  do b ra, n ie p rzep raszam.

Na momen t p rzerwała p racę i  rzuci ła mu  pochmurne spo jrzen ie.

–  A już na pewno  p rzes tań  żartować.

Uśmiech n ął  s ię n ieśmiało .

–  Przep raszam?

Przez jej  twarz p rzemknął  cień  u śmiechu , ale szybko  zn iknął . Uwielb iał  ją
rozśmieszać, ale wątp i ł , czy  jeszcze mu  s ię to  uda. Oparła p ięści  o  ławę, wtu l i ła g łowę
w ramiona i  u tkwiła wzrok  w n ierównym d rewn ie.

–  Ciąg le p rzychodzą mi do  g ło wy  rzeczy , k tó re chciałabym mu  powiedzieć.



Od wracam s ię i  o twieram us ta, żeby  go  zawo łać. –  Wykrzywiła warg i , jak  gdyby
zamierzała s ię ro zp łakać. –  Ale jego  już n ie ma. Nie ma go  i  n igdy  n ie wróci . Za
k ażd y m razem, g d y  sob ie o  tym p rzypominam, n ie mogę w to  uwierzyć. –  Z go ryczą
p o k ręci ła g ło wą. –  Zawsze miał  d la ludzi  dob re s łowo . Do  każdego  wyciągał
p o mo cn ą d ło ń . I co  mu  to  dało?

–  Ro b ił  to  z my ś lą o  innych  –  powiedział  Ko ll . –  Nie zapomną tego . Ja na pewno
b ędę p amiętał . –  Brand  ocal i ł  mu  życie i  p ro s i ł  go  ty lko  o  jedno , żeby  by ł  dob ry  d la
Riny . –  Wiem, jak  to  jes t… kogoś  s tracić… –  Och ryp ły  g ło s  n iemal  zupełn ie
o d mó wił  mu  po s łu szeńs twa.

–  A ja wiem, jak  to  jes t  kogoś  pocieszać. A p rzynajmn iej  p róbować. Starałam s ię,
g d y  u marła two ja matka.

Od  teg o  wszy s tk o  s ię między  n imi zaczęło . Uczucie n ie spad ło  na n ich  jak  g rom
z jasn eg o  n ieb a, ty lko  ro s ło  powo li  jak  d rzewo , k tó re g łęboko  zapuszcza ko rzen ie.
Ramię Rin y , o b ejmu jące go  mocno , gdy  Ojciec Yarv i  p rzemawiał  na pog rzeb ie jego
matk i . Dło ń  Rin y  w jego  d łon i , gdy  sypano  kop iec. Śmiech  Riny , gdy  zaczął
p rzy ch o d zić d o  k u źn i  ty lko  po  to , żeby  być b l isko  d rug iego  człowieka. Zawsze móg ł
n a n ią l iczy ć. Teraz powin ien  odwdzięczyć s ię jej  tym samym. Nawet jeżel i  czu ł , że
b rak u je mu  p owietrza.

–  Jak  mam ci  po móc? –  spy tał .

Zacisn ęła zęb y  i  wzięła do  ręk i  o sełkę. Bogowie, ależ by ła dzielna. Miała zaledwie
o  ro k  więcej  o d  n ieg o , ale czasem wydawało  mu  s ię, że dziel i  ich  cała dekada.

–  Po  p ro s tu  b ąd ź p rzy  mn ie. –  Znowu  zab rała s ię do  szl i fowan ia. Jej  twarz lśn i ła
p o tem. –  Ob iecaj , że p rzy  mn ie będziesz.

–  Będ ę –  wy d u kał , choć rozpaczl iwie p ragnął  wy jść na zewnątrz i  odetchnąć
świeży m p o wietrzem. Aż sam s ię sobą b rzydził . –  Ob iecu ję…

Usły szał  ciężk ie k rok i  na schodach  i  poczu ł  żało sną u lgę, że k to ś  im p rzerwał ,
d o p ó k i  n ie zo b aczy ł , k to  pochy la g łowę w n isk im wejściu . Do  kuźn i  zszed ł
b iało wło sy  p o d czaszy  Grom-g il-Gorma –  Raith , k tó rego  czo ło  tak  b ru taln ie
p rzy witało  s ię z n o sem Ko lla pod  ced rem w Thorlby .

–  Ty  tu taj? –  Ko ll  mimowoln ie zacisnął  p ięści .

Raith  s ię sk rzy wił .

–  Ah a. Ja. Tu taj . Nie gn iewajcie s ię. Jak  nos?

Mo że miały  to  b yć p rzep ros iny , ale Ko ll  dopatrzy ł  s ię w n ich  jedyn ie p rzy tyku .

–  Jeszcze t ro ch ę bo li  –  warknął . –  Ale na pewno  n ie tak  jak  two ja u rażona duma.



Raith  wzruszy ł  ramio n ami.

–  I tak  zos tały  z n iej  nęd zn e resztk i . Wiedziałem, że wsp inasz s ię lep iej  o de mn ie.
In aczej  n ie mu s iałb y m cię walnąć łb em. Wsp iąłeś  s ię na mu ry  tej  fo rtecy , n ie? To
d o p iero  wy czy n .

Ko ll  n ie do szu k ał  s ię w komplemen cie żadn eg o  powod u  d o  zło ści , co  ziry towało
g o  jeszcze bardziej .

–  Czeg o  ty  od e mn ie chcesz, do  d iab ła? –  Gło s  mu  s ię załamał  i  p rzeszed ł  n iemal
w p isk , p rzez co  p oczu ł  s ię jak  szczen iak , k tó ry  p rób u je p odsko czy ć do ros łemu
wilk o wi.

–  Niczeg o . –  Raith  o dwró cił  s ię do  Riny  i  zatrzy mał wzro k  n a k ro p lach  p o tu ,
k tó re lśn i ły  na nag ich  ramionach  dziewczyn y . Ko llo wi s ię to  n ie sp o dob ało . –  Ty
jes teś  mieczn iczk ą z Szó s tej  Ulicy ?

Rin a wy tarła czo ło  fartuch em i  p rzy jrzała mu  s ię z taką samą uwagą jak  on  jej .
Prawd ę mó wiąc, to  także n ie sp odo b ało  s ię Ko llo wi.

–  Yil l ing  sp al i ł  mo ją ku źn ię i  więk szo ść bud y nkó w p rzy  Szós tej  Ulicy . Teraz
jes tem mieczn iczką z p odziemi twierdzy  Baila.

–  Twierdza Baila ma szczęście. –  Na schod ach  d ały  s ię s ły szeć lżejsze k ro k i  i  do
k u źn i  z g racją weszła k ró lo wa Skara. Wyd awała s ię jeszcze szczup lejsza n iż o s tatn im
razem, g d y  Ko ll  ją wid ział . Tak  szczu p ła, że s terczały  jej  o bo jczy k i . Paso wała do
b ru d n ej  k uźn i  jak  łab ęd ź d o  ch lewa.

Ko ll  u n ió s ł  b rwi ze zdziwien ia, p od o bn ie jak  Rina.
–  Najjaśn iejsza pan i  –  wyszep tał .

Sk ara u tk wiła wielk ie zielo ne oczy  w Rin ie.

–  Tak  mi p rzy k ro  z p o wo du  śmierci  two jego  b rata. Wszyscy  mó wią, że b y ł
d o b ry m czło wiek iem.

–  Ah a. –  Rin a wlep iła wzro k  w s tó ł . –  Tak ich  Matka Wo jn a zab iera w p ierwszej
k o lejn o ści .

–  Mó d lmy  s ię, ab y  Ojciec Po k ó j  wk ró tce d o szed ł  do  g ło su  –  powied ział  Ko ll .

Kró lo wa Skara sp o jrzała na n iego  z uk o sa z tak ą pog ardą, jak ą Ko llowi okazałaby
Zad ra Bath u , gdy by  g o  teraz s ły szała.

–  Najp ierw n iech  tru p  Yil l in g a zg n ije w ziemi.

–  Rzadk o  s ię mod lę, ale o  to  s ię p omo d lę –  p rzyznała Rin a.

–  Sły szałam, że ku jesz n aj lep sze miecze nad  cały m Mo rzem Drzazg .

–  Wy k u łam miecz k ró la Uth i la. I Zad ry  Bath u . –  Rina od winęła leżący  na s to le



p akun ek , żeby  po kazać k ró lo wej  swo je najn o wsze dzieło . Bro ń , n ad  k tó rą p raco wała
razem z Ko llem. –  Mężczy zn a, d la k tó rego  zro b iłam to  o s trze, w zeszłym ty g od n iu
zg inął  w Th o rlby .

–  Poch wę też sama rzeźb iłaś? –  Raith  p rzesunął  g ru by mi p aluchami p o  d rewn ie. –
Piękn a.

–  Ja p racu ję ty lko  w metalu  –  o d parła Rina. –  Od  rzeźb ien ia jes t  Ko ll .
Raith  obejrzał  s ię na n ieg o .

–  Masz wielk i  talen t . Szk oda, że mo je ręce n ie po trafią n ic s tworzy ć. –  Zacisnął
p ięść i  sk rzy wił  s ię, jak  g dy b y  sp rawiło  mu  to  b ó l . –  Umieją ty lko  n iszczy ć.

–  Bo  to  n ie wy mag a wy s i łk u  –  mrukn ął  Ko ll .

–  Po trzeb u ję miecza –  o zn ajmiła Skara. –  I odp owiedn iej  d la mn ie k o lczug i .

Rin a p rzy jrzała s ię młod ej  k ró lowej  z p owątp iewan iem. Wład czy n i  n ie wy g lądała
n a dość s i ln ą, ab y  ud źwig nąć ciężar zb ro i , a co  dop iero  w n iej  walczy ć.

–  Szy ku jesz s ię d o  b i twy , naj jaśn iejsza pan i?
Sk ara s ię u śmiech n ęła.

–  O n ie. Ale ch cę wyg lądać, jakby m by ła d o  n iej  go towa.
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atko  Scaer, jakże nam miło .
Wystarczy ło  jedno  spo jrzen ie na do radczyn ię Gorma, aby  s ię domyślić,

że ta wizy ta d la n ikogo  n ie będzie miła. Scaer zawsze sp rawiała wrażen ie
kob iety , k tó ra sk łada s ię z samych  kan tów i  ko lców, a tego  dn ia wydawała s ię o s tra
jak  żąd ło  i  ró wn ie jadowita.

–  Wyb acz s tan  mo ich  komnat , ale mus iel iśmy  od  nowa je u rządzić –  wy jaśn i ła
Skara. Meb le ściąg nęl i  z różnych  miejsc, na ścianach  zawies i l i  odeb rane wrogom
flag i , a co  do  materaca z gęs iego  puchu , Siny  Jenner n ie chciał  p rzyznać, skąd  go
wziął . Ale właśn ie w tych  komnatach  Skara p rzyszła na świat . Trzy  łukowate okna
wychodziły  na dziedzin iec jej  fo rtecy . Nie zamierzała s ię s tąd  ru szać. –  Może
nap ijesz s ię wina? –  Młoda k ró lowa chciała p rzywo łać n iewo ln icę, ale Matka Scaer ją
powstrzymała.

–  Nie jes tem tu  d la wina, naj jaśn iejsza pan i . Przyszłam po rozmawiać o  tym, że
zamierzasz pop rzeć swo im g ło sem Ojca Yarv iego .

–  Zawsze g ło su ję, mając na wzg lędzie in teresy  Th roven landu .

–  Jak  Th ro v en land  sko rzys ta na d rug im rozb iciu  Bós twa? –  W g ło s ie Scaer
b rzmiała nu ta gn iewu . –  Co  s ię s tan ie, jeś l i  Ojciec Yarv i  n ie zdo ła zapanować nad
mag ią? Lu b  p rzeciwn ie, jeżel i  nauczy  s ię ją kon tro lować? Sądzisz, że s ię jej
wyrzekn ie?

–  Uważasz, że Th roven land  sko rzys ta bardziej , jeś l i  armii  Najwyższego  Kró la
pozwo limy  d o  wo li  p ląd rować nasze ziemie? –  Skara zdawała sob ie sp rawę, że jej  ton
s tał  s ię n iep rzy jemny . Na p różno  p róbowała nad  sobą zapanować. –  Jeś l i  Yil l ing
spal i  to , co  jeszcze zos tało?

Matka Scaer u tkwiła w rozmówczyn i  szpark i  oczu .

–  Nap rawd ę n ie p owinnaś  tego  rob ić, naj jaśn iejsza pan i .

–  Mam wrażen ie, że wszyscy  op rócz mn ie wiedzą, co  powinnam. –  Skara zerknęła
na Sio s trę Owd  i  un io s ła b rwi. –  Jaka inna k ró lowa dos tąp i ła zaszczy tu



wy słu ch iwan ia rad  ty lu  min is trów?

–  Przy n ajmn iej  w tym mogę u lżyć two jemu  b rzemien iu  –  oznajmiła Scaer. –
Jeżel i  zamierzasz p op rzeć szalony  p lan  Ojca Yarv iego , będę zmuszona s tale go
p iln o wać. Mó j k ró l  mus i  w tym czas ie mieć p rzy  sob ie min is tra. –  Wyciągnęła p rzed
s ieb ie wy tatu o wan ą rękę i  k iwnęła palcem na do radczyn ię Skary . –  Kon iec zabawy ,
Sio s tro  Owd . Wracasz na swo je miejsce, dog lądać mo ich  wron .

Owd  zro b iła zawiedzioną minę. Skara mus iała bardzo  s ię p i lnować, żeby  równ ież
n ie o k azać ro zczaro wan ia. Do  tej  chwil i  n ie zdawała sob ie sp rawy , w jak im s topn iu
p o leg a n a swo jej  min is ter. Jak  bardzo  zaczęła jej  u fać. Jak  ją po lub iła.

–  Nie jes tem sk ło nna z n iej  rezygnować…

–  Sk ło n n a? –  p ry chnęła Scaer. –  To  mo ja uczenn ica. Wypożyczona, n ie darowana.
Jeś l i  p rzez własn ą naiwność n ie zdawałaś  sob ie z tego  sp rawy , k ró lowo , wiedz, że
p rzez cały  czas  o  wszys tk im mi donos i ła. Z k im s ię spo tykasz i  o  czym rozmawiacie.
Jak ie masz p ro śb y  i  zachciank i . A nawet  jak iej  wielkości  są two je s to lce. Podobno
wy g ląd ają tak  jak  ty  –  t rochę… c i e n k o .

Owd  ze zb o lałą miną p rzypatrywała s ię swo im s topom, czerwien iąc s ię bardziej
n iż zwy k le. Skara powinna by ła wiedzieć. Może nawet  czegoś  s ię domyślała, ale
s ło wa Scaer i  tak  ją zran i ły . Na momen t zan iemówiła. Ty lko  na momen t, bo  zaraz
zaczęła s ię zas tanawiać, jak  zareagowałby  jej  dziad , gdyby  po trak towano  go  z taką
p o g ard ą n a jeg o  ziemi, w jego  fo rtecy , w jego  komnatach .

Sio s tra Owd  z ociągan iem odwróciła s ię do  d rzwi, lecz powstrzymała ją
wy ciąg n ięta d ło ń  Sk ary .

–  Źle mn ie zro zumiałaś , Matko  Scaer! Nie jes tem sk łonna z n iej  zrezygnować,
p o n ieważ d ziś  ran o  złoży ła mi p rzys ięgę jako  nas tępczyn i  Matk i  Kyre. Matka Owd
zo s tała n o wą min is ter Th roven landu  i  jej  miejsce jes t  teraz p rzy  mn ie.

Zd u mien ie Scaer sp rawiło  młodej  k ró lowej  n iemałą saty s fakcję. Jeszcze bardziej
zd ziwio n ą min ę miała sama Sio s tra Owd .

Sp o g ląd ała to  n a swo ją dawną pan ią, to  na nową. Oczy  miała ok rąg łe jak  spodk i .
Na szczęście b y ła zb y t  in tel igen tna, aby  d ługo  s ię wahać.

–  To  p rawd a –  o znajmiła, p ro s tu jąc s ię i  dumnie podnosząc g łowę. Matce Kyre
b ard zo  sp o d ob ałab y  s ię taka pos tawa. –  Przys ięg łam s łużyć k ró lowej  Skarze jako  jej
min is ter. Zamierzałam cię o  tym zawiadomić…

–  Ale two ja wizy ta zepsu ła n iespodziankę –  wtrąci ła Skara, u śmiechając s ię
s ło d k o . W k o ń cu  u śmiech  n ic n ie kosztu je.

–  Os trzegam cię, n ie ma n ic za darmo . –  Matka Scaer powo li  pok iwała g łową. –



Tego  mo żesz b y ć p ewn a.

Cierp l iwo ść Skary  s ię wy czerp ała.

–  W tak im razie obu d ź mn ie, k ied y  p rzy jdzie czas  zap łaty . A teraz albo  op u ścisz
mo je k o mn aty  do b ro wo ln ie, albo  wezwę Raith a, żeb y  wy rzuci ł  cię p rzez ok no .

Min is ter Gorma, wy chod ząc, jeszcze raz sykn ęła z o d razą, p o  czym trzasn ęła
d rzwiami.

–  No . –  Skara małymi p o rcjami wciągn ęła p owietrze i  po łoży ła d łoń  n a p iers i ,
p ró b u jąc u sp oko ić o szalałe serce. –  Jak oś  s ię ud ało .

–  Najjaśn iejsza pan i  –  wy szep tała Owd , ze ws ty dem wlep iając wzro k  w p od ło gę. –
Wiem, że n ie zas ługu ję na two je p rzebaczen ie…

–  Nie wybaczam ci . –  Sk ara u spok ajająco  po łoży ła d łoń  na jej  ramien iu . –  Bo  n ie
mam czego . Nie zro b iłaś  n ic złego . Od  p o czątku  wiedziałam, że jes teś  lo jalna. I od
p o czątk u  miałam świado mość, że czu jesz s ię ro zd arta. Matka Scaer b y ła two ją pan ią.
Teraz wy b rałaś  mn ie i  jes tem ci  za to  wd zięczn a. Ogro mnie. –  Młoda k ró lo wa mocno
ścisn ęła ramię swo jej  min is ter i  n achy li ła s ię k u  n iej . –  Od  tej  p o ry  two ja lo jaln o ść
n ie mo że już być po dzielo na.

Sio s tra Owd  sp o jrzała n a n ią i  wy tarła wilgo tne rzęsy .

–  Przy s ięgam na s łońce i  k s iężyc, n aj jaśn iejsza pan i . Docho wam lo jaln o ści  tob ie
i  Th ro ven lan do wi. Będę s ię t ro szczy ła o  two je ciało  b ardziej  n iż o  własne. Będę s ię
tro szczy ła o  two je dob ro  b ardziej  n iż o  własn e. Nikomu  n ie zd radzę two ich  sek retó w
i n ie b ęd ę miała p rzed  to b ą żad nych  tajemn ic. Należę do  cieb ie. Przy s ięgam.

–  Dzięk u ję ci , Matko  Owd . –  Sk ara puści ła ją i  lek k o  po k lepała p o  ramien iu . –
Bo g o wie wied zą, że n ig dy  n ie po trzebowałam mąd rych  rad  tak  b ardzo  jak  teraz.
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ai th  snu ł  s ię między  ogn iskami, omijał  namio ty  i  lawirował  między
wo jo wn ik ami Vans terlandu , tak  jak  rob ił  to  setk i  razy  p rzed  każdym
po jed y nk iem, wyprawą i  b i twą. Tu  czu ł  s ię najszczęś l iwszy . Tu  miał  swó j

dom. Ty le że o s tatn io  wszys tko  s ię zmien iło .
Ludzio m dokuczało  zmęczen ie. By li  daleko  od  swo ich  pó l  i  rodzin , a poza tym

mieli  świad o mość tego , co  ich  czeka. Raith  widział  n iepewność na o świet lonych
b lask iem ogn ia twarzach . Sły szał  ją w g ło sach , śmiechu  i  p ieśn iach . W powietrzu
wyczuwał wo ń  s trachu .

Nie on  jeden  włóczy ł  s ię tego  wieczo ru  po  obozie. Śmierć węd rowała między
namio tami, wyb ierając skazańców. Każdy  wo jown ik  czu ł  ch łód , gdy  go  mijała.

Raith  zawrócił  w s tronę n iewielk iego  wzn ies ien ia, na k tó rym p łonęło  po jedyncze
ogn isko . Pewn y m k rok iem zmierzał  na szczy t , oddalając s ię od  zg iełku  obozu . Na
rozłożony m p rzy  o gn iu  kocu  k lęczał  Rakk i  z tarczą Gorma między  ko lanami.
W skup ien iu  po lerował  gałganem lśn iącą ob ręcz, marszcząc b rwi. O bogowie, jak
dob rze by ło  go  zobaczyć. Raith  poczu ł  s ię jak  k to ś , k to  po  d ług iej  włóczędze
wreszcie widzi  dom.

–  Hej , b racie –  powiedział .

–  Hej .

Gdy  Rakk i  p odn ió s ł  g łowę, Raith  odn ió s ł  wrażen ie, że patrzy  w lu s tro . W tamto
mag iczne zwierciad ło  p rzywiezione z dalek ich  pod róży  p rzez Horalda. To , k tó re
pokazywało  człowiekowi jego  lep sze ob licze.

Us iad ł  obok  b rata i  pomyślał , że to  miejsce jes t  wygodne jak  u lub ione bu ty .
Przez chwilę w milczen iu  patrzy ł , jak  Raith  p racu je, a po tem spo jrzał  na swo je pus te
ręce.

–  Czegoś  mi b raku je.

–  Jeś l i  chod zi  o  rozum, u rodę i  poczucie humoru , wszys tko  wziąłem d la s ieb ie.

Raith  p rychnął .



–  Miałem raczej  na myś l i  miecz.

–  A co , p o ch ewk i k ró lowej  Skary  n ie t rzeba wypucować?

Raith  sp o jrzał  z ukosa na b rata i  do s trzeg ł  jego  k rzywy  uśmieszek . Ponown ie
p ry ch n ął .

–  Czek am w g o to wości , ale jeszcze n ie o trzymałem k ró lewsk iego  zap roszen ia.

–  Nie sp o d ziewaj  s ię zby t  wiele, b racie. A sko ro  już tu  jes teś , może byś  coś  zjad ł?
–  Rak k i  k iwn ął  g ło wą w s tronę s tarego , poczern iałego  kocio łka nad  ogn isk iem.

–  Kró lik ? –  Raith  zamknął  oczy  i  powo li  wciągnął  powietrze nosem. Zapach
p rzy wo łał  wsp o mn ien ia szczęś l iwszych  czasów, k iedy  razem jed l i , razem marzy li
i  razem s łu ży li  jed n emu  panu . –  Uwielb iam k ró l ika.

–  Wiem. Znamy  s ię na wy lo t .

–  Ah a. –  Raith  zerknął  na Rakk iego . –  To  gadaj , czego  chcesz.

–  Nie mo g ę tak  p o  p ro s tu  ugo tować b ratu  ko lacj i?
–  Mo żesz, ale n ig dy  tego  n ie rob i łeś . Dlatego  wiem, że masz jakąś  sp rawę.

Rak k i  od łoży ł  wielką tarczę Gorma i  uważn ie spo jrzał  na b rata.

–  Ciąg le cię wid zę z młodą k ró lo wą Th roven landu , jej  wys łużonym p iratem i  tą
p u lch n ą k ary k atu rą min is tra. Wydajesz s ię szczęś l iwy . Nigdy  wcześn iej  n ie
widziałem cię szczęś l iwego .

–  On i n ie są tacy  źl i . –  Raith  zmarszczy ł  b rwi. –  A poza tym wszyscy  walczymy  po
tej  samej  s tro n ie, n ie?

–  Tak  u ważasz? Ludzie zaczynają s ię zas tanawiać, czy  w ogó le chcesz do  nas
wrócić.

Rak k i  zawsze wiedział , czym najbardziej  do tkn ie b rata.
–  Przecież sam sob ie tego  n ie wybrałem! Staram s ię ty lko  jak  naj lep iej

wy k o rzy s tać sy tu ację. Dałbym wszys tko , żeby  wrócić!

–  Miło  to  s ły szeć –  odezwał  s ię k to ś  za jego  p lecami.

Nie b y ł  ju ż b ezradnym dzieck iem, ale na dźwięk  tego  g ło su  wciąż ku li ł  s ię jak
szczen iak , k tó ry  sp odziewa s ię razów. Niechętn ie odwrócił  g łowę i  zmusił  s ię, aby
sp o jrzeć p ro s to  w in tensywn ie n ieb iesk ie oczy  Matk i  Scaer.

–  Tęsk n iłam za tobą. –  Min is ter ukucnęła nap rzeciwko  n iego , op ierając kościs te
n adgars tk i  o  k o lan a i  zwieszając szczup łe d łon ie. –  Chyba już czas , żebyś  wróci ł  na
d awn e miejsce.

Nag le p o czu ł  su chość w gard le. Z trudem p rzełknął  ś l inę. Miał  znowu  napełn iać
p u char k ró la, n o s ić jego  miecz i  walczyć u  boku  b rata? Miał  być najok ru tn iejszym,



n ajtward szym i  najk rwawszym? Miał  pal ić i  zab i jać, aby  p ewn ego  d n ia d źwig ać
własn y  łań cu ch  g ło wic?

–  Ty lk o  teg o  p rag n ę –  wych ry p iał . –  Zawsze teg o  p rag nąłem.

–  Wiem. –  Ko jący  to n  min is ter p rzerażał  go  bard ziej  n iż su rowy . –  Wiem. –  Scaer
zmierzwiła mu  czu p ry nę, jak  gd yby  d rap ała szczen iaka za u ch em. –  Najp ierw jednak
twó j k ró l  chce ci  powierzy ć jeszcze jed n o  zadan ie.

Jej  d o ty k  sp rawił , że Raith  poczu ł  zimny  d reszcz między  łopatk ami.

–  Jak ie?

–  Ob awiam s ię, że Ojciec Yarv i  wodzi  k ró lową Skarę za jej  ś l iczn y  n osek . Steru je
n ią tak , jak  chce. Lękam s ię, że dop rowadzi  ją do  zgu by , a n as  wszy s tk ich  p ociąg n ą
za so b ą ch wiejny m ko rowod em.

Raith  zerkn ął  na b rata, lecz n ie znalazł  u  n ieg o  po mocy . W tak ich  chwilach  n igdy
n ie mó g ł  n a n iego  l iczyć.

–  Kró lo wa sama o  sob ie decydu je –  wymamro tał .

Matk a Scaer p arsknęła z po gard ą.
–  Ojciec Yarv i  zamierza złamać najświętsze p rawa Min is ters twa i  sp rowadzić ze

Stro k o mu  b roń  elfów.

–  Bro ń  elfów?

Nach y li ła s ię k u  n iemu  i  syk n ęła tak , że s ię co fn ął .

–  Na własn e oczy  widziałam! Zaś lep iony  swo ją aro g ancją ch ce u wo ln ić mag ię,
k tó ra ro zb iła Bó s two . Wiem, że n ie jes teś  n ajby s trzejszy , ale n ap rawdę n ie zd ajesz
so b ie sp rawy  z n iebezp ieczeńs twa?

–  Sąd ziłem, że n ie można p rzeży ć wyp rawy  na Strok o m…

–  Jes t  tu  wied źma Sk ifra. On a wie, jak  tego  d oko nać, i  p o może Yarv iemu , jeś l i  ta
mała su k a p o p rze go  w g ło sowan iu .

Raith  ob l izał  sp ierzchn ięte warg i .

–  Mó g łb y m z n ią po rozmawiać…

Ręka Scaer wys trzel i ła k u  n iemu . Ch ło pak  mimowoln ie s ię sk u li ł , ale min is ter
d el ik atn ie po ło ży ła ch łodn ą d łoń  na jego  p o liczk u .

–  Sąd zisz, że jes tem aż tak  o k ru tn a, ab y  wys tawić cię do  p o jed ynk u  na s łowa
p rzeciwk o  Ojcu  Yarv iemu? Nie, teg o  n ie mu s isz s ię ob awiać. Nie n ad ajesz s ię n a
mó wcę.

–  To  co  mam… ?

–  Jes teś  zab ó jcą. –  Jej  czo ło  p rzecięła zmarszczk a n iezadowo len ia, jak  gd yby



b y ła zła, że sam s ię n ie d o myśli ł . –  Chcę, żebyś  ją zab i ł .
Raith  sp o jrzał  n a n ią z n iedowierzan iem. Bo  co  in nego  móg ł zrob ić? Patrzy ł

w o czy  Matk i  Scaer i  czu ł , jak  o b lewa g o  zimn y  po t .

–  Nie… –  wyszep tał , ale to  s ło wo  w jeg o  u s tach  n ie miało  żadn ej  mo cy . –
Błag am…

Błagan iem n ig dy  n ie dało  s ię n ic wy jed n ać u  Matk i  Scaer. Jed yn ie o d k ry ł  p rzed
n ią swo ją s łab o ść.

–  Nie? –  Jej  d łoń  zacisnęła s ię b o leśn ie n a jeg o  szczęce. –  Błagam? –  Pró bo wał
s ię wy kręcić, ale n ie znalazł  w sob ie do ść s i ły . Min is ter p rzyciąg n ęła go  tak  b l isko ,
że ich  n o sy  n iemal s ię zetkn ęły . –  To  n ie jes t  p ro śb a, ch ło pcze –  wysy czała. –  To
rozkaz two jego  k ró la.

–  Domyślą s ię, że to  ja –  jęknął , szuk ając wy mówek  jak  p ies  zak opanej  k ości .

–  O wszy s tk im p o my ślałam. –  W d ług ich  palcach  Matk i  Scaer po jawiła s ię fio lk a
z o d ro b in ą czegoś , co  wy g ląd ało  jak  woda. –  By łeś  po d czaszym k ró la. Dod an ie tego
d o  p ucharu  k ró lowej  n ie po winn o  nas tręczyć ci  t ru dno ści . Wy starczy  jed na k rop la.
Nie b ęd zie cierp iała. Zaśn ie i  ju ż n igd y  s ię n ie obu d zi . Ty lko  tak  zd o łamy  p rzerwać
ten  ob łęd  z elf-mag ią. Może nawet  zawrzemy  po k ó j  z Najwyższym Kró lem.

–  Kró l  Fy nn  też sądzi ł , że to  możliwe…

– Kró l  Fy nn  n ie wiedział , co  zao ferować w zamian .
Raith  z wy s i łk iem p rzełknął  ś l inę.

–  A ty  wiesz?

–  Na początek  Ojca Yarv ieg o … w d rewn ianej  sk rzy n i . –  Matka Scaer p rzek rzywiła
g ło wę. –  A wraz z n im może po łudn iową część Gett land u? Ziemie na p ó łn oc od
Tho rlb y  po winny  by ć n asze, n ie sąd zisz? Jes tem pewna, że Bab ka Wex en  da s ię
p rzeko n ać tak im argumen tem…

Matka Scaer u jęła bezwładny  nadgars tek  Raith a, ob róci ła jego  d ło ń  wnętrzem do
g ó ry  i  wło ży ła w n ią fio lk ę. Tak i  d rob iazg . Przy p omn iał  sob ie, o  co  spy tała go  Skara:
„Dlaczego  zad an ie d la sp ry tn ego  k łamcy  po wierzono  p rawdo mównemu  id io cie?”.

–  Pos łałaś  mn ie do  n iej , bo  jes tem zabó jcą –  wy szep tał .

–  Nie. –  Matk a Scaer po nown ie o b jęła d ło n ią jeg o  twarz i  o b ró ci ła ku  sob ie. –
Wy b rałam cieb ie, bo  jes teś  l o j a l n y . A teraz idź, zas łuż n a nag ro dę. –
Wy p ro s towała s ię i  spo jrzała na n ieg o  z gó ry . –  Ju tro  o  tej  po rze zno wu  zajmiesz
swo je d awn e miejsce. U b ok u  k ró la. –  Odwró ciła s ię. –  U b o ku  b rata –  rzuci ła jeszcze,
zan im zn iknęła w mro ku .



Raith  poczu ł  d łoń  Rakk iego  na ramien iu .

–  Ilu  ludzi  zab i łeś , b racie?

–  Wiesz, że n ie lub ię l iczyć.
–  Czy  jed no  życie więcej  rob i  ró żn icę?

–  Jes t  ró żn ica między  zab iciem człowieka, k tó ry  ch ce cię uk atrup ić,
a zamo rdo wan iem kogo ś…  –  Kogoś , k to  n ig dy  go  n ie sk rzywdził . Ko g oś , k to
trak tował  go  ży czl iwie. Kogoś , kog o…

Rakk i ch wy cił  b rata za koszu lę i  po ciągnął  k u  sob ie.

–  Jedyn ą ró żn icą jes t  to , że teraz masz o  wiele więcej  do  zdo b ycia albo  do
s tracen ia! Jeżel i  tego  n ie zrob isz… zo s tan iesz sam. Obaj  będziemy  zdan i  ty lk o  na
s ieb ie.

–  A co  z two imi p lan ami, żeb y  po żeg lować szlak iem Bosk iej  Rzek i?

–  Sam k azałeś  mi dziękować Matce Wojn ie, że jes teśmy  p o  zwycięsk iej  s t ron ie.
Miałeś  rację! Nie udawaj, że w życiu  zab i jałeś  ty lko  wo jown ik ów. Nie p amiętasz, na
i le mu s iałem s ię p rzez cieb ie g o dzić? A co  z tamtą kob ietą na farmie, he? Co  z jej
d ziećmi…

– Pamiętam wszys tko ! –  Raith  zak ip iał  z g n iewu , zacisn ął  bo lące palce wokó ł
fio lk i  i  p o trząsn ął  p ięścią p rzed  twarzą b rata. –  Rob iłem to  d la n as! –  Złapał  go  za
k o łn ierz i  szarpn ął  tak , że Rakk i  s ię po tknął  i  s t rąci ł  k ocio łek  z ogn ia. Gu lasz rozlał
s ię p o  trawie.

–  Proszę cię, b racie. –  Rakk i  p rzy trzymał go  za ramiona. Bard ziej  p rzy pominało
to  b ratersk i  u ścisk  n iż k l incz. Im Raith  s tawał  s ię twardszy , tym on  b ardziej  mięk ł .
W k oń cu  znal i  s ię na wy lo t , czyż n ie? –  Jeś l i  n ie będziemy  mog li  l iczy ć na s ieb ie
n awzajem, co  s ię z nami s tan ie? Zró b  to . Dla mn ie. Dla nas .

Raith  sp o jrzał  w oczy  b rata. W tej  chwil i  wcale n ie uważał , że są pod obne do  jego
o czu . Wciąg nął  p owietrze i  powo li  je wypu ści ł . Wraz z n im u lo tn i ła s ię cała jego
zło ść.

–  Do b rze. –  Zwies i ł  g łowę i  spo jrzał  na maleńką fio lkę w d łon i . W końcu  zab ił
ty lu  lud zi… –  Szukałem p owodu , aby  tego  n ie rob ić, ale to  ty  jes teś  z nas
mąd rzejszy . –  Znowu  zamknął  p ięść. –  Ja jes tem zabó jcą.

Rina p rawie s ię n ie odzywała. W us tach  trzymała kawałk i  d ru tu  i  p racowała,
marszcząc czo ło  w skup ien iu . Tymczasem Skara, czy  to  d lateg o , że by ła
w towarzy s twie ró wieśn iczk i , czy  też z powodu  emocji  związanych  ze zb l iżającą s ię



naradą, pap lała za n ie ob ie. O dzieciń s twie sp ędzonym w twierdzy  Baila i  o  rodzicach
–  choć wsp o mnień  o  n ich  miała n iewiele. O tym, że jej  dziad  miał  w Yaleto fcie salę
zwan ą Lasem, k tó ra d oszczętn ie sp łonęła, ale k tó rą chciała odb udować jeszcze
wsp an ialszą. O Th roven landzie i  jej  p oddanych . O tym, jak  z pomocą bogów
zamierzała uwo ln ić ich  od  ty ran i i  Najwy ższeg o  Kró la, zemścić s ię n a Yil l ingu
Wspan iały m i  sp rawić, że dziedzictwo  zamordowanego  d ziada n ie p rzepadn ie.
Sio s tra Owd , a właściwie Matka Owd , p rzy tak iwała mło dej  k ró lo wej  z min ą
od p owiedn ią do  jej  s tatu su .

Raith  ty lk o  s łuch ał . Bardzo  chciałby  mieć swó j udział  w tej  wsp an iałej
p rzyszło ści , ale wied ział , jak ie jes t  ży cie. Nie do ras tał  w fo rtecy  an i  w k ró lewsk iej
s iedzib ie, gdzie n iewo ln icy  spełn ial i  wszy s tk ie jego  zachciank i . Wszys tko  mus iał
sob ie wywalczyć i  móg ł  l iczyć jedyn ie n a b rata.

Pod  koszu lą namacał  fio lkę. Wied ział , k im jes t . Wied ział , co  mus i  zrob ić.
Wtem Sk ara u śmiech n ęła s ię do  n iego  tak , że poczu ł , jak b y  Matk a Sło ńce

świeci ła ty lk o  d la n iego .

–  Jak  ty  w czymś tak im walczy sz? –  spy tała i  ob róci ła s ię z ch rzęs tem ko lczug i . –
Ależ to  ciężar!

Determinacja Raitha s top i ła s ię jak  mas ło  na p iecu .

–  Mo żn a p rzywyk nąć, n aj jaśn iejsza p an i  –  wych ryp iał .

Spo jrzała na n iego  zdziwio na.

–  Źle s ię czu jesz?
–  Ja? Niby  d laczego? –  wy jąkał .

–  Kiedy  zd ąży łeś  s ię nauczyć man ier? O bogo wie, ale tu  go rąco . –  Szarp n ęła za
ko lczugę p rzy  szy i . Po d  spodem miała g rub y  kaftan . Rzadko  wyg ląd ała tak  zd ro wo  –
rumieńce, lśn iące oczy  i  d el ikatn ie b ły szcząca twarz. Ps tryknęła palcami na s łużkę. –
Bąd ź tak  do b ra i  nalej  mi wina.

–  Ja to  zrob ię –  zap ro ponował Raith  i  szybko  pod szed ł  do  d zb an a.

–  Proszę, p ro szę! Us ługu ją mi naj lep s i . –  Skara podzięk owała mu  sk in ien iem
g łowy  i  u śmiech nęła s ię p romienn ie d o  Riny . –  By ł  k ró lewsk im podczaszym.

–  By ł  –  szep tem p owtó rzy ł  za n ią Raith . I znowu  miał  n im zos tać. Mu siał  ty lko
wypełn ić o s tatn ie zadan ie.

Ledwie s ły szał  s łowa Skary , tak  mocno  wali ło  mu  serce. Powo li , o s tro żn ie,
p i lnu jąc, aby  n ie zd rad zi ło  go  d rżen ie rąk , napełn i ł  puchar. Wino  wyg lądało  jak
k rew.



Tak  bardzo  p ragnął  by ć wo jo wn ik iem. Ty m, k tó ry  s to i  u  boku  k ró la i  o k ry wa s ię
ch wałą na p o lu  walk i . A k im s ię s tał? Ło trem, k tó ry  pal i  domy . Zd radza. Tru je
kob iety .

W duchu  powtarzał  sob ie, że mu s i  to  zro b ić. Dla swo jego  k ró la. Dla b rata.

Na p lecach  czu ł  wzrok  Matk i  Owd . Przy tk n ął  warg i  do  b rzegu  p ucharu  i  zgodn ie
ze zwyczajem up ił  łyk , aby  mieć p ewność, że wino  nadaje s ię d la lep szy ch  o d  n iego .
Usły szał  za sobą k ro k i  min is ter, ale w tej  samej  chwil i  Sk ara spy tała:

–  Matk o  Owd , ty  znałaś  Ojca Yarv ieg o , zan im zo s tał  min is trem, p rawda?

–  Bardzo  k ró tk o , naj jaśn iejsza pan i . Ju ż wtedy  po trafi ł  być b ezwzg lęd ny…

Raith  wiedział , że Owd  od wróciła s ię do  k ró lowej . Niemal na bezdechu  wysun ął
fio lkę spod  k o szu li , o s trożn ie wyciągnął  ko rek  i  wpuści ł  jedną k rop lę do  p ucharu .
Ty le miało  wys tarczyć. Przez ch wilę patrzy ł , jak  k ręg i  rozcho dzą s ię i  zn ikają.
Szybko  uk ry ł  fio lkę w sak iewce. Niesp o dziewan ie ug ięły  s ię pod  n im ko lana. Musiał
s ię op rzeć p ięściami o  b lat .

W duchu  powtarzał , że n ie ma in n ego  wy jścia.

Ujął  p uchar w ob ie d łon ie i  s ię odwrócił .

Sk ara k ręci ła g ło wą, patrząc, jak  Rina dopasowu je ko lczugę w pas ie, wprawn ymi
palcami zb ierając nad miar i  sp inając ogn iwa d ru tem.

–  Radzisz sob ie ze s talą równ ie łatwo  jak  mo ja d awna k rawco wa z jed wab iem.

–  Po b ło gos ławiła mn ie Ta, k tó ra uderza w ko wad ło , naj jaśn iejsza pan i  –
mruknęła Rina, co fając s ię i  p odziwiając rezu l taty  swo jej  p racy . –  Ty le że o s tatn io
n ie czu ję teg o  b łogo s ławieńs twa.

–  Z czasem będ zie ci  lżej . Jes tem tego  pewna.

–  Tak  samo  powiedziałby  mó j b rat . –  Rina u śmiech nęła s ię smu tn o , obchodząc
Skarę do oko ła. –  Myślę, że więcej  n ie t rzeb a zwężać. Teraz to  zd ejmę i  skończę
pop rawk i.

Sk ara wypros to wała s ię dumnie, gd y  Raith  podszed ł  do  n iej  z pucharem. Dłoń
oparła o  ręko jeść szty letu  zatkn iętego  za pas . Ko lczuga lśn i ła w świet le lampy .

–  I jak? Wyg lądam na wo jown iczkę?
O b ogowie, n ie mó g ł  wy dus ić z s ieb ie an i  s łowa. Ko lana mu  d rżały , gdy

p rzy k lękn ął  p rzed  n ią, tak  jak  p rzy k lęk ał  p rzed  Go rmem po  każdym p o jedy nku
i  b i twie. I jak  zn owu  miał  to  rob ić.

–  Gdyby  każda ściana tarcz tak  wyg ląd ała, wo jown icy  bez o p o ró w ru szal iby  do
natarcia –  zd o łał  wyduk ać i  obu rącz p odał  jej  wino .



W duch u  powtarzał  sob ie, że n ie ma wyboru .

–  Mog łabym p rzywyknąć, do  tego , że p rzys to jn i  mężczyźn i  p rzede mną k lękają. –
Skara s ię roześmiała tym swo im g ło śnym, szalonym śmiechem. I wyciągn ęła ręce po
puchar.



G

UKŁADY

dzie on a jes t? –  Ojciec Yarv i  ponown ie zerknął  na d rzwi.
Ko ll  rzadko  widywał tak i  n iepokó j  u  swo jego  nauczyciela i  p rzez to

martwił  s ię jeszcze bardziej . Jak  gdyby  n ie by ł  już wys tarczająco
zdenerwowany  ty m, że właśn ie decydu ją s ię lo sy  świata.

–  Może tak  d ługo  s ię s tro i  –  odparł  szep tem. –  Sp rawia wrażen ie o soby , k tó ra
po trzebu je dużo  czasu , aby  s ię p rzygo tować na taką okazję.

Ojciec Yarv i  sp o jrzał  na n iego  gn iewn ie i  Ko ll  poczu ł , że mimowoln ie ku l i  s ię na
k rześ le.

–  A wed ług  mn ie sp rawia wrażen ie o soby , k tó ra zaczyna p rzygo towan ia
odpowiedn io  wcześn ie. –  Min is ter nachy li ł  s ię ku  swo jemu  uczn iowi. –  Nie sądzisz?

Ko ll  odch rząk n ął  i  ponown ie zerknął  na d rzwi.

–  Gdzie ona s ię p odziewa?
Matka Scaer, k tó ra s tała w d rug im końcu  wielk iej  sal i  Bai la u  boku  Grom-g il-

Gorma, wy g ląd ała n a co raz bardziej  zadowo loną z s ieb ie. Ko ll  wyobrazi ł  sob ie, że
ona i  Yarv i  s iedzą na szalach  og romnej  wag i  –  gdy  jedno  spadało , d rug ie
natychmias t  mk n ęło  do  gó ry .

–  Trwa wo jn a! –  zawo łała, a wo jown icy  Vans terlandu  donośnym pomruk iem
obwieści l i  swo je ro zd rażn ien ie. –  Yil l ing  Wspan iały  n ie będzie czekał  na młodą
k ró lową, to  pewn e. Musimy  jak  najszybciej  wybrać ku rs , w p rzeciwnym razie
zaczn iemy  d ry fo wać p ro s to  ku  katas tro fie.

–  Jes teśmy  teg o  świadomi, Matko  Scaer –  zg rzy tnął  k ró l  Uth i l , po  czym nachy li ł
s ię ku  swo jemu  min is trowi i  zn iży ł  g ło s . –  Gdzie ona jes t?

Sk rzyd ło  podwó jnych  d rzwi uchy li ło  s ię od rob inę i  na salę wś l izgnęła s ię Matka
Owd . Zamarła, g d y  wszyscy  odwrócil i  s ię w jej  s t ronę. Wydawała s ię n iespoko jna jak
kaczka, k tó ra zg u b iła gdzieś  swo je kaczęta.

–  I? –  warkn ął  do  n iej  Ojciec Yarv i .

–  Kró lowa Sk ara…



–  Tak ? –  Go rm wlep ił  w n ią szpark i  oczu .

–  Kró lo wa Sk ara… –  Matka Owd  wy jrzała za d rzwi, po  czym co fnęła s ię z wyraźną
u lg ą. –  Ju ż tu  jes t .

Drzwi o two rzy ły  s ię na o ścież i  w pó łmroku  sal i  b ły snęła Matka Słońce. Zeb ran i
z g łup imi min ami p atrzy l i , jak  do  ś rodka wmaszerowu ją Th roven i .

Na czele szła k ró lowa Skara z dumnie podn ies ioną g łową i  czarną chmurą
ro zp u szczo n y ch  wło sów. Blask  świtu  k rzesał  ogn is te b ły sk i  z czerwonego  kamien ia
b ran so lety , k lejn o tów ko lczyka i  lśn iącej  ko lczug i , bo  zjawiła s ię w pełnym
ry n sztun k u  bo jowy m, ze szty letem u  pasa i  pozłacanym hełmem pod  pachą. Raith
k ro czy ł  za n ią, p o chy lając b iałą g łowę. Niós ł  wyku ty  p rzez Rinę miecz w pochwie
rzeźb io n ej  p rzez Ko lla –  b roń  p rzecudnej  robo ty .

Rin a p rzeszła samą s ieb ie. Skara nap rawdę wyg lądała jak  wo jown icza k ró lowa,
p o mimo  ab su rd aln ie d robnej  pos taci  i  bu rzy  włosów, k tó ra w walce by łaby  og romną
p rzeszko d ą. Po b rzęku jąc sp rzączkami, wkroczy ła między  delegacje Vans terlandu
i  Gett lan d u . An i  jed nej , an i  d rug iej  n ie zaszczyci ła nawet  p rzelo tnym spo jrzen iem.
Jej  wo jo wn icy  szl i  za n ią, dudn iąc bu tami o  posadzkę.

Uśmiech  Matk i  Scaer zn ik ł . Podk rad ł  go  Ojciec Yarv i . Grom-g il-Gorm p rzyg lądał
s ię mło d ej  k ró lo wej  z o s łup iałą miną. Kró l  Uth i l  od rob inę un ió s ł  b rwi barwy  żelaza.
Ko ll  n ig d y  n ie wid ział  tak iego  zdumien ia na twarzy  monarchy .

Matk a Owd  i  Sin y  Jenner zajęl i  miejsca po  obu  s tronach  władczyn i , tymczasem
o n a, zamias t  zas iąść na t ron ie Baila, cisnęła pozłacany  hełm na s tó ł  i  mocno  oparła
o  b lat  zaciśn ięte p ięści . Jej  wo jown icy  u s tawil i  s ię za n ią pó łp ierścien iem. Raith
p rzy k lęk n ął  i  wy ciągnął  p rzed  s ieb ie miecz zwrócony  ręko jeścią do  k ró lowej .

Oczy wiście Sk ara n ie zamierzała dobywać b ron i . Liczy ł  s ię wy łączn ie teatr –
n iemal g ro tesk o we p rzeds tawien ie. Niemal, bo  n ie do  końca, a to  d latego , że na
ścian ie za n imi widn iało  malowid ło  zwycięsk iej  Ashen leer w ko lczudze,
z ro zwian y m wło sem i  k lęczącym u  jej  s tóp  g iermk iem. Ko ll  p rzen ió s ł  wzrok
z leg en d arn ej  k ró lo wej  na obecną i  s twierdzi ł , że są zadziwiająco  podobne.

–  Nap rawd ę n iezwyk łe. –  Uśmiech  Ojca Yarv iego  s tał  s ię jeszcze szerszy .
Na Matce Scaer n ie wywarło  to  wielk iego  wrażen ia.

–  Wid zę, że lu b isz rob ić wokó ł  s ieb ie dużo  szumu . –  Uśmiechnęła s ię szyderczo .

–  Wy b aczcie –  p owiedziała Skara. –  Szykowałam s ię do  b i t w y ! –  Wprawdzie
b y ła d ro b ną k o b ietą, ale miała g ło s  bohaterk i . Os tatn ie s łowo  wymówiła tak
g wałto wn ie, jak  zro b iłaby  to  Zad ra.

Nawet Matk a Scaer d rgnęła.



Ko ll  n achy li ł  s ię do  Ojca Yarv ieg o  i  szepn ął:

–  Do czekaliśmy  s ię wreszcie.

–  Dro d zy  so ju szn icy ! –  zawo łała Skara, mącąc ciszę d źwięczny m g ło sem. Mówiła
sp ok o jn ie i  p ewn ie, jak  g dyb y  u rod zi ła s ię do  tej  ro l i . –  Dro dzy  goście. Kró lo wie,
min is tro wie i  wo jo wn icy  Gett land u  o raz Vans terlandu !

Raith  odważy ł  s ię zerkn ąć na ty ch , k tó rych  do tąd  uważał  za p rzy jació ł . Łamacz
Mieczy  n ie o d ry wał  wzrok u  od  Skary , ale Matka Scaer u tk wiła w dawnym
p o d czaszym wład cy  tak  mord ercze sp o jrzen ie, jak ieg o  jeszcze u  n iej  n ie widział  –
a wid y wał n ap rawdę o k ru tne. Us ta So ryo rna wy k rzywiała g o rzka n ien awiść, ale
n ajg o rszy  b y ł  wyraz oczu  Rakk iego . Nie b y ło  w n ich  gn iewu , lecz rozczarowan ie. Tak
p atrzy ł  k to ś  zd rad zo ny  p rzez n ajbard ziej  zau fan ego  czło wiek a. Raith  spu ści ł  wzrok .
Od d ech  led wie p rzeciskał  mu  s ię p rzez gard ło .

–  Dziś  mu s imy  po d jąć ważn ą d ecy zję! –  ciągn ęła Skara. –  Musimy  wy b rać, czy
mamy  u żyć zak azan ej  b ro n i  p rzeciwk o  armii  Najwyższego  Kró la, czy  s ię wy co fać,
zan im jeg o  wo jsk a tu taj  d o trą.

Jej  s ło wa led wie d ocierały  do  Raitha. Nie móg ł  p rzes tać myś leć o  min io nym
wieczo rze. Uk ląk ł  p rzed  n ią, go towy  wypełn ić powierzo ne mu  zad an ie, ale wtedy
u s ły szał  jej  śmiech  i  p alce go  zd rad zi ły . Pu ch ar wy p ad ł  z rąk  i  zatru te win o  ro zlało
s ię p o  p o d ło dze. Skara zby ła to  żartem o  umiejętno ściach  k ró lewsk ich  po dczaszy ch ,
ale o n  p o tem całą n oc leżał  p od  jej  d rzwiami, gap ił  s ię w mrok  i  czuwał jak  wierny
p ies , k tó ry m s ię s tał .

Nie mó g ł  zasnąć, rozmy ślając o  ty m, że z własnej  win y  wszy s tko  s traci ł .

–  Jes tem k ró lo wą Th roven landu ! –  zawo łała Skara. –  W mo ich  ży łach  p ły n ie k rew
Baila. In n i  by ć może wo lą uciec p rzed  Najwy ższy m Kró lem, lecz ja n ie zro b ię tego
n ig d y  więcej . Pop rzys ięg łam zemstę Yil l ing o wi Wsp an iałemu  i  n ie spocznę, dop ó k i
jeg o  tru p  n ie zo s tan ie ro zd arty  n a s trzęp y . Będę s tawiać mu  opó r d o  o s tatn iego  tch u !
Uży ję k ażdej  b ro n i . –  Spo jrzała wro go  n a Matk ę Scaer. –  Każdej  –  powtó rzy ła
z n acisk iem. –  I zamierzam walczyć tu . Nie p o rzu cę Th ro ven lan du . Nie o puszczę
twierd zy  Baila.

Raith  p rzez całe ży cie p ragnął  jed yn ie s łużyć swo jemu  k ró lo wi i  walczy ć o bok
b rata, ale wszy s tko  zap rzep aści ł . Wiedział , że już n igd y  teg o  n ie odzy sk a. Zos tał
sam, tak  jak  mówił  Rakk i . Teraz mu s iał  no s ić miecz za d ziewczyn ą, k tó ra n ie miała
n awet  d o ść s i ły , ab y  do być b ron i .



–  Jak ie jes t  two je zd an ie, k ró lu  Uth i lu? –  zwróci ła s ię do  władcy  Gett land u .

–  Nie ma tu  wo jown ik a, k tó ry  n ie p o dziwiałby  two jej  determin acj i , k ró lowo
Skaro  –  o dparł  Żelazny  Kró l  z u śmiech em. Raith  n ie sąd zi ł , że k iedy ś  to  zo b aczy . –
Śmierć czeka wszy s tk ich . Będ ę zaszczy co ny , wycho d ząc jej  nap rzeciw u  two jego
b ok u .

Raith  zau waży ł , że Skara p rzełknęła ś l inę, zan im zwró ciła s ię do  Van s terów:
–  A ty , k ró lu  Gormie?

Du sił  ją ciężar ko lczu g i . Gorąco  p raży ło . Z całych  s i ł  s tarała s ię s tać p ro s to , n ie
zap o min ać o  k ró lewsk iej  dumie i  u trzy mać n a twarzy  wy raz wy n io s łej  powag i .
W k o ńcu  b y ła k ró lo wą, do  d iaska. By ła k ró lo wą, b y ła k ró lo wą, b y ła k ró lo wą…

– Mamy  pod ziwiać two ją determinację? –  warknęła Matk a Scaer. –  Nie ma tu
wo jown ika, u  k tó rego  ta komed ia n ie bud zi  o d razy . Nig d y  nawet  n ie dob y łaś  miecza,
a ju ż na pewno  n ie uży łaś  go  w gn iewie! Ty mczasem żąd asz, ab yśmy  ryzy k owali
ży cie d la two jego  p us tego  k ró les twa, two jej  p us tej  d umy , two jej…

– Zamilcz –  p o wiedział  cich o  Gorm. Wpatrywał  s ię ciemn ymi o czami w Skarę od
ch wil i , g dy  weszła do  sal i .

–  Ależ naj jaśn iejszy  p an ie…
– Siadaj  –  n ak azał  Łamacz Mieczy . Matka Scaer ze zło ścią zg rzy tnęła zębami, ale

p os łu szn ie zajęła swo je miejsce. Wład ca Van s teró w spo jrzał  na Sk arę. –  Chcesz,
ab ym b ro n ił  two jej  fo rtecy? –  Jego  dźwięczny  g ło s  zab rzmiał  łago d n iej . –  Abym
ryzyk ował życie własne i  mo ich  wo jown ikó w tak  daleko  od  o jczyzny ? Aby m s tawił
czo ło  n iep rzeb ranym s i łom Najwy ższego  Kró la, l icząc, że szalę p rzeważy  na naszą
s tro n ę elf-mag ia o b iecana p rzez ły są wiedźmę i  jedn o ręk iego  k łamcę? –  Gorm
u śmiechn ął  s ię szczerze. –  Niech  tak  będzie.

–  Najjaśn iejszy  pan ie… –  sykn ęła jego  min is ter, lecz o n  p o dn ió s ł  d łoń , ab y  ją
u ciszyć, wciąż wp atru jąc s ię w Sk arę.

–  Będ ę walczy ł  w two im imien iu . Na mó j rozkaz wszy scy  Van s tero wie ru szą do
b o ju  na śmierć i  życie. Będ ę two ją tarczą d ziś , ju tro  i  p rzez resztę życia, ale ch cę
czego ś  w zamian .

Na sal i  zro b iło  s ię cicho  jak  w g ro b owcu . Sk ara n iepewn ie p rzełk n ęła ś l in ę.

–  Mów, czeg o  żądasz, k ró lu .

–  Cieb ie.
Po d  pożyczon ą ko lczugą poczu ła d rażn iące s trużk i  p o tu . Żo łądek  po dszed ł  jej  do



g ard ła. Najchętn iej  zwymio towałaby  na s tó ł , ale Matka Ky re raczej  n ie uznałaby  tego
za właściwą odp o wiedź n a k ró lewsk ie o świadczyn y .

–  Od  dawna szu kam odpo wied n iej  k ró lo wej  –  oznajmił  Łamacz Mieczy . –
Ko b iety , k tó ra do równ a mi sp ry tem i  odwag ą. Kob iety , k tó ra zdo ła pomnożyć
monety  w mo im sk arbcu . Ko b iety , k tó ra da mi wiele dzieci .

Sk ara mimowoln ie zerkn ęła n a Raitha. On  ró wn ież na n ią spo jrzał , ze zdziwien ia
o twierając u s ta. Sam n ie mó g ł  o fiaro wać jej  n ic p ró cz miecza, k tó ry  led wie dała radę
u dźwign ąć.

Ojciec Yarv i  p ob lad ł . Nie p rzewidział  tak iego  ob ro tu  sp raw.

–  I k tó ra wn ios łaby  Th roven land  w posagu  –  warknął .

Łań cu ch  g ło wic z mieczy  zab itych  wrogó w szczęk n ął  cicho , g d y  Gorm wzru szy ł
p o tężn y mi ramion ami.

–  Któ ra chciałab y  p o łączyć Th roven land  z Vans terland em i  p o p ro wadzić je ku
ch wale. Pragn ę two jej  ręk i , two jej  k rwi i  two jego  rozumu , k ró lowo  Skaro , a w zamian
o feru ję ci  mo je. Uważam, że to  u czciwa p ropozycja.

–  Najjaśn iejsza p an i… –  syk nęła Matka Owd .

–  Nie mo żesz… –  wyszep tał  Siny  Jenner.
Sk ara uciszy ła swo ich  d o radców ruchem d łon i .

Władca Van s terów ją zaskoczy ł , lecz jako  k ró lowa n ie powinna d ługo  trwać
w n iepewności . Już n ie by ła dzieck iem.

Przy  wsp arciu  Łamacza Mieczy  miała szansę u trzymać twierdzę Baila. Pomścić
d ziada. Zo baczyć śmierć Yil l inga. Z k luczem d o  skarbca Vans terlandu  mog ła
zap ewn ić b ezp ieczeńs two  swo jemu  lu dowi, dźwignąć Yaleto ft  z ru in , zacząć b u dować
p rzyszło ść Th ro v en landu .

Miała już do sy ć p ro szen ia, namawian ia, p o dżegan ia jednego  ry wala p rzeciwko
d ru g iemu . Męczy ł  ją ty tu ł  wiszący  n a włosku . Wprawdzie n ie u śmiechało  jej  s ię
wspó lne łoże z Grom-g il-Gormem, ale wsp ó ln e sp rawowan ie władzy  n ie budziło  jej
sp rzeciwu .

By ł  od  n iej  d wa razy  większy . Dwa razy  s tarszy . Oszpecony  b l iznami, g roźny
i  bezl i to sn y . Tak  dalek i  od  wizj i  męża, o  jak im marzy ła jak o  dziewczynka, jak  to
b y ło  możliwe. No , ale marzyciele muszą s ię w koń cu  ocknąć. Pod ejrzewała, że Matka
Ky re uznałab y  go  za odp owiedn ią part ię. Przecież świat  pełen  jes t  po two ró w. Może
p o  p ro s tu  t rzeba mieć najgo rszego  z n ich  po  swo jej  s t ro n ie.

Zresztą n ie miała wybo ru . Zmusiła s ię do  u śmiechu .



–  Zgadzam s ię.



J

DECYZJE

es teś  g o to wy ? –  spy tał  Ojciec Yarv i , wk ładając do  ku fra swo je u lub ione k s ięg i ,
zakazane dzieła o  elf-ru inach  i  artefak tach . –  Musimy  wy jść w morze, zan im
zaczn ie s ię odp ływ.

–  Jes tem go towy  –  p rzy taknął  Ko ll . Miał  na myś l i  to , że s ię spakował, bo  n ie
l iczy ł , że k iedy k o lwiek  będzie nap rawdę p rzygo towany  do  tak iej  pod róży .

–  Idź d o  Ru lfa. Niech  sp rawdzi , czy  zab ral iśmy  dość p iwa, żeby  załodze n ie
zab rak ło  odwag i . Nawet p rzy  sp rzy jającym wietrze czeka nas  p ięć dn i  żeg lug i  wzd łuż
wybrzeża d o  Fu rfinge.

–  A lep iej  n ie l iczyć na sp rzy jające wiatry  –  mruknął  Ko ll .

–  Nie p rzeczę. Zwłaszcza podczas  wyprawy  na Strokom.

Ko ll  n iepewn ie p rzełknął  ś l inę. Wolałby  odk ładać tę sp rawę w n ieskończoność,
ale to  jedyn ie pogo rszy łoby  sy tuację, a dość już napsu ł .

–  Ojcze Yarv i… –  O bogowie, ależ by ł  tchó rzem. –  Może… może powin ienem
zos tać.

Min is ter spo jrzał  na n iego .

–  Słucham?

–  Podczas  two jej  n ieobecności  k ró l  Uth i l  może po trzebować…

– Nie b ędzie n egocjował  żadnych  umów, pop isywał  s ię sztuczkami z monetą an i
rzeźb ił  k rzeseł . Będ zie walczy ł . Sądzisz, że k ró l  Uth i l  po trzebu je two ich  rad  w tej
mierze?

–  Ale…

– Teraz rządzi  tu  Matka Wojna. –  Yarv i  pok ręci ł  g łową i  ponown ie pochy li ł  s ię
nad  k s ięg ami. –  Ci , k tó rzy  p rzemawiają w imien iu  Ojca Poko ju , muszą znaleźć inne
sposoby , aby  mu  s łu żyć.

Ko ll  n ie zamierzał  od  razu  s ię poddać.

–  Prawdę mówiąc, bardzo  s ię bo ję. –  Dobry  k łamca zawsze wp lata jak  najwięcej
p rawdy  w gobelin  fan tazj i , a to  by ły  najp rawdziwsze s łowa.



Ojciec Yarv i  zmarszczy ł  b rwi.

–  Min is tro wie muszą panować nad  s trachem, podobn ie jak  wo jown icy . Powinn i
wy k o rzy s tać g o , ab y  tym wn ik l iwiej  ocen iać sy tuację, zamias t  pozwalać, aby  s tał  s ię
mg łą, k tó ra wszy s tk o  im p rzes łan ia. Myślisz, że ja n ie czu ję lęku? Jes tem p rzerażony .
Nieu s tan n ie. Mu szę jednak  rob ić to , co  t rzeba.

–  A k to  d ecy d u je, co  t rzeba rob ić…?
–  Ja. –  Ojciec Yarv i  zatrzasnął  wieko  ku fra i  podszed ł  do  uczn ia. –  To  d la nas

n iezwy k ła szan sa! Każdy  min is ter s tale łakn ie wiedzy , a ty  p rześcigasz w tej  mierze
in n y ch . Nig d y  wcześn iej  n ie znałem kogoś , k to  by łby  tak  ciekawy  świata. Teraz
mamy  o k azję n au czyć s ię czegoś  o  p rzeszło ści!

–  I p o wtó rzy ć d awne b łędy? –  bu rknął  Ko ll  i  n atychmias t  tego  pożałował , bo
Ojciec Yarv i  ch wy cił  go  za ramiona.

–  My ślałem, że chcesz zmien iać świat . Stać u  boku  k ró lów i  wyznaczać b ieg
h is to ri i . Ja d aję ci  tę szansę!

O b o go wie, n ap rawdę tego  p ragnął . Jako  Ojciec Ko ll  budzi łby  lęk  i  podziw. Nik t
n ie t rak to wałb y  g o  z wyższością an i  n ie lekceważy ł , a już na pewno  żaden
b iało wło sy  o p ry ch  n ie rąbnąłby  go  czo łem w twarz. Nie, n ie powin ien  teraz o  tym
my śleć.

–  Jes tem ci  za to  wdzięczny , Ojcze Yarv i , ale…

–  Dałeś  s ło wo  Rin ie.
Ko ll  zamru g ał  n iepewn ie.

–  Ja…

–  Nie tak  t ru d n o  cię rozg ryźć, Ko llu .

–  Dałem s ło wo  Brandowi! –  wyrwało  mu  s ię. –  Jego  s io s tra mn ie teraz po trzebu je!

–  Ja ró wn ież! –  warknął  Ojciec Yarv i , zaciskając d łon ie na barkach  uczn ia.
Wp rawd zie jed n a b y ła p rzyku rczona, ale i  tak  miała dość s i ły , aby  bo leśn ie wp ić s ię
w ramię Ko lla. –  Po trzebu je cię Gett land ! –  Min is ter zapanował nad  sobą i  opuści ł
ręce. –  Ro zumiem cię, wierz mi, n ik t  n ie po jmu je two jej  sy tuacj i  lep iej  n iż ja.
Prag n iesz czy n ić d o b ro , s tać w pełnym b lasku . Ale jes teś  już mężczyzną. Wiesz, że
w ży ciu  n ie ma p ro s tych  rozwiązań . –  Yarv i  spuści ł  wzrok  i  sk rzywił  s ię, jakby  coś
g o  zab o lało . –  Kied y  uwo ln i łem cieb ie i  two ją matkę z ob ręczy  n iewo ln ików, n ie
o czek iwałem n iczeg o  w zamian…

–  Dlaczeg o  więc tak  częs to  o  tym wspominasz? –  p rzerwał  mu  Ko ll .
Ojciec Yarv i  sp o jrzał  na n iego . Zaskoczony . Może nawet  od rob inę u rażony . Dość,



b y  Ko ll  p o czu ł , jak  o g arn ia g o  znajo me poczucie win y .

–  Po n ieważ ob iecałem co ś  Safricie. Przy rzek łem, że do p iln u ję, aby ś  s tał  s ię jak
n aj lep szy m człowiek iem. Tak im, z k tó rego  b y łab y  dumn a.

Czło wiek iem, k tó ry  czy n i  do b ro . Człowiek iem, k tó ry  u n ik a cien i . Ko ll  zwies i ł
g ło wę.

–  Ciąg le my ś lę o  ty m, co  mo g łem zrob ić inaczej . Nie mog ę zap o mnieć…
o  p ro p o zy cji  Matk i  Ad wy n…

Oczy  Yarv ieg o  s tały  s ię ok rąg łe.

–  Mam n ad zieję, że n ie wsp omn iałeś  o  n iczy m mo jej  matce!

–  Nie mówiłem n ikomu . Ale… g dyb y śmy  ją wtajemn iczy li , być mo że zn alazłaby
sp osó b  n a zawarcie p o ko ju…

Ojciec Yarv i  p rzy garb i ł  ramion a.

–  Cen a b y ła zby t  wy so ka –  wyszep tał . –  Przecież wiesz.
–  Tak .

–  Nie mog łem ryzyk ować ro złamu  w n aszym so ju szu . Mu simy  po zo s tać
zjed n o czen i . Ch yba to  ro zu miesz?

–  Tak .

–  Bab ce Wex en  n ie mo żna u fać. Z teg o  ró wn ież zd ajesz so b ie sp rawę.

–  Tak , ale…

–  Ale mo że Brand  by  n ie zg in ął… –  W tej  chwil i  Ojciec Yarv i  wyg lądał  bardzo
s taro  jak  na swo je lata. Wy dawał s ię wiekowy , scho rowany  i  p rzy g ięty  b rzemien iem
winy . –  Sąd zisz, że mn ie tak ie my ś l i  n ie p rześ ladu ją ty s iąc razy  k ażd eg o  d n ia? Ro lą
min is tra jes t  zawsze wątp ić, ale sp rawiać wrażen ie pewneg o . Nie mo żesz p ozwo lić,
ab y  p aral iżowało  cię to , co  nas  czek a. An i  tym bardziej  to , co  mog ło  s ię wyd arzyć. –
Zacisn ął  n iesp rawną d ło ń  w ku łak  i  sk rzy wił  s ię, jak  g dyb y  zamierzał  sam s ieb ie n im
u d erzy ć. Po  chwil i  jednak  op u ści ł  rękę. –  Musisz s tarać s ię wy b ierać większe do b ro .
Mu sisz szu k ać mn iejszeg o  zła. A p o tem mu sisz zap o mnieć o  żalach  i  spo jrzeć
w p rzy szło ść.

–  Wiem. –  Ko ll  zdawał  so b ie sp rawę, że p rzeg rał . Sp odziewał  s ię teg o , jeszcze
zan im zaczął  tę ro zmowę. Os tateczn ie chciał , ab y  tak  właśn ie s ię to  skoń czy ło . –
Wy ru szam z wami.

Nie mus iał  jej  n ic mówić. Mo że to  i  d ob rze. Wątp i ł , czy  miał  dość od wag i .

Rin a sp o jrzała na n iego  –  to  wys tarczy ło  –  po  czym zacisn ęła zęby  i  wróci ła do



p racy .

–  Wid zę, że ju ż d oko n ałeś  wy boru .

–  Żału ję, że w og ó le mu s iałem wyb ierać –  wyszep tał , bo  czu ł  s ię winn y  jak
złodziej .

–  Jes t , jak  jes t . Po d jąłeś  decyzję.

Wolałby , żeb y  s ię rozp łak ała, rzu ci ła na n iego  ze zło ścią albo  b łag ała, żeby
jeszcze raz to  p rzemyślał . Jak  tch ó rz p lan o wał wyk o rzys tać to  p rzeciwk o  n iej . Nie
wied ział  jed nak , co  zro b ić wob ec ch łodn ej  obo jętn o ści .

–  Przyk ro  mi –  wy duk ał . Jed yn ie n a to  by ło  g o  s tać. Zas tanawiał  s ię, czy  matk a
b y łab y  z n ieg o  teraz du mna. Chyb a wo lał  n ie zn ać od powied zi .

–  Niepo trzebn ie. Zmarn owaliśmy  zby t  wiele czasu . Mo gę win ić ty lko  s ieb ie.
Bran d  mn ie o s trzeg ał , że tak  b ęd zie. Mówił , że masz g łowę pełn ą własny ch  marzeń
i  na marzen ia inn y ch  n ie ma w n iej  miejsca.

O bo gowie, jak by  d os tał  p ięścią w jaja. Otwo rzy ł  u s ta, g o to wy  wy garn ąć jej , że to
n iesp rawied liwe, ale jak  miał  s ię b ron ić p rzed  op in ią k ogo ś , k to  n ie ży je? Zwłaszcza
że właśn ie u dowadn iał , iż b y ła s łu szn a.

–  Wydawało  mi s ię, że wiem lep iej  –  sy knęła Rin a p rzez zęb y . –  Ha, tym razem to
Bran d  miał  rację.

Ko ll  zro b ił  dwa k ro k i  w jej  k ierun k u , szu rając b u tami po  p od łod ze. Wprawdzie
n ie po trafi ł  d ać jej  teg o , czeg o  ch ciała, an i  s tać s ię tak im, jak iego  p o trzeb owała, ale
móg ł p rzy najmn iej  d op ilno wać, aby  b y ła b ezp ieczna. Mu siał  to  zro b ić d la n iej . I d la
Bran da.

–  Yil l in g  d o trze tu  za k i lka dn i  –  p o wiedział  cich o . –  A wraz z n im ty s iące
wo jown ików Najwyższeg o  Kró la.

–  Zawsze mó wisz to , co  wszyscy  wied zą, jak by ś  wy jawiał  jakąś  tajemn icę –
p ry ch nęła Rin a. –  Dawn iej  mn ie to  ro zb rajało , ale muszę p rzy zn ać, że s traci ło  u rok .

–  Powinn aś  wró cić do  Tho rlby …

– Po  co? Mó j b rat  n ie ży je, a z mo jego  d omu  zo s tała wypalo na sko rupa.

–  Tu  n ie jes t  bezp ieczn ie…
– A w Thorlb y  będzie bezp ieczn ie, jeś l i  tu  p rzeg ramy? Wo lę zos tać i  po mag ać, n a

i le zdo łam. Tak  p o s tąp i łby  Bran d . Zawsze tak  ro b ił .

O b o go wie, ależ on a by ła od ważn a. O wiele b ardziej  n iż on . Uwielb iał  ją za to .
Z p rzy zwy czajen ia po łoży ł  d ło ń  na jej  ramien iu .

–  Rin o…



Odtrąci ła jego  rękę i  zacisn ęła p ięść, jakb y  ch ciała go  uderzy ć. Wiedział , że n a to
zas łu ży ł . Ty le że o na n ie zamierzała u łatwiać rozs tan ia. Od wróciła s ię z od razą.

–  Lep iej  już idź. Do konałeś  wyb oru , Bracie Ko llu . Teraz z n im ży j .

Co  miał  n a to  po wiedzieć? Niepo trzebn ie s ię martwił , że będzie p łakała. To  on
p ociąg ał  n o sem i  powstrzymywał łzy , o puszczając kuźn ię. Wcale n ie czu ł , że jes t
n aj lep szy m człowiek iem, jak im mó g łb y  by ć.

Na zbud owane p rzez elfy  nab rzeże twierdzy  Baila s iąp i ł  d eszcz. Mżawka p rzes łan iała
świat  ku rty ną tak  ponu rą jak  nas tró j  Ko lla. Czep iała s ię k rop lami fu tra na ramionach
Ru lfa, k tó ry  s tał  n a p latfo rmie p rzy  s terze, marszcząc czo ło . Moczy ła włosy  i  zacięte
twarze wioś larzy , k tó rzy  ładowali  n a pok ład  zapasy . Ko ll  żało wał , że n ie ma wśród
n ich  Fro ra i  Do sd u v o ia, ale załog a, z k tó rą żeg lował  szerok im ko ry tem Bosk iej
Rzek i , rozp roszy ła s ię po  świecie. Z no wych  n ie znał  p rawie n ikog o .

–  Skąd  ta g ro bo wa mina, go łąbeczku? –  zagadn ęła go  Sk ifra, wysuwając spod
p elery n y  chu d y  palec, żeb y  pod łub ać w nos ie. –  Kiedyś  sam ch ciałeś  zobaczyć
mag ię. Pro s i łeś  mn ie, żebym ci  ją po k azała, pamiętasz?

–  Pamiętam. A ty  powiedziałaś , że jes tem młody  i  lek komy ślny , b o  mag ia n ies ie
ze so bą o k ro pne ryzyko  i  t rzeba za n ią zap łacić s traszn ą cenę. Kazałaś  mi s ię mod lić
d o  wszy s tk ich  bog ó w, żebym n igdy  n ie mus iał  jej  og lądać.

–  E tam. –  Sk ifra u n io s ła b rwi, o g lądając wyn ik  swo jej  d łu ban in y , po  czy m
p stry knęła tym w s tronę flo ty  Gorma i  Uth i la o raz zdo bycznych  ok rętów Yil l in ga,
k tó re ko ły sały  s ię w po rcie. –  Pewn ie aku rat  miałam zły  humor. I co? Mod li łeś  s ię?

–  Widać za s łab o . –  Zerknął  na n ią z uko sa. –  Mówiłaś  wtedy , że wiesz o  mag ii
d ość, ab y  wyrządzić dużo  zła, ale za mało , ab y  wyszło  z tego  coś  do b rego .

–  Trwa wo jna. Jes tem tu  po  to , aby  czyn ić zło .

–  Wcale mn ie to  n ie cieszy .

–  Wiem.

–  Gdzie p oznałaś  mag ię?

–  Nie mo gę powiedzieć.

–  Nie mo żesz czy  n ie chcesz?
–  I n ie mo g ę, i  n ie chcę.

Ko ll  wes tch nął . Po  k ażd ej  o dpowiedzi  Sk ifry  miał  wrażen ie, że wie co raz mn iej .

–  Nap rawd ę mo żesz bezp ieczn ie zab rać nas  na Stro k om?

–  Na Strok o m? Tak . A czy  bezp ieczn ie? –  Wzruszy ła ramion ami.



–  To  też n ie d odaje mi o tuchy .

–  Wiem.

–  Znajd ziemy  tam b roń?
–  Więcej  n iż po trzeba nawet  samej Matce Wojn ie.

–  A jeś l i  jej  u ży jemy… znowu  do jdzie do  ro zb icia Bós twa?

–  Jeżel i  p rzy  o kazj i  u da s ię rozb ić Bab kę Wexen , będę zad owo lona.

–  To  już w o g ó le n ie napawa mn ie op tymizmem.

Sk ifra spo jrzała na szare morze.

–  Jeżel i  sądzisz, że jes tem tu  po  to , aby  p op rawiać ci  nas tró j , g rubo  s ię my lisz.
–  Dlaczego  n ic n igdy  n ie jes t  łatwe? –  Ojciec Yarv i  z ponu rą miną p rzyg lądał  s ię

d ług iej  p ochy ln i  z szo rs tk iego  elf-kamien ia, k tó ra p rowad ziła na d ziedzin iec
fo rtecy . Właśn ie sch odziła n ią szczup ła pos tać. Wysoka kob ieta z ogo lon ą g łową
i  elf-b ran so letami na wy tatuowany ch  p rzed ramionach . –  Matko  Scaer, cóż za
n iespodzianka! Sądzi łem, że n ie zech cesz wziąć udziału  w tym szaleń s twie.

Min is ter Vans terland u  sp lunęła w bok .

–  Nie ch cę, aby  k to ko lwiek  b rał  w n im udział , to  mó j k ró l  wyb rał  tę ścieżkę. Mo ją
ro lą jes t  dop ilnować, aby  p rowadziła do  zwycięs twa. Dlatego  p łynę z wami.

–  Jes teśmy  zachwycen i . –  Yarv i  podszed ł  do  n iej . –  O i le zamierzasz s łużyć mi
po mocą. Jeżel i  s tan iesz mi na d rod ze, g o rzko  tego  p ożału jesz.

–  A zatem wszys tko  jasne. –  Matka Scaer szyderczo  wy krzy wiła u s ta.

–  Jak  zawsze.
Ko ll  wes tch nął  cicho . Czyż wzajemna n ien awiść i  podejrzl iwość n ie b y ły

naj lep szym fu ndamen tem so ju szu?

–  Do  wioseł! Czas  ru szać! –  zawo łał  Ru lf. –  Zes tarzeję s ię tu  p rzez was!
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s tał  ko lejny  p iękny  dzień  późnego  lata. W p romien iach  Matk i  Słońca
k rop le deszczu , k tó ry  padał  nocą, b ły szczały  w trawie jak  k lejno ty .

–  To  nasz najs łab szy  punk t  –  s twierdzi ł  Raith .

Nawet k to ś , k to  n ie by ł  wo jown ik iem, po trafi ł  to  dos trzec. Pó łnocno -wschodn i
narożn ik  fo rtecy  wyg lądał  tak , jakby  podczas  rozb icia Bós twa uciął  go  o lb rzymi
nóż. Kró lo wie w zamierzch łej  p rzeszło ści  kazal i  w tym miejscu  wzn ieść wieżę, aby
wypełn i ła lukę. Bud owla miała marną kons trukcję i  z czasem zupełn ie ją zan iedbano .
Dach  s ię zapad ł  i  n a ob lep ionych  odchodami k rokwiach  cisnęły  s ię p tak i .
Dobudowany  p rzez człowieka odcinek  murów wybrzuszał  s ię na zewnątrz.
Wzmocn iono  g o  bas t ionami, lecz one także zaczynały  s ię k ru szyć.

–  Wieża Gu dru n  –  wyszep tała Skara.

–  Skąd  ta nazwa? –  spy tała Matka Owd .

Skara o k ro pn ie s ię i ry towała, k iedy  Matka Kyre uczy ła ją tej  opowieści , lecz
zapamiętała ją d o b rze –  tak  jak  większość lekcj i  dawnej  op iekunk i .

–  Ks iężn iczk a Gudrun  by ła wnuczką władcy  Th roven landu .
–  Kiepsk i  p o czątek  h is to ri i  –  bu rkn ęła Matka Owd . Rankami zwyk le by ła

mruk liwa. –  Ale zn am k ilka, k tó re s ię dob rze skończy ły .

–  Nies tety  n ie ta. Ks iężn iczka zakochała s ię w s tajennym.

–  Cóż za b rak  rozwag i .

–  Miło ść n ie jes t  rozważna. Jak  kogoś  t rafia, to  t rafia.

Matka Owd  un io s ła b rwi.

–  Zazwyczaj  można w po rę s ię zo rien tować i  u sunąć z d rog i .
–  Gudrun  tego  n ie zrob iła. Th roven land  miał  w tamtych  czasach  trzech  k ró lów

i jej  dziad  o b iecał  rękę wnuczk i  jednemu  z pozos tałych  dwóch . Dziewczyna
p róbowała u ciec, więc kazał  powies ić jej  kochanka na tej  wieży , a ją samą uwięzi ł
w komnatach  na szczycie. Miała tu  s iedzieć tak  d ługo , aż zrozumie swo ją powinność.

Matka Owd  pod rapała s ię pod  luźno  up iętymi włosami.



–  Ciąg le n ie wid zę tu  szans  na dob re zakończen ie.

–  Bo  g o  n ie ma. Gudrun  rzuci ła s ię z b lanków i  zg inęła w fo s ie pod  murami.

–  Miejmy  n ad zieję, że my  un ikn iemy  tak iego  końca –  wtrąci ł  Rai th .
–  Że n ie zab i jemy  s ię z miło ści? –  spy tała Skara.

–  Że n ie zg in iemy  w fo s ie.

Os tatn io  Raith  wydawał s ię wy jątkowo  ponu ry , nawet  jak  na n iego . Wprawdzie
świad o mo ść, że zmierza ku  n im dzies ięć ty s ięcy  uzb ro jonych  wrogów, wszys tk im
p su ła nas tró j , lecz Skara podejrzewała, że jemu  chodzi  raczej  o  jej  umowę z Gormem.
Sama n ie b y ła n ią zachwycona, ale n ic n ie mog ła na to  po radzić. Wes tchnęła ciężko .
Miała teraz p o ważn iejsze zmartwien ia n iż uczucia –  nawet  własne.

Jej  ro zmy ślan ia p rzerwał  tęten t  kon i . Spo jrzała w k ierunku , skąd  dochodził ,
i  zo b aczy ła, jak  k o lumna jeźdźców opuszcza fo rtecę. Obok  ludzi , k tó rzy  pog łęb ial i
ro wy , p rzejech ało  d wustu  konnych , syp iąc ziemią spod  kopy t , i  pomknęło  p rzez
b ło tn is tą łąk ę w s tro nę obozów Gorma i  Uth i la.

Sin y  Jen n er właśn ie wsp inał  s ię łagodnym wzn ies ien iem w s tronę Wieży  Gudrun .

–  A k tó ż to  n ie chce zos tać z nami i  zobaczyć, co  s ię tu  wydarzy? –  zawo łała do
n ieg o  Sk ara.

–  Zad ra Bath u . –  Jenner obejrzał  s ię na jeźdźców. –  Ale ty lko  d latego , że jej
zd an iem Yil l in g  za bardzo  s ię ociąga. Zab rała dwus tu  najok ru tn iejszych  Gettów,
żeb y  g o  n ęk ać, jak  ty lko  zdo ła.

–  Mo że wy jść z tego  mocno  znękany  –  powiedziała cicho  Skara, patrząc, jak
jeźd źcy  wy łan iają s ię z d ług iego  cien ia twierdzy  Baila, mijają opus to szałą o sadę
i  k ieru ją s ię n a p ó łn oc.

–  I tak  n ie mamy  tu  czym karmić kon i , naj jaśn iejsza pan i . –  Jenner zatrzymał s ię
p rzy  n ich  i  op arł  ręce na b iod rach . –  Nawet d la ludzi  b raku je jedzen ia. Yil l ing  spal i ł
więk szo ść g o sp o d ars tw w p romien iu  s tu  mil , a te, k tó re zo s tały , ogo łoci ł  ze
wszys tk ieg o . Uth i l  i  Go rm szacu ją, że może tu  zo s tać zaledwie ty s iąc wo jown ików.
Część ma ro d zin y , o  k tó re mus i  s ię zatro szczyć, i  po la, z k tó rych  trzeba zeb rać p lony .
On i p o żeg lu ją wk ró tce do  Tho rlby  i  dalej .

Sk ara sp o jrzała n a n iego  zdumiona.

–  Wro g ó w b ęd zie dzies ięć razy  więcej  n iż nas .

–  Im mn iejsze szanse, tym większa chwała –  mruknął  Raith . –  Tak  mówią…
–  Zo s tan ą sami d obo rowi. –  Jenner jak  zwyk le snu ł  op tymis tyczne p lany . –  Dość,

ab y  b ro n ić fo rtecy  do  powro tu  Ojca Yarv iego . Cztery s tu  Vans terów, cztery s tu



Gettó w, s tu  k owali , k u charzy  i  s ług . No  i  s tu  naszych .

–  Mamy  aż tak  wielu  go towy ch  tu  zo s tać?

–  Pięć razy  ty le ch ętn ie o dda za cieb ie ży cie, naj jaśn iejsza pan i . Osob iście
wy b io rę spośró d  n ich  setk ę, z k tó rej  k ażd y  zd o ła najp ierw uk atru p ić k i lku
wo jo wn ikó w Najwyższego  Kró la.

–  Jes tem im wszy s tk im n iezmiern ie wd zięczna –  p rzyznała Sk ara. –  Nap rawdę. Ale
n ie p o win ien eś  zal iczać s ieb ie w ich  poczet . Zrob iłeś  więcej  n iż…

–  Ha –  p ry ch nął  Jen ner. –  Zo s taję, to  pos tan owio n e. Ob iecałem zało dze b ajeczn ą
zap łatę, k ied y  po kon amy  Najwyższeg o  Kró la. Jeżel i  ich  zawiodę, wypad n ę na g łu pca.
Uważam jed n ak , że ty , k ró lo wo , p owin n aś  wy jechać.

Ty m razem to  ona p rychn ęła.

–  Jak  mam żąd ać, aby  inn i  narażal i  s ię d la mn ie, jeżel i  sama uciek n ę?

–  Najjaśn iejsza pan i  –  wtrąci ła s ię Matka Owd . –  Two ja k rew jes t  warta d la
Th ro v en landu  więcej  n iż…

–  Jes tem k ró lo wą w mo jej  fo rtecy . Jedyn ą o sobą, k tó ra może mi ro zk azy wać, jes t
Najwy ższy  Kró l , a p on ieważ o twarcie mu  s ię p rzeciwstawiłam, n ie l icz, że ci  po może.
Zo s taję. Ko n iec dysk u s j i .

–  W tak im razie ja ró wn ież –  wes tchn ęła Matk a Owd . –  Miejsce u zd ro wiciela jes t
p o śró d  ran nych . Miejsce min is tra jes t  p rzy  władcy .

Nag ły  p rzy p ły w wd zięczn o ści  n iemal  wy cisnął  łzy  z oczu  Sk ary . Sama n ie
wy b rałab y  sob ie tak ich  do rad ców, lecz teraz n ie zamien iłaby  ich  na żadn y ch  in n ych .

–  Bog owie zab ral i  mi dziad a. –  Skara o toczy ła jedn ą ręk ą Matkę Owd , a d ru g ą
Sin eg o  Jennera. –  Lecz d al i  mi dwa fi lary , na k tó ry ch  mog ę s ię wesp rzeć.

Matk a Owd  spo jrzała na s ieb ie i  zmarszczy ła czo ło .

–  Jes tem troch ę zb y t  p rzysadzis ta n a fi lar.

–  Mimo  to  s tałaś  s ię d la mn ie wspan iałą po dpo rą. –  Sk ara pch n ęła Owd  i  Jenn era
w s tro n ę fo rtecy . –  A teraz idźcie wybrać d la mn ie s tu  wo jown ików, k tó rzy  k opn ą
Yil l in g a p ro s to  w jaja.

–  Zn ajd ziemy  samy ch  naj lep szy ch , naj jaśn iejsza pan i  –  zapewn ił  Sin y  Jenner,
u śmiech ając s ię szero k o . –  I k ażemy  im wło żyć najcięższe b ucio ry .

Mło d a k ró lo wa zo s tała z Raithem n a murawie w cien iu  wieży . Do cierały  do  n ich
trele p tak ów i  nawo ły wan ia ludzi , k tó rzy  w zno ju  p og łęb ial i  fo sę. Bry za mierzwiła
źd źb ła t raw. Skara n ie o g ląd ała s ię za s ieb ie, ale pod o bało  jej  s ię, że on  jes t  tuż ob o k .

–  Ty  też mo żesz odejść –  rzuci ła p rzez ramię. –  Jeś l i  ch cesz.



–  Powiedziałem, że jes tem go towy  za cieb ie zg inąć, i  tak  właśn ie jes t .

Odwró ciła s ię i  do s trzeg ła w n im isk rę dawnej  zuchwało ści  –  śmiało ść, b rawurę
i  an i  k rzty n y  sk ruchy . Uśmiech n ęła s ię.

–  Na razie n ie jes t  to  k on ieczn e. Wciąż p o trzebu ję ob rońcy , k tó ry  b ud zi  lęk
w mo ich  g o ściach .

–  To  też mogę rob ić. –  On  równ ież rozchy li ł  u s ta w u śmiech u . Po  swo jemu , t ro ch ę
jak  g łod ny  wilk , p okazu jąc wszys tk ie zęby . Na tak  d ług o , że n ie móg ł  to  by ć
p rzyp ad ek . Na tak  d łu go , że po czu ła na sk ó rze ciep łe mro wien ie n iep ewn ości .

Sk rycie marzy ła o  ty m, żeby  wziąć p rzyk ład  z Gud run , zap o mnieć
o  k o nwenansach  i  pó jść na s ian o  ze swo im s tajen nym. Ch ciała p rzyn ajmn iej  po czu ć,
jak  to  jes t .

Ty le że jej  rozsądek  d rwił  z tak ich  my ś li . Przecież n ie b y ła roman tyczką. Nie
mog ła sob ie na to  po zwo lić. By ła k ró lo wą, k tó ra ob iecała poś lu b ić Grom-g il-Gorma.
Jej  p odd an i  na n ią l iczy l i . Niegdy ś  zło rzeczy ła, n arzekała i  bun towała s ię p rzeciwko
Matce Kyre, o s tateczn ie jed n ak  zawsze wy pełn iała swo je o b owiązk i .

Dlateg o  teraz n ie uczep iła s ię szy i  Raith a jak  tonący  k łody  i  n ie p ocałowała go
tak , jakb y  w jeg o  u s tach  k ry ła s ię tajemn ica życia. Ch rząkn ęła ty lk o  i  sp o jrzała n a
Wieżę Gud run , marszcząc b rwi.

–  To  d la mn ie wiele znaczy , że jes teś  go towy  walczyć w mo im imien iu  –
p rzyzn ała.

–  Nie ma w tym n ic n iezwyk łeg o . –  Słoń ce na momen t p rzes łon iła ch mura
i  k lejn o ty  w trawie zmien iły  s ię w zwy k łe k ro p le wody . –  Każdy  po rząd ny  zabó jca
musi  mieć d la ko g o  zab ijać.
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o ryo rn  by ł  zn akomitym łuczn ik iem i  na t le k rwawej ku l i  zachodzącego  s łońca
p rezen tował  s ię jak  bohater. Stał  z jedną s topą opartą o  wys tęp  w murze na
szczycie Wieży  Gudrun  i  wyg inał  p lecy , nap inając cięciwę wielk iego  łuku .

Blask  p łon ącej  s t rzały  rzucał  ruchome cien ie na jego  su rowe ob licze.
–  Podp alaj  –  rozk azał  Gorm.

Tys iąc dob o ro wych  wo jown ików Th roven landu , Vans terlandu  i  Gett landu
powiod ło  wzrok iem za smugą ogn ia. Strzała łuk iem pomknęła p rzez bezwietrzny
wieczó r i  wb iła s ię w pok ład  ok rętu  Yil l inga Wspan iałego . Nieb iesk i  p łomień
s trzel i ł  w g ó rę, g d y  po łudn iowy  o lej  zajął  s ię z g łuchym trzask iem. W mgn ien iu  oka
ogarnął  całą łód ź. Raith  czu ł  buchające go rąco  nawet  tu , na murach .

Zerknął  w bok . Ciep ły  b lask  rozjaśn iał  u śmiechn iętą twarz Skary . To  by ł  jej
pomysł . Okręt  wo jown ika jes t  p rzecież jego  sercem i  domem.

Wyciągn ięcie go  z zatok i  i  p rzetoczen ie na ok rąg lakach  po  pochy ln i  na
dziedzin iec, a po tem dalej , za mury  fo rtecy , okazało  s ię cho lern ie ciężk im zadan iem.
Raitha bo lał  g rzb iet  i  p iek ły  ręce. Pozłacany  wiatrowskaz k ró lowa Skara podarowała
Sinemu  Jen n erowi. Kró l  Gorm uk ręci ł  wszys tk ie s reb rne okucia, zamierzając
p rzetop ić je n a p u chary , a k ró l  Uth i l  zab rał  barwiony  na czerwono  żag iel , aby
oszczędzić kob ieto m Gett landu  p racy  p rzy  k ro snach . Maszt  po łożono , żeby  ok ręt
zmieści ł  s ię p o d  łuk iem b ramy , i  od łupano  p iękne rzeźby , gdy  zak linowały  s ię
w p rzejściu , ale w końcu  udało  s ię wyciągnąć kad łub  na zewnątrz.

Raith  miał  n adzieję, że Yil l ing  docen i  wys i łek , jak i  włoży li  w to , aby
odpowiedn io  g o  powitać pod  twierdzą Baila. Obrońcom na pewno  podobał  s ię widok
p łonącego  o k rętu . Wko ło  rozb rzmiewały  wiwaty , śmiechy  i  obelg i  mio tane na
zwiadowcó w, k tó rzy  s iedziel i  na kon iach  daleko  poza zas ięg iem s trzał . Dob ry
nas tró j  n ie t rwał  jednak  d ługo .

Armia Bab k i  Wex en  by ła b l isko .
Maszerowała t rak tem z pó łnocy  zwartą ko lumną –  żelazny  wąż ludzi  ze



sztan d arem Najwyższego  Kró la na czele. Gdzien iegdzie nad  g łowami s terczały
s ied mio p ro mien ne s łońca Jednobós twa. Propo rce ponad  setk i  bohaterów zwisały
smętn ie w n ieru ch o mym powietrzu . Szl i  i  szl i  p rzez ru iny  o sad . Co raz więcej  i  więcej ,
aż p o  mg lis ty  h o ry zon t .

–  Kied y  wreszcie zobaczymy  kon iec ko lumny? –  Raith  u s ły szał  szep t  Skary .
Jed n ą ręk ę t rzy mała na p iers i , a d rugą nerwowo  ob racała b ranso letę.

–  Miałem n ad zieję, że nas i  zwiadowcy  my li l i  s ię co  do  l iczby  –  mruknął  Siny
Jen n er.

–  No  b o  s ię my li l i  –  bu rknął  Raith . –  Nie doszacowali .

Na mu rach  szy d ercze recho ty  u s tąp i ły  ponu rym uśmiechom, a te z ko lei  jeszcze
b ard ziej  g rad owy m minom, gdy  wielk i  s t rumień  wo jown ików rozdziel i ł  s ię i  op łynął
fo rtecę jak  wo d y  p o wodzi  okalające wyspę. Wojska z Nizin , Ing lefo ldu  i  Yu tmarku
o to czy ły  fo rtecę o d  k l ifów na wschodzie po  k l ify  na zachodzie.

Nie mu s iały  d emons trować s i ły . Sama l iczebność g rzmiała o  n iej  z mocą
p io ru n ó w.

–  Matk a Wo jn a rozpościera sk rzyd ła nad  twierdzą Baila –  wyszep tała Owd .

Za wo jo wn ik ami jechał  konwó j wozów ug inających  s ię od  ciężaru  zapasów, a za
n imi n ad ciąg ał  n iezl iczony  t łum rodzin  i  n iewo ln ików, s ług  i  kupców, kap łanów
i sp ek u lan tó w, k o p aczy  i  pogan iaczy . Tak ich  s tad  ryczących  i  beczących  k rów
i o wiec Raith  n ie widział  na żadnym targu .

–  Jak b y  zmierzał  tu  cały  wielk i  g ród  –  powiedział  szep tem.
Do p iero  g d y  zapad ł  zmrok , w o ddali  po jawiła s ię migocząca rzeka pochodn i

arierg ard y . Dzicy  wo jown icy  n ieś l i  o świet lone p łomien iami to temy  z kości , a na ich
n ag ich  p iers iach  widn iały  szlak i  b l izn  i  wo jenne barwy .

–  Shen d o wie –  mruknął  Raith .

–  My ślałam, że są zap rzys ięg łymi wrogami Najwyższego  Kró la. –  Głos  Skary
zab rzmiał  o s trzej  n iż zwyk le.

Us ta Matk i  Owd  p rzypominały  cienką k reskę.

–  Wid ać Bab k a Wexen  zdo łała ich  p rzekonać, aby  ob róci l i  s ię p rzeciwko  nam.

–  Sły szałem, że żywcem pożerają jeńców –  odezwał  s ię cicho  jeden
z wo jo wn ik ó w.

Sin y  Jen n er o b rzuci ł  go  gn iewnym spo jrzen iem.

–  W tak im razie n ie daj  s ię po jmać.

Raith  o b jął  imacz tarczy  spoconą d łon ią i  obejrzał  s ię na zatokę, w k tó rej  czekały



o d g ro d zo ne łańcu ch ami ok ręty , ab y  w razie po trzeby  zab rać s tąd  ty s iąc ob roń có w…

Mo cn o  ug ryzł  s ię w język , żeb y  poczuć smak  k rwi, i  p ono wn ie sk ierował  wzrok
n a zas tęp y  zb ierające s ię pod  murami. Pierwszy  raz czu ł  s t rach  p rzed  walką. Mo że
d lateg o , że do tąd  walczy ł  p o  s tro n ie, k tó ra miała p rzewag ę. A może d oskwierała mu
świad omo ść, że s traci ł  d awn e miejsce i  rod zinę o raz jak ąk o lwiek  n adzieję na ich
o d zy sk an ie.

Po do b no  trzeba s ię b ać lud zi , k tó rzy  n ie mają n ic do  s tracen ia. Tymczasem to  o n i
ży ją w ciąg ły m s trach u .

–  Tam! –  Skara wsk azała n a szereg i  armii  Najwyższeg o  Kró la.

Jak iś  wo jo wn ik  zmierzał  w s tro nę fo rtecy . Szed ł  swo bod n ie, jak  k to ś , k to  wy b iera
s ię d o  s ied ziby  p rzy jaciela, a n ie do  waro wn i wro ga. Jego  k o lczug a lśn i ła w b lasku
p ło n ąceg o  ok rętu , jak  g d yb y  zo s tała wy ku ta z ogn ia. Miał  d łu g ie, czesane wiatrem
włosy  i  d ziwn ie łago dną, u rodziwą twarz. Nie n ió s ł  tarczy , a lewą d łoń  swob o dn ie
o p ierał  n a ręk o jeści  miecza.

–  Yil l ing  Wspan iały  –  wark nął  Jenner, szczerząc n iel iczn e zęb y .

Yil l in g  pod szed ł  tak  b l isko , że b ez t ru du  dos ięg łaby  go  s trzała, i  u śmiech n ął  s ię
szero k o  d o  t łumó w n a b lank ach .

–  By ć mo że jes t  tam n a g ó rze k ró l  Uth i l? –  k rzyk n ął  do n ośn ie.

Gło s  Uth i la b rzmiał  po k rzep iająco  zg rzy t l iwie i  swobo dn ie, bez wzg lędu  n a to ,
czy  wład ca miał  p rzed  sobą jed nego  wro ga czy  dzies ięć ty s ięcy .

–  Jes teś  ty m, k tó rego  zwą Yil l in g iem Wspan iałym?

–  Kto ś  mus i  n im b y ć. –  Yil l ing  z p rzesad ą wzru szy ł  ramion ami.

–  Ty m, k tó ry  w b i twie pod  Fo rn ho lt  zab i ł  p ięćd zies ięciu  ludzi? –  zawo łał  Gorm
ze szczy tu  Wieży  Gu dru n .

–  Nie mam p o jęcia. Nie l iczy łem. By łem zajęty  zab i jan iem.

–  Ty m, k tó ry  jedn y m cio sem ściął  gal io n  ok rętu  k s ięcia Conmera? –  sp y tał  Uth i l .

–  Sek ret  tkwi w od p owiedn iej  p racy  nadg ars tka –  o dparł  Yil l ing .
–  Ty m, k tó ry  zamo rdo wał k ró la Fy n na i  jego  b ezb ro n ną min is ter? –  k rzykn ęła

g n iewn ie Skara.

Z twarzy  Yil l in g a n ie zn ik ał  u śmiech .

–  We własn ej  o sob ie. Szk oda, że n ie widziel iście, jak  po trak towałem dziś  mo ją
k o lację. –  Z zad owo len iem p o k lep ał  s ię po  b rzuchu . –  To  d o p iero  by ła rzeź!

–  Jes teś  n iższy , n iż s ię spod ziewałem –  s twierd zi ł  Gorm.

–  A ty  wy ższy , n iż śmiałem marzy ć. –  Yil l ing  o p ló t ł  p asmo  d łu g ich  wło só w



wo kó ł p alca. –  Duzi  padają z więk szy m h uk iem, k iedy  ich  p rzewracam. Nie mog ę
u wierzyć, że Żelazny  Kró l  i  Łamacz Mieczy  tkwią tu  zamk n ięci  n iczy m świn ie
w ch lewie. By łem p rzeko n any , że zechcecie pod dać p rób ie mo je szermiercze
u miejętno ści , s tal  p rzeciwk o  s tal i .

–  Cierp l iwo ści . –  Gorm o parł  łokcie o  wys tęp  mu ru  i  swobo d n ie zwies i ł  d łon ie n a
zewnątrz. –  Po zn ajmy  s ię t roch ę lep iej , zan im cię zab i ję.

Uth i l  p rzy tak nął  mu  sztywno .
–  Wzajemn a wro gość, pod obn ie jak  p rzy jaźń , p o trzeb u je czasu , ab y  nab rać

o dp o wiedn iej  g łęb i . Nik t  n ie zaczy na op o wieści  od  k ońca.

Uśmieszek  Yil l in g a s tał  s ię jeszcze szerszy .

–  W tak im razie będę czek ał  na właściwy  mo men t, żywiąc nadzieję, że w k ońcu
o baj  zg in iecie z mo jej  ręk i . Żal  b y  by ło  o k radać skald ów z p iękn ej  p ieśn i .

Gorm wes tch nął .

–  Skald o wie zn ajdą sob ie in n y  temat .

–  A g dzież s ię p odziewa Zad ra Bathu ? –  Yil l in g  ro zejrzał  s ię, jak  gd y by
p od ejrzewał , że wo jown iczk a k ry je s ię w fo s ie. –  Zab iłem spo ro  ko b iet , ale żad na n ie
d o ró wnywała jej  s ławą.

–  Na pewno  n iebawem sama ci  s ię p rzeds tawi –  odp arł  Uth i l .

–  Nie wątp ię. Każdy  wielk i  wo jown ik  w k ońcu  napo tyk a większego  od  s ieb ie. To
n asze b łog o s ławieńs two  i  zarazem p rzek leń s two .

–  Śmierć czeka wszy s tk ich . –  Uth i l  po n own ie sk inął  g łową.

–  To  p rawda! –  Yil l ing  ro zp os tarł  ramio n a i  po ruszy ł  palcami. –  Od  dawna p ragn ę
trafić w ob jęcia mo jej  pan i , lecz do tąd  n ie spo tkałem zręcznego  szermierza, k tó ry  by
n as  so b ie p rzed s tawił . –  Spo jrzał  na p łon ący  o k ręt . –  Spal i l iście mo ją łó dź?

–  Każd y  up rzejmy  go sp odarz dba o  to , aby  goście mog li  zas iąść p rzy  o g n iu  –
zawo łał  Gorm i  b lan k i  o g arnął  h u rag an  szy derczego  śmiech u .

Raith  zd o łał  dob yć z s ieb ie zd ławio ny  ch icho t , a b y ł  to  wyczy n  go dny  b oh atera.
Ty mczasem Yil l ing  jed yn ie wzru szy ł  ramion ami.

–  Szk oda. By ła p iękn a.

–  Odkąd  p rzejęl iśmy  two ją flo tę, ok rętó w mamy  ty le, że n ie wiemy , co  z n imi
rob ić –  warkn ął  Go rm.

–  Bo  b rak u je wam lu dzi  na załog i . –  Słowa Yil l inga sp rawiły , że śmiechy
p on o wn ie p rzy cich ły . Wo jown ik  spo jrzał  na p ło mien ie i  wes tch nął . –  Sam
wy rzeźb iłem fig u rę d ziobo wą. No  cóż, co  og ień  s trawił , tego  już n ie o dda.



Sk ara zacisn ęła d łon ie na k rawędzi  muru .

–  Sp al i łeś  p o ło wę Th roven landu  d la kap rysu !

–  Ach ! Zapewn e mam p rzy jemn ość z młodą Skarą, k ró lową tego , co  ocalało
z p o żog i . –  Yil l ing  wydął  p ełne warg i  i  zmruży ł  oczy , wpatru jąc s ię w b lank i . –
Uczyń  ze mn ie g łównego  winowajcę, jeś l i  tak ie jes t  two je życzen ie, naj jaśn iejsza
p an i . Osk arż mn ie o  wszys tk ie swo je n ied o le, lecz to  n ie ja złamałem p rzys ięgę,
a p rzyświeca mi szlach etny  cel . Paląc two je ziemie, mam cię zmusić, aby ś  u k lęk ła
p rzed  Najwyższym Kró lem. A poza tym… o g ień  jes t  p ięk n y .

–  Wystarczy  ch wila, ab y  sp łonęło  co ś , co  czło wiek  bu d ował całe życie!

–  I właśn ie n a tym p o leg a p iękno . Tak  czy  in aczej , ju ż wk ró tce uk lękn iesz p rzed
Najwy ższym Kró lem.

–  Nig dy  –  wark nęła.

Yil l in g  po k iwał  palcem.

–  Każdy  tak  mówi, dopó k i  ma całe ścięgna w n ogach . Uwierz mi, jak  s ię je
p rzetn ie, wszyscy  szy bko  padają na k lęczk i .

–  To  ty lk o  pu s te s łowa, naj jaśn iejsza pan i . –  Siny  Jenner del ik atn ie odsun ął
Skarę od  muru . Jeżel i  s ło wa n ap rawdę by ły  o rężem, w ty m s tarciu  zwy cięży ł  Yil l in g .

–  Zamierzasz tak  s tać i  p leść t rzy  po  trzy? –  Gorm p rzeciągnął  s ię i  o s ten tacy jn ie
ziewn ął . –  Czy  sp rób u jesz zaatak ować mury  fo rtecy? Nawet mali  wo jown icy  rob ią
d użo  h ałasu , k iedy  zrzu cam ich  z tej  wysok o ści , a ch ętn ie t rochę rozp ros tu ję kości .

–  Ho , h o , wreszcie p ro pozycja warta rozważen ia! –  Yil l ing  spo jrzał  na
s inog ranato we n iebo , a po tem n a swo ich  ludzi , k tó rzy  o taczal i  twierdzę Baila co raz
g ru b szy m pó łp ierścien iem os trej  s tal i . –  Sam n ie wiem, co  mam teraz rob ić…
Rzućmy  mon etą, n iech  Śmierć zadecyd u je za nas . Co  ty  n a to , k ró lo wo  Skaro ?

Po liczk i  Skary  d rgnęły . Mo cno  zacisnęła d łon ie na ramien iu  Jennera.

–  Awers  atak u jemy , rewers  o d poczywamy! –  Yil l ing  po d rzuci ł  monetę wysok o ,
tak  że b ły sn ęła b lask iem p ło mien i , zan im spad ła w trawę. Op arł  ręce na b iod rach
i  spo jrzał  po d  nog i .

–  I? –  zawo łał  Go rm. –  Awers  czy  rewers?

Yil l in g  zaśmiał  s ię donośn ie.
–  Nie jes tem pewien . Za daleko  s ię od toczy ła. Tak  już czasem by wa, n a p ewno

p rzyzn asz mi rację, Łamaczu  Mieczy?

–  Ha –  bu rkn ął  Gorm, n ieco  ziry towan y . –  Tak  bywa.

–  W tak im razie od łóżmy  to  do  ju tra. Mam p rzeczu cie, że wciąż tu  będziecie!



Ry cerz Najwyższeg o  Kró la ob róci ł  s ię na p ięcie i  n ieśp ieszn ie odd ali ł  w k ierunku
szeregów swo ich  wo jown ikó w. Uśmieszek  n ie zn iknął  z jego  łago dnego , g ład k ieg o
ob licza.

Dwa razy  d alej  n iż mo g ła do lecieć s trzała, wrogowie zaczęl i  wb ijać w ziemię pale
–  k rąg  ciern i  zwróconych  o s trymi koń cami ku  fo rtecy .



Ż

ZAKAZANE MIASTO

adne go rączkowe majak i , senne zwidy  an i  koszmary  szaleńca n ie mog ły  s ię
równ ać z widok iem Strokomu .

Wiatr Południa w ś l imaczym temp ie sunął  p rzez wielk i  akwen  n ieruchomej
wody . Morze ś redn icy  wielu  mil  o taczały  wyspy , jedne wielkości  skalnych
od łamków, inne tak  rozleg łe, że ich  b rzeg i  n ik ły  w oddali . Ze wszys tk ich  wyras tał
gąszcz bu dynk ó w. Po trzaskane sześciany , rozłupane wieże i  powykręcane ko lumny
z k ru szącego  s ię elf-kamien ia i  lśn iącego  elf-szk ła. Niek tó re tkwiły  do  po łowy
zanu rzone w czarnych  wodach . Tys iące ty s ięcy  pus tych  ok ien  g roźn ie łypały  na
p rzybyszów. Ko ll  p róbował sob ie wyobrazić, i le elfów mieszkało  w tej  ko lo salnej
ru in ie, ale d o szed ł  d o  wn iosku , że n ie zna tak ich  l iczb .

–  Co  za wid ok  –  wyszep tał  Ojciec Yarv i  i  by ła to  najbardziej  ws trzemięźl iwa
op in ia, jaka k iedyk o lwiek  pad ła z jego  u s t .

Otaczała ich  martwo ta. Po  n ieb ie n ie k rąży ły  p tak i . Za Wiatrem Południa n ie śmigały
ryby . Ciszę mąciły  jedyn ie szep tane mod li twy  załog i  i  sk rzyp ien ie d rewna.
Doświadczen i  wio ś larze raz po  raz wypadali  z ry tmu  i  zaczep ial i  o  wios ła sąs iadów,
gdy  on iemial i  z p rzerażen ia rozg lądal i  s ię wokó ł . Ko ll  n ie wątp i ł , że jes t  najbardziej
on iemiały  i  p rzerażony  ze wszys tk ich .

Jak  mu  bog o wie świadkami, n igdy  n ie twierdzi ł , że jes t  odważny , ale widać
tchó rzos two  mo g ło  wpędzić człowieka w większe tarapaty  n iż odwaga.

–  Ta, k tó ra śp iewa wiatrem, dzis iaj  s ię gn iewa –  wyszep tała Matka Scaer, patrząc
na ud ręczone n iebo .

Olb rzymia sp irala s inych  fio letów, k rwawych  czerwien i  i  ponu rych  jak  noc czern i
p rzes łon iła wszy s tk ie gwiazdy . Wydawało  s ię, że lada chwila b rzemię chmur
zmiażdży  świat .

–  Tu taj  wiatr jes t  ty lko  wiatrem. –  Sk ifra ściągnęła z szy i  p lątan inę świętych
symbo li , tal izman ó w, medalionów i  k łów, k tó re miały  p rzynos ić szczęście. –  Tu  n ie
ma bogów.



–  Jak  to? –  Ko ll  wo lał  myś leć, że bogowie s ię gn iewają, n iż że ich  w ogó le n ie ma.

Sk ifra s tan ęła wypros towana na dziob ie i  rozpos tarła ręce. Jej  zn iszczona
p elery na zało p o tała n iczym sk rzyd ła og romnego  p taszyska. Wyg lądała jak  figu ra na
ło d zi  jak ieg o ś  szaleńca p łynącego  p ro s to  ku  zag ładzie.

–  Oto  Stro k o m! –  zawo łała. –  Największe ru iny  elfów! Możecie p rzerwać
mo d li twy , b o  tu  nawet  bogowie lękają s ię zag lądać!

–  Tak ie s ło wa n ikogo  n ie u spoko ją –  warknął  Ojciec Yarv i .

Czło n k o wie załog i  zerkal i  na n ią nerwowo . Niek tó rzy  s ię ku l i l i , jak  gdyby
ch ciel i  wtu l ić g ło wy  w ramiona. Odważn i  wo jown icy , w bo ju  twardzi  i  b ezwzg lędn i ,
ty le że żad n a b i twa, żadne p rzeciwności  an i  żadna s trata n ie mog ły  p rzygo tować
czło wiek a n a ten  widok .

–  Nie p o win n o  n as  tu  być –  bu rknął  s tary  wioś larz z zezu jącym ok iem.

–  To  p rzek lęte miejsce –  do rzuci ł  inny . –  Ci , k tó rzy  s ię tu  zapuszczają, zapadają
n a d ziwn ą ch o ro b ę i  umierają.

Ojciec Yarv i  wy sunął  s ię p rzed  Sk ifrę, spoko jny  jak  gospodarz p rzy  domowym
p alen isk u .

–  Sk up cie s ię na wios łach ! Raz za razem, p rzy jaciele! Rozumiem wasze obawy ,
lecz są o n e p u s te. Za to  w Tho rlby  czekają już na was  szkatu łk i  pełne p ien iędzy .
Kró lo wa Laith l in  wręczy  je wam po  powrocie. Elfów n ie ma tu  od  ty s ięcy  lat , a poza
ty m Ch o d ząca p o  Ru inach  wskaże nam bezp ieczną d rogę. Nic wam n ie g rozi . Możecie
mi wierzy ć. Czy  k iedyko lwiek  źle wam do radzałem?

Gło śn e p rzes trog i  u s tąp i ły  cichym pomrukom, lecz nawet  ob ietn ica bogactw n ie
zd o łała wy wo łać żad nego  u śmiechu .

–  Tam! –  Sk ifra wskazała ukośn ie b iegnące s topn ie wynurzające s ię z wody , tak
wielk ie, jak b y  zo s tały  zrob ione d la o lb rzymów. –  Przyb ijaj .

Ru lf n ak azał  zmn iejszyć tempo , naparł  na wios ło  s terowe i  g ładko  dop rowadził
łó d ź we wsk azan e miejsce. Żwir zach rzęści ł  pod  k i lem.

–  Jak  to  mo żliwe, że woda jes t  taka spoko jna? –  Ko ll  u s ły szał  szep t  s tern ika.

–  Tu taj  wszy s tko  jes t  martwe –  odparła Sk ifra. –  Nawet woda –  dodała
i  p rzesk o czy ła z po k ładu  na s topn ie.

Ojciec Yarv i  ch wycił  s ię d łon ią k rawędzi  bu rty , żeby  zrob ić to  samo , ale Matka
Scaer złap ała g o  za p rzegub  uwięd łej  d łon i .

–  Jeszcze n ie jes t  za późno , żeby  zrezygnować z tej  szaleńczej  wyprawy . Stając
ch oć jed n ą s top ą n a p rzek lętej  ziemi, złamiemy  najświętsze p rawo  Min is ters twa.



Yarv i  uwo ln i ł  rękę.

–  Każd e p rawo , k tó re n ie nag ina s ię pod czas  wich u ry , p ręd zej  czy  p ó źn iej
zo s tan ie złaman e –  oznajmił  i  zesk o czy ł  n a b rzeg .

Ko ll  g łębo ko  wciąg nął  po wietrze, ws trzy mał odd ech  i  p rzesk o czy ł  n ad  b u rtą.
Kied y  b u tami u d erzy ł  o  s to p ień , poczu ł  og romn ą u lg ę, że n ie t rafi ł  g o  żaden  g ro m.
Prawd ę mó wiąc, ziemia wyg lądała tak  samo  jak  wszędzie. Przed  n imi, w cien is tych
wąwo zach  między  n ieb o ty czn ymi bu dyn k ami, n iemal  wszy s tko  trwało  w b ezruchu .
Ty lk o  g d zien ieg d zie k o ły sał  s ię jak iś  luźny  elemen t  albo  l ina, po ruszan e
n ieu s tającym wiatrem.

–  Nie ma mchu  –  s twierd zi ł , p rzy k ucając n a sk raju  wo d y . –  Żad nych  wodo ros tó w
an i  p ąk li .

–  W ty m morzu  n ie ro śn ie n ic p rócz marzeń  –  o zn ajmiła Sk ifra. Spo d  zn iszczonej
p elery n y  wysup łała dziwną małą bu teleczk ę. Przech y li ła ją i  w ró żo we wnętrze d ło n i
sp ad ło  p ięć ziaren ek . Wyg lądały  jak  dziwn e faso lk i , pó ł  b iałe, a pó ł  czerwon e. Po
b liższy ch  o g lęd zinach  Ko ll  s twierd zi ł , że n a k ażd ej  widn ieje wy b lak ła in sk ryp cja
zap isan a maleń k imi znak ami. Wiedział , że to  elf-l i tery . Nik t  n ie mu s iał  mu  tego
tłu maczy ć. Chciał  nak reś l ić święty  sy mbo l n a p iers i , ale p rzy pomn iał  sob ie, że
b o g ó w tu  n ie ma, więc ty lko  lek ko  ścisnął  od ważn ik i  p o d  koszu lą. Przy najmn iej  o n e
d o d awały  mu  o tuchy .

–  Każd e z n as  mus i  zjeść faso lkę –  oznajmiła Sk ifra, po  czy m od ch y li ła g łowę,
wrzu ci ła so b ie jed n ą d o  u s t  i  p rzełknęła.

Matk a Scaer sp o jrzała n a n ie z wy jątk ową p og ardą.

–  A jeś l i  tego  n ie zro b ię?

Sk ifra wzruszy ła ramion ami.
–  Nig dy  n ie b y łam n a ty le g łup ia, żeby  n ie wy pełn ić po lecen ia mo ich

in s tru k to rów, k tó rzy  p owtarzal i , że p rzed  wyp rawą w ru in y  elfó w zawsze trzeba zjeść
faso lk ę.

–  To  mo że by ć tru cizna.

Sk ifra p rzy su nęła s ię do  n iej .

–  Gd y by m chciała cię zab ić, po d cięłaby m ci  g ard ło  i  p odarowała two je zwło k i
Matce Wód . Zap ewn iam cię, że n ie raz o  ty m myślałam. Może tru cizna jes t  wszęd zie
wk o ło , a to  jes t  o d tru tk a?

Ojciec Yarv i  wziął  faso lkę z d ło n i  Sk ifry  i  ją po łk nął .

–  Przes tań  n arzek ać i  zjedz swo ją –  po wied ział , sp og lądając w g łąb  lądu . –  Sami



wy bral iśmy  ścieżk ę, k tó ra wije s ię p rzed  n ami. Ru lfie, do p ilnu j , aby  załog a
sp oko jn ie czekała n a n asz p o wró t .

Stary  s tern ik  właśn ie k oń czy ł  wiązać cumę wokó ł  wielk iego  g łazu . On  tak że
p o łk nął  faso lkę.

–  Nie za wiele wymag asz, oczeku jąc spo ko ju?
–  Po  p ro s tu  p i lnu j , żeby  s ię s tąd  n ie ru szal i . –  Sk ifra p o detk nęła p o d  n o s  Ko lla

d ło ń  i  to , co  w n iej  t rzymała. –  Powin n iśmy  wrócić najd alej  za p ięć dn i .

–  Aż p ięć? –  zdu miał  s ię Ko ll , zas tyg ając z faso lką w po łowie d rog i  d o  u s t .

–  Jeś l i  d op isze nam szczęście. Te ru in y  ciągną s ię p rzez wiele mil  i  n iełatwo
zn aleźć właściwą d rogę.

–  A ty  sk ąd  wiesz, k tó rędy  trzeb a iść? –  sp y tała Scaer.

Sk ifra p rzek rzy wiła g łowę.

–  A skąd  b ierze s ię wied za? Słu ch amy  tych , k tó rzy  wy znaczal i  szlak i  p rzed  nami.
Pod ążamy  ich  ś ladem. A w koń cu  o dn ajdu jemy  własną ścieżkę.

Scaer wyd ęła warg i .

–  Jes t  w to b ie co ś  p rócz d ymu  i  zag adek , wiedźmo ?

–  Może p okażę ci  więcej , gdy  p rzy jd zie n a to  p o ra. Ale n ie masz s ię czego
o bawiać. No , chy b a że Śmierci . –  Nachy li ła s ię ku  Matce Scaer i  zn iży ła g ło s  do
szep tu . –  A p rzecież on a s tale ci  to warzy szy ?

Faso lka o p o rn ie p rzeszła p rzez gard ło  Ko lla. Nie miała żad nego  smak u  i  n ie
p oczu ł  s ię po  n iej  inaczej . Na p ewn o  n ie u lży ła obo lały m mięśn iom i  n ie
zmn iejszy ła poczucia win y  an i  p rzy t łaczający ch  wizj i  zag łady .

–  A co  z resztą załog i? –  spy tał  szep tem, og lądając s ię na Wiatr Południa.

Sk ifra wzruszy ła ramion ami.
–  Mam ty lko  p ięć faso lek  –  po wied ziała i  ru szy ła w s tro nę ru in .

Min is tro wie Gett lan du  i  Vans terland u  po d ąży li  za n ią.

O bo gowie, Ko ll  żało wał  teraz, że n ie zo s tał  z Rin ą. Nag le ogarnęła g o  fala
tęskno ty  i  zaczął  sob ie p rzy p ominać wszys tk o , co  w n iej  kochał . Wolałby  s tanąć o ko
w o ko  z d zies ięcio ma armiami Najwyższego  Kró la, mając ją p rzy  sob ie, n iż zapu ścić
s ię w p rzek lętą martwo tę Stro komu .

Ty le że za żal  n iczeg o  s ię n ie k u p i , jak  mawiał  Bran d .

Ko ll  zarzuci ł  wo rek  n a p lecy  i  po sp ieszy ł  za to warzy szami.



M

RANY

ężczy źn i  wil i  s ię z bó lu  po  pod łodze i  p lu l i  k rwią. Niejeden  b łagał
o  p omoc albo  szep tem wzywał matkę. Inn i  k lęl i  p rzez zaciśn ięte zęby ,
warczel i , wy li  i  k rwawil i .

Bogowie, i leż człowiek  ma w sob ie k rwi. Skara n ie mog ła uwierzyć, że aż ty le.

W kącie s tał  mod ło tkacz i  mono tonnym g ło sem b łagał  Tego , k tó ry  zask lep ia
rany , aby  go  wy s łuchał . Kiel ich  z t lącą s ię ko rą rozs iewał  wko ło  s łodkawy  zapach .
Mimo  to  powietrze p rzesycone by ło  duszącym smrodem po tu , moczu  i  wszelk ich
tajemn ic sk rywan y ch  p rzez ludzk ie ciało . Skara mus iała zak ryć d łon ią u s ta i  no s ,
a nawet  oczy , tak  że patrzy ła spomiędzy  palców.

Matka Owd  n ie należała do  wysok ich  kob iet , lecz tu taj  wydawała s ię dominować
nad  wszys tk imi. Nie p rzypominała już b rzoskwin i , lecz g łęboko  wrośn ięte w ziemię
d rzewo , k tó re rodzi  te owoce. Jej  czo ło  p rzecinały  b ruzdy , a zab łąkane kosmyk i
włosów po t  p rzy k lei ł  do  zaciśn iętych  szczęk . Podwinęła rękawy , ods łan iając s i lne
mięśn ie umazanych  k rwią p rzed ramion . Wojown ik , k tó rym s ię właśn ie zajmowała,
wyg iął  p lecy  w kab łąk , gdy  do tknęła rany  w jego  udzie, a po tem zaczął  s ię mio tać
i  kwiczeć.

–  Niech  k to ś  go  p rzy trzyma! –  warknęła min is ter.

Rina wy minęła Skarę, złapała rannego  za nadgars tk i  i  b ezl i to śn ie p rzycisnęła do
pod łog i . Tymczasem Matka Owd  wydoby ła kościaną ig łę z luźnego  koka, wsunęła ją
w zęby , nawlek ła i  zab rała s ię do  szycia, n ie zważając na parskan ie i  wycie rannego .

Matka Kyre u czy ła k iedyś  Skarę nazw wszys tk ich  o rganów, op isywała, jak ie
zadan ia wypełn ia każdy  z n ich  i  jak iemu  bogu  pod lega. „Księżn iczka powinna
wiedzieć, co  s ied zi  w ludziach”, t łumaczy ła. Ty le że nawet  u  kogoś , k to  wie, że
człowiek  jes t  pełen  t rzewi, ich  widok  może wywołać szok .

–  Podk rad li  s ię z d rab inami –  wy jaśn i ł  Siny  Jenner. –  Trzeba do  tego  n iemałej
odwag i . Nie chciałbym s ię pod jąć tak iego  zadan ia. Pewn ie Yil l ing  ob iecał  n iemało
ko ło -monet  k ażdemu , k to  dos tan ie s ię na mury .



–  Niewielu  s ię u d ało  –  do rzuci ł  Raith .

Sk ara sp o jrzała n a muchy  bzyczące wokó ł  s terty  zak rwawionych  bandaży .

–  Ale i  tak  zd o łal i  wyrządzić ty le zła.
–  Zła? –  Nap rawdę n ie rozumiała, jak  Jenner móg ł  s ię śmiać w tak iej  sy tuacj i . –

Trzeb a b y ło  wid zieć, co  myśmy  im zrob il i ! Jeś l i  do  powro tu  Ojca Yarv iego  n ie
sp o tk a nas  n ic g o rszego , uznam, że jes teśmy  p rawdziwymi szczęściarzami… –  Skara
mu siała mieć n ap rawdę p rzerażoną minę, bo  umilk ł , gdy  na n ią spo jrzał . –  No…
mo że n ie ci  tu taj…

–  Yil l in g  p rób u je nas  podejść. –  Raith  miał  b ladą twarz i  l iczne zad rapan ia na
p o liczku . Sk ara wo lała n ie wiedzieć, skąd  s ię wzięły . –  Szuka naszych  s łabych  s tron .

–  Na szczęście dal iśmy  mu  radę –  s twierdzi ł  Jenner. –  Tym razem. Ale teraz
p o win n iśmy  wracać na mury , naj jaśn iejsza pan i . Yil l ing  n ie jes t  z tych , k tó rzy  s ię
p o d d ają p rzy  p ierwszym po tkn ięciu .

Na s tó ł  Matk i  Owd  właśn ie dźwign ięto  ko lejnego  rannego . Min is ter obmyła ręce
w mis ie z t rzy k ro tn ie poświęconą wodą, już różową od  k rwi, i  pochy li ła s ię nad
p o tężn y m Gettem, n iewiele s tarszym od  Skary . Ten  miał  jedyn ie ciemną p lamę na
k o lczu d ze.

Na szy i  uzd ro wicielk i  b rzęczały  nożyk i  uwiązane na sznu rku . Jednym z n ich
ro zcięła rzemien ie mocu jące zb ro ję. Rina podwinęła do  gó ry  p łat  ko lczug i
i  o ch ro n n y  k aftan  p od  spodem, od s łan iając n iewielk ie rozcięcie w b rzuchu . Min is ter
p o chy li ła s ię n ad  n im, nacisnęła b rzeg i  i  p rzy jrzała s ię wyp ływającej  k rwi.
Mężczyzn a szarpn ął  s ię mocno  i  o tworzy ł  u s ta, ale doby ł  z n ich  jedyn ie bezg ło śny
jęk . Jeg o  n alan a twarz zad rżała. Owd  powąchała ranę, zdus i ła w u s tach  p rzek leńs two
i wy p ros to wała p lecy .

–  Nic tu  p o  mn ie. Niech  k to ś  zaśp iewa mu  mod li twę.
Sk ara zrob iła wielk ie oczy . Wystarczy ła chwila, aby  skazać człowieka na śmierć.

Z tak imi d ecy zjami mus iał  sob ie radzić każdy  uzd rowiciel . Kogo  można ocal ić, a k to
n ie ma szan s . Matk a Owd  już zajęła s ię ko lejnym rannym, a Skara na ug inających  s ię
n o g ach  po d eszła d o  umierającego . Żo łądek  miała w gard le, ale zmusiła s ię, aby  wziąć
g o  za ręk ę.

–  Jak  masz n a imię? –  spy tała.

–  So rd af. –  Jego  szep t  b rzmiał  n iewiele g ło śn iej  od  oddechu .

Pró b o wała zaśp iewać mod li twę do  Ojca Poko ju , aby  wo jown ik  szybko  odnalazł
u k o jen ie. Tę właśn ie p ieśń  Matka Kyre śp iewała małej  Skarze, gdy  zg inął  jej  o jciec.
Ty le że mło d ej  k ró lowej  s łowa więzły  w gard le. Nieraz s łuchała opowieści



o  wo jo wn ikach , k tó rych  sp o ty kała god n a śmierć w b o ju , lecz już n ie p o trafi ła sob ie
wy o b razić, co  to  znaczy .

Rann y  u tk wił  wy trzeszczo ne oczy  w Sk arze. A raczej  w czy mś za n ią. Mo że
widział  swo ich  b l isk ich  i  my ś lał  o  tym, czeg o  n ie zdąży ł  zrob ić albo  po wied zieć.
Mo że jawiły  s ię p rzed  n im ciemno ści  za Os tatn imi Wro tami.

–  Jak  mogę ci  p omó c? –  sp y tała szep tem, ścisk ając jeg o  d łoń  ró wn ie mocno  jak
o n  jej  ręk ę.

Pró b o wał co ś  powied zieć, lecz s ło wa zab rzmiały  jak  bu lgo t , a n a warg ach
p o jawiły  s ię cętk i  k rwi.

–  Niech  k to ś  p rzyn ies ie wo dy! –  zawo łała.

–  Nie t rzeb a, naj jaśn iejsza pan i . –  Rin a łago dn ie rozwarła p alce k ró lo wej
zamk n ięte wokó ł  d łon i  ran n ego . –  On  ju ż n ie ży je. –  Dop iero  w tym momen cie Sk ara
p o czu ła, że ręk a So rd afa zwio tczała.

Zak ręci ło  s ię jej  w g łowie. Czu ła dziwn e g o rąco  i  swędziała ją cała sk ó ra.

Kto ś  ob ok  zaczął  k rzy czeć –  o ch ry p łe, b u lg oczące dźwięk i , międ zy  k tó rymi
s ły szała mamro tan ie mo d ło tk acza. Szmer mo d li tw, b łag an ie o  p o moc, b łagan ie
o  łask ę.

Ch wiejnym k ro k iem ru szy ła do  wy jścia, n iemal  p rzewró ciła s ię na p rogu ,
wy p ad ła na zewnątrz, zwy mio towała, n iemal  u pad ła w kału żę swo ich  wymiocin ,
szarp n ęła su kn ię k u  so b ie, po nown ie zwy mio towała, wy tarła s trużkę żó łci  z u s t
i  ro zed rg an a o p arła s ię o  mur.

–  Nic ci  n ie jes t , n aj jaśn iejsza p an i? –  Matk a Owd  pod eszła d o  n iej , wycierając
ręce w fartu ch .

–  Zawsze miałam s łaby  żo łądek . –  Skara zan io s ła s ię kaszlem i  p on o wn ie zg ięła
wp ó ł , ale tym razem wyp lu ła z s ieb ie jedy n ie go rzką ś l in ę.

–  Wszy scy  g dzieś  mus imy  ch ować nasze s trachy . Zwłaszcza jeś l i  n ie możemy  ich
n ik o mu  zd radzić. My ślę, że ty  swo je k ry jesz w żo łądk u , k ró lowo . –  Owd  łag o dn ie
d o tk n ęła ramien ia Skary . –  To  tak  samo  dob re miejsce jak  k ażd e inn e.

Sk ara ob ejrzała s ię na d rzwi, zza k tó ry ch  dob iegały  p rzy t łu mion e jęk i  ran ny ch .

–  To  wszy s tko  p rzeze mn ie? –  wyszep tała.

–  Kró lo wa musi  p odejmować tru dne d ecy zje. A po tem z go d nością zn o s ić ich
rezu ltaty . Im szybciej  człowiek  ucieka p rzed  p rzeszło ścią, tym szy bciej  o na go
d o p ad a. Można jedy n ie s ię odwró cić i  s tawić jej  czo ło . Pog odzić s ię z n ią i  p ró b ować
mąd rzej  wy jść p rzyszło ści  n ap rzeciw. –  Min is ter o dko rko wała n iewielką b u telk ę



i  p odała Skarze. –  Two i wo jo wn icy  b io rą z cieb ie p rzyk ład . Nie mu s isz s tawać do
walk i , aby  p okazać im o d wag ę.

–  Nie czu ję s ię jak  k ró lowa –  wy mamro tała Skara. Up iła łyk  z b u telk i  i  sk rzywiła
s ię, b o  ob o lałe g ard ło  zap iek ło  od  tru n ku . –  Czu ję s ię jak  tch ó rz.

–  W tak im razie ud awaj  o dwagę. Nik t  n igdy  n ie jes t  go towy . Nik t  n igd y  n ie
wy daje s ię so b ie d o ro s ły . Po s tępu j  jak  wspan iała k ró lowa, a będziesz n ią, b ez
wzg lędu  n a to , jak  s ię czu jesz.

Sk ara wy pro s towała s ię jak  s trun a.

–  Jes teś  mąd rą k ob ietą i  wspan iałą d o rad czy n ią, Matko  Owd .

–  Nie jes tem an i  ty m, an i  ty m. –  Min is ter n ach y li ła s ię ku  władczyn i  i  jeszcze
wy żej  po dwinęła rękawy . –  Ale n au czy łam s ię do b rze ud awać i  g rać ob ie ro le. Wciąż
masz md ło ści?

Sk ara po k ręci ła g łową, nap iła s ię jeszcze t ro ch ę p aląceg o  p łyn u  i  od dała bu telk ę
Matce Owd , k tó ra tak że up iła z n iej  so l idny  łyk .

–  Podo b no  w mo ich  ży łach  p ły n ie k rew Baila…

– Zapo mnij  o  k rwi Baila. –  Owd  ch wy ciła Skarę za rękę. –  Two ja własn a jes t
wy s tarczająco  do b ra.

Sk ara małymi po rcjami wciągn ęła d o  p łu c p o wietrze, po  czym ru szy ła za swo ją
d o rad czy n ią z po wro tem w mroczną czelu ść twierd zy .
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KIEŁKUJĄCE SUMIENIE

ai th  s tał  n a zbu dowanych  p rzez człowieka murach  p rzy  Wieży  Gudrun
i  sp o g lądał  ponad  zry tym, zdep tanym i  najeżonym s trzałami pasem ziemi
w k ierun k u  pal i , k tó re wyznaczały  g ran icę wo jsk  Najwyższego  Kró la.

Prawie n ie spał . Jedyn ie zd rzemnął  s ię pod  d rzwiami Skary . Znowu  śn i ła mu  s ię
tamta kob ieta i  jej  dzieci . Ocknął  s ię zlany  zimnym po tem, z ręką na szty lecie. Wko ło
panowała cisza.

Zaczyn ał  s ię p iąty  dzień  ob lężen ia i  codzienn ie wrogowie podchodzil i  pod
warown ię. Zjawial i  s ię z d rab inami i  wik l in owymi zas łonami, k tó re miały  ich  u s trzec
p rzed  deszczem s trzał  i  g radem kamien i . Atakowali  odważn ie –  zawzięci  w upo rze
i  zawzięci  w mod li twie –  ale zmuszan i  by l i  do  odwro tu  p rzez równ ie odważnych  jak
on i . Nie zab i l i  wielu  spośród  ty s iąca ob rońców, ale dal i  im s ię we znak i . Każdy
z wo jown ików w twierdzy  Baila miał  zaczerwien ione z b raku  snu  oczy  i  poszarzałą
z lęku  twarz. Bo  co  innego  s tawiać czo ło  Śmierci  p rzez jedną chwilę, a co  innego  czuć
jej  zimny  oddech  na karku  dzień  w dzień . Żaden  człowiek  n ie by ł  w s tan ie tego
zn ieść.

Tuż poza zas ięg iem łuczn ików fo rtecy  ro s ły  świeże kopce. Kurhany  po leg łych
wo jown ików Najwy ższego  Kró la. Sypano  je bez p rzerwy . Raith  s ły szał  w oddali
odg ło s  szu fl i  zgarn iających  ziemię i  rzewne p ieśn i  w języku  po łudn iowców –  mod ły
do  ich  Jednobós twa. Zadarł  b rodę i  pod rapał  s ię w szy ję, k rzywiąc s ię p rzy  tym.
Wojown ika powin ien  cieszyć widok  trupów jego  wrogów, lecz on  n ie miał  s i ły
świętować.

–  Przeszk adza ci  zaro s t? –  Siny  Jenner zb l iży ł  s ię do  n iego , ziewając p rzeciąg le.
Próbował p rzyg ładzić k i lka n iepos łu sznych  kosmyków, ale o s iągnął  zupełn ie
odwro tny  sku tek , b o  s terczały  jeszcze bardziej .

–  Swęd zi . Dziwn e, że tak ie d robn os tk i  po trafią i ry tować człowieka, nawet  gdy
wko ło  ty le s ię d zieje.

–  Życie jes t  p asmem małych  u trap ień , k tó re ciągn ie s ię aż po  Ostatn ie Wro ta.
Możesz s ię p rzecież ogo lić.



Raith  n ie p rzes tawał  s ię d rapać.

–  Zawsze so b ie wyobrażałem, że umrę z b rodą. Ty lko  że jak  większość rzeczy , na
k tó re t rzeb a d łu g o  czekać, jes tem n ią rozczarowany .

–  Bro d a jak  b ro da. –  Jenner pod rapał  własną. –  W śn ieżycy  g rzeje człowiekowi
twarz i  o d  czasu  d o  czasu  łap ie ok ruchy  jedzen ia. Ale znałem k iedyś  tak iego , k tó ry
miał  s t raszn ie d łu g ą. Zap lątała mu  s ię w uzdę kon ia i  zwierzę pociągnęło  go  p rzez
k rzak i . Ch ło p  sk ręci ł  kark .

–  Zab iła g o  własna b roda? To  dop iero  ws tyd .

–  Martwi n ie czu ją ws tydu .

–  Martwi n ic n ie czu ją. Zza Os tatn ich  Wró t  n ie da s ię zawrócić, n ie?

–  Ch y b a n ie. Ale zawsze zos tawiamy  jakąś  cząs tkę s ieb ie po  tej  s t ron ie.

–  Nib y  jak ? –  mruknął  Raith . Nie p rzepadał  za tak imi rozmowami.

–  Nasze du ch y  trwają w pamięci  tych , k tó rzy  nas  znal i . Ludzi , k tó rzy  nas  kochali
i  n ien awid zi l i .

–  I ty ch , k tó rzy  nas  zab i l i . –  Raith  p rzypomniał  sob ie o świet loną p łomien iami
twarz tamtej  k o b iety  i  lśn iące łzy  na jej  po l iczkach . Wciąż widział  je wyraźn ie,
a p rzecież minęło  ty le czasu . Mimowoln ie po ruszy ł  palcami i  poczu ł  w n ich  znajomy
b ó l .

–  Ano . –  Sin y  Jenner zapatrzy ł  s ię p rzed  s ieb ie. Może też miał  p rzed  oczami tych ,
k tó ry ch  u śmierci ł . –  On i  pamiętają najd łużej . Coś  cię bo l i?

–  Kied yś  złamałem rękę. Nie zago iła s ię jak  t rzeba.

–  Nic n ig d y  n ie go i  s ię do  końca. –  Jenner pociągnął  nosem, charknął  g ło śno ,
p o ru szy ł  u s tami i  sp lunął  za mury . –  Coś  mi s ię widzi , że zeszłej  nocy  Zad ra Bathu
p rzed s tawiła s ię wro gom.

–  Ah a –  p rzy tak nął  Raith . Przez jeden  z obozów Yil l inga b ieg ła czarna szrama,
a n ik ły  zap ach  sp alonego  s iana oznaczał , że puści ła z dymem spo rą część zapasów
p aszy  d la zwierząt . –  Podejrzewam, że to  doświadczen ie by ło  jeszcze bardziej
b o lesn e n iż mo je p ierwsze spo tkan ie z n ią.

–  Dob rze mieć p rzy jaciela w tak iej  dziewczyn ie, ale wroga źle, bardzo  źle. –
Jen n er zach ich o tał . –  Spodobała mi s ię już p rzy  naszym p ierwszym spo tkan iu  na
Zakazan ej .

–  By łeś  n a Zakazanej? –  zdziwił  s ię Raith .

–  Trzy  razy .

–  Jak  tam jes t?



–  Jak  n a wielk iej  rzece.

Raith  spo jrzał  p onad  ramien iem Jenn era w k ierunk u  k ru sząceg o  s ię łuku  wejścia
w b o czn ej  ścian ie Wieży  Gudrun . Właśn ie po jawił  s ię w n im Rakk i  z b iałą czu p ryn ą
zmierzwio ną wiatrem. Z pochmurn ą miną zerk n ął  na wielk ie ku rhany  Yil l inga.

Jen n er un ió s ł  s iwe b rwi.
–  Mo g ę ci  jako ś  p o móc? –  spy tał  Raitha.

–  Niek tó re rzeczy  człowiek  mus i  zro b ić sam. –  Ch łopak  po k lep ał  s tarego  ko rsarza
p o  p lecach  i  min ął  go . –  Bracie.

–  Wciąż n im jes tem? –  Rak k i  n ie spo jrzał  na n iego , ale wy raźn ie d rgnął  mu
mięs ień  n a sk ron i .

–  Jeś l i  n ie, to  sk ąd  tak ie p od o b ień s two?

Rakk i  s ię n ie u śmiechnął .

–  Lep iej  b ęd zie, jeś l i  s tąd  od ejdziesz.
–  Dlaczego? –  zd ziwił  s ię Raith  i  w ty m samy m momen cie p o czu ł  jego  ob ecn ość.

Z o ciąg an iem s ię ob róci ł  i  zo baczy ł , jak  Łamacz Mieczy  pochy la g ło wę pod  łu k iem
wejścia. Ob o k  szed ł  So ry o rn .

–  Patrzcie ty lko , k to  sko ro  świt  wybrał  s ię n a sp acer –  zagai ł  Go rm melo dy jnym
g ło sem.

So ry o rn  o s tro żn ie po p rawił  wy sad zan ą g ranatami ob ręcz n a szy i .

–  Raith . –  Zawsze mówił  n iewiele i  to , co  d la wszys tk ich  b y ło  o czy wis te.

Go rm p rzy s tanął  i  zamkn ął  oczy , ws łuch u jąc s ię w od leg łe p ieśn i  k ap łan ó w
Jed n o b ó s twa.

–  Czy ż można sob ie wyo b razić p ięk n iejszą muzyk ę o  p o rank u  n iż żałob n e
mo d li twy  za p o leg łych  wro gów?

–  A h arfa? –  od ezwał  s ię Raith . –  Ja tam wo lę harfę.

Go rm o two rzy ł  o czy .

–  Nap rawd ę sądzisz, że żartami nap rawisz to , co  zep su łeś?

–  Nie zaszk o dzi  sp ró bować, n aj jaśn iejszy  p an ie. Pozwó l so b ie pog ratu lować
z o k azj i  zaręczyn  –  powied ział , choć żadne zaręczyny  n ie mog łyb y  go  wprawić
w b ard ziej  po nu ry  n as tró j . –  Cały  świat  będzie ci  zazd rości ł  tak iej  k ró lowej  jak
Sk ara. W po sagu  wn ies ie cały  Th ro v en lan d …

–  Wsp an iałe t ro fea, n ie p rzeczę. Po zo s taje jednak  pewna d rob nos tk a. –  Gorm
szero k im ges tem wsk azał  wrog ich  wo jo wn ikó w, k tó rzy  o taczal i  twierdzę. –  Zan im
b ędę móg ł s ię n imi cieszyć, mu szę p oko nać Najwy ższeg o  Kró la. Two ja n ielo jaln o ść



zmusiła mn ie, aby m zaryzyk ował i  p o s tawił  wszys tk o  n a sp ry t  Ojca Yarv iego ,
zamias t  n eg ocjo wać waru nk i  p o ko ju  z Bab k ą Wexen , tak  jak  p lanowaliśmy  z mo ją
min is ter.

Raith  zerknął  n a Rak k iego , ale b rat  s tał  ze wzro k iem wb ity m w ziemię.

–  Nie my ś lałem…
– Nie t rzy mam psów p o  to , żeb y  my ślały . Trzymam je, żeb y  p o s łu szn ie

wy pełn iały  mo je p o lecen ia. Nie po trzebu ję kun d la, k tó ry  n ie p rzy b iega, g d y  n a
n iego  zagwiżdżę. Któ ry  n ie kąsa, k ied y  mu  każę. Na mo im dworze n ie ma miejsca d la
p arszywego  p sa. Os trzegałem, że wid zę w tob ie ziarno  l i to ści . Up rzedzałem, że o no
może cię zgu b ić. I tak  s ię s tało . –  Gorm pok ręci ł  g ło wą i  s ię od wrócił . –  Ty lu
mło d zikó w b y ło  go towych  zab ić i  s to  razy , by le zn aleźć s ię na two im miejscu , a ja
wy brałem cieb ie.

–  Wielk ie rozczarowan ie. –  So ry o rn  u śmiechnął  s ię szy d erczo  i  ru szy ł  po mostem
b o jo wym w ś lad  za swo im p an em.

Raith  d łu go  s tał  w milczen iu . Dawn iej  p o dziwiał  Grom-g il-Gorma jak  n ik ogo  n a
świecie. Jego  s i łę. Jeg o  bezwzg lęd n ość. Marzy ł , że k iedy ś  s tan ie s ię tak i  jak  o n .

–  Trud no  u wierzyć, że ten  d rań  b y ł  d la mn ie wzo rem –  mrukn ął  w k ońcu .

–  Właśn ie to  nas  różn i  –  p owiedział  cich o  Rak k i . –  Ja zawsze g o  n ien awid zi łem.
Ale wiem, że wciąż go  p o trzeb u ję. Jak ie masz teraz p lany?

–  Nie miałem i  n ie mam żad nych . –  Raith  spo jrzał  na b rata, marszcząc b rwi. –  Nie
jes t  łatwo  zab ić kog oś , k to  n ie wyrządzi ł  ci  k rzywdy , wiesz?

–  Nik t  n ie twierd zi , że to  łatwe.

–  Ha, łatwiejsze d la tego , k to  n ie mu s i  n ic ro b ić. Niby  zawsze u ważasz, że t rzeb a
s ię b rać do  tru d nych  rzeczy …  –  Raith  s tarał  s ię n ie p odn os ić g ło su  an i  p ięści  –  …ale
p o tem wszys tk o  spada n a mn ie!

–  Teraz ju ż mn ie n ie wy ręczy sz. –  Rakk i  dziab nął  p alcem w k ierun k u  s ied ziby
Baila. –  Bo  wo lisz tę małą su kę zamias t  własneg o …

– Nie mów tak  o  n iej! –  wark nął  Raith , zaciskając p ięści . –  Po za ty m n iczeg o  n ie
wo lę, ty lko  n ie chciałem jej  zab i jać!

–  I do  czeg o  n as  to  do p ro wad ziło ? Aleś  wy b rał  p o rę, żeb y  wyho dować sob ie
su mien ie. –  Rak k i  o bejrzał  s ię n a k u rh any . –  Będę s ię za cieb ie mo d li ł , b racie.

Raith  p ry ch nął .
–  Tamci lu dzie z p rzy g ran icznej  o sad y  też pewn ie s ię mod li l i , k ied y  zjawil iśmy

s ię u  n ich  w n o cy . My ślę, że mod li l i  s ię z cały ch  s i ł .



–  I co  z tego?

–  Mod li twy  n ie o cal i ły  ich  p rzede mn ą. Dlaczego  sądzisz, że two je u ratu ją mn ie
p rzed  jak imś  in nym d ran iem? –  Raith  o k ręci ł  s ię na p ięcie i  sztywn o  ru szy ł
z p o wro tem do  Sinego  Jennera.

–  Jak iś  p rob lem? –  sp y tał  s tary  k o rsarz.
–  Cały  wó r p ro b lemów.

–  No  cóż, ro dzin a to  rod zina. Brat  na pewno  w końcu  ci  wyb aczy .

–  Może. Wątp ię jedn ak , czy  Łamacz Mieczy  będzie d la mn ie tak  łaskawy .

–  Nie wyg ląda mi na tak iego .

–  Już n ie ch cę d o  n iego  wracać. –  Raith  sp lunął  za b lank i . –  An i  d o  tego , jak i
b y łem.

–  Dawn iej  ci  to  odp owiadało ?
–  Ah a, nawet  b ardzo . Ale teraz wid zę, że by łem zwyk łym d ran iem. –  Wspomnien ie

twarzy  tamtej  k ob iety  n ie dawało  mu  sp oko ju . Z wys i łk iem p rzełkn ął  ś l inę i  spo jrzał
n a k amien ie pod  n ogami. –  Skąd  człowiek  ma wiedzieć, jak  powin ien  pos tąp ić?

Jenner wy d ął  po l iczk i .

–  Sam p ó ł  ży cia rob i łem złe rzeczy . Większość d rug iej  p o ło wy  s tarałem s ię
wy b ierać te najmn iej  złe. Jeś l i  zdarzało  mi s ię p os tąp ić dob rze, zwyk le b y ł  to
p rzyp ad ek .

–  A jes teś  naj lep szym z ludzi , k tó rych  znam.

Brwi Sinego  Jen nera wsp ięły  s ię wysoko .

–  Dzięku ję za k omplemen t . I p rzyznaję, że mi cię żal .
–  Mn ie też, s taru szk u . Mn ie też. –  Raith  o b serwował małych  lu dzi  uwijających  s ię

w o bozo wisk u  Yil l ing a. Wy pełzal i  z namio tów, zb ieral i  s ię wo k ó ł  ogn isk  i  bez
ap ety tu  jed l i  śn iad an ie. Może wśród  n ich  też by ła podobn a p ara, s tary  i  młod y ,
k tó rzy  patrzy l i  n a b lank i  i  g adal i  o  n iczym. –  Pewn ie dziś  znowu  sp rób u ją nas
p odejść, co?

–  Aha. I to  mn ie t rochę n iep oko i .

–  Nig dy  n ie pok onają muró w twierdzy , mając jedy n ie d rab in y . To  n iemożliwe.

–  Masz rację. Yil l ing  na p ewno  zd aje sob ie z tego  sp rawę. Po  co  więc marnu je s i ły
n a k o lejne p ró by?

–  Nęka nas . Nie daje nam o detch n ąć. W końcu  to  ob lężen ie, n ie? Chce s ię jakoś
d os tać do  waro wn i.

–  Sposob ami, k tó re u rągają jego  s ławie? –  Jenner k iwnął  g łową w s tronę



świeżych  ku rhanów. –  Czy  po  b i twie syp iesz wielk ie kopce k ażd emu  z po leg łych?
–  Większość t rupó w pal i  s ię na s to s ie, ale czciciele Jed n obós twa dziwn ie s ię

ob ch odzą ze zmarłymi.

–  Ty lk o  d laczego  rob ią to  tak  b l isko  naszych  murów? Zwyk le k ażd a ze s tron
uk rywa swo je s traty  p rzed  wrog iem. Nie ob n os i  s ię z n imi, nawet  jeś l i  może sob ie n a
n ie p ozwo lić.

Raith  mimowoln ie po tarł  k arb  w p łatku  ucha.

–  Domyślam s ię, że masz jak ieś  lep sze wy tłumaczen ie.

–  Wreszcie zaczynasz mn ie docen iać. –  Jen ner zad arł  b rodę i  po d rapał  s ię w szy ję.
–  Przyszło  mi do  g ło wy , że Yil l in g  nakazu je kon tynuować te szaleń cze atak i  ty lko
po  to , żeby  mieć kogo  zakopywać w ziemi.

–  Jak  to?

–  Jes t  czcicielem Śmierci , p rawda? A wo jo wn ików mu  n ie b raku je.

–  Po  co  miałby  ich  tu  posy łać, a po tem g rzebać?
–  Żebyśmy  myślel i , że ty lk o  to  rob i . Ale n ie chce mi s ię wierzy ć, że k to ś  tak i  jak

Yil l in g  całymi n ocami syp ie kopce tu ż p oza zas ięg iem naszych  s trzał , i  to  aku rat  p o
tej  s t ron ie, gdzie n asze mury  są najs łab sze.

Raith  p rzez ch wilę p rzyg lądał  s ię Jen nero wi, a po tem spo jrzał  na gó ry  ziemi.
Nag le poczu ł  zimn y  d reszcz na p lecach .

–  Chcą s ię p rzekop ać pod  mu rami.
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PYŁ

ak  na ch ło paka, k tó ry  dop iero  n iechętn ie zaczynał  uważać s ię za mężczyznę, Ko ll
widział  sp o ro  mias t . Srog i  Vu lsgard  wiosną i  rozpęczn iały  Kaly iv  latem,
majes tatyczn e Skeken  z jego  elf-murami i  p iękny  Yaleto ft , zan im doszczętn ie

sp łonął . Odby ł  d ług ą pod róż k rętym szlak iem Bosk iej  Rzek i , a po tem p rzep rawił  s ię
p rzez dźwigawy  i  wielk ie s tepy , aby  w końcu  z rozdziawioną gębą gap ić s ię na
najwspan ialsze Pierwsze z Mias t .

W po równan iu  z ru inami na Strokomie wszys tk ie wydawały  s ię maleńk ie.

Podążał  za Sk ifrą i  dwó jką min is trów czarnymi szlakami d róg  szerok ich  jak  p lac
targowy  w Tho rlby , k tó re schodziły  pod  ziemię tunelami lub  b ieg ły  jedne nad
d rug imi, wsp arte na mocarnych  fi larach  i  sp lątane w o lb rzymie, chao tyczne węzły ,
o toczone popękan y mi szk lanymi oczami smu tnych  ru in . Szl i  w milczen iu . Każdy
z g łową p ełną własnych  lęków. O świat , o  b l isk ich , o  s ieb ie. Wko ło  wszys tko  by ło
martwe. Żad n y ch  ro ś l in , p taków an i  pełzających  owadów. Ty lko  cisza i  powo lny
rozk ład . W p romien iu  wielu  mil  n iewiarygodne o s iągn ięcia p rzeszło ści  rozpadały
s ię w py ł .

–  Jak  wy g lądało  to  miejsce, k iedy  ży ły  elfy? –  szep tem spy tał  Ko ll .

–  Trud no  so b ie wyobrazić ty le świateł  i  tak i  hałas  –  powiedziała Sk ifra, k tó ra
wypros towana szła na p rzedzie. –  Świat , w k tó rym panowały  upo rządkowany  zamęt
i  go rączkowa rywalizacja, od  ty s ięcy  lat  t rwa w milczen iu .

Pochy li ła s ię i  p rzesunęła palcami wzd łuż k rzywej szyny , a po tem uważn ie
obejrzała szary  py ł  na opuszkach . Posmakowała go , po tarła kciuk  o  palec
wskazu jący , a w koń cu  spo jrzała wzd łuż spękanej  i  n ierównej  d rog i , marszcząc b rwi.

–  Co  widzisz? –  chciał  wiedzieć Ko ll .
Zerknęła n a n iego  i  un io s ła p rzypalone b rwi.

–  Zwyk ły  p y ł . Nie warto  wypatrywać tu  znaków, bo  n ie zobaczysz p rzyszło ści ,
ty lko  ku rz. –  Olb rzymi wąż z metalu , dawn iej  zawieszony  wysoko  między  dwoma
budynkami, teraz leżał  wykręcony  na d rodze. –  Elfy  uważały , że są wszechpo tężne –



p o wied ziała Sk ifra, p rzechodząc nad  n im. –  Myślały , że są po tężn iejsze nawet  od
Bó s twa. Wy d awało  im s ię, że mogą od  nowa wszys tko  s tworzyć wed ług  własnego
wielk ieg o  p lan u . Patrzcie, do  czego  dop rowadziło  ich  szaleńs two! Czas  po trafi
zn iszczy ć n awet  n ajwspan ialsze i  najcudown iejsze dzieło . Bez wzg lędu  na to , jaką
mo c mają s ło wo , myś l  i  p rawo , wszys tko  i  tak  dąży  z powro tem do  chaosu . –
Ob róci ła g ło wę i  pos łała flegmę zg rabnym łuk iem p ros to  na zardzewiały  metal . –
Kró l  Uth i l  u waża, że s tal  jes t  odpowiedzią na wszys tko . Ja jednak  twierdzę, że jes t
k ró tk o wzro czn y . Os tateczna odpowiedź jes t  jedna. Zos taje ty lko  py ł . Teraz i  zawsze.

–  Ależ z cieb ie d zis iaj  beczka śmiechów –  wes tchnął  Ko ll .

Ury wan y  rech o t  Sk ifry  rozdarł  ciszę i  odb ił  s ię od  fron tów martwych  budynków
z taką mo cą, że ch ło pak  aż podskoczy ł . Co  za dziwny  dźwięk  w tak im miejscu . Nie
wiad o mo  d laczeg o  zaczął  s ię martwić, że tak i  śmiech  jes t  ob raźl iwy . Co  za absu rd .
Przecież o d  ty s ięcy  lat  n ie by ło  tu  n ikogo , k to  móg łby  s ię ob razić.

Stara p rzewo d n iczka p lasnęła go  w ramię i  ru szy ła za Ojcem Yarv im i  Matką
Scaer.

–  Wszy s tk o  zależy  od  tego , co  cię śmieszy , młokos ie –  rzuci ła p rzez ramię.

Gd y  d zień  zaczął  g asnąć, weszl i  między  budynk i  tak  wysok ie, że u l ica między  n imi
p rzy p o minała cien is ty  wąwóz. Wieże –  choć by ły  ru iną –  wciąż k łu ły  n iebo ,
a n iezl iczo ne tafle elf-szk ła mrugały  różowo , pomarańczowo  i  fio letowo  odb itym
zach o d em s ło ń ca. Krzywe p ręty  metalu  s terczały  z po trzaskanych  szczy tów n iczym
k o lce o s tu .

Ko llo wi p rzy po mniała s ię Zad ra. Szep tem pomod li ł  s ię za n ią, choć tu  n ie by ło
b o g ó w, k tó rzy  mo g liby  go  u s ły szeć. Miał  wrażen ie, że po  śmierci  Branda coś  w n iej
u marło . Mo że n ik t  n ie wraca z wo jny  tak  samo  żywy  jak  dawn iej .

Nieró wn ą, p o o raną b ruzdami d rogę zaśmiecały  kawałk i  zgn iecionego  metalu
p o k ry teg o  łu szczącą s ię farbą. Wzd łuż n iej  wyras tały  maszty  wysok ie jak  dzies ięciu
lu d zi  u s tawio n y ch  jeden  na d rug im, op lątane d ru tami, k tó re tworzy ły  między
b u d y n k ami s ieć tak  wielką, jakby  u snu ły  ją o lb rzymie pająk i . Wszędzie widn iały
elf-l i tery  –  zn ak i  namazane na d rogach , nap isy  na tab l icach  owin iętych  wokó ł
s łu p ó w, p ro p o rce d u mnie wywieszone w po trzaskanych  oknach  i  d rzwiach .

Ko ll  p rzy jrzał  s ię szeregowi symbo li  na ścian ie jednego  z budynków. Os tatn ia
l i tera wielk o ści  czło wieka ko ły sała s ię żało śn ie na jednym rogu .

–  Ty le tu  p isma –  wyszep tał , masu jąc szy ję, k tó ra rozbo lała go  od  ciąg łego



zad zieran ia g łowy .

–  Elfy  n ie o g ran iczały  d os tęp u  do  s ło wa –  wy jaśn i ła Sk ifra. –  Po zwalały , aby
wied za szerzy ła s ię jak  o g ień , i  jeszcze go rl iwie pod sy cały  p łomien ie.

–  Aż wreszcie w n ich  zg inęły  –  mru k nęła Matka Scaer. –  Spal i ły  s ię n a p op ió ł .
Ko ll  spo jrzał  n a wielką tab l icę.

–  Ro zu miesz to?

–  Zn am poszczeg ó ln e zn ak i  –  od p arła Sk ifra. –  Znam też s łowa. Ty le że świat ,
o  k tó ry m mówią, ju ż n ie is tn ieje. Kto  by  teraz p o trafi ł  po jąć ich  zn aczen ie?

Właśn ie mijal i  s t rzaskaną szy bę. Kawałk i  szk ła wciąż t rzy mały  s ię framug i.
W śro dk u  Ko ll  zo b aczy ł  u śmiech n iętą k ob ietę.

Ze zd umien ia n ie mó g ł  dob yć z s ieb ie g ło su . Po tk nął  s ię i  wp ad ł  na Sk ifrę,
g o rączk o wo  wskazu jąc p os tać, k tó ra tak  g o  p rzerazi ła. Stara p rzewo dn iczk a ty lko  s ię
zaśmiała.

–  On a ci  n ic n ie zro b i , młok os ie.
Zo rien to wał  s ię, że to  pos tać n amalowana z n iezwy k łą d ok ładno ścią, dop iero  gdy

d o s trzeg ł  p lamy  i  wyb lak łe k o lo ry . Stała z p odn ies ion ą ręką i  pok azy wała zło tą elf-
b ran so letę, u śmiechając s ię szero ko , jak  gd yby  noszen ie tej  rzeczy  sp rawiało  jej
n iewiary go d ną rado ść. By ła wy so ka, ch uda i  dziwn ie u b ran a, ale n ie miał
wątp l iwo ści , że to  ko b ieta.

–  Elfy  by ły… tak ie jak  my ? –  wy szep tał .

–  Szalen ie p odo bne i  zarazem zu pełn ie in n e –  od parła Sk ifra. Yarv i  i  Scaer
p rzy s tan ęl i  p rzed  ob razem i  zapatrzy l i  s ię n a wy b lak łe o b l icze z mg lis tej  p rzeszło ści .
–  By ły  o  wiele mąd rzejsze, o  wiele l iczn iejsze i  o  wiele p o tężn iejsze od  n as . Ty le że,
zu pełn ie tak  jak  my , im więcej  miały , ty m więcej  p ragnęły . Ich  żąd za władzy , tak  jak
u  lu d zi , p rzy pominała s tudn ię b ez d na. To , co  miały …  –  Sk ifra szerok im g es tem
wsk azała wielk ie ru in y . Jej  peleryn a wyd ęła s ię jak  żag iel  szarpan y  n iesp o ko jnym
wiatrem. –  To  wszy s tko  im n ie wy s tarczało . By ły  ró wn ie zazd rosne, bezwzg lędn e
i  amb itn e jak  my . I tak  samo  chciwe. –  Wy ciągnęła p rzed  s ieb ie ch u dą ręk ę i  ch u dym
p alcem wy celowała w p romien ny  u śmiech  kob iety . –  Właśn ie ta ch ciwo ść je zg u b iła.
Ro zu miesz, Ojcze Yarv i?

–  Tak  –  po twierd zi ł , p o  czym p o p rawił  paku n ek  n a p lecach  i  z determin acją
ru szy ł  d alej . –  Zamias t  wyk ładó w o  elfach  p rzy dałaby  s ię nam elf-b roń .

–  A p o winno  być zupełn ie od wro tn ie. –  Matka Scaer po wiod ła za n im wzrok iem,
mimo wo ln ie do tykając własnej  k o lek cj i  elf-b ranso let .



–  I co  nas  czek a? –  zawo łał  Ko ll  za min is trem.

Ojciec Yarv i  n ie o d  razu  s ię od wrócił .

–  Uży jemy  elf-b ron i  p rzeciwko  Yil l ingo wi Wsp an iałemu . Po tem zab ierzemy  ją
p rzez cieśn iny  do  Sk ek en . Odszuk amy  Babk ę Wex en  i  Najwyższego  Kró la. –  W g ło s
min is tra wkrad ła s ię g ro źna nu ta. –  I wreszcie d o trzy mam p rzy s ięg i  zło żonej  n a
s łońce i  k s ięży c:  zemszczę s ię na zabó jcach  mo jeg o  o jca.

–  Ale ja py tałem o  to , co  n as  czeka p o  tym wszy s tk im? –  Ko ll  n iepewn ie
p rzełk nął  ś l inę.

Mis trz sp o jrzał  na uczn ia g roźn ie.

–  Sfo rsu jemy  tę rzekę, k ied y  do  n iej  d o trzemy  –  oznajmił , p o  czym ru szy ł  dalej .

Sp rawiał  wrażen ie, jak by  wcześn iej  w og ó le s ię nad  ty m n ie zas tanawiał , lecz Ko ll
wied ział , że Ojciec Yarv i  n ie jes t  czło wiek iem, k tó ry  zos tawia p o le p rzyszło ści
n ieob s iane p lan ami.

O bog owie, czy żb y  Sk ifra miała rację? Mo że n ap rawdę n iewiele różn il i  s ię od
elfó w? Ich  małe s to py  trafiały  w o lb rzy mie ś lady  p op rzed n ik ów, lecz ścieżka by ła ta
sama. Wyob razi ł  sob ie, jak  Tho rlby  zmien ia s ię w ru inę –  o lb rzymi p us ty  g robo wiec,
wy pełn ion y  ciszą i  p ro ch ami Gettó w. Może ocalałb y  jak iś  fragmen t  rzeźb io nego
masztu  jako  u p io rne p rzes łan ie, n ad  k tó rego  znaczen iem miel i  s ię g ło wić ci , k tó rzy
g o  znajd ą w d alek iej  p rzyszło ści .

Ko ll  jeszcze raz ob ejrzał  s ię n a szczęś l iwe o b licze k ob iety , k tó ra n ie ży ła od
ty s ięcy  lat . Międ zy  o k ru ch ami szk ła dos trzeg ł  b ły sk . Zło ta b ranso leta. Tak a jak  ta n a
o b razie. Bły skawiczn ie ją p o dn ió s ł  i  sch o wał do  k ieszen i .

Wątp i ł , aby  elf-k ob ieta zau waży ła jej  b rak .



T

TRZEWIA OJCA ZIEMI

o  n ieb ezp ieczna mis ja –  s twierdzi ła zasęp iona Skara.
Dosk o n ały  momen t na p rzechwałk i  bohatera. Dawn iej  wy lewały  s ię

z Raith a n iep rzerwaną s trugą:  „na to  właśn ie l iczę”, „n iebezp ieczeńs two  to  d la
mn ie kaszka z mlek iem” albo  „chyba raczej  d la naszych  wrogów!”. Teraz jednak  n ie
p rzechodziły  mu  p rzez gard ło .

–  Aha –  zd o łał  wydukać. –  Ale t rzeba zatrzymać kopan ie tunelu , zan im do jdą pod
nasze mury…

Więcej  n ie mu s iał  mówić. Każdy  dob rze wiedział , o  co  toczy  s ię g ra.

O wszy s tko .

Raith  omió tł  wzrok iem ocho tn ików, k tó rzy  pop io łem wysmarowali  twarze,
okucia tarcz i  b roń , żeby  n ie by ło  ich  widać w ciemnościach . Dwa tuziny
najszybszych  Gettów, dwa tuziny  najzaciek lejszych  Vans terów i  on .

Łamacz Mieczy  ciągnął  lo sy  z k ró lem Uth ilem o  hono r dowodzen ia d rużyną
wybrańców i  wyg rał . Teraz s tał  u śmiechn ięty , czekając na właściwy  momen t
i  rozkoszu jąc s ię każdym oddechem, jak  gdyby  noc pachn iała kwiatami. Nigdy ,
p rzen igdy  n ie okazywał s trachu , Raith  mus iał  mu  to  p rzyznać. Ty le że w tym, co
dawn iej  uważał  za odwagę, teraz widział  szaleńs two .

–  Nik t  n ie będ zie źle o  tob ie myś lał , jeś l i  zo s tan iesz –  zapewn iła swo jego
ob rońcę Skara.

–  Ja będ ę. –  Jak by  móg ł myś leć jeszcze go rzej . Spo jrzał  b ratu  w oczy , ale Rakk i
odwrócił  wzro k . Na jego  twarzy , uczern ionej  pop io łem, malowała s ię zacięto ść.
Pragnął  d owieść, że umie być twardy , choć obaj  wiedziel i , że tak i  n ie jes t . –  Muszę
mieć oko  n a b rata.

–  Mimo  że on  n ie chce two jej  pomocy?

–  Właśn ie d latego .

Rakk i  t rzymał na ramien iu  jeden  z wielk ich  g l in ianych  s ło jów z po łudn iowym
olejem Ojca Yarv iego . So ryo rn  n ió s ł  d rug i . Rai th  pamiętał , jak  to  co ś  buchało



p ło mien iami n a o k rętach  Najwyższego  Kró la i  p łonący  ludzie spadal i  do  morza.
Wy o b razi ł  so b ie, co  będzie, gdy  wysmaru ją tym d rewn iane bale g łęboko  pod  ziemią
i  p rzy tk ną d o  n ich  pochodn ię. Jego  odwaga topn iała z każdą taką myś lą. Zas tanawiał
s ię, i le jeszcze zd o ła wy trzymać. Kiedyś  n iczego  s ię n ie bał . A może udawał?

O b o g o wie, wo lałby  już wyruszyć.

–  Najg o rzej  jes t  tak  czekać –  mruknął .
–  Go rzej  n iż zo s tać dziabn iętym, poparzonym żywym ogn iem albo  pog rzebanym

w tu n elu  p o d  ziemią?

Raith  p rzełk n ął  ś l inę.

–  Nie. Nie g o rzej .

–  O mn ie n ie mus isz s ię martwić, k ró lowo . –  Gorm podszed ł  do  n ich  i  zatknął
k ciu k i  za szerok i  p as , aby  n ik t  n ie miał  wątp l iwości , że jes t  tu  najważn iejszy . Tacy
ju ż są mo n arch o wie. Niebo tyczne mn ieman ie o  sob ie zazwyczaj  pozwala im s ię
wsp iąć n a wy ży n y , ale też pociąga ich  ku  zgub ie. –  Oddech  Matk i  Wojny  owionął
mn ie jeszcze w k o ły sce –  oznajmił , powtarzając ten  sam nużący  refren . –
Przep o wied zian o , że żaden  mąż n ie zdo ła mn ie zab ić.

Sk ara u n io s ła b rwi.

–  A o g ro mn y  ciężar p iachu , k tó ry  może spaść ci  na g łowę?
–  Ha, Ojciec Ziemi uczyn ił  mn ie zby t  wielk im, abym móg ł s ię wcisnąć do  tunelu

Yil l in g a. Po d  ziemię zejdą inn i , podczas  gdy  ja będę s trzeg ł  wy jścia. Trzeba umieć
czerp ać rado ść z n iebezp ieczeńs tw.

–  Dlaczeg o ? –  Skara sp rawiała wrażen ie, jakby  na samą myśl  o  ryzyku  ogarn iały
ją md łości .

–  Bez Śmierci  wo jna by łaby  nudna. –  Gorm zd jął  d ług i  łańcuch  g łowic i  podał
mło d ej  k ró lo wej . –  Uczyń  mi ten  zaszczy t  i  p rzechowaj go  bezp ieczn ie, dopók i  n ie
u p o ramy  s ię z zad an iem. Nie chciałbym g rzecho tan iem zwrócić na s ieb ie uwag i
Śmierci .

Wład ca Van s teró w oddali ł  s ię zamaszys tym k rok iem, a Skara spo jrzała na sznu r
g ło wic p rzewieszo n y  p rzez jej  ręce. Sreb ro , zło to  i  d rogocenne kamien ie lśn i ły
w b lasku  p o cho d n i .

–  Każd a z n ich  to  martwy  człowiek  –  wyszep tała, b lednąc, jak  gdyby  widziała
p rzed  so b ą ich  o b licza. –  Całe dzies iątk i .

–  Nie l icząc ty ch , k tó rzy  n ie miel i  mieczy . Albo  w ogó le żadnej  b ron i .
Dawn iej  Raith  p atrzy ł  na od rąbane g łowice i  puch ł  z dumy  na myś l  o  tym, że



to warzy szy  tak  wsp an iałemu  wo jown ikowi. Marzy ł  nawet , że k iedy ś  będzie miał
własn e tro fea. Teraz wy o brazi ł  so b ie, jak  d łu g i  by łby  ju ż jego  łań cu ch , i  ta myś l
sp rawiła, że p oczu ł  md lący  n iepo kó j , tak i  sam, jak i  malo wał  s ię na twarzy  Sk ary , gdy
n a n ieg o  spo jrzała.

–  Nie p ro s i łam o  to .

Bo g o wie, ależ on a b y ła p ięk n a. Jakb y  miała w sob ie n iezwyk ły  b lask . Im
czarn iejsze s tawało  s ię wszy s tko  wko ło , ty m jaśn iej  o na świeci ła. Zaczął  s ię
zas tan awiać –  n ie po  raz p ierwszy  –  co  b y  s ię wy d arzy ło , gd y by  by li  in ny mi ludźmi,
w in n y m miejscu , w in ny ch  czasach . Gdy by  on a n ie b y ła k ró lową, a on  zabó jcą.
Nies tety , k ażd y  jes t , k im jes t , i  n ic n ie może na to  p o radzić.

–  A k to  by  ch ciał  do s tać co ś  tak ieg o ? –  wych ry p iał  cicho .

–  Ju ż czas . –  Gorm z n amaszczen iem uszczk nął  kawałek  o s tatn ieg o  b ochna, p odał
ch leb  d alej  i  sku l i ł  ramiona, aby  zmieścić swo ją wielką po s tać w wąsk im p rzejściu .

Każd y  wo jown ik  od g ry zał  k ęs  i  po d ążał  za wład cą, zas tanawiając s ię p ewn ie, czy
rzeczy wiście miał  to  by ć jego  o s tatn i  b ochen . Raith  czek ał  na ko ń cu . Sk u bnął
o d ro b in ę ch leba, a resztę zgn ió t ł  w d ło n i  i  rzu ci ł  za s ieb ie jako  p o daru nek  d la wron ,
d zieci  Matk i  Wo jny . Wp rawdzie n ie wierzy ł  zb y tn io  w szczęście, ale wiedział , że tym
razem b ard zo  go  p o trzeb u ją.

Po jed y nczo  szl i  w dó ł  p rzejściem p rzez g rube elf-mury , ws łu ch an i  w echo
p rzy sp ieszony ch  o ddechó w. Kilka tyg o dn i  wcześn iej  Raith  wb iegał  p o  tych  samych
s to p n iach , wo lny  od  n iepewności  i  lęków, p rzepełn io n y  b o jo wą eu fo rią. Teraz Siny
Jen n er czekał  p rzy  fu rcie g rubo ści  d łon i , aby  zamk nąć ją za n imi na t rzy  sztaby ,
i  k lep ał  p o  p lecach  każdego  p o  ko lei .

–  Wró ć ży wy . Ty lko  to  s ię l iczy  –  sy kn ął  do  Raith a i  wypchn ął  go  w ch łód  n o cy .

Cału n  mg ły  n ad ciągn ął  o d  s tro ny  Matk i  Wód  i  Raith  w du ch u  jej  po dzięko wał.
Jej  h o jn ość t rzy k ro tn ie zwiększy ła szanse na to , że u da mu  s ię p rzetrwać n o c.
Niewy raźne smu g i ogn isk  w obo zie Yil l in ga majaczy ły  d aleko  po  lewej  s tron ie. Po
p rawej  wznos i ła s ię czarna b ry ła twierdzy  Baila.

Nie miel i  ko lczug , bo  l iczy ła s ię szy bko ść. Bieg l i  poch y len i , czarn i  jak  węg iel
i  b ezg ło śn i  –  d uchy  w ciemno ściach . Niebezp ieczeńs two  wyo s trzy ło  zmysły  Raith a
n iczy m naj lep sza o sełka. Każd e s tęk n ięcie i  s tąpn ięcie wydawały  s ię g ło śn e jak
u d erzen ia w b ęb en . No zd rza wypełn iała mu  wilg o tn a n oc i  woń  o d leg łych  o g n isk .

Jed en  po  d ru g im zsunęli  s ię do  ro wu  i  o s trożn ie ru szy li  p o  g rząsk im dn ie. Bu t
Raith a t rafi ł  n a co ś  tward szeg o . Dop iero  po  chwil i  ch ło p ak  p o jął , że to  t rup . Leżały
wszęd zie –  po rzucon e, n iespalo ne, n iep og rzeb an e, zap lątan e w szczątk i



p o trzask anych  d rab in , p rzyg n iecio n e cisk anymi z mu ró w g łazami, p rzyk ry te
tarczami.

W mroku  do s trzeg ł  b ły sk  u śmiechu  Go rma i  u s ły szał , jak  Łamacz Mieczy  szepcze
d o  So ryo rna:

–  Piękn e d zieło  Matk i  Wo jn y .
Kęs  o s tatn ieg o  b ochn a zos tawił  w u s tach  Raitha k waśn y  smak , więc sp lunął .

Część wo jo wn ikó w do tarła już do  koń ca rowu  i  zaczęła s ię wsp inać. Po magali  sob ie
n awzajem, po dawali  jedn i  d ru g im ręce i  sy czel i  p rzek leń s twa, gd y  traci l i  o parcie
i  zsu wali  s ię w dó ł , bucio rami mieszając lepk ie b ło to .

Dalej  czekał  na n ich  p as  ziemi n ajeżonej  s trzałami –  żn iwo  n ieud an ych  atakó w
Yill ing a. Sterczały  g ęs to  jak  smag ana wiatrem tu rzy ca n a wzg ó rzach  Vans terlandu .
Od  s tro n y  fo rtecy  Raith  u s ły szał  k rzy k i  i  szczęk  s tal i . No cn y  wyp ad . Kró l  Uth i l  n a
czele g rup y  zb ro jnych  wyruszał  p rzez g łó wn ą b ramę, aby  od ciągnąć uwagę Yil l ing a
o d  d rążo nego  tun elu .

We mg le jawiły  s ię d ziwne k ształ ty . Wojo wn icy , b ieg nąc, zb i jal i  je w u łudn e
cien ie. W węże, k tó re to  s ię sp latały , to  znó w ro złączały . W py sk i  wilk ó w. W twarze
lud zi . W ob licza o fiar Raitha, bezg ło śn ie wy jących  o  zemstę. Rozpędził  je ruchem
tarczy , lecz p o  chwil i  zn owu  s ię p o jawiły . Powtarzał  so b ie, że martwi są martwi, ale
wied ział , że Jenn er ma rację. Duchy  ludzi  zo s tają z ty mi, k tó rzy  ich  znal i , k ochal i  lub
n ienawid zi l i . A p rzede wszy s tk im z tymi, k tó rzy  ich  zab il i .

W mro ku  zamajaczy ły  o s tro  zak ończon e pale. Raith  p rzecisn ął  s ię bo k iem
między  d wo ma i  p rzyku cn ął  tu ż za n imi w ciemno ściach , wy tężając wzro k .

Do jrzał  g arby  świeżych  kop có w, a raczej  ziemi wydo b y tej  z p odk opó w Yil l ing a.
Ob ok  n ich  p łon ęło  og n isk o . Go rm d ał  znak  mieczem i  d rużyn a s ię rozdziel i ła. Część
p ob ieg ła cich o  wo kó ł  n ajb l iższeg o  u syp an eg o  pagó rka. Nie pad ło  an i  jed n o  s ło wo .
Nie b y ły  tu  p o trzeb ne. Każd y  wiedział , co  ma rob ić.

Przy  o gn isku  s iedziel i  d waj  mężczyźn i . Tak  jak  dawn iej  Raith  i  Rakk i . Jeden
z ig łą poch y lał  s ię nad  pasem, a d rug i  k u l i ł  ramion a po d  kocem i  spog lądał  w s tron ę,
sk ąd  d o b ieg ały  p rzy t łumion e odg ło sy  dy wers j i  Uth i la. Ob ejrzał  s ię w ch wil i , gdy
Raith  d o  n ieg o  pod b ieg ł .

–  Co  za…

Umilk ł , gdy  s trzała So ry o rn a t rafi ła g o  w o twarte u s ta. Drug i  p ró bo wał ws tać, ale
zap lątał  s ię we własn y  p as . Uczern io ne pop io łem o s trze Gorma z sy k iem p rzecięło
p owietrze i  g ło wa wo jown ika po leciała w mrok .

Raith  p rzeskoczy ł  n ad  jeg o  ciałem, zsu nął  s ię d o  rowu  międ zy  o dk ładami



i  p rzy kucnął  o bok  mrocznego  wejścia, p rzy  k tó rym z o bu  s tron  p ło n ęły  pochod n ie.

–  Ruszajcie! –  szep tem nakazał  Gorm, gdy  jego  wo jown icy  rozs tawil i  s ię
p ó łk o lem.

Rakk i  szybk o  zmówił  po d  nosem mo d li twę do  Tej , k tó ra o świet la d rog ę, po  czy m
zan u rzy ł  s ię w trzewia Ojca Ziemi, dźwigając na ramien iu  s łó j  z po łudn iowy m
o lejem. So ry o rn  i  Raith  szl i  tuż za n im.

Ciemn o ść. Migo tl iwe cien ie k rzywy ch  pn i , k tó re p odp ierały  s trop . Korzen ie
zaczep iające o  włosy  Raitha. Nie by ł  gó rn ik iem, ale widział , że tu nel  k opano
w pośp iech u . Piach  sypał  s ię im p o d  nog i , w miarę jak  szl i  co raz g łęb iej . Rai th
u tk wił  wzrok  w zg iętym g rzb iecie So ryo rna.

–  O bo g owie, to  s ię zaraz zawali  bez naszej  pomocy  –  wyszep tał .

Gorąco . Co raz go ręcej . Po t  sp ływał  mu  z czo ła, a ub ran ie k lei ło  s ię do  ciała. Mimo
to  szed ł  dalej . To pó r wsunął  w skó rzaną pęt lę u  pasa i  d oby ł  szty let . Gdy by  do szło
d o  walk i , p od  ziemią n ie by ło  miejsca n a po rządny  zamach . Musiałby  s ię b ić, n iemal
czu jąc n a so b ie od dech  wroga.

Wcisnęl i  s ię d o  szerszej  komory  o świet lon ej  jedną migo tl iwą lampą. Na ub itej
ziemi walały  s ię k i lo fy  i  szu fle. Stro p  pod trzymy wała p lątan ina desek . Część leżała
w s tertach  p rzy  ścian ach . W ty m miejscu  tu nel  s ię ro zwid lał  i  d wie mroczne odnog i
b ieg ły  d alej , n iewątp l iwie ku  fu n damen tom Wieży  Gud run . Raith  zajrzał  do  jedn ej
z n ich , p róbu jąc d o jrzeć coś  w ciemnościach .

Chyb a u s ły szał  gdzieś  w g łęb i  cich e szu ran ie? Odg łosy  kop an ia? Rakk i  zd ąży ł
już od k o rk ować s łó j  i  zaczął  ob lewać zawarto ścią wszy s tko , co  by ło  z d rewna.

–  Uważaj! –  warkn ął  Raith  d o  So ryo rna, k tó ry  zawadził  o  lampę, tak  że zako ły sała
s ię n a h aku . –  Chwila n ieuwag i  i  zo s tan iemy  tu  p og rzeb an i  żywcem.

–  Racja –  wych ryp iał  cho rąży  Gorma, obejmu jąc u g iętą ręk ą s łó j  z n ieb ezp ieczną
cieczą, a d ru gą zas łan iając twarz.

Bogo wie, ależ to  co ś  śmierdziało . Gryzący  o dó r d rażn ił  gard ła i  wszyscy  trzej
zaczęl i  k aszleć. Pochy lony  Raith  wszed ł  d o  d rug ieg o  tu nelu , p rzed ramien iem
wy cierając załzawione oczy . Gdy  s ię wypros to wał , zobaczy ł  p rzed  sobą d wóch
mężczyzn . Jed en  trzy mał k i lo f, d rug i  szu flę. Obaj  by l i  nadzy  do  p asa i  po tworn ie
b ru d n i .

–  Nowi k opacze? –  spy tał  jeden  z n ich , zerk ając n a tarczę Raitha.

Najlep s i  wo jown icy  n iewiele myś lą. An i  p rzed  walką, an i  po , an i  nawet  w trakcie.
Ten , k tó ry  u derza p ierwszy , zwy k le do  koń ca trzyma s ię na nogach . Raith  tarczą
wy trąci ł  k i lo f p ierwszemu  i  dźgn ął  go  szty letem w szy ję. Krew try snęła na ścianę



tunelu .

Drug i  mężczy zna zamachnął  s ię szu flą, ale Raith  z impetem wpad ł  na n iego , odb ił
cio s  i  tarczą p ch nął  p rzeciwn ika na ścian ę. Jego  twarz zn alazła s ię tu ż p rzy
wykrzy wionej  mordzie ko p acza, tak  b l isk o , że móg ł  wys tawić język  i  go  po lizać.
Zaczął  dźgać wroga po d  do lną k rawędzią tarczy , wściek le, b ru taln ie. Bił  p ięścią
zakoń czo n ą o s trą s talą. Kopacz charczał  i  p rychał  p rzy  każdym uderzen iu . Dop iero
gd y  Raith  s ię co fn ął , mężczyzn a o sunął  s ię na ziemię i  p rzycisn ął  ręce do  po ry tego
b rzucha. Jego  k rew b ły szczała czern ią na tarczy  Raitha, na jego  p ięści , n a o s trzu .

Rakk i  spo jrzał  na n iego  i  rozdziawił  gęb ę, jak  zawsze gdy  b rat  zaczynał  zab i jać.
Pó źn iej  miała p rzy jść p o ra na żale.

–  Kończcie robo tę! –  syknął  Raith  i  n a momen t co fn ął  s ię do  tun elu , k tó rym
przyszl i , żeb y  zaczerpnąć świeżeg o  p o wietrza. Od  feto ru  k ręci ło  mu  s ię w g łowie.
Z zewnątrz dochod ziły  p rzy t łumion e odg ło sy  walk i . –  Szyb k o !

Rakk i  ob lewał  s temp le i  ściany , zanosząc s ię od  kaszlu . So ryo rn  cisnął  do
po łowy  pełny  s łó j  na ziemię i  p rzep ch nął  s ię obok  Raitha. Oleis ta ciecz rozlała s ię
po  ziemi. Od  s trony  wejścia docierały  do  n ich  co raz g ło śn iejsze k rzyk i .

–  O b ogowie! –  wych ryp iał  Rak k i , o k ręcając s ię na p ięcie.

Ko p acz z rozp ru tym b rzu chem chwiejn ie p rzemierzy ł  k omorę, p rzy trzymując
czerwoną ręką po szarpane bebechy . Dru gą złapał  Rakk iego , warcząc co ś  p rzez zęby
i  p rychając k rwawą ś l in ą.

Powin ien  już p rzek roczyć p róg  Ostatn ich  Wró t , lecz Śmierć b y ła k ap ry śn ą pan ią
i  rządzi ła s ię własnymi p rawami. Jedyn ie ona mog łaby  wy jaśn ić, d laczego
po s tanowiła p odaro wać temu  człowiekowi jeszcze k i lka ch wil .

Rakk i  u puści ł  s łó j , mocu jąc s ię z rann ym k opaczem. Naczyn ie roztrzaskało  s ię
o  d rewn iany  s tempel , och lapu jąc o bu  o lejem. Co fn ęl i  s ię ch wiejn ie.

Raith  zrob ił  k rok  w ich  k ierunk u  i  wy trzeszczy ł  oczy . By ł  za daleko .

Walczący  wpad li  na jedn ą z po d pó r. Rakk i  od wiód ł  ug iętą rękę, żeb y  zadać cio s .
Ło k ciem zawad ził  o  lampę i  s t rąci ł  ją z hak a.

Spadała dziwn ie p o wo li , k reś ląc jasn ą smugę w pop rzek  po la widzen ia Raitha.
Nie móg ł  n ic zrob ić. Us ły szał  świs t  własn ego  oddechu . Niewielk i  p łomień  lampy
rozlał  s ię og n iem po  o leis tej  ziemi. Rakk i  s ię odwró cił  i  Rai th  p rzez mo men t widział
twarz b rata. Jeg o  szeroko  o twarte o czy .

Sku li ł  s ię za tarczą. Bo  co  miał  zrob ić?

W tym samym mo mencie w wąsk iej  ko morze zrob iło  s ię jaśn iej  n iż w dzień .



K

ODWAŻNI

ob ieta p o winna ron ić łzy  radości , gdy  jej  ob lub ien iec wraca po  b i twie, lecz
Skara miała suche oczy , k iedy  Łamacz Mieczy  p ierwszy  p rzecisnął  s ię p rzez
wąską fu rtę.

Przy  k rawęd zi  jego  wielk iej  tarczy  s terczał  u łamany  p romień , ale władca
Vans terów n ie by ł  ranny . Szybk im ruchem pozby ł  s ię s trzały  i  obejrzał  s ię za swo im
tarczowym, p o  czym zmarszczy ł  b rwi.

–  Aha! –  mru k n ął  i  oparł  tarczę o  mur.

Skara p rzy wo łała u śmiech  na u s ta.

–  Cieszę s ię, że wróci łeś  cały  i  zd rowy , k ró lu  –  zwróci ła s ię do  n iego , choć
wo lałaby  n ajp ierw p rzywitać innych .

–  Ja równ ież, k ró lowo  Skaro . Walka nocą n ie jes t  p rzy jemna. Ale zdo łal iśmy
zn iszczyć podkop .

–  Dzięk i  bog o m. I co  teraz będzie?
Białe zęb y  b ły snęły  w umazanej  pop io łem twarzy , gdy  s ię u śmiechnął .

–  Zaczną k opać n owy .

Wojown icy  p o wo li  wracal i  do  fo rtecy . Wszyscy  wyczerpan i . Wielu  rannych .
Matka Owd  od  razu  posp ieszy ła im z pomo cą. Rina p rzykucnęła obok  jednego  z parą
wielk ich  szczy p iec i  zaczęła rozcinać zak rwawioną skó rzaną kamizelę, żeby  ods łon ić
ranę.

–  Gdzie Raith?

–  By ł  z b ratem w tunelu , k iedy  zapal i ł  s ię o lej  –  powiedział  Gorm.

Niewo ln ik  p rzy n ió s ł  mu  wodę i  władca zaczął  zmywać pop ió ł  z twarzy .
Skara led wie by ła w s tan ie dobyć g ło s  z zaciśn iętego  gard ła.

–  Nie ży je?

Kró l  Vans terów ponu ro  sk inął  g łową.

–  Nauczy łem go , jak  t rzeba walczyć, zab i jać i  umierać. Dziś  dowiód ł , że po jął
wszys tk ie t rzy  lekcje.



–  Ty lk o  d wie –  wes tchnęła. Z u lg i  zak ręci ło  s ię jej  w g łowie.

Raith  wy ło n ił  s ię z mrocznego  p rzejścia, powłócząc nogami. Włosy  miał
p o zlep ian e b ru d em i  zaciskał  czerwone od  k rwi zęby . Jedną ręką p rzy trzymywał s ię
ramien ia Sin eg o  Jen nera.

–  Ha. –  Go rm un ió s ł  b rwi. –  Zawsze by ł  twardy .
Sk ara wy b ieg ła ch łopakowi nap rzeciw i  złapała go  za łok ieć. Miał  rozdarty  rękaw,

o smalo n y  i  d ziwn ie popękany . Dop iero  po  chwil i  ze zg rozą po jęła, że to  jego  skó ra.

–  O b o go wie! Two ja ręka! Matko  Owd!

Raith  w o g ó le n ie zwracał  na to  uwag i .

–  Rak k i  n ie ży je –  wyszep tał .

Niewo ln ica p rzy n io s ła Gormowi michę mięs iwa świeżo  zd jętego  z ru sztu .
Wy g ląd ało  zu p ełn ie tak  jak  p rzed ramię Raitha. Matka Owd  zaczęła odk lejać od  jego
sk ó ry  resztk i  p rzy p alonego  materiału  i  Skarze zrob iło  s ię n iedob rze.

Jeżel i  Łamacza Mieczy  trap i ły  jak ieś  lęk i , n a pewno  n ie t rzymał ich  w żo łądku .
–  Walk a zawsze zaos trza mi apety t  –  oznajmił  z pełnymi u s tami, p ry skając wko ło

t łu s ty m so k iem. –  Na szczęście Matka Wojna by ła dziś  po  naszej  s t ron ie.

–  A Rakk i? –  warknął  Raith .

Owd  sy k n ęła z i ry tacją, k iedy  wyszarpnął  do  po łowy  zabandażowaną rękę.

–  Będ ę g o  do b rze wspominał . W p rzeciwieńs twie do  innych  dowiód ł  swo jej
lo jaln o ści .

Sk ara zau waży ła wyraźne szlak i  ścięg ien  na d łon i  Raitha, gdy  zacisnął  palce
wo k ó ł  ręk o jeści  to p o ra, i  szybko  wysunęła s ię p rzed  swo jego  ob rońcę.

–  Twó j łań cu ch , k ró lu . –  Grzechocząca masa g łowic mieczy  zab itych  wo jown ików
b y ła tak  ciężk a, że z wys i łku  d rżały  jej  ręce.

Go rm s ię n ach y li ł  i  wsunął  pod  n ie g łowę. Pierwszy  raz znaleźl i  s ię tak  b l isko  –
o n a z ręk ami za jeg o  szy ją, w n iezdarnych  ob jęciach . Pachn iał  mokrym fu trem, jak
zwierzęta w zag ro d ach  na dworze jej  dziada.

–  Z k ażd ym ro k iem s taje s ię co raz d łuższy . –  Władca Vans terów wypros tował
g rzb iet .

Z b l isk a wy d awał s ię wy jątkowo  wielk i . Głową ledwie s ięgała mu  do  szy i . Czy
w p rzy szło ści  miała nos ić ze sobą s to łek , aby  pocałować męża? W innych
o k o liczn o ściach  ta myś l  by  ją rozśmieszy ła. Teraz jednak  n ie by ło  jej  do  śmiechu .

–  Czu łam s ię zaszczycona, mogąc go  d la cieb ie p rzechować. –  Bardzo  chciała s ię
co fn ąć, lecz wied ziała, że n ie może. Opuści ła ręce pod  p reteks tem u łożen ia mu  na



p iers i  s t raszny ch  p amiątek  jego  zwycięs tw.

–  Po  ś lu b ie od etnę kawałek  d la cieb ie.

Sp o jrzała n a n ieg o , n ieru ch omiejąc ze zg rozy . Miała zo s tać na zawsze zaku ta
w łań cu ch  śmierci .

–  Nie zas łu ży łam sob ie na tak ie wy różn ien ie –  wych ryp iała.

–  Fałszy wa sk romn ość jes t  zbędn a! Zaled wie po łowa wo jny  to czy  s ię n a miecze,
k ró lo wo , a ty  d ru gą p o ło wę ro zeg rałaś  sp ry tn ie i  od ważn ie. –  Gorm z u śmiech em
sp o jrzał  za mury . –  Dzięk i  two im śmiałym p lano m zg in ą setk i  wrog ów.

Sk ara zerwała s ię ze snu . Dło n ie zacisn ęła na fu trzanym p rzyk ryciu . Prób o wała
wy ło wić z ciszy  jak ieś  dźwięk i .

Nic.

Os tatn io  p rawie n ie spała. Wojo wn icy  Yil l ing a każdej  n o cy  atak owali  fo rtecę dwa
alb o  trzy  razy .

Pró b o wali  wp ław d os tać s ię d o  zato k i , od ważn ie walcząc z falami w ciemno ściach .
Lecz wartown icy  p rzeszywali  ich  z wież s trzałami i  t ru py  śmiałkó w zap lątywały  s ię
w s ieć łań cuchów, k tó ra zag rad zała wejście d o  po rtu .

Pró b o wali  atak ować b ramę taranem z p n ia o k u teg o  żelazem, t rzymając n ad
g ło wami tarcze. Łosko tem ob udzil ib y  nawet  zmarłeg o , lecz we wro tach  zo s tawil i
jed y n ie k i lka d raśn ięć.

Pró b o wali  sy p ać g rad em p ło nących  s trzał  n ad  mu rami. No cą sp ad ały  n a
d zied zin iec twierdzy  n iczy m d eszcz g wiazd . Większość o d b ijała s ię od  łu p kowych
d ach ó w i  k amienny ch  p ły t , n ie ro b iąc żadn ych  szkó d , ale od  n iek tó rych  zajęły  s ię
s trzechy . Skarę bo lały  p łu ca o d  k łęb ów dymu . Tak  k rzyczała, żeb y  po lewan o  dachy ,
że zu p ełn ie o ch ryp ła. Z tak im zap amiętan iem wy ciągała wodę ze s tu dn i , że zdarła
so b ie skó rę n a d ło n iach . Ze s tajn i , w k tó rej  w d zieciń s twie p o  raz p ierwszy  o s io d łała
k u cy k a, zo s tał  wypalo ny  szk ielet , ale ud ało  s ię zatrzy mać o g ień .

Umazana sad zą wsp ięła s ię na mury  i  t riumfaln ie k rzy kn ęła d o  wy co fu jący ch  s ię
łu czn ik ó w Najwyższeg o  Kró la:

–  Dzięk u jemy  za s trzały !

Wró g  n ie móg ł  s ię dos tać do  ś rod k a żadn y m sp osobem –  an i  ogn iem, an i  wo d ą,
an i  nad  mu rami, an i  po d  n imi. Twierdza Baila b y ła najpo tężn iejszą fo rtecą nad  całym
Mo rzem Drzazg , a b ro n il i  jej  d o b o rowi wo jo wn icy  trzech  walecznych  n arodó w. Na
k ażd ego  z zab i tych  o b ro ń ców Yil l ing  traci ł  dwudzies tu  swo ich  ludzi .



Wciąż jednak  p rzyb y wały  po s i łk i . Co  rano  Matk a Słoń ce patrzy ła na ko lejn e
o dd ziały  z Yu tmarku , In g lefo ld u  i  Nizin . Zjawiało  s ię co raz więcej  d ziko o k ich ,
wy malowany ch  i  po p rzek łu wan ych  ko ścian ymi o zdob ami Sh en dów. Wciąż n o we
o kręty  do łączały  do  flo ty , k tó ra b lo kowała wejście do  zatok i , ab y  do  waro wn i n ie
d o tarła żadna p o moc. Małe zwy cięs twa p od n os i ły  ob roń có w n a duchu , lecz
ary tmetyk a by ła b ezl i to sna. Piwn ice Matk i  Owd  zapełn i ły  s ię ran nymi. Ju ż
d wukro tn ie wyp u szczal i  ło dzie z zało gami po leg ły ch  na p o k ład ach , aby  sp łon ęły  n a
morzu .

Sk ara miała wrażen ie, że k op ią rowy , aby  p o wstrzymać wzb ierające wod y . Mo żn a
s ię o b ro n ić p rzed  jedn ą falą. Nawet p rzed  d zies ięcioma. Lecz w k ońcu  p rzy p ły w
zawsze zwycięża.

Odb iło  s ię jej  i  po czu ła w u s tach  k waśny  smak , ale zdo łała zapano wać nad
mdło ściami. Sp uści ła n og i  z łóżka, sch owała g ło wę w d łon iach  i  jęk n ęła p rzeciąg le.

By ła k ró lową. Jej  k rew miała więk szą warto ść o d  zło ta. Powin na uk ryć lęk
i  do wieść swo jej  p rzeb ieg ło ści . Nie mo g ła p o s łuży ć s ię mieczem, więc mus iała
toczyć d rugą p o ło wę wo jn y  i  rob ić to  lep iej  n iż Yil l ing . Lep iej  n iż Ojciec Yarv i
i  Matka Scaer. Liczy li  na n ią jej  p od d an i . Lu d zie, k tó rzy  w jej  ręce złoży li  swó j  lo s .
Zewsząd  o taczały  ją nadzieje, po trzeby  i  oczek iwan ia żywy ch  i  umarły ch . Wydawało
s ię jej , że b rn ie p rzez lab iryn t  ciern io wy ch  k rzewów. Głowę miała pełn ą d zies iątek
o p in i i , setek  lekcj i , o  k tó ry ch  mus iała pamiętać, i  ty s ięcy  rzeczy , k tó re p owinn a
zrob ić, n ie mó wiąc o  ty s iącach  ty ch , o  k tó ry ch  n ie mo g ła nawet  my ś leć…

Mimo wo ln ie sp o jrzała na d rzwi. Wied ziała, że Raith  jes t  po  d rug iej  s t ron ie. Spał
tam, a może ty lko  leżał , n ie mo g ąc zasnąć.

Nie miała p o jęcia, co  do  n iego  czu je. Wied ziała jednak , że n ig dy  wcześn iej  n ie
czu ła tego  d o  n ikog o . Pamiętała zimn y  szok , k tó ry  ją og arnął , g d y  my ś lała, że
zg inął . I ciep łą u lg ę, g dy  zo b aczy ła, że ży je. Pamiętała isk ry  w jego  sp o jrzen iu , g dy
sp o tk ały  s ię ich  oczy . I s i łę, jaką czu ła, g dy  jej  towarzyszy ł . Rozum jej  p odp owiadał ,
że Raith  jes t  n ieodp owiedn ią part ią pod  k ażd ym wzg lęd em.

Ale cała jej  reszta czu ła zu pełn ie co  in n ego .

Z d rżen iem serca ws tała i  ru szy ła do  d rzwi. Po d  s to pami czu ła ch łód  kamiennej
p osadzk i . Zerk n ęła w k ieru nku  alko wy , w k tó rej  sp ała n iewo ln ica, ale dziewczyn a n a
p ewn o  miała dość zd ro weg o  ro zsądk u , aby  n ie p rzeszkadzać swo jej  pan i .

Sięgnęła k u  d rzwiom, ale zamarła, zan im ich  do tkn ęła. Czu ła mrowien ie
w o p uszkach  palcó w.

Zg inął  jeg o  b rat . Powtarzała sob ie, że Raith  jej  teraz p o trzeb u je, cho ć wiedziała,



że to  o na p o trzeb u je jeg o . Prag nęła zapomnieć o  swo ich  powinn o ściach . Nie myś leć
o  k raju  i  p odd an ych , mieć p rzez chwilę co ś  ty lko  d la s ieb ie. Ch ciała wiedzieć, jak ie
to  uczucie by ć całowaną i  tu loną p rzez ko g oś , kogo  sama wybrała –  dop ók i  jeszcze
mog ła to  zro b ić.

Matka Kyre p ewn ie na samą myśl  o  tym zaczęłaby  rwać włosy  z g łowy , ale by ła
min is ter Th rov en lan du  już d awno  p rzes tąp i ła p róg  Ostatn ich  Wró t . W śro d ku  n o cy ,
g dy  Śmierć p ró b owała s ię wed rzeć na mury  twierdzy , powinno ści  n ie wyd awały  s ię
aż tak ie ważn e.

Sk ara od su nęła zasu wę d rżącymi palcami i  p rzy g ry zła warg i , żeb y  n ie wydać
żad n ego  d źwięk u .

Ostro żn ie uchy li ła d rzwi.
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ŻADEN KOCHANEK

ai th  n ie o twierał  oczu  i  s tarał  s ię spoko jn ie oddychać. Pragnął  jedyn ie kogoś
p rzy tu l ić, zn aleźć s ię w czy ichś  ramionach . Przesunął  zabandażowaną d łoń
w gó rę jej  nag ich  p leców i  p rzygarnął  ją do  s ieb ie.

Rakk i  n ie ży ł .

Wciąż na n o wo  to  sob ie u świadamiał . Ciąg le widział  twarz b rata w tej  o s tatn iej
chwil i , zan im wszys tko  ogarnął  og ień  i  zapad ła s ię ziemia.

Pocałowała g o . Bez pośp iechu  i  nap ięcia, ale czu ł , że to  pocałunek  na pożegnan ie,
i  zap ragnął , aby  trwał  jak  najd łużej . Nie zd ąży ł  s ię w życiu  nacałować. Może to  by ła
jego  o s tatn ia szansa. Zmarnował ty le czasu . Teraz każda up ływająca chwila wydawała
s ię bo lesn ą s tratą. Ona po łoży ła d łoń  na jego  p iers i  i  lekko  go  odepchnęła. Z trudem
się zmusił , żeby  wy p uścić ją z ob jęć.

Zdus i ł  jęk , gd y  opuści ł  s topy  na matę z s i towia. Przycisnął  d łoń  do  żeber. Cały
bok  pu lso wał  b ó lem. Przez chwilę patrzy ł , jak  ona s ię ub iera –  ciemna sy lwetka na
t le zas łon y . Drob n e szczegó ły  w b ladym świet le. Ruch  mięśn i  jej  p leców, ży ły  na jej
s top ie, n ik ły  b lask , k tó ry  rozjaśn i ł  jedną s tronę jej  twarzy , gdy  odwróciła s ię ty łem
do  Raitha. Nie miał  po jęcia, czy  s ię u śmiecha, czy  marszczy  b rwi.

Rakk i  n ie ży ł .

Spo jrzał  n a zabandażowaną rękę. Na momen t o  n iej  zapomniał , ale teraz bó l
wróci ł  dwa razy  s i ln iejszy . Lekko  do tknął  p rzed ramien ia i  s ię sk rzywił . Przed  oczami
znowu  s tanęła mu  twarz b rata, tak  podobna do  jego  własnej  i  tak  od  n iej  różna. By li
jak  dwie figu ry  n a tym samym ok ręcie, zawsze odwrócen i  w p rzeciwne s trony . Teraz
zos tała ty lk o  jedna, a ok ręt  d ry fował  bez celu , bo  n ie miał  k to  wyznaczyć mu  ku rsu .

Usiad ła obo k  n iego .

–  Bo li  cię?

–  Jakby  ciąg le p rzyp iekał  mn ie og ień . –  Po ruszy ł  palcami i  poczu ł  palący  bó l  aż
do  łokcia.

–  Mogę ci  jakoś  pomóc?



–  Nik t  n ie mo że.

Przez ch wilę s iedziel i  w milczen iu , jedno  p rzy  d rug im, ona z ręką na jego
ramien iu . Miała s i ln e d łon ie, ale zarazem del ikatne.

–  Nie mo żesz tu  zo s tać. Przyk ro  mi.
–  Wiem.

Po zb ierał  ro zrzu cone rzeczy , ale gdy  s ię ub ierał , łzy  same pop łynęły  mu  z oczu .
W jed n ej  ch wil i  mo cował s ię z pasem, n iezdarn ie p róbu jąc go  zap iąć poparzonymi
p alcami, a ju ż w n as tępnej  wszys tko  s tało  s ię zamazane, a jego  ramionami wstrząsnął
b ezg ło śn y  szlo ch .

Nig d y  tak  n ie p łakał . W całym swo im życiu . Ty le razy  dos tał  w kość, tak  wiele
s traci ł , d o zn ał  ty lu  zawodów, ale zawsze miał  Rakk iego .

A teraz Rakk i  n ie ży ł .

Raith  n ie b y ł  w s tan ie powstrzymać łez. Równ ie dob rze móg łby  nap rawiać
zerwan ą tamę p o dczas  powodzi . Tak  to  jes t , gdy  człowiek  za wszelką cenę s tara s ię
b y ć tward y . Jak  co ś  w n im pękn ie, n ie da s ię tego  załatać.

Ujęła jeg o  g ło wę, p rzy tu l i ła jego  twarz do  swo jego  ramien ia i  zaczęła go  powo li
k o ły sać.

–  Ju ż d o b rze –  szep tała mu  do  ucha. –  Już dob rze.

–  Nie miałem n ik ogo  b l isk iego  p rócz b rata –  wych ryp iał  cicho .

–  Wiem. Ja też.

–  Czy  z czasem rob i  s ię lżej?

–  Mo że. Tro ch ę.

Zap ięła mu  p as , p rzek ładając zn iszczoną skó rę p rzez zn iszczoną k lamrę, podczas
g d y  o n  s tał  n ieru ch omo , ze zwieszonymi rękami. Wcześn iej  n ie miał  po jęcia, jak  by
s ię czu ł , g dy b y  k o b ieta zap ięła mu  pas . Podobało  mu  s ię to . Nigdy  n ie miał  n ikogo ,
k to  b y  s ię o  n ieg o  tro szczy ł . Oprócz Rakk iego .

Ale Rakk i  n ie ży ł .

Kied y  spo jrzała na n iego , zobaczy ł , że po  jej  po l iczkach  równ ież p łyną łzy .
Sięg n ął  k u  jej  twarzy , aby  je o trzeć. Starał  s ię zrob ić to  tak  del ikatn ie jak  ona. Ty le że
w obo lały ch , p o k rzywionych  i  pok ry tych  b l iznami palcach  n ie zo s tała an i  k rztyna
łag o d n o ści . Jeg o  ręce nadawały  s ię ty lko  do  zab ijan ia. Brat  częs to  mu  powtarzał , że
żad en  z n ieg o  k o ch anek . Mimo  to  s ię s tarał .

–  Nawet n ie wiem, jak  masz na imię –  powiedział .

–  Rin a. Po win ien eś  już iść. –  Odciągnęła zas łonę oddzielającą n iewielką alkowę.



Wy szed ł  z k uźn i  i  p o wo li  zaczął  wcho dzić po  sch od ach , jed n ą ręk ą p rzy trzymu jąc
s ię ścian y . Nie p rzy s tan ął  p rzy  ko p u las tym p iecu , w k tó ry m trzy  kob iety  p iek ły
ch leb , o toczon e t łu mem g ło dny ch  mężczy zn  z misami. Ku lejąc, p rzemierzy ł
d zied zin iec o świet lo ny  b lask iem g rub eg o  Ojca Ks iężyca, k tó ry  s tał  wysok o  n a
n ieb ie. Minął  zn iszczon e s tajn ie –  wy palo n e tak  jak  o n .

Kto ś  s ię zaśmiał  i  Rai th  gwałtown ie s ię ob róci ł . Mimo wo ln ie s ię u śmiech nął . Czy
to  n ie Rak k i?

Ale Rakk i  n ie ży ł .
Op ló t ł  tu łów ramio n ami i  p o wo li  ru szy ł  d alej . Nie zatrzy mał s ię p rzy  martwym

k ik u cie d rzewa pośro dk u  d zied ziń ca. Noc n ie b y ła zimna, lecz ch łó d  p rzen ik ał  go  do
k o ści . Jak  g d yby  miał  za cienk ą k oszu lę. Alb o  skó rę.

Dłu g i  ciąg  scho dów n a gó rę, szu ran ie jego  bu tów w ciemn ościach . Dłu g i  ko ry tarz
z o k n ami wy chod zący mi na lśn iące fale Matk i  Wód . W od d ali  b ły sk ały  jak ieś
świat ła. Ok ręty  Yil l ing a p i lno wały , ab y  żad na pomo c n ie d o tarła do  ob roń có w
twierd zy  Baila.

Raith  z p rzeciąg ły m jęk iem o su n ął  s ię o bok  d rzwi Skary , p owo li  jak  n ied o łężny
s tarzec. Wszys tk o  go  bo lało . Naciągn ął  k oc na k o lan a i  o parł  g łowę o  zimn y  elf-
k amień . Nigdy  n ie szu kał  wyg ód . To  Rak k i  marzy ł  o  n iewo ln icach  i  p ięk nych
g o b elin ach .

Ale Rakk i  n ie ży ł .

–  Gd zie b y łeś?

Gwałto wn ie o b ró ci ł  g łowę. Sk ara p atrzy ła n a n ieg o  zza uchy lony ch  d rzwi. Jej
włosy  p rzy p ominały  bu rzę ciemny ch  lo kó w, n ies fo rny ch  i  sp lątan y ch , tak  jak
tamteg o  dn ia, k iedy  zo baczy ł  ją p o  raz p ierwszy .

–  Przep raszam –  wy jąk ał , zrzu cając z s ieb ie k o c. Stęk nął  z b ó lu , dźwig n ął  s ię n a
n o g i  i  p rzy trzymał ścian y , żeb y  n ie u paść.

Niesp o dziewan ie wyś l izgnęła s ię n a k o ry tarz i  chwy ciła go  za ło k ieć.

–  Nic ci  n ie jes t?

Nik t  n ie wątp i ł , że jes t  d o b ry m wo jo wn ik iem. Nos i ł  miecz Gro m-g il-Go rma. By ł
zab ó jcą wycio san ym ze sk ał  Vans terlandu . Nie znał  b ó lu  an i  l i to ści . Ale teraz n ie
mó g ł do b yć z s ieb ie g ło su . Za b ardzo  cierp iał . Jak  p o tęp ien iec.

–  Nic –  wy szep tał .

Sp o jrzał  n a n ią i  zob aczy ł , że jes t  ub rana ty lk o  w n o cną ko szu lę. W świet le
p o ch o d n i  sp od  materiału  p rzeświecała jej  szczup ła sy lwetka.



Z tru d em po d n ió s ł  wzrok  ku  jej  twarzy , ale to  n ie pomog ło . Patrzy ła n a n iego
jakoś  dziwn ie, in ten sywn ie i  zach łan n ie jak  wilk  na upo lowaną zdob ycz. Nag le
zrob iło  mu  s ię go rąco . Widział  ty lk o  te jej  oczy . Prawie n ie móg ł  odd ychać p rzez jej
zap ach . Bez p rzek o nan ia p rób ował co fn ąć ręk ę, ale zamias t  tego  p rzyciąg nął  Sk arę do
s ieb ie. Przy warła do  n iego . Zd us i ł  jęk , gdy  d łon ią p rzesun ęła p o  jego  o bo lałych
żeb rach . Drug ą p o ło ży ła mu  n a p o liczk u  i  lek ko  p ociągn ęła go  k u  so b ie.

Jej  p ocału n ek  wcale n ie b y ł  del ikatn y . Wpiła s ię w jego  u s ta, zęb ami zawadziła
o  jego  ro zciętą warg ę. Gdy  o tworzy ł  oczy , s twierd zi ł , że p rzyg ląd a mu  s ię u ważn ie,
jak  gdy by  p ró bo wała ocen ić wrażen ie, jak ie na n im wywarła. Jej  kciu k  mocno
wcisk ał  s ię w p o liczek  Raitha.

–  Cho lera –  szepn ął . –  To  jes t…  najjaśn iejsza pan i…
– Nie n azy waj mn ie tak . Nie teraz. –  Wsu nęła d ło ń  w jeg o  wło sy , p rzy trzymała

mocno . Nosem musnęła jego  no s  najp ierw z jed n ej , a po tem z d ru g iej  s t rony ,
i  po cało wała go  jeszcze raz. Zak ręci ło  mu  s ię w g łowie, jak b y  za d użo  wyp ił .

–  Chod ź –  szep n ęła, p arząc go rący m odd ech em jeg o  p o liczek . Po ciągnęła go
w s tron ę d rzwi. Prawie s ię p rzewrócił  o  zap lątan y  wo kó ł  kos tek  koc.

Rakk i  częs to  mu  mówił , że żad en  z n ieg o  k o chanek . Ciek awe, co  by  po wiedział
teraz…

Ale Rakk i  n ie ży ł .

Raith  p rzy s tanął  gwałtown ie.

–  Muszę ci  o  czy mś p o wiedzieć… –  O tym, że p rzed  chwilą p łakał  w łóżku  inn ej?
Że Sk ara ob iecała p oś lu b ić Gro m-g il-Go rma? Że k i lk a dn i  wcześn iej  miał  ją zab ić
i  wciąż n os i ł  t ru ciznę w k ieszen i? –  Prawd ę mówiąc, jes t  k i lk a…

– Późn iej .

–  Późn iej  może być za późn o …

Złapała go  za k oszu lę i  po ciąg nęła ku  sob ie. W jej  ramion ach  czu ł  s ię jak
szmacian a lalka. Okazała s ię o  wiele s i ln iejsza, n iż sąd zi ł . A może to  on  b y ł  o  wiele
s łabszy .

–  Mam do ść gadan ia –  sy knęła. –  Nie chcę d łużej  rob ić teg o , co  powin nam. By ć
może ju tro  wszyscy  zg in iemy . Ch o dź.

Miała rację. Niewyk luczon e, że nazaju trz wszy s tk ich  czekała śmierć. Gd y by
Rak k i  mó g ł  ud ziel ić b ratu  o s tatn iej  lekcj i , p ewn ie właśn ie to  b y  mu  p o wiedział .
Poza ty m mężczy źn i  rzad ko  wy g rywają, k iedy  ch cą p rzeg rać. Dlateg o  wsu nął  p alce
w miękk ą ch murę ciemny ch  lo ków i  pocało wał  Skarę, lekko  p rzy g ry zł  jej  warg i ,



p oczu ł  jej  języ k  w swo ich  u s tach  i  nag le wszys tk o  inne p rzes tało  s ię l iczyć. Stał  tu ,
p rzy  n iej , teraz, w ciemn ościach . Matka Scaer, Łamacz Mieczy , Rina, a nawet  Rakk i
b y li  dalek o , pod o bn ie jak  świt .

Sk ara n o gą o dsu nęła jego  koc pod  ścianę, p ociągn ęła go  do  komnaty  i  zamk n ęła
d rzwi na zasuwę.



T

ARTEFAKTY

o  tu taj  –  powiedziała Sk ifra.
Znajdowali  s ię w wielk iej  sal i  z wewnętrznym balkonem, zaśmieconej

po łamanymi k rzes łami. Zalep ione b rudem okna wpuszczały  do  ś rodka
n iewiele świat ła. Nap rzeciwko  wejścia s tał  łukowato  wyg ięty  s tó ł , a nad  n im
widn iało  co ś  podob nego  do  og romnej  monety , z k ręg iem elf-znaków. Odgradzała je
k iedyś  ściana ze szk ła, ale po t łuk ła s ię na kawałk i . k tó re ch rzęści ły  pod  bu tami
Ko lla, gdy  szed ł  do  wejścia. Jedno  sk rzyd ło  d rzwi leżało  na pod łodze, d rug ie wis iało
na po łamanych  zawiasach . Resztę sal i  spowijały  ciemności . Gdzieś  w g łęb i  kapała
woda.

–  Przydałob y  s ię jak ieś  świat ło  –  mruknął .

–  Nie ma sp rawy .

Usły szel i  p s trykn ięcie i  n ag le całą wielką komnatę zalała jasność. Niemal w tej
samej chwil i  rozleg ł  s ię charak tery s tyczny  świs t  s tal i , gdy  Ojciec Yarv i  wyszarpnął
zak rzywio ny  miecz z pochwy . Ko ll  p rzywarł  do  ściany  i  namacał  nóż.

Sk ifra zach ich o tała.

–  Tu  b ić s ię możecie jedyn ie z własnymi myś lami, a w tej  n iekończącej  s ię wo jn ie
os trza n ie są po trzebne.

–  Skąd  s ię b ierze to  świat ło? –  szep tem spy tał  Ko ll . Dziwne ru ry  na su ficie
p łonęły  tak  jasno , że n ie móg ł  na n ie spo jrzeć. Jak  gdyby  k to ś  po łapał  w szk lane
bu telk i  p romien ie Matk i  Słońca.

Sk ifra wzru szy ła ramionami i  minęła go , wchodząc do  sal i .

–  Czary .

Część su fi tu  s ię zapad ła i  wiele szk lanych  ru r wis iało  na sp lątanych  d ru tach .
Migoczące świat ło  to  gas ło , to  s ię zapalało , rzucając b ły sk i  na nap ięte twarze dwo jga
min is trów, k tó rzy  o s trożn ie szl i  za Sk ifrą. Wszędzie walał  s ię pap ier. Pop rzewracane
wieże arku szy , w k tó rych  p rzybysze b rnęl i  po  kos tk i  –  p rzemok łych , lecz n ie
p rzegn iłych , zap isan ych  n iekończącymi s ię rzędami s łów.



–  Elfy  wierzy ły , że mogą zamknąć świat  w p iśmie –  s twierdzi ła Sk ifra. –  Że dzięk i
wied zy  s tan ą s ię ważn iejsze od  Bós twa.

–  Mamy  p rzed  sobą dowody , do  czego  dop rowadziła ich  arogancja –  mruknęła
Matk a Scaer.

Czwó rk a śmiałk ów p rzeszła p rzez wielką salę pełną s to łów. Na każdym s tała
d ziwn a sk rzy nk a ze szk ła i  metalu . Szu flady  i  pó łk i  pop rzewracanych  szafek
wy mio to wały  s to sami pap ierów.

–  Zło d zieje t rafi l i  tu  p rzed  nami –  zauważy ł  Ko ll .

–  Zło d zieje u p rzedzi l i  złodziei  –  s twierdzi ła Scaer.

–  Nie ma n a świecie tak iego  n iebezp ieczeńs twa, żeby  n ie znalazł  s ię k to ś , k to
n arazi  s ię n a n ie d la zy sku .

–  Tak i  mło d y , a już tak i  mąd ry  –  pochwali ła ch łopaka Sk ifra. –  Ale coś  mi s ię
widzi , że s tąd  zło d zieje sk rad l i  ty lko  śmierć. Chodźcie tam.

Pro wad zące n a dó ł  schody  tonęły  w czerwonej  poświacie. Skądś  dochodziło
d ziwn e b uczen ie. Ko ll  poczu ł  na twarzy  ch łodny  powiew, gdy  p rzechy li ł  s ię p rzez
b arierk ę i  sp o jrzał  n a kancias tą sp iralę s topn i  p rowadzących  w czelu ść.

–  Głęb ok o  –  wy ch ryp iał .
–  No  to  ru szajmy . –  Ojciec Yarv i  zaczął  schodzić, b io rąc po  dwa s topn ie naraz.

Jeg o  zwięd ła d ło ń  z suchym szeles tem sunęła po  po ręczy .

Przez jak iś  czas  n ik t  s ię n ie odzywał. Każdego  dus i ł  og rom własnych  lęków i  n ie
miał  miejsca n a o b awy  innych . Im n iżej  schodzil i , tym donośn iej  b rzmiało  echo  ich
k ro k ó w i  ty m g ło śn iejsze s tawało  s ię dziwne buczen ie, k tó re zdawało  s ię dobywać ze
ścian  i  z sameg o  wn ętrza ziemi –  tak  mocne, że Ko llowi zaczęły  dzwon ić zęby . W dó ł ,
ciąg le w d ó ł , p ro s to  w trzewia Strokomu . Po  d rodze mijal i  o s trzeżen ia wymalowane
czerwo n y mi elf-l i terami na g ładk im elf-kamien iu . Ko ll  n ie po trafi ł  ich  odczy tać, ale
d o my ślał  s ię, co  zn aczą.

Z a w r ó ć .  P r z e r w i j  t ę  s z a l e ń c z ą  w y p r a w ę .  J e s z c z e
n i e  j e s t  z a  p ó ź n o.

Nie miał  po jęcia, jak  d ługo  to  t rwało , ale wreszcie schody  s ię skończy ły , bo
wszys tk o  k ied y ś  mus i . Na do le czekał  na n ich  ko lejny  pó łmroczny  ko ry tarz,
ch ło d n y  i  n ag i . Jed yn ie na pod ło dze widn iała czerwona s trzała. Wskazywała d rzwi
w g łęb i  –  wąsk i  p ro s tokąt  matowego  metalu  –  i  n ajeżony  wypuk łościami panel
w ścian ie ob o k .

–  Co  to  za miejsce? –  szep tem spy tała Matka Scaer.

W su ro wej  so l id ności  tych  d rzwi by ło  coś , co  p rzypominało  Ko llowi wejście do



k ancelari i  k ró lo wej  Lai th l in , gd zie p odo bno  trzy mała n iezmierzone bo gactwa.
–  Sk arb iec –  mru knął .

–  Zb ro jown ia –  sp ro s towała Sk ifra i  zaczęła n ucić co ś  w języ ku  elfów,
p o czątk o wo  cicho  i  n isko , a p o tem co raz wyżej  i  szyb ciej , tak  jak  na s tep ie nad
Zakazan ą Rzek ą, k iedy  mu s iel i  s ię b ro n ić p rzed  żąd n ymi k rwi Ko n io lud ami.

W oczach  Ojca Yarv iego  zap łon ęła g o rączka ch ciwo ści . Matk a Scaer sp lun ęła
z o b rzy d zen iem. Sk ifra lewą d ło n ią n ak reś l i ła jak iś  znak  nad  p anelem, a p rawą
zaczęła p rzycisk ać wy puk łości  wed ług  wzo ru , za k tó rym nawet b y s tre o czy  Ko lla n ie
mo g ły  n ad ąży ć.

Zielo n y  k lejn o t  nad  wejściem nag le mru gnął  jasn o . Us ły szel i  szczęk  zwaln ianych
zasu w. Ko ll  co fnął  s ię o  k rok  i  n iemal  wpad ł  n a Matkę Scaer, g d y  d rzwi uchy li ły  s ię
z sy k iem o d dechu , n iczym zalako wan a b u tla. Sk ifra u śmiech nęła s ię znacząco
i  o two rzy ła je n a o ścież.

Za n imi zn ajdo wał s ię ko ry tarz z rzęd ami d ziwn ych  u ch wy tó w n a ścian ach .
Przy p ominały  t rochę imak i  n a włó czn ie, k tó re Ko ll  zrob ił  w cy tad el i  w Th o rlby . Na
n ich  ciemno  majaczy ły  w pó łmroku  artefak ty  elfó w. Całe d zies iątk i . Setk i . Setk i
setek . W miarę jak  ro zb ły sk iwały  ko lejne świat ła, o czo m p rzyb y szó w u k azy wało  s ię
co raz więcej  rzędó w.

–  Elf-b roń  –  o zn ajmiła Sk ifra. –  Tak  jak  o b iecywałam.

–  Jes t  teg o  do ść d la całej  armii  –  szepn ął  Ojciec Yarv i .

–  Owszem. Wy k u to  je p rzed  wo jną z Bós twem.
Przy  n ich  ku n sztowne d zieła Ko lla i  Riny , z k tó ry ch  b y li  tacy  d u mni,

p rzy p ominały  nędzn e wy po ciny  zwy k ły ch  majs trów. Tu  k ażd a sztuk a wy g ląd ała jak
b liźn iacza s io s tra tej  o bok  –  p ięk n a w swo jej  czys tej  p ro s to cie. Miały  ty s iące lat , ale
wy d awały  s ię tak  idealn e jak  w d n iu , k ied y  powstały .

Ko ll  chy łk iem p rześ l izg nął  s ię p rzez d rzwi, p rzy p atru jąc s ię dzieło m elfó w
z zach wy tem i  zdu mien iem…  choć n ie b ez lęku .

–  Są tak  samo  po tężne jak  ta, k tó rej  uży łaś  n a Zak azan ej?

Sk ifra p ry ch nęła.

–  Tamta w po równan iu  z tymi to  d ziecięca ig iełka p rzy  włóczn i  b ohatera.

Na smag anym wiatrem s tep ie wys tarczy ło  jej  k i lk a chwil , aby  p rzeszy ć o g n iem
sześciu  wrogó w, a k i lka tu zinó w zmu sić do  u cieczk i .

–  To  co  on e po trafią? –  szep tem spy tał  Ko ll , z wahan iem g ład ząc najb l iższą
o p u szk ami p alcó w. Idealn ie g ładka p owierzchn ia p rzy wo dziła na my ś l  co ś , co  samo



wy ros ło , a n ie zo s tało  wy ku te. Nie by ła an i  szo rs tka, an i  g ład k a, an i  zimna, an i
ciep ła.

–  Za ich  p omo cą k i lku  wyb rańców może pok onać armię Babk i  Wexen  –
p owied ziała Sk ifra. –  A nawet  dzies ięć tak ich  armii . Są tu  rzeczy , k tó re sp rawią, że
laska, n a k tó rej  wsp iera s ię Ojciec Yarv i , b ęd zie s iała Śmierć. –  Rzuciła min is trowi
p łask ie p udełk o . Gdy  je złap ał , zag rzecho tało  jak  szk atu łka pełn a p ien ięd zy .

–  Lask a min is tra Gett landu ? –  zd umiał  s ię Ko ll . –  To  b roń ?
–  Co  za i ro n ia! –  Sk ifra zach icho tała po n u ro  i  wzięła artefak t  z imaka. –  Jak ie to

d ziwne, że n awet  wy jątk o wo  p rzeb ieg l i  n ie zauważają tego , co  mają p od  n osem.

–  Teraz też są n iebezp ieczne? –  Ko ll  gwałto wn ie co fn ął  ręk ę.

–  Najp ierw trzeba je p rzygo tować. Nauczę cię od p owiedn ich  ry tuałó w, tak  jak
k iedy ś  n au czo no  ich  mn ie, a wcześn iej  mo jeg o  nauczyciela. Wystarczy  jeden  dzień ,
żeb y  p rzy sposo b ić całą zało gę Wiatru Południa. Op anowan ie sztuk i  wład an ia mieczem
trwa lata, po dczas  k tó ry ch  adep ta u czy  s ię szacunk u  do  b ron i  i  umiaru  w jej
u żywan iu , tymczasem to… –  Sk ifra p rzy tk nęła tępy  k on iec do  ramien ia i  sp o jrzała
wzd łuż artefak tu . Do p iero  teraz Ko ll  zd ał  sob ie sp rawę, że o two ry  to  uchwy ty  tak
sp ry tn ie p omy ślane, że d ło ń  wpasowy wała s ię w n ie jak  w ręk o jeść miecza. –
Czło wiek , k tó ry  b ierze to  w ręce, n awet  jeś l i  n ie zal icza s ię d o  mocnych , w jednej
ch wil i  s taje s ię wspan ialszym wo jo wn ik iem n iż k ró l  Uth i l , Grom-g il-Gorm czy
Yil l ing  Wspan iały .

–  To  ju ż po łowa d rog i  do  bo sk ości  –  wyszep tała Matka Scaer, z g o ry czą k ręcąc
g ło wą. –  Elfy  n ie p o trafi ły  zap anować nad  tak ą mocą. Czy  p owin n iśmy  użyczyć jej
człowieko wi?

–  Jes teśmy  zmuszen i  ją wy ko rzys tać. –  Ojciec Yarv i  o s tro żn ie zd jął  jeden
z artefak tów z taką min ą, jakby  n ie zamierzał  g o  ju ż o d ło ży ć.

Sk ifra oparła swo ją b ro ń  o  b iod ro .
–  Po n ieważ imię Bós twa ma s ied em l i ter, p o winn iśmy  zab rać ty lko  s ied em

artefak tów.

Ojciec Yarv i  wsk azał  n ieko ńczące s ię rzędy  imakó w.

–  Sama mówiłaś , że tu taj  n ie ma b o gów. –  Jego  p rzyku rczona d ło ń  n ie p aso wała
d o  u ch wy tu  tak  dob rze jak  Sk ifry , ale i  tak  t rzy mała p rad awn ą b ro ń  z żelazn ą
p ewn ością. –  Weźmiemy  ty le, i le zd o łamy  un ieść.
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ZABÓJCA

jciec Ziemi zad rżał  i  Rai th  poczu ł  uk łucie s trachu . Zerwał  s ię na równe nog i ,
po trącając misę i  rozlewając zupę na b ruk  dziedzińca.

Yil l ing  zawalał  podkop .

Spodziewali  s ię tego . Odkąd  Rakk i  zo s tał  pog rzebany  w pop rzedn im tunelu ,
ludzie Najwy ższeg o  Kró la n ie rob i l i  tajemn icy  z tego , że d rążą nowy .

Kró l  Uth i l  p i lnował, aby  ob rońcy  równ ież n ie p różnowali . Wewnątrz fo rtecy  kazał
wzn ieść dodatk ową zapo rę. Ściągn ięto  do  n iej  p rzeżarte p rzez ko rn ik i  belk i  wyrwane
z n isk ich  zabudo wań , poszycie i  maszty  po trzaskanych  łodzi , pok ry te pąk lami desk i
ze zn iszczo n ych  p irsów, k rokwie i  ko ła wozów, beczk i  i  tarcze po leg łych
wo jown ików. Drewn iany  pó łk s iężyc n iewiele wyższy  od  człowieka b ieg ł  od  elf-muru
po  jednej  s t ron ie do  elf-muru  po  p rzeciwnej . Powstał  nawet  mizerny  pomost  bo jowy ,
na k tó rym lu dzie miel i  walczyć i  g inąć. Nie by ł  to  mur zdo lny  powstrzymać
dzies ięcio ty s ięczn ą armię.

Ale lep sza taka zapo ra n iż żadna, gdyby  wróg  zdo łał  zawalić Wieżę Gudrun .

Gdy  nas tąp i ło  tąpn ięcie, ob rońcy , k tó rzy  jeszcze by li  w s tan ie b iegać, rzuci l i  s ię
ku  n iej , wp adając jedn i  na d rug ich , p rzek rzyku jąc s ię nawzajem i  dobywając b ron i .
Raitha po n io s ła ich  fala. Siny  Jenner wyciągnął  do  n iego  rękę i  pomóg ł s ię wsp iąć
na pomost  b o jowy . Kiedy  ch łopak  s tanął  na szczycie zapo ry , ziemia ponown ie
zad rżała. Mocn iej  n iż za p ierwszym razem.

Wszyscy  spo jrzel i  na b rzydką b ry łę Wieży  Gudrun  i  zn iszczony  fragmen t  murów
warown i wzn ies iony  p rzez człowieka. Jak  gdyby  mog li  podep rzeć je s i łą wo li .
Mod li l i  s ię, aby  n ie runęły . Raith  n ie wiedział , k tó rych  bogów b łagać o  pomoc, więc
ty lko  zacisnął  b o lącą p ięść i  u czep ił  s ię nadziei . Kilka p taków z łopo tem sk rzydeł
poderwało  s ię z p o łamanego  dachu . Nic więcej . Rai th  n igdy  do tąd  n ie czu ł  tak iego



n ap ięcia. Cisza zdawała s ię t rwać w n ieskończoność.

–  Wy trzy mały ! –  zawo łał  k to ś  w końcu .

–  Cich o ! –  ry k n ął  Gorm i  podn ió s ł  miecz, k tó ry  dawn iej  nos i ł  za n im Raith .
Jak  n a d an y  sy g nał  rozleg ł  s ię po tężny  trzask . Wojown icy  mimowoln ie pochy li l i

g ło wy , g d y  p y ł  i  k amien ie posypały  s ię z ty lnej  ściany  wieży . Kawał skały  wielkości
lu d zk iej  g ło wy  p o toczy ł  s ię po  b ruku  dziedzińca i  uderzy ł  w d rewn ianą zapo rę
b lisk o  Raith a.

Ro zleg ł  s ię rozd zierający  jęk  i  b lu szcz ob ras tający  wieżę wybrzuszy ł  s ię dziwn ie.
W murze po k azały  s ię ry sy , a dach  s ię p rzek rzywił . Stado  p taków wystrzel i ło
w n ieb o .

–  O b o go wie –  wyszep tał  Raith , rozdziawiając u s ta.

Wieża zaczęła s ię ok ropn ie powo li  o suwać.

–  Pad n ij! –  zawo łał  Siny  Jenner i  pociągnął  ch łopaka na pomost  obok  s ieb ie.

Hu k  b y ł  tak i , jak  gdyby  pękał  cały  świat . Rai th  zacisnął  powiek i , gdy  kamien ie
p o syp ały  s ię n a jeg o  g rzb iet  n iczym g rad . By ł  go towy  zg inąć. Żałował  jedyn ie, że
n ie umrze p rzy  Skarze.

W k o ń cu  o two rzy ł  oczy , ale wokó ł  unos i ły  s ię k łęby  py łu . Jakby  p łynął  ok rętem
p rzez mg łę.

Po czu ł  szarp n ięcie i  n iezdarn ie od trąci ł  czy jąś  rękę.

Tu ż ob o k  zo b aczy ł  pob rużdżoną twarz Jennera, b ladą jak  u  ducha. Stary  ko rsarz
co ś  k rzy czał , ale Raith  go  n ie s ły szał . Dzwon iło  mu  w uszach .

Złapał  s ię parap etu  d rewn ianej  zapo ry  i  dźwignął  na nog i , pokas łu jąc. Wytęży ł
wzro k , ab y  d o jrzeć coś  w n ienatu ralnej  mg le. Po  lewej  s tron ie majaczy ła b ry ła elfiej
wieży , a p o  p rawej  fragmen t  elfiego  muru , ale między  n imi, tam gdzie dawn iej
zn ajd o wała s ię Wieża Gudrun , ziała wielka wyrwa. Zos tała gó ra kamien i
i  p o trzask an y ch  belek . Dziedzin iec u s iany  by ł  g ruzem.

–  Przy n ajmn iej  runęła na zewnątrz –  bu rknął  i  s twierdzi ł , że n ie s ły szy  nawet
własn eg o  g ło su .

Uświad o mił  so b ie, że p iękny  hełm odeb rany  kap itanowi zdoby tego  ok rętu  zos tał
p o d  d rzwiami k o mnaty  Skary . Teraz n ie móg ł  po  n iego  wrócić. Ha. Pozos tało  mu
ład n ie p ro s ić wrog ów, żeby  n ie b i l i  go  po  g łowie. Prawie s ię roześmiał  z tak
n ied o rzeczn ego  p o mysłu .

I wted y  w g ęs tym py le do jrzał  jak ieś  k ształ ty . Cien ie ludzi . Wojown icy
Najwy ższeg o  Kró la wsp inal i  s ię po  g ruzach  zwalonej  wieży  i  p rzez wy łom wdzieral i



d o  waro wn i. Dzies iątk i . Malowane tarcze p o k ry te szary m py łem, miecze i  to po ry  b ez
p o ły sku , u s ta rozdziawione w bezg ło śn ych  o k rzyk ach . Setk i .

Strzały  p omk n ęły  ku  n im od  s tron y  p ó łk o lis tej  zapo ry  ob rońcó w i  ze szczy tó w
elf-mu ró w wysok o  n ad  n imi. Sy pały  s ię zewsząd , a b rnący  p rzez ru in y  wrogo wie n ie
b y li  w s tan ie u fo rmować p o rządn ej  ścian y  tarcz. Gin ęl i  na dziedziń cu  i  p adal i
międ zy  sk alne b ry ły . Niek tó rzy  p róbo wali  s ię czo łg ać lub  p rzys iad al i  na ziemi, tępo
p atrząc p rzed  s ieb ie. Raith  p atrzy ł , jak  ro s ły  s tary  wo jown ik  resztk ami s i ł  b rn ie
n ap rzó d , choć z ko lczu g i  s terczy  mu  k i lk a p romien i . Inny , rud o włosy , z wściek ło ścią
zerwał  h ełm i  cisn ął  g o  o  ziemię, g d y  bu t  u tk wił  mu  międ zy  dwoma kamien iami.
Jak iś  weteran  ze zło tymi o b ręczami n a ramio nach  kuś tykał , p odp ierając s ię mieczem.

Masa lud zi . Ich  b o jo we ok rzy k i  b rzmiały  w u szach  Raitha jak  szmer. Masa ludzi .
Ob ro ń cy  zrzucal i  z g ó ry  k amien ie, dźg al i  włóczn iami i  wy chy lal i  s ię, ab y  dos ięg n ąć
wrog ó w to p o rami. Masa lud zi . Część p rzyk lękała z tarczami nad  g łową, a in n i
wsp in al i  s ię p o  n ich  na p rowizo ryczną zapo rę, czep iając s ię d rewn ian ej  ko n s tru kcj i .
Pewn ie p o dziwiałb y  ich  o dwagę, gdy by  n ie szl i  tu , ab y  go  zab ić.

Zacisn ął  p o wiek i  i  wsun ął  wys łu żo ny  cies ielsk i  ko łek  międ zy  zęby , lecz tym
razem n ie ogarn ęła go  bo jowa eu fo ria. Dawn iej  p ragn ien ie p rzemocy  n ie dawało  mu
sp ok o ju . Nig d y  n ie miał  d o ść. Teraz wreszcie s ię nasyci ł , ale Matka Wo jn a wciąż
d o k ładała mu  n owe po rcje. Wyo brazi ł  sob ie, że Sk ara p atrzy  z murów. Przy po mniał
so b ie jej  śmiech . Ch ciał  jeszcze raz g o  u s ły szeć. Za to  b y ł  g o to wy  walczy ć.
Z wy s i łk iem rozwarł  po wiek i .

Wo jo wn icy  Najwyższego  Kró la wd zieral i  s ię n a zap o rę. Na p o moście bo jowym
ju ż k łęb i l i  s ię walczący . Jed en  zamachn ął  s ię mieczem n a Jenn era, ale Raith
p o tężn y m ud erzen iem to po ra mocno  wg n ió t ł  bo k  jego  h ełmu  i  powali ł  śmiałk a.
Czy jaś  d ło ń  s ięgn ęła nad  parap et . Ch ło p ak  ro zrąbał  ją n a p ó ł  i  oku ciem tarczy
u d erzy ł  wro ga w twarz, sp ychając g o  z p owro tem. Wojo wn ik  po leciał  w d ó ł , gub iąc
szty let .

Raith  zo b aczy ł  wy trzeszczo n e oczy  Jen nera i  zdąży ł  s ię o k ręcić na p ięcie, zan im
d o p ad ł  d o  n iego  o lb rzy mi mieszkan iec Nizin  z wielk im top o rzy sk iem w ręk ach
i  sy mb o lem s iedmiop romien nego  s łońca na szy i . Czasami w o b liczu
n ieb ezp ieczeń s twa można zro b ić ty lk o  jed no  –  po pędzić mu  nap rzeciw. Raith  rzuci ł
s ię n a wroga. Poczu ł , że t rzo n  zah acza o  jeg o  ramię, a o s trze mu sk a g rzb iet .
Wy szarp nął  b roń  z rąk  Nizień ca i  cisnął  ją na dziedzin iec. Z ło sko tem u derzy ła
o  b ru k .

Zaczęl i  s ię mocować, szarpać i  op luwać. Raith  od rzuci ł  własny  to pó r i  z t rud em



n amacał  po parzon ą ręką ręk o jeść n o ża. Nizien iec rąb nął  go  g łową w szczęk ę
i  od ep ch nął , żeby  mieć miejsce na zamach  p ięścią. Raith  wy k orzy s tał  szan sę
i  wyszarpn ął  nóż.

Wprawdzie n ie czu ł  b o jo wej  eu fo ri i , ale n ie zamierzał  s ię n ikomu  po d k ład ać.

Po ch y li ł  g łowę, aby  k u łak  p rzeciwn ik a t rafi ł  w czo ło , a n ie w n os  –  nauczy ł  s ię tej
sztuczk i , walcząc z ch łopak ami większymi od  s ieb ie. Ko łek  wy leciał  mu  z u s t ,
a dzwon ien ie w u szach  s tało  s ię jeszcze g ło śn iejsze, ale p oczu ł , jak  w d ło n i  wrog a
co ś  pęka. Dźgnął  go  w b ok . Os trze sk ro b nęło  o  k o lczug ę. Nie p rzeb iło  jej , ale mocny
cio s  sp rawił , że Nizien iec zg iął  s ię wpó ł  i  ze świs tem wciąg nął  po wietrze. Po łaman ą
d ło n ią p ró bował złapać Raitha za rękę, ale ch łop ak  s ię wywinął  i  wb ił  n óż p od
k rawędź hełmu  p rzeciwn ika, po n iżej  uch a.

Nizien iec zrob ił  zd umio ną minę, gdy  k rew zalała święty  symb o l n a jego  p iers i .
Pewn ie uważał , że s łu szn ie wy b rał  b o ga, k ró la i  sp rawę. Każdy  p rzecież d os trzeg a
racje swo jej  s t rony . Mo że dop iero  teraz, g dy  co fn ął  s ię ch wiejn ie, p rzy ciskając d łoń
d o  rozciętej  szy i , po jął , że zwy cięża n ie ten , k to  ma s łu szn ość, lecz ten , k to  ataku je
p ierwszy  i  u derza najmocn iej .

Raith  ch wy cił  go  między  no gami i  p rzerzuci ł  p rzez p arapet  zapo ry . Przy  o kazj i
s trąci ł  inneg o  między  trup y . Pewn ie on i  wszy scy  my ś lel i , że walczą po  właściwej
s tro n ie.

Przez ch wilę s tał , łap iąc od d ech . Ogarn ął  wzrok iem p lac bo ju . Matk a Owd
o dciąg ała jak iego ś  rann eg o  ku  twierd zy . Siny  Jenner p róbo wał wyp lątać miecz
z zak rwawio nych  wło só w trup a. Gro m-g il-Go rm właśn ie p o wali ł  p rzeciwn ik a
p o tężn y m zamach em tarczy . Obro ńcy  zdo łal i  o dep rzeć wo jo wn ik ó w Najwy ższego
Kró la o d  zap o ry , ale p rzez wy rwę do  waro wn i wdzierało  s ię ich  co raz więcej .

Nag le Raith  zo baczy ł , że co ś  sp ada z wy sok ich  elf-mu rów. Mimowoln ie s ię
sk u li ł , gd y  p łyn ny  og ień  zalał  wrog ó w s t łoczon y ch  na n iewielk iej  p rzes trzen i . Na
twarzy  p o czu ł  g o rąco  i  p rzyp omn iał  sob ie żar po d  ziemią. Tym razem n awet
n ieus tające d zwo n ien ie w u szach  n ie zag łu szy ło  wrzask ów.

Po  ch wil i  z gó ry  po leciał  ko lejn y  s łó j  i  p o no wn ie b uchn ęły  p ło mien ie. Ludzie
Najwy ższego  Kró la rzuci l i  s ię do  u cieczk i . Od waga n ie jes t  wieczn a. Czasem
o pu szcza nawet  ty ch , k tó rym s ię wy d aje, że s łu szność jes t  p o  ich  s tron ie. Getto wie
wiwatowali , Vans terowie śmial i  s ię szyd erczo , a Th roven i  p ial i  z zach wy tu . Wk o ło
sk an do wano  na cześć k ró la Uth i la i  k ró la Gorma, a n awet  k ró lo wej  Skary . Raith
milczał . Wied ział , że wrogo wie wró cą.

–  Nic ci  n ie jes t? –  u s ły szał  Sinego  Jenn era.



–  Nie –  mruk n ął , ch o ć n ie móg ł  ju ż tego  d łużej  zn ieść. Miał  dosyć walk i . Chciał
wrócić do  łoża Skary .

Wko ło  widział  pełn o  tru p ów. W powietrzu  un o s i ł  s ię smró d  o leis tej  cieczy  i  swąd
p rzyp alon eg o  mięsa. Ran n i  na p różno  wy li  o  pomoc. Ku rz powo li  o s iadał , ale
zas tęp o wał go  d y m. Zza jego  gęs tej  zas ło ny  rozleg ł  s ię don ośny  g ło s .

–  Ależ po czątek  dn ia! Aż w człowieku  k rew żwawiej  k rąży !
Coś  po ruszy ło  s ię w wy ło mie. Drzwi z o d łu panym ro g iem i  lu źno  wiszącymi

zawiasami. Zab rzmiało  t rzyk ro tn e puk an ie i  zza zas łony  wysu n ęła s ię łag odna twarz
Yil l inga.

–  Ch ciałby m wejść i  po rozmawiać. Wolę jed nak  n ie wys tawiać s ię n a cel  waszy m
łuczn ik om. –  Jego  u s ta wykrzywił  ob o jętny  u śmiech . –  Z tego  n ie b y ło b y  p iękn ej
p ieśn i  n ies tety .

–  Sk ara ch ętn ie by  tak ą zaśp iewała –  mru knął  Raith . Sam ró wn ież nuci łb y  ją bez
żalu .

Gormowi jed n ak  zależało  na ch wale.

–  Po dejd ź b l iżej , Yil l ingu  Wsp an iały ! Chętn ie cię wys łuchamy .

–  Czyn isz mi wielk i  zaszczy t! –  Ry cerz Najwyższeg o  Kró la puści ł  d rzwi, k tó re
zsu n ęły  s ię po  d ymiącym s to s ie kamien i , a sam zwin n ie zeskoczy ł  na zawalony
g ru zem, zasypan y  s trzałami i  p op lamiony  k rwią b ruk  dzied zińca.

–  Co  cię tu  sp rowad za? –  zawo łał  do  n iego  Uth i l . –  Ch cesz s ię pod dać? –  Ob ecn i
zawtó rowali  k ró lo wi śmiechem, ale Yil l ing  ty lk o  zadarł  g łowę i  u śmiechnął  s ię do
p ó łk s iężyca g roźn ych  twarzy . Lu dzie mówil i , że czci ł  Śmierć. Na pewno  n ie bał  s ię
jej  spo tkać.

–  Ch cę tego  samego , co  po d czas  naszej  p ierwszej  rozmo wy . Ch cę walczyć. –
Yil l ing  do b y ł  miecza, u jmu jąc go  za jelec, i  d el ikatn ie musnął  g łowicą gó rną wargę.
–  Czy  k tó ry ś  z was , monarch owie, zech ce s ię sp rawdzić w po jedynk u  ze mną?

Nie o d  razu  u s ły szał  o d powiedź. Na całej  zapo rze ob rońcy  zaczęl i  szep tać
g o rączko wo . Uth i l  un ió s ł  b rwi i  spo jrzał  na Gorma, n ie zważając n a s iwe kosmyk i,
k tó rymi wiatr smagał  jeg o  pob rużdżo n ą twarz. Gorm ró wn ież un ió s ł  b rwi
i  o dwzajemn ił  jeg o  spo jrzen ie, po wo li  ob racając w palcach  jedn ą z g łowic na swo im
łańcuchu . Po  ch wil i  ziewnął  o s ten tacy jn ie i  zby ł  Yil l inga lek ceważący m
mach n ięciem ręk i .

–  Mam ważn iejsze sp rawy . Po ranny  balas  sam s ię n ie wy ciśn ie.

Uśmiech  Yil l in ga s tał  s ię szerszy .



–  W tak im razie zaczekamy  ze sp rawdzen iem s łynnej  p rzepo wied n i…
przynajmn iej  do  czasu , gd y  mo i ludzie p rzewrócą tę waszą zap o rę z patyczków. A ty ,
Żelazny  Kró lu ? Wolisz balasy  czy  fech tunek?

Uth il  u tkwił  w Yil l ingu  su rowe spo jrzen ie na d ługą chwilę. Tak  d łu gą, że szep ty
p rzeszły  w o żywiony  gwar. Po jed y nek  dwóch  tak  s łynny ch  wo jown ik ów można b y ło
zobaczyć najwyżej  raz w ży ciu . Lecz władca Gett lan d u  n ie zamierzał  s ię sp ieszy ć
z decyzją. Sp o jrzał  na swó j miecz, po l izał  p alec i  d el ikatn ie s tarł  n iewielką p lamkę
z g ło wn i.

–  Już d awno  n ik t  n ie wys tawił  mo ich  umiejętności  na p róbę –  p rzy zn ał  Yil l in g . –
Udałem s ię aż do  Th o rlby , l icząc na po rządną walkę, ale tam zab ijać mo g łem jed yn ie
ko b iety  i  ch ło pców.

Uth il  u śmiechnął  s ię smu tno , jak  gdy b y  wo lał  udziel ić in nej  o d powiedzi , lecz
wiedział , że mo żliwa jes t  ty lko  jedn a.

–  Ten  k lejn o cik  w two jej  g ło wicy  świetn ie s ię nada na zabawkę d la mo jego  syna.
Będ ę z tob ą walczy ł . –  Podał  miecz mis trzo wi Hunn an owi, t rochę szty wno  wsp iął  s ię
na parap et  i  zsunął  po  p rzeciwn ej  s tron ie zapo ry  na d ziedzin iec.

–  Najlep sza wieść od  mies iąca! –  Yil l ing  p odskoczy ł  jak  u rad o wane dziecko . –
Mam z tobą walczyć p rawą ręką czy  lewą?

–  Tą, k tó ra sp rawi, że szybciej  zg in iesz –  odparł  Uth i l  i  w locie ch wycił  miecz
rzucony  p rzez Hunn an a. –  Twó j atak  p rzerwał  mi śn iadan ie. Śp ieszn o  mi do  mo jej
misy  z k iełbasą.

Yil l ing  ob róci ł  mieczem w lewej  ręce z taką zręcznością jak  szwaczka ig łą.

–  Sły szałem, że s tars i  ludzie p rzyk ładają wielką wag ę do  po ry  p o s i łków.
Stanęl i  nap rzeciwko  s ieb ie, jak  gdyby  wszys tk o  by ło  od  dawn a u s talone,

i  zaczęl i  k rąży ć.

–  To  b ęd zie walk a god n a p ieśn i  –  wyszep tał  Jenner.

–  Pieśn i  n ie obchodzą mn ie już tak  jak  k iedyś . –  Raith  po ruszy ł  b o lącą d ło n ią.

Yil l ing  zaatakował z szyb kością węża. Gło wn ia mignęła jasną smu gą. Ręk a
Raitha d rgnęła mimowoln ie. Wyo brazi ł  sob ie, jak  odparłby  cio s  i  jak  od p owiedział .
Po  chwil i  jednak  p o jął , że już b y  n ie ży ł .

Yil l ing  Wspan iały  z n ielud zk ą p rędk o ścią ob róci ł  s ię wo kó ł  własn ej  o s i . Jeg o
miecz śmignął  n isk o . Ale Uth i l  mu  n ie u s tępował. Ze zg rzy tem s tal i  p arował  cięcie,
bez wy s i łku  omin ął  o s trze wrog a i  zaatakował. Odsko czy li  od  s ieb ie równ ie szy bko ,
jak  wcześn iej  s ię zwarl i . Yil l ing  z p ro miennym uśmiechem rozpos tarł  ramiona,



a Uth i l  zmarszczy ł  b rwi, t rzy mając miecz luźn o  p rzy  b oku .
–  Bez wzg lędu  na to , k to  zwycięży , wo jna s ię n ie skończy  –  wych ryp iał  Raith , n ie

od rywając oczu  od  p o jed y nku .

–  Ano  –  p rzy tak n ął  mu  Jen ner, od ruchowo  n ap in ając mięśn ie p rzy  każdy m ruchu
walczących . –  Nie ma inn ej  możliwości .

Ko lejna wymiana cio sów. Stal  b ły sk ała tak  szybko , że Raith  n ie mó g ł  za n ią
nadążyć. Pchn ięcie, pchn ięcie, cięcie, b lokada, szybk i  ob ró t  i  zno wu  p rzeciwn icy
oddali l i  s ię od  s ieb ie, o s trożn ie s tąp ając między  trupami i  g ruzem.

–  To  wszys tko  d la s ławy?

–  On a ma d la n iek tó rych  największą warto ść.

Chwila po zo rn eg o  spo ko ju , n ieśp ieszny  ruch , n ieśp ieszn ie zataczane ko ła.
Yil l ing  t rzymał s ię n isko  na no gach . Zmien iał  po zy cje i  k ształ ty  p ły nn ie jak  Matka
Wó d . Po  k ażd ej  wymian ie cio só w ch icho tał , jak  gdy b y  by ła świetn y m żartem. Uth i l
by ł  sztywny  i  wy pro s towany , so l id n y  jak  sam Ojciec Ziemi. Minę miał  ponu rą, jakby
k rąży ł  wokó ł  s to su  pog rzeboweg o . Przyg lądal i  s ię sob ie n awzajem, czekając na
właściwy  momen t, p róbu jąc rozg ryźć p rzeciwn ik a. Cisza ciągnęła s ię
w n ieskoń czo n ość i  wy d awało  s ię, że lada ch wila pękn ie. Wtem szczęk , d zwon ien ie,
zg rzy t  i  Śmierć czająca s ię za p lecami obu  mężczyzn , czep iająca s ię sztychów ich
mieczy . Stalowe py tan ie, s talowa odpowiedź, szy bk i  k ro k  w ty ł  i  znowu  p owo lne
k rążen ie, czu jność i  p o zo rn y  spok ó j .

–  Ogromna szkod a, że jeden  z nas  mu s i  p rzeg rać. –  Yil l ing  sp ry tn ie s ię od g iął
p rzed  wysok o  p rowad zo nym mieczem i  zrob ił  lek k iego  zeza, g dy  sztych  Uth i la
śmignął  mu  p rzed  nosem. –  Móg łbym s ię od  cieb ie wiele nauczyć.

–  Ob awiam s ię, że mamy  czas  ty lko  n a jedną lekcję. Śmierć czeka każdeg o .
Yil l in g  zaatak ował, zan im k ró l  skończy ł  mówić, lecz Uth i l  by ł  n a to  go towy .

Odb ił  pchn ięcie i  ob róci ł  nadg ars tek , tak  że jego  miecz rozo rał  ręk aw ko lczug i
p rzeciwn ika i  zahaczy ł  o  wierzch  jego  d łon i .

Yil l in g  g wałtown ie odsko czy ł . Świeża k rew zaczęła kapać na pop lamio ny  b ruk .
Ch ichocząc beztro sko , p rzerzuci ł  miecz do  p rawej  ręk i .

–  Wykrwaw s ię, bękarcie! –  zawo łał  k to ś  z muró w i  nag le wszyscy  zaczęl i  ryczeć,
pohuk iwać, wykrzyk iwać obelg i  i  g ło śn o  demon s trować swo ją n iechęć. Zwęszy li
zwycięs two . Poczu li  zapach  k rwi.

Uth i l  zaatakował. Jeg o  miecz b ły snął  o db ity m s ło ńcem. Tak  ok ru tnych  pchn ięć
n ie zatrzymałaby  żadna ko lczuga. Yil l ing  uchy lał  s ię i  wyk ręcał . Stal  zarzęzi ła, gdy
odb ił  g łown ię p rzeciwn ika, tak  że minęła go  ledwie o  włos , po  czy m b ły skawiczn ie



s ię od wrócił , k iedy  miecz Uth i la świsnął  po  d rug iej  s t ro n ie. Rycerz Najwy ższego
Kró la co fnął  s ię chwiejn ie, na momen t t racąc równowagę.

Władca Gettów sko czy ł  nap rzód , aby  zadać o s tateczny  cio s . Jego  s topa wy k ręci ła
s ię lek ko  na k amien iu . Drobne po tkn ięcie, zan im miecz z syk iem ciął  p owietrze.
Drobn e po tkn ięcie, ale p rzeciwn ik  zd ąży ł  p aść n a ko lana i  mo cn o  odg iąć s ię do  ty łu ,
tak  że sztych  zo s tawił  jed yn ie lekk ie d raśn ięcie na jego  g ładk im po liczku
i  z b rzd ęk iem ud erzy ł  o  b ruk  obok  n ieg o .

Wysun ięty  miecz Yil l inga p rzeszy ł  tu łó w Uth ila i  zak rwawiony  k on iec g łown i
s terczał  z p leców monarchy .

Wiwaty  zamarły  w gard łach  o s łup iałych  wid zó w.

–  Kamień . –  Uth i l  ze zdziwien iem spo jrzał  na ręko jeść miecza wys tającą z jego
p iers i . –  Oręż mi dziś  n ie sp rzy ja –  jęk n ął  i  n ag le s ię poch y li ł .

Yil l ing  szarpn ięciem uwo ln i ł  g łown ię i  doskoczy ł  d o  n iego , aby  go  pod trzy mać.

–  Nie –  wyszep tał  Jenner i  p lasnął  o twartą d łon ią o  parap et .

Drewn iany  pó łk s iężyc zap o ry  zab rzmiał  p rzek leń s twami, sykami i  jękami
p rzerażen ia. Yil l ing  powo li  o p uści ł  Uth i la n a pok ry ty  py łem b ru k  i  tak  u łoży ł  jego
rękę, aby  Żelazny  Kró l  Gett lan du  p rzycisk ał  do  p iers i  własn y  miecz. Stal  by ła jego
odp o wiedzią w chwil i  śmierci , tak  jak  za życia.

–  Piękn a śmierć –  szep nął  Siny  Jen n er.
Raith  z ło sko tem cisnął  tarczę na pomost  bo jowy .

–  Śmierć jak  śmierć.

Matka Słoń ce p rzedarła s ię p rzez chmu ry , w ch wil i  gdy  Yil l ing  wy cierał  swo ją
b roń . Diamen towa g ło wica b ły snęła, a k rew na po liczku  rycerza zalśn i ła mokro .
Rzeczywiście wyg lądał  jak  wybran iec Śmierci , k iedy  tak  s tał  u śmiechn ięty , po śród
żn iwa trupów, z martwy m Uth ilem u  s tó p .

–  Nied ług o  wrócę po  resztę! –  zawo łał  i  sk ierował  s ię do  wy łomu .

Tak i  by ł  kon iec rzezi  teg o  dn ia.
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kara lub i ła d ziel ić z n im łoże.
Nie by ła pewna, czy  podoba jej  s ię sam ak t  zespo len ia, choć wszyscy  rob il i

z teg o  tak ą wielką sp rawę. Wydawał jej  s ię chao tyczny , dziwny  i  n iezręczny .
Nawet t rochę komiczny . Pewn ie wybuch łaby  śmiechem za p ierwszym razem, gdyby
on  n ie t rak to wał  tego  tak  poważn ie. Lepk ie n iezdarne palce. Niezrozumiałe
po jęk iwan ie. Skó ra ocierająca s ię o  skó rę bez cien ia wdzięku  an i  roman tyczności .
W jej  marzen iach  obo je wiedziel i , co  t rzeba rob ić. W rzeczywis to ści  n ie miała nawet
po jęcia, czego  sama p ragn ie an i  –  tym bardziej  –  czego  chce on .

Lub iła jed n ak  późn iej  czuć go  p rzy  sob ie. Podobały  jej  s ię jego  s i ła i  szo rs tkość,
i  ciep ło . I to , jak  jej  p ierś  p rzywierała do  jego  szerok ich  p leców, i  jej  nog i  sp lecione
z jego  nogami, i  sposób , w jak i  po ruszały  s ię jego  żeb ra p rzy  każdym oddechu .
Lub iła patrzeć, jak  p rzez sen  d rgają mu  mięśn ie –  zupełn ie jak  p som, k tó re spały
p rzy  palen isku  w s iedzib ie jej  d ziada. Lub iła nawet  jego  kwaśno -s łodk i  zapach ,
k tó ry  n ie powin ien  wydawać s ię p rzy jemny , ale z jak iegoś  powod u  n ie mog ła s ię
n im nasycić.

Lub iła n ie b y ć sama.

Do tknęła jego  ramien ia. Pod  opuszkami palców poczu ła szo rs tką szramę.
Powędrowała jej  szlak iem do  miejsca, gdzie p rzecinała s ię z inną, a po tem z d rugą
i  t rzecią.

–  Ty le b l izn  –  wyszep tała.

–  W Vans terlandzie nazywamy  je „nag rodami wo jown ika” –  u s ły szała jego  g ło s .
A zatem jeszcze n ie zasnął . Podejrzewała, że w całej  twierdzy  Baila n ik t  n ie śp i .

Jak? Miel i  p rzespać o s tatn ią noc swo jego  życia?

–  Przypomin ają ś lady  po  b iczu .

Milczał . Pomy ślała, że może n ie powinna by ła tego  mówić. Zatraci ła poczucie
g ran ic między  n imi, ale zaczynała rozumieć, że obnażen ie p rzed  k imś  ciała wcale n ie
u łatwia obn ażen ia także duszy . Może nawet  by ło  jeszcze t rudn iej .



Ramio na Raith a d rgnęły , gdy  n imi wzruszy ł .

–  Zan im trafi łem do  Gorma, mówil i , że jes tem zły . Po tem n igdy  n ie by łem
d o s tateczn ie zły .

–  Żal  mi cię –  wyszep tała. Żałowała, że by ł  b iczowany . I że n ie miała po jęcia, co
p o win na p o wied zieć. Tak  bardzo  s ię różn il i  pod  każdym wzg lędem. Nie rozumiała,
jak  w o gó le mo g ą do  s ieb ie pasować. Kiedy  jednak  o toczy ła go  ramien iem, a on
sp ló t ł  swo je p alce z jej  palcami, pasowały  do  s ieb ie całk iem dob rze. Może żywe
d ło n ie zawsze d o  s ieb ie pasu ją, gdy  Śmierć wyciąga do  człowieka swo ją rękę.

–  Co  my  ro b imy ? –  spy tał .

–  Trzy mamy  s ię za ręce.

–  Dziś  tak . A ju tro?

–  My ślałam, że n ie martwisz s ię, co  będzie ju tro . To  jedna z rzeczy , k tó re mi s ię
w to b ie sp o d o b ały .

–  Bo  zawsze wy d awało  s ię s traszn ie od leg łe. A teraz nag le jes t  tak  b l isko .

Prawd ę mó wiąc, n ie miała po jęcia, co  rob ią. An i  teraz, an i  ju tro . Tak  d ługo
marzy ła o  ty m, ab y  mieć go  ty lko  d la s ieb ie. Nie zas tanawiała s ię, co  będzie po tem.
Przy p o mn iała jej  s ię tajemn icza szkatu łka, k tó rą poseł  z Catal i i  p rzywiózł  w darze
d la jej  d ziad a. Cztery  dn i  zab rało  jej  o twarcie wieka, a gdy  wreszcie rozszy frowała
łamig łó wk ę, w ś ro d ku  zobaczy ła ko lejne pudełko .

Po mimo  ciep ła, jak ie p romien iowało  od  Raitha, zad rżała.

–  My ślisz, że Yil l ing  zaataku je dziś  w nocy? –  spy tała szep tem, z wargami p rzy
jeg o  zab liźn ion y m uchu .

–  Nie sp ieszy  mu  s ię. Pewn ie zaczeka do  świtu .

Przyp o mn iała sob ie k rew skapu jącą ze sztychu  miecza Yil l inga i  mocn iej
p rzy tu l i ła s ię d o  p leców Raitha.

–  Kró l  Uth i l  n ie ży je –  wyszep tała. Sp rawiał  wrażen ie wyku tego  z żelaza,
n iezn iszczaln eg o . A teraz p rzed  tronem Baila złożono  jego  b lade i  zimne ciało .

–  Śmierć czek a wszys tk ich  –  powiedział  Raith . –  Wystarczy  n ierówny  kamień ,
a zręczn o ść, imię an i  s ława n ie u s trzegą p rzed  n ią człowieka.

Sk ara ob ejrzała s ię na d rzwi. Świat ło  pochodn i  w ko ry tarzu  wy ławiało
z ciemn o ści  ich  k o n tu r. Tam, na zewnątrz, mus iała być s i lna. Musiała uk rywać s trach
i  zwątp ien ie. Ty le że każdego  czasem opuszcza s i ła.

–  Jes teśmy  zg u b ien i  –  szepnęła.

Od wró cił  s ię d o  n iej  p rzodem, ale w mroku  n ie mog ła wyczy tać z jego  twarzy



więcej  n iż z p lecó w. Do s trzeg ła jedyn ie n ik ły  b ły sk  wp atrzo n ych  w n ią oczu  i  o s try
zary s  po l iczka. Nic n ie p o wiedział . Nie zap rzeczy ł .

Westchn ęła g łębo k o .

–  Nie mogę ju ż rzucić s ię z Wieży  Gu dru n .
–  Ah a. Jes t  teraz spo ro  n iższa.

Do tk n ęła jeg o  p iers i  i  p rzesunęła p alcami po  rzad k ich , jasnych  wło sach .

–  Po win n am chyb a p ogo d zić s ię z myś lą, że będę mus iała sk oczyć z inn ej .

Zab an dażowaną ręką u jął  jej  d ło ń .

–  Mo że Siny  Jenn er zd o ła cię s tąd  wy wieźć. Tak  jak  wcześn iej  z Yaleto ftu .

–  Żeb ym s tała s ię tą, k tó ra zawsze ucieka? Kró lową bez k raju ? Ob iek tem p og ardy?
–  Nie d la mn ie. Jes teś  najwięk szy m szczęściem, jak ie mn ie sp o tk ało .

Niewiele o  tym mówił , ale d omy ślała s ię, że miał  ok rop n e ży cie.

–  A co  jes t  n a d ru g im miejscu? –  sp y tała.

–  Ch y ba gu lasz z k ró l ika. –  Led wie d os trzeg ła w ciemnościach  jego  u śmiech .

–  Po ch leb ca.

Uśmiech  p owo li  zn ik ł .
–  Mo że Siny  Jenn er wy dos tan ie nas  ob o je.

–  Gu d ru n  i  s tajen ny? Mamy  żyć, pasąc k ozy  p rzy  jak imś  gó rsk im s trumien iu ?

Wzru szy ł  ramio nami.

–  Zawsze lu b i łem k ozy .

–  Bo  masz z n imi wiele wsp ó ln eg o . –  Niespo dziewan ie ścisnęła jego  ręk ę
i  spo jrzała mu  w o czy . Musiała mu  to  wy jaśn ić. Musiała wy tłu maczy ć to  samej sob ie.
–  Jes tem k ró lo wą, czy  mi s ię to  p odo ba czy  n ie. Nie mo gę zos tać, k im zech cę. Muszę
b ro n ić Th ro v en land u . W mo ich  ży łach  p łyn ie k rew Baila.

–  Częs to  to  p owtarzasz. –  Kciuk iem p o tarł  n iewielk ą b l iznę we wn ętrzu  jej  d łon i .
–  I wo lałby m, żeb y  w two ich  ży łach  zos tała.

–  Ja ró wn ież. Ale mó j o jciec zg in ął , b ro n iąc tej  twierdzy . –  Co fnęła ręk ę. –  Nie
zamierzam uciek ać.

–  Wiem. Mimo  to  miło  jes t  pomarzyć. –  Zaczął  s ię p odn os ić i  zdu s i ł  jęk . –
Po win ien em już iść.

Ob jęła g o  o d  ty łu  i  p rzy ciągn ęła d o  s ieb ie. Us ły szała wes tch n ien ie i  po czu ła, jak
jeg o  o p ó r s łab n ie. Po dob ała jej  s ię władza, jaką nad  n im miała. Nie wład za k ró lo wej .
Jej  własn a.

–  Nie ch cesz zos tać? –  szep nęła mu  d o  uch a.



–  Nie p rzycho d zi  mi d o  g łowy  żadna in na k ró lo wa, z k tó rą chciałb ym spędzić
n oc. Obró ci ł  g łowę, żeby  n a n ią spo jrzeć. –  Choć p rzyznaję, że Lai th l in  jes t  całk iem
u ro d ziwa…  au !

Złapała g o  za ramię i  p opch n ęła z po wro tem na łó żko . Przeło ży ła no gę nad  jego
b io d rami i  u s iad ła na n im. Pocało wała go . Powo li , d opó k i  jeszcze miel i  czas , d op ó k i
s tarczało  im o ddechu . Czu ła, jak  z każdy m p o całun k iem co raz bard ziej  s ię jej
p od d aje, i  u śmiech nęła s ię, gd y  wreszcie p rzyciąg nął  ją d o  s ieb ie…

– Najjaśn iejsza pan i!
Wysko czy ła z ło ża, jakb y  s ię p al i ło . Spo jrzała na d rzwi, k tó re zad rżały  od

g wałto wn eg o  s tu k an ia.

–  Co  s ię s tało? –  zawo łała. W tak im po śp iechu  wciąg ała k o szu lę, że mało  n ie
rozdarła jej  łokciem.

–  Najjaśn iejsza pan i! –  Rozpo zn ała g ło s  Sin eg o  Jennera. –  Płyn ą d o  nas  ok ręty !

–  Gd zie, d o  d iab ła, jes t  Raith? –  b u rk nął  Jen ner, id ąc wzd łu ż mu rów za Sk arą, k tó ra
d la och ron y  p rzed  mżawką zało ży ła kap tu r.

Raczej  n ie mog ła p owiedzieć:  „W moim łożu”, ale d ob ry  k łamca wp lata p rawd ę,
g dzie s ię ty lk o  da, a o na z każdym d n iem k łamała co raz lep iej .

–  Os tatn io  n ie zawsze czuwa n ocami po d  mo ją ko mnatą –  oznajmiła o b o jętnym
ton em. –  Mam wrażen ie, że po ciesza s ię w ramionach  jak iejś  p an n y .

–  Nic d ziwn ego  –  sk wito wał  Jenn er.

–  Aha. –  Skara zaczęła szy bko  wsp in ać s ię p o  s to pn iach  jed n ej  z wież od  s tro ny
morza. –  Każdy  szuk a p ociechy , g d zie może.

Mis trz Hu nnan  s tał  na b lan kach  i  wpatrywał  s ię w mro k .

–  To  Getto wie –  powied ział . –  Sześć łod zi .

–  Gdzie? –  Skara p rzys tanęła o bok  n iego  i  spo jrzała na Matkę Wód , s tarając s ię
n ie my ś leć o  tym, jak  o g ro mna o d leg ło ść dziel i  ją od  fal . Na pó łno cy  zobaczy ła
świat ła n a wo dzie. Kimko lwiek  b y li , ich  latarn ie p owo li  od dalały  s ię w mrok .
Mimowoln ie p rzygarb i ła ramio n a.

–  Pró bo wały  s ię d os tać d o  fo rtecy , ale n ie mog ły  s ię p rzed rzeć –  wark nął  Hu nn an .
–  Teraz co  s i ł  wio s łu ją z p o wro tem n a pó łno c, ścigane p rzez tuzin  o k rętó w
Najwy ższego  Kró la jak  l is  p rzez o g ary .

Nadzieja zg as ła jak  ro zżarzo ne węg le zasy p ane lo dem. Skara o parła p ięści  o  mur
i  po n u ro  sp o jrzała na czarne morze, w k tó reg o  falach  b ły skał  n ik ły  s ierp  k s iężyca.



–  To  ch y ba ło d zie k ró lowej  Lai th l in . –  Sin y  Jen n er w zamyślen iu  szarpnął  b ro dę.
–  Ale jeś l i  ch ciały  s ię tu  d os tać n iep o s trzeżen ie, p o  co  obwieszono  je latarn iami?

Sk ara do jrzała cień  mknący  po  czarnej  wodzie i  n adzieja ro zżarzy ła s ię w n iej
jaśn iej  n iż k ied yko lwiek .

–  Bo  miały  jedyn ie o dwrócić uwag ę. Patrzcie tam! –  Jed ną ręką ob jęła Jennera,
a d rugą pok azała p rzed  s ieb ie. Już widziała wios ła zanu rzające s ię w falach . Łódź
p ły n ęła p ro s to  d o  zato k i .

–  Chy ba ma na dziob ie rzeźb ion e go łęb ie –  mrukn ął  Hunnan .

–  Wiatr Południa! –  Skara mocno  u ściskała Sinego  Jennera. –  Każ opuścić łańcuchy !

–  Opu ścić łańcu ch y ! –  ryk nął  s tary  żeg larz i  u ściskał  ją równ ie mocno . –  Wraca
Ojciec Yarv i!





Z

ŚWIT

awiasy  jęk nęły . Jasna szpara po jawiła s ię między  sk rzyd łami b ramy
i s topn iowo  zaczęła s ię powiększać. Blask  świtu  pad ł  na ponu re twarze
zeb ranych . Blizny  Gorma. Ogorzałe po l iczk i  Ru lfa i  Jennera. Ściągn ięte b rwi

Ojca Yarv ieg o . Bły snął  też w kącikach  oczu  Skary  i  podk reś l i ł  ruch  ścięg ien  na jej
szy i , gdy  p rzełk n ęła ś l inę.

–  Powin n aś  tu  zo s tać –  powiedział  Raith , wiedząc, że ona n igdy  s ię na to  n ie
zgodzi .

Nie pomyli ł  s ię.

–  Sko ro  mamy  s ię poddać, muszę p rzy  tym być.

Raith  zerknął  na Matkę Scaer, k tó ra zg arb iona s tała w cien iu  b ramy , uk rywając
coś  pod  p eleryną. Kiedy  p rzes tąp i ła z nog i  na nogę, dos trzeg ł  n ik ły  b ły sk  matowego
metalu .

–  Nie zamierzamy  s ię poddać –  powiedział .

–  Ale chcemy  s twarzać tak ie pozo ry . A poza tym… –  Skara wypros towała
szczup łe ramiona p od  ciężką ko lczugą i  p rzymruży ła oczy . –  Chcę widzieć twarz
Yil l inga, k iedy  będ zie umierał .

Móg ł jej  p o wiedzieć, że z ob l icza umierającego  człowieka –  nawet  śmiertelnego
wroga –  n ie d a s ię wyczy tać żadnych  ważnych  tajemn ic. Ty lk o  bó l  i  s t rach .
Zapowiedź ty ch , jak ie czekają każdego , gdy  p rzy jdzie jego  po ra. A w końcu  miała
p rzy jść. Rzecz w tym, że ludzie, k tó rzy  zdają sob ie z tego  sp rawę, n ie chcą o  tym
słuchać, a ci , k tó rzy  trwają w n ieświadomości , sami muszą s ię o  tym p rzekonać.
Dlatego  Raith  milczał .

Bramę o twarto  n a o ścież i  za n ią zobaczy li  zo raną bu tami, zawaloną g ruzem
i naszp iko wan ą s trzałami ziemię, zimną i  martwą. W trawie sk rzy ły  s ię k rop le ro sy .
W oddali , ledwie widoczne w po rannej  mg le, majaczy ły  zaos trzone pale, k tó re
wyznaczały  g ran icę wo jsk  Najwyższego  Kró la.

Siny  Jen n er odch rząknął .



–  To  n a p ewn o  d ob ry  p lan?

–  Za p ó źn o  n a wy myślan ie innego  –  s twierdzi ł  Ru lf.

–  Wleźl iśmy  w bagno  po  szy ję –  warknęła Matka Scaer p rzez zęby  i  ob róci ła
g ło wą, tak  że k o ści  jej  karku  ch rupnęły  cicho . –  Teraz pozos taje nam jedyn ie
p rzeb rnąć p rzez n ie na d rugą s tronę.

–  Plan  jes t  d o b ry . –  Ojciec Yarv i  sp rawiał  wrażen ie, jak  gdyby  w ogó le s ię n ie
wah ał . Stu k an ie jeg o  lask i  zab rzmiało  echem między  murami z elf-kamien ia, gdy
p ewn ie ru szy ł  d o  końca p rzejścia. Śmiało  zmierzał  ku  Ostatn im Wro tom, całą
n adzieję p o k ład ając w elf-mag ii . Wszys tko  pos tawił  na o s tatn i  szalony  uk ład  run ,
l icząc, że p rzy n ies ie mu  zwycięs two . Raith  n ie miał  serca do  mod li tw, ale nawet  on
zwró cił  s ię d o  b o g ó w z bezg ło śną p ro śbą.

–  Trzy maj s ię b l isko  mn ie –  rzuci ł  p rzez ramię do  Skary .

–  Wiem, g dzie jes t  mo je miejsce. –  Młoda k ró lowa patrzy ła p rzed  s ieb ie.

Kied y  wy szl i  z cien ia fo rtecy , cała g rupa u fo rmowała coś  na k ształ t  g ro tu  s trzały .
Na samy m p rzed zie, z wysoko  podn ies ioną g łową szed ł  Ojciec Yarv i . Rai th , Jenner
i  Ru lf ro zs tawil i  s ię po  lewej  s tron ie, a Gorm, So ryo rn  i  Hunnan  po  p rawej . Cała
szó s tk a n io s ła n ajwiększe tarcze, jak ie zdo łal i  znaleźć, i  żałowała, że n ie są jeszcze
więk sze. Sk ara i  Matka Scaer szły  za n imi, a Dosduvo i  zamykał  pochód , n io sąc
o sad zo n ą wyso k o  na d rągu  figu rę dziobową rzeźb ioną w go łęb ie –  na znak , że
p rzy b y wają w p o k o ju .

Ch o ć b y ło  to  n ajwiększe k łamstwo  na świecie.

Ko ll  s tał  n a mu rach  nad  fu rtą i  odwracał  do  wiatru  pochmurne ob licze. Posępn ie
p atrzy ł  n a d zies ięć maleńk ich  pos taci , k tó re p rzemierzały  pas  ziemi n iczy jej .
Po sęp n ie p rzy g ląd ał  s ię n iel icznym członkom załog i  Wiatru Południa rozs tawionym na
mu rach  i  ścisk ający m w rękach  artefak ty  p rzywiezione ze Strokomu . Posępn ie zerkał
n a armię Najwy ższego  Kró la, o taczającą twierdzę Baila n iczym szczęk i  pożerającego
świat  wilk a, k tó re lada chwila miały  s ię zewrzeć.

Metal  lśn i ł  p ierwszymi p romien iami świtu . Wiatr szarpał  p ropo rce bohaterów.
Najwsp an ialszy ch  wo jów z Yu tmarku , Ing lefo ldu  i  Nizin . Najs traszn iejszych
Sh end ów. Najb ard ziej  bezwzg lędnych  najemn ików zwab ionych  z różnych  zakątków
świata o b ietn icą łu pów. Warown ię o taczała cała n iezrównana po tęga Najwyższego
Kró la, zg ro mad zo n a p rzez Babkę Wexen  w jednym celu . Największa armia od  czasów,
g d y  elfy  wy p owied ziały  wo jnę Bós twu , p rzyby ła tu  po  to , aby  un ices twić Ko lla.



Oczy wiście n ie ty lko  jeg o , ale g d yb y  p lan  Ojca Yarv iego  s ię n ie po wiód ł ,
p rzy szło ść jego  u czn ia malo wała s ię w czarny ch  b arwach .

Zd ał  so b ie sp rawę, że ku rczo wo  trzyma s ię k rawęd zi  muru , i  z wy s i łk iem rozwarł
b o lące p alce. Nie b ał  s ię tak  od  czasu , gdy …  tak  s ię b ał . Po  ch wil i  zas tan owien ia
p rzy zn ał , że n ie b y ło  to  tak  d awn o . Na Stroko mie. A wcześn iej  p o dczas  spo tkan ia
z k s ięciem Varo s lafem i  jeszcze wted y , gd y  wsp in ał  s ię na mu ry  fo rtecy  n iedaleko
miejsca, w k tó rym teraz s tał .

–  O bo g owie –  mrukn ął  po d  n osem, patrząc, jak  d zies iątk a min iatu rowych
wy słann ikó w zatrzy muje s ię n a n iewielk im garb ie ziemi, ab y  zaczekać tam na to , co
mu siało  s ię s tać. –  Po win ien em s ię n auczyć odwag i .

–  Lep iej  n au cz s ię u n ik ać n iebezp ieczeńs tw –  p o rad zi ła cicho  Sk ifra.

Zerk n ął  na s tarą wo jo wn iczkę, k tó ra s ied ziała ze sk rzyżowanymi n o gami p rzy
b lan k ach , op ierając g ło wę o  ch ło dny  kamień . Twarz k ry ła g łęb oko  po d  kap tu rem
p o łatan ej  p eleryn y , tak  że widział  jedy n ie jej  u s ta wy krzy wione lek k im u śmiechem.

–  Nap rawd ę mo żemy  pok o nać ty lu  lud zi? –  sp y tał  szep tem, n erwo wo  zacisk ając
w d ło n i  p alce d rug iej  ręk i .

Sk ifra ro zp lo t ła d łu g ie n o g i , ws tała i  szy bk im ru ch em g ło wy  zrzuci ła k ap tu r.

–  Ty ch  tam? Ha! –  Palcem p od łubała w n os ie, a p o tem sp ry tn ie p s try knęła ty m, co
s tamtąd  wyd o by ła, w s tron ę wo jsk  Najwyższego  Kró la. –  Szko d a, że n ie ma ich
więcej . –  Wyciąg n ęła d o  n iego  ręk ę i  Ko ll  o s tro żn ie pod ał  jej  p ierwszy  dziwny
b ęben , jak  g dy b y  lęk ał  s ię, że to  co ś  za chwilę buchn ie p ło mien iami. –  Żad na armia
n ie zd o ła po kon ać po tęg i  elfó w. –  Sk ifra lek k o  s tuk n ęła b ębnem w b o k  g ło wy ,
a p o tem wsu nęła go  w tępo  zako ń czo ny  artefak t . Gd y  ro zleg ł  s ię cichy  trzask , k tó ry
o znaczał , że t rafi ł  n a właściwe miejsce, o b róci ła n im tak , że zaterk o tał , a zap isane n a
n im l i tery  zlały  s ię w smu gę. –  Sam zo b aczy sz.

–  My ślisz, że chcę to  widzieć?
–  Wszy scy  zobaczą, czy  tego  ch cą czy  n ie. –  No gę o parła o  wy s tęp  w b lank ach ,

a ło k ieć o  k o lan o , i  wy celowała elf-b roń  w szare n iebo . Wy soko  nad  twierd zą p tak i
zataczały  łago d ne k ręg i . Może czu ły , że wk ró tce czeka je u czta. –  Ciesz s ię, młoko s ie,
jeś l i  wiesz jak . –  Sk ifra g łęb o ko  wciągn ęła p owietrze p rzez n os , u śmiechn ęła s ię
i  wy p u ści ła je u s tami. –  Zn ak i  są wielce pomyśln e.

Po  ch wil i  zaczęła nu cić co ś  cicho  w język u  elfó w.

Sk ara ju ż ich  widziała i  jej  serce zaczęło  b ić jeszcze szyb ciej . Grupa ludzi



Najwy ższego  Kró la, u s tawio n ych  po dob n ie jak  wys łan n icy  z twierd zy , szła k u  n im
p rzez o twarte po le. Wy d awało  jej  s ię, że czas  pełzn ie. Miała chęć pob iec k u  n im, żeby
walczy ć, k rzyczeć, rob ić co ko lwiek , by le n ie s tać w miejscu  i  n ie czek ać.

Nie by li  to  zwyczajn i  wo jown icy . Na p rzeg ubach  i  p alcach  n os i l i  lśn iące ko ło -
monety , k tó re całemu  światu  p ok azy wały , jak  są s ławn i. Zło to  na ręk o jeściach
mieczy , jan tar w o ku ciach  tarcz i  zdo b io n e g rawerunk ami wy sok ie hełmy  świad czy ły
o  l iczn y ch  zwy cięs twach .

–  Piękn i  d ran ie –  warkn ął  Raith  i  zacisn ął  u s ta.
–  Nawet n a k ró lewsk im ś lub ie n ie zobaczysz ty lu  k lejn o tó w –  b u rk n ął  Siny

Jen n er.

Wszy scy  u śmiechal i  s ię tak  jak  wted y , gdy  zab ijal i  lu dzi , k tó ry ch  Skara koch ała.
Tak  jak  wtedy , gdy  pal i l i  s iedzib ę jej  d ziada, mias ta i  ziemie, na k tó rych  d o ras tała.
Poczu ła, jak  jej  żo łądek  zaciska s ię bo leśn ie, a sk ó ra p o ci  po d  ciężką ko lczu gą.

–  Ilu  ich  jes t? –  u s ły szała cichy  g ło s  Gorma.

–  Naliczy łem dwu d zies tu  p ięciu  –  o dparł  Ru lf. –  A d o  teg o  min is ter.

–  Matk a Adwy n  –  warkn ęła Scaer. –  Słu ży  Bab ce Wexen  n a p osy łk i .

Od  s trony  fo rtecy  wiatr p rzy n ió s ł  ech o  mon o to nnego  śp iewu .
–  Dwud zies tu  czy  d wadzieścia ty s ięcy  –  Ojciec Yarv i  mo cn iej  ch wy cił  swo ją elf-

laskę –  ko n iec będzie tak i  sam.

Patrząc na Yil l in g a, k tó ry  swob odn ie k ro czy ł  n a czele swo ich  Komp an ów, Skara
zas tan awiała s ię jak i .

Po za świeżą ran ą na po liczku  –  pamiątce po  p o jedy nku  z Uth i lem –  wyg lądał  tak
samo  jak  wtedy , g dy  mo rdo wał jej  dziad a. Z tym samym o bo jętny m uśmiechem
ścinał  g ło wę Matce Kyre. Tak  samo  martwy mi oczami patrzy ł  na Skarę w mrocznym
Les ie. Poczu ła md łości , więc zwarła p ięści , zęb y , a nawet  po ś lad k i . Ty mczasem
Yill ing  b ezceremo n ialn ie zatrzy mał s ię k i lk a k rok ów p rzed  Ojcem Yarv im.

–  Jaka szkod a, miałem n ad zieję pó jść p o  was  d o  twierdzy  –  o d ezwał  s ię.

–  Oszczęd zi l iśmy  ci  t rud u  –  warkn ęła Skara.

–  To  żad en  tru d , k ró lowo  Sk aro . –  Wstrzy mała od d ech , gd y  Yil l in g  spo jrzał
p ro s to  na n ią. Na jego  czo le p o jawiła s ię lek ka zmarszczk a zd ziwien ia. –
Ch wileczkę… mam wrażen ie, że gdzieś  s ię już spo tkal iśmy . –  Pod sk oczy ł  jak
p od ek scy towany  ch łop iec. –  Ależ tak ! Pamiętam! Niewo ln ica w s iedzib ie k ró la
Fyn n a! –  Z zad owo len iem p lasnął  s ię p o  u d zie. –  Tamtej  no cy  u d ało  ci  s ię mn ie
p rzechy trzyć!



–  I zrob ię to  zno wu  –  o dparła.

–  Ob awiam s ię, że już ci  s ię n ie uda. –  Wzrok  Yil l in g a po wędrował d alej . –
Łamaczu  Mieczy , p rzyby łeś  tu , aby  ze mną walczyć, tak  jak  Uth i l?

Gorm pok ręci ł  g łową i  ogarnął  wzrok iem Ko mpanó w Yil l inga. Wszy scy  luźno
trzymali  d łon ie n a ręk o jeściach  mieczy , t rzonach  topo rów i  d rzewcach  włóczn i ,
g ro źn i  i  p ewn i s ieb ie.

–  Nie p o ra teraz na to  –  oznajmił .

–  Żału ję n iezmiern ie. Miałem nadzieję po s łać Śmierci  ko lejn eg o  s ły nnego
wo jown ika i  do dać two ją p ieśń  do  mo jej , aby  b rzmiała jeszcze wsp an ialej . –  Yil l ing
zerk nął  p rzez ramię n a Matkę Słońce i  wes tch nął  o b ło k iem pary . –  Być mo że Zad ra
Bath u  wreszcie p rzes tan ie s ię k ryć. Podczas  jednego  z rajdów zab iła mo jego
u lu b io n ego  k on ia. –  Zmarszczy ł  czo ło  i  sp o jrzał  w bok  na wysok iego  wo jown ika
z zatk n iętym za pas  ro g iem. –  Co  za bezczelność z jej  s t ro ny , n ie sądzisz,
Vo rdenh o ld zie?

W b ro dzie Vord enh o ld a b ły snęły  b ielą zęby .

–  Z tego  właśn ie s łyn ie.

–  Wo jo wn icy . –  Yil l ing  Wsp an iały  wydął  g ładk ie po l iczk i . –  Opętan i  żądzą
s ławy . A to  zap ewn e Ojciec Yarv i .

–  Zgad za s ię. –  Pop lamione fio letem warg i  Adwyn  sk rzywiły  s ię po gard l iwie. –
I d ziwię s ię, że g o  tu  widzę. By łam pewna, że po  cichu  s ię wymk nął , g dy  rozpo częło
s ię o b lężen ie.

Min is ter Gett landu  wzruszy ł  ramionami.

–  Wemkn ąłem s ię z powro tem.

Sk ara miała wrażen ie, że za chwilę k rew u d erzy  jej  do  g ło wy . Ramio na Matk i
Scaer lekk o  d rg nęły  i  pod  jej  p eleryną co ś  s ię po ruszy ło .

Uśmiech  n ie sch odził  z twarzy  Yil l inga.

–  Cieszę s ię, że wreszcie mo g ę poznać cię o sob iście. Trudn o  uwierzyć, że tak
młod y  człowiek  n arob ił  ty le zamieszan ia.

–  To  samo  można powiedzieć o  tob ie –  p rzyznał  Yarv i . Mono tonna p ieśń  s tawała
s ię co raz g ło śn iejsza. Jed en  z Ko mpan ó w spo jrzał  na wieżę warown i i  zmarszczy ł
b rwi. –  Czy  to  p rawd a, że zamordowałeś  k ró la Brat tę i  zrob iłeś  so b ie z jego  czaszk i
p uchar?

–  Prawd a. –  Yil l ing  beztro sko  wzruszy ł  ramio nami. –  Ale wino  wyciek a z n iego
o tworami no sa.



–  Może jes t  w tym jak aś  lekcja –  s twierdzi ł  Yarv i  i  ścisnął  swo ją laskę tak  mocno ,
że Skara zobaczy ła n a b ladym wierzchu  jego  d ło n i  wy raźne powrozy  ży ł . –  Nie
wszy s tko  uk łada s ię p o  naszej  myś l i .

–  Sam po win ieneś  po jąć tę lek cję –  warknęła Matka Adwy n . –  Niedawno  Bab k a
Wexen  dała ci  jeszcze jedną szansę, lecz ty  od trąci łeś  ho jną rękę.

Skara, s ły sząc to , zacisn ęła zęby . Zamias t  ho jności  pamiętała t rupy  w s iedzib ie
dziada i  łun ę nad  Yaleto ftem na t le czarn ego  h o ry zo n tu .

–  Teraz n ic ci  ju ż n ie po może. Zakuci  w łańcuchy  traficie d o  Skeken , aby
wysłu ch ać wyroku  Jednobó s twa.

–  Wyro k  zab rzmi! –  Skara miała p rzed  o czami o b raz dziada leżącego  w palen isku
i  k rwi k ap iącej  ze sztychu  miecza Yil l inga. Serce b i ło  jej  tak  mo cn o , że n iemal
zag łu szało  s łowa. –  Lecz n ie wyg łos i  go  Jed nobós two  i  n ie my  g o  wys łu ch amy .

Uśmiech y  Kompanów gas ły  powo li , a d łon ie zacisk ały  s ię n a b ro n i . Yil l in g
założy ł  zab łąkany  k osmy k  włosów za ucho .

–  Jes t  p iękn a, ale za dużo  mówi –  o zn ajmił  i  zerk nął  na mury  fo rtecy .

Dziwn e zawodzen ie b rzmiało  teraz tak  g ło śn o , że n ie dało  s ię go  igno rować.

Matk a Ad wyn  gn iewn ie spo jrzała na Yarv iego .
–  Razem z k ró lo wą Laith l in  zo s tan iecie o skarżen i  o  u ży wan ie mag ii  elfów

i b ęd ziecie mus iel i  od p owiedzieć za swo je zb ro dn ie!

–  Doprawdy? –  Ojciec Yarv i  szczeknął  śmiechem. –  Pozwó l, że najp ierw pokażę ci
tę mag ię.

Szarpnął  d o  gó ry  laskę, oparł  ją na p rzyku rczonej  d łon i , a k on iec wycelo wał
w p ierś  Yil l inga.

Ob licze rycerza Najwyższego  Kró la zas ty g ło  między  zdziwien iem a zn udzen iem.
Un ió s ł  rękę w k ierunk u  Yarv iego , jak  g d yby  ch ciał  u k ró cić g lędzen ie min is tra.

–  Pozd rów swo ją pan ią! –  zawo łała Skara.

Ro zleg ł  s ię rozd zierający  trzask . Coś  wy leciało  z k ońca lask i  Yarv iego . Palce
Yil l in g a zn ik ły  i  k rew ob ryzgała mu  twarz.

Co fnął  s ię jak  p i jan y  i  spo jrzał  w dó ł . Okaleczo n ą d łoń  p rzycisnął  do  p iers i .
W lśn iącej  k o lczudze Skara d os trzeg ła n iewielk i  o twór. Wo kó ł  już by ło  widać
ciemn ą k rew.

–  O –  s tęknął , ze zdumien ia u n osząc b rwi, po  czy m ru n ął  na ziemię.

–  Na b o gów –  sapn ął  k to ś .

Czy jś  miecz z syk iem wysunął  s ię z p ochwy .



Słoń ce odb iło  s ię w oku ciu  tarczy  i  b ły snęło  Skarze w oczy .

Matka Scaer o depchnęła ją na bok , od rzucając po łę p eleryny .

Gdzieś  ob o k  załopo tały  sk rzy d ła. Ptak  p oderwał  s ię z t rawy  i  p oszybował
w n iebo .

Voren ho ld  un ió s ł  włóczn ię i  wściek le zmarszczy ł  no s .

–  Zd rajcy …

Matka Scaer s tan ęła między  Go rmem i  So ry o rn em, k tó rzy  wysunęli  tarcze p rzed
s ieb ie. Ścięgna na jej  wy tatuowanych  ramionach  nap ięły  s ię, g d y  podn io s ła wielk i
artefak t  elfów na wysoko ść ramien ia.

–  Nie! –  wrzasnęła Matka Adwyn .



R

INNA STAL

ai th  podn ió s ł  rękę, żeby  zab lokować pchn ięcie pozłacanej  włóczn i , ale w tym
samym momencie co ś  roztrzaskało  tarczę p rzeciwn ika i  wykrzywiło  żelazną
ob ręcz. Wojown ik  po leciał  do  ty łu  jak  uderzony  po tężnym mło tem. Jego

p iękna, barwiona na zielono  peleryna zajęła s ię ogn iem, a po łamana włóczn ia
odskoczy ła w bok , kozio łku jąc.

Chwilę późn iej  rozleg ł  s ię p rzeciąg ły  ło sko t .

Grzmo ty  jak  podczas  rozb icia Bós twa. Brzęczące dudn ien ie, szybk ie n iczym
uderzen ia dzięcio ła. Broń  elfów szarpała s ię w rękach  Matk i  Scaer n iby  żywa
i  ok ru tn ie t rzęs ła całym jej  ciałem. Krzyk  min is ter p rzeszed ł  w u rywany  bu lgo t .
Z gó ry  sypały  s ię od łamk i metalu , a gardziel  artefak tu  p lu ła ogn iem.

W chwil i  k ró tszej  n iż u rwany  oddech , n im Raith  zdąży ł  mrugnąć p iekącymi
powiekami, Ko mpan i  Yil l inga –  sami wys ławian i  w p ieśn iach  wo jown icy  –  pad li  jak
zmiażdżone n a kowad le żuk i , jak  ścięte kosą zboże. Wko ło  try skała k rew, leciały
d rzazg i  i  p ierścien ie ko lczug , roztrzaskana b roń  wypadała z rąk , a u rwane kończyny
fruwały  jak  źdźb ła s łomy  podczas  wichu ry .

Raith  rozd ziawił  gębę. Daleko  za sobą u s ły szał  ko lejne t rzask i . Lance p łomien i
pomknęły  z murów fo rtecy . Odruchowo  s ię sku li ł , gdy  w obozie armii  Najwyższego
Kró la co ś  b ły snęło  i  zakwit ło  mons trualnym ogn iem. Po trzaskane pale, ziemia,
zb ro je, ludzie i  s t rzępy  ludzi  wy leciały  wysoko  w powietrze. Grun t  zad rżał  –  Ojciec
Ziemi zady g o tał  p rzerażony  s traszną mocą elfów.

Topór wy dawał s ię bezuży teczną zabawką, więc Raith  upuści ł  go  na ziemię, złapał
Skarę za ręk ę i  p o ciągnął  za swo ją tarczę. Siny  Jenner do łączy ł  do  n iego  z jednej
s trony , a Ru lf z d rug iej , two rząc mizerną zas łonę. Ku li l i  s ię z p rzerażen ia, podczas
gdy  min is tro wie s ial i  Śmierć na zn iszczonej  ziemi pod  fo rtecą Baila.

Rozleg ł  s ię huk . Broń  szarpnęła s ię w rękach  Sk ifry  i  smuga dymu  zak reś l i ła
w powietrzu  łuk , mknąc ku  szeregom armii  Najwyższego  Kró la. Do tknęła ziemi



p o śro d k u  p ro wizo rycznej  zag rody  d la kon i . Ko ll  ws trzymał oddech , gdy  og ień
wy strzel i ł  w g ó rę szponami p łomien i . Łosko t  by ł  tak  s traszl iwy , że zak ry ł  d łońmi
u szy .

Część k o n i  wy leciała w powietrze jak  zabawk i rozrzucone p rzez n ieg rzeczne
d zieck o . In n e s tawały  dęba w ogn iu  albo  uciekały , ciągnąc za sobą p łonące wozy .
Z g ard ła Ko lla d o b y ł  s ię zduszony  jęk  p rzerażen ia. Nie miał  po jęcia, do  czego  są
zd o ln e elf-maszy n y , ale nawet  mu  s ię n ie śn i ło , że po trafią co ś  tak iego .

Bo g o wie wied ziel i , że n ie kochał  walk i , ale rozumiał , d laczego  bardowie śp iewają
o  b i twach . O p o jed y nkach  wielk ich  wo jown ików. O p róbach  odwag i  i  umiejętności .
Ty le że w ty m n ie b y ło  an i  odwag i , an i  umiejętności . Jedyn ie ś lepa s i ła zn iszczen ia
b ez k rzty  ho n o ru  i  wzn io s ło ści .

Sk ifry  n ie o b ch o dził  hono r. Pragnęła ty lko  zemsty . Uderzy ła d łon ią w bok  b ron i
i  b ęb en  wy p ad ł  za mury . Kilka razy  odb ił  s ię od  ziemi, zan im zatrzymał s ię w rowie.
Stara wo jo wn iczk a wyciągnęła rękę.

–  Nas tęp n y .

Wk o ło  n ich  artefak ty  elfów trzaskały  i  huczały , ataku jąc u szy  Ko lla tak im
h ałasem, że n ie b y ł  w s tan ie myś leć.

–  A-ale…  –  wy jąkał . –  Ja…

–  Ph i! –  Sk ifra zanu rzy ła rękę w jego  worku  i  znalazła to , czego  po trzebowała. –
Kied y ś  mó wiłeś , że chcesz zobaczyć czary ! –  Załadowała nowy  bęben  w dymiący
o twór, z k tó reg o  wy pad ł  pop rzedn i .

–  Zmien iłem zd an ie. –  To  po trafi ł  n aj lep iej , czyż n ie? Hałas  wy jącej  b ron i ,
wy jący ch  lu d zi  i  wy jących  zwierząt  zag łu szy ł  jego  s łowa. Nik t  n ie zwracał  na n iego
u wag i .

Wy jrzał  zn ad  b lanków. Z nosem p rzy  murze p róbował dopatrzeć s ię w chaos ie
jak ieg oś  sen su . Po  pó łnocnej  s tron ie do jrzał  walczących . Bły sk i  s tal i  po śród  dymu .
W k ip iącej  mas ie wo jown ików k iwały  s ię to temy  z kości  i  skó ry .

Ko ll  wy trzeszczy ł  oczy  jeszcze bardziej .

–  Shen d o wie ataku ją ludzi  Najwyższego  Kró la!

–  Tak  jak  k azał  im Ojciec Yarv i  –  oznajmiła Sk ifra.

–  Nic mi o  ty m n ie wspomniał . –  Ko ll  spo jrzał  na n ią zdziwiony .

–  Sk o ro  jeszcze n ie wiesz, że Ojciec Yarv i  n igdy  n ie mówi więcej , n iż mus i , n ie
ma d la cieb ie n ad ziei .

Na wsch ó d  o d  twierdzy  oddziały  Najwyższego  Kró la p róbowały  u fo rmować



zap o rę z tarcz. Ko ll  zob aczy ł , jak  jed en  z wo jo wn ik ó w rzu ca s ię n ap rzód
z p o d n ies ion ym mieczem. Wielka od wag a –  lecz ich  zas łon a ró wn ie dob rze mog ła
b y ć z pajęczy ch  s ieci . Od  s trony  g rup y  o taczającej  rzeźbę d ziob o wą z Wiatru Południa
d o b ieg ł  szczek liwy  zg rzy t  i  n iedo szły  b ohater ru nął  n a ziemię, a tarcze w szeregu  za
n im p rzewróciły  s ię jak  mon ety , k tó re k to ś  p s trykn ął  palcem.

–  To  za mało . –  Sk ifra po d n io s ła elf-b ro ń  na wysok ość p o liczka.

Ko ll  wcisnął  palce w uszy . Miał  ch ęć wy ć. Ko lejny  g rzmo t. Nowa smug a d ymu .
Jeszcze jeden  hu k , od  k tó rego  zad rżała ziemia, i  wielk a wy rwa w l in i i  wrog a. Ilu  ludzi
zg in ęło  w okamg n ien iu? Zn ik ło  w o gn iu , jak  g dyb y  n ig dy  n ie is tn iel i , lub  wy leciało
w p o wietrze, jak  isk ry  w k uźn i  Riny?

Ob ro n a s ię załamała. Zwyk li  lud zie n ie mo g li  s ię p rzeciwstawić mo cy , k tó ra
zn iszczy ła Bós two . Miecze i  łuk i  b y ły  b ezu ży teczne. Pod o bn ie jak  zb ro je i  tarcze.
Od wag a i  s ława n ic tu  n ie znaczy ły . Niezwy ciężone zas tęp y  Najwy ższego  Kró la
rzu ci ły  s ię do  ucieczk i , zalewając t rak t  i  o ko liczne p o la. Nik t  n ie dbał  o  to , d okąd
b ieg n ie, by le zn aleźć s ię jak  n ajdalej  o d  twierd zy  Baila. Trato wali  namio ty
i  p o zb y wali  s ię ry n sztun k u , g n an i  s trachem p rzed  wy jącymi Sh en dami i  b ezl i to sn ą
b ro n ią elfów. Z armii , k tó ra miała ty lk o  jeden  cel , zmien il i  s ię w o g arn ięte pan ik ą
zwierzęta, k tó re n ie miały  żadn eg o .

Ko ll  zmru ży ł  oczy . Za u ciek in ierami d o jrzał  we mg le p o ran k a jak iś  ru ch . Z lasu
n ieo p od al  opu szczon ej  o sady  wyp ad ły  k on ie.

–  Jeźd źcy  –  p owiedział , pok azu jąc tam.

Sk ifra opu ści ła elf-b ro ń  i  wy b uch ła śmiech em.

–  Ha! O i le mn ie oczy  n ie my lą, mo ja naj lep sza u czen n ica właśn ie wkro czy ła do
ak cji . Zad ra n ig dy  n ie p rzep u ści  ok azj i  do  walk i .

–  To  n ie walk a –  wy szep tał  Ko ll . –  To  zwy k ła jatk a.
–  Ok azji  do  jatk i  też n ie p rzep uści .

Ślad y  p o  o parzen iach  na szy i  Sk ifry  zmarszczy ły  s ię n ienatu raln ie, gdy
wy p ro s to wała s ię i  rozejrzała wko ło . Po tężn a armia Bab k i  Wex en  ro zsy pała s ię jak
p lewy  n a wietrze. Jeźdźcy  Zad ry  śmigal i  międ zy  uciek ającymi, dos ięg ając ko lejnych
lśn iącą s talą i  g nając resztę na p ó łn o c p rzez czarne zg l iszcza o sady .

–  Ha! –  Sk ifra wy ciągnęła bęben  z elf-b ro n i  i  rzu ci ła g o  d o  Ko lla, k tó ry  w pan ice
k ilk a razy  po d b ił  go  ręk ami, zan im g o  chwycił  i  rozp aczl iwie p rzy cisnął  do  p iers i . –
I p o  ro b o cie.



Niep ewn ie, z wy s i łk iem, po wo li  n iczy m ćma wyd os tająca s ię z kok onu , Skara
o dsun ęła rękę Raith a i  p rzy trzy mując s ię b rzeg u  tarczy , ch wiejn ie ws tała.

Wko ło  b rzmiały  dziwn e dźwięk i . Wycie, wrzask i , k rzyk i  p tak ó w. Od  czasu  do
czasu  szarp an y  szczek  elf-b ro n i . Wy d awały  s ię od leg łe, jakby  doch o dziły  z in nego
miejsca i  czasu .

Matka Scaer maso wała p os in iaczo ne ramię. Z ob rzy dzen iem cisn ęła d y miący
jeszcze artefak t  n a ziemię.

–  Nic ci  n ie jes t , n aj jaśn iejsza pan i? –  Głos  Sinego  Jen n era.

Chwilę t rwało , zan im Skara po jęła, że py tan ie by ło  sk iero wan e d o  n iej .
Pó łp rzy tomn ie spo jrzała po  so b ie. Jej  ko lczu ga zupełn ie s ię p rzek ręci ła, więc zaczęła
ją pop rawiać i  wycierać bo k  z b ło ta.

–  Jes tem b rudn a –  wy jąk ała, jak  gdy by  miało  to  jak ieś  zn aczen ie. Język  p o ru szał
s ię za wo ln o  w wyschn ięty ch  u s tach . Mrugając, spo jrzała na p o le b i twy . Jeś l i  to , co
s ię s tało , mo żn a by ło  nazwać b i twą.

Pal isada by ła k rzywa i  p o łamana. W wielu  miejscach  widn iały  wielk ie wyrwy .
Wszędzie leżały  t lące s ię s to sy  ziemi, ry nsztu n ku  i  ciał . Armia Najwy ższego  Kró la –
k tó ra k i lka ch wil  wcześn iej  bu d zi ła p rzerażen ie –  rozp ierzch ła s ię jak  mg ła p rzed
Matk ą Sło ń cem.

Ojciec Yarv i  p rzyg ląd ał  s ię p o ro zrywanym trup om Ko mpan ó w Yil l in ga. Pod
p ach ą wciąż t rzy mał swo ją elf-laskę –  elf-b roń . Nie u śmiech ał  s ię an i  n ie k rzywił . Nie
cieszy ł  s ię an i  n ie smu cił . Na twarzy  miał  wys tud io wan ą mask ę spok o ju . Wy g lądał
jak  arty s ta zadowo lony  ze swo jeg o  dzieła.

–  Wstawaj , Matko  Ad wy n  –  po wied ział .
Min is ter un io s ła g łowę spo między  ciał . Krzepn ąca k rew p rzy k lei ła czerwon e

włosy  do  jej  czaszk i .

–  Co ś  ty  zro b ił? –  Spo jrzała n a Yarv iego  z n iedo wierzan iem i  rezygn acją.
Ub rud zo ną b ło tem twarz zn aczy ły  szlak i  łez. –  Co ś  ty  zro b ił?

Yarv i  wsun ął  p rzyku rczoną d ło ń  p o d  p o łę jej  ku rty  i  szarpn ięciem p os tawił
s łużkę Babk i  Wexen  n a n og i .

–  Do k ład n ie to , o  co  mn ie o skarżal iście! –  wark nął . –  Gdzie jes t  teraz wasz sąd ?
Gd zie ławn icy? Kto  wyd a na mn ie wy ro k ? –  Po trząsnął  p rzed  n ią swo ją lask ą-b ron ią
i  pchn ął  sku loną ko b ietę z po wro tem między  trup y .

Jeden  z Ko mpanó w d źwign ął  s ię z ziemi jak  wy rwany  ze sn u . Sk ara led wo  go
rozpo zn ała. Vordenho ld . Strzęp y  jeg o  k o lczug i  p rzypo min ały  n ęd zne ok rycie



żeb raka, k awałk i  tarczy  zwisały  z pog iętej  ob ręczy , bezucha s tron a twarzy  cała by ła
p od rapana i  zak rwawiona, a ręka, w k tó rej  wcześn iej  t rzy mał włóczn ię, k ończy ła s ię
w ło kciu .

Niepo radn ie wy ciągnął  zza pasa róg  i  podn ió s ł  g o  do  u s t , jakby  chciał  zadąć. Ze
zd ziwien iem sp o jrzał  na u łamany  k on iec.

–  Co  to  by ło? –  wybełko tał .
–  Two ja śmierć. –  Gorm po łoży ł  mu  d łoń  n a ramien iu  i  lekko  pchn ął  go  na

k o lan a, p o  czy m machnął  mieczem i  g ło wa wo jo wn ika p o to czy ła s ię po  ziemi.

–  Gd zie jes t  Yil l ing? –  spy tała cicho  Sk ara, chwiejn ie p o dchodząc do  ciał .
O b og o wie. Ledwie mo g ła rozróżn ić zab i ty ch . Komp an i , k tó rzy  p rzed  k i lk o ma
ch wilami s tal i  dumnie wypros to wan i , p rzy p ominali  teraz o d padk i  z rzeźn i . Może
p owin n a triu mfo wać, ale czu ła jedyn ie p rzerażen ie. –  To  kon iec świata –  wy szep tała.
Na pewno  ko n iec teg o , jak i  znała. To , co  do tychczas  u ważano  za p o tęg ę, już n ią n ie
b y ło . To , co  wyd awało  s ię pewne, spowiła mg ła wątp l iwo ści .

–  Os trożn ie, k ró lo wo  –  po wied ział  Raith , ale n ie zwróci ła na n iego  uwag i . Prawdę
mówiąc, nawet  go  n ie u s ły szała.

Zau waży ła Yil l inga. Leżał  wciśn ięty  między  trupy  inn ych , z ro zrzucon y mi rękami
i  pod win iętą n ogą. Ko lczugę miał  ciemną o d  k rwi.

Po wo li  po deszła b l iżej . Zobaczy ła g ładk i  p o l iczek  z d ług im ś ladem d raśn ięcia,
k tó rym n azn aczy ł  go  Uth i l .

Jeszcze b l iżej . Patrzy ła zafascyno wana i  zarazem p rzerażona. Nawet w chwil i
śmierci  jeg o  pełn e warg i  wykrzywiał  ob o jętny  u śmieszek .

Po ch y li ła s ię nad  n im. To  samo  spo jrzen ie bez wy razu , k tó re p rześ lado wało  ją
w k o szmarach  od  tamtej  no cy  w s ied zib ie d ziada. Od kąd  po p rzy s ięg ła s ię zemścić.

Czyżby  d rgn ął  mu  po liczek ?

Zd us i ła jęk , gdy  sk ierował  na n ią wzrok . Pisnęła cich o , g dy  chwycił  ją za
k o lczu g ę i  pociąg nął  ku  sob ie. Jej  uch o  znalazło  s ię tuż p rzy  jego  twarzy . Tak
b lisk o , że u s ły szała jego  rzężący  oddech . I s łowa. A one mo gą być o rężem.

Dło ń  zacisnęła na ręk o jeści  szty letu . Mo g ła bez t rudu  go  dobyć. Wystarczy ł
jeden  ruch  n ad gars tka, aby  pos łać Yil l inga za Os tatn ie Wro ta. Tak  częs to  o  ty m
marzy ła. Teraz jednak  p rzypomniała so b ie, co  p owtarzał  jej  dziad :  W o b e c
w r o g ó w  b ą d ź  r ó w n i e  w i e l k o d u s z n a  j a k  w o b e c
p r z y j a c i ó ł .  N i e  r ó b  t e g o  z e  w z g l ę d u  n a  n i c h ,  l e c z
d l a  w ł a s n e g o  d o b r a.

Us ły szała wark n ięcie Raith a i  zob aczy ła jego  cień . Gwałtown ie s ięg nęła za s ieb ie,



aby  go  powstrzymać. Ręka Yil l inga o pad ła bezwładn ie. Skara o dsunęła s ię
i  spo jrzała w ups trzon ą cętk ami k rwi twarz ry cerza.

Wsunął  co ś  w jej  d łoń . Skó rzaną sak iewkę. W środk u  dos trzeg ła zwitk i  p ap ieru .
Tak ie jak  te, k tó re Matka Kyre zdejmowała ze szponó w o rłów Babk i  Wex en .

Pono wn ie pochy li ła s ię nad  Yil l in g iem –  już bez lęku . Ulo tn i ła s ię także jej
n ienawiść. Ujęła jego  d ło ń , a d ru g ą ręk ę wsunęła mu  pod  g ło wę i  łagodn ie un io s ła ją
ku  sob ie.

–  Zd radź mi imię –  wy szep tała, po  czym p rzysunęła u cho  do  jego  warg . Tak
b lisko , że u s ły szała jeg o  o s tatn ie tch n ien ie. Os tatn ie s łowo .



T

MARTWI

o  by ło  wielk ie wydarzen ie.
Wielu  znakomitych  Gettów, k tó rzy  n ie wyruszy li  na wo jnę, zapewne

z obu rzen iem p rzy jęło  wieść, że k ró l  Uth i l  spoczął  w ku rhan ie pod  twierdzą
Baila. Pozb awiono  ich  szansy  na pokazan ie s ię wśród  najważn iejszych  o sob is to ści
podczas  ceremon ii , k tó re miały  jeszcze d ługo  żyć w pamięci  ludzi .

–  Ich  gn iew jes t  d la mn ie wart  ty le co  ku rz na d rodze –  wycedziła Lai th l in  p rzez
zęby . Śmierć jej  męża uczyn iła z n iej  k ró lową regen tkę, a mały  k ró l  Dru in  t rzymał s ię
jej  spódn icy  –  i  jej  władzy  –  bardziej  ku rczowo  n iż zwyk le.

Zad ra Bath u  czuwała u  boku  mo narch in i  i  ob rzucała wszys tk ich  wzrok iem tak
złym i  mściwym, że jedyn ie największym śmiałkom s tarczało  odwag i , aby  na
momen t spo jrzeć jej  w oczy . Gdy  Laith l in  co ś  pos tanowiła, n ik t  n ie śmiał  s ię jej
sp rzeciwić.

Na pog rzeb ie Żelaznego  Kró la i  tak  n ie zab rak ło  największych  s ław.

Obecna b y ła Skara, młoda władczyn i  Th roven landu , wcześn iej  żało sna k ró lowa
na wygnan iu , teraz podziwiana za odwagę i  miło s ierdzie, a p rzede wszys tk im za
sp ry t . Towarzy szy ł  jej  b iałowłosy  ob rońca, k tó ry  milczał  i  łypał  g roźn ie zza jej
s iedziska.

Obecny  b y ł  także narzeczony  Skary , Grom-g il-Gorm, Łamacz Mieczy  i  Twórca
Siero t , z jeszcze d łuższym łańcuchem g łowic na szy i  i  po sępn ie zamyśloną Matką
Scaer u  bo ku .

Obecna b y ła o k ry ta złą s ławą wiedźma Sk ifra, k tó ra w k i lka chwil  zab i ła więcej
wo jown ików n iż k ró l  Uth i l  p rzez całe k rwawe życie. Siedziała ciasno  opatu lona
po łami po łatan ej  peleryny , szukając znaków w p iachu  między  sk rzyżowanymi
nogami.

Obecna by ła równ ież Sv idu ra, najwyższa kap łanka Shendów, z zawieszoną na
rzemien iu  zielon ą elf-tab l iczką na p iers i . Podobno  Ojciec Yarv i  n iegdyś  wyb łagał
sob ie p rawo  gościa p rzy  jej  ogn isku  po  bu rzy  i  p rzekonał  ją, aby  zawarła so ju sz



z Bab k ą Wex en , a wreszcie, by  go  złamała, k iedy  jemu  by ło  to  po  myś li .

Oczy wiście n ie zab rak ło  równ ież wy jątkowo  p rzeb ieg łego  min is tra Gett landu ,
k tó ry  sp ro wad ził  elf-b roń  z zakazanego  Strokomu  i  dzięk i  n iej  rozg romił  armię
Najwy ższeg o  Kró la, na zawsze zmien iając Morze Drzazg .

To warzy szy ł  mu  jego  uczeń , Ko ll , w za cienk iej  na tę po rę roku  ku rcie. Siedział
smag any  mo rsk im wiatrem, zmarzn ięty , żało sny  i  święcie p rzekonany , że n ie
p o win ien  w o g ó le tu  być.

Kró lewsk i  o k ręt , n ajwspan ialszy  w zat łoczonym po rcie twierdzy  Baila –
d wad zieścia cztery  wios ła w każdej  bu rcie –  ze zg rzy tem k ila sunął  po  b ruku
d zied ziń ca, g d y  n ajgodn iejs i  wo jown icy  ciągnęl i  go  na wybrane miejsce. Ten  sam,
n a k tó ry m k ró l  Uth i l  p rzep łynął  Morze Drzazg  podczas  s łynnego  najazdu  na Wyspy .
Ten  sam, k tó ry  wracał  obciążony  n iewo ln ikami i  łupami po  zwycięsk iej  wyprawie.

Na p o k ład zie sp oczęło  ciało  monarchy  owin ięte w zdobyczny  sztandar Yil l inga.
Wo k ó ł u ło żo no  o fiary  w po rządku , k tó ry  wed ług  mod ło tkacza Brinyo lfa miał
n ajb ardziej  zad o wo lić bogów.

–  Z n ico ści  w n icość –  wych ryp iał  Ru lf, k ładąc p rzy  k ró lu  jedną s trzałę.

Ko ll  miał  wrażen ie, że weteran  z t rudem powstrzymuje łzy .

–  Tak , ale i le p rzygód  po  d rodze. –  Ojciec Yarv i  do tknął  ramien ia s tarego
s tern ik a.

Kró lo wa Laith l in  p rzyk ry ła ramiona martwego  k ró la czarną fu trzaną peleryną
i  p o mog ła sy n k o wi umieścić wysadzany  k lejno tami puchar między  p ięściami o jca.
Na k o n iec p o ło ży ła d łoń  na p iers i  męża. Długo  na n iego  patrzy ła, zaciskając szczęk i .
W k o ń cu  Ojciec Yarv i  podszed ł  do  n iej  i  Ko ll  u s ły szał  jego  szep t:

–  Matk o ?

Bez s łowa o d wró ciła s ię i  pop rowadziła żałobn ików na miejsca. Wiatr znad  morza
p o ru szał  zd ep tan y mi trawami na po lu , gdzie rozeg rała s ię b i twa –  a raczej  rzeź –
i  smag ał  źd źb łami b u ty  obecnych .

Ko p y ta t rzech  tuzinów zdobycznych  kon i  zadudn iły  o  desk i . Zwierzęta
wp rowad zo n o  n a o k ręt  i  zarżn ięto , aby  ich  k rew zmy ła pok ład . Wszyscy  by li  zdan ia,
że Śmierć z szacu n k iem p rzep rowadzi  k ró la Uth i la p rzez Os tatn ie Wro ta.

–  Martwi zad rżą na wieść, że on  s ię zb l iża –  wyszep tał  Łamacz Mieczy  i  po tężn ie
p o ciąg n ął  n o sem.

Ko ll  zo b aczy ł  lśn iące łzy  na jego  zaro śn iętych  po liczkach .

–  Dlaczeg o  p łaczesz? –  spy tała Skara.



–  Gd y  wsp an iały  wróg  o dchod zi  za Os tatn ie Wro ta, smu tek  jes t  tak  wielk i  jak
wted y , g d y  od ch odzi  wspan iały  p rzy jaciel . Uth i l  by ł  d la mn ie i  jed nym, i  d ru g im.

Ojciec Yarv i  p o móg ł młodemu  k ró lo wi Dru in owi p rzy tknąć po ch odn ię do
smo ln eg o  łuczywa. W mg n ien iu  o k a cały  ok ręt  o g arnęły  p łomien ie, a z p iers i
wo jo wn ikó w s to jący ch  n ieo p odal  wielk im p ó łk o lem do b y ł  s ię zb io rowy  jęk .
Wszy scy  p o wtarzal i  smu tn e o p owieści  o  męs twie Uth i la, śp iewali  smu tn e p ieśn i
o  jeg o  szczęściu  d o  o ręża i  zapewn ial i , że tak ieg o  fech tmis trza już n ig dy  n ie zobaczą.

Jeg o  nas tępca, k tó ry  dop iero  miał  świętować trzecie u ro d ziny , s iedział  na za
wielk im d la n ieg o  k rześ le, machając nog ami. Wy ku ty  p rzez Rinę miecz, k tó ry  jego
o jciec zawsze no s i ł  p rzy  so b ie, leżał  teraz obn ażo n y  n a ko lanach  małeg o  k ró la, a on
sam u śmiechał  s ię p romienn ie d o  p roces j i  wo jown ik ów, k tó rzy  k o lejno  p rzy rzekal i
mu  wiern o ść i  sk ładal i  wyrazy  wsp ó łczucia o raz d ary  świeżo  zrabo wane p o leg łym
czło n k o m armii  Najwy ższego  Kró la. Malec witał  s ię z każdym i  jad ł  cias tk a, k tó rymi
k armiła g o  matka. Całą buzię miał  umoru san ą miod em.

Ojciec Yarv i  spo jrzał  na n iego .

–  Ma n iecałe t rzy  lata, a radzi  sob ie z tym lep iej  n iż ja, gdy  b y łem na jego
miejscu .

–  By ć mo że. –  Kró lo wa Laith l in  zmierzwiła jasn e wło sy  Dru ina. –  Rzeczy wiście
trzy ma s ię bardziej  p ro s to , ale n ie złoży ł  tak  wspan iałej  p rzy s ięg i  jak  ty .

–  Bo  n ie mus i . –  Yarv i  po ruszy ł  szczękami, spo g lądając n a og ień . –  Mo ja wciąż
wiąże n as  wszys tk ich .

Sied ziel i , marzn ąc i  milcząc. Ojciec Ks ięży c wsp iął  s ię na n iebo  i  p o kazały  s ię
tak że jeg o  d zieci-g wiazd y . Blask  p ło nącego  ok rętu , p łon ący ch  d arów i  p łon ącego
mo n arch y  p adał  n a twarze setek  żałobn ikó w. Siedziel i , d opó k i  n ie p rzeszła p rzed
n imi cała p roces ja wo jo wn ik ó w. Mały  k ró l  w k ońcu  zasn ął  w ob jęciach  k ró lo wej
Sk ary . Siedziel i , aż p rzygas ły  p łomien ie i  z k i la zo s tały  ro zżarzo n e węg le. Pierwsze
smu g i świtu  b arwy  b ło ta d o tkn ęły  chmu r i  o bu d ziły  b ły sk i  w n iesp o ko jny m morzu ,
a w trawie rozszczeb io tały  s ię p tak i .

Kró lo wa Sk ara łag o dn ie do tknęła d ło n i  k ró lowej  Lai th l in  i  Ko ll  u s ły szał  jej
szep t:

–  Tak  mi p rzyk ro .

–  Niepo trzebn ie. Zg inął  tak , jak  ch ciał . Ze s talą w ręku . Żelazny  Kró l! Cho ć…
miał  w so b ie n ie ty lk o  żelazo . Żału ję jed yn ie…  że n ie b y ło  mn ie p rzy  n im w jego
o s tatn ich  chwilach . –  Lai th l in  po trząsnęła g łową i  co fn ęła d ło ń  sp od  ręk i  Sk ary , po
czy m szy b ko  o tarła oczy . –  Wierz mi, d ob rze wiem, co  jes t  i le warte. Za żal  n iczego



s ię n ie ku p i .

Kró lowa regen tk a k lasn ęła w d ło n ie i  n iewo ln icy  w metalo wy ch  o b ręczach  n a
szy jach  zaczęl i  sy pać ziemię wok ó ł  t lącego  s ię jeszcze s to su . Nowy  kop iec po wo li
ró s ł  o b ok  ku rhan ó w zab itego  w b i twie o jca k ró lo wej  Skary , jej  p radziad a
Ho rren h od a zwan ego  Czerwony m o raz inn y ch  k ró lów i  k ró lo wy ch  Th roven landu ,
p o to mkó w sameg o  Baila Budo wn iczeg o . Ich  g robo wce b ieg ły  szereg iem pag ó rk ó w,
g in ąc we mg le h is to ri i .

Lai th l in  ws tała i  pop rawiła na p iers i  k lucz do  sk arbca Gett lan d u .
–  Każ zeb rać lu dzi . –  W jej  g ło s ie n ie s łychać b y ło  wątp l iwo ści  an i  żalu . –  Jeszcze

d ziś  wyp ływamy  do  Skeken .

W odd ali  po jman i  wo jown icy  Najwyższeg o  Kró la wciąż uk ładal i  p o leg łych
towarzyszy  na znaczn ie mn iej  ok azały ch  s to sach . Po  dzies ięciu . Po  s tu . Smug i d ymu
k reś l i ły  n iebo  n a wiele mil  wo ko ło .

Ko ll  zo s tał  min is trem, aby  s ię u czy ć, n ie zab i jać. Ab y  zmien iać świat , n ie go
n iszczyć.

–  Kied y  to  s ię wreszcie sko ńczy ? –  spy tał  szep tem.

–  Gd y  d o trzy mam p rzys ięg i . –  Oczy  Ojca Yarv iego  b y ły  zup ełn ie su ch e, gdy
sp o jrzał  na szarą Matk ę Wó d . –  An i  chwil i  wcześn iej .

Do  o s tatn iego  s top n ia Ko ll  walczy ł  sam ze so b ą. Nie wiedział , czy  po win ien
sch o dzić n a d ó ł .

Sły szał  dzwon ien ie mło ta Riny . I melo d ię, k tó rą fałszy wie n u ci ła p rzy  p racy .
Dawn iej , gdy  zjawiał  s ię w p ro g u  ku źn i , s ły szał  w n iej  powitan ie. Jak  gd y by
śp iewała ty lk o  d la n iego . Teraz czu ł  s ię jak  in truz, k tó ry  pod s łuchu je p rywatn ą
rozmo wę między  n ią a k o wad łem.

Og ień  rzucał  ciep ły  b lask  na jej  twarz. W sku p ien iu  marszczy ła b rwi i  zaciskała
u s ta w cien ką k reskę. Klu cz od rzu ci ła na p lecy , tak  że łań cuszek  ciasno  op latał  jej
sp ocon ą szy ję. Zawsze s tarała s ię ro b ić wszys tk o  jak  n aj lep iej . Uwielb iał  to  w n iej .

–  Wzięłaś  s ię teraz d o  zło ta? –  sp y tał .

Po dn io s ła g ło wę. Gd y  ich  spo jrzen ia s ię sp o tk ały , p oczu ł , że b rak u je mu  tchu .
Tak  b ardzo  za n ią tęskn ił . Tak  b ardzo  ch ciał  ją p rzy tu l ić. I p oczuć, jak  o na go
o bejmu je. Nieraz my ś lał  –  n ienawidząc s ię za to  –  że może n ie jes t  dość ładn a. Że
a nu ż jak aś  ład n iejsza wp adn ie mu  k iedy ś  w ramio na. Teraz n ie móg ł  u wierzyć, że tak
u ważał .



Bogo wie, ależ b y ł  g łu pcem.

–  Kró l  Dru in  ma mn iejszą g łowę n iż jeg o  o jciec. –  Rin a szczy pcami po d n io s ła
zmn iejszo n y  k ró lewsk i  d iadem, po  czym po łoży ła g o  z p o wro tem n a kowad le
i  wróci ła do  p racy .

–  Sąd zi łem, że in teresu je cię ty lko  s tal . –  Zamierzał  wejść d o  kuźn i  swobodn ie
jak  d awn iej , ale każd y  k ro k  by ł  wy zwan iem d la jego  nerwów. –  Miecze d la k ró lów
i ko lczu g i  d la k ró lowych .

–  Pod ejrzewam, że miecze i  k o lczug i  n ie b ęd ą już tak  popu larne po  tym, co
zrob iła b roń  elfó w. Trzeba s ię zmien iać. Jak  naj lep iej  wykorzys ty wać to , co  daje n am
ży cie. Z u śmiech em s tawiać czo ło  n ieszczęściom, p rawda? –  p rychnęła. –  Tak
p owiedziałby  Brand . –  Ko ll  d rgn ął  n a dźwięk  tego  imien ia. Na myśl , że zawiód ł
czło wieka, k tó ry  t rak tował  g o  jak  b rata. –  Po  co  tu  p rzyszed łeś?

Niepewn ie p rzełknął  ś l in ę. Ludzie częs to  po wtarzal i , że miał  d ar do  s łów. Ty le że
tak  nap rawd ę miał  dar jedyn ie do  tak ich , k tó re n ic n ie znaczy ły . Zupełn ie n ie umiał
mówić o  ty m, co  czu je. Wep chnął  ręk ę do  k ieszen i  i  poczu ł  ch łodny  d o ty k  zło tej  elf-
b ranso lety , k tó rą zab rał  ze Stro k omu . Prezen t  na zgo dę, jeś l i  zgo d ziłaby  s ię go
p rzy jąć.

–  Tak  so b ie my ś lę, że… że mo że… –  Odch rząknął . Zasch ło  mu  w us tach . Spo jrzał
n a n ią z poczuciem winy . –  …źle wybrałem? –  Chciał , aby  zab rzmiało  to  pewn ie. Jak
szczere wyzn an ie. Tymczasem wyszło  p isk l iwie, jak b y  szukał  d la s ieb ie
u sp rawied liwien ia.

Na Rin ie n ie zrob iło  to  żadnego  wrażen ia.

–  Po wiedziałeś  już Ojcu  Yarv iemu?

Sk rzywił  s ię i  spuści ł  wzrok , ale w swo ich  bu tach  n ie dopatrzy ł  s ię żadn ej
p odp owiedzi . Bu ty  zwy k le ich  n ie miały .

–  Jeszcze n ie… –  Nie s tarczy ło  mu  oddechu , aby  wyznać, że zamierza to  zrob ić,
jeś l i  o n a go  o  to  po p ros i .

Nie po p ro s i ła.

–  Nap rawdę n ie ch cę sp rawiać ci  p rzyk rości , Ko llu  –  powiedziała, a o n  sk rzywił
s ię jeszcze mo cn iej , bo  lud zie mówil i  tak  wtedy , gdy  zamierzal i  to  zrob ić. –  Mam
jednak  wrażen ie, że wszys tk o  jedno , co  po s tanawiasz, zaraz zaczynasz myś leć, że
p od jąłeś  złą decy zję.

Prag nął  jej  p owiedzieć, że to  n iesp rawied liwe. Wy jaśn ić, że sam już n ie wie, na
czy m mu  zależy , b o  u tk nął  między  tym, czego  chce Ojciec Yarv i , czego  chce Rina,
czego  ch ciałb y  Bran d  i  czego  życzy łab y  sob ie jego  matka.



Ale zd o łał  jedyn ie wykrztu s ić:

–  Aha. I n ie jes tem z s ieb ie dumny .

–  Ja też n ie. –  Od łoży ła mło t , a k iedy  ich  oczy  znowu  s ię sp o tk ały , n ie wy dawała
s ię zagn iewana. Raczej  smu tna. Może nawet  t rochę sk ru szona. Obudziła s ię w n im
nadzieja, że Rina mu  wybaczy , ale wtedy  ona powiedziała:  –  Dziel i łam łoże z inny m.

Nie od  razu  po jął  jej  s łowa, a k iedy  wreszcie je zrozumiał , n atychmias t  po żałował .
Jego  d łoń  zacisnęła s ię bo leśn ie wo k ó ł  elf-b ranso lety  w k ieszen i .

–  Ty… z k im?

–  A jak ie to  ma zn aczen ie? Nie o  n iego  tu  cho dzi .

Spo jrzał  n a n ią, ogarn ięty  nag łą fu rią. Poczu ł  s ię zd radzony . Sk rzywdzony .
Wiedział , że n ie ma d o  tego  p rawa, ale p rzez to  czu ł  s ię jeszcze go rzej .

–  Sądzisz, że ch ciałem to  wiedzieć?

Spo jrzała na n iego  z tak ą miną, jakby  poczucie winy  mieszało  s ię w n iej
z gn iewem.

–  Mam n ad zieję, że jes t  ci  p rzy k ro .

–  Dlatego  to  zrob iłaś?

Gn iew os tateczn ie wziął  g ó rę.

–  Zrob iłam to , bo  tego  p o trzebowałam, ty  samo lubny  k u tas ie! –  warknęła. –  Nie
wszy s tko  mu s i  s ię k ręcić wo kó ł  cieb ie, two ich  wielk ich  talen tó w, two ich  ważny ch
decyzji  i  two jej  ch o lern ie wsp an iałej  p rzyszło ści . –  Dźg nęła s ię palcem w p ierś . –
Ty m razem to  j a  czeg oś  po trzeb owałam, a ty  wo lałeś  s ię u lo tn ić! –  Odwróciła s ię do
n iego  p lecami. –  Nie u s ły szysz najmn iejszej  skarg i , jeś l i  znowu  pos tanowisz to
zrob ić.

Dzwon ien ie mło ta p rzep ędziło  go  z kuźn i  z powro tem na g ó rę. Na d ziedzin iec
twierdzy  Baila, do  wo jny  i  dymu  palonych  ciał .
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KOPANIE

ai th  n ie móg ł  wypros tować g rzb ietu , czu ł  k łucie w p iers i , a ręce –  ta dawno
złaman a i  ta n iedawno  poparzona –  bo lały  każda na swó j sposób  od  tak iej
robo ty . Wy kopał  już dość ziemi na dzies ięć g robów, ale wciąż n ie natrafi ł  n a

Rakk iego . Nie zamierzał  jednak  rezygnować.
Zawsze s ię martwił , co  b rat  zrob i  bez n iego . Nigdy  s ię n ie zas tanawiał , co  on  zrob i

bez b rata. Może wcale n ie by ł  tym s i ln iejszym.

Szu fla w dó ł , szu fla w gó rę. Ry tmiczny  g łuchy  odg ło s  b lachy  wb ijanej  w ziemię
i  k opczyk i  p iach u  ro snące po  obu  s tronach . Przynajmn iej  n ie mus iał  p rzy  tym
myśleć.

–  Szukasz sk arbów?

Wysok a p o s tać p rzys tanęła na sk raju  do łu  i  oparła ręce na b iod rach . Matka
Słońce za jej  p lecami b ły skała w złocie i  s reb rze po  n ieogo lonej  s t ron ie jej  g łowy .
Miał  nadzieję, że aku rat  ona s ię tu  n ie zjawi. Ty le że tak  to  już bywa z nadziejami.

–  Chcę wyko p ać ciało  b rata.

–  To  ma jak iś  sens?
–  Dla mn ie tak . –  Zrzuci ł  ziemię z łopaty  tak , że sypnęła jej  na bu ty , ale Zad ra

Bathu  n ie by ła z tych , co  s ię bo ją ub rudzić.

–  Nigdy  g o  n ie znajdziesz, a nawet  jeś l i , to  co  wtedy?

–  Wzn iosę b ratu  po rządny  s to s  pog rzebowy  i  pochowam go  jak  należy .

–  Kró lowa Skara chciała Yil l ingowi u rządzić odpowiedn i  pochówek . Mówi, że
trzeba okazać wrogo m wspan iałomyślność.

–  I?

–  Zg ięłam i  zakopałam jego  miecz. A trupa pocięłam na kawałk i  i  zo s tawiłam
wronom. Wed ług  mn ie na większą wspan iałomyślność n ie zas łuży ł .

Raith  p rzełknął  ś l inę.

–  Wolę n ie myś leć o  tym, na co  każdy  zas ługu je.

–  Martwym już n ic n ie pomoże, ch łop ie. –  Zad ra zatkała palcem jedno  nozd rze,



a d ru g im wyd mu ch ała smark i  na u sypany  p rzez Raitha kopczyk . –  Ty lko  żywi mogą
wy n ag ro d zić n am k rzywdy . Rano  ru szam do  Skeken . Najwyższy  Kró l  mus i  mi
zap łacić za śmierć męża.

–  Jak iej  cen y  zażądasz?

–  Na p o czątek  jego  g łowy! –  warknęła tak , że k rop le ś l iny  p ry snęły  z wściek le
wy k rzy wion y ch  warg .

Prawd ę mó wiąc, jej  gn iew trochę go  p rzerażał . I zarazem budził  w n im go rączkę.

Przyp o min ał  mu  o  jego  dawnej  fu ri i . O p ro s tszych  czasach , k iedy  wiedział , k im
jes t . Kied y  wied ział , k im są jego  wrogowie, i  p ragnął  ty lko  jednego  –  ich  śmierci .

–  Mo że s ię z n ami zab ierzesz? –  rzuci ła Zad ra.

–  My ślałem, że za mną n ie p rzepadasz.

–  Bo  jes teś  cho lernym d ran iem. –  Trąci ła bu tem kamyk , k tó ry  zsunął  s ię do  jamy .
–  Ale właśn ie k o go ś  tak iego  po trzebu ję.

Raith  o b l izał  warg i . Zat l i ł  s ię w n im dawny  og ień , jak  gdyby  Zad ra uderzy ła
k rzes iwem w k rzemień , a on  zajął  s ię od  isk ier n iczym go towa hubka.

Miała rację. Rak k i  n ie ży ł  i  żadne kopan ie n ie mog ło  mu  pomóc.

Mo cn o  wb ił  łop atę w ziemię.

–  W tak im razie ru szam z tobą.

Sk ara s ię zmien iła. Zresztą może zmien iała s ię s topn iowo , ty lko  on  dop iero  teraz to
d o s trzeg ł .

Zrezy g n o wała z ko lczug i  i  n ie p rzypominała już tak  bardzo  Ashen leer
z malo wid ła n a ścian ie. Wciąż jednak  p rzyp inała do  pasa d ług i  szty let  i  no s i ła
b ran so letę z czerwo nym kamien iem, k tó rą Bail  Budown iczy  wk ładał , zan im ru szał  do
b o ju . Nad al  miała także wyku ty  p rzez Rinę miecz, ty le że zamias t  Raitha k lękał  teraz
p rzy  n iej  jak iś  ch ło pak , k tó rego  rodzin ie Yil l ing  spal i ł  go spodars two .

Wy g lądała jak  p rawdziwa k ró lowa o toczona mądrymi do radcami. Siny  Jenner
wciąż s ię g arb i ł  jak  s tary  ko rsarz, ale obciął  n ies fo rne kosmyk i i  p rzys trzyg ł  b rodę.
Po za ty m n o s i ł  teraz p iękną fu trzaną pelerynę, a na n iej  zło ty  łańcuch . Owd  spo ro
sch u d ła i  n ab rała g odności , odkąd  p rzes tała być uczenn icą Matk i  Scaer. Wyos trzone
ry sy  jej  twarzy  p rzyb rały  wyraz dezap robaty , gdy  Raith  n iepewn ie wszed ł  na salę
au d ien cy jn ą ze sk radzionym hełmem pod  pachą.

Sk ara sp o jrzała na n iego  z gó ry . Un ies iony  podb ródek  i  ściągn ięte łopatk i
sp rawiały , że jej  szy ja wydawała s ię n iep rawdopodobn ie d ługa. Czu ła s ię zupełn ie



swo b o d n ie n a wielk im tro n ie Baila i  sp rawiała wrażen ie ró wn ie wyn ios łej  jak
Laith l in . Czy  nap rawd ę b y ła tą samą dziewczyn ą, z k tó rą k i lk a no cy  wcześn iej  dziel i ł
ło że? Któ rej  palce węd ro wały  szlak ami b l izn  na jego  p lecach? Któ rej  szep t  łask o tał
g o  w u ch o ? Tamte chwile wy d awały  mu  s ię sn em. Może n im by ły .

Zło ży ł  ch ybo tl iwy  uk łon . Czu ł  s ię jak  zup ełny  g łup iec, ale co  miał  zro b ić?

–  Tak  sob ie myś lałem…
–  Powin ien eś  zacząć o d  s łów „naj jaśn iejsza pan i” –  pou czy ła g o  Matk a Owd ,

a Sk ara jej  n ie po wstrzymała.

Raith  sk rzy wił  s ię n iep ewn ie.

–  Najjaśn iejsza p an i…  Zad ra Bathu  p lanu je p o p ro wad zić atak  na Skeken
i  zap ro p o n owała mi miejsce w zało d ze.

–  Zamierzasz je p rzy jąć? –  spy tał  Sin y  Jenner, u nosząc k rzaczas te b rwi.

Raith  zmu sił  s ię, ab y  spo jrzeć p ro s to  w oczy  Skarze. Jak  g d yby  by li  tu  sami.
Mężczy zna i  k o b ieta, a n ie zab ó jca i  k ró lowa.

–  Jeś l i  po rad zicie sob ie beze mn ie…
Czyżb y  po  jej  twarzy  p rzemk n ął  cień  rozczarowan ia? Może ty lk o  chciał  g o  tam

zo baczy ć. Tak  czy  in aczej , jej  to n  by ł  g ład k i  jak  szk ło .

–  Jes teś  Van s terem. Nie sk ład ałeś  mi p rzys ięg i . Jes teś  wo lny  i  możesz o dejść.

–  Mu szę to  zrob ić –  powied ział  Raith . –  Dla b rata.

W p iers i  p oczu ł  bo lesne u k łu cie. Nap rawd ę miał  n adzieję, że o n a p o wie:  „Zos tań ,
p ro szę. Jes teś  mi po trzeb n y . Kocham cię”.

Ty mczasem Skara jed y n ie sk inęła g łową.

–  W tak im razie d zięku ję ci  za lo jalną s łużbę. –  Raith  n ie zdo łał  zapano wać nad
d rżen iem po liczka. Lo jalna s łu żb a? Czy  nap rawdę ty lk o  tak ą ro lę od g ry wał? Jak
zwy k ły  p ies . –  Będ zie nam cieb ie b rak o wało .

Pró b o wał s ię do szu kać w jej  twarzy  jak iegoś  znak u , że nap rawdę b ęd zie za n im
tęsk n iła, lecz jej  o b l icze p rzy po minało  maskę. Zerk n ął  p rzez ramię i  zob aczy ł  za sob ą
wy słann iczk ę k s ięcia Kaly ivu , k tó ra ściskała w rękach  fu trzan ą czapk ę, n iecierp l iwie
czek ając n a swo ją k o lej .

Matk a Owd  ob rzuci ła g o  wy jątkowo  su rowym sp o jrzen iem.

–  Jeś l i  to  wszys tk o… –  Na p ewn o  p o  części  do myślała s ię, co  s ię d ziało , i  n ie
mo g ła s ię doczekać, aż o n  zn ik n ie.

Nie miał  do  n iej  p retens j i .

Przy g arb i ł  ramion a i  zawró ci ł  do  wy jścia. Czu ł  s ię tak , jak by  sam s ieb ie



p rzechy trzy ł . Dawn iej  ożywiał  s ię ty lko  wted y , gd y  nad arzała s ię okazja, żeby
trzasnąć k ogo ś  w łeb . Skara uchy li ła p rzed  n im rąb ek  lep szeg o  świata, a on  wymien ił
g o  na zemstę, na k tó rej  wcale mu  n ie zależało .

Siny  Jenn er dog on ił  go  w d rzwiach .

–  Rób , co  mus isz. Tu taj  zawsze będzie d la cieb ie miejsce.
Raith  n ie b y ł  teg o  tak i  pewien .

–  Powiedz mi, s taru szku …  Jeś l i  człowiek  rob ił  złe rzeczy , to  zn aczy , że jes t  zły?

Jenner sp o jrzał  na n ieg o  ze zd ziwien iem.

–  Chciałb ym znać o dpo wiedź, młok o s ie. Wiem ty lk o , że wczo rajszeg o  dn ia n ie d a
s ię o dmien ić. Możesz jed yn ie s tarać s ię pos tęp ować lep iej  ju tro .

–  Pewn ie masz rację. –  Raith  miał  ch ęć u ścisk ać s tarego  k o rsarza n a p o żeg nan ie,
ale p rzez ten  zło ty  łańcu ch  wy dawał s ię zby t  po ważny . Dlatego  ty lk o  u śmiech nął  s ię
n iezręczn ie d o  własnych  b u tó w, b rud n ych  o d  kop an ia, i  szyb k o  s ię od dali ł .
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ROZUM I SERCE

wit  by ł  rześk i  i  b ezchmurny . Oddechy  Skary , Lai th l in , Dru ina, a także s traży ,
n iewo ln ików i  świty  unos i ły  s ię ob łokami pary , gdy  patrzy l i  z pochy ln i  na
zato kę p o rto wą.

Z k ró la Uth i la zo s tały  jedyn ie pop io ły , a k ró l  Dru in  by ł  jeszcze za mały , d latego
Ojcu  Yarv iemu  p rzypad ło  zadan ie wyruszen ia na czele flo ty  do  Skeken , aby
rozp rawić s ię z Najwyższym Kró lem. Młody  min is ter Gett landu  trzymał wprawdzie
s tronę Ojca Poko ju , lecz n ie p rzeszkadzało  mu  to  kon tynuować dzieła Matk i  Wojny
–  i  to  z wp rawą d o świadczonego  wo jown ika.

Jasna Matka Słońce ukazała s ię nad  po tężnymi murami twierdzy  Baila
i  p rzyczep iła d ług ie cien ie do  dzies iątek  dziobowych  figu r, k tó re s tały  w równym
szeregu  n iczym kon ie podczas  parady . Wioś larze czekal i  spoko jn i  i  go towi. Ojciec
Yarv i  po  raz o s tatn i  smu tno  pozd rowił  k ró lową Laith l in . Po  chwil i  jego  p rzen ik l iwy
g łos  zmącił  ciszę w po rcie i  łodzie ru szy ły  z miejsca, jak  gdyby  setk i  ludzi  na
pok ładach  miały  jeden  umysł  i  ciało .

–  Wyg ląda na to , że Ojciec Yarv i  s tał  s ię naszym p rzywódcą –  powiedziała Skara.

–  Wojn a ma to  d o  s ieb ie, że u jawn ia w człowieku  różne cechy . –  W g ło s ie Lai th l in
b rzmiała wyraźna nu ta dumy , gdy  patrzy ła, jak  łodzie Gett landu  dwó jkami
wyp ływają w mo rze. –  Jedn i  rozkwitają, inn i  s ię załamu ją. Zawsze wiedziałam, że
Yarv i  ma w sob ie n iezłomność. U cieb ie natomias t  by ła ona d la mn ie zaskoczen iem.

–  U mn ie?

–  Nie u lęk łaś  s ię n iezl iczonej  armii  Najwyższego  Kró la. Bardzo  s ię zmien iłaś ,
kuzynko . Ju ż n ie jes teś  wys traszoną dziewczynką o  załzawionych  oczach , k tó rą
p rzyp rowad zono  d o  mo ich  komnat .

–  Wszyscy  s ię zmien il iśmy  –  wyszep tała Skara.

Zobaczy ła Zad rę Bathu , k tó ra z zaciętą miną op ierała bu t  o  k rawędź bu rty , jak
gdyby  n ie mo g ła s ię doczekać, k iedy  do trą do  Skeken . Jej  ok ręt  dawn iej  należał  do
jednego  z Komp anów Yil l inga i  na dziob ie n ió s ł  figu rę zło tego  barana, ale



wo jown iczk a p rzyczern i ła zło to  węg lem, aby  rzeźba bardziej  pasowała do  jej
mro czn eg o  n as tro ju  i  –  wed ług  tych , k tó rzy  wsp ieral i  Najwyższego  Kró la –  do  jej
mro czn ej  rep u tacj i . Skara p rzeb ieg ła wzrok iem po  załodze g roźnych  i  żądnych
zemsty  wio ś larzy  u sadowionych  na sk rzyn iach . Gdy  do tarła do  b iałej  g łowy
k iwającej  s ię w tak t  pociągn ięć wios ła, z wys i łk iem odwróciła oczy .

Po p rzed n ieg o  d n ia w sal i  aud iency jnej  chciała go  pop ros ić, żeby  zos tał . Wydać
mu  ro zk az. Nawet o tworzy ła u s ta, go towa to  zrob ić, lecz w os tatn iej  chwil i  pozwo li ła
mu  o d ejść. Wręcz go  do  tego  zmusiła. Nie zdoby ła s ię nawet  na p rawdziwe
p o żeg n an ie. Nie mo g ła tego  zrob ić jako  k ró lowa.

Nie miała p ewn o ści , czy  to , co  ich  łączy , można nazwać miło ścią. W n iczym n ie
p rzy p o minało  teg o , o  czym śp iewają bardowie. Wiedziała jedyn ie, że to , co  czu je, ma
n ad  n ią zb y t  wielk ą władzę, d latego  n ie mog ła pozwo lić, aby  on  czuwał pod  jej
d rzwiami za d n ia i  w nocy . Musiałaby  s tale być s i lna, a wiedziała, że p rędzej  czy
p ó źn iej  u leg n ie. Po zwalając mu  odejść, mus iała być s i lna ty lko  raz.

Od trącen ie g o  sp rawiło  jej  bó l . Tym większy , że widziała, jak  bardzo  p rzez n ią
cierp i . Matk a Ky re n ieraz jej  powtarzała, że cierp ien ia są częścią życia. Człowiek
mu si  b rać je n a bark i  i  iść dalej . Skara miała teraz swó j k raj  i  lud , i  obowiązk i .
Zap raszając g o  d o  swo jej  alkowy , pos tąp i ła n ierozważn ie. Samo lubn ie.
Lekko my śln ie p o p ełn i ła b łąd  i  n ie mog ła sob ie pozwo lić na ko lejny .

Sin y  Jen n er po zd rowił  ją sk in ien iem g łowy  z podwyższen ia p rzy  s terze Czarnego
Psa. W o d p o wied zi  podn io s ła rękę i  załog i  Th roven landu  huknęły  g romk im
wiwatem. Od  zwy cięsk iej  b i twy  do  fo rtecy  t łumn ie ściągal i  ludzie, aby  p rzed  n ią
u k lęk n ąć i  p rzy rzec jej  lo jalność. Wprawdzie flo ta zo s tała odeb rana Najwyższemu
Kró lo wi, ale wo jo wn icy  by li  jej .

–  Co  n ajmn iej  d wadzieścia załóg  wiwatu je na two ją cześć –  zauważy ła Lai th l in .

–  Dwad zieścia d wie. –  Skara patrzy ła, jak  jej  ok ręty  opuszczają po rt  w ś lad  za
Gettami.

–  To  n ie b y le jak a s i ła.

–  Kied y  d o  cieb ie p rzyby łam, n ie miałam n ic. Nigdy  n ie zapomnę, jak  wiele ci
zawdzięczam. –  Prag nąc dowieść swo jej  wdzięczności  jak imś  ges tem, Skara k iwnęła
n a s łu żącą. –  Mo gę ci  już oddać n iewo ln icę…

–  Jes teś  z n iej  n iezadowo lona?

Sk ara zo b aczy ła s trach  w oczach  dziewczyny .

–  Nie. Nie, ty lk o  myś lałam…

–  Zatrzy maj ją. –  Lai th l in  machnęła ręką. –  Niech  to  będzie dar. Pierwszy  z wielu .



Wk ró tce p rzecież zo s tan iesz Najwyższą Kró lo wą całego  Morza Drzazg .

–  Jak  to? –  Sk ara sp o jrzała na n ią zdu mio na.

–  Jeś l i  wiatry  b ędą nam p rzych y ln e, Bab k ę Wex en  ud a s ię n ied ług o  s trącić z jej
wy so k iej  g rzęd y  w Wieży  Min is ters twa. Kap łan i  Jedno bós twa zos tan ą p rzepędzen i
z p o wro tem n a p o łu dn ie. Najwy ższy  Kró l  s traci  władzę. Nie zas tanawiałaś  s ię, k to  go
zas tąp i?

–  Prawdę mówiąc, my ś lałam jed y n ie o  tym, ab y  p rzeżyć nas tęp n y  dzień .

Laith l in  p arsk nęła, jak  gd y by  p rzez taką b łah os tk ę n ie mo żn a b y ło  ig no rować
try b ó w mach iny  wład zy , k tó re bezus tann ie s ię ob racały .

–  Łamacz Mieczy  jes t  najs łynn iejszym z ży jący ch  wo jown ików. Jed yny m k ró lem,
k tó ry  n ie zo s tał  pok onany  an i  w b i twie, an i  w po jedyn k u . –  Kró lowa sk inęła g łową
w k ierun ku  p o rtu  i  Skara zob aczy ła wład cę Van s terów du mnie k rocząceg o  po
p o ch y ln i  w ich  s tron ę. Lud zie u skak iwali  mu  z d ro g i  jak  p łoch liwe go łęb ie. –  Grom-
g il-Go rm zos tan ie Najwy ższym Kró lem. A ty  b ędziesz jego  żo n ą.

Sk ara po czu ła md ło ści  i  p rzycisnęła d łoń  d o  b rzu cha.

–  Nie czu ję s ię g o to wa n awet  d o  ro l i  k ró lowej  Th rov en land u .

–  A czy  k to ś  jes t  k iedyś  go towy , aby  ob jąć wład zę? Ja zo s tałam k ró lo wą w wieku
p iętn as tu  lat . Mó j dwu letn i  sy n  ju ż jes t  k ró lem.

–  Bo li  –  p isnął  Dru in , ściąg ając k ró lewsk i  d iad em z g ło wy .

–  Ju ż czu je to  b rzemię –  wy szep tała Lai th l in , d el ik atn ie wk ład ając ozdob ę
z p owro tem na żó ł te włosk i  sy n a. –  Po ch owałam d wóch  mężó w. Oba małżeń s twa
p o d y k to wan e by ły  p rzed e wszys tk im d ob rem Gett lan du , ale d ały  mi mo ich  dwóch
sy nó w. Po za tym z czasem, n iemal n iezau ważaln ie, po jawia s ię wzajemny  szacun ek .
Sy mp atia. Nawet miło ść. –  Jej  g ło s  n iespod ziewan ie s ię załamał . –  Niemal…
n iezau ważaln ie –  p owtó rzy ła.

Sk ara milczała. Miała zo s tać Najwy ższą Kró lo wą i  no s ić k lucz do  skarb ca całego
Mo rza Drzazg ? Już n igdy  p rzed  n ik im n ie k lękać? Stać s ię wzo rem d la całych
n aro d ów? Ona? Osiemnas to latk a, k tó ra n ie po trafi ła zapano wać n ad  własnym
żo łąd k iem? Z cały ch  s i ł  p ró b owała u spok o ić zb un towane trzewia, p atrząc, jak
Łamacz Mieczy  zatrzy muje s ię p rzed  n ią. Obrzy g an ie bu tów p rzy szłemu  mężowi n ie
b y ło b y  ch yba do b rą wró żb ą.

–  Kró lo wo  Laith l in . –  Go rm uk łon ił  s ię sztywno . –  Kró lo wo  Sk aro… chciałbym
zamien ić z to bą k i lka s łó w, zan im wyru szę do  Skeken . Mamy …  –  Sk rzywił  s ię
i  zerk n ął  na wy p ły wające z zatok i  o k ręty . Dło n ią p rzesun ął  p o  ręko jeściach
szty letó w s terczący ch  mu  zza pasa.



–  … się pob rać? –  dok ończy ła za n ieg o  Sk ara. Zawsze wied ziała, że n ie wy b ierze
so b ie męża sama, lecz jako  d ziewczy n ka marzy ła, że zjawi s ię idealn y  k s iążę, k tó ry
p og o dzi  rozum i  serce. Dop iero  teraz po jmowała, jak a b y ła naiwn a. Jej  rozum
wied ział , że Go rm jes t  dob rą part ią. Jej  serce mus iało  s ię z tym p o go d zić.

–  Wy bacz, jeś l i  s ło wa k ochan k a b rzmią w mo ich  u s tach…  ciężko . Zawsze b y łem
p rzede wszy s tk im wo jo wn ik iem –  po wied ział .

–  To  żad na tajemn ica. –  Dziwn e, jego  nerwo wo ść sp rawiała, że czu ła s ię
sp oko jn iejsza. –  W ko ńcu  n ie no s isz na szy i  łańcuch a z p amiątk ami p odb o jó w
miło snych .

–  Nie. I mo ja żon a równ ież n ie b ęd zie. –  Łamacz Mieczy  trzymał w rękach  nowy
łańcuch . Nisk o  zawieszone s ło ńce b ły snęło  w złocie, s reb rze i  lśn iących  k lejn o tach .
–  To  g łowice mieczy  Yil l inga i  jego  Komp anów –  o zn ajmił  i  p rzełoży ł  je p rzez g ło wę
Skary . –  Odn ios łaś  wspan iałe zwycięs two  i  po mściłaś  swo jego  dziad a. –  Ułoży ł
o zdob ę n a fu trzanej  peleryn ie, k tó ra ok rywała jej  ramion a. –  Powin naś  n os ić je z tak ą
d umą jak  ja mo je.

Sk ara sp o jrzała na sk rzący  s ię kamień  p ośro dku  łańcucha. Diamen t  wielkości
żo łędzia o sad zo ny  w p azu rach  ze zło ta. Dobrze g o  pamiętała. Co  n o c widywała go
w senn ych  ko szmarach . Lśn ił  b lask iem p ło mien i  na koń cu  ręko jeści  miecza, g dy
Yil l ing  zab ijał  Matk ę Kyre i  k ró la Fy n na.

Zad rżała z o b rzyd zen ia. Miała ch ęć zerwać łań cuch  i  u top ić g o  w mo rzu  razem ze
wsp o mnien iami wydarzeń  tamtej  nocy . Ty le że o ne ju ż na zawsze wry ły  s ię g łęb o ko
w jej  pamięć, a p o daru nku  n ie mo g ła o d rzucić. Powo li  wypros to wała ramion a.
Zdziwio na po czu ła, że ciężar łań cucha n ie jes t  jej  aż tak  n iemiły .

Cichy  b rzęk  g łowic d o dawał jej  p ewn o ści  s ieb ie. Przeszła p rzez og ień  i  jak
n aj lep sza s tal  wy łon iła s ię z n ieg o  mocn iejsza.

Dla in n ych  by ły  p rzes trog ą. Jeś l i  k to ś  ro b i  sob ie wro ga z k ob iety , k tó ra je nos i ,
n awet  n ajwiększa s ława g o  n ie och ron i  i  wk ró tce zo s tan ie po  n im jed y n ie ko lejn a
b ry łka metalu  na jej  łańcuchu .

–  Dar od p owiedn i  d la Najwyższej  Kró lowej  Mo rza Drzazg  –  p rzyzn ała,
p rzycisk ając go  d o  p iers i .

–  Pragnę cię u spo k o ić. Wiem, że…  b yć może n ie jes tem mężczyzną, jak ieg o  sama
b yś  wy b rała, ale zapewn iam cię, że b ęd ę d o b ry m mężem. Zdam s ię n a cieb ie
w sp rawach  sk arbca i  k lucza. Dam ci  syn ów.

Przełkn ęła ś l inę, ch oć powied ział  do k ładn ie to , co  powin ien . Matka Kyre n igdy
n ie wy baczy łaby  swo jej  p o dop ieczn ej , g dy b y  Skara n ie odp owiedziała tak , jak



n akazywał zwy czaj .

–  Ja ró wn ież zamierzam b yć d la cieb ie dob rą żoną. Zd am s ię n a cieb ie w sp rawach
p łu g a i  miecza. Dam ci  có rk i .

Na p ob rużdżon ej  twarzy  Go rma p o jawił  s ię n iepewny  u śmiech .
–  Tak ą mam nad zieję. –  Zerk n ął  na Dru ina, k tó ry  p rzyg lądał  mu  s ię, mocno

zad zierając g ło wę. –  Małe is to tk i , k tó rym można dać p rzyszło ść. To  b rzmi p ięk n ie.

Sk ara s tarła s ię n ie pokazać po  sob ie wątp l iwości . Próbowała u śmiechać s ię
serd eczn ie i  zachęcająco .

–  Wspó ln ie wyb ierzemy  d rog ę i  ru szymy  n ią, t rzymając s ię za ręce. –  Wyciąg n ęła
d o  n ieg o  d łoń .

Wydawała s ię taka d robna, b lad a i  g ładk a w jego  wielk iej , pok ry tej  b l iznami
łap ie. Jak  rączka dziecka. Mimo  to  ściskała go  mocno . Za to  jego  ręka d rżała.

–  Jes tem pewna, że będziesz ró wn ie wspan iałym mężem jak  wo jo wn ik iem –
p owiedziała i  d ru gą d ło n ią pod trzy mała jego  rękę.

–  Razem s tan iemy  s ię po tężn i  jak  Matka Wód  i  Ojciec Ziemi. –  Uśmiechn ął  s ię
swob odn iej , g d y  poczu ł , że wkracza n a p ewn iejszy  g run t . –  A na p o czątek  p rzywiozę
ci  w p rezen cie ś lub n y m g łowę Najwyższego  Kró la!

Sk ara s ię sk rzywiła.

–  Wolałabym p okó j .

–  Pok ó j  n as taje, gdy  u da s ię zab ić wszy s tk ich  wrog ów, mo ja k ró lowo . –  Gorm
co fnął  d ło ń , pon o wn ie złoży ł  uk łon  i  zawróci ł  w k ierunk u  ok rętu .

–  Ten  łań cu ch  na jego  szy i  powin ien  być wys tarczający m do wodem, że zawsze
zn ajdą s ię ko lejn i  wrogowie –  wyszep tała Lai th l in .
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złowiek o wi zawsze s ię wydaje, że ma jeszcze dużo  czasu . –  Sk ifra spo jrzała
w p łomien ie. –  Że p rzed  n im ty le nag ród  do  zdobycia, ty le p lonów do
zeb ran ia. Ale uwierz mi na s łowo , go łąbeczku , zan im s ię obejrzysz, two ja

wspan iała p rzy szło ść zamien i  s ię w gars tkę s tarych  opowieści , a p rzed  sobą będziesz
miał  już ty lko  k u rz.

Ko ll  wydął  po l iczk i . Blask  ogn ia na twarzy  Sk ifry  p rzypomniał  mu  kuźn ię Riny
i  n ieszczęsną o s tatn ią rozmowę. Wprawdzie Rina w n iczym n ie p rzypominała Sk ifry ,
ale jak  człowiek  jes t  w smętnym nas tro ju , to  wszys tko  wywołu je smętne
wspomnien ia.

–  Lep iej  n ap ij  s ię herbaty  –  zap roponował towarzyszce, ściągając kocio łek
z o gn ia. Starał  s ię nadać g ło sowi weso łe b rzmien ie, ale zupełn ie mu  to  n ie wyszło . –
Może p rzes tan iesz widzieć wszys tko  w czarnych  barwach  po…

– Chwy taj  ży cie ob iema rękami! –  wykrzyknęła tak  nag le, że podskoczy ł  i  n iemal
wy lał  na s ieb ie zawarto ść naczyn ia. –  Ciesz s ię tym, co  masz. Władza, bogactwo ,
s ława, to  wszy s tko  jedyn ie u łuda! Są jak  wiatr, n ie sposób  ich  zatrzymać. Nie ma
żadnych  wzn io s łych  celów. Każda d roga kończy  s ię p rzy  Ostatn ich  Wro tach . Ciesz
s ię, jeś l i  jes t  k to ś , k to  umie rozn iecić w tob ie gasnące isk ry . –  Sku li ła s ię pod
po łataną peleryną. –  Ty lko  one rozjaśn iają mrok  czasu .

Ko ll  zb y t  en erg iczn ie ods tawił  garnek  na k ratę. Napar p rzelał  s ię p rzez b rzeg i
naczyn ia i  p łomien ie zasyczały .

–  Nap ij  s ię herbaty  –  powtó rzy ł , po  czym zos tawił  Sk ifrę z jej  mrocznymi
myślami, a sam z kubk iem wyszed ł  na zewnątrz i  ze zbocza spo jrzał  na Skeken ,
s iedzibę Najwy ższeg o  Kró la.

Wieża Min is ters twa wyras tała pośrodku  –  idealn ie g ładk i  elf-kamień  i  elf-szk ło
p ięły  s ię w g ó rę i  n ag le u rywały , jakby  podczas  rozb icia Bós twa coś  je ucięło .
Dobudowane p rzez człowieka mury , ig l ice, kopu ły  i  dachy  p rzyk rywały  ranę n iczym
szpetny  s trup . Nad  najwyższą z wieżyczek  k rąży ły  jak ieś  punkcik i . Może go łęb ie –
tak ie jak  te, k tó rych  dawn iej  dog lądał  Ko ll  –  n io s ły  wieści  od  p rzerażonych



min is tró w z dalek ich  k rajów. Albo  o rły , k tó re Babka Wexen  wysy łała z o s tatn imi
ro zp aczl iwy mi ro zk azami.

Wielk a n o wa świątyn ia Jednobós twa p rzycupnęła w cien iu  wieży  elfów –
o k ru tn ie b rzy d k a, choć n ie żałowano  na n ią p ien iędzy . Po  dzies ięciu  latach  wciąż
o taczały  ją ru szto wan ia. Po łowa belek  s terczała ods łon ięta, n iczym żeb ra gn i jącego
tru p a. Najwy ższy  Kró l  nakazał  ją zbudować, aby  dowieść, że ludzie równ ież po trafią
d o k o n ać rzeczy  wielk ich . Ale dowiód ł  jedyn ie, jak  marne by ły  ich  wys i łk i
w p o ró wn an iu  z ty m, co  zos tawiły  po  sob ie elfy .

Wieżę i  świąty n ię ze wszys tk ich  s tron  o taczały  dachy . Lab iryn t  wąsk ich  u l iczek
b ieg ł  międ zy  b u d y n kami z kamien ia, chatami z d rewna i  szałasami z wik l iny  i  skó r.
Wszy s tk o  o taczały  s łynne elf-mury . Całe mile murów. Tam, gdzie s ię k ru szy ły ,
lu d zie u mo cn il i  je kamiennymi bas t ionami, a szczy ty  zwieńczy li  b lankami. Wciąż
jed n ak  b y ły  mo cn e. Bardzo  mocne.

–  Mu simy  jak o ś  dos tać s ię do  ś rodka –  warknęła Zad ra, łyp iąc na mias to  jak  wilk
n a k u rn ik . Elf-b ran so leta na jej  ręce p łonęła czerwien ią.

Ko ll  n ie zdziwiłby  s ię, gdyby  wo jown iczka zaczęła s ię ś l in ić jak  bes t ia, tak
wielk i  b y ł  jej  g łó d  zemsty .

–  To  oczywis te –  s twierdzi ła Matka Scaer, jak  zwyk le p rzypatru jąc s ię
wszys tk iemu  szp ark ami oczu . –  Py tan ie ty lko  jak?

–  Wciąż mamy  b roń  elfów. Może rozłup iemy  sko rupę Babk i  Wexen  i  wyd łub iemy
ją z ru in ?

–  Nawet z elf-b ro n ią po trzeba czasu  na s fo rsowan ie tak ich  murów –  wtrąci ł  Ojciec
Yarv i . –  A k to  wie, jak ie in tryg i  zdąży  tymczasem uknuć p ierwsza wśród  min is trów.

–  Mo g lib y śmy  zasypać ich  p łonącymi s trzałami –  s twierdzi ł  Ru lf, pok lepu jąc
swó j czarn y  łuk . –  Do  tego  wys tarczy  zwyk ła ludzka b roń . Raz-dwa wywołamy  pożar.

–  To  teraz mo je mias to  –  oznajmił  Ojciec Yarv i . –  Nie chcę, żeby  doszczętn ie
sp ło n ęło .

–  Two je mias to ? –  szyderczo  spy tała Matka Scaer.

–  Owszem. –  Yarv i  oderwał  wzrok  od  Skeken  i  spo jrzał  na n ią spoko jn ie. –
Zo s tan ę Dziad em Min is ters twa.

–  Do p rawd y ? –  Scaer p rychnęła z n iedowierzan iem.

–  Sk o ro  Van s terlandowi p rzypadn ie t ron  Najwyższego  Kró la, a Th roven landowi
k lu cz Najwy ższej  Kró lowej , Gett land  powin ien  dos tać Wieżę Min is ters twa.

Matk a Scaer jeszcze bardziej  zwęziła oczy , targana podejrzl iwością z powodu



tak ieg o  awan su  Yarv ieg o  i  amb icją, jaką o b udziła w n iej  wizja in tron izacj i  Gorma.
–  Po win n iśmy  zwo łać n aradę –  ozn ajmiła.

–  Czy  lud zie naszej  mąd rości  n ap rawdę mu szą o mawiać to , co  jes t  o czy wis te?
Przecież n ik t  n ie debatu je o  ty m, czy  Matka Sło ń ce pod ąży  szlak iem Ojca Ks ięży ca
p o  n ieb o sk łon ie.

–  Jed yn ie g łup cy  k łócą s ię o  co ś , czego  n ie mają –  wy szep tał  Ko ll . Jak o  jed yny
z min is tró w p ró bował u to rować d ro g ę Ojcu  Po ko jowi, a p rzecież jeszcze nawet  n ie
zło ży ł  p rzy s ięg i .

Ru lf zatkn ął  kciu k i  za wys łu żo ny  p as .

–  Wro go wie p rzez wiele ty god n i  tkwil i  po d  naszą twierd zą. Teraz my  tkwimy  pod
ich  waro wn ią.

–  Yil l ing  Wsp an iały  pop ełn i ł  b łąd , p rób u jąc s fo rso wać mu ry  g ó rą albo
p rzek o p ać s ię p od  n imi –  s twierd zi ł  Yarv i .

–  A co  miał  ro b ić? –  wark n ęła Zad ra.

Ko ll  znał  o d po wied ź i  wcale mu  s ię on a n ie pod obała.
–  Uto ro wać sob ie d ro g ę s łowami.

–  Właśn ie tak . –  Ojciec Yarv i  p od n ió s ł  swo ją laskę i  zaczął  schod zić w d ó ł
zb ocza. –  Wo jown icy  mo g ą d ziś  od p ocząć. To  p lac bo ju  min is tró w.

–  By leśmy  ty lko  mog li  s ię w ko ń cu  zemścić! –  rzu ci ła za n im Zad ra.

Yarv i  ob ejrzał  s ię za s ieb ie, po kazu jąc zęby  w uśmiech u .

–  Mo żesz na to  l iczyć, Zad ro  Bathu . Wszyscy  n asy cą s ię zemstą. Złoży łem
p rzy s ięg ę.

Po d  b ramami Sk ek en  trak t  wy g lądał  jak  g rząsk ie bagn o  z mnó s twem wd ep tanych
w n ie śmieci . Wszęd zie walały  s ię p o rwane namio ty , po łamane meb le i  t rupy  zwierząt
–  majątek  lud zi , k tó rzy  t łumn ie ściągn ęl i  do  Skeken , szuk ając w mieście
sch ro n ien ia. Albo  tych , k tó rzy  je t łu mn ie o p uści l i . I jedno , i  d rug ie b y ło  zwyk łą
g łu p o tą. Gd y  Matk a Wo jna ro zpościera sk rzyd ła, n igd zie n ie jes t  b ezp ieczn ie.

Ko ll  miał  wrażen ie, jak b y  w g ard le u tkwił  mu  k amień . Nie b ał  s ię tak  bard zo
n awet po dczas  wyp rawy  n a Strok om. Mimowoln ie p rzy su wał s ię do  Ru lfa i  jego
tarczy  i  sku lon y  zerk ał  na p o tężn e mury , na k tó rych  wis iały  mok re od  deszczu
p ro p o rce Najwyższego  Kró la i  jeg o  Jedno b ós twa.

–  Trud no  uwierzy ć, że wsp iąłeś  s ię do  twierd zy  Baila p odczas  szto rmu  –  bu rknął
s tern ik  p rzez zaciśn ięte warg i .



–  Wted y  też by łem p rzerażo n y .

–  Ty lko  szaleńcy  i  g łupcy  n ie czu ją s trach u . Bo hatero wie s tają twarzą w twarz
z n iebezp ieczeńs twem p o mimo  lęku .

–  Wo lałb ym n ie b yć an i  p ierwszym, an i  d rug im, an i  t rzecim i  sp oko jn ie wrócić
d o  do mu  –  mruk nął  Ko ll .

–  Teraz ju ż n ie mo żesz zawró cić –  rzuci ła Matka Scaer p rzez ramię, wy god n iej
ch wy tając artefak t  p od  p eleryn ą.

–  Nic s ię n ie bó j , p rzy jacielu . –  Dosdu vo i  n ieco  wyżej  p odn ió s ł  d rąg , n a k tó rym
zamo cowan o  figu rę dzio bową Wiatru Południa. –  Go łąb  min is tra o ch ron i  nas  p rzed
s trzałami.

–  To  całk iem ładn a rzeźba. –  Ko ll  d rgnął , g dy  n a b lank ach  d os trzeg ł  jak iś  ruch . –
Ty le że t rochę za smuk ła, żeby  n as  zas ło n ić.

–  Go łąb  min is tra ma za zad an ie po wstrzymać łuczn ika p rzed  wy pu szczen iem
strzały  –  sy kn ął  Ojciec Yarv i , o b racając g ło wę d o  ty łu . –  A teraz bąd ź cich o !

–  Stać! –  zab rzmiała o s tra komen da i  ich  n iewielk a g romadk a zatrzy mała s ię
z h ałasem. –  Celu ją w was  t rzy  tu ziny  łuk ó w!

Min is ter Gett landu  wyp iął  p ierś , jak  g dyb y  wy s tawiał  s ię n a cel , ale Ko ll
zau waży ł , że zd rową rękę mocn iej  zacisnął  n a lasce z elf-metalu .

–  Broń  n ie jes t  tu  po trzebn a! –  Gło s  Ojca Yarv iego  b rzmiał  tak  sp o ko jn ie, jak by
to  o n  znajd o wał s ię na szczy cie muró w. –  Jes teśmy  min is trami! Przyb ywamy , n io sąc
s łowa Ojca Poko ju !

–  Ale towarzyszą wam zb ro jn i!

–  Jeżel i  b ęd zie t rzeb a, mamy  też s łowa Matk i  Wojny , a b rzmią one jak  g rzmo ty . –
Min is ter wsk azał  u zb ro jon y ch  lu d zi , k tó rzy  zajmo wali  po zy cje na b ło tn is tych
p o lach  wokó ł  mias ta. –  Wojo wn icy  Gett lan du  i  Th roven landu  o taczają wasze mu ry .
Sam Łamacz Mieczy  zb l iża s ię o d  s tro ny  morza. Na szczy cie wzg ó rza czeka wied źma
Sk ifra. To  jej  czary  ścięły  armię Najwy ższego  Kró la. Teraz czek a n a mó j sy gn ał . Albo
zg odzicie s ię n a nasze waru n k i  i  zap ewn icie sob ie p ok ó j… –  Yarv i  op uści ł  ręce –  …
albo  ich  n ie p rzy jmiecie i  p o dziel icie lo s  Yil l inga Wspan iałeg o .

Gło s  o dezwał  s ię p on o wn ie, lecz nu ta wy zwan ia zn ik ła:

–  To  cieb ie zwą Ojcem Yarv im?

–  Tak . Towarzyszy  mi Matka Scaer z Van s terlan du .
–  Nazy wam s ię Utn ir. Wy bran o  mn ie, ab y m p rzemawiał  w imien iu  mieszkań có w

Skeken .



–  Po zd rawiam cię, Utn irze. Mam nadzieję, że razem n ie d o puścimy  dziś  do
rozlewu  k rwi. Gdzie jes t  Bab ka Wexen?

–  Zamknęła s ię w Wieży  Min is ters twa.

–  A Najwyższy  Kró l?
–  Nie wid ziano  go , o d kąd  o trzymaliśmy  wieści  o  k lęsce pod  twierdzą Baila.

–  Każde zwy cięs two  jes t  czy jąś  k lęską –  mruk nął  Ko ll .

–  Po do b n ie jak  k ażd y  boh ater jes t  d la kog oś  zb rodn iarzem –  s twierd zi ł  Ru lf.

–  Wasi  p rzy wó dcy  was  opuści l i ! –  zawo łała Matk a Scaer.

–  Powin n iście odp łacić im tym samym –  zawtó ro wał  jej  Ojciec Yarv i  –  zan im całe
Skeken  p ociągn ą za so bą pod  Ostatn ie Wro ta.

Dłu g o  n ik t  im n ie o d powiadał . Z murów d ob iegał  jed y n ie p rzyciszon y  gwar
g ło só w. Gwałtowny  pod much  zimnego  wiatru  załopo tał  d ług imi cho rągwiami na elf-
murach .

–  Do szły  nas  p og ło sk i , że zawarl iście so ju sz z Shendami –  odezwał  s ię w końcu
Utn ir.

–  To  p rawd a. Od  d awna p rzy jaźn ię s ię z ich  najwyższą kap łan ką Sv idu rą. Jeżel i
n ie p rzy s tan iecie na nasze waru nk i , oddam jej  mias to , a k iedy  upadn ie, jego
mieszkańców będzie czekała rzeź lub  n iewo la.

–  Nie to czy my  z wami wo jny ! Nie jes teśmy  waszymi wrogami!

–  Dowied źcie zatem, że jes teście p rzy jació łmi, i  p omó żcie n am p rzy wrócić pokó j .

–  Po do b no  Yil l inga Wspan iałego  mamiłeś  równ ie p ięknymi s ło wami. Dlaczego
mamy  ci  zau fać?

–  Yil l in g  by ł  szalon y m psem, k tó ry  czci ł  Śmierć. Zamordował k ró la Fy nna i  jego
d o rad czy n ię. W Th orlby  ży wcem pal i ł  kob iety  i  d zieci . Nie p łaczę nad  tym, że
sp o tk ał  go  ko n iec, an i  tego  n ie żału ję. –  Ojciec Yarv i  po dn ió s ł  p rzyk u rczon ą d ło ń .
Jeg o  g ło s  b rzmiał  s tanowczo . Twarz miał  szczerą. –  Ale jes tem min is trem i  s to ję po
s tron ie Ojca Po ko ju . Jeżel i  po s tanowicie wy brać jego  ścieżkę, ch ętn ie będę wam
towarzyszy ł . Otwórzcie b ramy , a p rzys ięg am na s łońce i  k s iężyc, że zrob ię, co
w mo jej  n o cy , aby  och ron ić życie i  własn ość mieszkańcó w Sk eken .

W tej  wo jn ie p rzelano  już tak  wiele k rwi. Ko ll  z du mą patrzy ł , jak  jego  mis trz
o twiera zaciśn iętą p ięść. Na gó rze znowu  rozgo rzała dysku s ja, ale w końcu  Utn ir
u znał , że to  d la n iego  wys tarczający  arg u men t –  alb o  doszed ł  d o  wn iosku , że n ie ma
wy b oru .

–  Niech  tak  będzie! Przek ażemy  k lu cze do  mias ta w ręce two ich  ludzi!



–  His to ria będzie wam za to  wdzięczna! –  odk rzyk n ął  Ojciec Yarv i .

Ko ll  zdał  so b ie sp rawę, że ws trzymuje oddech , i  z wes tchn ien iem wypuści ł
po wietrze. Matka Scaer bu rkn ęła gard łowo  i  szczeln iej  zwarła po ły  p eleryny .
Dosduvo i  p ochy li ł  s ię n ad  uczn iem min is tra.

–  Mó wiłem ci , że go łąb  och ron i  nas  p rzed  s trzałami.
–  My ślę, że dziś  n aszą tarczą by ły  s ło wa Ojca Yarv iego  –  s twierdzi ł  Ko ll .

Tymczasem min is ter Gett landu  serdeczn ie u ściskał  Ru lfa.

–  Zb ierz swo ich  naj lep szych  ludzi  i  p rzejmij  d o wództwo  s traży .

–  Niewielu  ich  już zos tało  –  p rzyznał  Ru lf. –  Część załog i  Wiatru Południa
zacho rowała.

–  Po  wyprawie na Stroko m? –  cicho  sp y tał  Ko ll .

Ojciec Yarv i  n ie zwró ci ł  n a n iego  u wag i .
–  Weź ty lu , i lu  masz. Niech  ob rońcy  złożą b roń . Masz dop ilnować d yscyp liny

i  tego , by  wszyscy  by li  dob rze t rak to wan i .

–  Do b rze, Ojcze Yarv i  –  p rzy takn ął  s tary  s tern ik  i  ges tem szero k iej  d łon i
p rzywo łał  swo ich  ludzi .

–  Po tem p rzekaż mias to  Shen d om.

Ru lf zrob ił  wielk ie oczy .

–  Nap rawdę?

–  Do magają s ię zemsty  za najazdy , jak imi gnęb ił  ich  Najwyższy  Kró l . Dałem
Sv idu rze s łowo , że p ierwsza d os tan ie mias to . Niech  Zad ra Bathu  i  Grom-g il-Go rm też
s ię nasycą zemstą. To  mn iejsze zło .

–  Złoży łeś  p rzys ięg ę –  wyszep tał  Ko ll  do  min is tra, gd y  Ru lf, k ręcąc ły są g łową,
od d ali ł  s ię, ab y  wydać rozkazy .

–  Przy s iąg łem zro b ić wszys tko , co  w mo jej  mocy . Tu  n ic n ie wskó ram.

–  Ale ci  wszyscy  ludzie…

Yarv i  złapał  Ko lla za koszu lę zwięd łą ręką.

–  A czy  on i  p ro tes to wali , k iedy  Yaleto ft  og arnęła po żo ga? –  warknął  wściek le. –
Gdy  p ło n ęło  Tho rlby? Gdy  mord owano  k ró la Fy nna? I Branda? Nie! Jed yn ie
wzn os i l i  wiwaty  na cześć Yil l ing a Wspan iałego . Teraz za to  zap łacą. –  Min is ter
pu ści ł  uczn ia i  wyg ładzi ł  pog n ieciony  materiał . –  Zapamiętaj  to  sob ie. Władza
oznacza, że jedno  ramię zawsze pozos taje w cien iu .



O

KONIEC LINY

jciec Yarv i  zakazał  wprawdzie podk ładać og ień , ale co ś  s ię gdzieś  pal i ło .
Dym tworzy ł  na u l icach  Skeken  zas łonę, k tó ra zamien iała dzień  w mętny

zmierzch . Drapał  Raitha w gard le. Sp rawiał , że każdy  oddech  wymagał
wys i łku . W d ziwnym pó łmroku  p rzemykały  sy lwetk i . Dokądś  b ieg ły . Szab rown icy
albo  ok radan i .

Jak  to  s ię dzieje, że zapachy  po trafią p rzywo ływać tak  wyraźne wspomnien ia?
Wystarczy ł  smród  spalen izny , aby  Raith  znowu  znalazł  s ię w tamtej  wiosce na
g ran icy  międ zy  Van s terlandem i  Gett landem. Jak  ona s ię nazywała? Halleby? Bez
powodu  puści l i  ją z dymem. Utop ił  wtedy  mężczyznę w świńsk im ko rycie.
Wydawało  mu  s ię, że to  tak i  wielk i  wyczyn . Przechwalał  s ię tym późn iej , a Grom-g il-
Gorm żarto wał  z wo jown ikami, nazywając go  zajad łym d ran iem i  ciesząc s ię, że ma na
smyczy  tak  wściek łego  p sa.

Teraz ze s trach u  czu ł  w u s tach  kwaśny  smak , wali ło  mu  serce, szumiało  w g łowie,
a d łoń  po ci ła s ię wokó ł  ręko jeści  topo ra. Obróci ł  s ię gwałtown ie, gdy  za sobą
us ły szał  g ło śn y  trzask  i  p rzeciąg łe wycie –  bardziej  zwierzęce n iż ludzk ie. Próbował
do jrzeć co ś  w mro ku .

Może p o win ien  dziękować Matce Wojn ie, że walczy  w zwycięsk iej  armii . Częs to
tak  mówił  b ratu , k iedy  Rakk i  k ręci ł  g łową nad  zg l iszczami. Ale jeś l i  w ogó le k tó raś
s trona miała rację, n ie sądzi ł , aby  s tała po  n iej  Zad ra Bathu  ze swo ją d rużyną
zabó jców.

Przy łączy ł  s ię d o  wy jątkowo  k rwawej watahy . Oczy  świeci ły  im s ię jak  u  l isów,
sk radal i  s ię jak  wilk i , o  s ieb ie n ie dbal i , za to  b roń  miel i  wyp ieszczoną i  lśn iącą.
Wielu  pochod ziło  z Gett landu , ale Zad ra chętn ie p rzy jmowała każdego , k to  chciał
wyrównać rachu n k i  i  n ie miał  sk rupu łów. Raith  n ie znał  nawet  imion  większości
tych  ludzi . By li  so b ie obcy . Łączy ła ich  ty lko  n ienawiść. Straci l i  rodziny  albo
p rzy jació ł , zagub il i  s ię i  n ie zo s tało  im już n ic, więc odb ieral i  innym to , co  k iedyś
im zab rano .

Kilku  wyciągało  ludzi  z domów, podczas  gdy  reszta p rzetrząsała wnętrza,



ro zb ijając k u fry , ro zp ruwając s ienn ik i  i  p rzewracając meb le pod  pozo rem szukan ia
u k ry ty ch  sk arb ów, ale tak  nap rawdę d la zwyk łej  uciechy  n iszczen ia. Ich  o fiary
o p ierały  s ię n ie bardziej  n iż owce ciągn ięte na rzeź. Kiedyś  Raith  s ię dziwił , że n ie
walczą. Brzy d ził  s ię tym. Teraz jednak  rozumiał  tych  ludzi  aż za dob rze. W n im też
zo s tało  n iewiele wo li  walk i .

Nik t  n ie jes t  ty lk o  tchó rzem lub  ty lko  bohaterem. Człowiek  pos tępu je i  tak , i  tak ,
alb o  n ie jes t  an i  jed nym, an i  d rug im –  zależn ie od  sy tuacj i . Zależn ie od  tego , k to  jes t
z n im, a k to  p rzeciwko  n iemu . Zależn ie od  tego , jak  mu  s ię u łoży ło  życie. I jaka
śmierć n a n iego  czeka.

Mieszk ań có w zmuszano , aby  k lękal i  rzędem na u l icy . Niek tó rych  wys tarczy ło
lek k o  po p ch n ąć, in n ych  trzeba by ło  cisnąć na b ruk . Większość z własnej  wo li  szła na
k o n iec i  p o tu ln ie o suwała s ię na ko lana. Czasem wystarczy ło  bardziej  opo rnego
lek k o  trzep n ąć alb o  kopnąć, aby  zmusić go  do  pos łuchu , ale poza tym un ikano
p rzemo cy . Po b ici  n iewo ln icy  mają mn iejszą warto ść n iż zd rowi, a jeś l i  n ie op łaca s ię
ich  sp rzed awać, to  p o  co  marnować czas  i  wys i łek?

Raith  zamk n ął  o czy . Bogowie, ależ czu ł  s ię zmęczony . Ledwie t rzymał s ię na
n o g ach . Pró b o wał wyobrazić sob ie b rata, po tem Skarę, ale ich  twarze s ię zamazywały .
Jed y n ą, jak ą wciąż widział  wyraźn ie, by ła twarz kob iety  w palącym s ię domu  –  tej ,
k tó ra wo łała swo je dzieci  zach rypn iętym g ło sem, o szalała z rozpaczy . Pod
p o wiek ami p o czu ł  łzy  i  powo li  o tworzy ł  oczy .

Van s ter ze s reb rnym kó łk iem w nos ie ciągnął  jakąś  kob ietę za rękę, śmiejąc s ię
g ło śn o , ty le że ten  śmiech  wydawał s ię wymuszony , jakby  mężczyzna sam s ieb ie
ch ciał  p rzek o n ać, że jes t  w tym coś  zabawnego .

Zad ra Bath u  n awet  s ię n ie u śmiechała. Po  ogo lonej  s t ron ie g łowy  po ruszały  s ię
mięśn ie, n a b lad y ch  po liczkach  odznaczały  s ię s ine b l izny , a ręka bezl i to śn ie
zacisk ała s ię na b ro n i .

–  Więk szo ści  n awet  n ie warto  zab ierać –  ocen ił  jeden  z wo jown ików, o lb rzymi
Gett  z k rzy wą szczęk ą, k tó ry  właśn ie pchnął  s tarca z końca szeregu  na ko lana.

–  To  co  z n imi zrob imy? –  spy tał  inny .

–  Mam o ch o tę wszys tk ich  pozab ijać. –  Głos  Zad ry  b rzmiał  obo jętn ie.
Jed n a z k ob iet  zaczęła s ię mod lić, szlochając g ło śno . Ktoś  uderzy ł  ją w twarz,

żeb y  s ię zamk n ęła.

Marzen ie wielu  –  sp ląd rować wielk ie mias to . Wziąć co  dusza zap ragn ie.
Parad o wać du mn ie u l icami, na k tó rych  w czasach  poko ju  tak ich  jak  on i  spo tykają
jed y n ie szy d ers twa. Rządzić n iepodzieln ie ty lko  d latego , że mają w ręku  b roń  i  są



d ran iami, k tó rzy  używają jej  b ez sk rup u łó w.

Oczy  Raitha zaszły  łzami. Mo że p rzez d ym, a mo że po  p ro s tu  p łakał . Nie mó g ł
p rzes tać my ś leć o  tamtej  p ło nącej  farmie. Miał  wrażen ie, że p rzy gn iata go  p o two rny
ciężar. Jakb y  zos tał  po g rzeban y  razem z b ratem. Led wie mó g ł zaczerp n ąć tchu .
Wy d awało  mu  s ię, że wszys tk o , co  miało  w n im jakąś  warto ść, umarło  razem
z Rak k im alb o  zos tało  p rzy  Skarze.

Przez ch wilę mo co wał s ię z zap ięciem hełmu , po  czy m ściągnął  g o , cisnął
o  ziemię i  patrzy ł , jak  z g łu ch ym b rzęk iem toczy  s ię po  kamien iach . Mo cno  po d rapał
o b lep io n ą włosami g łowę, ale p rawie teg o  n ie p oczu ł .

Sp o jrzał  n a rząd  k lęczących  lud zi . Zo baczy ł  zaciśn iętą p ięść jak iego ś  ch ło pca,
a w n iej  g arść śmieci  z rynszto ka. Zob aczy ł  łzę skap u jącą z no sa jak iejś  ko b iety .
Us ły szał , jak  s taru szek  na koń cu  sap ie z p rzerażen ia.

Bu ty  Zad ry  zach rzęści ły  o  kamien ie, gdy  ru szy ła w jeg o  s tro nę.

Nie sp ieszy ła s ię. Może zb ierała s ię na o dwagę. Alb o  ch ciała, aby  p rzy jemn ość
trwała d łużej . Drzewce czekana po wo li  p rzesu wało  s ię p rzez jej  palce, aż w k ońcu
zacisn ęła d ło ń  wokó ł  wypo lero wan eg o  uchwy tu .

Starzec s ię sku li ł , gdy  s tanęła za n im w lekk im rozk roku  jak  d rwal , k tó ry  szy ku je
s ię d o  ścięcia d rzewa.

Po ru szy ła ramio nami, ch rząknęła i  sp lun ęła w b ok .

Un io s ła czek an .
Raith  g ło śn o  wypu ści ł  powietrze i  s tanął  p rzed  s tarcem o dwró co ny  p rzo dem do

Zad ry .

Nie p o wiedział  an i  s ło wa. Nie miał  nawet  pewności , czy  jak iś  dźwięk  p rzeszed łby
mu  p rzez ściśn ięte gard ło . Jego  serce wali ło  jak  o szalałe, a o n  po  p ro s tu  s tał .

Cisza.

Wo jo wn ik  z k rzywą szczęką zro b ił  k ro k  w jego  s tronę.

–  Ru sz d u psko , id io to , zan im…

Nie o d ry wając oczu  o d  Raith a, Zad ra pok iwała na o lb rzyma p alcem.
–  Ps t  –  mru knęła. Ty lk o  ty le, ale wy s tarczy ło , ab y  Gett  s ię zatrzy mał. Zap ad n ięte

o czy  wo jo wn iczk i  k ry ł  cień . Ty lk o  w ich  k ącikach  odb ijała s ię wściek ła czerwień  jej
b ran so lety . –  Zejd ź mi z d ro g i  –  p owiedziała.

–  Nie mogę. –  Raith  zsu nął  tarczę z ramien ia i  u pu ści ł  ją na ziemię. Na n ią rzuci ł
swó j to p ó r. –  To  ju ż n ie jes t  zemsta, ty lk o  zwy k łe mo rd ers two .

Blizn a n a p o liczk u  Zad ry  d rgnęła. Raith  s ły szał  w jej  g ło s ie fu rię. Widział , jak



cała s ię o d  n iej  t rzęs ie.

–  Nie zamierzam p ro s ić dwa razy , szczen iak u .

Raith  wyciąg nął  p rzed  s ieb ie ręce, wn ętrzami d łon i  w jej  s t ro nę. Czu ł  łzy  n a
p o liczkach , ale ju ż s ię n ie p rzejmował.

–  Jeś l i  tak  b ardzo  chcesz zab i jać, zaczn ij  o de mn ie. Ja zas ług u ję na to  bard ziej  n iż
o n i .

Zamk nął  oczy  i  czek ał . Nie b y ł  aż tak  g łup i , żeby  myśleć, że ch o ć w setnej  części
o dk u p i  tym całe zło , jak ieg o  s ię do p uści ł . Po  p ro s tu  n ie móg ł  bezczynn ie na to
p atrzeć.

Rozleg ł  s ię ch rzęs t  i  twarz zap łon ęła po two rny m bó lem.

Przewrócił  s ię i  uderzy ł  g łową o  kamień .

Świat  zawirował . W us tach  p o czu ł  s ło n y  smak .

Przez chwilę leżał , zas tanawiając s ię, czy  k rew ciekn ie mu  z no sa na b ruk . Chyb a
b y ło  mu  wszys tk o  jedn o .

Wciąż jedn ak  o ddy ch ał , bo  z każdy m wy dechem pu szczał  jed nym n ozd rzem
b ańk i . Niepo radn ie s ięgn ął  ręk ą do  n osa. Wydawał s ię dwa razy  więk szy . Na pewno
złamany , b o  zro b iło  mu  s ię n ied ob rze, g dy  g o  d o tk n ął . Z jęk iem p rzeto czy ł  s ię n a
b ok  i  oparł  na ło kciu .

Zacięte, p o k ry te b l iznami mo rdy  k o ły sały  s ię d ook o ła, poch y lały  n ad  n im.
Starzec nad al  k lęczał , p o ru szając wargami w bezg ło śn ej  mo d li twie. Zad ra s tała nad
n im z czek an em w d łon i . Jej  elf-b ranso leta żarzy ła s ię czerwien ią jak  węg le. Po
k rwawej smud ze na jej  czo le Raith  p oznał , że rąbn ęła go  g łową.

–  Uf! –  s tękn ął .

Led wie dał  radę s ię p rzek ręcić i  po d ep rzeć ręk ami. Krew kap ała mu  teraz z no sa n a
wierzch  d ło n i . Un iós ł  s ię n a jed no  k o lan o , k iwnął  s ię i  d la równowag i wy ciągnął
w b o k  ręk ę. Nie up ad ł . Zawro ty  g łowy  po wo li  mijały . Ch wiał  s ię n iep ewn ie, ale
w k o ńcu  zdo łał  s ię wyp ros to wać. Zn owu  s tanął  między  Zad rą i  s tarcem.

–  I co  teraz? –  Ob lizał  zęb y  i  sp lu nął  k rwią, a p o tem ro zpos tarł  ręce i  po n own ie
zamk nął  o czy . Stał  tak , k iwając s ię lekk o .

–  A żeby  cię…  –  Usły szał  syk  Zad ry .
–  Czy  o n  zu pełn ie zwariował? –  sp y tał  k to ś  ob ok .

–  Zab ij  g o  i  b ęd zie po  k łop ocie –  warkn ął  o lb rzym z k rzywą szczęką.

Zn owu  chwila ciszy . Raith  miał  wrażen ie, że ciąg n ie s ię w n iesk ończon o ść.
Sk rzy wił  s ię i  mocn iej  zacisnął  powiek i . Złamany  no s  świszczał  d ziwn ie p rzy



k ażd ym o d dechu , ale n ie mó g ł  n ic na to  po radzić.

Us ły szał  ch arak tery s tyczny  szmer i  odważy ł  s ię o tworzyć jedno  ok o . Zad ra
wsun ęła czekan  w skó rzaną p ęt lę u  pasa i  oparła ręce na b iod rach . Zamrug ał
n iep rzy to mn ie.

Nie zab i ła g o .
–  To  co  ro b imy ? –  bu rknął  wo jo wn ik  z kó łk iem w n os ie.

–  Pu śćcie wszys tk ich  –  nakazała.

–  I ty le? –  wy warczał  ten  z k rzywą szczęką, t ry skając wk o ło  ś l iną. –  Niby  czemu
miałb ym to  zrob ić? Mojej  żony  n ie puści l i  wo lno .

Zad ra sp o jrzała n a n iego .

–  Jeszcze jedno  s łowo , a za ch wilę sam będziesz k lęczał  na u l icy . Macie ich
p uścić. –  Szarp nęła s tarca d o  g ó ry  za ko łn ierz i  po p chnęła go  w k ierunku
zab u dowań .

Raith  powo li  op uści ł  ręce. Twarz p u lso wała mu  bó lem.
Na po liczku  poczu ł  co ś  mokrego . Obróci ł  lekko  g ło wę i  zo rien tował  s ię, że

o lb rzymi wo jown ik  n ap lu ł  mu  w twarz.

–  Sk arlały  d ran iu . To  ty  powin ieneś  zg inąć.

Raith  ze znu żen iem k iwnął  g łową i  wy tarł  p lwocin ę.

–  Aha, pewn ie masz rację. Ale n ie za to .



O

ŁZY OJCA POKOJU

jciec Yarv i  k roczy ł  na samym p rzedzie. Stukan ie elf-lask i , k tó ra zab i ła
Yil l ing a Wspan iałego , rozb rzmiewało  echem w ho lu . Szed ł  tak  szybko , że
Ko ll  mus iał  co  chwilę podb iegać, aby  do trzymać mu  k roku . Peleryna Sk ifry

łopo tała wokó ł  elf-b ron i , k tó rą n io s ła p rzy  boku , a rynsztunek  Ru lfa i  jego
wo jown ików pob rzęk iwał  w ry tm marszu . Matka Adwyn  wlok ła s ię na samym końcu .
Rude włosy , k tó re dawn iej  s t rzyg ła w k ształ t  p łetwy , od ros ły  w bezkształ tną
czup rynę. Jedną ręką p rzy trzymywała powróz owiązany  wokó ł  ob tartej  szy i , aby  n ie
nap inał  s ię tak  mocn o .

Na ścianach  wis iał  pog ięty  i  pok ry ty  rdzą o ręż –  b roń  armii  pokonanych  p rzez
Najwyższych  Kró lów w os tatn ich  k i lku  s tu leciach . Tym razem obecn ie panu jący  n ie
odn ió s ł  zwy cięs twa. Przez wąsk ie okna Ko ll  s ły szał  skarg i  p ląd rowanego  mias ta.
Czu ł  swąd  sp alen izny  i  woń  s trachu , k tó ry  szerzy ł  s ię jak  zaraza.

Spuści ł  g ło wę. Starał  s ię n ie myś leć, co  s ię tam dzieje. Starał  s ię n ie myś leć, co
czeka ich  tu taj , gdy  Ojciec Yarv i  s tan ie twarzą w twarz z Babką Wexen .

–  A jeś l i  u ciek ła? –  warknęła Sk ifra.

–  Na pewno  tu  jes t  –  odparł  Yarv i . –  Babka Wexen  n ie zal icza s ię do  ludzi , k tó rzy
uciekają.

Na końcu  h o lu  widn iały  wysok ie d rzwi z ciemnego  d rewna, rzeźb ione w sceny
z życia Baila Bud o wn iczego . Jak  zdobywał Th roven land . Jak  podb ijał  Yu tmark . Jak
wsp iął  s ię na gó rę martwych  wrogów i  zawo jował całe Morze Drzazg . Przy  innej
okazj i  Ko ll  na p ewno  podziwiałby  rzeźb iarsk i  kunszt , jeś l i  n ie h is to rię, ale dziś  n ik t
n ie miał  na to  nas tro ju .

Drogę zag rodzi ł  im tuzin  s trażn ików w ko lczugach , z zaciętymi minami
i  wycelowan y mi w p rzybyszów włóczn iami.

–  Przepu śćcie n as  –  zwróci ł  s ię do  n ich  Ojciec Yarv i , a Ru lf i  jego  wo jown icy
rozs tawil i  s ię n a całą szerokość ho lu . –  Powiedz im, Matko  Adwyn .

–  Przepuśćcie ich , b łagam! –  Adwyn  miała minę, jak  gdyby  te s łowa sp rawiały  jej



więk szy  b ó l  n iż p o wróz, lecz mimo  to  n ie zamilk ła. –  Mias to  zos tało  zdoby te. Dalszy
p rzelew k rwi n ie ma sensu !

Ko ll  miał  nad zieję, że pos łuchają. Ale z nadziejami różn ie bywa.

–  Nie mog ę teg o  zrob ić. –  Kap itan  s traży  by ł  wo jown ik iem n iemałej  s ławy . Na
o k u tej  s reb rem tarczy  widn iał  malunek  o rła p ierwszej  wśród  min is trów. –  Z rozkazu
Bab k i  Wexen  d rzwi muszą pozos tać zamkn ięte. Złoży łem jej  p rzys ięgę.

–  Ech , te p rzy s ięg i  –  mruknął  Ko ll . –  Same z n imi k łopo ty .

Sk ifra t rąci ła g o  łokciem i  wysunęła s ię nap rzód , podnosząc artefak t  na wysokość
ramio n .

–  W tak im razie złam ją lub  ru szaj  na spo tkan ie ze Śmiercią –  powiedziała.

–  Błag am, n ie! –  Matka Adwyn  p róbowała zag rodzić Sk ifrze d rogę, ale wo jown ik ,
k tó ry  t rzy mał k o n iec powrozu , szarpnął  ją do  ty łu .

Kap itan  p rzesu n ął  tarczę p rzed  s ieb ie i  dumnie spo jrzał  znad  jej  k rawędzi .

–  Nie b o ję s ię cieb ie, wiedźmo! Jes tem…
Bro ń  Sk ifry  szczeknęła raz. Moc g rzmo tu  p rzetoczy ła s ię p rzez ho l . Po łowa tarczy

k ap itana ro zp ad ła s ię na kawałk i . Urwana ręka wraz z ku lą ogn ia uderzy ła w jego
to warzy sza. Kap itan  odb ił  s ię od  d rzwi i  p ad ł  na twarz. Jego  noga jeszcze p rzez
mo men t d rg ała, zan im zn ieruchomiała. Wokó ł  t lącego  s ię t rupa po jawiła s ię kałuża
k rwi. Krwawe smu g i widn iały  także na p iękn ie rzeźb ionych  d rzwiach . Od łamek
metalu  sp ad ł  n a p o sadzkę i  z b rzęk iem po toczy ł  s ię w kąt .

–  Któ ry ś  jeszcze p ragn ie pozos tać lo jalny  Babce Wexen? –  spy tał  Yarv i .

Strażn icy  jak  n a komendę rzuci l i  b roń .

–  Niech  b ó s two  ma go  w op iece –  wyszep tała Matka Adwyn , gdy  Ru lf p rzeszed ł
n ad  ciałem d o wó d cy  s traży  i  szarpnął  żelazne uchwy ty  d rzwi. An i  d rgnęły .

–  Zamk n ięte –  warknął .

–  Na szczęście mam k lucz. –  Sk ifra ponown ie wycelowała artefak t  elfów.
Ru lf p rzy p ad ł  d o  pod łog i , a Ko ll  zas łon ił  d łońmi u szy , gdy  b roń  p lunęła

o g n iem, o d łu p u jąc kawałk i  p ięknych  rzeźb  na s tyku  obu  sk rzydeł . Drzazg i  rozp rys ły
s ię wko ło  k łu jącą chmurą. Zan im echo  g rzmo tu  umilk ło , Sk ifra podeszła do
s trzask an y ch  d rzwi i  o tworzy ła je kopn iak iem.

Nawet czło wiek a, k tó ry  widział  dziwy  Strokomu , Komnata Szep tów p rzyp rawiała
o  zawro ty  g ło wy . Ściany  z elf-kamien ia i  elf-szk ła p ięły  s ię w n ieskończoność.
Galeria b ieg ła p ierścien iem tak  wysoko , że t rzeba by  u s tawić dzies ięciu  mężczyzn
jed n eg o  n a d ru g im, aby  jej  dos ięgnąć. Nad  n ią znajdowała s ię ko lejna, a dalej  jeszcze



jed n a. Wszys tk o  spowijał  ko szmarny , migo tl iwy  b lask , b o  pośrodk u  ok rąg łej
p o sad zk i  p ło n ął  s to s  k s iąg , pap ierów i  zwo jów wy so k i  jak  k ró lewsk i  k u rh an . Gorąco
trzask ający ch  p ło mien i  wy wab iło  po t  n a czo ło  Ko lla.

Og ro mn e p osąg i  sześciu  Wielk ich  Bo gów bu dziły  respek t . Pło mien ie b ły skały
w g ran atach  ich  oczu . Jeszcze wyższa od  n ich  fig u ra Jed nob ós twa –  an i  mężczyzny ,
an i  k o b iety  –  p rzy g ląd ała s ię o bo jętn ie d ziełu  zn iszczen ia. Na t le o gn ia wid ać b y ło
d ro b n e sy lwetk i . Odzian e w szare su k n ie Sio s try  Min is ters twa. Jed ne z p rzerażen iem
o g ląd ały  s ię w s tro nę d rzwi, inn e g o rączkowo  k armiły  p łomien ie. Nad palo ne sk rawk i
p ap ieru  u n os i ły  s ię wy soko  i  opad ały  jak  l iście jes ien ią.

–  Po wstrzy majcie je! –  ry knął  Ojciec Yarv i , p rzek rzy k u jąc h u k  og n ia. –  Zak u jcie
w k ajd an y ! Sp ętajcie łań cuchami! Pó źn iej  zadecyd u jemy , k og o  o szczęd zić, a k ogo
o b arczy ć win ą!

Wo jo wn icy  Ru lfa wpad li  d o  sal i . Ich  ko lczug i , o s trza i  o żywio ne oczy  zalśn i ły
b arwami p łomien i . Któ ry ś  minął  Ko lla, ciąg nąc za so bą d ziewczy n ę z ogo lon ą g łową.
Po jman a n ie p rzes tawała wierzgać nog ami. Na zęb ach  miała k rew. By ła uczen n icą tak
jak  o n . Ro b iła ty lk o  to , co  jej  p o lecon o . Od ru ch owo  po maso wał ś lady  d awn y ch  o tarć
p o  o b ręczy  na szy i .

Ko mu ś  mog ło  s ię wy dać dziwn e, że czło wiek , k tó ry  sam ty le wycierp iał  jako
n iewo ln ik , b ez wah an ia każe b rać w n iewo lę inn y ch , ale Ko ll  to  rozumiał . Wszy scy
d ajemy  inn y m lek cje, jak ich  n am udzielono .

–  Gd zie jes t  Babka Wex en ? –  wark nęła Sk ifra, t ry skając ś l in ą p rzez warg i
n azn aczo ne ś ladami pop arzeń .

–  Na gó rze! –  p isn ęła jed na z d ziewcząt , k u ląc s ię ze s trach u . –  Na d ru g im
b alk o n ie!

W Sk ek en  już n ie b y ło  lo jalno ści . Jed yn ie o g ień  i  ch aos .

Bły sk awiczn ie p rzemierzy l i  wielk ą k o mnatę, k ieru jąc s ię d o  wąsk ieg o  p rzejścia.
Wk o ło  p op ió ł  wirował  n iczy m czarn e p łatk i  śn ieg u . Krętymi sch odami wsp inal i  s ię
co raz wy żej . Echo  p owtarzało  ich  od d ech y , a cien ie tań czy ły  w mro ku . Min ęl i  jedn e
d rzwi, o tworzy li  d rug ie i  znowu  o toczy ł  ich  jask rawy  b lask .

Stara kob ieta s tała p rzy  b alu s tradzie z elf-metalu  w p ro s tej  sukn i  do  ziemi. Miała
k ró tk o  p rzy s trzyżo n e b iałe wło sy . Obok  n iej  p iętrzy ły  s ię k s ięg i  z g rzb ietami
zd ob ion y mi zło tem i  k lejno tami. Ch wy ciła k i lka i  cisnęła je w d ó ł  –  lata p racy ,
d ekad y  n auk , wiek i  g romad zo nej  wied zy  po leciały  p ro s to  w p ło mien ie. Tak  to  ju ż
b y wa, g d y  Matk a Wojn a ro zp ościera sk rzyd ła. W jed nej  ch wil i  t riu mfaln ie n iszczy
to , co  jej  zasmu cony  mąż, Ojciec Pokó j , tworzy ł  p rzez n iejedn o  lu d zk ie życie.



–  Babk o  Wex en ! –  zawo łał  Yarv i .

Zn ieru ch omiała, p rzy g arb i ła ramiona, a po tem powo li  s ię od wróciła.

Ta ko b ieta rząd zi ła Mo rzem Drzazg  i  decyd o wała o  lo sach  n iezl iczony ch  ty s ięcy
lud zi . Najwięk s i  wo jo wn icy  truch lel i  p rzed  n ią, a k ró lów trak towała jak  marion etk i .
Ko ll  inaczej  ją so b ie wy obrażał . W n iczym n ie p rzyp o min ała recho czącego
złoczyńcy . Nie wyg lądała jak  wcielen ie n ajgo rszeg o  zła. Miała t ro sk l iwą twarz matk i ,
o k rąg łą i  n azn aczo ną g łębo k imi zmarszczkami. Wyd awała s ię mąd ra. Serdeczna. Nie
p od k reś lała swo jej  p o zy cj i  żad n ymi ozdo bami. Na szy i  nos i ła jed y n ie cien k i
łańcuszek , a n a n im sk rawk i pap ieru  pok ry te p ismem. Ro zkazy , o sądy , d łu g i
czekające na sp łatę i  zasad y , k tó ry ch  n ależało  p rzes trzegać.

Uśmiechała s ię. Nie wyg lądała jak  zrozpaczona o fiara, k tó ra tym razem n ie
zd o łała u ciec. Przeciwn ie, miała minę, jakb y  wreszcie d oczek ała s ię wizy ty
k rn ąb rneg o  uczn ia.

–  Ojcze Yarv i . –  Jej  g łęb o k i  g ło s  b rzmiał  sp oko jn ie i  równ o . –  Witaj  w Sk ek en .

–  Pal isz k s ięg i? –  Yarv i  p owo li  zro b ił  k rok  w s tro nę dawnej  mis trzyn i . –
Sądziłem, że ro lą min is tra jes t  zach owywan ie wied zy .

Babka Wex en  cmok n ęła cicho , jak  d oświadczon a nau czy cielka ro zczaro wan a
g łu p o tą lek ko myśln eg o  uczn ia.

–  Ty  mn ie pou czasz o  ro l i  min is tra? –  Przerzuci ła o s tatn ie naręcze tomó w p rzez
b alu s tradę. –  Nie sko rzys tasz ze zg romad zo nej  p rzeze mn ie mądro ści .

–  Nie p o trzeb u ję jej . –  Yarv i  p odn ió s ł  elf-lask ę. –  Mam to .
–  Elfy  równ ież to  miały  i  wiemy , jak  sko ńczy ły .

–  Ich  p rzy k ład  wiele mn ie n au czy ł . Po d obn ie jak  twó j .

–  Obawiam s ię, że n iczeg o  n ie zdo łałeś  po jąć.

–  Dość g adan ia o  nau k ach  –  wark nęła Sk ifra do  s tarej  min is ter. –  Zap łacisz
własn ą k rwią za k rew mo ich  d zieci  i  ich  dzieci . –  Wy celowała elf-b roń . –  Żału ję
jedyn ie, że wy k rwawić s ię możesz ty lk o  raz.

Babka Wexen  nawet  n ie d rg n ęła, ch oć patrzy ła Śmierci  p ro s to  w o czy .

–  Mylisz s ię, sądząc, że mam n a ręk ach  k rew two ich  dzieci , wiedźmo . Kied y  mi
d on ies ion o , że widzian o  cię w Kaly iv ie, ucieszy łam s ię, że o p uści łaś  Mo rze Drzazg .
Liczy łam, że n igd y  n ie wró cisz.

–  Nie ma w tob ie n ic p ró cz k łamstw –  p rych n ęła Sk ifra. Jej  zmarszczon e czo ło
lśn i ło  po tem. –  Nas łałaś  na mn ie złod ziei  i  zabó jców!

Babka Wexen  wes tchnęła z żalem.



–  I mówi to  złodziejk a i  zabó jczyn i , k tó ra cału je s topy  k s ięcia k łamców. –
Powio d ła wzro k iem po  Ko llu , po tem po  Sk ifrze i  wreszcie zatrzy mała o czy  na
Yarv im. –  Już w ch wil i , gd y  p ocałowałeś  mn ie w p o liczek  po  zdanym egzamin ie,
wied ziałam, że jes teś  p rawdziwą żmiją. Po winnam by ła o d  razu  cię zmiażdżyć, lecz
p os tan o wiłam o k azać ci  l i to ść.

–  Lito ść? –  Yarv i  szczeknął  śmiechem. –  Liczy łaś , że mn ie zmusisz, abym kąsał
w two im imien iu , a n ie p rzeciwko  tob ie.

–  Być może. –  Babka Wexen  z ob rzydzen iem spo jrzała na elf-b roń , k tó rą ścisk ała
Sk ifra. –  Lecz nawet  mi s ię n ie śn i ło , że u ciekn iesz s ię do  t e g o . Że złamiesz
n ajważn iejsze p rawa n aszego  Min is ters twa. Że zaryzyku jesz lo sy  świata, aby
zaspo ko ić własn e amb icje.

–  Na pewno  znasz to  po wied zen ie:  n iech  Ojciec Pokó j  p łacze nad  metod ami,
Matk ę Wo jnę cieszą rezu l taty .

–  Owszem, znam, lecz używają go  mord ercy , n ie min is trowie. Jes teś
t r u c i z n ą .

–  Nie ud awajmy , że ty lko  jed n o  z nas  t rzyma s ię cien ia. –  Oczy  Ojca Yarv iego
b ły sn ęły  o d b itym b lask iem p łomien i , gdy  zrob ił  k o lejny  k rok  n ap rzó d . –  Jes tem
tru cizną, k tó rą mieszałaś  wed ług  własn eg o  p rzep isu . Któ rą uwarzy łaś , g d y  nakazałaś
zab ić mo jeg o  o jca i  b rata. Pewn ie n ie spodziewałaś  s ię, że k iedy ś  sama będziesz
musiała ją wy p ić.

Babka Wex en  p rzygarb i ła ramio na.

–  Przyznaję, że n iejed n ego  żału ję. W os tatecznym rozrachunku  władza zo s tawia
n am same żale. Arogancja Lai th l in  p rędzej  czy  późn iej  p ch nęłaby  n as  w ob jęcia
Matk i  Wojn y . Ja p ró bowałam jed yn ie tak  pok ierować ok rętem, ab y  n ie wpad ł  na
sk ały . Starałam s ię wyb ierać mn iejsze zło  i  większe dob ro . To  ty  pog rąży łeś  nas
w chao s ie.

Pierwsza wśró d  min is trów zerwała jed en  ze zwitkó w pap ieru  z łańcu szk a n a szy i
i  cisnęła g o  w s tron ę Yarv iego . Op ad ł  między  n imi.

–  Przek lin am cię, zd rajco . –  Podn io s ła d łoń  i  w jej  wnętrzu  Ko ll  zobaczy ł  l iczne
k ręg i  małych  zn akó w. –  Przek lin am cię w imien iu  Jednob ós twa i  wielu  b ogów. –  Jej
g ło s  p on ió s ł  s ię echem w o lb rzymiej  Komnacie Szep tów. –  Wszys tko , co  kochasz,
w k o ńcu  cię zd rad zi! Wszys tko , co  s two rzysz, zgn ije! Wszy s tko , co  zbudu jesz, run ie!

Ojciec Yarv i  wzruszy ł  ramionami.

–  Klątwy  p oko nanego  n ie mają żadnej  mo cy . Zrozumiałabyś  to , gdybyś  s tan ęła
n a zak azanej  ziemi Stroko mu . Wszys tko  w ko ńcu  p rowadzi  do  upadku .



Niespodziewan ie zrob ił  k rok  do  p rzod u  i  zwięd łą d ło n ią pchnął  Bab kę Wexen .

Jej  oczy  s tały  s ię ok rąg łe z p rzerażen ia. Bo  mądro ść n iczego  n ie u łatwia, gdy
Ostatn ie Wro ta szeroko  o twierają s ię p rzed  czło wiek iem. Momen t p rzek roczen ia ich
p rogu  zawsze n as  zaskaku je.

Z gard ła Babk i  Wex en  doby ł  s ię n iezrozumiały  sk rzek , k iedy  p rzeleciała n ad
balu s trad ą. Us ły szel i  rozdzierający  k rzyk  i  ło sko t .

Ko ll  o s trożn ie zb l iży ł  s ię d o  k rawędzi  balkonu  i  spo jrzał  w dó ł . Og ień  wciąż
p łonął , posy łając w gó rę k łęby  d ymu . Rozed rgane go rąco  uderzy ło  go  w twarz.
Wszechpo tężna p ierwsza wśród  min is trów leżała obok  s to su . Z wysoka jej
wykręco ne ciało  wyd awało  s ię d robne. Wszys tko  p ro wadzi  do  upadku . Matka Adwyn
po woli  uk lęk ła obok  n iej , p rzyciskając d łon ie do  pop lamio n ych  fio letem warg .

–  Do trzymałem p rzys ięg i . –  Ojciec Yarv i  spo jrzał  na swo ją p rzy ku rczo ną d łoń
i  zmarszczy ł  b rwi, jak  g dyby  n ie móg ł  uwierzyć, czego  d o konała.

–  Tak . –  Sk ifra zrzu ci ła z balk onu  elf-b roń . –  Obo je s ię zemścil iśmy . I jak  s ię
teraz czu jesz?

–  Spodziewałem s ię czeg oś  więcej .

–  Zemsta to  spo sób  na zatrzy man ie tego , co  s traci l iśmy . –  Sk ifra op arła s ię
o  ścianę i  o su nęła na po d ło gę, a po tem sk rzyżowała no g i . –  Jes t  jak  k l in  wsun ięty
po d  sk rzy d ło  Os tatn ich  Wró t . Przez szparę wciąż widzimy  twarze tych , k tó rzy
od eszl i . Zapamiętan i  w rozpaczy  szukamy  o dwetu , łamiemy  wszys tk ie zasady , by le
s ię zemścić, ale gdy  wreszcie nam s ię to  ud aje, n ie czeka nas  żadn a nag rod a. Jed yn ie
żal .

–  Mu simy  so b ie poszukać nowy ch  celów. –  Ojciec Yarv i  po łoży ł  p rzy ku rczo n ą
d łoń  na b alu s trad zie i  spo jrzał  w dó ł . –  Matko  Ad wyn!

Ru d owłosa min is ter powo li  podn io s ła s ię z k lęczek  i  zadarła g łowę. Łzy  na jej
po l iczkach  lśn i ły  w b lasku  p łomien i .

–  Poś l i j  o rły  do  min is trów Yu tmark u  i  Nizin  –  zawo łał  Yarv i . –  Poś l i j  o rły  do
min is trów Ing lefo ld u  o raz Wysp . Poś l i j  o rły  do  wszy s tk ich  min is trów, k tó rzy
k lękal i  p rzed  Bab ką Wexen .

Matk a Ad wyn  zerk n ęła na ciało  d awnej  p rzełożonej , a po tem po n own ie sp o jrzała
w gó rę. Ko ll  od n ió s ł  wrażen ie, że szy b ko  pog o dziła s ię z nową rzeczywis to ścią. Bo
czy  miała wy b ór? Czy  k toko lwiek  z n ich  go  miał?

–  Z jaką wiado mością? –  spy tała, k łan iając s ię sztywno .

–  Przekaż im, że teraz mają k lękać p rzed  Dziadem Yarv im.



P

ZABÓJCA

od  d rzwiami leżały  s to sy  zab itych . Raith  domyślał  s ię, że to  kap łan i
Jednobós twa, bo  ub ran i  by l i  w szaty  z haftowanym s iedmiop romiennym
słońcem. Każdy  miał  rozłupaną czaszkę. Krew zb ierała s ię pod  ciałami

i  ściekała p o  s to pn iach  z b iałego  marmuru  ciemnymi s trużkami, k tó re p rzelo tna
mżawka rozmywała w różowe smug i.

Może l iczy l i  n a łaskę. Nie by ło  tajemn icą, że Łamacz Mieczy  wo li  jeńców n iż
trupy . Po  co  zab ijać, jeś l i  można sp rzedać? Nies tety , tego  dn ia Gorm p ragnął  jedyn ie
n iszczyć.

Raith  po ciąg n ął  złamanym nosem. Pod  jego  bu tami zach rzęści ły  d rzazg i , gdy
minął  roztrzaskan e d rzwi i  wszed ł  do  o lb rzymiej  świątyn i  Najwyższego  Kró la.

Dach  u kończon o  zaledwie w po łowie. Go łe k rokwie p rzecinały  ciemnymi l in iami
b iel  n ieb a. Deszcz kapał  na mozaikową pod łogę, równ ież ukończoną dop iero
w po łowie. W pop rzek  s tały  d ług ie ławy . Może wiern i  mod li l i  s ię na s iedząco , lecz
teraz n ie by ło  tu  wiernych , a jedyn ie wo jown icy  Vans terlandu , k tó rzy  p i l i , recho tal i
i  n iszczy li .

Jeden  rozs iad ł  s ię na ławie, a bucio ry  oparł  o  d rugą. Ramiona p rzyk ry ł  pozłacaną
materią jak  p eleryn ą, zadarł  g łowę i  wys tawił  język , łap iąc deszcz. Raith  minął  go
i  p rzeszed ł  między  dwiema ko lumnami, wysok imi i  smuk łymi jak  pn ie d rzew. Szy ja
go  zabo lała od  o g lądan ia p iękn ie rzeźb ionych  zwieńczeń .

Pośrod ku  wielk iej  sal i  n a s to le u łożono  ciało  w czerwono-zło tych  szatach , k tó re
sp ływały  na po d ło gę. Wysadzany  k lejno tami miecz tkwił  w d łon iach , k tó re wiek
zmien ił  w b lade szpony . So ryo rn  s tał  obok  z pochmurnym ob liczem.

–  Wydaje s ię tak i  mały  –  s twierdzi ł  cho rąży , k tó ry  gdzieś  zapodział  swó j
sztandar. –  Jak  n a Najwyższego  Kró la.

–  To  on? –  wyszep tał  Raith , z n iedowierzan iem patrząc na wychud łą twarz
umarłego . –  Najwspan ialszy  z ludzi? Ten , k tó ry  zas iadał  między  bog ami i  k ró lami? –
Bardziej  p rzypo minał  s tarego  hand larza żywym towarem n iż władcę Morza Drzazg .



–  Nie ży je o d  k i lku  dn i . –  So ryo rn  wyszarpnął  miecz z martwych  rąk  Najwyższego
Kró la. Jed n a zsu n ęła s ię ze s to łu  i  zwis ła bezwładn ie. Cho rąży  u łoży ł  b roń  na
p o d ło d ze i  wziął  d łu to , żeby  od łupać zdob ioną d rog imi kamien iami g łowicę.
Sp o jrzał  n a Raith a p y tająco . –  Masz mło t?

–  Nie mam n ic –  odparł  ch łopak  i  taka by ła p rawda.

Na wy so k ich  ścianach  w d rug im końcu  sal i  zobaczy ł  róż, b łęk i t  i  zło to  –
n iezro zu miałe d la n iego  malowid ła ze sk rzyd latymi kob ietami. Na pewno
p o wstawały  p rzez wiele godzin , dn i , a nawet  tygodn i . Wojown icy  Gorma ćwiczy li
celn o ść, ze śmiech em rzucając w mur topo rami i  od łupu jąc kawały  tynku  na pod łogę.
Raith  k ied y ś  śmiał  s ię razem z n imi, patrząc, jak  p łoną wiosk i  p rzy  g ran icy . Teraz n ie
zwracal i  n a n ieg o  u wag i .

W g łęb i  świąty n i  znajdowało  s ię marmurowe podwyższen ie, a na n im wielka
p ro s ta b ry ła z czarn ego  kamien ia. Grom-g il-Gorm op ierał  o  n ią p ięści  i  marszczy ł
b rwi, p rzy g ląd ając s ię wysok iemu  oknu  wypełn ionemu  kawałkami barwnego  szk ła,
k tó re u k ład ały  s ię w ob raz –  pos tać na t le s łońca, podającą coś  b rodatemu
mężczy źn ie.

–  Pięk n e –  wy szep tał  Raith , gdy  Matka Słońce zajrzała p rzez szk ło  i  rzuci ła
b arwn e reflek sy  n a p od łogę, na kamienny  b lok , na świece, na zło ty  puchar i  n a dzban
wina, k tó ry  s tał  o b o k .

Go rm zerk n ął  n a n iego  z ukosa.

–  Dawn iej  d o cen iałeś  jedyn ie k rew i  chwałę.

Raith  n ie mó g ł  zap rzeczyć.

–  Czło wiek  mo że s ię zmien ić, naj jaśn iejszy  pan ie.
–  Ale rzad ko  n a lep sze. Co  ci  s ię s tało  w twarz?

–  Powied ziałem n ie to , co  t rzeba, pewnej  kob iecie.

–  Jej  o dp o wied ź rob i  wrażen ie.

–  Ah a. –  Raith  o s trożn ie do tknął  palcem bo lącego  nosa i  s ię sk rzywił . –  Zad ra
Bath u  ma n iezb ite argumen ty .

–  Ha! Nie mó w, że cię p rzed  n ią n ie o s trzegałem.

–  Nies tety , mam sk łonność do  zby tn iej  b rawury , naj jaśn iejszy  pan ie.
–  Nawet męd rcy  mają t rudność z wyznaczen iem g ran icy  między  śmiało ścią

i  szaleń s twem. –  Gorm w zamyślen iu  ob racał  jedną z g łowic na swo im łańcuchu .
Raith  zaczął  s ię zas tanawiać, czy j  miecz dawn iej  równoważy ła. –  Głowię s ię i  g łowię
n ad  ty m o k n em, lecz n i jak  n ie mogę dociec, jaką h is to rię p rzeds tawia.



–  Mo że tak ą, że Najwyższy  Kró l  o trzy mał t ron  o d  Jed no b ós twa.

–  Masz rację! –  Gorm p s try k nął  palcami. –  Ty le że to  wszy s tko  jes t  jed yn ie
p ięk n ym k łamstwem. Sp o tk ałem k ied y ś  czło wieka, k tó ry  g o  wyrzeźb ił . Nie b y ł
b o g iem, ty lko  n iewo ln ik iem z Sag enmark u  i  miał  cuchn ący  o ddech . Prawd ę mó wiąc,
n ig d y  n ie uważałem, że to  dzieło  wy jątk owego  k u nsztu , i  mo ja o p in ia w tej  mierze
n ie u leg ła zmian ie. Zby t  wymy ślny . Każę ch yba zro b ić no wy .

Raith  un ió s ł  b rwi.
–  No wy , n aj jaśn iejszy  pan ie?

–  Wk ró tce zas iąd ę n a t ron ie w Komn acie Szep tów jako  Najwy ższy  Kró l , wład ca
całeg o  Mo rza Drzazg . –  Go rm sp o jrzał  n a n ieg o , zacisk ając warg i  w triumfalnym
u śmieszk u . –  Nik t  n ie miał  tak  wsp an iały ch  wrog ów jak  ja. Trzech  b raci :  Uth rik ,
Od em i  Uth i l . Mądra i  p rzeb ieg ła k ró lo wa Laith l in . Yil l in g  Wsp an iały . Bab ka Wex en .
Sam Najwy ższy  Kró l . Poko n ałem wszys tk ich . Dzięk i  s i le, sp ry towi i  o rężo wi. Dzięk i
łasce Matk i  Wo jn y  i  zd rad zieck im k no wan iom Ojca Yarv ieg o .

–  Największym z wo jown ik ów jes t  ten , k tó ry  wciąż o dd y cha, g d y  wrony
zaczy n ają ucztę. Najwięk szy m z k ró ló w zaś  jes t  ten , k tó ry  patrzy , jak  p ło n ą trupy
jeg o  wro g ów. –  Jakże p u s to  b rzmiały  w u szach  Raitha te s łowa, lecz Go rm s ię
u śmiech n ął , gdy  je u s ły szał . Mężczy źn i  zawsze by li  zadowo len i , gd y  k to ś  p owtarzał
to , czeg o  s ię o d  n ich  n auczy ł .

–  Właśn ie tak ! Twó j b rat  częściej  s ię od zy wał, ale to  ty  zawsze b y łeś  sp ry tn iejszy .
Ro zu miałeś , o  co  n ap rawdę to czy  s ię g ra! Tak  jak  mó wiłeś , cały  świat  będ zie
p o d ziwiał  Skarę w ro l i  k ró lowej . Do b rze s ię zajmie mo im skarb cem i  u rodzi  mi
zd ro we d zieci , a sp rawied liwie b rzmiący mi s łowami zjedna mi p rzy jació ł  ze
wszy s tk ich  k rain  wo kó ł  morza. Miałeś  rację, że jej  n ie zab i łeś .

Raith  zacisn ął  p ięść tak  mocno , że zabo lały  g o  k ły kcie.

–  Tak  u ważasz, naj jaśn iejszy  pan ie? –  Gło s  mu  s ię załamał . Dławiły  g o  zazd ro ść
i  n iesp rawied liwość lo su .

Lecz Gorm wziął  to  za wzruszen ie i  wd zięczn ość.

–  Owszem i… wyb aczam ci . –  Łamacz Mieczy  u śmiechnął  s ię, jak  gd y by  jego
wielk o d u szno ść by ła najwsp an ialszym darem d la k ażd eg o , zwłaszcza d la dawnego
g iermka. –  Matka Scaer lu b i , g dy  wszys tk o  b ieg n ie zgo d n ie z p lan em. Ja jednak  wo lę
o taczać s ię ludźmi, a n ie n iewo ln ik ami, k tó rzy  we wszys tk im p rzyznają mi rację.
Prawd ziwie lo jaln y  s ługa mus i  czasem ch ro n ić swo jego  pana p rzed  rezu ltatami
p o ch o p n y ch  decyzj i .

–  Nap rawdę jes teś  fawo ry tem b o gów, n aj jaśn iejszy  pan ie. Otrzy małeś  od  n ich



więcej , n iż człowiek  móg łby  zap rag nąć.

Nik t  n a ty le n ie zas ług iwał . Zwłaszcza k to ś  tak i  jak  Gorm. Raith  spo jrzał
w uśmiech n ięte o b l icze no szące ś lady  setek  walk  i  o świet lon e in tensy wn y mi
k o lo rami o k ien nego  ob razu . Ob licze wo jo wn ika, k tó reg o  d awn iej  po dziwiał .
Czło wieka, k tó ry  u czy n ił  go  tym, k im by ł .

Zab ó jcą.
Wziął  z o ł tarza zło ty  pu ch ar.

–  Powin ieneś  wzn ieść toas t  za swo je zwy cięs two , n aj jaśn iejszy  pan ie! –  Raith
zb y t  mocno  p rzechy li ł  d zban  i  ciemne wino  ch lapn ęło  k rwawy mi k rop lami n a
marmu rowe pod wy ższen ie. Up ił  p ierwszy  ły k  zwy czajem p od czaszeg o , k tó ry
p ró b u je, czy  mo że b ezp ieczn ie po d ać tru n ek  lep szemu  o d  s ieb ie.

Za n imi rozleg ł  s ię ło sk o t  i  k to ś  b lu zg nął  o b elgami. Go rm s ię o dwrócił . To
wy starczy ło , aby  Raith  wsun ął  dwa palce d o  sak iewk i i  n amacał  ch ło d ną szk lan ą
fio lkę.

Chu d e zwłok i  Najwyższeg o  Kró la zrzucon o  na p o sad zkę, a dwaj  wo jown icy
Go rma k łóci l i  s ię o  p u rp u ro wy  cału n . Pięk na materia s ię rozd arła, gdy  zaczęl i  szarp ać
ją międ zy  so bą jak  p sy  kość.

–  Oto  temat  na p ieśń  –  mru knął  Go rm, p atrząc na nag ie ciało  czło wieka, k tó ry
rządzi ł  cały m Morzem Drzazg , leżące n a n ieuko ńczonej  p osadzce, o darte z go d no ści .
–  O tym d n iu  b ardo wie u ło żą ich  wiele.

–  Pieśn i  o  u padku  mias t  i  śmierci  k ró ló w –  p owiedział  Raith  i  u k ląk ł , pod ając
zło ty  puch ar swo jemu  władcy . Tak  jak  to  rob i ł  po  k ażd ym po jedy n ku  i  p o  każdej
b i twie. Po  każdym zwycięs twie. Po  k ażd ej  sp alon ej  ws i . Po  k ażd ym mo rders twie. –
Toas t  n a cześć nowego  Najwy ższego  Kró la! –  zawo łał . –  Wzn ies iony  p ucharem jego
p op rzed n ik a!

–  Brako wało  mi cię, ch łopcze. –  Gorm z u śmiech em s ięg nął  po  k iel ich , tak  jak
Skara w ku źn i , gd y  p rzy mierzała k o lczug ę. Lecz ty m razem ręce Raitha n ie zad rżały . –
By łem małodu szn y , a właśn ie jes teśmy  świadk ami lo su , jak i  spo tyk a małod usznych
wład ców. Wrócisz d o  mn ie jako  mó j mieczowy  i  p o dczaszy . –  Łamacz Mieczy
p od n ió s ł  puchar d o  u s t .

Raith  g łęb o ko  wciąg n ął  po wietrze i  wyp uści ł  je z wes tchn ien iem.

–  Ty lk o  tego  p rag n ąłem.

–  Fu ! –  Go rm zmarszczy ł  n os . –  To  win o  ma ok rop ny  smak .

–  Wszys tk o  tu  smak u je ok rop n ie.



–  Co  p rawda, to  p rawda. –  Szpark i  oczu  władcy  spo jrzały  n a Raitha znad  k iel icha,
g dy  wy p ił  k o lejn y  łyk . –  Bardzo  s ię zmien iłeś . Czas , k tó ry  sp ędzi łeś  p rzy  mo jej
p rzyszłej  k ró lowej , nauczy ł  cię spo s trzegawczości  i  cierp l iwo ści .

–  Dzięk i  k ró lowej  Sk arze na wszys tko  patrzę inaczej , n aj jaśn iejszy  pan ie.
Powin ienem ją p o wiadomić, że rezygnu ję ze s łużby  u  n iej , aby  wró cić n a dawne
miejsce. Tak  nak azu je o b yczaj .

–  Oby czaj? Ha! Jeszcze t rochę i  zacznę cię uważać za zupełn ie o swo jon eg o ! –
Go rm wy p ił  wino  d o  dna i  z b rzęk iem ods tawił  puch ar na o ł tarz, po  czym wy tarł
k i lk a zab łąkany ch  k rop li  z b rod y . –  Ru szaj  zatem. Odszukaj  k ró lową. Jej  łódź już
ch yba p rzy b iła d o  b rzegu . Ju tro  ran o  mają s ię odbyć n asze zaś lub iny . Zap ewne ze
smu tk iem p rzy jmie wiadomość, że s traci  swo jego  u lub ioneg o  p sa. –  Łamacz Mieczy
n iedb ale pok lepał  Raitha p o  g łowie. –  Za to  ja jes tem zadowo lony , że go  odzysku ję.

–  Nie tak  zad owo lony  jak  sam p ies , naj jaśn iejszy  pan ie. –  Raith  uk łon ił  s ię n isko
i  zszed ł  z p odwyższen ia z od rob iną dawn ej  d umy . Sk in ął  g łową do  So ry o rn a, k tó ry
właśn ie n ió s ł  g ło wicę z miecza Najwy ższeg o  Kró la, naznaczoną ś ladami zad rap ań .

–  Mamy  spal ić to  miejsce, naj jaśn iejszy  pan ie? –  u s ły szał  py tan ie cho rążeg o .

–  Po  co  p al ić co ś , co  można wy korzy s tać? –  odparł  Gorm. –  Kilka u derzeń  d łu ta
zamien i  te żało sn e posąg i  w figu ry  Matk i  Wojny . Będzie tak , jakby śmy
w o k amgn ien iu  wzn ieś l i  świątyn ię ku  jej  czci! Pięk ne po d zięko wan ie w zamian  za to ,
że o fiaro wała swo jemu  u lub ionemu  syn o wi całe Morze Drzazg…

Raith  z u śmiechem wyszed ł  na zewnątrz. Po  raz p ierwszy  n iczego  n ie żało wał .
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kara og ląd ała swo je odb icie w lu s trze.
Tak  jak  wtedy , gdy  p ierwszy  raz t rafi ła do  Tho rlby  po  ucieczce z p łonących

ru in  s ied ziby  jej  dziada. Miała wrażen ie, że od  tamtego  czasu  up łynęło  s to  lat .
Ledwie ro zpoznawała wówczas  wątłą dziewczynę w tafl i  szk ła. Kob ieta o  o s trych
rysach , na k tó rą teraz patrzy ła, wydawała jej  s ię równ ie obca. Bły sk  dumy  w oczach ,
bezwzg lędn ie zaciśn ięte u s ta i  szty let  zatkn ięty  za wysadzany  k lejno tami pas .
Wyg lądała na o so bę, k tó ra n ie zawaha s ię go  użyć.

Przek ręci ła b ran so letę, k tó rą dawno  temu  nos i ł  Bail  Budown iczy . Czerwony
kamień  b ły snął . Dos tała ją od  dziada. Jak i  by łby  dumny , gdyby  móg ł teraz zobaczyć
wnuczkę. Wy o brazi ła sob ie jego  u śmiechn iętą twarz, a po tem zad rżała, gdy
p rzypomn iała sob ie, jak  martwy  o sunął  s ię w palen isko . Znowu  musiała
powstrzymać n ieo d łączne md łości . Zamknęła oczy , p róbu jąc u spoko ić ko łatan ie
serca.

Wcześn iej  powtarzała sob ie, że gdy  zobaczy  Yil l inga martwego , wreszcie poczu je
s ię wo lna. Służąca del ikatn ie założy ła na szy ję władczyn i  łańcuch  z g łowicami –  ten ,
na k tó rym wk ró tce miał  zawisnąć k lucz Najwyższej  Kró lowej  –  i  Skara poczu ła na
nag ich  ramio n ach  jego  ch łodny  ciężar, b rzemię swo ich  wyborów i  czynów.

Zamias t  pozb yć s ię duchów Matk i  Kyre i  k ró la Fynna, dodała do  n ich  duchy
Yil l inga i  jego  Ko mpanów. Zamias t  uwo ln ić s ię od  wspomnien ia ch łodnego  do tyku
jego  palców i  tamtej  s t rasznej  nocy  w mrocznej  s iedzib ie dziada, jeszcze bardziej
spętała ją p amięć jego  śmierteln ie b ladej  p ięści , gdy  chwycił  ją za ko lczugę na po lu
b itwy  pod  fo rtecą Baila.

Matka Owd  miała rację. Im szybciej  człowiek  ucieka p rzed  p rzeszło ścią, tym
szybciej  ona go  dopada. Można jedyn ie s ię odwrócić i  s tawić jej  czo ło . Pogodzić s ię
z n ią. I mąd rzej  wy jść nap rzeciw p rzyszło ści .

Ktoś  mocno  zapukał  do  d rzwi. Skara odetchnęła g łęboko  i  o tworzy ła oczy .
–  Wejść.



Sin y  Jen n er miał  zająć miejsce jej  o jca podczas  ceremon ii . Uważała, że to
właściwa decyzja, b o  n ik t  n ie by ł  jej  b l iższy . Zas tępował jej  teraz rodzinę. Ogarnęła
ją n o wa fala md ło ści , gdy  na jego  ramien iu  zobaczy ła świętą szarfę. Tę, k tó ra miała
o p leść d ło n ie jej  i  Go rma, aby  po łączyć ich  na całe życie.

Stary  k o rsarz s tanął  obok  n iej . Jego  zn iszczona twarz w lu s trze wydawała s ię dwa
razy  b ard ziej  p o b ru żdżona. Powo li  pok ręci ł  g łową.

–  Wy g ląd asz jak  p rawdziwa Najwyższa Kró lowa. A jak  s ię czu jesz?
–  Jak b ym miała za chwilę zwymio tować.

–  Pod o b n o  d ziewczyna właśn ie tak  powinna s ię czuć w dzień  swo jego  wesela.

–  Wszy s tk o  g o to we?

Jeś l i  l iczy ła, że wielka powódź zmy ła gości  daleko  w morze, czekało  ją
ro zczaro wan ie.

–  Nig d y  czeg o ś  tak iego  n ie widziałem! Kró lowa Laith l in  p rzywiozła ze sobą całe
mile b iałej  materi i . Komnatę Szep tów p rzyb rano  g irlandami jes iennych  kwiatów,
a n a p o sad zce u sy pano  dywan  z l iści . Posąg  Jednobós twa już jes t  bez g łowy
i wk ró tce zn ikn ie reszta. Wielcy  Bogowie znowu  ob jęl i  panowan ie, tak  jak  być
p o win no . Cok o lwiek  by  mówić, Dziad  Yarv i  jes t  człowiek iem, k tó ry  dop rowadza
sp rawy  d o  k o ń ca.

Sk ara wy d ęła p o l iczk i .
–  Dziad  Yarv i?

–  Ostatn io  sp o ro  ludzi  wsp ięło  s ię wyżej .

–  Po  g ó rach  tru p ów. –  Skara pop rawiła łańcuch  g łowic na szy i . Diamen t  Yil l inga
b ły sn ął  n a wy so k o ści  jej  mos tka. –  A mo ja gó ra wydaje s ię największa.

Jen n er zd awał  s ię jej  n ie s łuchać.

–  Przy b y li  lu d zie znad  całego  Morza Drzazg . Z Gett landu  i  Th roven landu ,
i  Van s terlan d u . Z Ing lefo ldu , z Nizin  i  z Wysp . Shendowie i  Banyowie. Jedyn ie
b o g o wie wied zą, k to  jeszcze tu  ściągnął , bo  ja na pewno  n ie. Widziałem nawet
p o s łó w z Catal i i . Podobno  p rzyby li  p ro s ić Najwyższego  Kró la o  aud iencję
i  d o wied ziel i  s ię, że mamy  nowego  władcę.

–  Jak ie są n as tro je?
–  Ran y  jeszcze s ię n ie zab l iźn i ły . Poza tym wszędzie znajdą s ię wieczn ie

sk waszen i , ale więk szość ludzi  s ię cieszy , że Matka Wojna złoży ła sk rzyd ła, a na
o b liczu  Ojca Po k o ju  znowu  gości  u śmiech . Wielu  gardzi  Gormem, wielu  n ie u fa
Yarv iemu , ale cieb ie kochają n ieskończen ie.



–  Mn ie?

–  Two ja s ława d o tarła d aleko ! Wo jown icza k ró lo wa, k tó ra s tanęła w ob ron ie
swo jej  ziemi, gd y  zos tała sama! Ko b ieta, k tó ra po k on ała Yil l ing a Wspan iałego , ale
p rzy szła mu  w suku rs , k iedy  umierał . Uo so b ien ie majes tatu  i  łask i . Tak  s ły szałem.
Prawd ziwa no wa Ashen leer.

Zd ziwio n a Sk ara sp o jrzała na swo je o db icie. Przecież w n iczym n ie po mog ła
Yil l in g o wi. Wzięła jed yn ie o d  n ieg o  tamtą sak iewkę ze zwitk ami pap ieru . Poczu ła
k waśn y  smak  w us tach  i  p rzy cisn ęła d łoń  do  b rzu ch a, zas tanawiając s ię, czy
Ash en leer ró wn ież z nerwów do k uczał  żo łąd ek .

–  Prawda i  p ieśn i  rzad k o  zas iadają ob ok  s ieb ie –  wyszep tała.

–  Nawet n ie w jed nej  sal i . No , ale skald o m n ie p łaci  s ię za op o wiadan ie p rawdy . –
Sin y  Jen ner n a momen t umilk ł  i  p rzy jrzał  s ię władczyn i  uważn ie spo d  k rzaczas tych
b rwi. –  Jes teś  pewna, że ch cesz to  zrob ić? –  zap y tał  w k o ńcu .

Dalek o  jej  b y ło  d o  pewności , ale n ie ch ciała do k ład ać jeg o  wątp l iwości  do
własn ych .

–  Dałam s łowo . Nie mog ę s ię wy co fać, n awet  gdy b ym chciała.

–  Ale chcesz? Mo że i  są go rs i  mężczyźn i  n iż Łamacz Mieczy , ale wyd aje mi s ię, że
cię zn am, k ró lo wo . Gd yby ś  mog ła wy b ierać, wątp ię, czy  właśn ie jeg o  chciałab yś  za
męża…

Sk ara p rzełkn ęła ś l inę. Dziewczy na, jak ą by ła, zan im p ło mien ie s trawiły  s iedzib ę
jej  dziad a, by ć mo że d ok o nałab y  in n ego  wyb oru . Pod o bn ie jak  ta, k tó ra p rzy tu lała
s ię w ciemnościach  d o  Raith a. Lecz on a już n ie b y ła dziewczyną.

Du mn ie un io s ła g ło wę i  sp o jrzała na swo jego  d o rad cę szparkami o czu .
Świad o mie s tarała s ię wy g lądać na zdecyd o wan ą.

–  W tak im razie n ie znasz mn ie tak  do b rze, jak  ci  s ię wyd aje, Sin y  Jen n erze.
Grom-g il-Gorm zos tan ie d ziś  og ło szony  Najwy ższym Kró lem. Jes t  najs łyn n iejszym
wo jo wn ik iem n ad  całym Morzem Drzazg . Przymierze międ zy  Vans terland em
i Th ro v en lan dem u czy n i  z nas  i  n aszego  lu du  po tęg ę. Już n igd y  o b cy  n ie p odp alą
n o cą Yaleto ftu ! –  Zd ała sob ie sp rawę, że n iemal  k rzy czy , i  świado mie zn iży ła g ło s .
Zmu siła serce, aby  zamilk ło , i  od dała po le rozumo wi. –  Go rm jes t  mężem, jak iego
b y m wy b rała. Mężem, jak ieg o  wy brałam.

Sin y  Jen n er spo jrzał  na swo je b u ty .

–  Nie zamierzałem po d awać w wątp l iwość two ich  d ecy zj i…

–  Wiem. –  Skara łag od n ie po łoży ła mu  d łoń  n a ramien iu , a o n  po wo li  p odn ió s ł



lekko  załzawion e oczy . –  Wsp ierałeś  mn ie, g dy  n ie miałam n ik ogo , i  czu ję, że nadal
mn ie wsp ierasz. Mo d lę s ię, ab y  zawsze tak  by ło . Lecz mu szę wypełn ić mo ją
p owin ność. Nie uciek n ę p rzed  tym. –  Nie mo g ła, n awet  gd y by  mu siała z tego
p owod u  cierp ieć.

Siny  Jenn er u śmiech nął  s ię p o  swo jemu , p ok azu jąc b rak i  w uzęb ien iu . Tak
b ardzo  p oko ch ała ten  jeg o  u śmiech  i  og o rzałą twarz p ełną zmarszczek .

–  W tak im razie czas  wy dać cię za mąż.
Obo je s ię ob ejrzel i , gd y  k to ś  nag le z huk iem o tworzy ł  d rzwi. Matka Owd  s tanęła

w p rog u . Jej  no wa szata, n ieco  d la n iej  za d łu g a, zap lątała s ię wok ó ł  jej  ko s tek . Pierś
min is ter falo wała gwałtown ie, a na jej  b lade czo ło  wy s tąp i ł  p o t . Nie t rzeba b y ło
wielk iej  wn ik l iwości , ab y  s ię domy ślić, że p rzy n io s ła złe wieści .

–  Mów wreszcie –  po n ag li ła ją Sk ara, czu jąc w g ard le p rzyk re łask o tan ie.

–  Najjaśn iejsza p an i…  –  Matk a Owd  n iep ewn ie p rzełk nęła ś l in ę i  sp o jrzała n a
wład czy n ię o k rąg łymi oczami. –  Gro m-g il-Go rm n ie ży je.
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iem, że to  two ja sp rawka! –  warknęła Matka Scaer. Jej  wściek ło ść
wypełn i ła Komnatę Szep tów aż po  sk lep ien ie i  rozeszła s ię echem tak
o k ru tn y m, że Ko ll  sku li ł  ramiona. –  Albo  tej  two jej  suk i…

– Jeś l i  masz n a myś li  k ró lową Skarę, to  n ie jes t  ona suką an i  n ie jes t  mo ja. –
Uśmiech  Dziada Yarv iego  by ł  tak  odpo rny  na fu rię Scaer jak  elf-kamień  na s trzały . –
Gdybyś  nap rawdę u ważała, że za to  odpowiadam, miałabyś  dowody . Wiem jednak , że
n ie masz żadn y ch , pon ieważ n ie miałem z tym n ic wspó lnego . –  Min is ter
Vans terlandu  o tworzy ła u s ta, ale Yarv i  n ie dopuści ł  jej  do  g ło su . –  Mówimy  p rzecież
o  Grom-g il-Go rmie, Łamaczu  Mieczy  i  Twórcy  Siero t! Tym, k tó ry  s tale s ię
p rzechwalał , że n ik t  n ie ma więcej  wrogów od  n iego ! Każda g łowica na jego  łańcuchu
to  czy jaś  ch ęć odwetu .

–  Poza tym… –  Ko ll  rozłoży ł  ręce, s tarając s ię mówić jak  najszczerzej . –  Czasami
ludzie po  p ro s tu  u m i e r a j ą .

Matka Scaer ob rzuci ła go  lodowatym spo jrzen iem.

–  Za to  u mrze n iejeden , ty le mogę ci  p rzy rzec!

Strażn icy  Yarv iego  k ry l i  twarze za pozłacanymi zas łonami hełmów, ale b roń
elfów trzymali  tak , aby  wszyscy  ją widziel i . Słowa Scaer sp rawiły , że n iepewn ie
p rzes tąp i l i  z nog i  na nogę. Załoga Wiatru Południa cho rowała. Trzech  już n ie ży ło . Bez
mag icznych  faso lek  Sk ifry  ru iny  by ły  tak  n iebezp ieczne, jak  opowiadano . Na razie
n ik t  n ie móg ł  sp ro wadzić nowych  artefak tów, lecz Dziadowi Yarv iemu  n ie b rakowało
ludzi  go to wych  nos ić te, k tó re już zdoby ł . W końcu  każdy , k to  b rał  taką b roń  w ręce,
s tawał  s ię s i ln iejszy  n iż bohaterowie p ieśn i .

–  Nap rawd ę n ie masz n ic lep szego  d o  robo ty  n iż s traszen ie mo jego  uczn ia
czczymi pog różkami? –  Yarv i  obo jętn ie wzruszy ł  ramionami. –  Gorm n ie zo s tawił  po
sob ie nas tępcy . Vans terland  pog rąży  s ię w chaos ie, jeś l i  k ażdy  wo jown ik  zap ragn ie
dowieść, że jes t  n ajs i ln iejszy . Powinnaś  czuwać nad  po rządk iem i  p i lnować, aby  n ie
p rzelano  zby t  wiele k rwi, zan im zos tan ie wybrany  nowy  władca.



–  O to  s ię n ie martw, znajdę nowego  k ró la. –  Scaer cedzi ła s łowa, p io runu jąc
Yarv ieg o  wzro k iem. –  Po tem do trę do  p rawdy  i  winn i  będą mus iel i  zap łacić. –
Zag iętym szp o n em wskazała posąg i . –  Bogowie widzą wszys tko ! W końcu  każdego
d o s ięg n ie ich  sp rawied liwość!

Yarv i  zmarszczy ł  czo ło .

–  Z d o świad czen ia wiem, że s ię z tym n ie sp ieszą. Szukaj  p rawdy , jeś l i  ci  na tym
zależy , lecz na razie n ie będzie Najwyższego  Kró la. Os tatn i  u toczy ł  zby t  wiele k rwi.
Mo rze Drzazg  p o trzebu je czasu , aby  rany  s ię zab l iźn i ły . –  Z ociągan iem po łoży ł  na
p iers i  p rzy k u rczo n ą d łoń . –  Tymczasem władzę sp rawować będzie Min is ters two .
Niech  nas tan ie czas  Ojca Poko ju .

Matk a Scaer sy k nęła z ob rzydzen iem.

–  Nawet Bab k a Wexen  n ie śmiała tak  s ię wywyższać.

–  Ro b ię to  d la większego  dob ra, n ie d la s ieb ie.

–  Tak  mó wią wszyscy  ty ran i!

–  Jeś l i  aż tak  b ardzo  gardzisz mo imi metodami, powinnaś  oddać elf-b roń , k tó rą
n adal  n o s isz. A mo że n ie wydaje ci  s ię już tak im złem jak  na początku?

–  Czasami jed n o  zło  t rzeba zwalczać innym. –  Scaer zerknęła na s trażn ików
Yarv ieg o  i  n iezn aczn ie p rzesunęła artefak t , k tó ry  nos i ła pod  peleryną. –  Sam
u d ziel i łeś  światu  tej  lekcj i .

Ob licze Yarv ieg o  spochmurn iało .

–  Po win n aś  zwracać s ię do  mn ie z należnym szacunk iem, Matko  Scaer. Dla u rzędu
Dziad a Min is ters twa, jeś l i  n ie d la człowieka, k tó ry  go  p ias tu je.

–  Oto , jak im szacunk iem cię darzę. –  Min is ter Vans terlandu  sp lunęła mu  pod
n o g i . –  Jeszcze o  mn ie u s ły szysz –  oznajmiła.

Ech o  jej  k ro kó w wypełn i ło  Komnatę Szep tów, gdy  sztywno  pomaszerowała do
wy jścia.

–  Jak a szk o d a. –  Yarv i  s tarł  p lwocinę bu tem. –  Zwłaszcza że by l iśmy  dob rymi
p rzy jació łmi. No  cóż. –  Spo jrzał  na Ko lla z cien iem uśmiechu  na wargach . –
Wro g o wie są cen ą sukcesu , n iep rawdaż?

–  Tak  s ły szałem, Ojcze Yarv i… to  jes t  D z i a d z i e  Yarv i  –  szybko  pop rawił
s ię Ko ll .

–  Bo  tak  jes t . Ch odź ze mną.

Matk a Słoń ce świeci ła wysoko  na n ieb ie, ale rank iem padał  deszcz
i  wy bru ko wan e szarymi kamien iami u l ice Skeken  ups trzone by ły  kałużami. Ogn ie



zag aszo n o , lecz w p owietrzu  ciąg le u nos i ła s ię n ik ła woń  spalen izny . Rzeź s ię
sk oń czy ła, jed nak  w mieście wciąż s ły chać b y ło  echa p rzemocy . Krzyk i  sp rzedawcó w
b rzmiały  n iemrawo . Lu dzie ch odzil i  ze sp uszczo nym wzrok iem. Nawet w o d leg łym
szczek an iu  p sa s ły szało  s ię nu tę lęku . Matka Wojn a zło ży ła sk rzy d ła, lecz Ojciec
Po k ó j  jeszcze n ie zas iad ł  wy g odn ie p rzy  swo ich  k ro snach .

W d łu g im cien iu  Wieży  Min is ters twa zeb rał  s ię t łu m p eten tó w. Przyszl i  b łag ać
o  u wo ln ien ie tego  czy  inn eg o  więźn ia lub  o  łaskę. Klękal i  n a mok rych  k amien iach
i  k u l i l i  s ię, g d y  su ro wy  Dziad  Yarv i  mijał  ich  szy b k im k rok iem. Wo łal i  za n im,
d zięk u jąc, że o cal i ł  mias to  p rzed  Shen d ami.

Nik t  n ie miał  o dwag i  wsp o mnieć, że właśn ie o n  je Sh en dom odd ał . Przynajmn iej
n ik t  n ie o skarżał  go  p ro s to  w twarz.

–  Dawn iej  lu d zie chy li l i  p rzed  tob ą g ło wy  –  wyszep tał  Ko ll . –  Albo  n isko  s ię
k łan ial i , jeś l i  b ardzo  czeg oś  chciel i . Dziś  p rzed  to bą k lęk ają.

–  Oby czaj  nakazu je k lękać p rzed  Dziad em Min is ters twa –  odp arł  cicho  Yarv i ,
n ag rad zając n ajgo rl iwszych  s łużalców ho jny m ges tem p rzy ku rczo nej  d łon i .

–  To  p rawda. Py tan ie ty lk o , czy  k lękają p rzed  n im czy  może ze s trachu  p rzed  elf-
b ro n ią jeg o  s trażn ikó w?

–  Liczy  s ię to , że k lękają.

–  Czy żb y  s trach  i  szacun ek  by ły  jedn ym i  tym samy m?

–  Oczy wiście, że n ie. –  Yarv i  zo s tawił  część swo jej  l iczn ej  s t raży , ab y  upo rała s ię
z t łu mem, a sam ru szy ł  dalej . –  Szacunek  po trafi  s ię u lo tn ić p o  n ajmn iejszej  b u rzy .
Ko rzen ie s trach u  s ięg ają g łęb iej .

Po śró d  ru in  uwijal i  s ię n iewo ln icy  po n ag lan i  b atami g o rl iwych  nadzo rcó w.
Praco wali  w zn o ju , aby  p rzywró cić mias tu  wy g ląd  sp rzed  najazd u . Ko ll  miał
p ewn o ść, że są wśród  n ich  ludzie, k tó rzy  cieszy l i  s ię łaskami Babk i  Wexen . Na
własn ej  sk ó rze do świad czy li  tego , że im wy żej  czło wiek  s ię wsp ina, z ty m więk szej
wy so k o ści  sp ad a.

Patrząc na n ich , zaczął  s ię zas tanawiać, czy  rzeczy wiście świat  s ię zmien ił  aż tak
b ard zo , cho ć p rzelan o  ty le k rwi. In n i  lu dzie miel i  teraz na szy jach  o b ręcze i  in n i
trzy mali  koń ce łańcuchó w, ale życie wy g lądało  tak  samo . Te same py tan ia. Te same
o d p o wiedzi .

–  Jes teś  dziś  wy jątko wo  milczący  –  s twierdzi ł  Dziad  Yarv i , k ieru jąc s ię do  p o rtu .

–  Czasami czło wiek  ciężk o  n a coś  p racu je, a gd y  to  zd obęd zie, zup ełn ie n ie wie,
co  z ty m zrob ić.



–  W os tateczny m rozrachu nku  zwycięs two  rzad ko  n ies ie ze sobą poczucie
triumfu . –  Yarv i  sp o jrzał  n a swo jeg o  u czn ia z uk osa i  Ko ll  jak  zwy k le odn ió s ł
wrażen ie, że mis trz p o trafi  p rzejrzeć jego  myś li . –  Czy  n a pewn o  ty lko  to  cię t rap i?

–  Rzeczy wiście od  jak iego ś  czasu  coś… hm…  n i e  d a j e  m i  s p o k o j u. –
Prawdę mó wiąc, g n ęb iło  go  to  ok ru tn ie o d  ch wil i , gdy  s ię o  tym d owiedział .

–  Nig dy  n ie k ry łeś  p rzed e mn ą swo ich  zmartwień .
Ko ll  po ruszy ł  szy ją. Brzęk  ciężarków po d  ko szu lą dod ał  mu  o tuchy .

–  Moja matka n ie raz p owtarzała, że p rawda n aj lep iej  ch ro n i  czło wiek a.

–  Two ja matk a zawsze u dzielała d ob rych  rad . Słuch am więc p rawd y .

–  Babk a Wex en …  –  Ko ll  zaczął  d łu bać p rzy  paznok ciu . –  Babk a Wexen
p owied ziała, że to  n ie o na nas łała lu dzi , k tó rzy  sp al i l i  b l isk ich  Sk ifry .

Yarv i  spo jrzał  n a n iego  z g ó ry . Odkąd  zo s tał  Dziadem Min is ters twa, zd awał  s ię
p atrzeć na wszy s tko  z b ardzo  wysok a.

–  Zwyk łe k łamstwo . Po d ob n ie jak  to , że w naszy m so ju szu  jes t  zd rajca. Babk a
Wexen  u miała s iać n iezg odę wśród  swo ich  wrog ó w. Nadal  to  ro b i  zza Os tatn ich
Wró t .

–  Być może… –  Ko ll  złączy ł  opu szk i  palcó w wskazu jących  i  p rzycisn ął  jeden  do
d ru g iego  tak , że zb ielały . Każd e s łowo  wy magało  og romn ego  wy s i łk u . –  Ale
zas tan ówmy s ię, k to  na ty m najb ardziej  sk o rzy s tał… Sam to  zawsze do radzasz.

Dziad  Yarv i  p rzys tan ął  g wałto wn ie. Ko ll  u s ły szał , jak  s trażn icy  z h ałasem
zatrzymu ją s ię za jego  p lecami. Ich  d łu g ie cien ie wyciąg ały  s ię k u  n iemu  p o  b ru ku…
razem z cien iami elf-b ro n i , k tó rą n ieś l i .

–  A k to  na ty m sko rzy s tał?

–  Ty  –  wy ch ryp iał  ch ło pak , p rzy patru jąc s ię swo im p alcom. –  A raczej  my  –  d odał
p osp ieszn ie. –  Gett lan d . My  wszy scy . Gdy b y  n ie to , Sk ifra n ie wróci łab y  n a pó łno c.
Bez n iej  n ie wy ruszy lib y śmy  na Stroko m. Bez Stroko mu  n ie b y ło b y  elf-b ro n i . Bez
elf-b ro n i  n ie zwy cięży lib yśmy  p od  twierdzą Baila. Bez tego  zwycięs twa…

Ciężar d łon i  Yarv ieg o  na ramien iu  Ko lla sp rawił , że ch łop ak  zamilk ł .

–  Przy szło ść spowija mg ła. Nap rawd ę sąd zisz, że móg łby m to  wszy s tko
zap lanować?

–  Być mo że…

– Poch leb iasz mi i  zarazem mn ie ob rażasz. Nie raz powtarzałem, że ci , k tó rzy
sp rawu ją władzę, mają jedn o  ramię w cien iu . Ale n ie o ba, Ko llu . Sk ifra jes t  naszą
p rzy jació łk ą. Uważasz, że móg łby m nas łać na n ią zabó jców? Żeby  spal i l i  jej  d zieci?



Patrząc w b lad on ieb iesk ie oczy  mis trza, Ko ll  n ie miał  pewności , czy  by ło  coś ,
p rzed  czym p ierwszy  wśród  min is trów by  s ię powstrzymał. Ty le że tak  jak  Matka
Scaer n ie miał  dowodów –  a zdobycie ich  n ie dałoby  mu  żadnej  saty s fakcj i .
Posp ieszn ie p rzywo łał  u śmiech  na twarz i  pok ręci ł  g łową.

–  Oczywiście, że n ie. Po  p ro s tu…  n ie dawało  mi to  spoko ju .

Yarv i  s ię odwró cił .
–  Nie mo żesz s ię tak  wszys tk im p rzejmo wać, jeś l i  masz mn ie zas tąp ić w ro l i

min is tra Gett land u . –  Rzucił  tę myś l  jak  t reser, k tó ry  rzuca kość, a Ko ll  o czy wiście
p ogn ał  za n ią jak  p o d ekscy to wany  szczen iak .

–  Ja? –  Jego  g ło s  zab rzmiał  cien ko  jak  u  dziewczynk i . –  Min is trem Gett landu?

–  Masz ty le lat  co  ja, gdy  p rzejąłem laskę po  Matce Gund ring . Wiem, że jeszcze
w s ieb ie n ie wierzysz, ale ja w cieb ie wierzę. Najwyższy  czas , abyś  p rzys tąp i ł  do
eg zaminu , złoży ł  p rzys ięgę i  zo s tał  min is trem. Będziesz zas iadał  obo k  Czarnego
Tro n u  jak o  Ojciec Ko ll , a two im k ró les twem s taną s ię zio ła i  k s ięg i , i  mąd re s łowa.

Wszy s tko , czeg o  p ragnął . Szacu n ek , au to ry tet  i  cel  d la swo ich  talen tó w. Ojciec
Ko ll . Lep szy m człowiek iem n ie mó g ł  s ię s tać. Dlaczego  więc ta myś l  p rzepełn iała go
s trachem?

W po rcie ro i ł  s ię t łum. Ludzie targowali  s ię i  wyk rzyk iwali  po g ró żk i  w sześciu
języ kach , k tó re Ko ll  znał , i  co  najmn iej  sześciu , k tó re by ły  mu  obce. Okręty  t łoczy ły
s ię p rzy  n ab rzeżu  i  na wo dach  zatok i . Jed ne wracały  z mo rza, inne wyp ływały . Wio s ła
sczep iały  s ię i  sk robały  o  bu rty .

Wiele załóg  o pu szczało  Skeken  w związk u  z n iejasnymi oko licznościami śmierci
Łamacza Mieczy . Sh endowie ju ż s ię u lo tn i l i  z łupami, narzek ając, że dos tal i  jedyn ie
część teg o , co  im o b iecano . Th rov en i  pop łynęl i  odbudo wywać zn iszczone domy ,
zn iszczo ne mias ta i  zn iszczon y  k raj . Bez łań cu cha s ławy  Gorma Vans terowie od  razu
zaczęl i  to czy ć wewn ętrzne spo ry  i  wo lel i  jak  najszy bciej  wrócić na swo je ziemie, aby
p iln ować teg o , co  do  n ich  należało , lub  zagarnąć własność inn y ch , zan im zima
ściśn ie Pó łno c.

–  Dużo  ludzi  wy jeżd ża –  zauważy ł  Ko ll .

–  To  p rawd a. –  Yarv i  wes tchnął  z zadowo len iem, p rzy g ląd ając s ię t łu mom. –  Ale
jedno cześn ie sp o ro  p rzy jeżdża.

Bys trook ie zn awczy n ie k u p iectwa, s łużące Zło tej  Kró lowej , p rzy b y ły , aby
ściąg ać po d atk i  z każdego  ok rętu , k tó ry  p rzep rawiał  s ię p rzez cieśn iny . Żarl iwi
mod ło tk acze zap amiętale tęp i l i  wszelk ie p rzejawy  ku ltu  Jednob ó s twa i  śp iewali
p ieśn i  na cześć wielu  bogów n a wszy s tk ich  sk rzy żowan iach  w Skeken . Z każdy m



dn iem co raz l iczn iej  nap ływali  wo jown icy  bez ziemi, werbowan i  p rzez Dziad a
Yarv iego  znad  całeg o  Mo rza Drzazg . Na ich  tarczach  widn iał  świeżo  malo wany  b iały
o rzeł  Min is ters twa.

–  Ściąga tu  spo ro  mieczy  –  wyszep tał  Ko ll .

–  W rzeczy  samej. Mu simy  p i lno wać, aby  Ojciec Pok ó j  u śmiechał  s ię jak
najd łużej .

–  A o d  k iedy  Ojciec Pokó j  u śmiecha s ię do  mieczy?

–  Ty lko  po łowa wo jny  to czy  s ię na miecze, Ko llu , ale pokó j  jed y n ie w p o ło wie
można u trzymać p ług iem. –  Yarv i  oparł  p rzyku rczoną d ło ń  na ręko jeści
zak rzywionego  miecza, k tó ry  nad al  no s i ł . –  We właściwych  rękach  o s trze jes t
szlachetn y m narzędziem.

Ko ll  obejrzał  s ię na g rupę wo jown ików, k tó rzy  minęl i  go , p rezen tu jąc b ro ń  z taką
du mą, z jaką młoda żo n a nos i  k lucz.

–  Kto  decyd u je, czy je ręce są właściwe?

–  My . To  nasz obowiązek . Ci , k tó rzy  sp rawu ją władzę, mu szą zapomnieć
o  d ziecinnych  n iesnaskach  i  nauczyć s ię wyb ierać mn iejsze zło . W p rzeciwnym razie
świat  pog rąży  s ię w chaos ie. Chy b a już n ie t rap ią cię wcześn iejsze wątp l iwo ści ,
Ko llu?

–  Wątp l iwo ści? –  O bogowie, cały  s ię z n ich  sk ładał . –  Nie. Nie, n ie. –  Ko ll
od ch rząknął . –  Może tro ch ę. Wiem, jak  wiele ci  zawdzięczam. Po  p ro s tu… n ie chcę
sp rawić ci  zawodu .

–  Jes teś  mi po trzeb ny . Ob iecałem two jemu  o jcu , że wyrwę cię z n iewo li , i  to
zrob iłem. Ob iecałem two jej  matce, że s ię tobą zao p ieku ję, i  równ ież do trzymałem
słowa. –  Głos  Yarv ieg o  zab rzmiał  łagodn iej . –  Mn ie ró wn ież t rap ią wątp l iwo ści ,
a ty …  po magasz mi dokony wać właściwy ch  wyborów. –  Ko ll  po  raz p ierwszy
us ły szał  w ton ie p ierwszego  wśró d  min is trów nu tę s łabo ści , jak iej  zupełn ie s ię n ie
spod ziewał . Niemal d esp eracj i . –  Ru lf wróci ł  do  Th o rlby , do  żony . Po trzeb u ję kogoś ,
ko mu  mo g ę u fać. Kogo ś , k to  mi będzie p rzypominał , że po trafię czyn ić d o b ro . I n ie
chod zi  mi o  to  większe dob ro  wyb ieran e p rzez min is trów, lecz o  zwyczajne. Pro szę.
Po móż mi s tać w pełnym b lasku .

–  Ale ja jeszcze ty le mu szę s ię nau czy ć –  wy jąkał  ch ło p ak , choć widział , że n ie
ud a mu  s ię tym razem wykręcić.

–  Będziesz s ię u czy ł , pełn iąc swo ją funk cję. Tak  jak  ja to  ro b i łem. Tak  jak  mus i  to
rob ić każdy . –  Yarv i  p s tryknął  p alcami. –  Zapomnijmy  na razie o  egzamin ie.

Ko ll  spo jrzał  na n iego  ze zdziwien iem.



–  Jak  to?

–  Jes tem zwierzchn ik iem Min is ters twa, k to  będzie śmiał  mi s ię sp rzeciwić? Od
razu  możesz zło ży ć p rzy s ięgę. Uk lękn iesz p rzede mną jako  Ko ll  snycerz,
a powstan iesz jako  Ojciec Ko ll , Min is ter Gett landu !

Wprawd zie n ie wy o brażał  so b ie, że będzie k lękał  na nab rzeżu , ale wiedział , że
w ko ń cu  p rzy jd zie ta chwila. Marzy ł  o  n iej , szczyci ł  s ię n ią, go rl iwie uczy ł  s łów na
pamięć.

Ko ll  sny cerz chwiejn ie p rzy k lękn ął  i  poczu ł , jak  wilgoć p rzes iąk a mu  p rzez
sp odn ie na ko lan ie. Dziad  Yarv i  s tanął  nad  n im, u śmiechając s ię szeroko . Nie mus iał
sp rawiać wrażen ia s ro g ieg o . Bezimien n i  s trażn icy , k tó rzy  mu  towarzy szy li , b y l i
wys tarczająco  g roźn i .

Lad a momen t Ko ll  miał  wypo wiedzieć s łowa p rzys ięg i  i  zo s tać min is trem. Nie
Bratem Ko llem, lecz od  razu  Ojcem. Dorad zać k ró lom i  zmien iać świat . Stać s ię jak
naj lep szym człowiek iem, tak  jak  p ragnęła jego  matka. Nig dy  n ie czuć s ię ob co .
Nigdy  n ie b y ć s łabym. Nie mieć żo ny  an i  rodziny  op rócz Min is ters twa. Zo s tawić
b lask  innym i  już zawsze mieć jedn o  ramię w cien iu . Co  najmn iej  jedno .

Musiał  jedyn ie wypowiedzieć s łowa p rzy s ięg i  i  ws tać.
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samym sercu  domu , k tó ry  zajęła Skara, znajdował s ię zaro śn ięty
wewn ętrzny  og ród . Dławiły  go  chwas ty  i  dus i ły  pędy  b lu szczu , ale k to ś
k iedyś  mus iał  o  to  miejsce dbać, bo  późne kwiaty  kwit ły  s łodko

pachnącym b o gactwem p rzy  nas łoneczn ionej  ścian ie.
Choć l iście już opadały  i  rob i ło  s ię co raz ch łodn iej , Skara lub i ła tu  p rzes iadywać

na kamiennej  ławie nak rap ianej  po ros tami. To  miejsce p rzypominało  jej  o toczony
murami og ró d  za s iedzibą dziada, gdzie Matka Kyre uczy ła ją rozpoznawać zio ła.
Ty le że tu  n ie b y ło  zió ł . A Matka Kyre n ie ży ła.

–  Atmosfera w Skeken  jes t…

–  Tru jąca –  d o k ończy ła za n ią Matka Owd .

Jej  min is ter jak  zawsze znalazła t rafne s łowo . Mieszkańców paral iżowały  u razy
i  s trach . Niedawn i so ju szn icy  skakal i  sob ie do  gardeł . Wojown icy  Dziada Yarv iego
by li  wszęd zie. Na pelerynach  miel i  znak  b iałego  go łęb ia Ojca Poko ju , lecz narzędzia
Matk i  Wojny  trzy mali  w pogo towiu .

–  Czas  wracać d o  Th roven landu  –  powiedziała Skara. –  Czeka nas  tam wiele p racy .

–  Flo ta jes t  ju ż go towa, naj jaśn iejsza pan i  –  po in fo rmował Siny  Jenner. –
Pomyślałem, że może powin ienem zap roponować Raithowi miejsce p rzy  wioś le…

Skara gwałto wn ie podn io s ła g łowę.

–  Pros i ł  o  to?

–  On  n ie z tych , co  p ro szą. Ale s ły szałem, że sp rawy  między  n im i  Zad rą Bathu  n ie
u łoży ły  s ię d la n iego  zby t  dob rze, a miecza za Gormem już n ie może nos ić…

– Raith  do k o nał  wyboru  –  ucięła, ale jej  g ło s  lekko  s ię załamał . –  Nie może
wrócić z nami.

Jenner spo jrzał  n a n ią zdziwiony .

–  Przecież walczy ł  w two im imien iu  nad  cieśn inami. Ocali ł  mi życie w twierdzy
Baila. Ob iecałem mu , że zawsze znajdziemy  d la n iego  miejsce…

– Nie p owin ieneś  by ł  tego  rob ić. Nie do  mn ie należy  spełn ian ie two ich  ob ietn ic.



Po czu ła s ię o k ro pn ie, bo  tymi s łowami bardzo  go  zran i ła.

–  Oczy wiście, n aj jaśn iejsza pan i  –  wymamro tał  i  sztywno  wyco fał  s ię do  domu .

Sk ara zo s tała sama z Matką Owd .
Wiatr wp ad ł  d o  og rodu  ch łodnym podmuchem. Liście u rządzi ły  sob ie gon itwę

p o  s tary ch  k amien iach . Jak iś  p tak  zaświergo tał  w suchych  pędach  b lu szczu . Min is ter
o d ch rząk n ęła.

–  Najjaśn iejsza p an i , muszę o  coś  zapy tać. Czy  nadal  regu larn ie k rwawisz?

Serce Sk ary  zab iło  gwałtown iej . Zaczerwien iła s ię i  wlep i ła wzrok  w ziemię.

–  Najjaśn iejsza p an i?

–  Nie.

–  I…  mo że…  właśn ie d latego  n ie chcesz dać miejsca p rzy  wioś le mieczowemu
k ró la Go rma? –  Sin y  Jenner n iczego  s ię n ie domyśli ł , ale Matka Owd  najwyraźn iej
o d g ad ła p rawd ę. Kłopo t  w tym, że mąd ry  do radca po trafi  p rzejrzeć two je k łamstwa
ró wn ie łatwo  jak  k łamstwa two ich  wrogów.

–  On  ma n a imię Raith  –  wyszep tała Skara. –  Możesz p rzynajmn iej  używać jego
imien ia.

–  Po b ło g o s ławił  cię Ten , dzięk i  k tó remu  nas iono  k iełku je –  powiedziała cicho
min is ter.

–  Chy b a mn ie p rzek lął . –  Skara wiedziała, że win ić może ty lko  s ieb ie. –  Kiedy  n ie
masz p ewn o ści , czy  doży jesz ju tra, raczej  n ie zas tanawiasz s ię, co  zrob isz po ju trze.

–  Nik t  n ie p o s tęp u je mąd rze p rzez cały  czas , k ró lowo . Co  teraz zamierzasz?

Sk ara u k ry ła twarz w d łon iach .

–  Niech  mi b o g o wie pomogą, bo  n ie mam po jęcia.
Matk a Owd  p rzy k lęk ła p rzed  n ią.

–  Mo g łab y ś  u ro d zić dziecko . Może nawet  u trzymać wszys tko  w tajemn icy . Ale to
zn aczn e ry zy k o . Dla cieb ie i  two jej  pozycj i .

–  Alb o ? –  Sk ara spo jrzała w oczy  do radczyn i .

–  Mo g ły b yśmy  wywołać k rew. Znam sposoby .

Sk ara miała wrażen ie, że język  odmawia jej  pos łu szeńs twa.

–  Czy  z ty m tak że wiąże s ię ryzyko?
–  Tak . –  Matk a Owd  spoko jn ie odwzajemn iła jej  spo jrzen ie. –  Ale uważam, że

mn iejsze.

Sk ara p o ło ży ła d łoń  na b rzuchu . Wcale n ie wydawał s ię inny . Nie czu ła
więk szy ch  md ło ści  n iż zwyk le. Nie widziała żadnych  oznak , że co ś  w n iej  ro śn ie.



Kied y  p o my ślała, że to  co ś  mog łob y  zn iknąć, o g arnęła ją u lga… i  cień  po czu cia
winy , że n ie czu je n ic więcej .

Nab ierała co raz większej  wprawy  w od su wan iu  o d  s ieb ie żaló w.

–  Ch cę, żeby  teg o  n ie b y ło  –  wyszep tała.
Matk a Owd  łag o dn ie u jęła ją za ręce.

–  Kiedy  wró cimy  do  Th ro v en lan d u , poczyn ię p rzygo towan ia. Teraz n ie zap rzątaj
ty m so b ie g łowy . Dźwigasz ju ż wy s tarczająco  wielk ie b rzemię. Pozwó l, że ten  ciężar
wezmę n a s ieb ie.

Sk ara p rzełknęła łzy . Od ważn ie s tawiała czo ło  pog różk o m, wściek ło ści , a n awet
samej Śmierci , tymczasem wystarczy ła od rob ina życzl iwo ści , a miała ch ęć s ię
ro zp łak ać.

–  Dzięk u ję –  wyszep tała.

–  Có ż za wzruszająca scena!

Matk a Owd  b ły sk awiczn ie ws tała i  s ię o dwróciła. Do  n iewielk iego  o g ro du  wszed ł
Dziad  Yarv i .

Wciąż miał  tę samą p ro s tą p elery nę. Nos i ł  ten  sam wysłu żo ny  miecz. I p od p ierał
s ię tą samą lask ą z elf-metalu  –  ch oć bud ziła o  wiele więk szy  respek t , o dkąd  zab ił  n ią
Yil l in g a Wspan iałeg o . Jed yną ró żn icą b y ł  łań cu ch , k tó ry  n ieg dyś  no s i ła Babk a
Wex en . Yarv i  ju ż nawló k ł  nań  szeleszczący  b ezl ik  własnych  zwitków. Zmien iło  s ię
tak że jeg o  o b licze. W o czach  miał  g o rzk ą zacięto ść, k tó rej  Sk ara wcześn iej  n ie
widziała. Być mo że mu s iał  p rzy wd ziać mask ę b ezwzg lęd no ści , o dkąd  zamieszkał
w Wieży  Min is ters twa. A mo że zrzu ci ł  maskę łag o dno ści  –  ju ż n iepo trzebn ą.

Zb y t  częs to , g dy  uda s ię ob al ić zn ienawid zo ny  sy s tem, zamias t  zu p ełn ie go
ro zb ić i  zacząć od  n owa, wy nos imy  s ieb ie n a to  samo  miejsce.

–  Nawet mały  k amień  mo jego  serca miękn ie na widok  tak iej  zaży ło ści  między
wład czy n ią i  jej  d o radczyn ią –  ozn ajmił  Yarv i , ale u śmiech  n ie zmiękczy ł  ry sów jego
twarzy . –  Jes teś  k ob ietą, k tó ra bez t rud u  zaskarb ia sob ie lo jaln ość ludzi , k ró lo wo
Sk aro .

–  Nie jes t  to  zas ług a żad nych  czaró w. –  Po dn io s ła s ię z ławy , dok ładn ie
wy g ład zając p rzód  suk n i  i  twarz, ab y  z n iczym s ię n ie zd radzić, tak  jak  uczy ła ją
Matk a Kyre. Miała p rzeczucie, że teraz p rzyd ad zą s ię jej  wszys tk ie n auk i  d awnej
min is ter Th ro ven lan du , a i  one mo g ły  n ie wys tarczy ć. –  Staram s ię t rak to wać in nych
tak , jak  sama chciałab y m b yć trak towan a. Władza n ie może ozn aczać wy łączn ie
b ezwzg lędn o ści , Dziad zie Yarv i . Trzeb a też o kazywać wspan iałomyśln o ść. Zn aleźć
w so b ie źró d ło  miło s ierd zia.



Pierwszy  wśró d  min is tró w uśmiech nął  s ię, jak  g dyb y  miał  p rzed  sob ą naiwn e
d ziecko .

–  To  u rocze sen ty men ty , k ró lo wo . Pod o bno  wkró tce wyru szasz do  Th roven landu .
Zan im n as  o puścisz, chciałbym z to bą po rozmawiać.

–  Prag n iesz ży czy ć n am sp rzy jającej  au ry , o  n ajczcigo d n iejszy  z min is trów? –
Matk a Owd  o dwróciła s ię p rzo dem d o  n iego  i  sk rzyżo wała ręce n a p iers i . –  Czy  mo że
ch odzi  o  sp rawy  wag i  p ań s twowej?

–  Najlep iej  b ęd zie, jeś l i  p o ro zmawiam z k ró lową w cztery  oczy . Zo s taw n as .

Owd  zerk n ęła n a wład czy n ię p y tająco , a Sk ara odp owiedziała jej  n iemal
n iezauważalnym sk in ien iem g łowy . Niek tó rym p ro b lemo m mu siała s tawić czo ło
sama.

–  Będ ę obo k  –  po wied ziała Matk a Owd , wyco fu jąc s ię za d rzwi. –  Na wy padek
g dy b yście mn ie po trzebowali  w jak iejk o lwiek  sp rawie.

–  Nie będ ziemy! –  Jasne oczy  p ierwszeg o  wśród  min is trów, zimn e jak  świeży
śn ieg , spo częły  na Skarze. Miał  minę człowiek a, k tó ry  jeszcze p rzed  ro zeg ran iem
p art i i  wie, że zwy cięży ł . –  Jak  o tru łaś  Grom-g il-Gorma?

Sk ara un io s ła b rwi.

–  Dlaczego  miałabym to  rob ić? By ł  mi bard ziej  po trzebn y  p o  tej  s t ron ie
Ostatn ich  Wró t . To  ty  n ajwięcej  zy skałeś  na jeg o  śmierci .

–  Nie wszy s tk ie p lan y  są mo je. Cho ć p rzy zn aję, że ty m razem uk ład  ko ści  ok azał
s ię d la mn ie bard zo  ko rzy s tny .

–  Czło wiek , k tó remu  sp rzy ja szczęście, jes t  b ardziej  n iebezp ieczn y  od  teg o , k to
u żywa sp ry tu , n iep rawdaż?

–  Drży j  więc, gd y  sp o tk asz k og o ś , k to  mo że l iczy ć na jedno  i  d rug ie! –  Po nown ie
s ię u śmiech n ął , lecz by ł  w tym uśmiechu  cień  wilczej  zach łanno ści , k tó ra sp rawiła,
że Sk ara p oczu ła ciark i  na p lecach . –  Prawdą jes t , że sy tu acja s ię zmien iła od  n aszych
o s tatn ich  nego cjacj i  po śród  k u rh an ów p od  twierdzą Baila. Jes t  teraz o  wiele…
p r o s t s z a . Już n ie mus imy  ro zmawiać o  so ju szach , ko mpro misach  an i
g ło so wan iu .

„Staw czo ło  lęko m, jeś l i  ch cesz je po k on ać”, mawiał  jej  dziad . „Kry j  s ię p rzed
n imi, a on e pok o nają cieb ie”. Sk ara z dumą s ię wypro s towała, tak  jak  k ró l  Fy nn , g dy
p atrzy ł  Śmierci  w twarz.

–  Uth i l  i  Go rm p rzeszl i  już p rzez Os tatn ie Wro ta –  p o wiedziała. –  Pozos tał  ty lko
jeden  g ło s…



–  Mó j! –  wark nął  Yarv i , wpatru jąc s ię w n ią szerok o  o twartymi oczami. –  Jakże
miłą o dmianą jes t  ro zmowa z k imś , k to  po trafi  dos trzec is to tę p rob lemów. Nie
zamierzam ob rażać two jej  in tel ig en cj i , k rążąc wok ó ł  tematu . Poś lub isz k ró la Dru ina.

Sk ara spod ziewała s ię wszys tk iego , ty lko  n ie tego . Nie zd o łała w p o rę s t łumić
o k rzy ku  zdu mien ia.

–  Kró l  Dru in  ma dop iero  t rzy  lata.
–  Dlatego  będzie o  wiele mn iej  wymag ającym mężem n iż Łamacz Mieczy . Świat

s ię zmien ił , k ró lowo . I mam wrażen ie, że Th roven land… –  Yarv i  pod n ió s ł  zwięd łą
d ło ń  i  zaczął  n ią ob racać w powietrzu . –  Nie jes t  już n ik o mu  po trzebn y . –  Jak imś
cu dem zdo łał  g ło śno  p s tryknąć jednym palcem o  kciuk . –  Od tąd  powin ien  s ię s tać
częścią Gett lan du  i  naj lep iej  będzie, jeżel i  k lucz d o  skarbca po zo s tan ie n a szy i  mo jej
matk i .

–  A ja? –  Sk ara z t rudem panowała nad  g ło sem, tak  mocno  wali ło  jej  serce.

–  Ty , k ró lo wo , wyg lądasz p ięk n ie bez wzg lędu  na to , jak ie ozdob y  n os isz –
o znajmił  Dziad  Yarv i  i  odwró cił  s ię do  d rzwi.

–  Nie. –  Sk ąd  s ię wziął  ten  pewny  ton? Nag le ogarn ął  ją dziwn y  spokó j . Być może
p odo bny  do  tego , jak i  czu ł  Bail  Bu down iczy  p rzed  b i twą. Wp rawdzie n ie by ła
wo jown iczk ą, lecz to  b y ł  jej  p lac bo ju  i  wied ziała, że jes t  go towa.

–  Nie? –  Yarv i  obejrzał  s ię na n ią. Jego  u śmiech  zgas ł . –  Przyby łem, aby  cię
zawiad o mić, jak  sp rawy  s ię p o to czą, a n ie py tać o  zdan ie. Być może jedn ak  miałem
o  tob ie zby t  wy so k ie mn ieman ie…

– Nie –  p owtó rzy ła. Wreszcie s ło wa miały  s ię s tać jej  o rężem. –  Mój o jciec zg in ął
za Th rov en land . Mó j d ziad  zg in ął  za Th roven land . Ja zrezygnowałam ze
wszys tk iego , ab y  walczyć za Th roven land . Do p ók i  ży ję, n ie pozwo lę, aby  wilk i
rozdarły  mo je k ró les two  jak  martwą zd obycz.

Pierwszy  wśró d  min is trów zb liży ł  s ię d o  n iej . Jego  wychud łą twarz wy k rzywił
g n iew.

–  Niech  ci  s ię n ie wydaje, że możesz mi s ię sp rzeciwiać, wieczn ie rzy gająca
s iero to ! –  warkn ął , d źgając w jej  k ierunku  p alcem p rzy ku rczo nej  ręk i . –  Nie masz
p o jęcia, co  ja p oświęci łem, i le wycierp iałem! Nie wiesz, jak ie ogn ie mn ie
zah artowały ! Nie masz zło ta an i  lu dzi , an i  mieczy…

– Wo jnę jedy n ie w p o ło wie mo żn a zwyciężyć mieczem. –  Matka Kyre n ie raz
mówiła, że u śmiech  n ic n ie kosztu je, więc Sk ara p rzywo łała n a u s ta jak  n ajs łodszy
i  wyciąg n ęła zza p leców d łoń . Między  palcami t rzy mała złożony  zwitek  pap ieru .
Wy ciąg nęła g o  do  Dziada Yarv iego . –  Prezen t  d la cieb ie –  powiedziała. –  Od  Yil l inga



Wspan iałeg o .

By ć mo że nad  całym Morzem Drzazg  n ik t  n ie do równy wał mu  p rzeb ieg ło ścią,
lecz Skarę nauczon o  czy tać w lu d zk ich  twarzach . Dos trzeg ła lekk ie d rgn ien ie jego
po wiek i  i  zrozumiała, że o s tatn ie s ło wa wyszep tane p rzez Yil l inga pod  twierdzą
Baila by ły  p rawdą.

–  Przyznaję, że jes tem rzyg ającą s iero tą –  oznajmiła, gd y  Yarv i  wyrwał  zwitek
z jej  p alców. –  Po dobno  wszys tk ie lęk i  t rzymam w żo łądk u . Lecz ja ró wn ież
zaharto wałam s ię p rzez o s tatn ie mies iące. Poznajesz to  p ismo?

Spo jrzał  na n ią, mocno  zaciskając szczęk i .

–  Tak  p rzypuszczałam. Teraz widzę, że Matka Kyre okazała s ię wielce
p rzewidu jąca, gdyż n au czy ła mn ie czy tać.

Twarz min is tra d rgnęła p onown ie.

–  Cóż za n ies to sowność. Zd radzi ła tajemn ice p isma o so b ie spoza Min is ters twa.

–  Och , Matk a Kyre p o trafi ła pos tępować bardzo  n ies to sown ie, g dy  chodziło
o  p rzyszło ść Th roven landu . –  Sk ara świadomie nadała g ło so wi żelazne b rzmien ie.
Musiała dowieść swo jej  s i ły . –  I ja ró wn ież jes tem d o  tego  zd o ln a.

Yarv i  zg n ió t ł  zwitek  i  zamknął  go  w d rżącej  p ięści , a Skara u śmiechnęła s ię
jeszcze p romienn iej .

–  Pro szę bard zo , ten  możesz so b ie zatrzymać –  po wiedziała. –  Yil l in g  dał  mi ich
całą sak iewkę. Pod ziel i łam je międ zy  s iedem zau fan ych  o só b , k tó re ro zjechały  s ię po
Th rov en land zie. Nigdy  s ię n ie domyślisz, k im są. Jeś l i  jed nak  spo tka mn ie jak ieś
n ieszczęście, na p rzyk ład  po tknę s ię i  sp ad nę ze scho d ów p ro s to  za Os tatn ie Wro ta,
tam gd zie t rafi ł  mó j  n iedoszły  mąż, wieści  ob iegną świat  i  lud zie wok ó ł  Morza
Drzazg  poznają p rawd ę…  –  Poch y li ła s ię k u  n iemu  i  doko ńczy ła szep tem: –  …że to
Ojciec Yarv i  b y ł  zd rajcą w n aszy m so ju szu .

–  Nik t  w to  n ie uwierzy  –  rzuci ł , ale po b lad ł  ok ru tn ie.

–  Wiad o mość trafi  także do  mis trza Hu nnana i  wo jo wn ików Gett lan du . Do wiedzą
s ię, że to  ty  zd radzi łeś  ich  uk o chanego  k ró la Uth i la.

–  Nie lękam s ię Hunn an a –  zap ewn ił , lecz ręka, w k tó rej  t rzymał laskę, zad rżała.

–  Trafi  tak że do  two jej  matk i , Zło tej  Kró lowej  Gett lan du , a wtedy  Laith l in  po jmie,
że jej  własny  syn  zap rzedał  mias to  wrogom.

–  Moja matk a n igdy  n ie ob róci  s ię p rzeciwko  mn ie –  po wiedział , lecz jego  o czy
zalśn i ły  mo kro .

–  Prawd y  dowie s ię równ ież Zad ra Bathu . Jej  mąż Bran d  zg inął  podczas  najazdu ,



za k tó ry  ty  po n os isz winę. –  Skara cedzi ła s ło wa lodowatym tonem, powo li , ale z s i łą
n iep o wstrzymanego  p rzyp ływu . –  Lecz może jes t  b ardziej  wielkoduszna, n iż s ię
zd aje. Znasz ją lep iej  od e mn ie.

Zg in an y  patyk  p ęka nag le. Dziad  Yarv i  do b y ł  z gard ła zduszon y  jęk  i  nog i
n iespo dziewan ie ug ięły  s ię pod  n im, jakby  w jednej  ch wil i  opuści ły  go  wszy s tk ie
s i ły . Zato czy ł  s ię i  ciężk o  opad ł  na k amienną ławę. Elf-laska z hałasem upad ła na
ziemię, g dy  zd rową ręką p ró b ował s ię czego ś  złap ać d la równowag i. Przez chwilę
s iedział  i  p atrzy ł  p rzed  s ieb ie wy trzeszczonymi, lśn iącymi o czami. Na Sk arę lub
gdzieś  poza n ią, jak  g d yby  w o ddali  widział  jak ieś  d u chy .

–  Sąd zi łem…  że uda mi s ię p rzeciągnąć Yil l inga na naszą s tronę –  wyszep tał . –
My ślałem, że zach ęcę go  d rob nymi sek retami, a p o tem złap ię na hak  wielk iego
k łamstwa. Tymczasem to  on  mn ie p rzechy trzy ł  p rzy  cieśn inach . –  Łza wy mkn ęła s ię
z ok a i  sp łyn ęła po  zapadn ięty m po liczk u . –  So ju sz s tawał  s ię co raz mn iej  pewny .
Determin acja k ró la Uth i la malała. Mo ja matka widziała więk sze p ro fi ty  w zawarciu
poko ju . Gormowi i  Scaer n ie mog łem u fać. –  Zacisnął  lewą d łoń  w k rzywą p ięść. –
Lecz zło ży łem p rzys ięgę. Na s łońce i  k s iężyc. Ob iecałem zemścić s ię na zabó jcach
o jca. Nie mog łem d opuścić do  zawarcia poko ju . –  Zamru gał  n iep rzy tomn ie i  więcej
łez po toczy ło  s ię po  jeg o  b ladej  twarzy . Skara po  raz p ierwszy  u świadomiła sob ie,
jak i  jes t  mło dy . Zaledwie k i lka lat  s tarszy  od  n iej . –  Dlatego  kazałem Yil l in gowi
zaatakować Th o rlby  –  wyszep tał . –  Po  tak im ak cie p rzemocy  już n ik t  n ie móg ł  s ię
wyco fać. Powiadomiłem g o , k ied y  i  g d zie ma uderzyć. Nie chciałem śmierci  Bran d a.
Bogów mam za świadk ów, że n ie chciałem, ale… –  Przełknął  ś l in ę i  od d ech  dziwn ie
zaświszczał  mu  w g ard le. Przygarb i ł  ramiona i  pochy li ł  g łowę, jak  gd yby  miażdży ło
go  b rzemię teg o , co  zrob ił . –  Setk i  decyzj i , za każdą s tało  większe d ob ro , mn iejsze
zło . Tys iące k roków, z k tó rych  żadnego  n ie dało  s ię un iknąć. –  Utkwił  wzrok
w leżącej  na ziemi lasce i  jego  u s ta wy krzy wiło  ob rzydzen ie. –  Jak  to  możliwe, że
dop rowadziły  mn ie tu?

Sk ara n ie czu ła do  n iego  n ienawiści , jedyn ie l i to ść. Tkwiła po  szy ję we własnych
żalach  i  wiedziała, że n ie wymy śli  d la min is tra g o rszej  kary  n iż on  sam. Prawdę
mówiąc, w ogó le n ie mo g ła go  ukarać. Za bardzo  go  po trzebowała.

Uk lęk ła p rzed  n im. Łańcuch  g ło wic z cichym b rzęk iem p rzesunął  s ię na jej  p iers i .
Ob jęła d łońmi jego  zap łakaną twarz. Mu siała ok azać mu  wspó łczucie.
Wielkoduszno ść. Łaskę.

–  Pos łuchaj  mn ie. –  Po trząsnęła jego  g łową i  zaczek ała, aż spo jrzy  na n ią
załzawiony mi oczami. –  Jeszcze n ic n ie jes t  s t racon e. Nic n ie p rzepad ło . Rozumiem



cię. Zn am ciężar odpowied zialności  i  n ie zamierzam cię o sądzać. Musimy  jednak
działać razem.

–  Ja jak o  n iewo ln ik  p rzy k u ty  łańcuchem do  swo jej  pan i? –  wyszep tał .

–  Jako  so ju szn icy  po łączen i  wspó lną sp rawą. –  Opuszkami kciuków o tarła mu
łzy . Musiała wykazać s ię sp ry tem i  zawrzeć u k ład , z jak iego  sama Zło ta Kró lowa
by łaby  du mna. –  Będę wład czy n ią Th rov en land u  n ie ty lko  z nazwy . Nie zamierzam
przed  n ik im k lękać, a Min is ters two  w pełn i  mn ie p op rze. Sama będę podejmo wała
decyzje do tyczące mo jego  ludu . Sama wyb io rę sob ie męża, g d y  p rzy jd zie na to  po ra.
Cieśn iny  należą w równej  mierze do  Th roven landu  i  Yu tmarku . Po łowa my ta
ściąg anego  p rzez two ją matkę z łodzi , k tó re s ię tędy  p rzep rawiają, t rafi  do  mo jego
skarbca.

–  Ona n ie zech ce…

Skara pon own ie p o trząsnęła jego  g łową.

–  Jedn o  właściwe s łowo  zdo ła p rzeciąć cały  sznu r sp rzeciwów, p rzecież wiesz.
Th roven land  n ajbardziej  ucierp iał  w two jej  wo jn ie. Po trzebne mi zło to , aby
odb u dować to , co  sp al i ł  Yil l ing  Wspan iały . Sreb ro , aby  op łacić własną armię
i  so ju szn ików. Ty  pozos tan iesz Dziadem Min is ters twa, a two je tajemn ice b ęd ą
bezp ieczne w mo ich  ręk ach , tak  jak  w two ich . –  Skara pod n io s ła z ziemi lask ę
i  p odała mu  ją. –  Jes teś  min is trem, ale o two rzy łeś  d rzwi Matce Wojn ie. Przelano  ju ż
dość k rwi. Ktoś  mus i  dop ilnować, aby  nas tał  czas  Ojca Po k o ju .

Yarv i  ob jął  palcami elf-metal , z pogardą k rzywiąc u s ta.

–  Mamy  więc tan eczny m k rok iem ru szyć w p rzy szło ść, t rzymając s ię za ręce,
i  wsp ó ln ie dbać o  równo wagę s i ł  n a Mo rzu  Drzazg .

–  Zamias t  tego  mog libyśmy  s ię n iszczyć, ty lko  po  co? Jeś l i  Babka Wexen  czego ś
mn ie nauczy ła, to  tego , że lep iej  n ie mieć w tob ie wro ga. Wo lałabym raczej  zo s tać
two im p rzy jacielem. –  Skara podn io s ła s ię z k lęczek  i  sp o jrzała n a n iego  z gó ry . –
Kiedyś  mo żesz po trzebo wać sp rzymierzeńca. Tak  jak  ja.

Jasne oczy  p ierwszeg o  wśród  min is tró w wysch ły .

–  Nie mam wyboru , p rawda?

–  Nawet n ie po trafię wy razić, jak  p rzy jemn ie rozmawia s ię z k imś , k to  p o trafi
do jrzeć sedno  sp raw. –  Sk ara o trzepała k i lk a l iści  z sukn i , myś ląc, że dziad  by łby
z n iej  w tej  ch wil i  du mny . –  Rzeczywiście pozos tał  ju ż ty lk o  jeden  g ło s . Należy  do
mnie.



R

NOWE PĘDY

ai th  u s ły szał  śmiech . Donośny , szalony  śmiech  Skary , k tó ry  sp rawił , że sam
równ ież s ię u śmiechnął .

Wyjrzał  p rzez d rzwi na zewnątrz pod  okapem, z k tó rego  kapał  deszcz,
i  zo baczy ł , jak  Sk ara idzie u l icą w p ięknej  peleryn ie z kap tu rem na g łowie. Obok  n iej
szła Matka Owd , a wokó ł  n ich  gwardziści  i  n iewo ln icy  –  świta godna k ró lowej .

Zaczekał , aż pod ejdą b l iżej , i  do p iero  wtedy  wyszed ł  na zewnątrz, odgarn iając
mokre włosy  z twarzy .

–  Najjaśn iejsza pan i . –  Chciał , aby  zab rzmiało  to  beztro sko , ale wypad ło  jak
żało sny  bek .

Gwałto wn ie ob róci ła g łowę, a jego  zatkało  tak  jak  wtedy , gdy  u jrzał  ją po  raz
p ierwszy  –  a nawet  bardziej . Po  ch wil i  do  szoku  do łączy ła go rycz. Nie u śmiechnęła
s ię na jego  wid o k . Przez jej  twarz n ie p rzemknął  najmn iejszy  cień  poczucia winy ,
ty lko  zro b iła zbo lałą minę. Jak  gdyby  p rzypominał  jej  o  czymś, czego  wo lała n ie
pamiętać.

–  Chwileczkę –  zwróci ła s ię do  Matk i  Owd , k tó ra patrzy ła na Raitha jak  na s to s
o fiar zarazy . Kró lowa odeszła n ieco  od  swo jej  świty  i  rozejrzała s ię po  mokrej  u l icy .
–  Nie mog ę tu  z tob ą rozmawiać.

–  Może p ó źn iej…
– Nie. Nigdy . –  Kiedyś  powiedziała mu , że s łowa po trafią ran ić g łęb iej  n iż o s trza.

Roześmiał  s ię wtedy , ale to  „n igdy” by ło  jak  pchn ięcie szty letem. –  Przyk ro  mi, ale
n ie mogę p o zwo lić, abyś  mi d łużej  towarzyszy ł .

Poczu ł  s ię tak , jakby  k rew b roczy ła z jego  rozp ru tego  b rzucha na u l icę.

–  Bo  k ró lowej  n ie wypada? –  wych ryp iał .

–  Do  d iab ła z tym, co  wypada! –  syknęła. –  To  n ie by łoby  dob re. An i  d la mo jego
k ró les twa. An i  d la mo ich  poddanych .

Jego  ch ryp ien ie zmien iło  s ię w rozpaczl iwy  szep t .

–  A d la cieb ie?



Sk rzy wiła s ię. Grymas  smu tku . A może ty lko  poczucie winy .

–  Dla mn ie też. –  Nachy li ła s ię ku  n iemu  i  spo jrzała na n iego  uważn ie, ale jej
s ło wa b y ły  jak  żelazo . Bardzo  chciał  znaleźć w n ich  choć cień  nadziei , lecz n ie
p o zos tawiały  żad ny ch  złudzeń . –  Najlep iej  będzie, jeżel i  uznamy  wspó ln ie spędzone
ch wile za sen . Przy jemny  sen , ale już czas  s ię obudzić.

Ch ciałby  jej  mąd rze odpowiedzieć. Z dumą. Może iron iczn ie. Jakko lwiek . Lecz na
ty m p lacu  b o ju  n ig dy  n ie czu ł  s ię swobodn ie. Nie miał  po jęcia, jak  w k i lku  s łowach
wy razić wszys tko , co  czu je. Dlatego  milczał  bezradn ie, patrząc, jak  ona s ię odwraca.
I milczał  b ezrad n ie, patrząc, jak  odchodzi  do  swo ich  n iewo ln ików, gwardzis tów
i su ro wej  min is ter.

Teraz ju ż wied ział , jak  to  jes t . Powin ien  od  początku  zdawać sob ie z tego  sp rawę.
Do p ó k i  t rwała zima, podobało  jej  s ię jego  ciep ło , ale teraz nadeszło  lato , więc
o d rzu ci ła g o  jak  s tare ok rycie. Wcale s ię jej  n ie dziwił . Przecież by ła k ró lową, a on
zwy k ły m zab ó jcą. To  n ie by ło  dob re d la n ikogo  p rócz n iego . Być może by łby
wd zięczn y  za tę o d rob inę szczęścia, jaką dos tał , gdyby  tak  n ie cierp iał . Nie miał
p o jęcia, czy  ten  b ó l  k iedyś  min ie.

Mo że p o win ien  z zemsty  u rządzić jakąś  ok ropną scenę. Albo  bezceremon ialn ie
o d ejść, jak  g dy b y  setka lep szych  od  n iej  ub iegała s ię o  jego  wzg lędy . Ty le że za
b ard zo  ją k o ch ał , ab y  tak  pos tąp ić. Za bardzo  ją kochał , aby  coko lwiek  zrob ić. Móg ł
ty lk o  s tać ze swo ją bo lącą ręką i  złamanym nosem, patrząc za n ią tęskn ie jak  p ies ,
k tó reg o  zo s tawio n o  na deszczu . Wciąż miał  nadzieję, że ona s ię zatrzyma. Że zmien i
zd an ie. Że ch o ciaż s ię obejrzy .

Na p ró żn o .

–  Co  s ię międ zy  wami wydarzy ło? –  Raith  s ię ob róci ł  i  zobaczy ł  Sinego  Jennera.
–  Ty lk o  mi n ie mó w, że n ic, młokos ie.

–  Nic, s taru szk u . –  Próbował s ię u śmiechnąć, ale n ie dał  rady . –  Powin ienem ci
p o d zięk o wać.

–  Za co ?
–  Za to , że d ałeś  mi szansę, abym s tał  s ię lep szy . Myślę, że nawet  na to  sob ie n ie

zas łu ży łem.

Przyg arb i ł  ramio na i  ru szy ł  p rzed  s ieb ie, n ie zważając na deszcz.

Długo  s tał  n ap rzeciwko  kuźn i , po  d rug iej  s t ron ie u l icy . Patrzy ł  na b lask  sączący  s ię
zza ok ien n ic, s łu ch ał  melod ii  kowad ła i  zas tanawiał  s ię, czy  to  Rina macha mło tem.



Wy g lądało  na to , że ta dziewczyna wszędzie u mie zn aleźć so b ie miejsce. Tak iego
k o g o ś  d o b rze b y ło  mieć b l isko . Oso bę, k tó ra wiedziała, czego  chce, i  by ła g o to wa n a
to  zap racować. Oso bę, k tó ra ro b i ła co ś  z n iczego  i  nap rawiała to , co  s ię zepsu ło . By ła
d o k ładn y m p rzeciwień s twem Raith a.

Zd awał sob ie sp rawę, że n ie ma p rawa o  n ic jej  p ro s ić, ale zn alazł  u  n iej  po ciech ę
p o  śmierci  b rata. Bo gowie wied ziel i , jak  bard zo  wtedy  tego  po trzebo wał. Nie
wied ział , g dzie jeszcze ma szuk ać p o k rzep ien ia.

Żało śn ie pociąg nął  złamany m no sem, wy tarł  smark i  zab an dażowanym
p rzed ramien iem, po  czym p rzeszed ł  p rzez u l icę. Pod n ió s ł  d ło ń , żeb y  zapuk ać.

–  Co  cię tu  sp ro wad za?

Ko ll , u czeń  min is tra, wy łon ił  s ię z gęs tn iejąceg o  mro k u  z k rzy wy m uśmieszk iem
n a twarzy . Ten  u śmiech  na k ró tk ą ch wilę p rzy pomniał  Raitho wi b rata. Ko ll  wciąż n ie
u miał  u s tać w miejscu , ale jedn o cześn ie miał  teraz w sob ie jak iś  sp okó j . Jak
czło wiek , k tó ry  pog o dził  s ię z własn ym su mien iem. Raith  b ardzo  ch ciał  wied zieć,
jak  to  zro b ić.

–  No …  –  musiał  wymyślić co ś  na po czekan iu  –  …tak  mi s ię widzi , że czas  ju ż n a
n o wy  miecz. Tu  teraz ku je ta s ły n na ko walk a, n ie?

–  Ma n a imię Rina. Owszem, tu  teraz p racu je. –  Ko ll  p rzy s tawił  u ch o  d o  d rzwi
i  u śmiech n ął  s ię, jak  g dy b y  w ś ro dku  k to ś  s łod ko  śp iewał . –  Nik t  n ie k u je lep szych
mieczy  n iż Rina. Nik t  n a cały m świecie.

–  A ty  co  tu  rob isz? –  sp y tał  Raith . –  Nie wyg lądasz n a tak ieg o , co  używa b ro n i .

–  Nie. –  Ko ll  u śmiechnął  s ię szerzej . –  Przyszed łem ją sp y tać, czy  mn ie poś lu b i .
–  He? –  Brwi Raith a u n io s ły  s ię tak  wysok o , że n ie mo żn a by ło  teg o  n ie

zau waży ć.

–  Po win ienem dawno  to  zrob ić, ale n igd y  n ie umiałem po d ejmo wać decyzj i .
Po p ełn i łem spo ro  b łęd ów. Dłu go  s ię wahałem. By łem samo lub n y . By łem s łab y . Nie
ch ciałem n ik o go  zawieść, więc zawiod łem wszy s tk ich . –  Ko ll  od etchnął  g łębo ko . –
Ale k ażd eg o  czeka Śmierć. W życiu  t rzeba so b ie radzić jak  naj lep iej  z ty m, co
n apo tkamy  p o  d ro dze. Czło wiek , k tó ry  n ie cieszy  s ię z teg o , co  ma, pewn ie n ie
b ędzie u miał  s ię cieszyć z tego , czego  n ie ma.

–  Mąd re rady .

–  Nie da s ię u k ry ć. Dlateg o  p rzy szed łem b łagać ją o  wy baczen ie… na k o lan ach ,
jeś l i  b ęd zie t rzeb a, a po dejrzewam, że tak , bo  ją zn am. Po tem zap y tam ją, czy  zech ce
n o s ić mó j k lucz. Mam wielką nadzieję, że s ię zgo d zi .



–  Sąd ziłem, że masz zo s tać min is trem.

Ko ll  wyciągn ął  szy ję i  p o d rap ał  s ię mocn o  w k ark .

–  Sam d łu go  tak  my ś lałem, ale czło wiek  mo że zmien iać świat  na wiele sp osob ó w,
teraz już to  wiem. Matk a mó wiła mi…  żeby m by ł  jak  n aj lep szym człowiek iem. –
Jeg o  oczy  n ag le zaszły  łzami. Roześmiał  s ię i  p ociągn ął  za rzemień , k tó ry  miał  n a
szy i . Po d  koszu lą co ś  b rzęknęło . –  Szko da, że ty le czasu  po trzebowałem, żeby
zrozumieć, o  co  jej  ch o dziło . Ale w koń cu  to  po jąłem. Mam n ad zieję, że n ie za p óźno .
To  jak , wcho dzisz do  ś rodk a?

Raith  zerknął  z u kosa na ok n o  i  ch rząk nął .

–  Nie. –  Dawn iej  czu ł  do  tego  ch łop ak a wy łączn ie po gard ę. Teraz zaczął  mu
zazd rościć. –  Two ja sp rawa p owin n a mieć p ierwszeńs two .

–  I n ie rąb n iesz mn ie zn owu  czo łem?

Raith  pok azał  n a swó j złamany  n os .

–  Ju ż s ię d o  teg o  n ie p alę tak  jak  dawn iej . Życzę ci  szczęścia. –  Plasn ął  Ko lla
w ramię. –  Wrócę ju tro  –  rzu ci ł , od ch odząc.

Wiedział  jedn ak , że n ie wróci .

Wieczo rna p o ra wy d łu żała cien ie w po rcie. Matka Sło ńce po wo li  k ry ła s ię za Skek en .
Ostatn ie smu g i dzien n ego  b lask u  wy ławiały  n ik łe b ły sk i  ze szk ła w d ło n i  Raith a.
Fio lka, k tó rą d o s tał  od  Matk i  Scaer. Pus ta. Przepowied ziano , że żad en  mąż n ie zdo ła
zab ić Gro m-g il-Go rma, ale do kon ało  tego  k i lka k ro p el  w k iel ichu  wina. Ko ll  miał
rację. Śmierć czek a k ażd eg o .

Raith  wes tchn ął  ciężk o , zacisn ął  d ło ń  w p ięść i  sk rzywił  s ię, gd y  w k łykciach
o dezwał s ię znajo my  b ó l . Liczy ł , że z czasem zelżeje, ale im d łu żej  człowiek a co ś
b o li , ty m bard ziej  mu  to  p rzeszkadza. Jenner też miał  rację. Nic n ie go i  s ię zu pełn ie.

Nos i ł  miecz za k ró lem i  s t rzeg ł  k ró lowej , jak o  p ierwszy  rzucał  s ię w wir walk i
i  wio s łował  w zało dze bo h aterk i . Ale teraz n ie wied ział , k im jes t . Nie miał  n awet
p ewn ości , k im chce być.

Umiał  ty lk o  walczy ć. Wierzy ł , że Matka Wo jn a da mu  ch wałę, lśn iący  s to s ik
k o ło -mo net  i  d ru h ów, z k tó rymi będzie s tawał  tarcza w tarczę. Tymczasem on a
o deb rała mu  b rata i  n ie zo s tawiła n ic p rócz ran . Otoczy ł  ręką obo lałe żeb ra, pod rapał
b ru d ne band aże n a p o parzo n ym p rzed ramien iu , zmarszczy ł  złamany  n os  i  po czu ł , jak
tępy  b ó l  rozch od zi  s ię p o  całej  twarzy . Ot  i  cały  po ży tek  z walk i , o  i le u d ało  s ię u jść
z życiem. Czło wiek  zo s tawał  g łod ny , zbo lały  i  samo tn y , z k u pą smu tk ów, w k tó rej



ton ął  po  u szy .
–  Nie wyszło  ci , co? –  Zad ra Bathu  p rzy g ląd ała mu  s ię, z rękami na b iod rach

i  pomarańczową p oświatą Matk i  Słońca za p lecami.

Widział  jedy n ie czarn y  ko n tu r jej  sy lwetk i .
–  Sk ąd  wiesz?

–  Co  b y  to  b y ło , n ie wyg lądasz na człowiek a, k tó remu  s ię po wiod ło .

Raith  wes tch n ął  tak , że szarp nęło  go  aż gdzieś  w trzewiach .

–  Przy szłaś  tu , żeb y  ze mn ie szyd zić, czy  mn ie zab ić? Zresztą wszys tk o  mi jedn o .
Nie zamierzam cię powstrzymy wać.

–  Tak  s ię sk łada, że an i  po  to , an i  po  to . –  Zad ra powo li  u s iad ła obok  n iego  na
sk raju  k amienneg o  p irsu  i  zaczęła machać d ług imi n o gami. Przez jak iś  czas  milczała,
marszcząc po k ry tą b l iznami twarz. Skąd ś  nap łynął  s i ln iejszy  p odmu ch  wiatru  i  Rai th
zaczął  wo d zić wzrok iem za dwoma su chymi l iśćmi, k tó re u rządzi ły  sob ie gon itwę po
n ab rzeżu . W koń cu  Zad ra p rzerwała ciszę:  –  Życie n ie jes t  łatwe d la tak ich  jak  my .

–  Nie jes t .
–  Nazn aczen i  p rzez Matkę Wojnę… –  Spo jrzała na lśn iący  h o ry zo n t . –  Nie wiemy ,

co  ze sob ą zrob ić, gdy  p rzychod zi  k o lej  Ojca Po ko ju . –  Całe życie s ię b i jemy , więc
k iedy  n ie ma więcej  wrogów…

– Walczymy  sami ze sobą –  doko ń czy ł  Raith .

–  Kró lowa Laith l in  zap rop o nowała, abym znowu  zos tała jej  Tarczą.

–  Po winn aś  s ię cieszy ć.

–  Nie mo gę p rzy jąć jej  p ro p ozycji .

–  Nie?
–  Jeś l i  tu  zo s tanę, p rzez cały  czas  będę widziała ty lko  to , co  s traci łam. –

Zapatrzy ła s ię p rzed  s ieb ie ze smu tnym pó łu śmiechem. –  Brand  by  n ie ch ciał , żeby m
u sychała z tęskno ty . Nie miał  w sob ie an i  k rzty ny  zazd rości . Ch ciałby  zaraz
zo baczy ć w p op iele n owe pędy . –  Plasn ęła d ło n ią w kamienn e nab rzeże. –  Dlatego
Ojciec Yarv i  dał  mi Wiatr Południa.

–  Piękny  pod arunek .

–  Sam na razie don ikąd  s ię n ie wyb iera, a ja mam o ch o tę pożeg lować szlak iem
Bo sk iej  i  Zakazanej  aż do  Pierwszego  z Mias t , a może jeszcze d alej . Jeś l i  wy ruszę
w ciąg u  k i lk u  dn i , powinnam zdążyć p rzed  lodem. Właśn ie zb ieram załogę. Fro r
zg odził  s ię s tanąć p rzy  s terze, Do sd uvo i  pop łyn ie z nami jako  kwatermis trz, a Sk ifra
b ędzie wyznaczała k u rs . To  mo i dob rzy  p rzy jaciele.



–  Jak  na tak  n iep rzy jazną ko b ietę, masz szczęście do  p rzy jació ł . –  Raith  p atrzy ł
na po ły sku jące zło tem wo dy , za k tó ry mi sch o wała s ię Matka Słońce. –  Pop łyn iesz
w dal  i  zo s tawisz żale i  smu tk i  za so b ą, co ? Życzę ci  szczęścia.

–  Nie za bard zo  wierzę w szczęście. –  Zad ra po tężn ie pociągnęła nosem i  sp lunęła
do  wody . Nie ws tała jednak . –  Tamteg o  dn ia nauczy łam s ię czegoś  ważnego  –
po wied ziała.

–  Że mó j nos  łamie s ię tak  samo  łatwo  jak  u  inny ch ?
–  Jes tem z tych , k tó rym czasem trzeba mówić n ie. –  Spo jrzała na n ieg o  z ukosa. –

A to  znaczy , że muszę mieć p rzy  sob ie k ogoś , k to  ma dość odwag i , aby  mi s ię
sp rzeciwić. Niewielu  jes t  tak ich .

Raith  un ió s ł  b rwi.

–  Domyślam s ię, że co raz mn iej .

–  Przydałby  mi s ię tak i  ok ru tny  mały  d rań  i  ak u rat  mam wo lne miejsce
w os tatn iej  p arze wioseł . –  Zad ra Bathu  wstała i  wyciągnęła do  n iego  ręk ę. –
Po p ły n iesz ze mn ą?

Spo jrzał  na n ią zd ziwion y .

–  Mam do łączyć do  załog i  kogoś , k o go  zawsze n ienawidzi łem? Kilka dn i  temu
n iemal mn ie zab i łaś , a teraz chcesz, żebym po żeg lował  z to bą p ó ł  świata od
wszy s tk iego , co  do tąd  znałem i  czego  p ragnąłem, w zamian  za ob ietn icę ciężk iej
p racy  i  złej  p o gody?

–  Aha. –  Uśmiechnęła s ię do  n iego . –  A co , p rzeb ierasz w lep szy ch  o fertach?

Raith  o tworzy ł  p ięść i  spo jrzał  na pus tą fio lkę. Obróci ł  d łoń  i  upu ści ł  naczyn ie
do  wo d y .

–  Niezu pełn ie.

Ujął  rękę Zad ry  i  pozwo li ł , aby  p o mog ła mu  wstać.



D

ROZKWIT

ość! –  ryknął  Ko ll , wyciągając o twartą d łoń  w s tronę pogan iacza, aby
zatrzymał sześć wo łów nap inających  po tężny  łańcuch , k tó ry  szczękał  i  d rgał .
Rozleg ł  s ię p rzen ik l iwy  zg rzy t , a po tem donośny  s tuk , gdy  s łupy , na

k tó rych  op ierał  s ię o g romny  wiązar, t rafi ły  w wyżłob ione w kamien iu  zag łęb ien ia.
–  Moco wać! –  zawo łała Rina i  cieś le, k tó rzy  jeszcze n iedawno  by li  wo jown ikami,

a wcześn iej  ro ln ik ami, zaczęl i  wb ijać w ziemię pal ik i  i  n aciągać s ieć l in , k tó ra miała
zabezp ieczyć kons trukcję p rzed  upadk iem.

Skarę b o lała szy ja od  zadzieran ia g łowy . Nowy  dach  s tawiano  nad  zn iszczonymi
schodkami, k tó rych  każdy  s top ień  by ł  z marmuru  innej  barwy . Tu taj  Matka Kyre
witała k iedy ś  p rzy bywających  do  Yaleto ftu . W tym miejscu  znajdowała s ię sala
aud iency jna k ró la Fynna. Skara wciąż pamiętała, jak  runęła tamtej  nocy , gdy  zjawił
s ię Yil l ing  Wspan iały . Czy  nap rawdę up łynęło  zaledwie k i lka mies ięcy? Wydawało
jej  s ię, że co  najmn iej  s to  lat  albo  więcej . Miała wrażen ie, że świadk iem tamtych
wydarzeń  b y ła zupełn ie inna dziewczyna w zupełn ie innym świecie, a ona jedyn ie
s ły szała opowieści .

Siny  Jen n er sp o jrzał  do  gó ry  i  zap rezen tował  dziu rawy  uśmiech .

–  Sto i  d o k ładn ie w miejscu  dawnej  s iedziby .

–  Ale b ędzie wy ższa, większa i  o  wiele p iękn iejsza –  s twierdzi ła Skara. Każdy  fi lar
i  każda k rok iew p owstały  z p ro s tych  jak  włóczn ie pn i  so sen , k tó re sp ławiono  rzeką
z wysok ich  wzgó rz Th roven landu , gdzie ro s ły  najs tarsze i  najwyższe d rzewa.
Oczyszczon o  je z k o ry  do  jasnego  d rewna i  nadano  im p iękny  k ształ t . –  Przecudna
robo ta. –  Skara p o ło ży ła d łoń  w rękawiczce na ramien iu  Riny . –  Nad  całym Morzem
Drzazg  n ie znalazłabym lepszej  kowalk i  i  lep szego  cieś l i , p rzys ięgam.

Rina ob ejrzała s ię p rzez ramię i  u śmiechnęła szeroko .
–  To  żad na tajemn ica, naj jaśn iejsza pan i . Masz szczęście, że znudziło  nam s ię

rob ien ie mieczy .

–  Taka zdo ln a, a do  tego  taka sk romna –  mruknęła Matka Owd .



–  Sk ro mn o ść jes t  d la ludzi , k tó rzy  n ie mają s ię czym chwalić. –  Rina pop rawiła
fartu ch .

–  Przy trzy majcie bes t ie w miejscu ! –  zawo łał  Ko ll  do  pogan iaczy . Złapał  za d ług i
łań cu ch , k tó ry  łączy ł  jarzmo  ze szczy tem wiązara, i  zaczął  s ię huś tać na rękach .

Rin a o b ró ci ła s ię do  n iego .
–  A ty  do k ąd , wariacie?

–  Na g ó rę! –  zawo łał , k rzyżu jąc s topy  nad  łańcuchem i  czep iając s ię go  zwinn ie
jak  wiewió rk a. Bez lęku  zaczął  s ię p iąć do  gó ry  i  już po  chwil i  wis iał  wysoko ,
k o ły san y  wiatrem.

Rin a wsu n ęła p alce we włosy , obejmu jąc g łowę rękami. Na jej  p iers i  zab rzęczały
d wa k lu cze.

–  Złaź mi s tamtąd , zan im s ię zab i jesz!

–  Łań cu ch  jes t  d oskonały ! –  zawo łał , wsp inając s ię jeszcze wyżej . –  Możesz być
z s ieb ie d u mn a!

–  Och , n a bo g ó w! –  wrzasnęła do  n iego  i  n iemal  podskoczy ła, g rożąc mu  p ięścią.
Po  ch wil i  b łag aln ie spo jrzała na Skarę. –  Może rozkażesz mu  zejść na dó ł ,
n aj jaśn iejsza p an i?

–  Mo g łab y m. –  Skara patrzy ła, jak  Ko ll  wdrapu je s ię na szczy t  wiązara, w k tó rym
łączy ły  s ię d wie o g romne belk i . Dob rze pamiętała, co  w tej  mierze do radzała jej
Matk a Ky re. –  Lecz sek ret  au to ry tetu  po lega na tym, aby  wydawać jedyn ie tak ie
ro zk azy , k tó re zo s taną wypełn ione.

–  Złącza wy g ląd ają dob rze! –  Ko ll  z zadowo len iem p lasnął  d łon ią w idealne
p o łączen ie d wó ch  k rokwi. –  Two je nowe bo lce t rzymają znakomicie, Rino !

–  Przy twierd zę cię n imi do  ziemi, k iedy  wreszcie s tamtąd  zleziesz!

–  Jak i  d ać fry z? –  zawo łał , p rzesuwając palcami po  jasnym d rewn ie. –  Co
wy rzeźb ić, n aj jaśn iejsza pan i? Smok i?

–  Czarn e p sy ! –  o dk rzyknęła, k ładąc rękę na ramien iu  Sinego  Jennera. –  Tak ie jak
n a d zio b ie ło d zi , k tó ra zab rała mn ie w bezp ieczne miejsce, pomog ła p rzetrwać
szto rm, a p o tem p rzyn io s ła z powro tem do  domu!

Sin y  Jen n er nak ry ł  jej  d łoń  swo ją ręką i  lekko  pok lepał . Pod  podpo rą p ierwszego
wiązara zeb rała s ię g rupka mod ło tkaczy  i  zaczęła mono tonn ie odśp iewywać
mo d li twy  n a cześć Tej , k tó ra nadaje k ształ t  d rewnu , i  Tego , k tó ry  udziela
sch ro n ien ia, i  Tej , k tó ra dźwiga kamien ie, aby  nowa s iedziba n igdy  n ie upad ła.

–  Niech  b ęd ą czarne p sy . –  Ko ll  złapał  s ię jednej  z luźnych  l in  i  zaczął  s ię po  n iej



zsu wać n a d ó ł .

–  Dlaczeg o  n ie wyszłam za zwyk łego  ro ln ik a? –  mrukn ęła Rina, d rap iąc s ię
w g ło wę.

Ko ll  zeskoczy ł  z wy soko ści  k i lku  k ro k ów na ziemię i  swob o dn ie pod szed ł  do
żo ny .

–  Bo  n ie znalazłaś  żadnego , k tó ry  b y  cię ch ciał?

–  Ile mu s i  ich  s tanąć? –  spy tała Matka Owd , p atrząc na p ierwszy  z pos tawio nych
wiązaró w.

–  Piętn aście n a szk ielet . –  Ko ll  wyk o nał  w po wietrzu  k i lk a ruchó w p alcami.

Bo g o wie ty lko  wiedziel i , jak  mu  s ię to  ud ało , ale zd o łał  nak reś l ić zary s  b ud y nku ,
wielk ie k ro k wie nad  ich  g łowami i  og romn ą salę. Sk ara mimo wo ln ie s ię
u śmiech n ęła, wy obrażając sob ie ciep ły  pó łmro k  wypełn io n y  echem g ło sów skald ó w,
k o b iety  z wypo madowany mi włosami i  mężczyzn  z wy po lerowany mi k lamrami
p elery n  lśn iący mi w b lask u  wielk iego  p alen isk a –  jak  za czasów jej  dziada.

Matk a Owd  zagwizdała cich o , patrząc n a p u s te n ieb o  nad  g łową.

–  Niep rędk o  s ię z tym u win iemy .
–  Pierwszy  Las  bu d owano  d wad zieścia o s iem lat  –  powied ziała Sk ara.

–  Mam n ad zieję, że n am u da s ię to  zro b ić k rzty nę szyb ciej , n aj jaśn iejsza pan i . –
Ko ll  wes tchnął  ob łok iem pary  i  z d u mą sp o jrzał  n a to , co  już udało  im s ię o s iąg nąć.
–  Ale n ic, co  warto  bu d ować, n ie po wstaje szy b ko .

–  Matka Wojna u d erza jak  b ły skawica –  do dała Owd . –  Ojciec Pok ó j  ro śn ie jak
mło d e d rzewo  i  p o trzeb u je ty le samo  tro sk i .

–  Yaleto ft  wyras ta raczej  jak  g rzyby . –  Siny  Jenner spo jrzał  ze szczy tu  schod ó w
n a mias to . –  Człowiek  b udzi  s ię rank iem po  d eszczowej no cy  i  patrzy , a o ne ju ż są.

Rzeczy wiście, nowe mias to  k iełkowało  n a p op io łach  s tarego . Szk ielety  nowych
p ięk n ych  d o mów wyras tały  p rzy  szero k ich  i  p ro s tych  u l icach , k tó re Matka Owd
wy ty czy ła między  od bud owywaną k ró lewsk ą s ied zibą a morzem. Pi ły , mło ty
i  p o k rzy k iwan ia k amien iarzy  b rzmiały  ch ó rem o d  świtu  d o  zmro ku .

Co d zienn ie n ap ływało  co raz więcej  lu d zi . Wracal i  d awn i mieszkańcy , k tó rzy
zd o łal i  uciec p rzed  p o żogą, ale n ie b rak o wało  też p rzy b yszów z Gett landu
i  Yu tmark u , a n awet  Ing l in gów i  Nizień có w. Znad  całeg o  Morza Drzazg  ściągały  do
mias ta t łumy  ty ch , k tó ry m wo jn a zn iszczy ła d awne ży cie. Ch ciel i  zacząć od  n owa
i s ły szel i , że k ró lowa Skara uczciwie p łaci  s reb rem za u czciwą p racę.

–  Nie wszys tk o  z tego , co  Yil l ing  spal i ł , d a s ię zas tąp ić –  wy szep tała Matka Owd .



–  Musimy  więc zachować to  w p amięci , a cieszy ć s ię no wy mi wspan iało ściami.
Straty  zawsze są bo lesne. –  Sk ara spo jrzała na wysok i  wiązar. –  Lecz w zamian
d os tajemy  szan sę s two rzen ia czegoś  lep szeg o .

Ko ll  zamaszys ty mi g es tami wyk ładał  swo je p lan y , a Rin a p rzy g ląd ała mu  s ię
z zało żo ny mi ręk ami, scep tyczn ie u nosząc b rwi.

–  Jeszcze p rzed  nadejściem zimy  mam n adzieję p os tawić p ięć i  so l id n ie je
p od ep rzeć. Reszta b ęd zie mus iała zaczekać do  wiosny . Czeka mn ie wyprawa n a
wzg ó rza. Trzeb a wyb rać odp owiedn ie d rzewa. –  Z n iewinn ą miną po d rap ał  s ię w ty ł
g ło wy  i  p rzysun ął  d o  Riny . –  Może mo ja żo na po jed zie ze mną, żeb ym n ie zmarzł ,
k iedy  sp adną śn ieg i?

–  Tam tak  syp ie, że t rzech  lu dzi  jeden  n a d rug im scho wa s ię pod  śn ieg iem!
Utkn iemy  aż do  wio sn y .

–  Właśn ie. –  Otoczy ł  d łon ią zło tą b ranso letę, k tó rą nos i ła na nadg ars tku ,
i  del ikatn ie ro zp ló t ł  jej  ręce.

–  Zupełn ie o szalałeś .

–  Ja ty lko  s taram s ię być jak  n aj lep szym człowiek iem. –  Pod n ió s ł  jej  łań cu szek
i  zan u rk ował p od  n im tak , że ozdo ba o to czy ła szy je ich  o bo jg a. –  I s tać w p ełnym
b lasku .

Roześmiała s ię, g d y  ją ob jął  i  mocno  p rzy tu l i ł , ko ły sząc s ię n a bok i . Po  ch wil i
zaczęl i  s ię bezwstyd n ie cało wać. On  wsunął  palce w jej  włosy , a o n a ob jęła d łon ią
jego  twarz i  obo je zamknęli  oczy . Na samy m wido ku  s ię n ie koń czy ło , bo  s łychać ich
b y ło  na k i lka k rokó w wk o ło . Kilku  p omo cn ik ó w cisn ęło  n arzęd zia na ziemię
i  od eszło , k ręcąc g ło wami.

Matka Owd  p rzewró ciła oczami.
–  Jedy na wad a tej  ko walsk o -cies ielsk iej  p ary .

–  Wszy scy  mamy  jak ieś  s łabo ści . –  Sk ara cieszy ła s ię ich  szczęściem, ale
jedno cześn ie zrob iło  jej  s ię żal  s ieb ie. Od wróciła s ię i  spo jrzała na mo rze.
Mimowoln ie po myślała o  Raicie.

Wiatr Południa zapewn e up o rał  s ię ju ż z lod em na Bosk iej  Rzece i  p rzemierzał
właśn ie Zakazaną. Miała nadzieję, że Raith  jes t  szczęś l iwy , choć n ie wy g lądał  n a
człowieka, k tó remu  szczęście łatwo  p rzycho d zi . Przy najmn iej  to  ich  zawsze łączy ło  –
jeś l i  n ie co ś  więcej . Sk ara wy o brazi ła so b ie jeg o  twarz, czo ło  po p rzecin an e
g łębo k imi b ruzdami i  zaciśn ięte u s ta. Pamiętała ciep ło , jak ie czu ła, gd y  leżel i
p rzy tu len i . Mo że o n  też czasem o  n iej  myś lał . Może…

– Przy leciał  o rzeł  o d  Dziada Yarv ieg o  –  p o wiedziała Matk a Owd .



Sk ara o trząsn ęła s ię z zamyślen ia. Nie powinn a marno wać czasu  n a fan tazje.

–  Dob re wieści?

–  Vans terowie mają noweg o  k ró la. Matk a Scaer u rządzi ła tu rn iej  i  znalazł  s ię
wo jown ik , k tó ry  p okon ał  wszys tk ich . Nazywa s ię Yurn -g i l-Tryk .

–  Nic mi to  n ie mówi. –  Jen ner pod rapał  s ię w czaszkę p o ro śn iętą rzadk imi
włosami.

–  To  wó d z jedneg o  z p lemion  zamieszku jących  daleką Pó łnoc, a zwą go  Tryk iem,
b o  po wala p rzeciwn ików g łową.

–  Uro cze. –  Sk ara wy d ęła po l iczk i .

–  Og ło s i ł  s ię n ajwięk szy m wo jown ik iem, jak iego  widziało  Morze Drzazg , i  go tów
jes t  zab ić każdego , k to  śmie rzu cić mu  wyzwan ie.

–  Mam d op iero  o s iemnaście lat , ale dość s ię nas łu ch ałam p rzechwałek
wo jown ików.

–  Po dob n o  p i je p iwo  zmieszane z k rwią i  nawleka na łańcuch  kości  palców
swo ich  wrog ów.

–  Do sk onały  materiał  na męża, naj jaśn iejsza pan i . –  Siny  Jen n er puści ł  oko  do
Skary .

Parsk nęła.

–  Po ś l i jcie do  n iego  p tak a z wieścią, że Siny  Jen ner zgadza s ię n o s ić jego  k lucz.

–  Na razie w o gó le n ie myś l i  o  małżeńs twie –  o zn ajmiła Matk a Owd , ciasno
sp latając ręce na p iers i . –  Dziad  Yarv i  żywi ob awy , że nowy  wład ca Vans teró w już
p lanu je najazdy  n a p rzyg ran iczne ziemie Gettów.

Jenner z o d razą p o k ręci ł  g łową.

–  Czyżby  Vans terowie s tęskn il i  s ię za wo jo wan iem? Nie bo ją s ię elf-czarów?
–  Ok azu je s ię, że b roń  elfów mo że s iać śmierć ty lko  do  czasu  –  wy jaśn i ła

min is ter. –  Tak  jak  łu k , do  k tó rego  po trzeb a s trzał . A p on ieważ wied źma Sk ifra
wróci ła n a Po łu dn ie, Strokom znowu  jes t  n iedos tępny .

Siny  Jenn er ob jął  twarz sękatymi d łońmi i  jęknął  p rzeciąg le.

–  Wyg ląda na to , że świat  n ie zmien ił  s ię tak  bard zo , jak  nam s ię wy d awało .

–  Na pop io łach  każdej  wo jny  k iełku ją nas iona ko lejnej  –  wy szep tała Skara.
Żo łąd ek  p o dszed ł  jej  do  gard ła tak  jak  d awn iej . Przycisn ęła d łoń  do  b rzucha, aby
zap an ować nad  n erwami. –  Poś l i j  p taka d o  Matk i  Scaer z g ratu lacjami i  d rug iego  do
k ró lowej  Lai th l in  z wy razami wspó łczucia.

–  A po tem? –  spy tała Matka Owd .



–  Pozos tan iemy  czu jn i , b ędziemy  mówil i  cicho , u śmiechal i  s ię s łodko  i  o taczal i
p rzy jació łmi. Nie p rzes tan iemy  go rąco  s ię mod lić d o  Ojca Poko ju  an i  t rzymać o ręża
w pog o to wiu .

–  Rady  odpowiedn ie w k ażd ej  sy tu acj i .

–  Mo że powin n iśmy  odbud o wać mury  fo rtecy  Baila –  zasugerował  Jen ner. –
Niech  będą mocne jak  n igdy .

–  Najjaśn iejsza p an i! –  Od  s trony  mo rza b ieg ł  k u  n im jak iś  ch łop ak . Bu ty  g rzęzły
mu  w marznącym b łocie. –  Płyną do  nas  t rzy  o k ręty ! Na żag lach  mają b iałego  k on ia
Kaly ivu !

–  Pos ło wie k s ięcia Varos lafa –  powied ział  Jenner. –  Przy jmiesz ich  w po rcie?

Skara p rzez momen t rozważała imp likacje tak iej  d ecy zj i .

–  Nie powinn iśmy  sp rawiać wrażen ia zby t  p rzejętych  ich  wizy tą. Us tawcie k rzes ło
tu , pod  p ierwszy m wiązarem. Obyczaj  n ak azu je, aby  wys łann icy  p rzyszl i  do  mn ie.

Matk a Owd  s ię u śmiech nęła.

–  Zawsze po winn iśmy  mieć n a wzg lędzie ogó ln ie p rzy jęte zwy czaje.
–  Oczywiście. I ign o ro wać je, gdy  zach odzi  taka po trzeba.

–  Wyrzeźb ię ci  p iękn iejsze s iedzisko , naj jaśn iejsza p an i . –  Ko ll  z h u k iem us tawił
na ziemi jedno  z p ro s ty ch  k rzeseł , n a k tó rych  cieś le zas iad al i  d o  pos i łków. –  Ale na
razie to  mus i  wys tarczy ć. –  Dłon ią zmió tł  pap rochy .

Krzes ło  by ło  s tare i  t ro ch ę ro zch wian e. Gdzien iegdzie w d rewn ie wid n iały  ciemn e
smug i p rzypaleń .

–  Nie t ro n  czyn i  k ró lową –  o świadczy ła Matk a Owd . –  Ty lk o  na odwró t .

–  To  k rzes ło  pewn ie b y ło  tu  tamtej  nocy , gdy  zjawił  s ię Yil l in g , i  jak imś  cudem
przetrwało  pożogę –  wyszep tał  Jen ner.

–  Tak . –  Skara z u śmiech em pog ładzi ła go  p o  ręku . –  Podo b n ie jak  cały
Th rov en land . I ja.

Us iad ła p rzod em do  mo rza. Matka Owd  zajęła miejsce po  jej  lewej  s tron ie, a Sin y
Jenner po  p rawej . Młoda k ró lowa wyp ięła p ierś  i  wy soko  un io s ła b rodę, tak  jak
uczy ła ją Matka Kyre. Dziwne, że to , co  dawn iej  wydawało  jej  s ię tak ie n iewy godne,
teraz p rzychodziło  jej  zupełn ie natu raln ie.

–  Up rzedźcie pos łów, że w mo jej  s iedzib ie panu je spo ry  p rzeciąg  –  powiedziała –
i  p o wiadomcie ich , że k ró lowa Th roven landu  go towa jes t  udziel ić im aud iencj i .



PODZIĘKOWANIA

Jak  zawsze, czterem osobom, bez k tó rych…
Bren  Abercromb ie, k tó rą bo lą oczy  od  czy tan ia tego .

Nickowi Abercromb iemu , k tó rego  bo lą u szy  od  s łuchan ia o  tym.

Robowi Ab ercro mb iemu , k tó rego  bo lą palce od  p rzewracan ia kartek .

Lou  Abercromb ie, k tó rą bo lą ręce od  pod trzymywan ia mn ie.

Oczywiście żaden  człowiek  n ie jes t  samo tną wyspą –  zwłaszcza ja –  d latego
z całego  serca dzięku ję:

Za zas ian ie we mn ie tego  pomysłu  –  Nickowi Lake’owi.
Za dop ilnowan ie, aby  z s iewk i wyros ło  d rzewo  –  Robertowi Kirby ’emu .

Za p rzyp ilno wan ie, aby  to  d rzewo  wydało  zło te owoce –  Jane Johnson .

Hm, metafo ry  z d rzewem n ie da s ię dalej  ciągnąć, więc dzięku ję wszys tk im, k tó rzy
pomagali  p rzy  tworzen iu , p romowan iu , pub likacj i , i lu s trowan iu , t łumaczen iu
i  p rzede wszy s tk im sp rzedaży  mo ich  k s iążek , bez wzg lędu  na to , w jak im miejscu  na
świecie s ię znajd u ją –  a szczeg ó ln ie:  Natashy  Bardon , Emmie Coode, Benowi
Northowi, Jaimiemu  Fros towi, Trici i  Narwan i , Jonathanowi Lyonsowi o raz Ginger
Clark .

Arty s tom, k tó rzy  sp ro s tal i  n iełatwemu  wyzwan iu  i  sp rawil i , że k s iążka tak  dob rze
s ię p rezen tu je:  Nico let te i  Terence’owi Cavenom, Mike’owi Bryanowi i  Domin icowi
Fo rbesowi.

Za n iewyczerp any  en tuzjazm i  wsparcie bez wzg lędu  na pogodę –  Gil l ian
Red fearn .

Oraz wszy s tk im p isarzom, k tó rych  ścieżk i  sk rzyżowały  s ię z mo ją w s ieci ,
w barze, a w k i lku  p rzypadkach  równ ież na d rukowanym pap ierze, i  k tó rzy  pomagali
mi, do radzal i , żartowali  i  podsuwali  pomysły  warte podk radn ięcia.

Już on i  wiedzą, o  kogo  chodzi…
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